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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


Przedmowa. 
PODZIĘ KOWANIE 


Autor z wdzięcznością dziękuje za inspirację, jaką w swojej karierze politycznej czerpał od trzech wielkich postaci 
Amerykanie: 


Senator Joseph McCarthy, generał Charles Lindbergh, generał Douglas MacArthur. (Nie mamy tu na myśli ż adnych sugestii, ż eci 


męż czyź ni są lub byli czł onkami Amerykańskiej Partii Nazistowskiej.) 


Ponadto nie tylko autor, ale cał a Biał a Rasa i Republika Amerykańska mają nieobliczalny dł ug wobec trzech ludzi, którzy faktycznie pomogli 
w stworzeniu jedynej realnej siły przeciwnej otwarcie sprzeciwiającej się Międzynarodówce 


Syjonistyczno-bolszewicki, kryminalny spisek mieszania ras, Amerykańska Partia Nazistowska: 


Floyd Fleming, który ryzykował swoje ż ycie i bezpieczeństwo; mój zastępca dowódcy, major JV Kenneth Morgan, który lojalnie wspierał 
mnie w niezliczonych krwawych bitwach z terrorystami; i DeWest Hooker, który jako pierwszy nauczył mnie poznawaćprzebiegł ei 


zł e drogi wroga. 


DEDYKACJA DLA: ADOLFA HITLERA! 


Podobnie jak duchowi giganci przed wami - zostaliście przeklęci i skazani na śmierćprzez duchowych pigmejów za to, ż e odważ yli się 
stanąćw obronie nowej i ż ywotnej prawdy. Wasz bohaterski naród leż y cicho, związany zł otymi łańcuchami i rozdarty pomiędzy 


dwoma przestępczymi gangami bolszewików i syjonistów. 


Pomogł em zbombardowaći spalićmiliony waszych odważ nych mł odych męż czyzn. Wasze niebieskookie mł ode matki zostały 
zgwał cone i zamordowane przez sowieckich i murzyńskich dzikusów. Miliony małych blond chłopców i dziewcząt, które tak 


bardzo kochał eś, gniją na akrach zniszczenia i ruiny. 


Miliony moich rodaków, Brytyjczyków, Francuzów i innych naszych towarzyszy rasowych, wszyscy tak samo nieświadomi jak ja kiedyś, 


został o wymordowanych i okaleczonych w walce dla tych samych dwóch brudnych gangów syjonistów i bolszewików. 


Weltfeind wzdryga się jak diabeł na znak krzyż a. Twój potęż ny duch zainspirował miliony Świętą Prawdą. Z cał ej ziemi dobiegają 


początkowo ciche odgł osy maszerujących butów - stają się one coraz gł ośniejsze! Sł uchad Oni śpiewają! 


„Die Fahne Hoch! Die Reihen fest geschlossen!” 


Z błota i szlamu kł amstw twoja święta czerwono-biał o-czarna swastyka został a wyrzucona z powrotem w niebo w Wirginii w Stanach 
Zjednoczonych i przysięgamy ci nasze ż ycie, Adolfie Hitlerze, ż e nie zachwiejemy się ani nie zawiedziemy, dopóki cał kowicie zniszczyliśmy 


siły marksizmu i ciemności. 
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HEJ HITLERZE! 


„Konieczne jest, abym umarł za mój lud, ale mój duch powstanie z grobu i świat przekona się, ż e miałem rację”. 


PRZEDMOWA 


Kiedy ktoś staje się tak kontrowersyjny jak Lincoln Rockwell, napisanie książ ki autobiograficznej przedstawia monumentalne 

problemy, z którymi nie spotyka się większośćinnych pisarzy. Doświadczył em już poważ nego ataku na moją wolność kiedy kilka 
wielomilionowych organizacji ż ydowskich poł ączył o siły, aby odkopaćmateriał y jeszcze z czasów moich studiów na Uniwersytecie Browna 
w 1938 roku i umieścił o mnie w ośrodku dla psychicznie chorych „na obserwację”. 

Mieli wielką nadzieję i radośnie opowiadali sobie w prasie ż ydowskiej, ż e zostanę na zawsze zamknięty jako wariat. Wykazując się nie tylko 
zdrowym rozsądkiem, ale racjonalnością swoich dział ańi pomysł ów, udał o mi się pozyskaćnawet ż ydowskiego psychiatrę, atakż e 

wielu innych, ijuż po dziesięciu dniach został em zwolniony, mimo ż e kazano mi przebywaćw areszcie obserwacyjnym przez sąd 


na trzydzieści dni! 


Ale nie jestem na tyle naiwny, ż eby sądzić ż e na tym sprawa się zakończy. Te same grupy wciąż mają swoje miliony i swoich oszalonych 
nienawiścią fanatyków, którzy nie mogą odpowiedziećna moje argumenty i pomysły ani ich powstrzymać i dlatego muszą mnie osobiście 


powstrzymać bo inaczej zostaną zdemaskowani i wypędzeni ze względu na zł oczyńców, którymi są. 


Chwycą tę książ kę jak wygł odzone sępy i będą przeczesywaćją w poszukiwaniu nowych dowodów szaleństwa, które będą musieli udowodnić 


przeciwko mnie, bo inaczej sami zostaną skazani. 


W tych okolicznościach przeraż ająca jest myśl, co mogą lub będą próbowali zrobićze szczerymi wyznaniami ludzkich sł abości i błędów, które 

moim zdaniem autobiograf winien jest swoim czytelnikom, jeśli praca nie ma byćobrzydliwym fragmentem samouwielbienie. Jestem również świadomy, ż e 
ujawnienie intymnych, a czasem mniej niż heroicznych czynów gł upoty, a nawet niegodziwości - czynów popeł nionych przez KAŻ DEGO 

czł owieka, ale zwykle przemilczanych i ukrywanych - utrudni póź niejsze ustalenie legendy politycznej o mojej osobie, co będzie konieczne, aby zapewnić 


Biał ej Rasie silne przywództwo, jakie musi posiadać jeśli Biał a Zachodnia cywilizacja ma przetrwać 


To świadome budowanie mistrzowskiego wizerunku ojca zdolnego do przywództwa zawsze był o istotne dla mas zwykłych ludzi tutaj i 


gdziekolwiek indziej. 


Niemniej jednak, pomimo prawdopodobnego wykorzystania mojej szczerości przez moich wrogów do kolejnego zamachu na moje zdrowie 
psychiczne i pomimo zagroż enia mojej godności jako przywódcy narodowego, zamierzam ujawnićnawet nieco ż enujące epizody z mojej 
osobistej historii, które wedł ug mnie w co wierzę, naprawdę odkrywają moją wł asną naturę, która kształ tował a się i był a kształtowana przez 


ludzi i wydarzenia, które kł ębiły się wokół mnie w chaotycznym świecie. 


Książ ka ta skierowana jest bardziej do kręgów intelektualnych, tonących obecnie w oceanach marksizmu, które zalał y wszystkie nasze 

uczelnie i uniwersytety, niż do mas zwykłych ludzi, dla których wiedza, ż e jestem propagatorem komór gazowych dla Ż ydów (i wszystkich 
innych) komunistycznych zdrajców wystarczy zrozumienie mojej filozofii. Nie zajmuję się zatem zbytnio prawdopodobnym wykorzystaniem moich 
ujawnionych przeze mnie sł abości i sł abości, ponieważ moi wrogowie już mają niezły ubaw, okł amując mnie z o wiele większą wirtuozerią, niż 
mogliby wykazać gdyby ograniczyli się do tego, co piszę Tutaj. Masy nie będą i nie będą mogły czytaćtej książ ki. Pomimo swojego 


nastawienia umysł owego intelektualiści to zrozumieją i byćmoż e uznają jego szczerość 
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i kogencyjność Dlatego umieścił em te „soczyste” pozycje w pierwszym wydaniu i dopilnuję, aby zniknęły z pola widzenia, gdy dotrę 
do szerszego kręgu. 


Ale ta praca ma jeszcze jedną poważ ną trudnośćze względu na moją obecną sł awę dzikiego i weł nistego potwora polityki. 


Każ de imię, które wymieniam, na dobre i na złe, z pochwał ą lub przekleństwem, staje się celem dla ogromnych sił, o których 
przeciętny czł owiek wie niewiele lub nic. Liga Przeciwko Zniesł awieniu B'nai B'rith, posiadająca roczny budż et w wysokości sześciu 
milionów dolarów na „ochronę” Ż ydów przed atakami i niszczenie „antysemitów”, chwyci się tego tomu zaostrzonymi pazurami i 
rozerwie go na strzępy sł owo po sł owie, szukając każ dego sł abego punktu, w którym moż na dotrzećdo mnie lub tych, którzy są lub 


byli ze mną związani, napompowaćlub zaatakować 


Za cenę jednego tomu dostaną tyle, ile ich pł atnym agentom zajęł oby latami wyszukiwanie w zakurzonych aktach, i uzyskają ode 
mnie fakty, których nie mogliby uzyskaćw ż aden inny sposób. Książ ka wywrze na mnie zatem bumerang nie tylko jako materiał, 
który pomoż e mi przygotowaćsię na kolejną moż liwą wyprawę do miny-wł azu, ale takż e jako materiał do wszelkiego rodzaju 
bolesnych osobistych ataków na mnie i na ludzi, których kocham: moją rodzinę, przyjaciół , współ pracowników i partię. 


towarzysze. 


Ale znowu, tak musi być Jest to skalkulowane ryzyko, tak jak wszystkie inne moje dział ania. Kiedy wieszał em swastykę, 

zdawał em sobie sprawę z moż liwości, ale mimo to to zrobił em, gdyż obliczył em, ż e zyski przeważ ą agonię i nieuniknione straty - 
co przyniosł o im największą satysfakcję. Spodziewam się, ż e niewątpliwa uczciwości szczerośćtego tomu zapewni mi męskich młodych 
intelektualistów, których teraz potrzebuję. A ta szczerośćbył aby niemoż liwa, gdybym ukrywał wszystkie swoje sł abości i błędy i 


gloryfikował swoje sukcesy. 


Wreszcie, napisanie tej książ ki jest cał kowicie niemoż liwe, nie raniąc osób, które kocham - mojej rodziny. Jak dotąd w mojej 
karierze politycznej chronił em ich przed niesprawiedliwymi atakami, które musiał em znosićnajlepiej, jak potrafił em. Nie miał em 
prawa naraż aćich na niebezpieczeństwo, dopóki moja kariera był a niemoż liwym i dzikim hazardem. Jest to nadal ryzykowne - 

ale nie jest już szalone ani niemoż liwe. Jest teraz, niezależ nie od tego, co myślą ż yczeniowi myśliciele lub ignoranti, jest cał kiem 
prawdopodobne, ż e osiągnę przywództwo jako prezydent Stanów Zjednoczonych w 1973 r., dokł adnie tak, jak krok po kroku 
osiągnął em pozostał e cele moich planów, albo na czas, albo przed czasem. Publikacja tej książ ki, pomimo wielomilionowych sił, 


które skierowano przeciwko mnie i tej książ ce, jest tylko jednym z przykł adów przewidywanego i wymuszonego postępu. 


Jest zatem nieuniknione, ż e moi krewni prędzej czy póź niej zostaną wystawieni na rozgł os i okrutne ataki, które są jedyną 
odpowiedzią Ż ydów i komunistów na naszą logikę i argumenty. Moi bliscy, moje dzieci i osoby, które był y mi bliskie, są nieuchronnie 
częścią mojego ż ycia i wolał em przedstawiaćje opinii publicznej zgodnie z prawdą i miłością, niż pozwolić aby były ochlapanei 


rozmazane na stronach skandalicznych magazynów. 


Mojej rodzinie, która z pewnością nie rozumie mnie ani moich dział ańbardziej niż większośćinnych ludzi, mogę tylko powiedzieć ż e 
zrobił em wszystko, co w mojej mocy, aby napisaćtę książ kę, ponieważ MUSI zostaćnapisana z waż nego dla mnie powodu droż szy 
niż moje wł asne ż ycie, a jednak oszczędź dobrych ludzi, którzy mieli tak duż y udział w uczynieniu mnie tym, kim jestem teraz i 
będę póź niej. Po trzech latach desperackiej walki o ideę i cel, który moim zdaniem ma ogromne znaczenie dla przetrwania ludzkości, 
i po dwóch latach walki sądzę, ż e nie robię pustych przechwał ek, mówiąc, ż e pewnego dnia wkrótce sowicie się odwdzięczę mojej 
rodzinie za wszystko, co muszą cierpiećz powodu prześladowań ze strony hipokrytów, którzy nienawidzą mnie i tej książ ki, ale udają, 


ż e kochają wolnośćintelektualną. 
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Jestem też winien czytelnikowi sł owo wyjaśnienia co do mojego stosunku do samego siebie. 


Wierzę, ż e skromnośćjest albo cnotą niezbędną ze względu na fakt, ż e posiadacz jest rzeczywiście skromnej postury umysł owej, 

albo jest obrzydliwą hipokryzją najbardziej odraż ającego rodzaju. Naprawdę wyż szy umysł, który potrafi pojąćnajpotęż niejsze fakty i 
idee we wszechświecie - fakty nie do pomyślenia dla milionów i miliardów ludzi, z pewnością moż e dostrzec swój wł asny związek z 

tymi przygnębiającymi miliardami pustych gł ów. 

Tak wielki umysł z pewnością moż e uświadomićsobie swoją wysokośćw stosunku do umysł ów przypominających robaki, które 

wiją się i peł zają miliardami w błocie ż ycia. A kiedy taki umysł stanie się cał kowicie świadomy daru, jakim obdarzył a go natura, 

aktem raż ącej hańby będzie udawanie bezczelnego udawania, ż e jest „tylko jednym z gł upich stada”, aby zyskaćprzychylnośćarmii 
idiotów i umiećskromnie spuścićwzrok, podczas gdy siły zorganizowanej gł upoty wychwalają swój geniusz. Oczywiście, nie ma potrzeby 
przechwalaćsię i wrzeszczećna temat swoich talentów, ale gdy ktoś odkryje i udowodni mistrzowską wyż szośćw wybranej przez 

siebie dziedzinie, uważ am, ż e wł aściwym i zaszczytnym jest byćdumnym i świadomym tej wyż szości, dokł adnie tak, jak nasi przodkowie 


Wikingowie nie wstydzili się męż nie opowiadaćo wł asnej waleczności i odwadze w walce. 


Zatem dokł adnie w tym sensie jestem gotowy przedstawićmoją historię, dobro ze zł em. Nie boję się przyznaćdo błędów, ani nie 
boję się przyznaćdo wł asnego geniuszu. To, czego świat moż e jeszcze nie jest gotowy przyznać wycisnę z tego poprzez prostą 
demonstrację — w walce. 


Lincoln Rockwell, dowódca 


Amerykańska Partia Nazistowska Światowego Związku Narodowych Socjalistów. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ I. 


W pierwszej chwili myśleliśmy, ż e zamieszki został y odwoł ane. Był o gorące niedzielne popoł udnie trzeciego lipca 1960 roku. 


Tydzień wcześniej, 26 czerwca, dyrektor Parków Narodowych Departamentu Spraw Wewnętrznych zadzwonił do mnie i przesł ał mi za 
pośrednictwem specjalnego posł ańca oficjalne pismo z pilnym ostrzeż eniem. Powiedział nam, ż e Departament miał tak wiele informacji na temat 
przemocy i zamieszek zaplanowanych przeciwko nam, ż e „nie był pewien”, czy będzie w stanie nas ochronićza pomocą swojej policji. Zasugerował , 
ż ebyśmy przestali rozmawiaćlub wyjechali z miasta. Kiedy stanowczo, ale z szacunkiem odmówił em, poprosił mnie, abym wycofał ż ołnierzy, 


których trzymał em w tł umie, aby nękali krzykaczy i powstrzymywali tł um od zjednoczenia się w buntowniczy i niebezpieczny tł um. 


My takż e otrzymywaliśmy więcej niż zwykle ilości obrzydliwych gróź b telefonicznych, ż e tym razem „wybiją nam...” itp. Dlatego też 
namalował em ogromny napis na naszym stanowisku, w którym przemawiał em, ostrzegając tł um, ż e „pewne „Grupy planował y zamieszki, 
aby poł oż yćkres naszym przemówieniom. Speł nił em ż ądanie policji, abyśmy wyciągnęli naszych ż oł nierzy z tł umu - ponieważ zawsze 


przestrzegamy wszystkich uzasadnionych ż ądań policji. 


Ale dwudziestego szóstego nie był o ż adnych zamieszek. Mieliśmy pod ręką dwudziestu pięciu ludzi, wszystkich za ogrodzonym linami, i 


byliśmy więcej niż gotowi na nich, gdyby przedarli się na nas przez liny, niezależ nie od tego, ilu ich było i jak silnych. 


Przyszli na ten wiec, w porządku! Niech nikt nie mówi, ż e Ż ydzi to rasa skł adająca się wył ącznie z chorowitych lichwiarzy i sł abych urzędników. 
Był o dwustu lub trzystu duż ych, krzepkich, groź nie wyglądających Ż ydów, którzy wrzeszczeli przekleństwa i kręcili się wokół. Niektórzy na nas 


pluli, ale nie atakowali. Przez prawie dwie godziny udał o mi się przekrzyczećich krzyki i dokończyćmowę samą sił ą woli i sił ą gł osu. 


W tym tygodniu trzeciego lipca czuliśmy, ż e najgorsze niebezpieczeństwo minęło. Tydzieńwcześniej stawiliśmy czoł a ich tł umowi kapturów i 


łobuzów i opuściliśmy boisko zwycięsko. wydawał o się wątpliwe, czy tak szybko spróbują ponownie. 


Centrum handlowe pomiędzy Kapitolem Stanów Zjednoczonych a Pomnikiem Waszyngtona był o ciepł e i olśniewająco zielone w gorącym lipcowym 
słońcu, gdy podjeż dż ał nasz konwój samochodów osobowych i cięż arówek z naszymi ż oł nierzami i sprzętem. Policja był a na miejscu, a jej 
konni jak zwykle ukryli się za budynkiem; psy policyjne zamknięte w ich specjalnej mał ej furgonetce, a radiowozy i wozy patrolowe ustawione 


w kolejce obok Muzeum Smithsonian. Ale przed naszą odgrodzoną liną salą do rozmów znajdował o się zaledwie kilkadziesiąt osób. 


Usiadł em pod drzewem z boku i patrzył em, jak moi chłopcy wył adowują cięż ki stojak z konwoju, ustawiają go i przyczepiają chorągiewki i 
sztandary. Kilku naszych fanów przyszł o i porozmawiał o ze mną lub zaproponował o mi zimne napoje. Wszystko wydawał o się spokojne. 

W rzeczywistości był o zbyt spokojnie. Major Morgan, mój zastępca dowódcy, na którym mogł em polegaćjako doświadczony i cał kowicie 
zdolny Dowódca Szturmu, poprosił o dzieńwolny, a nawet przybył cywilem na miejsce zdarzenia ze swoją cięż arną ż oną, aby choćraz cieszyć 


się przypadkiem widz. Po cał ym wysił ku, jaki miał miejsce tydzień wcześniej, tylko jedenastu naszych ludzi był o w stanie pojawićsię na tym wiecu. 


Ale teraz mogł em wyczućcoś innego, coś zł ego. Gdy tł um zaczął się gromadzić policja zrobił a dziwną rzecz: prawie zniknęli. Wycofali się 


ponad sto metrów za tł umem i tam byli 
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tylko jeden lub dwóch umundurowanych męż czyzn w dowolnym miejscu w zasięgu dział ania ogrodzenia! 


Wspiął em się na platformę, gdy chłopcy byli gotowi. Wtedy wiedział em co się dzieje. Jak stado szarańczy, prawie w formacji wojskowej, 
ponad dwustu krzepkich ż ydowskich chuliganów i twardzieli z zeszł ego tygodnia zaroił o się wokół naszego stoiska i zaczęł o wyraź nie 
zorganizowane skandowanie „Chory! Chory! Chory!”. Nie był o to specjalnie zaskakujące, ale to, co wydarzył o się póź niej, był o przeraż ające. 


Ż ydzi zaczęli przepychaćsię, wisiećna linach i zamachaćsię na naszych ludzi, a policja z zał oż onymi rękami cofał a się jeszcze dalej! 


Kiedy mówię, ż e to było przeraż ające, nie mam na myśli tego, ż e to, co robili Ż ydzi, było przeraż ające. Spodziewaliśmy się, ż e spróbują 
nas zabić jeśli uznają, ż e mogą, i byliśmy gotowi nauczyćich bł ędów tej metody. Trzeba jednak pamiętać ż e aby przetrwać musimy 

stanąćna gł owie, aby dział aćzgodnie z prawem. W chwili, gdy Ż ydzi mogą wykazać ż e zł amaliśmy prawo lub nawet sprawiaćwraż enie,ż e 
zł amaliśmy prawo, mogą wywrzećwystarczającą presję, aby nas ukryći uciszyć Musimy polegaćna policji, jeśli chodzi o przestrzeganie prawa, 


ponieważ nie wolno nam bronićsię nawet uczciwie, uż ywając przemocy, choćczasami tego pragniemy. 


Kiedy policja nagle „nie widział a” najbardziej obrzydliwych ataków na nas, wiedzieliśmy, ż e uczciwy wydział policji w końcu uległ nieznośnej presji Ż ydów i 
czekaliśmy na wszystko, na co Ż ydzi zdobędą się na odwagę. Przez ponad pół torej godziny udał o mi się powstrzymaćwyjący, plujący tł um dzięki arogancji i 
psychologicznie wykalkulowanej pogardzie dla ich przeważ ającej liczebności. Powiedzieć ż e się nie baliśmy, był oby nieprawdą, bo mieliśmy 

zaledwie jedenaście lat, a oni ponad dwieście pięćdziesiąt, a do tego cał a nasza przyszł ość wszystkie nasze zmagania i wyrzeczenia przez ponad dwa lata 
wisiały na wł osku. Był o oczywiste, ż e byli zdecydowani wywoł aćzamieszki jeszcze dziś, a potem twierdzili, ż e musimy zostaćstł umieni za 


„spowodowanie” takiego zamieszania. 


Niemniej jednak, zajęł o tym Ż ydom ponad półtorej godziny, zanim zdobyli się na odwagę i rzucili się na nas, a nawet wtedy najpierw 
zmniejszyli naszą liczbę, wzywając jednego duż ego ż ołnierza, fał szywie mówiąc ż andarmerii, ż e jest ż oł nierzem piechoty morskiej, 


zmniejszając w ten sposób naszą liczbę do dziesięciu. 


wpadli do środka jak lawina dzikich zwierząt, wrzeszcząc i wyjąc na moje wnętrzności! Trybuna przeleciał a, gdy Ż ydzi uderzyli, a ja wylądował em w walczącej 
masie walczących męż czyzn. Dwóch wrzeszczących Ż ydów chwycił o mnie. Jeden z moich ludzi, już powalony i walczący desperacko, chwycił go za stopy 

i upadł. Ale drugi Ż yd wymierzył mi cios w pachwinę. Uderzył em go w gł owę, a kiedy upadł , zaatakował go inny ż oł nierz. Jak moi chłopcy się w to 
zaangaż owali! Ale Ż yd nadal przystąpił do tego samego ataku na mnie. Tym razem odpowiedział em rzeczowo i podał em temu Ż ydowi dawkę jego 


wł asnego leku! 


Walka trwał a tylko cztery-pięćminut, po czym z miejsca, gdzie się ukrywali, wkroczył a policja i ją przerwał a. Major Morgan zakrztusił się do 
nieprzytomności, obficie krwawił , a jego prawe kolano został o trwale uszkodzone w wyniku szeregu kopnięć które otrzymał, gdy 
znajdował się pod stosem siedmiu lub ośmiu Ż ydów. 

Porucznikowi Warnerowi, ówczesnemu sekretarzowi krajowemu partii, prawie odgryzono górną częśćlewego ucha, a my wszyscy byliśmy 
pocięci i posiniaczeni. Póź niej odkryliśmy, ż e jeden z duż ych męż czyzn, który niedawno do nas doł ączył i gł ośno przechwalał się, jak 
będzie walczył — nazywał się Fred Hockett - wybiegł przeraż ony z ringu, gdy zaczęł a się walka, więc mieliśmy tylko dziewięciu ludzi tam, 


aby walczyćz tym morderczym tł umem. 


I pokazaliśmy Ż ydom kaliber tych dziewięciu męż czyzn, kiedy policja przerwał a walkę —- ponieważ natychmiast ustawiliśmy nasze stanowisko 
i byliśmy gotowi do przemówienia. Znów wszedł em na platformę, choćbył a poł amana i zniszczona, i powiedział bym, ale policja mnie 
wezwał a i aresztowano mnie za „niestosowne zachowanie”. Po raz pierwszy w ż yciu został em zaciągnięty do więzienia i siedząc w celi w 


oczekiwaniu na zwolnienie za kaucją, nie mogł em nie myślećwstecz 
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o łańcuchu okoliczności, które umieściły mnie tutaj, w brzydkim, śmierdzącym moczem bloku celi Pierwszego Komisariatu w 


Waszyngtonie 


Jak Amerykanin, który walczył z nazistami podczas II wojny światowej, który ma wykształ cenie wyż sze i jest cał kowicie oddany 
swojemu krajowi, trafia do więzienia po ataku tł umu Ż ydów? Jak czł owiek, który przez lata był uważ any po prostu za „dobrego 

czł owieka”, stał się fanatycznym nazistą, który publicznie występuje i opowiada się za komorami gazowymi dla Ż ydów lub innych 
zdrajców - i przyznaje, ż e wedł ug jego szacunków okoł o 80% dorosłych Ż ydzi zostaną uznani za winnych zdrady stanu i będą musieli 
zostaćzagazowani? Dlaczego ja? Jak wydarzenia zmienił y mnie w takiego, choćniewielu z moich towarzyszy? Czy rzeczywiście był em 


„oszalał y” i „chory”, jak tak gorączkowo twierdzą Ż ydzi? 


To, ż ewjakiś sposób róż nił em się od większości moich kolegów, wydawał o się oczywiste, ale jak? Czy naprawdę był em węż em 

moralnym peł nym patologicznej nienawiści, jak oskarż ają ją normalni” Ż ydzi, czy też mógł bym uzasadnićtwierdzenie o pozornie 
nieuniknionym prześladowaniu każ dej zaawansowanej idei i każ dego naprawdę wielkiego czł owieka, którego natura stworzył a przez tysiące lat? 
Dlaczego poszedł em do tego centrum handlowego, aby przemawiać wiedząc, ż e mogę zostaćzabity, ranny lub aresztowany, wiedząc, 

ż enie zyskam ż adnych pieniędzy ani nawet pochwał, z wyjątkiem kilku moich kolegów „dziwaków”? Czy mój brat miał rację, zarzucając 

mi, ż enie zrobił bym tych rzeczy, gdybym miał ładny dom i jacht? Czy był em jednym z tych obrzydliwych fanatyków ze ślepych zauł ków, 

których widział em w parkach, wykrzykujących nieustannie jakąś idee fixe przez wąsy poplamione sokiem tytoniowym, w stronę tych 

samych ż ałosnych stworzeń, niecierpliwie czekających tylko na swoją kolej, by na nic piorunować Czy rekompensował em 


sobie jakieś nieznane traumatyczne przeż ycie z dzieciństwa, jak chcą Freudyści? 


Siedząc samotnie w tej paskudnej małej celi, rozmyślał em o swoim ż yciu i próbował em odkryćwzór, jakąś wskazówkę dotyczącą mojej 
motywacji, aby udaćsię do tego centrum handlowego, aby przemawiaćw sprawie, która wydawał a się przegrana, i w obliczu, wydawał oby 


się, gwał townej opozycji cał ego świata. 


Przypomniał em sobie pewne wydarzenie z 1928 roku, gdy miał em dziesięćlat, w Ventnor w stanie New Jersey, na poł udnie od Atlantic City, 
gdzie mieszkał em z moją matką i jej siostrą. Gang dzieciaków, twardzieli, zwanych przeze mnie i mojego brata „wł óczęgami”, przyszedł, 
aby wrzucićmnie do oceanu w celu zimnego zanurzenia - co chł opcy często otrzymywali jako „nowi dzieciaki” w szkole. Pamiętam, ż e 

kilku bardziej przyjaznych chł opców radził o mi, aby „odpręż yli się”, dali się wrzucići mieli to już za sobą. „Nie da się” - mówili - sprzeciwiać 
się, ponieważ połowa szkoły brał a w tym udział w zabawie i nikt nigdy nie stanął w obronie wybranej ofiary. Ale myśl o spokojnym 
pozwoleniu komukolwiek lub dowolnej liczbie osób na stosowanie wobec mnie przemocy i zmuszanie mnie do czegoś, wzbudził a we mnie 
bezimienną przeciwwagę. Nie był to tylko zły humor, bo pamiętam, ż e śmiertelnie się przestraszył em, a póź niej pł akał em. Ponieważ 


jednak powiedziano mi, ż e „nie da się” stawićoporu, był em zdecydowany stawićopór ze wszystkich sił — i to wł aśnie zrobił em. 


Po doświadczeniach dwóch wojen wciąż pamiętam tę bitwę na bezludnej plaż y w Ventnor. Rzucał em się dziko rękami i nogami z 
nadludzką sił ą, co z pewnością zaskoczył o „wł óczęgów” ichociaż było ich co najmniej dwudziestu lub trzydziestu, tych, którzy mogli się 
zbliż yć na tyle, aby mnie zł apaćotrzymał kilka ciosów i ran, które z pewnością musiał y boleć Gryzę, szarpię, kopam, wyrywam i ciągnę za 
wł osy. Bez zastanowienia zastosował em każ dą taktykę, jaką mogł em, i walczył em jak szalony. Wciąż pamiętam „gł upich” generał ów 
przeklinających swoich „oddział ów”: „Trzymaj go za nogę! Łap go za szyję! Uważ aj! ©ta.%**! Uważ aj na to ramię" itp. Doskonale 
pamiętam też satysfakcjonujące uczucie mięsa w zębach, gdy moje szczęki zacisnęł y się na ramieniu kogoś, kto próbował udusić 

mnie do uległości, i jego jeszcze bardziej satysfakcjonujący wycie z bólu. Potem przypomniał em sobie, ż e dostał em kopniaki, upuszczono 
mnie na plaż ę ileż ałem na piasku, pł acząc i wyczerpany. Ale nie dał em się wrzucićw fale przez „wł óczęgów”. Przypomniał em sobie, z 
pewnym wstydem, jak następnego dnia szedł em do szkoły i został em pobity w regularnej bójce na pięści z jednym z twardzieli, który 


wciąż trząsł się z poraż ki na plaż y. Pobiegł am do domu z pł aczem. 


Rozważ ał em te dwa epizody i po raz pierwszy od tych wydarzeń ponad trzydzieści lat temu, zastanawiał em się, dlaczego udało 


mi się walczyćz tymi wszystkimi dzieciakami i wygrać- a następnego został em pokonany przez tylko jednego z nich. 
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dzień. Moja odpowiedź była, jak sądzę, kluczem do wszystkiego, co kiedykolwiek zrobił em w moim ż yciu. 


Mał o mnie interesuje to, co zwyczajne, zwyczajne, a przede wszystkim to, co świat uważ a za „moż liwe”. Ale kiedy staję przed ogromnym 
wyzwaniem, nie tylko jestem gł ęboko zainteresowany, ale wydaje mi się, ż e moja sił a przekracza moje wł asne siły. W każ dym takim 
przypadku zwycięż ył em nad rzekomo „niemoż liwym". Często jestem leniwy i niezdarny w zwykłych sprawach ż ycia, które nie wymagają 
specjalnej woli ani inteligencji. Moi krewni iż ony obszernie poświadczą ten nędzny charakter, który powoduje najwyż szy osobisty dyskomfort w 


codziennym ż yciu, nie tylko dla mnie, ale dla tych, którzy muszą mieszkaćze mną. 


Odkrył em, ż e w szkole niezwykle ł atwo był o mi przechytrzyći oszukaćnauczycieli, tak ż e mogł em sobie poradzićprawie bez pracy. Po 

prostu nie potrafił em zainteresowaćsię przedmiotami i zajęciami, które nie był yby dla mnie bezpośrednim wyzwaniem, wyzwaniem. 

Dlatego też zajmował em się tak małą ilością pracy, jaka chronił a mnie przed zbyt wielkim konfliktem z sił ami, które zwykle naciskają na 

chł opców, aby odnosili sukcesy w szkole, i poświęcał em cał ą swoją energię wył ącznie próbom przekroczenia granic tego, co moi mistrzowie 
nazywali „Moż liwościami”. '. W algebrze pracował em przez wiele, wiele godzin, próbując znaleź ćsposób na rozwiązanie pojedynczego 

równania z dwiema niewiadomymi. Nie trzeba dodawać ż e poniosł em poraż kę. Ale na geometrii powiedzieli mi, ż e jeśli dwa trójkąty mają 

taki sam bok i dwa kąty, to są przystające. Udowodnił em nauczycielowi, ż e nie zawsze tak jest. Poczuł em gł ęboką satysfakcję, ż e udał o mi się w 
ten sposób dokonać„niemoż liwego”. 


Jakim był em kamykiem w bucie edukacji w marszu! 


Póź niej w Boothbay Harbor w stanie Maine wraz z ojcem odkrył em ten sam schemat w mojej aktywności sportowej i rekreacyjnej. 

Został em fanem ż eglarstwa, mimo ż e musiał em zbudowaćwł asną ż aglówkę ze starej ł odzi. Ale nie lubiłem ż eglowaćjak większość Wszyscy 
pospieszyli na swoje łodzie, gdy pogoda był a ładna, wiatr był rześki, ale niezbyt silny i wszystko był o „normalne”. A potem przebywali 

gł ównie w obrębie samego portu. Po pewnym czasie nie sprawiał o mi to przyjemności. Wolał em wychodzićdopiero wtedy, gdy przychodzili inni, bo 
wiatr był „za silny”. Podobał o mi się pokonywanie ż ywioł ów, tym gorsze były. Pamiętam jedną jeż ącą wł osy wyprawę wokół wyspy 

Southport, podczas której mój brat, niechętny pasaż er, przykucnął w pluskającej wodzie zęzy małej łódki i modlił się ż arliwie iż ałośnie, 
podczas gdy piana i zielona woda zalewały go. Oczywiście się bał em, ale czysta radośćwalki z dzikimi ż ywioł ami sprawił a, ż e śpiewał em, a nawet 
wył em ze zwierzęcą energią do dzikiego wiatru. Mój brat bł agał o litość czego nie mogł am zrozumieć choćteraz jest mi go szkoda. Musiał 


uważ aćmnie za wariata i nienawidzićmnie - co zapewniał, ż e tak było. 


Kiedy nawet ta aktywnośćnieco osł abł a, zaproponował em wycieczkę do Pemaquid, daleko na morzu jak na tak mał ą ł ódkę, z innym 
młodym męż czyzną o podobnych gustach. Podczas tej wyprawy przeszliśmy do historii, pokonując Nici Ż ycia - męczące skalne przejście 


- nocą, pod wiatr i pod straszliwym przypł ywem. 


Moja przyjaciół ka Eden Lewis i ja na zmianę odpieraliśmy katastrofy z dziobu miotanego statku, gdy halsowaliśmy tam i z powrotem, zaledwie 
kilka cali od poszarpanych skał , przy wietrze wyjącym przeciwko nam i przypł ywowi wirującemu nami najstraszliwiej w atramentowym 
powietrzu czerń. Ciągły plusk zimnej, ciemnej wody na nasze twarze pogł ębił by ogólny efekt grozy, gdybyśmy nie byli lekkomyślnymi 

mł odzieńcami. Jak nam to oboje smakował o! A co więcej, jak cieszyliśmy się ciepłym uczuciem sukcesu i mistrzostwa, kiedy dotarliśmy do 


ciepł ego ogniska, przemoczeni, wyczerpani, ale radośni z naszego „niemoż liwego” zwycięstwa! 


Odkrywam mniej więcej ten sam schemat w moim ż yciu emocjonalnym. Nie znoszę „podrywów” i „ł atwych kobiet”, co spowodował o, ż e byłem 
dośćdziwnym graczem w sł uż bie, zwł aszcza gdy był em bardzo mł ody, jak moż na sobie wyobrazić Intrygują mnie tylko wyjątkowe kobiety, 


które wymagają czegoś bardziej subtelnego niż fizyczne obezwł adnienie. 
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Krótko mówiąc, jestem teraz cał kiem pewien, ż e siłą napędową mojego ż ycia jest gł ęboka satysfakcja z 

przeciwstawienia się wszelkim przytł aczającym przeciwnościom, które wydają się przeciwstawiaćtemu, czego chcę. W zwykłych 
sprawach, gdy nie ma takiego wyzwania, nie tylko nie osiągam doskonał ości - ponoszę poraż kę. Na przykł ad nie mogę 
wykazaćż adnego zainteresowania posiadaniem najlepszego ogrodu skalnego w South Podunk, a te rzeczy wż yciu, które 
zależ ą od bycia oddanym kultywatorem ogrodów skalnych lub podobnych normalnych osiągnięć szczęśliwie wloką mnie z tył u. 


Z drugiej strony, oprócz tej pozytywnej motywacji do moich dział ań istnieje negatywna nienawiść- paląca nienawiść która sama 
moż e doprowadzićmnie do utraty panowania nad sobą, czego prawie nigdy nie robię. Znęcanie się — bicie lub torturowanie 
niewinnej lub bezbronnej istoty przez obezwł adniające stworzenie lub grupę stworzeń dla czystej przyjemności znęcania się i 
tortur, doprowadza mnie do szał u, tak ż e trudno mi się kontrolować 


Wierzę, ż e połączenie tych dwóch przytł aczających popędów płynących z gł ębi mojego wnętrza jest podstawową 
motywacją, która wysł ał a mnie na pocztę, nosząc opaskę ze swastyką, gotową umrzeć jeśli zajdzie taka potrzeba, i wrzucił a 
mnie, na razie, do śmierdzącego mał ego w piwnicy Komendy Głównej Policji w Waszyngtonie. Wierzę, ż e te same 

dwie cechy, zastosowane w tym kluczowym i konkretnym momencie historii, popchną mnie i nasz ruch nazistowski z celi 
więziennej w górę Pennsylvania Avenue do Biał ego Domu. Najdłuż sze pół mili na świecie! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ II. 


Mary MacPherson był a najzdrowszą i najł adniejszą mł odą wieśniaczką w Pugwash w Nowej Szkocji. Pomogł a swojej szkockiej 
rodzinie imigrantów w walce z Indianami o ich ziemię. Wychował a się w surowym i surowym ż yciu pionierki, strzyż qąc małe 
stado rodzinnych owiec, zgrzeblając i przędząc weł nę, tkając ją, a następnie szyjąc z niej ubrania dla cał ej rodziny. Nie był o 

ż adnych bzdur na temat ż ycia w Pugwash ani bzdur na temat mł odej Mary MacPherson, która wczesną wiosną 1884 roku 
wyruszał a z wizytą do krewnych w Providence w stanie Rhode Island. 


Podczas pobytu w Providence poznał a Johna Rockwella, dojrzał ego i dostojnego weterana wojny secesyjnej szkocko- 
angielskiego pochodzenia, który otworzył biuro nieruchomości, był już ż onaty i miał małą rodzinę, zanim stracił ż onę. Mary 
MacPherson poślubił a Johna Rockwella i kupili dom z duż ym kredytem hipotecznym przy Pemberton Street w Mount Pleasant w 
Providence. 


W tym domu w 1889 roku urodził się bardzo niezwykły czł owiek: mój ojciec. Z tych najbardziej spokojnych okoliczności wył onił a 
się ludzka mutacja, geniusz, który miał pomóc Ameryce roześmiaćsię tak, jak nigdy wcześniej się nie śmiał a, i który miał stworzyć 
GM, który znajdzie Amerykę we łzach i poprowadzi bitwę, aby ponownie zmienićte ł zy do zdrowego śmiechu - ale nie ż artami. 


George Lovejoy Rockwell w niczym nie przypominał swojego surowego i peł nego godności ojca ani krzepkiej, rozsądnej matki. 
Z tego, co wiem, był raczej poł ączeniem Zł ego Chł opca Pecka i złośliwej, bezczelnej mał py. 

Sprawiał niezliczone bolesne figle swoim sł odkim siostrom, ale zawsze udawał o mu się wyglądaćjak anioł , gdy te niewinne zeł zami 
w oczach bł agały swoją matkę. Zbadał wszystko i wszystkich, wtrącił się we wszystko, został mł odym ekspertem w dziedzinie magii, 
wynalazł tysiąc diabelskich małych urządzeńdo tej samej liczby diabolicznych celów, nauczył się graćna blaszanym gwizdku 

lepiej niż ktokolwiek przed nim, został artystą, rysownikiem i malarz szyldów, obficie tynkując ściany piwnic szyldami róż nych 


mydeł itp., które zachowały się do dziś. 


Nie słyszał em, ż eby przyznano mu jakiekolwiek wyróż nienia szkolne, ale rozumiem, ż e udał o mu się wygł upiaćsię 
przez częśćliceum, ostroż nie wkł adając szerszenie do pudeł ka na drugie śniadanie dyrektora szkoły i przeprowadzając inne 
eksperymenty psychologiczne. Ale nie mógł długo tł umićswoich nastrojów w szkolnej sali. 


Zaczynając jako magik, wkroczył w nowy, tętniący ż yciem świat wodewilu. Ale jego tupot, wygł oszony z legerdemainem, 
wkrótce okazał się bardziej skuteczny niż akt magii i połączył siły w komediowym kawał ku z róż nymi partnerami, w tym z 
męż czyznami o imieniu Al Wood i Al Fox. 


Przez lata gł odował. Pewnego razu on i jego partner mieli tylko jedną parę spodni, kiedy jeden z nich podarł jedyną parę, jaką 
miał, i zostali bez pracy i pieniędzy. Udał o im się utrzymaćpokój, mimo zaległ ego czynszu, więc jeden został w pokoju włóż ku, a 
drugi szukał jakiejś pracy lub dochodu. 

Mój ojciec był sprytny w pisaniu parodii - humorystycznych i lekceważ ących sł ów do znanych piosenek - a jego partnerowi 

udał o się pozyskaćkilku innych klientów wodewilu za swoje usł ugi w tej branż y. Partner wprowadzał klienta do pokoju, 
przepraszał pod drzwiami, wbiegał do środka, oddawał spodnie ojcu, wskakiwał do łóż ka, a potem udawał,ż e śpi, podczas 
gdy mój ojciec pisał parodię na miejscu i w spodniach. 
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Ale bieda nie był a hamulcem niepohamowanego ducha mojego starca. Obok tego pokoju, za cienkimi jak papier 
ścianami, odbywał się siostrzany występ, a dź więki były wyraź nie słyszalne z jednego pokoju do drugiego. W tamtych 
czasach i w tamtym miejscu pod każ dym łóż kiem znajdował się niezbyt ładny, ale uż yteczny kawał ek porcelany. Mój 
ojciec wpadł na pomysł, aby napeł nićogromny dzbanek na wodę, który stał na biurku, i daćdo myślenia mł odym 
damom z sąsiedniego pokoju. Stanął na krześle, upewniając się, ż e są w sąsiednim pomieszczeniu, po czym ostroż nie 
i powoli nalał cienkim strumieniem wodę z dzbanka do nocnika. Zajęł o to okoł o dziesięciu minut, a jego diaboliczny 
geniusz został nagrodzony kilka minut póź niej, gdy dowcipnisie niewinnie wyszli ze swojego pokoju i rzucając okiem za 
siebie, odkryli dwie wystające ł adne gł owy z szeroko otwartymi ustami. 


Niekończące się i wciągające opowieści mojego ojca o jego wybrykach na scenie wodewilu i poza nią dają materiał na 
wspaniałą książ kę. Wielokrotnie namawiał em go, aby sam wykonał tę pracę, ale bez powodzenia. 


Był czas, gdy w jakimś mieście w Illinois założ ył się o resztę rachunku, ż e uda mu się wyjśćna ulicę i spokojnie 
uderzyćpolicjanta, nie będąc aresztowanym. Zał oż ył ciemne okulary, wypełnił kapelusz oł ówkami i energicznie 
„macał” laską, uderzając w tę i tamtą stronę, aż znalazł policjantowi dobry pasek na goleń. Policjant skrzywił się, ale 
pomógł biednemu „niewidomemu” i mój tata wygrał . Albo czas w Chicago, kiedy kupił mł ode kaczki i cał a obsada 
patrzył a, jak pływają w hotelowej wannie, dopóki mój staruszek nie wpadł na pomysł sprawdzenia, czy potrafią pływaćw 
„bystrzach”. Kaczki zostały przetestowane w toalecie i z wielką radością odkryto, ż e potrafią pływaćtak rozpaczliwie, ż e 
potrafią pokonaćspł ukiwanie! 


Podczas gdy Mary MacPherson dorastał a jako pionierka w Nowej Szkocji, mł ody Niemiec imieniem Augustus Schade 
wyemigrował do Ameryki, aby dorobićsię fortuny, i zakończył pracę w teatrze w Bloomington w stanie Illinois, gdzie 

w końcu został menadż erem. Oż enił się przede wszystkim z ognistą Francuzką, Corrine Boudreau, jego przeciwieństwem 
pod każ dym względem i oboje toczyli miniaturową I wojnę światową, Niemcy kontra Francuzi, trwającą od 1914 roku. 


Mieli dwie córki, Claire i Arline. Claire był a delikatna, kobieca i wzorował a się na swojej francuskiej matce. 

Arline był a potęż na, apodyktyczna i wzorował a się na swoim niemieckim ojcu. Kiedy dziewczynki był y jeszcze bardzo 
mał e, szkolono je na tancerki i aktorki dla dynamicznie rozwijającego się wodewilu, a cał a rodzina wyruszył a w trasę jako 
„The Four Schades”. Mał a Claire był a uwielbiana przez publicznośćjako swego rodzaju Shirley Temple swoich 

czasów i występował a jako tancerka u nóg. Kontynuował a dział alnośćteatralną do okoł o 1915 roku, kiedy poznała i 
poślubił a mojego ojca. 


Nie mogąc podejśćdo małż eństwa z należ ytą przyzwoitością, mój niepohamowany ojciec, jak mi powiedziano, planował 
powiedziećswojemu nowemu teściowi, który był już wtedy wł aścicielem i menadż erem duż ego teatru w Bloomington, 
ż ejest częściowo kolorowy. Ledwo dał się odwieśćmojej matce i jej matce, które upierał y się, ż e mój bardzo 
pozbawiony poczucia humoru niemiecki dziadek „natychmiast go zastrzelił ”. Przepowiednię tę potwierdził póź niej sam 
August, któremu z największym wysił kiem przeszkodziono w wykonaniu egzekucji, gdy usłyszał o planie „ż artu”. 


Mniej więcej w tym czasie mój ojciec porzucił swoich partnerów wraz z ich banjo i rekwizytami i rozpoczął dział alnośćjako 
monolog. Przyjął pseudonim „Dr.” Rockwell - kwa, kwa, kwa! - i udawał świetnego kręgarza. Jego jedynym rekwizytem 
był a ł odyga banana, którą zademonstrował jako ludzki kręgosłup. Zrobił coś, czego ż aden monolog wcześniej nie 
odważ ył się zrobić usiadł w fotelu na środku sceny i po prostu mówił. 


Ale zrobił to tak skutecznie, ż e pamiętam, ż e jako bardzo, bardzo mały chł opiec był em na widowni i śmiał em się przede 
wszystkim z grubych męż czyzn i kobiet wokół mnie, dosł ownie spadających z miejsc, duszących się i dyszących w 
ekstazach śmiechu. Mój stary był mistrzem wyczucia czasu i próbując to zrobić gwizdnął na policję 
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zgasił śmiech, aby mógł kontynuować ale to tylko doprowadził o wyjącą publicznośćdo nowych paroksyzmów niekontrolowanej 
wesoł ości. 


Śmiali się, jestem tego pewien, aż do bólu i bólu cał ego ciał a. U szczytu sukcesu, w samym środku kryzysu, mój ojciec otrzymywał 
3500 dolarów tygodniowo - jak na tamte czasy fantastyczną pensję i był wart każ dego centa. Na scenie i poza nią trzymał Amerykę 
niemal dosł ownie w szwach. 


Podczas gdy cały ten śmiech miał miejsce w politycznie niewinnych, beztroskich, super banalnych Stanach Zjednoczonych, 

śmiech zgasł w bardziej dojrzał ej części cywilizacji zachodniej, w Europie. W Niemczech i Rosji najbardziej gigantyczny potwór 
polityczny, jaki kiedykolwiek pojawił się na ziemi, próbował stanąćna ł uskowatych nogach. Ż yd apostata, Karol Marks, skodyfikował 
doktrynę organizującą biologicznie podrzędne miliony ziemi, prowadzone przez ż ydowskich przywódców komunistycznych, w 
bezwzględną wojnę eksterminacyjną przeciwko elicie, biologicznie najlepszemu materiał owi ludzkiemu, który jako jedyny mógł dać 
cywilizację i przywództwo szerokie rzesze. W tym samym czasie Theodore Herzl, syjonistyczny Ż yd, udoskonalił plany zdobycia Palestyny 
dla Ż ydów od Arabów, którzy zamieszkiwali ją przez dwa tysiące lat. Jednocześnie w Stanach Zjednoczonych Warburgowie, Kuhn 
Loeb 8: Company i inni multimilionerzy Ż ydzi w Nowym Jorku uż ywali swojej potęgi gospodarczej, aby zniszczyćnaszą republikę. W 
1913 roku siły te utworzyły Ligę Przeciwko Zniesł awieniu, czyli „Gestapo” B'nai B'rith, pozbył y się konstytucyjnej gwarancji przed 
demagogią poprzez bezpośrednie wybieranie senatorów zamiast przez legislatury stanowe, utworzył y nielegalną federalną System 
Rezerw, aby zdobyćpanowanie nad naszymi pieniędzmi i bankowością, ustanowił potworną lewicową Fundację Rockefellera i - co 


najgorsze - ustanowił podatek dochodowy, aby zbankrutowaćAmerykę. 


W ciągu następnych trzech lat te same siły dokonał y ostatecznego zniszczenia naszej silnej republiki, diabolicznie i celowo wciągając nas 
w wojnę europejską po stronie Wielkiej Brytanii, ponieważ Wielka Brytania bez skrupuł ów zaoferował a Ż ydom Palestynę w zamian za 
ż ydowską obietnicę zdobycia Ameryki do wojny po stronie Anglii. W rezultacie wszyscy przegrali wojnę, z wyjątkiem Ż ydów, którzy 


wyprowadzili Palestynę z Deklaracji Balfoura za jej syjonizm i Rosję za swój komunizm. 


Pierwszy komunistyczny rząd w Rosji był w przeważ ającej mierze ż ydowski, jak zaświadczył Winston Churchill w artykule „Komunizm 
kontra syjonizm - walka o duszę narodu ż ydowskiego” zamieszczonym w londyńskim „Illustrated Sunday Herald" z 8 lutego 


1920 r., reprodukowanym w częśćna następnej stronie. [Poniż ej] 


ILUSTROWANY Zwiastun Niedzieli, 8 LUTEGO 1920 SYJONIZM KONTRA BOLSZEWIZM. 
WALKA O DUSZĘ NARODU Ż YDOWSKIEGO. 


PRZEZ Rt. Hon. WINSTON S. CHURCHILL 


Narodowi Ż ydzi rosyjscy, pomimo kalectwa, na jakie cierpieli, zdoł ali odegraćzaszczytną i poż yteczną rolę w ż yciu narodowym nawet 
Rosji. Jako bankierzy i przemysł owcy usilnie promowali rozwój zasobów gospodarczych Rosji i to oni przede wszystkim 
przyczynili się do powstania tych niezwykł ych organizacji, Rosyjskich Spół dzielni. W polityce udzielali oni przeważ nie wsparcia ruchom 


liberalnym i postępowym i należ eli do najzagorzalszych zwolenników przyjaź ni z Francją i Wielką Brytanią. 


Międzynarodowi Ż ydzi 


W gwał townym sprzeciwie wobec cał ej tej sfery ż ydowskich wysił ków powstają plany międzynarodowych Ż ydów. [podkreślenie 


Rockwella] Zwolennicy tej zł owrogiej konfederacji to gł ównie męż czyź ni, wychowani wśród nieszczęśliwych społ eczeństw 
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krajów, w których Ż ydzi są prześladowani ze względu na rasę. Większośćz nich, jeśli nie wszyscy, porzucił a wiarę swoich przodków 
i odrzucił a od swych umysł ów wszelkie duchowe nadzieje przyszł ego świata. Ten ruch wśród Ż ydów nie jest nowy. Od czasów 
Spartakusa-Weishaupta do czasów Karola Marksa i aż do Trockiego (Rosja), Beli Kuna (Węgry), Róż y Luksemburg 

(Niemcy) i Emmy Goldman (Stany Zjednoczone), ten ogólnoświatowy spisek mający na celu obalenie cywilizacja i przebudowa 

społ eczeństwa w oparciu o zatrzymany rozwój, zawistną wrogośći niemoż liwą równość stale rośnie. Odegrał on, jak umiejętnie 
pokazał a współ czesna pisarka pani Webster, zdecydowanie rozpoznawalną rolę w tragedii rewolucji francuskiej. 


Był o to gł ówną spręż yną każ dego ruchu wywrotowego w XIX wieku; i teraz wreszcie ta grupa niezwykł ych osobistości z 
podziemnego świata wielkich miast Europy i Ameryki chwycił a naród rosyjski za wł osy i stał a się praktycznie niekwestionowanym 
wł adcą tego ogromnego imperium. 


Ż ydzi-terroryści. 


Nie ma potrzeby przeceniaćroli, jaką odegrali w stworzeniu bolszewizmu i w faktycznym wywołaniu rewolucji rosyjskiej przez tych 
międzynarodowych i w większości ateistycznych Ż ydów. Jest to z pewnością bardzo wspaniał e; prawdopodobnie przewyż sza 
wszystkie inne. Z godnym uwagi wyjątkiem Lenina, większośćczoł owych postaci to Ż ydzi. Co więcej, gł ówna inspiracja i sił a 
napędowa pochodzą od przywódców ż ydowskich. W ten sposób Czicczerin, czysty Rosjanin, zostaje przyśniony przez 

swojego nominalnego podwł adnego Litwinowa, a wpływów Rosjan takich jak Bucharin czy Łunacharski nie moż na porównywaćz 
wł adzą Trockiego, Zinowiewa, dyktatora Czerwonej Cytadeli (Piotrogradu) czy Krassina czy Rade — wszyscy Ż ydzi. W instytucjach 
sowieckich przewaga Ż ydów jest jeszcze bardziej zdumiewająca. A znaczącą, jeśli nie gł ówną, rolę w systemie terroryzmu 
stosowanym przez Nadzwyczajne Komisje do Zwalczania Kontrrewolucji przejęli Ż ydzi, a w niektórych znaczących przypadkach 

Ż ydówki. Tę samą złą pozycję zdobyli Ż ydzi w krótkim okresie terroru, podczas którego na Węgrzech rządził Bela Kun. 

To samo zjawisko zaobserwowano w Niemczech (zwł aszcza w Bawarii), o ile pozwolono temu szaleństwu ż erowaćna chwilowym 
pokł onie narodu niemieckiego. 


Chociaż we wszystkich tych krajach jest wielu nie-ż ydów w każ dym calu tak złych, jak najgorsi zż ydowskich 
rewolucjonistów, rola, jaką odgrywają ci ostatni, proporcjonalna do ich liczby w populacji, jest zdumiewająca. 


„Obrońca Ż ydów”. 


Nie trzeba dodawać ż e w piersiach narodu rosyjskiego rozbudził y się najintensywniejsze namiętności zemsty. 

Gdziekolwiek sięgał a wł adza generał a Denikina, ludnośćż ydowska zawsze otaczana był a opieką, a jego oficerowie dokł adali 
wszelkich starań aby zapobiec represjom i ukaraćich winnych. Był o tak do tego stopnia, ż e propaganda petlurystyczna skierowana 
przeciwko generał owi Denikinowi potępił a go jako Obrońcę Ż ydów... [koniec fragmentu] 


To tylko nieskończenie maleńki wycinek ogromnej masy dowodów na to, ż e „rosyjska” rewolucja wcale nie był a rosyjska, 

ale ż ydowska. Dokumenty obejmują Raport Overmana dla Senatu USA z 1919 r., Dokument Senatu nr 88, z którego 

wynika, ż e spośród 388 czł onków pierwszego Rządu Radzieckiego zasiadających w Starym Instytucie Smolnym w Piotrogrodzie 
371 było Ż ydami, a 265 z nich pochodził o z dolna wschodnia częśćNowego Jorku! 


W marcu 1918 roku zarówno Rosja, jak i Niemcy znajdował y się w zaawansowanym stadium rewolucji bolszewickiej. Lenin jechał 
zapieczętowanym pociągiem do Rosji z ponad 417 ż ydowskimi marksistami na wygnaniu, aby utworzyćpierwszy na 

świecie rząd bolszewicki. Ż ydowscy rewolucjoniści dział ali we wszystkich innych ogarniętych chaosem krajach europejskich, 

z Belą Kunem (Cohenem) zagarnięciem Węgier dla ż ydowskich komunistów oraz Róż ą Luksemburg i Karlem Liebknechtem, 
obydwoma Ż ydami, przewodzącymi powstaniu bolszewickiemu w Niemczech. 
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Tymczasem nieznany niemiecki kapral leż ał w szpitalu w Pasewalk pod Berlinem, a jego oczy prawie wypalił y się w wyniku ataku gazowego. W poruszający 
sposób pisze w „Mein Kampf" o gorących ł zach, które spłynęły mu po twarzy, gdy gang dezerterów z marynarki wojennej pospieszył , ogł aszając 

czerwoną rewolucję, co zmusił o Niemcy do wystąpienia o zawieszenie broni. Jeszcze bardziej wzruszająco pisze o swoim odrazie i bezsilnej wściekł ości, gdy 
dowiedział się, ż e dezerterami nie byli bojownicy z pierwszej linii frontu, gdzie on sam zdobył Ż elazny Krzyż Waleczności, ale byli to Ż ydzi z tylnych 


szczebli! 


Pięćtysięcy mil przez Ocean Atlantycki, w Bloomington w stanie Illinois, Claire Schade Rockwell w tym samym czasie trafił a 
do szpitala Kelso, aby urodzićswoje pierwsze dziecko, w nocy 9 marca 1918 roku. Rozpoczął się największy maraton w 
historii ludzkości . 


Marks rozpoczął monumentalny wyścig w 1848 r. Lenin wyrwał pał eczkę z omdlałych rąk i w 1918 r. poprowadził ją do 
zwycięstwa na pierwszym okrąż eniu. Ale w tym samym momencie druż yna Czerwonych uruchomił a reakcję, która 
ostatecznie ją zniszczył a. Adolf Hitler zaczął w roku, w którym się urodził em, w roku, w którym marksizm przejął Rosję. W 
cudowny sposób przeszedł do historii, prawie wyprzedził The Reds, ale wyczerpał się w agonii nadludzkiego wysił ku. 
Wydawał o się, ż e jego pał ka spadł a i został a wgnieciona w ziemię przez zaciekł ośćdrugiej strony. Od piętnastu lat leż y 
zakopany. Na cał ym świecie wydaje się byćukrzyż owany. Ale teraz wreszcie trafił y w nowe ręce! Zostanie poprowadzony 

do triumfu tak nieuchronnie, jak prawa Natury zarządzają ostatecznym zwycięstwem najsilniejszych i najlepszych. Martwa 
masa podwł adnych świata, prowadzona nawet przez najbardziej błyskotliwą taktykę ż ydowskich komunistów i 

syjonistów, nie moż e uniknąćostatecznego powrotu do swojego naturalnego miejsca poddania się urodzonemu panu ż ycia 
na tej planecie, Biał emu Czł owiekowi. 


Za swoją ż yciową misję postawił em przede wszystkim niesienie tej pał eczki do zwycięstwa! Nieważ ne, jak dł ugo to zajmie, 
jak bolesne moż e to byći jak wiecznie ślepy świat pogardza i nienawidzi tego, szlachetna wizja rasowego idealizmu Adolfa 
Hitlera zapanuje nad dzisiejszym chaosem i zaprowadzi porządek, przyzwoitośćoraz niewinną zabawę i śmiech mojego ojca 
dzień wstecz do cierpiącej, potykającej ludzkości - byćmoż e nawet do nieszczęśliwych, paranoicznych Ż ydów. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ III. 


Na szczęście dzieciństwo i mł odośćnic nie wiedzą i mniej przejmują się poważ nymi sprawami politycznymi i społ ecznymi. Był em zbyt 
pochł onięty bezpośrednim potopem ludzkiego nieszczęścia, który mnie otaczał , gdy zaczął em dorastaći stawał em się świadomy świata, 


aby obserwowaćlub przejmowaćsię szalonym pędem zachodniej cywilizacji w otchł ańchaosu w latach dwudziestych XX wieku. 


W moim środowisku rodzinnym nie brakował o choroby, o której się póź niej dowiedział em, i która zabija naszą cywilizację. 


Kiedy miał em sześćlat, moi rodzice rozwiedli się, odbył a się aukcja naszego domu szeryfa i zaczął em byćzmuszony wysł uchiwać 
godzinnych wykł adów siostry mojej matki, Arlene, na temat zgnilizny i podł ości mojego ojca. 

Ciotka Arlene, jak nazywano nas tą tyranką, uważ ał a się za wielką ekspertkę i mistrzynię wszystkiego. 

Fakt, ż e nikt inny tej opinii nie podzielał, tylko zaostrzył jej wysił ki w celu wpojenia „faktu” mojej matce o sł abej woli oraz mojemu 
bratu, siostrze i mnie. Moja mł odsza siostra był a za młoda, ż eby przejmowaćsię takimi sprawami, więc mama po prostu odeszł a na 
bok, a Arlene został a szefową lokalu. Mój brat już w bardzo młodym wieku ujawnił swój geniusz dyplomaty; kiedy Arlene usiadł a 

z nim, aby wysł uchał jednego z jej „wykł adów”, zgodził się serdecznie ze wszystkimi jej stwierdzeniami, wykrzyknął z powodu jej 


głębokiej mądrości itp. i gruby „zwycięzca” szybko usprawiedliwił się radosnymi uśmiechami. 


Ja natomiast odsł onił em swoją naturę w zupeł nie odwrotny sposób. Kiedy Arlene zabierał a mnie na wykł ad, początkowo 
próbował em uchylićsię od taktyki mojego brata, zgadzając się z jej pronunciamentos. Ale wtedy nie mogł em powstrzymaćsię od 
najmniejszej kłótni, kiedy rzucał a mojemu ojcu szczególnie haniebne oskarż enia, co wydawał o mi się irracjonalne. Najmniejszy 
sprzeciw pobudził by ten ludzki sterowiec do zaciekł ej determinacji w stł umieniu buntu. A to z kolei, mimo ż e miał em sześć 


siedem lat, wzbudził o we mnie jeszcze większą determinację, aby nie daćsię zastraszyćz powodu tego, co wydawał o się rozsądne. 


Często był em zmuszony wysł uchiwaćtych „wykł adów" aż do póź nej nocy. Moja biedna, cierpliwa, sł aba matka bezskutecznie 
próbował a mnie ratować namawiając mnie do zrobienia tego, co ona i reszta - poddania się i wyczoł gania się z tego — ale nie mogłam 
tego zrobić Mogę sobie wyobrazićradość z jaką freudowskie pranie mózgów zagł ębi się w ten materiał , pewni, ż e wkońcu poznali 

ź ródło tego, co z konieczności muszą próbowaćwyjaśnićjako moją „nerwicę” lub coś gorszego. Ale przypomnę tym odkrywcom 
dowody, które sami założ yli, ż e mój brat był naraż ony na tego rodzaju zdarzenia i jego reakcja, nawet w wieku czterech lub 

pięciu lat, była odwrotna do mojej. Nie, panowie, moja reakcja na te rzeczy nie był a spowodowana tyranią ciotki Arlene, ale był to 


przypł yw siły gł ęboko we mnie, bo mój brat zareagował z wrodzonym geniuszem dyplomatycznych zawiści, który przejawia do dziś. 


W poł owie czasu mój brat i ja byliśmy przewoż eni do zakł adu karnego z Arlene, a w drugiej poł owie mogliśmy przebywaćz moim 
ojcem i jego ż oną Madeline w stanie Maine. Przypuszczam, ż e moje cierpienia, zmagania i zabawa jako chł opiec były stosunkowo 


normalne, kiedy przebywaliśmy z moją matką i „Arleną Wielką”, z wyjątkiem wykł adów o pół nocy. 


Ale czas spędzony z ojcem dał zarówno mojemu bratu, jak i mnie spojrzenie na ż ycie i intelektualne usposobienie, które oboje 


cenimy. Odkryliśmy, ż e nonkonformistyczne podejście, które nam pokazał i przekazał , potwierdził o się 
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pozwolił o nam za każ dym razem wyprzedzaćinnych w kreatywności. Był niesamowicie ciekawy wszystkiego. Zajrzeliśmy do 
branż y hydrauliki, kupiliśmy narzędzia od Searsa i po prostu dla zabawy zajęliśmy się hydrauliką dla ludzi. Przejrzeliśmy zdjęcia i 
zbudowaliśmy powiększalnik. Przeprowadziliśmy sekcje zwł ok ryb, aby zobaczyć co jadły, i znaleź liśmy niesamowite rzeczy w 

ż ołądkach rekinów. Kłóciliśmy się szczęśliwie i bez końca, czy świnia, która nie wiedział a nic o swojej gł upocie, jest szczęśliwsza 


od czł owieka. Na dł ugie dyskusje i lunch przywieź liśmy do domu męż czyznę i mał pę pracujących w młynie do organów. 


Kolejnym gościem był lekarz psychiatra, który twierdził, ż e moż e skrócićlub wydł uż yćnogi. Pamiętam, ż e całą salę ludzi, w tym takie 
gwiazdy jak Fred Allen i inne gwiazdy rozrywki, wyciągaliśmy na podł odze, aby sprawdzić czy urosną im nogi. Wszyscy uczyliśmy się grać 
w szachy i był o kilka razy, gdy cał a druż yna tak bardzo zaangaż ował a się w grę, ż e Syndykat McNaught, dla którego mój ojciec 
napisał felieton, dzwonił za telefonem w sprawie najnowszego utworu i w końcu musiał wysł aćczł owieka aż do Maine, ż eby go 
poruszyć Kiedy o trzeciej i czwartej nad ranem przemierzaliśmy dwadzieścia mil w gł ąb Atlantyku, aby ł owićryby gł ębinowe, nawet 

gdy miał em zaledwie osiem czy dziewięćlat, w tenisówkach i powiewającej koszuli, bez końca omawialiśmy drobne kwestie związane z 
polityką, historią, magia, sztuka i cała gama przedmiotów zwykle zarezerwowanych dla studiów i dorosł ości. Wieczorami mój brat i ja 
leż eliśmy włóż kach, sł uchając przenikliwego krzyku mew na wybrzeż u stanu Maine, wdychając równiny małż yi pola Bayberry, 

a mój staruszek odpoczywał przez jakąś zaczarowaną godzinę podczas którego opowiedział oryginalne historie, których nigdy nie 
zapomnę. Najlepsze jego filmy dotyczył y „Starego Skauta”, niezwykle twardego i wł adczego indyjskiego wojownika. Kilkakrotnie 
opowiadał o swoich wizytach w dzieciństwie w domu MacPhersonów w Nowej Szkocji, gdzie, jak stwierdził , rzeczywiście widział 

bitwy z Indianami. Mam co do tego wątpliwości, ale wtedy tego nie zrobił em i chętnie i szczęśliwie wybaczył em staremu panu odrobinę 


licencji poetyckiej, jeśli z niej skorzystał ; był o warto. 


Nawet teraz dostaję gęsiej skórki, gdy wspominam zapach jego fajki, przyciszony gł os i magię zmierzchu w Maine, gdy sł uchaliśmy 

tych wspaniałych lotów wyobraź ni. Zwykle historie kończył y się zasypianiem przez nas wszystkich, a starzec zaledwie kilka minut po 

nas. Czasami jednak on urywał się pierwszy, mamrocząc kilka ostatnich sł ów na wpół świadomie i pozostawiając nas w niemoż liwym 
napięciu. Wtedy nasze przenikliwe, mł ode gł osy przeszył yby jego uszy. 

„Tatusiu! Tatusiu! Obudź się! Jak Stary Skaut wydostał się z indyjskiego ognia i rozwiązał się i nie przeszkadzał pędowi bawoł ów? Tatusiu! 
Obudź się!” Wtedy wyobraź nia nie była już tak gorąca i Stary Skaut nagle odkrył ukrytego przyjaciela, który szybko go 

uratował - i starego czł owieka. Nie daliśmy się jednak tak ł atwo oszukaći zwykle ż ądaliśmy innej wersji, zanim zmęczony dostawca tych 


arcydzieł został usprawiedliwiony. 


Przede wszystkim mój ojciec nauczył mnie kwestionowaćwszystko. Ż aden fakt nie był zbyt święty, aby moż na go był o samodzielnie 
zbadaći osądzić Ż adna wł adza nie był a zbyt święta, aby moż na było na nią patrzećze względu na uczciwość W każ dym razie 
uczono nas, abyśmy byli wręcz podejrzliwi wobec wszystkiego, co miał o byćniewątpliwe, ja już miał em takie usposobienie, a szkolenie 


mojego ojca ogromnie wzmocnił o tę jakośćumysł u i osobowości. 


Ale otrzymał am też inne instrukcje od mojego rodzica, które nie były zbyt pomocne. Polityka „wszystko dla śmiechu” został a niestety 
rozciągnięta na ż ycie codzienne i pamiętam, jak mój ojciec wywoływał u mnie salwy śmiechu, gdy był am jeszcze prawie dzieckiem, 
będąc rozebrana. Moje ubrania, buty itp. zostały brutalnie usunięte w ramach czegoś w rodzaju gry, w której każ dy element został 
brutalnie rzucony na podł ogę w rytm bojowej pieśni „Rzućto na podł ogę, BANG! BANG!” To oczywiście nieskończenie mnie 
zachwycał o, ale sprzyjał o nieporządkowi, który jest jedną z plag mojego ż ycia. Potem były sesje, podczas których mój malutki 


braciszek i ja staliśmy pod ścianą, aby ćwiczyć„ryczenie” i rozwijaćnasz gł os. „Rycz jak niedź wiedź " - rozkazano nam, a my staraliśmy 
się speł nić Ci, którzy sł yszeli, jak mówię lub którzy mnie usłyszą, poświadczą skutecznośćtego szkolenia na „niedź wiedzia” - ale 


nie przynosił o ono zbyt wielu korzyści, zanim został em dowódcą partii nazistowskiej. 
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Przyjaciele mojego ojca również byli £ ródł em wielu nauk. Fred Allen, Benny Goodman, Walter Winchell, Groucho Marx i 
wielu innych gościli po kolei i każ dy z nich wydał mi się najbardziej interesujący. Allen był czystą radością przebywania w 
pobliż u, a kiedy mój tata i Allen zaczęli się karcići dokuczaćsobie historiami i rozdzierającymi anegdoty, był to jeden 

z tych cennych i rzadkich momentów, kiedy ż ycie jest w 100% pozytywną zabawą, nieskaż oną drobnymi i duż ymi 
sprawami. irytacje, które tak często psują nawet najlepsze chwile, jakie mamy. 


Ale ż ona Allena, Portland, wywoł ał a we mnie szok związany z moimi czternastoma, piętnastoma latami, kiedy był a 
pierwszą kobietą, którą usłyszał em wypowiadającą obrzydliwe sł owo - i to w naszym salonie. Uż ył a anglosaskiego sł owa 
oznaczającego odpady ciał a, aby wyrazićswoją niechęćdo tego czy innego pomysł u - i nigdy nie zapomnę tego 
doświadczenia. Nigdy, przez te wszystkie mł ode lata, nie słyszał em, ż eby kobieta wypowiedział a takie sł owo i od razu 
pomyślał em o niej jako o obiekcie niewiarygodnego wstrętu. Rozmawiając póź niej z ojcem, dowiedział em się, ż e była 

Ż ydówką. Zapytał em go, czyż ydowskośćma z tym coś wspólnego, a on odpowiedział, ż e to bardzo „wyrafinowani ludzie”, 
którzy nie mieli przez to nic zł ego na myśli. Ale opowiedział mi takż e o oskarż eniach Henry'ego Forda wobec Ż ydów io 
tym, jak zmusili go do przeprosin, i powiedział, ż e od wł adzy Ż ydów nie ma ucieczki: „Są zbyt mądrzy”. 


Poza trwałym wspomnieniem szoku, jaki przeż ył em, słysząc to okropne sł owo od pewnej pani z naszego rodzinnego 
salonu, nie myślał em już o tym więcej i nawet nie pamiętam, ż e myślał em o Portland inaczej niż o kobiecie, która 
wypowiedział a okropne, wulgarne sł owo na pierwszy raz w mojej obecności. Wiem, ż e Ż ydzi, „liberał owie” i freudyści po 
raz kolejny skoczą tutaj jak pstrąg w muchę i jestem pewien, ż e to jest ź ródło mojej nienawiści” do Ż ydów. Ale to po 
prostu nieprawda. Zasymilował em to doświadczenie z milionami innych osób i nawet nie zauważ ył em, czy setki Ż ydów w 
szkole średniej w Atlantic City, do której chodził em przez cztery lata i z których wielu był o moimi najlepszymi przyjaciół mi, 
to Ż ydzi czy Hotentoci. To moż e byćniefortunny dobór sł ów, ponieważ setki moich kolegów ze szkoły w Atlantic 

City był o Hotentotami! Ja też tego specjalnie nie zauważ ył em i nie przejmował em się tym. Ż ydzi po prostu nie mogą tego 
zaakceptować oczywiście, a ci, którzy mają wyprane mózgi, nie zaakceptują tego, ale moja nienawiśćdo zorganizowanego 

ż ydostwa wynika bezpośrednio i tylko z odkrycia tego, co większość- ale nie wszyscy - Ż ydzi robią narodowi i narodowi. 
Mił ość Byćmoż e w moim wychowaniu były pewne drobne ślady uprzedzeń, ale nie bardziej niż w wychowaniu 

milionów innych amerykańskich chł opców, którzy nie przewodzą ruchom hitlerowskim. 


Przykł adem jest Walter Winchell, z którym kiedyś pojechaliśmy z ojcem do Nowego Jorku z Atlantic City w salonie pociągu 
Pennsylvania Railroad. Fascynował mnie szybko mówiący, mający nos męż czyzna i historie, które sobie opowiadali. Nie 
ż ywił em do niego ż adnej nienawiści - jedynie dośćciepł ą sympatię i podziw. 


Ale następnym razem widział em Waltera, którego prawdziwe nazwisko, jak się dowiedział em, brzmiał o Isadore Lipshitz, dwa 
lata temu przed Białym Domem, gdzie pikietowaliśmy przeciwko porwaniu Eichmanna przez międzynarodowych 

bandytów Izraela. Walter stał z grupą gliniarzy i obserwował nas. Podszedł em, ż eby zrobićmu zdjęcie. Z całych sił, jak sam 
się póź niej przechwalał w swoim felietonie, wrzasnął na mnie najohydniejszym ze wszystkich epitetów, nie raz, ale kilka 
razy. Kiedy wspomniał em o tym naruszeniu najbardziej podstawowych praw miejskich, policjanci powiedzieli, ż e tego nie 
słyszeli. Walter kontynuował w swojej kolumnie, aby pokazaćswoje intymne powiązania z brudną grupą nacisku i 

terroru, z którą walczymy, ogł aszając, ż e prawdopodobnie będę zaangaż owany w projekt św. Elż biety, nad którym 
wściekł a Liga Przeciwko Zniesł awieniu B'nai B' Rith pracował a nad tym i kilka tygodni póź niej rzucił a się na mnie, choćwtedy 
jeszcze o tym nie wiedział am. Ale Walter wiedział . Nienawidzę takich tchórzliwych i podstępnych taktyk oraz ludzi, którzy się 
w nie angaż ują. Nienawidzę Waltera Winchella za jego kł amstwa i próby odciągnięcia ludzi od ich pomysł ów i otwartej 
dyskusji o faktach, a nie ze względu na jego „religię”. Kogo obchodzi, co on robi w swojej synagodze! To wł aśnie on 

i jego podobni robią niewinnym Amerykanom w drodze oszczerstw, prześladowań ekonomicznych i ukrywania 

faktów, których szczerze nienawidzę i z których jestem dumny, ż e nienawidzę. 


Benny Goodman to kolejny Ż yd, od którego się czegoś nauczył em. Przyjechał do naszego idyllicznego domu w lasach 
sosnowych w stanie Maine, gdzie panował a idealna równowaga między ł askawym ż yciem i szeroko otwartą naturą. Miał to zrobić 
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został na kilkudniowy urlop, ale został tylko na wieczór. Bycie z dala od zgieł ku ludzi był o czymś więcej, niż mógł znieść więc wraz z milionami innych 


Ż ydów pobiegł z powrotem do niszczącego duszę cieplarnianego ż ycia w Nowym Jorku. 


Od tego czasu odwiedzam „Grossingers” w Catskills, gdzie bogaci Ż ydzi wyruszają do pięknego kraju, aby „uciec od tego 
wszystkiego”, a potem peł zają po sobie w przeszczepionej imitacji Nowego Jorku, jak masa rojących się szerszeni. 


Ale w tamtych czasach nic o tym nie wiedział em i prawdopodobnie nie przejmował bym się tym, gdybym wiedział . Jak 
wspomniał em wcześniej, przez cztery lata uczęszczał em do szkoł y średniej w Atlantic City, a jednym z moich najlepszych 
przyjaciół był Ż yd imieniem Lennie. Nie tylko nie miałem ż adnych uprzedzeń ale ogromnie lubił em moich ż ydowskich 
towarzyszy za ich błyskotliwe umysły i bystre rozmowy. Był a jedna ich cecha, która mnie zszokował a i przeraził a, ale uznałem 
ją po prostu za cechę kilku jednostek, a nie cechę typową dla cał ej ich grupy, jak ze smutkiem dowiedział em się, ż e tak jest. To 
był ich paskudny umysł. Zapewniam czytelnika, ż e nie wymyślam tego w celach propagandowych, ale szczerze 

przypominam sobie rzeczy takimi, jakie był y. 


Podczas gdy wszyscy chł opcy, oczywiście, myśleli i rozmawiali o stosunkach seksualnych i tym podobnych tematach tak niegrzecznie i tak często, jak to 
był o moż liwe, ci, o których teraz wiem, ż e byli poganami, byli cał kowicie nastawieni na seks, moż na powiedzieć ale nie byli dziwni czy zdeprawowani, 
podczas gdy chł opcy Ż ydzi - szczególnie pamiętam osobę o jastrzębim nosie - czerpali przyjemność której nie rozumiał em, z wypaczonych idei 

seksu. Jastrzębi Nos szczególnie rozwodził się nad pomysł em obcowania ze zwł okami, a inny Ż yd napisał kiedyś małą zabawkę, w której Jastrzębi Nos i 
dwóch upiornych przyjaciół przychodzą na cmentarz, aby odkopaćRockwella dla jego nikczemnych celów i porozmawiaćo tej sprawie z niesamowitą 

zł ośliwością. Pamiętam, ż e był em przeraż ony brudem tej rzeczy, ale takż e tak bardzo podziwiał em wirtuozerię pisarstwa, ż e przemilczał em naturę 
tego twórczego dzieł a. Wciąż mam w aktach tę paskudną rzecz z czasów licealnych i wystarczy ją przeczytać aby odkryćinny rodzaj umysłu, niż u 


najbrutalniejszego i najbrudniejszego nie-ż yda. 


W tym samym czasie, podczas ostatniej klasy szkoły średniej, w której przeważ ali murzyni i ż ydzi, toczył em swoją pierwszą 
bitwę polityczną na mał ą skalę i nie zdawał em sobie z tego sprawy. Był kurs „Problemy amerykańskiej demokracji”, którego 
prowadził stary gł upek nazwiskiem Schwab. Jego metoda nauczania polegał a gł ównie na przypisywaniu duż ych fragmentów 
stron podręcznika na tablicy i wymaganiu przepisywania ich sł owo po sł owie do zeszytów uczniów, podczas gdy innymi 
sprawami zajmował się prywatnie przy swoim biurku. W każ dym razie nienawidził em takich gł upich pomysł ów, jak gdyby 
moż na był o napeł nićgł owę, jak napełnia się wiadro, napeł niając notatnik. Był o to zniewagą wobec wszelkiego rozsądku i 
zbuntował em się, tak jak kiedyś buntował em się przeciwko oburzeniom mojej ciotki Arlene przeciwko rozsądkowi. 


To był mój ostatni rok w liceum i chociaż moje oceny nie był y dobre, to nie byłyteż złe. Za cztery, pięćmiesięcy ukończę 
szkoł ę. Ale podobnie jak w przypadku wykł adów i kłótni z Arlene, nie mogł em zmusićsię do ukł onu przed tym, co uważ ałem 
za tyrańskie szaleństwo. W tamtych czasach duż o słyszał em o strajku „Nowego Ładu” - więc „uderzył em”. Przyniosł em na 
zajęcia opowiadania z westernów, poł oż ył em stopy na biurku i ostentacyjnie je czytał em, podczas gdy klasa pochylał a się nad 
swoim mechanicznym zadaniem w wypchanych zeszytach. Pan Schwab oczywiście zapytał , co wł aśnie robię, trochę w taki 
sposób, w jaki Oliver Hardy zadał Stanleyowi podobne pytanie. Odpowiedział em z całym entuzjazmem, na jaki mogł em się 
zdobyć ż e strajkuję, ż e co do zasady kategorycznie odmawiam przepisywania dalszej części podręcznika do zeszytu. 


Na początku najwyraź niej rozbawił a go ta monumentalna arogancja i codziennie, gdy wchodził em, pytał mnie, czy nadal 
strajkuję. Następnie podpierał em stopy i zagł ębiał em się w najnowszym odcinku mojego zachodniego magazynu o 
strzelaninach. Inne dzieci był y tym wszystkim nieco oszoł omione, a dziewczynki niemal przeraził y się taką bezczelnością 
wobec „wszechmogącego”. Jednak widząc mój pozorny sukces, kilku chłopców doł ączył o do mnie i to wystarczył o. Nic tak 
nie rozprzestrzenia się wśród chł opców w szkole jak pozornie skuteczny plan unikania pracy. 
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Poinformowano mnie więc, ż e nie ukończę szkoły, jeśli natychmiast nie uzupeł nię wszystkich brakujących stron zeszytu i nie wrócę 
do rutynowego przepisywania na zajęciach. Odmówił em negocjacji i nalegał em, aby nie kopiowaćkolejnej linijki. Groż ono mi, 
przekonywano i bł agał am, ale nie ustąpił am. Dlatego nie ukończył em studiów. Ale pan Schwab został wezwany na konferencję i w 


następnym roku z kursu wyeliminowano firmę zajmującą się kopiowaniem podręczników. 


Podczas gdy dział o się to na zajęciach, moje ż ycie prywatne toczył o się w miarę normalnie. Grał em w pił kę noż ną i hokeja, sł abo, 
ale z zapał em, z innymi chł opakami - w tym z Murzynamii - został em radioamatorem, pisał em kreskówki do szkolnej gazetki - i 
„zakochał em się”. 


W mojej „klasie” był a sł odka, mł oda istota o imieniu Jean i chociaż umarłbym, zanim pozwolił em jej to poznać niemal dosł ownie ją 
wielbił em. Ale jakim ż ał osnym, obrzydliwym tchórzem był em w tej kwestii! Inni mł odzi męż czyź ni wokół mnie byli dość 
bezczelni, jeśli chodzi o podchodzenie do dziewcząt, które im się podobały, i krąż ył o mnóstwo plotek na temat tej czy innej pary 
faktycznie sypiającej ze sobą. Ale zaproszenie tego anioł a na randkę zajęł o mi prawie rok. 

Wcześniej jeź dził em na rolkach do końca ulicy, przy której mieszkał a, w odległ ości czterech lub pięciu mil, wyjrzał em za róg, 

ż eby ją dostrzec, a potem jeź dził em na rolkach cztery lub pięćmil z powrotem do domu, z pulsującą krwią tak mocno, ż e 

czuł em to w gardle! 


Wreszcie, w szale zawstydzenia, którego nigdy nie zapomnę, zapytał em ją, czy mógł bym zabraćją do cyrku. Zgodził a się 
zarumieniona i moja „randka” był a niemoż liwym poł ączeniem niebiańskiej radości i przeraż ającego koszmaru. Pojechaliśmy jednym 
ze starych, otwartych letnich trolejbusów, ona w ładnej biał ej sukience, ja w luź nych spodniach i czymś, co sobie wyobraż ał em, 

był efektownym białym sportowym pł aszczem. Robił em, co w mojej mocy, ż eby byćuważ nym szarmantem, pomagaćjej wsiadać 

i zsiadaćz wózka i zachowywaćsię jak miłośnicy filmów, których widział em, zachowując się z wielkim wdziękiem i swobodą. Udał o 

mi się jednak ją przewrócić wysiąśćz wózka i zł apaćją w rozległym bał aganie na ulicy. Nie mogł em oddychaćw agonii wstydu i 

zaż enowania, ale dotknął em jej! Był am jaskrawoczerwona, gdy przechodziliśmy obok sprzedawców balonów i stoisk z 


lemoniadą w stronę duż ego namiotu. 


Udał o nam się dostaćdo namiotu i po linie przejśćpo deskach trybuny do naszych miejsc. Usiadł a na tyle blisko mnie, ż e mogłem 
poczućjej kobiece ciepł o! Ryczącego przypł ywu tego, co dział o się wewnątrz mojej istoty fizycznej i mojej duszy, jest oczywiście nie 

do opisania, ale rezultaty nie były! Chciał em jej kupićróż ową lemoniadę i rozlał em ją na jej śliczną biał ą sukienkę. Szczerze chciał am 
umrzeći zniknąć jeśli to moż liwe. Jakoś udał o mi się przeż yći zabrał em ją nałyż wy i na kilka meczów koszykówki. Niemal pękł em 
z dumy, gdy znalazł em powiązane nazwiska w powielanych arkuszach plotek, których był o mnóstwo. Ale nigdy nie próbował em jej 
pocał ować chociaż robił a uwagi, które, teraz jestem pewien, były subtelną krytyką mojego ż ał osnego tchórzostwa w takich 
sprawach. 


To superwiktoriańskie podejście do kobiet towarzyszył o mi przez dł ugi czas w ż yciu i wedł ug zwykłych standardów mogł em 
przegapićwiele „dobrych rzeczy”. Ale po zobaczeniu większej ilości ludzkiej „mił ości” i tego, co przydarzył o się wielu zuchwałym 
sukcesom z kobietami, podejrzewam, ż e słodkie, książ kowe wspomnienia, jakie przechowuję na temat takiej idyllicznej, 

jeśli nie satysfakcjonującej fizycznie miłości, są na dłuż szą metę o wiele przyjemniejsze niż przyjemności bardziej wyrafinowanych. 
Nie sądzę, ż e mogę zaprzeczyć ż e moje niepowodzenie w „pójściu dalej” z dziewczynami na początku ż ycia był o w duż ej mierze 
spowodowane zwykł ym tchórzostwem, jeśli chodzi o dziewczyny. Ale myślę też ,ż e większośćludzi dzisiaj traci smak miłości i 
seksu z powodu nadmiernego wyrafinowania i niecierpliwości. Nie da się rozkoszowaćdobrym winem, wypijając je cał e na razi 


nawet koneser nie będzie w stanie docenićjego wykwintnych łyków już przy pierwszym spróbowaniu wina. 


Wierzę, ż e im doskonalszy i bardziej złoż ony jest organizm, a zatem im przewyż sza on schemat natury, tym dłuż ej trwa jego 
dojrzewanie. Murzyni każ dego dnia mogą przewyż szyćbiał ych męż czyzn pod względem szybkości dojrzał ości pł ciowej i 
osiągnięć a doświadczenie zdaje się wskazywać ż e to samo dotyczy zdolności umysł owych. Głupi czł owiek osiąga maksimum 


swoich moż liwości w wieku piętnastu lub szesnastu lat. Cokolwiek zrobi póź niej, będzie mógł 


Machine Translated by Google 


zrób to. Kiedy jednak zdolności i zdolności umysł owe są większe, potrzeba coraz więcej lat praktycznego laboratoryjnego 
doświadczenia świata, zanim taka zdolnośćbędzie mogł a miećwartośćdla jej posiadacza i dla świata. Kiedy osiągnięto szczyt 
geniuszu, zdolności i zakres moż liwości są tak wielkie, ż e dopiero w średnim wieku tak natchniony czł owiek jest w stanie 
przeł oż yćswoje zdolności na inteligentne dział anie. Wcześniej jest bardziej prawdopodobne niż głupiec, ż e wskoczy do 
intelektualnych ślepych uliczek i pójdzie na gł upie tropiki. 


Ponieważ nie skończył am szkoł y średniej, musiał am spędzićw niej kolejny rok i zdecydował am się skorzystaćz okazji, jaką 
dał a mi moja babcia ze strony ojca, Mary MacPherson Rockwell i jej córka, moja ciocia Marguerite, którą w dzieciństwie 
nazywaliśmy „Margie”, chodzićdo szkoły w Providence i mieszkaćz nimi. 


To był jeden z najwspanialszych lat w moim ż yciu. Babcia i ciocia bardzo mnie kochały, a atmosfera w domu była 

naprawdę radosna. Uczęszczał em do Central High School w Providence i wyróż niał em się niemal we wszystkim. Był am 
redaktorką gazetki szkolnej, pisał am artykuły do Biuletynu i czasopisma Providence i ogólnie sprawiał o mi to przyjemność 
Poznał em Hazel Johnson, bardzo ładną dziewczynę, która mieszkał a zaledwie kilka przecznic dalej i która również 
uczęszczał a do Central High School. Jej szwedzcy, luterańscy rodzice byli bardzo surowi i aby miećpretekst, aby ją odwiedzići 
usiąśćz nią na kanapie, nauczył a mnie robićna drutach! Właściwie to zrobił am na drutach luź ny, zniekształ cony sweter, który 
nosił am dumnie przez lata! 


Chodziliśmy razem do kościoł a, a ja śpiewał am w chórze z tą śliczną Szwedką, trzymając się za ręce pod dł ugimi, czarnymi 
szatami. Lubił em jej rodziców, oni lubili mnie i wyglądał o na to, ż e w końcu miał em zostaćwprowadzony do rodziny. Jej 
ojciec był wspaniał ym starszym facetem, który ostro mnie ż artował, ale dobrodusznie i pewnego dnia wyśmiał moje 
stwierdzenie, ż e w miesiąc nauczę się szwedzkiego. Nauczył em się więc szwedzkiego, nie konwersacją, ale na tyle dobrze, 
ż e mogł em powiedzieć co miał em na myśli. Pod koniec miesiąca z pogardą dał mi „test”, podczas gdy Hazel i jej matka 
siedziały z błyszczącymi oczami. Miał em powiedziećpo szwedzku: „Daj mi konia, ż ebym mógł pojeź dzićkonno” i starzec 
pomyślał, ż e ma mnie w tym kawał ku o „jeź dzie konnym”. Oczywiście nie znał em na to sł owa, ale nauczył em się sł ów 


" 


oznaczających „koń, „chcę” i „idź ”. Częśćo jeź dzie konnej trochę mnie zaskoczył a, ale przypomniał em sobie sł owo, 
którego się nauczył em na określenie kawał ka mięsa, które, jak sądził em, pochodził o z tył u, ale które, jak odkrył em póź niej, 


oznaczał o coś innego. W rezultacie powiedział em po szwedzku: „Chcę, ż eby końwszedł mu na tyłek”. 


Cał a rodzina spadł a z miejsc ze śmiechem i wyciem, co był o reakcją nieco odmienną od oczekiwanej, ale mimo wszystko 
duż ym sukcesem. Tej nocy przeż ył em swój pierwszy pocał unek. 


Wyszł am do małego korytarza, ż eby wziąćpł aszcz, a Hazel mi pomogł a. Zebrawszy się na odwagę, chwycił em ją w 
najbardziej niezdarny sposób - w pozycji walca, z wyciągniętą ręką i splecionymi palcami - i pocał ował em ją! Według 
zwyczajnych standardów był to cał kowicie kiepski pocał unek. Ale prawie mnie to zabił o, ryczącym piecem emocji i popędów. 
Jakoś wydostał em się z domu i - moż e trudno w to uwierzyć ale to prawda - pobiegł em jak jeleń okoł o mili środkiem pustych, 
ciemnych ulic. Nie mogł em przestać Eksplodował em dziką energią i nie miał em ochoty biegać Nietrudno zrozumieć co natura 
miał a na myśli z cał ą tą energią, ale był em zbyt podekscytowany i zdezorientowany, aby to poczuć Po prostu biegł em, 
biegał em jak nigdy wcześniej i nigdy póź niej. Miał em osiemnaście lat! 


W ciągu roku w Providence ukończył em z sukcesem Central High School, a następnie ponownie Hope High School, 

ponieważ miał em wolne pół roku i potrzebował em kursu języka angielskiego na studiach. Mój ojciec chciał , ż ebym poszedł 
na Harvard i złoż ył em podanie. Był o mnóstwo korespondencji tam i z powrotem, plus egzaminy wstępne itp., ale gdy 

zbliż ał a się jesieńi nie nadeszły ż adne dokumenty wstępne, pojechaliśmy do Cambridge, aby zobaczyć w czym problem, i 
odkryliśmy, ż e moje akta szkolne z Atlantic City nie zostały przesł ane ani został utracony. 


Zatem po raz kolejny był am „dostępna” przez cały rok i mój ojciec zdecydował o dyscyplinie dla chł opców w szkole z internatem 
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był oby pomocne. Nie był em tego taki pewien, ale mimo to został em zapisany do Akademii w Hebron, daleko w lesie w 
środkowym Maine, niedaleko Lewiston. 


Ż ycie był o trudne i rygorystyczne, ale szkoł a dobra. Nauczył em się wiele o ż yciu na surowo, ż yjąc po raz pierwszy z dość 
mocnym gangiem z Bostonu. Sporo chł opców został o wysł anych przez rodziców do Hebronu w ostateczności przed 
poprawczakiem i był to mój pierwszy bliski kontakt z takimi postaciami. 


Ale co waż niejsze, podczas dł ugich godzin i dni spędzonych daleko w lesie po raz pierwszy zaczął em myślećpoważ nie i 
gł ęboko. Sięgnął em po „Historię filozofii” Willa Duranta i to mnie rozpalił o. Czyste, twarde piękno myśli wielkich ludzi na 
przestrzeni wieków został o uchwycone przez Duranta, wydestylowane i przedstawione tak wyraź nie, ż e mogły być 
zrozumiane, porównane i zważ one nawet przez tak mł odą pustą gł owę jak ja. 

Szczególnie podobał a mi się bezwzględna logika i nieugięte oddanie prawdzie Schopenhauera, jakakolwiek by 

ona nie był a. Po raz pierwszy zaczął em widziećto, co poznał em jako zarozumiały, „liberalny” umysł , który wyobraż a 
sobie, ż e jest w stanie podbićnaturę i ustanawiaćutopie, ponieważ jest wypeł niony jak walizka „wiedzą” i „kulturą” ', ale 
który nie ma zrozumienia podstawowych relacji iż adnej pokory wobec tego, co absolutnie niepoznawalne. 


Czytał em „Arrowsmith” Sinclaira Lewisa, gł ównie siedząc na pniu w lesie i tak się tym zafascynował em, ż e mnie to 
zaniepokoił o. Wszystko to wydawał o mi się tak realne i miał o tak ogromny wpływ na mój umysł, ż e zaczął em się zastanawiać 
nad wartością przeczytania takiej powieści. Doszedł em do wniosku, ż e moż naczytaćliteraturę czysto eskapistyczną, 

ale gdy chce się zagł ębići rozważ yćfakty, które są ż yciem i śmiercią w sprawach ludzkich, szaleństwem jest dobrowolnie dać 
się zahipnotyzowaćpowieściopisarzowi , wytrącony z jego zdolności krytycznych i w ten sposób pozwalający na silne 
uwarunkowanie jego umysł u przez niemal rzeczywiste „doświadczenia”, które są niczym innym jak wynalezionymi urządzeniami 
innego czł owieka. Kiedy jest to jedna z niekończących się parad „społ ecznie znaczących” powieści, które nasi naród pochł aniają 
miliony, czytelnik jest bezradny, aby rozważ yći świadomie zaakceptowaćlub odrzucićspoł eczne wnioski utalentowanego 
pisarza, którego wnioski mogą byćprawidł owe lub nie. . Jeśli powieściopisarz nie tylko nie ma racji, ale mimo faktów chce 
promowaćkonkretną ideę, potęż ny realizm i emocjonalny wpływ sprytnie narysowanych obrazów, które wbija w naszą 
pamięćw sposób trwał y, gdy jesteśmy pod jego urokiem, wprawia nas w poważ ne niebezpieczeństwo nieświadomego i 
emocjonalnego zaakceptowania tego, czego nigdy nie zaakceptowalibyśmy za milion lat, jako nagiej propozycji przedstawionej 
naszym zimnym zdolnościom rozumowania. 


Czytał em więcej tych powieści - „Grona gniewu” - i cztery lub pięćinnych, i we wszystkich wyczuł em próbę przekonania mnie 
do idei społ ecznych, nie za pomocą rozumu, ale poprzez manipulację emocjonalną, podczas gdy mój umysł był 
zahipnotyzowany emocje. Nie do końca zdawał em sobie z tego sprawę, ale odkrył em propagandę lewicową i komunistyczną. 
Nienawidził em tego, nie wiedząc, co to było! 


Co charakterystyczne, w tych książ kach drwiono z patriotyzmu, a moralnośćbył a dla cycków, podczas gdy ludzie byli zgnili 
- z wyjątkiem Ż ydów i Murzynów, którzy byli szczególnie wartościowymi istotami ludzkimi, zwykle straszliwie 
prześladowanymi przez brutalnych, gł upich i odraż ających białych chrześcijańskich protestantów z Poł udnia. 


Ale to wszystko nie ukł adał o się w czytelny wzór. Widział em tylko fakt, ż e powieśćbył a niebezpieczna dla czł owieka, który 
chciał zachowaćniezależ ny umysł. Iz każ dym dniem stawał em się coraz bardziej niezależ ny od umysł u. Częściowo dzięki 
nauczaniu mojego ojca braku szacunku dla jakichkolwiek wypowiedzi tylko dlatego, ż e tak powiedział ktoś inny, a 

częściowo z powodu wrodzonej przekleństwa, uporu i rosnącej pewności siebie, zaczął em badaćwszystko i wszystkich w nowym 
świetle: w świetle tego, co najlepsze, co mogł em zrobićz wł asnego powodu. Zaczął em zastanawiaćsię nad religią. 


Do tego czasu był em osobą bardzo religijną. Jako chł opiec często odkł adał em swoje kieszonkowe na talerz i czuł em się... 
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wielką radość gdy to czynił em, wyobraż ając sobie ciepły uśmiech osobowego Boga, gdy skł adał em ofiarę. Ale teraz zaczął em się 


zastanawiaćnad narastającym zł em, które odkrywał em na świecie i jego nielogicznym wyjaśnieniem w mojej chrześcijańskiej religii. 


Czytam Biblię od początku do końca, jak nigdy dotąd. Przeraził o mnie ż ąqdanie Boga dotyczące ofiar ludzkich, zjadania przez Pana 
odchodów ludzkich, straszliwych okrucieństw i okrucieństw, których ż ądał Pan wedł ug Starego Testamentu; przez doktrynę, 

ż ePan uczynił miliony ludzi niewolnikami Hebrajczyków, których „wybrał ” bez ich wł asnej zasł ugi, podczas gdy dla szczególnej 
przyjemności Hebrajczyków wytracił hurtowo inne swoje stworzenia i obiecał im, ż e będą mogli aby poł oż yli swoje stopy 

na szyjach wszystkich innych narodów. Zastanawiał em się, czy kaznodzieje nigdy nie nauczali na podstawie tych okropnych i odraż ających 
wersetów. 


Czy nie byli świadomi, ż e wBiblii znajdują się takie potworności, o czym ja nie wiedział em? A moż e wiedzieli i fał szywie je pominęli, 
aby utrzymaćsię w biznesie? Czy mógł bym uwierzyć ż e Bóg, który chlubił się tak okrutną i krwawą zemstą, był „Bogiem Miłości”? 

Po co te wszystkie wyjaśnienia? Czytał o się ł atwo, strona po stronie. Pan stworzył z niczego dwie niewinne istoty, umieścił je w 
ogrodzie, wiedząc, ż e są zbyt niedoskonał e i zbyt sł abe, aby oprzećsię pokusie, i jeśli Jego przewidywanie nie był o błędne - co 

był o niemoż liwe - wiedząc, ż e ulegną pokusie i zostaćpotępieni wraz ze swymi niewinnymi dziedmi na wieczną nędzę. A potem 

ten „Kochający Ojciec” postawił przed swoimi dziećmi najbardziej nieodpartą pokusę, nał adowaną niesłychaną trucizną! Wyobraził em 
sobie, co bym pomyślał o moim sł abym ludzkim ojcu, gdyby umieścił nas, dzieci, w ogrodzie, a potem rozwieszał dookoł a roż ki z 
lodami, lizaki i zabawki, ostrzegał nas, ż ebyśmy nie dotykali tych nieodpartych rozkoszy, a potem wsypał we wszystko 

niewyobraż alnie śmiercionośną truciznę. te pokusy - mając cały czas pewność ż e zostaniemy otruci i piekielnie torturowani na 


zawsze! 


Przede wszystkim zastanawiał a mnie myśl, ż e gdyby istniał o kilka prostych idei i faktów, które należ y zrozumieć aby cieszyćsię 
ż yciem wiecznym i szczęściem tu i póź niej, a Bóg był by wszechmocny, uniemoż liwił by mi wiarę te idee i fakty z powodu samego 
umysł u, który mi dał ! A wtedy groż 4 mi wieczne potępienie za to, ż e nie wierzę w to, w co nie mogę uwierzyć Moją pierwszą reakcją 


był ateizm. 


Zrobił em coś, czego bardzo ż ał uję i nigdy więcej tego nie zrobię. Zaczął em odkrywaćwł asną sił ę perswazji i podczas wiecznych sesji 
byków w szkole dla chł opców religia nie był a tematem wył ączonym. Naprawdę ż ał ował em, ż e stracił em wiarę w chrześcijaństwo, 
gdyż ma ono naprawdę cudowną moc podtrzymywania i pomagania w chwilach ucisku. Zaczął em omawiaćtę sprawę z poboż nym 
katolickim chł opcem, który z cał ego serca i sił starał się, abym zobaczył a swój bł ąd. Pojechaliśmy na nartach pięćmil do jego 
kościoł a, aby spotkaćsię z księdzem, który, jak powiedział , mógł by mnie wyprostować i naprawdę chciał em, aby pokazano mi mój 

bł ąd, jeśli był to błąd. 


Ale sprawa potoczył a się inaczej. Zimno i naukowo kłócił em się z księdzem, nie pozwalając mu się wprowadzićw nieuniknione non 
sequitur, zwolnienia itp. i brutalnie trzymając się logiki. W końcu został zredukowany do wykrzyknięcia: „Musisz po prostu 
wierzyć Musisz wierzyć” Powiedział em mu, ż e nie mogę uwierzyć i zapytał em, czy nie moż e mi pomóc zrobićtego, co wedł ug 


niego muszę. Potrząsnął ze smutkiem gł ową, bez wątpienia przekonany, ż e jestem zdecydowany nie zrozumieć 


Nie spodziewał em się efektu, jaki wywarł na moim przyjacielu. Całą drogę powrotną do szkoły jechaliśmy w milczeniu. 

Kiedy wróciliśmy, nie powiedział ani sł owa i przez kilka dni mnie unikał . Poczuł em ukryty wstyd, dla którego nie widział em powodu. 
W końcu powiedział mi, ż e był zmuszony się ze mną zgodzići stracił wiarę. To, ż e nie był z tego powodu szczęśliwszy niż ja, z 
powodu mojej utraty wiary, był o oczywiste. Prawdę mówiąc, był jeszcze bardziej poruszony. Rezultatem był o zmuszenie mnie do 


zastanowienia się nad tym, co zrobił em i czy postąpił em słusznie. 
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Zobaczył em wtedy to, co, jak sądzę, wiedzieli wszyscy wielcy nauczyciele religijni, ale nie mogli i nie powiedzieli. Zwykły czł owiek jest 
zbyt sł aby i zbyt bezradny w wirującym wirze ż ycia, aby utrzymaćsię na swojej nagiej ludzkiej woli i zimnym ludzkim rozumie. Tylko 
mając jakąś głęboką wiarę we wszechpotęż ną magiczną istotę, masy ludzkości mogą prowadzićspoł eczne i w miarę wartościowe 

ż ycie. Bez takiej wiary nie widzą powodu, aby nie od razu oddaćsię swoim najbardziej zwierzęcym i bezpośrednim pragnieniom i w 


obliczu śmierci rozpaczają, jeśli nie potrafią sobie wyobrazićczegoś więcej. 


Dopóki ludzie są ignorantami i sł abymi umysł ami, muszą miećtakie duchowe kule. Tak więc religia wcale nie jest „opium”, ale 
naprawdę podtrzymuje masy ludzkie. Ten, kto niszczy religię, zanim ludzkośćrozwinęł a się daleko poza swój obecny prymitywny 


stan intelektualny, pomaga zniszczyćcywilizację. 


Od tego czasu poszedł em jeszcze dalej na drodze zrozumienia i zdał em sobie sprawę, ż e ateizm jest tak samo zły, jak tyrady 
fanatyków religijnych. Ten ostatni mówi: „Był em jednym z najszczęśliwszych ludzi na ziemi i urodził em się w jedynej prawdziwej religii. 
Wszyscy pozostali jesteście przeklętymi grzesznikami”. Ateista formuł uje równie zarozumiał e stwierdzenie: „Zbadał em cały 


wszechświat i wszystko, co się w nim znajduje, i jestem pewien, ż e nie ma niczego, czego nie mógł bym wiedzieć” 


Uważ am, ż edla racjonalnego czł owieka są to wnioski zarówno niemoż liwie zarozumiał e, jak i gł upie. W obliczu naszej 

absurdalnej bezradności i mikroskopijnej nicości we wszechświecie liczącym miliardy lat świetlnych szaleństwem jest twierdzenie, 

ż enie istnieje jakaś nieznana i niepoznawalna sił a, sił a tak obca wszelkim naszym pojęciom, ż enie bylibyśmy w stanie myślenia w 
kategoriach „On” lub „to”. Wierzę, ż e częścią inteligentnego czł owieka jest uznanie zarówno swojej wyż szości nad masami, które 
muszą posiadaćbajki religijne, aby przetrwaćzmienne koleje ż ycia, jak i swojej niewypowiedzianej niż szości w stosunku do moż liwości 
cał kowitej inteligencji. W tych okolicznościach uważ am, ż e musimy pokornie zrzec się prawa do wygł aszania wspaniałych i pozytywnych 
oświadczeń na temat jeszcze niezbadanego wszechświata, którego moż liwości są tak nieskończone i ogromne, ż e miną 

wieki, zanim będziemy mogli dotrzećw statkach rakietowych nawet do najbliż szej gwiazdy. Tym, którzy mówią: „Nie mamy na ziemi 
dowodów na jakąkolwiek niematerialną rzecz lub jakąkolwiek moc, która nie wydaje się zdolna ostatecznie do poznania”, jak to robią 
ateiści, odpowiadam: „To prawda, ale jak moż esz byćpewien, ż etakie siły i moc nie istnieją gdzie indziej. Jak moż esz byćpewien, 
chociaż jest to prawdopodobnie niedorzeczne, ż e nie istnieje jakaś gigantyczna istota, która jest wł adcą wszechświata i której moż esz 


nigdy nie odkryć 


Wielokrotnie pokonując kryzysy w historycznej bitwie, w którą obecnie biorę udział , i dowiadując się póź niej, ż e nasze przypadkowo 
odkryte rozwiązanie lub nawet to, co wówczas wydawał o się nieszczęściem, był o jedynym moż liwym sposobem na przetrwanie, 
jestem przekonani, ż e istnieją naukowe dowody na dział anie sił , których dział anie jest poza naszym zrozumieniem. Byćmoż e jest to 
jedynie wynik nieświadomego rozwiązywania problemów itp., ale kto moż e to powiedzieć Moja odpowiedź jest taka, ż e w takich 


sprawach musimy byćpokorni, ponieważ najlepsi z nas są straszliwie, przeraż ająco nieświadomi gigantycznych tajemnic Wszechświata. 


Jestem agnostykiem, co oznacza, ż e wszelkim propozycjom i wyjaśnieniom tajemnic ż ycia i wieczności odpowiadam: „Nie wiem i nie 


wierzę, ż eanity, aniż aden inny czł owiek nie wie”. 


Jednocześnie zdecydowanie opowiadam się za pozytywnymi, etycznymi religiami, czymkolwiek by one nie były, i uważ am, ż enależ y 
je chronići zapewnićim jak największą swobodę, aby mogły robić co w ich mocy, aby zmniejszyćstraszliwy cięż ar ludzkiego nieszczęścia 
na tej maleńkiej planecie. Wiem, ż e tak będzie wielu intelektualistów odpowie, ż e religia spowodował a niewypowiedziane tortury i 
cierpienia, aby stł umić„herezję”, ale biorąc pod uwagę potrzebę emocjonalnego katharsis w dzisiejszym niezwykle 

frustrującym świecie oraz w świetle eksperymentów Pawł owa, uważ am, ż ereligia jest biedna „psychiatria” czł owieka, jego jedyna 
„ucieczka” od nieznośnej presji społ eczeństwa. Od czasu wyjazdu na narty do księdza w Maine nigdy nie próbował em odwieść 


nikogo od jego wiary i wydał em w Amerykańskiej Partii Nazistowskiej rygorystyczne rozkazy, ż e religia jest 
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po prostu niedozwolone jako przedmiot dyskusji dla kogokolwiek. Wśród naszych czł onków są protestanci, katolicy, ateiści i 
agnostycy i wszyscy są równie mile widziani i cenni. Walczymy o lepsze rzeczy na tym świecie i pozostawimy dyskusje na temat spraw 
religijnych do następnego, jeśli takowe nastąpi, kiedy dostępne będą lepsze dowody. 


W Hebronie założ yłem moją pierwszą mał ą organizację polityczną i udał o mi się osiągnąćjej cel. Był sobie profesor chemii o nazwisku 
Foster, który był drobnym tyranem: nawet przemykał w skarpetkach po korytarzach akademików, ż eby przył apaćchł opców na 
łamaniu przepisów, za co mógł im wymierzyćogromną liczbę przewinień Ed Lewis, ja i kilku innych męż czyzn z najwyż szego piętra 
ze Sturtevant Hall zorganizowaliśmy Phi Phi - co po grecku oznacza FF - co nawiązywał o do tego, co sądziliśmy o profesorze Fosterze. 
Spaliliśmy nieszczęsną ofiarę podobizną, maszerowaliśmy po kampusie z pochodniami i znakami, nękaliśmy biednego czł owieka 
bezczelnymi notatkami i ogólnie sprawiliśmy, ż e on i administracja byli nieszczęśliwi za to, ż e go zatrzymali. I zadział ał o. W 


następnym roku pan Foster szukał pracy gdzie indziej. 


Przy okazji dobrze się bawił em w Hebronie. Na naszej podł odze leż ał prawdziwy, czternastokaratowy „rube” z blokową gł ową, 
uosobienie gł upoty, a ja nie mniej oszczędzał em wraż liwośćtakich dobrych celów zabawy niż jakikolwiek inny chłopiec. Ale byłem 
sprytniejszy w udoskonalaniu metod uprzykrzania ż ycia takim postaciom, co był o standardowym zajęciem wszystkich w 

Hebronie. Zaprosiliśmy tego siana na „supertajne” spotkanie, aby dowiedziećsię, jak pozbyćsię Fostera. 

Rube, którego nazywaliśmy „Dannym Boone”, był zachwycony, ż e wten sposób „doł ączył do nas”. Ze straszną, udawaną powagą 
rozmawialiśmy o tym, co moż na zrobićz Fosterem, i ostatecznie „zdecydowaliśmy”, ż e trzeba się z nim pozbyć Na jego lekcjach chemii - 


poetyckiej sprawiedliwości - nauczyliśmy się, jak zrobićnitroglicerynę i spiskowcy postanowili w ten sposób wysł aćFostera po nagrodę. 


W rosnącym napięciu i przyciszonymi gł osami postanowiliśmy wyciągnąćsł omki, aby zobaczyć kto będzie niósł „nitro” i wrzuci je 

do apartamentu Fostera. Jeden z chłopaków oznajmił, ż e przygotował kilka śmiercionośnych rzeczy i trzymał je na poduszkach w 
swoim pokoju. Poszedł i napeł nił mał ą fiolkę olejkiem do wł osów i wszyscy obserwowaliśmy go przez szparę w drzwiach, jak 

przenosił to straszne stworzenie z powrotem na poduszkę, stąpając z ogromną ostroż nością, z wył upiastymi oczami i zapartym tchem. 
Położ ył go na środku pokoju. W ukryciu wszyscy obserwowaliśmy nasze pocieranie kątem oka. Był oszoł omiony, zahipnotyzowany, 


bezradny pod wpływem zaklęcia tej rzeczy. Fatalne wyciąganie sł omek odbył o się z przeraż ającą powagą. 


„Dziwnym zbiegiem okoliczności” cycek dostał krótką sł omkę i stał, patrząc na nią, zmroż ony z przeraż enia. Wszyscy 
gratulowaliśmy mu szczęścia jako twórcy historii, klepaliśmy go po plecach, opowiadaliśmy o pochwał ach, jakie otrzyma od 
przyszłych pokoleń mieszkańców Hebronu itd. W końcu wręczono mu straszliwą rzecz — o cale czasu - pchnął nim drzwi ii 


wycelował w pokój Fostera. 


Ale nie mógł się ruszyć Namawialiśmy, bł agaliśmy i bł agaliśmy, ale on nie mógł się ruszyć W końcu najwyraź niej wpadł na jakiś pomysł. 
„Poczekaj chwilę” - powiedział i podał śmiercionośną fiolkę jednemu z chł opców. Potem pobiegł korytarzem, krzycząc ile sił w 

pł ucach: „Panie Foster, panie Foster! Oni pana wysadzą!”. - i zniknął w głębi tylnych schodów. Foster wypadł ze swojego 

pokoju i nigdy nie dowiedział się, co się stało. Na korytarzu był o cicho jak w grobie, a w Hebronie wszystko był o tak, jak powinno 

być Jedynie stł umione jęki diabolicznej radości pod kocami i poduszkami w kilkunastu łóż eczkach były wskazówką, co się stał o. Ale 


pan Foster ich nie słyszał. 


Lato 1936 roku spędził em, tak jak wiele lat wcześniej, na homarach w Maine, oddając się nowo odkrytym radościom związanym z 
filozofią i muzyką, poł ączonym z uznaniem dla natury, które odczuwał em od dzieciństwa. Pracował em takż e jako kelner w „Me 
Green Shutters”, małym letnim hotelu w Boothbay Harbour, odwiedzanym głównie przez nauczycieli, i dowiedział em się kilku 
nowych faktów o świecie. Dowiedział em się więcej o kobietach. 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ IV. 


Jako gł ówna kelnerka pracował a tam dziewczyna o imieniu Franny. Miał a 24 lata i pięćlat starsza ode mnie. Nie był a niczym 
specjalnym, ale też nie był a zła. A ona był a dziewczyną. Zarobił em mał e coupe Forda z 1936 r., gł ównie sprzedając garaż om 
mydło do rąk, i dzięki tej nowoczesnej maszynie - którą bez końca udoskonalał em - i Franny przeprowadził em kilka dalszych 
eksperymentów w procesach, za pomocą których Natura zamierzył a, ż e powinno byćwięcej nas. 

Póź niej, mając większe doświadczenie, nie miał bym ż adnych problemów z odkryciem i eksperymentowaniem z samym procesem, 
ale ze względu na moje wiktoriańskie wychowanie i pomysły, a takż e moją cał kowitą nieudolnośćw tej kwestii, pozwolił em Franny 
zachowaćte eksperymenty jako wstępne dochodzenie i co ty moż na nazwać,„próbami generalnymi"”. 


Niemniej jednak sesje te były tak gł ęboko ekscytujące, ż e myśli i obrazy, które wywoł ały, poważ nie przeszkodziły mojemu 
rosnącemu zainteresowaniu muzyką, sztuką, literaturą i filozofią. Czytając „Krytona”, zaczął em się zastanawiać czy Sokrates miał 
podobne doświadczenia. Następnie, pamiętając Xantippe i jej reputację termagantki, zdecydował em, ż e skoro mieli takie same 
doświadczenia, to Sokrates nie był w tym biegły lub poddał się zbyt wcześnie. 


W Green Shutters dowiedział am się takż e o starszych kobietach i odkrył am skuteczne metody radzenia sobie z nimi. Ich 

niekończąca się pusta gadanina budził a we mnie odrazę. Nic poza opowieściami o herbaciarniach, sklepach z pamiątkami, 

kł opotach z innymi starszymi paniami, chytrych uwagach na temat jeszcze innych starszych pańi ich przyjaciół . Był o to przygnębiające 
dla energicznego mł odzieńca, który wł aśnie odkrył bajecznie interesujący świat idei, seksu, muzyki, filozofii itd. Jak te sterowce 

w gorsetach mogły przetrwaćpuste rozmowy o niczym przez lata, lata, lata? Był o to dla mnie tajemnicą i nadal nią jest. 


Ale w ich usposobieniu nie był o ż adnej tajemnicy. Był o kilku sł odkich, ale te stare konie bojowe z gimnazjum i liceum były w 
większości aroganckimi, wł adczymi tyranami, tak jak my, kelnerzy i kelnerki. 

Nic, absolutnie nic nie był o dla nich w porządku. Nic ich nie zadowalał o. Pamiętam wszystkich tych samych nauczycieli, których 
miał em, i zaczął em rozmyślaćo metodach niewinnej zemsty. Kazali mi przenosićich materace z jednego domku do drugiego przez 
las, kiedy narzekali na nieistniejące „grudki”, a potem wł adczo mnie odrzucali - bez napiwku. Dzwonili do mnie bez końca od stołu 
do stoł u, aby narzekaćna drobne rozbież ności w porcjach jedzenia lub inne niesprawiedliwości i upokorzenia wobec ich zbyt 
godnych osób. 


Ale odkrył am, ż e jedna rzecz doprowadzał a ich do szaleństwa: lepkie uchwyty sł oików z syropem naleśnikowym podczas 
śniadania. Byli wybrednymi staruszkami i lepkie palce były dla nich nie do zniesienia. Nosił em więc ze sobą lepką szmatę i 
dozował em klamki do drzwi, uchwyty portfeli, wł qaczniki światł a i wszystko, co mogł em znaleź ć aby dostaćsię do bał aganu. Efekt 
był cał kowicie, rozkosznie satysfakcjonujący. Woł ano mnie oczywiście o każ dej porze, a właścicielkę i jej syna bez przerwy 
łajano za tajemniczą plagę lepkości, ale nikt nie mógł tego zrozumieć- z wyjątkiem nas, kelnerów i kelnerek, a my nie mieliśmy 

ż adnego interesu w psuciu cał ej tej zabawy. 


Przy stole był szczególnie jeden gruby, stary orka, który doprowadzał nas do szaleństwa. Zawsze odkrywał a, ż e wjej gał kach lodów 
znajdują się pęcherzyki powietrza i nalegał a, aby jej straszliwy brak uzupeł niono. Więc pewnego wieczoru zdecydował em się 
upewnić ż ejej lody są wystarczająco bogate, aby jej odpowiadał y. Wziął em kawał ek masł a, który trzymał w tej samej zamraż arce 
co lody, i zbudował em wokół niego ładną kulkę lodów. Potem podał em jej to w wielkim stylu. Wszyscy patrzyliśmy zza mał ego 
ekranu, wyglądając pomiędzy pęknięciami i trzymając się za ręce 
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oddycha, aż doszł a do masł a. Miał em zamiar wyjaśnić ż e to był wypadek, ż e masło musiał o wpaśćdo lodów, co mogł o się 
zdarzyć kiedy ona zaskrzeczał a. Ale ona nie pisnęł a. Zamiast tego widzieliśmy, jak patrzy na naczynie, pochyla się i kilka razy uderza w 
nie łyż ką. Następnie ugryzł a duż y kęs masł a i niemal lubież ny uśmiech rozprzestrzenił się na jej oceanie twarzy. Ona to 
uwielbiał a! 


Natychmiast wezwano mnie i posł usznie stanął em obok niej. „Mł ody czł owieku” - rozkazał a — „to najwspanialsze i najbogatsze lody, 
jakie kiedykolwiek jadł am. Co to za rodzaj?” 


„Turner Center” - powiedział em jej zgodnie z prawdą. 


„No cóż , chcę od razu następną porcję i będę jadł taką porcję każ dego wieczoru. Dopilnuj, ż eby pani Clayton zamawiał a w 
przyszł ości tę porcję, a nie takie wodniste, jakie dostaliśmy”. 


Przyniosł am jej kolejną porcję i tym razem masł o był o prawie zwarte. Personel dusił się i umierał, trzymając się zacięćw drzwiach i w 


agoniach śmiechu wycofywał się do kuchni, gdy nie mógł już tego znieść 


Byćmoż e freudyści za toteż zabiorą mnie do wł azu. Jeśli tak się stanie, będzie warto! Kiedy to piszę, ogarnia mnie niezwykle 
satysfakcjonujący blask, gdy przypominam sobie tego gł upiego ludzkiego sterowca, czł apiącego od jej stoł u, wyobraż ającego 


sobie, ż e jest panią wszystkiego, co mogł a wepchnąćdo swojego ż arł ocznego przełyku. Już wtedy uczył em się, jak ludzie pracują! 


Latem został em przyjęty na Brown University przez Bruce'a Bigelowa, dyrektora ds. rekrutacji, który dał mi pierwszą wskazówkę, ż e 
mogę róż nićsię od innych ludzi. Szczerze powiedział mi, ż e biorąc pod uwagę sześćlat nauki w szkole średniej i inne kaprysy 

mojej studenckiej kariery, mam najgorsze wyniki w nauce ze wszystkich osób przyjętych do Brown, ale najwyż szą ocenę z testu 
umiejętności akademickich, który pokazuje inteligencję, wszystkich uczniów, którzy kiedykolwiek byli testowani. Ostrzegł mnie, 

ż e mam zostaćprzyjęty wył ąacznie w ramach eksperymentu, aby zobaczyć co się stanie, gdy nieruchomy przedmiot mojej 


niechęci do osiągnięćszkolnych zostanie przeciwstawiony nieodpartej sile mojej wrodzonej inteligencji w atmosferze uniwersyteckiej. 


Do Brown trafił em jesienią 1938 roku, dosł ownie w czasie huraganu. Był to rok, w którym Nową Anglię straszliwie nawiedził wiatr 
wiejący z prędkością ponad stu mil na godzinę, a tysiące ludzi zginęł o w masach wraków. Moja ciocia i 80-letnia babcia były na plaż y 
Barrington w zatoce Narragansett, kiedy rozpętał a się burza, a ja był em w Providence z ciotką Margie. Gdy tylko dowiedzieliśmy 

się, jak straszna jest sytuacja, udał em się na plaż ę, gdzie usłyszeliśmy przeraż ające pogł oski o śmierci i zniszczeniu i okazał o 

się, ż e nie są one przesadzone. 

Cał e chaty został y zmiecione wraz z mieszkańcami i serce mi stanęł o, dopóki nie zobaczył am ruin mieszkania mojej ciotki Heleny, w 
którym mieszkał a moja babcia. Ciał a unosił y się na plaż y, gdy przedostawał am się do domku po stosach powalonego drewna, 
dachów, łóż ek itp. w środku, ku mojej ogromnej uldze, zastał am moich bliskich ż ywych i zdrowych - nawet jeśli był o to 


niewygodne. 


Miał em poznaćswoją pierwszą ż onę. 


Zaczął em pracowaćnad wrakiem, kiedy mał a nastolatka za mną gdzieś na stosie krzyknęł a z nieskończoną bezczelnością: „Hej, ty: 
Brązowe Spodnie! Chwyćdrugi koniec tego!”. i rzucił we mnie trochę śmieci. Ta mał a postaćwyglądał a równie śwież o, gdy mówił a 


- nosił a warkoczyki i flirtował a z nią niczym sójka, a do tego był a dwukrotnie bardziej bezczelna. 
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Był a czymś, czego nigdy wcześniej nie widział em. Jej śwież y, zdrowy wygląd przyciągał mnie nieodparcie, a jej 
apodyktyczne maniery odpychały mnie prawie tak samo. Jednak tutaj, wśród wraków huraganu, jej niezwykle wesoł a 
swoboda i „No to weź my się za to, chłopcy!” pomogły zatrzećatmosferę tragedii i śmierci. Próbował em ją odtrącić ale nie 
dał em rady. Nie był o moż liwości zmiaż dż enia tej zuchwał ej mł odej damy. Nie mogł em o niej zapomnieć Kilka innych 
osób powiedział o, ż e ma na imię Judy Aultman i mieszka niedaleko, i to wszystko, czego dowiedział em się przez kolejny rok. 


Gdy szedł em do college'u, miał em mnóstwo zajęć Testów sprawdzających, jakich kursów potrzebujemy, nie był o końca. 
Jedną z największych niespodzianek i wstrząsów w moim ż yciu był o odkrycie, ż e zdał em dośćtrudne testy z języka 
angielskiego dla studentów pierwszego roku i francuskiego dla studentów pierwszego roku, co zdarzał o się stosunkowo 
rzadko. Nie mogł em w to uwierzyć biorąc pod uwagę moje cierpienia w szkoł ach średnich i przygotowawczych, ale zdanie 
egzaminu pokazał o mi, ż e odkrył em nową technikę w walce o uniknięcie pracy w szkole, system, który od tego czasu 
nazwał em podejściem „sytuacji totalnej”. Pisząc te testy z angielskiego i francuskiego, stanął em w obliczu trudnych 
technicznie problemów, ale rozwiązał em je nie opierając się na mojej pamięci i zasadach, ale zgł ębiając umysły osób 
przygotowujących egzaminy, umysł y tych, którzy oceniaćegzaminy i wywoływaćogólne wraż enie wirtuozerii, które 

sprzedał oby oceniającemu moje umiejętności. Ponadto posł ugiwał em się logiką i rozsądkiem, aby wymyślićreguł y, kiedy ich 
potrzebował em, w ten sam sposób, w jaki zasady te został y pierwotnie opracowane przez tych, którzy w pierwszej kolejności 
analizowali język. Przede wszystkim przygotowywał em swoje eseje w taki sposób, aby uniknąć- był em pewien - standardowych 
bł ędów, do których równiarze byli przyzwyczajeni i których szukali. 


Od tego czasu raz za razem odkrywał em, ż e nie muszę uczyćsię zwykł ych części pamięci na pamięćwiększości przedmiotów, 
aby odnieśćsukces lub nawet osiągnąćdoskonał e wyniki w testach lub wykorzystaćwiedzę. Ucząc się najbardziej 
podstawowego logicznego rozwinięcia tematu, zwykle jestem w stanie rozwinąćdowolną inną częśćtematu, jeśli jej potrzebuję 
- podobnie jak statek marynarki wojennej nie musi nosićczęści zamiennych do każ dego elementu statek, ale raczej przewozi 
plany i surowce, które moż na wrazie potrzeby przerobićna dowolną ż ąadaną częśćw warsztacie mechanicznym. 


Jestem przekonany, ż e technika ta powinna stanowićnajbardziej fundamentalną częśćedukacji naszej mł odzież y, a nie 
obecne zapychanie mł odych umysł ów milionami niepowiązanych ze sobą faktów i nieocenionych idei lub chaotyczny 

rozwój osobistych zachcianek i uprzedzeńzwanych „edukacją progresywną”. . Kiedy już opanujesz zasady danego przedmiotu, 
w większości przypadków szczegóły moż na dowolnie rozwijać Piękno tego systemu mentalnej dyscypliny polega na tym, ż e 
pozostawia on umysł owi swobodę w wykonywaniu twórczej pracy, zamiast obciąż aćgo miliardami mylących, oddzielnych 
faktów. Twierdzę, ż e niepowodzenie w nauczaniu mł odych umysł ów zasad wszelkiego logicznego rozwoju, 

któremu towarzyszy pozytywne podkreślanie szalonej idei, ż e absolutnie wszystko jest „względne” i „szare”, a nie czarno- 

biał e, jeśli chodzi o zasady, zabija zdolnośćmyślenia w naszej młodości. Zjawiska stanowiące przykł ad zasad mogą w 
rzeczywistości miećruchomą skalę „szarych” i faktycznie zawsze tak jest. Ale same zasady, takie jak sił a zwycięż ająca nad 

sł abością, nie są względne, ale wieczne prawa logiki, które panował yby nawet w pustym wszechświecie. 


Kiedy już poznamy wewnętrznie spójny zbiór zasad rządzących dyscypliną umysł ową, a następnie system wyprowadzania 
szczegół ów - poprzez logiczne budowanie na tej podstawie - moż na opanowaćprzedmioty na tyle dobrze, aby móc z 

nich korzystaćz powodzeniem w absurdalnym uł amku czasu, zwykle marnowano na kursach prowadzonych w 

szkoł ach i na uniwersytetach. Jest to na przykł ad metoda, dzięki której mogł em utrzymaćsię, a nawet odnieśćwiele 
zwycięstw w sądach jako mój wł asny adwokat, bez jednodniowego szkolenia prawniczego. Odkrył em, ż e prawo jest w 
zasadzie systemem opartym na zdrowym rozsądku, opartym na kilku podstawowych i prostych zasadach - przynajmniej do 
czasu, gdy sprawą zajął się nasz Sąd Najwyż szy. Ale w naszych zwykł ych sądach znajomośćpodstawowych zasad, wola 
odniesienia sukcesu i zastosowanie siły umysł owej w tych zasadach sprawią, ż e każ dy czł owiek będzie swoim wł asnym 
prawnikiem, i to odnoszącym większe sukcesy niż wielu prawników z urzędu, którzy nie mają twojej motywacji. 
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Nie chcę przez to twierdzić ż e wyszkolony, kompetentny i dobrze opł acany prawnik nie jest dobrą inwestycją, aniteż nie oznacza, ż e 
nie skorzystam z takiego prawniczego geniuszu, kiedy będzie mnie na to stać Ale kiedy trzeba miećprawnika, a nikt nie zajmie się twoją 
sprawą, jak mi się to przydarzył o jako nazistowi - a poza tym nie moż esz mu zapł acić- wtedy wiedza, jak opanowaćtemat na tyle 


dobrze, aby go wykorzystaćw kilka dni przy zastosowaniu zasad plus logiczne budowanie szczegół ów jest nieocenione. 


Nawiasem mówiąc, zajmując się tą sprawą, dowiedział em się również ,ż e nawet tak majestatyczne tematy, jak prawo, są tak samo 
podatne na ludzkie badania motywacyjne, jak wszystko inne, co znalazł em na tym świecie. Prawnicy, sędziowie i inni urzędnicy są ludź mi. 
Odkrył em, ż e nawet najlepsi z nich popełniają straszne bł ędy, zaniedbania i pomył ki, nawet w swoich szatach i/lub perukach. Obliczając 
nie tylko prawo, ale takż e ich emocje i prawdopodobne procesy myślowe, niejednokrotnie odniosł em zwycięstwa dzięki czemuś 


innemu niż nielakierowane uż ycie prawa i faktów. 


Mój pierwszy rok w Brown był prawdopodobnie najszczęśliwszym w moim ż yciu. Nie było ż adnej odpowiedzialności w porównaniu z 
póź niejszym ż yciem; zamiast tego kwitł y zdolności we wszystkich kierunkach, absorbujące zainteresowanie wszystkim i wszystkimi, 
wszelkiego rodzaju moż liwości picia piwa, eksperymentowania z kobietami i omawiania cał ego świata jako „mistrz” z innymi mł odymi 
„mistrzami wszystkiego” w dom bractwa. Chociaż był em dopiero na pierwszym roku, wraz z Viciem Hillarym i Bobem Grabbem, 

moimi najlepszymi kumplami z Brown, zał oż ył em uniwersytecki magazyn humorystyczny, który już od dawna nie istniał . Był em 
redaktorem artystycznym, a Grabb był redaktorem. Hillary był a redaktorką uczelnianej gazety The Brown Daily Herald. Nad obydwoma 
wydawnictwami pracował am z nieskończoną twórczą przyjemnością i nie raz był am wzywana do dziekanatu za swój entuzjazm. 

Styl kreskówek w stylu horroru opracował em na wiele lat przed Charlesem Adamsem i często były one przedrukowywane w innych 
gazetach uniwersyteckich, takich jak The Annapolis Log. Miał em takż e zobaczyćstosy tych dzieł humoru dla dzieci i młodzież y w Sądzie 
Miejskim Dystryktu Kolumbii 26 lipca 1960 r., gdzie był em sądzony jako wariat. Te ż ywioł owe prace sprzed ponad dwudziestu lat został y 
starannie zebrane przez Ligę Przeciwko Zniesł awieniu B'nai B'rith, sfotografowane i przedstawione Prokuratorowi, który zeznał,ż e „nie 
wiedział , skąd pochodzą wszystkie fotostaty”. Wykorzystano te karykatury, aby „udowodnić, ż e jestem sadystycznym potworem, 

chociaż w ciągu dwudziestu dwóch lat od ich wyprodukowania awansował em od szeregowca do dowódcy marynarki wojennej; 

został wybrany na dowódcę trzech eskadr; z sukcesem zał oż ył trzy firmy i nigdy nie zjadł ani jednego dziecka ani nie 


poślubił ż ony. 


To właśnie w Brown w 1939 roku po raz pierwszy zetknął em się bezpośrednio z komunizmem, choćnie wiedział em o tym ani nawet 

nie podejrzewał em. Nie pamiętam, ż ebym w ogóle o tym myślał, tak samo jak nie myślał em o tugeizmie w Indiach czy 

mormonizmie. Nadal był em w bł ogiej i cał kowitej nieświadomości komunizmu, Ż ydów, Murzynów i ataku mas świata, prowadzonych 
przez mistrzów-kundli - Ż ydów — na Biał ą Rasę i jej elitę. W pewnym sensie cieszę się z tej dł ugo utrzymywanej niewiedzy, 

ponieważ dzisiaj, kiedy spotykam mł odych studentów i studentki, peł nych zarozumiał ości w zakresie swojej „wiedzy”, „liberalizmu” 

i zrozumienia” naszych problemów społ ecznych, mogę bądź cierpliwy wobec nich. Mogę sobie wyobrazićmoją wł asną reakcję, 

gdyby powiedziano mi, ż e istnieje ż ydowski lub jakikolwiek inny spisek światowy. Był em wówczas pewien, ż e moje „gł ębokie" badania 
nad gł ębią wiedzy dawno temu ujawnił yby taki potworny spisek, a nawet gdyby nie, to moi profesorowie i uczeni z pewnością by o 

tym wiedzieli. Był bym zły na taką bezczelność tak jak mł ode cyce z college'u, które dziś spotykam, są na początku wściekł e - dopóki 
bezlitośnie nie uż yję logiki, aby wybićje z ich obrzydliwej i monumentalnej zarozumiał ości, wjeż dż ając w nie, jeden po drugim, 


wyjaśnienia, dlaczego nigdy nie zetknęli się z takimi faktami. 


Ale potem, w 1939 roku, siedział em w klasie „Socjologia I” i starał em się, jak mogł em, znaleź ćw tym wszystkim jakiś sens. Był em 
szczęśliwy, ż e mogł em studiowaćsocjologię, ponieważ wydawał o mi się logiczne, ż e muszą istniećpewne podstawowe zasady 
rozwoju społ ecznych stosunków ż yciowych, ponieważ odkrył em proste, podstawowe zasady w innych sprawach, którymi się 
zajmował em. Bardzo zależ ał o mi na poznaniu tych podstawowych zasad funkcjonowania społ eczeństwa ludzkiego, aby móc rozumieć 
otaczające mnie zdarzenia, a moż e nawet przewidywaćzjawiska socjologiczne zgodnie z zasadami, których mnie uczono. 


Od tego czasu dowiedział em się, ż e istnieją szczególnie takie zasady 
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w „Prawie cywilizacji i rozkładu” Adama , a jeszcze lepiej w „The Crowd" LeBona. 


Ale minęł o wiele, wiele lat, zanim wywalczył em sobie drogę do intelektualnego sł ońca takich prostych, fundamentalnych i 
logicznych prezentacji faktów ż ycia społ ecznego. Na zajęciach profesora Bucklina o społ eczeństwie panował a najbardziej 
przygnębiająca ciemnośći zamieszanie. Wszystko to oczywiście brzmiał o niezwykle pouczająco. Był o wiele nowych, odważ nych 
sł ów, grup etnicznych itp., ale choćbardzo się starał em, nie udał o mi się dotrzećdo sedna tego wszystkiego i znaleź ćż adnego 
pomysł u ani zasady, którą mógł bym uchwycić Wszystko był o „w zasadzie”, „w większości przypadków”, „z drugiej strony” i 
„Ten a taki mówi, ale dr Taki a taki mówi absolutnie nie”. Nie potępiano zamętu umysł u, lecz go gloryfikowano. Zakopał em się 
w książ kach o socjologii, cał kowicie zdeterminowany, aby dowiedziećsię, dlaczego przegapił em sedno tej rzeczy. 


Najlepsze, co mogł em wymyślić to to, ż e wszyscy ludzie są bezradnymi narzędziami środowiska; ż e wszyscy rodzimy się jako 
sztywno równe bryłyiż e rozbież nośćw naszych osiągnięciach i pozycjach był a cał kowicie wynikiem dział ania sił środowiska - 
ż ezatem każ dy mógł by teoretycznie byćmistrzami, geniuszami i królami, gdybyśmy tylko mogli dostatecznie poprawić 
środowisko każ dego z nich . Odważ ył em się zapytaćprofesora Bucklina, czy taki wł aśnie był pomysł , a on poczerwieniał ze 

zł ości. Powiedziano mi, ż e „niemoż liwe” jest dokonywanie jakichkolwiek uogólnień chociaż pytał em jedynie o podstawową 
ideę socjologii, jeśli w ogóle w ogóle istnieje. 


Zaczął em dostrzegać ż e socjologia róż ni się od wszystkich innych kierunków, na jakie kiedykolwiek uczęszczał em. 

Niektóre pomysł y wywoływały u nauczyciela apopleksję, zwł aszcza sugestia, ż e byćmoż e niektórzy ludzie nie są dobrymi 
biologicznymi niechlujami od dnia swoich narodzin. Pewne inne idee, chociaż nigdy nie zostały sformuł owane ani wyraż one 
szczerze, były wspierane i wspierane — zawsze był y to idee obracające się wokół cał kowitej wł adzy środowiska. 

Powoli wpadł em na pomysł . Na początku uż ywał em go tylko po to, ż eby uzyskaćlepsze oceny. Kiedy pisał em 

odpowiedzi do esejów na egzaminach, mocno podkreślał em, ż e wszystkie ręce w danej cywilizacji to potencjalny Leonardo 

da Vincis, niezależ nie od tego, jak bardzo byli czarni ani jak przez tysiące lat poż erali swoich najlepszych przyjaciół; iż e wraz z 
szybką zmianą środowiska ci kanibale również będą pisaćarie, budowaćPartenony i malowaćarcydzieł a. 


Ale potem zaczął em się zastanawiać, jak to się stał o”? Na pewno waż ne był o środowisko. Każ dy mógł to zobaczyć Ale był o to 
oczywiście negatywne. Moż na zrobićbezbronnego cyca z urodzonego geniusza, wychowując go w ciemnej szafie, ale nie moż na 
zrobićgeniusza ze śliniącego się idioty, nawet wysył ając go do Browna. Czy to tylko stary Bucklin oszalał na punkcie środowiska? 
A moż eto był cały temat? Poszedł em do biblioteki i przeczytał em więcej książ ek o socjologii. Powszechnie forsowali ten sam 
pomysł. 


Zaczął em naśmiewaćsię z socjologii w gazecie uniwersyteckiej w mojej rubryce i wpadł em w jeszcze większe kłopoty. 

Niektóre kolumny zostały „zabite”, zanim ujrzał y światł o. Był em jeszcze zbyt nieświadomy, ż eby wiedzieć ż e walczę z 
Łysenką, Marksem i całą sowiecką teorią ochrony środowiska, która pochwycił a, zahipnotyzował a lub terroryzował a wszystkich 
naszych intelektualistów, i wyobraż ał em sobie, ż e walczę tylko z jednym gł upim kierunkiem studiów! 


Podczas mojego drugiego roku w Brown mój obraz świata pociemniał , gdy odkrywał em coraz więcej intelektualnej nieuczciwości na 

tym uniwersytecie, który początkowo wydawał mi się niemal samym niebem. Nadal niewiele lub nic wiedział em o komunizmie i 

jego stręczycielskiej mł odszej siostrze, „liberalizmie”, ale nie mogł em uniknąćciągł ej presji, wszędzie na uniwersytecie, aby zaakceptować 
ideę masowej równości ludzi i supremacji środowiska. Na każ dym kursie odpychał o mnie intelektualne tchórzostwo wykł adowców, 
którzy nie bronili jakiejkolwiek doktryny. 


Skończył em filozofię i podziwiał em intelektualną błyskotliwośćmoich profesorów, zwł aszcza profesora 
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Ducasse, był em ogromnie rozczarowany gwałtownym odwrotem wszystkich wykł adowców, ilekroćpytano ich o zdanie na temat 
obiektywnej prawdy w jakiejkolwiek sprawie. Powiedziano mi, ż e „wieczne poszukiwanie” jest drogą do wiedzy i nie moż na temu 
zaprzeczyć ale oż ywiona dyskusja jest również niezbędna dla postępu wiedzy i nie moż na prowadzićoż ywionej dyskusji, gdzie opozycja 


albo nie istnieje, albo znika jak upiór, gdy będziesz chciał go chwycić 


Natrafiał em na chorobę naszego współ czesnego ż ycia: tchórzostwo i patologiczny strach przed silną osobowością lub mocnymi 

ideami. Dale Carnegie skodyfikował i skomercjalizował tę peł zającą chorobę jako „jak zdobyćprzyjaciół i zjednaćsobie ludzi”, co 
sprowadza się do podstawowej zasady braku osobowości, silnych uczućlub pomysł ów oraz stania się biernym i pustym, aby „drugi 

czł owiek” mógł się wykazaćjego pomysł ów i osobowości. Ale on takż e stara się zyskaćpopularność zachowując się biernie i 
beznamiętnie, co daje efekt jak poł ączenie dwóch rozł adowanych akumulatorów: brak prądu. Takie ludzkie roboty nadają się do 
zniewolenia przez społ eczeństwo typu 1984, ale nie do ż ycia w odważ nym, wolnym społeczeństwie męż czyzn. Byćmoż e takie powinny 


byćkobiety, ale nie nasi męż czyź ni, a zwł aszcza nie nasi przywódcy. 


Znalazł am to samo sł abe kobiece podejście do każ dego przedmiotu z wyjątkiem nauk ścisłych i za ten ostatni był am bardzo wdzięczna. 
W geologii i psychologii mogł em znaleź ćkilka zasad i praw, które tam pozostały, kiedy sięgnął em, by je uchwycić więc rozkoszował em 
się tymi przedmiotami, a w innych buntował em się do granic moich moż liwości. Na socjologii posunął em się nawet do napisania 
bezczelnej pracy egzaminacyjnej, za którą prawie wyrzucono mnie z Brown. Poproszono nas o napisanie odpowiedzi na esej na temat 


czynników prowadzących do przestępczości i przestępczości. 


Napisał em tylko bajkę o grupie naukowych geniuszy, którzy wyruszyli do Afryki, aby zobaczyć co sprawia, ż e mrówki zachowują się 
jak mrówki. Szukali w okolicy, aż znaleź li wiele mrowisk, obserwowali je przez wiele lat i w końcu doszli do odkrycia, ż e kiedy z jaj 
mrówek wykluwały się w tunelach na pewnym wzgórzu w Afryce i dorastał y wśród sześcionoż nych stworzeń zwanych „mrówkami”, „, 
oni sami byli pod tak silnym wpł ywem tego silnego środowiska, ż e sami stali się mrówkami i machali czuł kami jak mrówki, biegali bez 


celu jak mrówki, wyglądali jak mrówki i byli mrówkami! 


Za tę bezczelnośćpo raz kolejny został em wezwany przed administrację i prawie wyrzucony. Dostał am jednak kolejną szansę 
napisania egzaminu i ze względu na moją kochaną dobrą babcię i moją pacjentkę, kochającą ciotkę Margie, usiadł am i napisał am to, 
czego oczekiwał y - artykuł pokazujący, jak nieszczęśliwe i najwspanialsze są dzieci niezmiennie skł onni do okradania rodziców, 
krewnych i przyjaciół , okradania nieznajomych z uż yciem broni i w końcu w czystej desperacji atakowania kogoś w jego 


paskudnym środowisku. Został o to zaliczone na C z plusem. 


W międzyczasie intensywnie się uczył em dzięki niekończącym się „sesjom z bykiem” z Vicem Hillarym i Bobem Grabbem, moimi 

stał ymi towarzyszami. Obaj byli po uszy przesiąknięci panującym „liberalizmem”, choćnadal nie wiedział em, co to jest. Po prostu 
odkrył em, ż e prawie wszystkie moje pomysł y kolidował y gwał townie z ich pomysł ami. Moje przekonanie, ż e powieści o znaczeniu 
społ ecznym są niebezpieczne, ponieważ pozwalają ideom wkraśćsię do umysł u pod wpływem hipnozy, szczególnie irytował o 

ich obojga, ponieważ wszyscy aspirowaliśmy do kariery twórczej, oni jako powieściopisarze i wielcy pisarze. Mój atak na powieści 
społ eczne, które mieli napisać był bolesny, a ich reakcje, zwł aszcza Hillary, były niezwykle ż arliwe. Do póź nej nocy spieraliśmy 


się w tej sprawie ze zwykł ym skutkiem: brakiem postępu. Ale w trakcie nauczył em się sztuki kontrowersji. 


Na początku był em zbyt szczery i naiwny, aby zrobićcokolwiek innego, jak tylko staraćsię, aby mój przeciwnik zobaczył prawdę 
o moim stanowisku z największą sił ą i szczerością. Ale potem odkrył em, ż e padł bym ofiarą najbrudniejszych sztuczek. Moje 
stanowisko był oby ogromnie i absurdalnie przesadzone, a potem rzucone by mi w twarz triumfalnie, ku wielkiemu śmiechowi sł uchaczy 


lub uczestników. Nie mogł em zrozumieć kiedy nawet 
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moi czcigodni przyjaciele mi to zrobili. Nieraz był em zbyt zraniony taką taktyką, aby się bronić 


Ale jak ze wszystkim innym w moim ż yciu, kiedy odkrył em nieuchronnośćtakiej nielogicznej bzdury, nauczył em się tego i 

pewnego dnia odwrócił em sytuację od moich „liberalnych” przyjaciół. Ponieważ zazwyczaj był em sam na swoim 
„konserwatywnym” stanowisku, otoczony gadatliwymi i wrogimi „liberał ami”, miał em więcej niż zwykle trudności w 

uzyskaniu jednego z fał szywych „zwycięstw”, które są jedynymi moż liwymi w takiej bitwie, gdzie prawda nic nie znaczy. W takich 
okolicznościach, gdy zarówno sł uchacze, jak i przeciwnicy są wrogo nastawieni, należ y wbrew sobie ująćich emocjonalnie 
błyskawicznym, nieoczekiwanym uderzeniem, zwykle o przeważ ającym humorze lub sarkazmie, tak aby wyśmiali 

przeciwnika, a nawet siebie, wbrew sobie. Następnie musisz rozbićobóz z rozmachem, ale w pośpiechu, zanim zdąż ą dojść 

do siebie i gł ośno ogł osićzwycięstwo. Od tamtej pory taka praktyka wielokrotnie mi się przydał a w bitwach politycznych, szczególnie 
na salach sądowych, gdzie prokuratorzy stają się oratorzy i są za duzi na swoje portki. Wystarczy w takich okolicznościach znaleź ć 


sł aby punkt męż czyzny, aby w obecności sędziego, ł awy przysięgłych i widzów zwrócićjego niesł uszny atak przeciwko sobie. 


W Brown coraz bardziej popadał em w zasadniczy konflikt z panującym „liberalizmem”, wciąż nie zdając sobie sprawy, o co wtym 
wszystkim chodzi. Moi towarzysze, moje kursy, moi profesorowie, najnowsze książ ki „erudycyjne”: wszystko wydawał o mi się 
dotknięte szaleństwem. Walczył em z tym zaciekle i, mimo mojej niewiedzy, z cał ą mocą, ale gł ównie kierując się instynktem. Po 
prostu nigdy nie słyszał em o komunizmie jako o czymś innym niż o diabelskiej i szalonej doktrynie wyznawanej przez kilku 
fanatyków gdzieś za granicą. W to, ż e kampus, akademiki, domy wspólnot i sale wykł adowe Uniwersytetu Browna roiły się 

od tych obrzydliwości, nigdy bym nie uwierzył i śmiał bym się, pogardzając każ dym, kto próbował by mi powiedziećtak „fantastyczną” 
rzecz - wtedy. 


To wł aśnie na drugim roku w Brown, podczas pierwszego jesiennego tańca w Faunce House, rozpoznał em jedną z dziewcząt 
pierwszego roku - moją przyszłą ż onę - z Pembroke, sekcji dziewcząt w Brown. Widział em tę samą bezczelną sójkę, którą 
spotkał em w Barrington po huraganie. Tylko tym razem miał a na sobie imprezową sukienkę. Nadal wyglądał a śwież o i zdrowo 
niż jakakolwiek dziewczyna, jaką kiedykolwiek widział em, ale w ł adnej sukience wyglądał a bardziej niż zdrowo, gdy 
przemykał a po podł odze z kolejnymi partnerami, którzy wcinali się w siebie. Sam był em zajęty gonieniem kilku kobiet, ale 
zauważ ył em, kiedy zniknęł a z kimś na zewnątrz w ciemności. Przechadzał em się po kampusie i mijał em Aulę Uniwersytecką, 
która w czasie przebudowy znajdował a się za pł otem. Widział em, jak wychodził a przez pł ot ze swoją eskortą, i natychmiast się 
zirytował em, ale zachował em kontrolę, podszedł em nonszalancko i przywitał em się z nią. Poznał a mnie i nie mogł em się 


powstrzymać ż eby nie zapytaćjej, co robił a w opuszczonej sali. 


„Dzwonię do dzwonka” - powiedział a, co nalegał em, aby przyjąćto dwuznacznie, ale co wcale jej nie zawstydził o. Był am studentką 
drugiego roku, znacznie wyż szą od takich gł upich, mał ych dziewczynek z pierwszego roku, ale najwyraź niej nie chciał a dostrzec tej 
ogromnej róż nicy w naszych pozycjach towarzyskich. Postanowił em zaprosićją na randkę i zrobił em to przy najbliż szej okazji. 


Od tego momentu moje ż ycie był o piekł em peł nym chwalebnej nadziei i nędznej rozpaczy. Wydawał o się, ż e jest we mnie tak samo 
desperacko zakochana, jak ja w niej, tylko po to, by pociąćmnie na kawał ki z niesł ychanym okrucieństwem. Był a najpopularniejszą 
dziewczyną w klasie pierwszoklasistów i grał a na boisku, wykazując się wyrachowaną przebiegł ością i zimną manipulacją. Takie 


były męki ścigania dziewczyny, która miał a byćmoją pierwszą ż oną. 


Zabierał a moją odznakę bractwa, peł ną miłości, a nawet śladów namiętności, by po kilku dniach mi ją oddać bez specjalnego 
powodu. Póź niej poznał em jej matkę i podejrzewał em jej delikatną rękę w tego rodzaju romansach. Ale ona obudził a we mnie tę 
śmiertelną akceptację wyzwania, która jest moją najbardziej podstawową cechą. Ponieważ wydawał a się niemoż liwa do 

okieł znania i osiągnięcia, musiał em ją mieći podwoił em i podwoił em wysił ki, aby to osiągnąć Nadal nie wiem, kto kogo złapał i 


myślę, ż eonateż nie wie. Zawsze był em przerzucany z nieba do piekł a przez tę bezczelną młodą istotę, którą chciał em otoczyć 
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Ale taki emocjonalny badminton nie zatrzymał mojego rozwoju politycznego. Roosevelt prowadził kampanię na rzecz reelekcji 

na trzecią kadencję i był em nie tylko oburzony tym zarozumiał ym obnoszeniem się z tradycją, ale takż e mistrzowska, ale oczywista 
demagogia Roosevelta odpychał a mnie nie do zniesienia. Pamiętam, jak otrzymał em surową lekcję od tego makiawelicznego „czł owieka 
ludu”, kiedy usł yszał em program republikański, w którym odtwarzano po kolei róż ne jego przemówienia, takż e bezczelne kłamstwa 
tego czł owieka były przeraż ająco oczywiste. W jednym fragmencie moż na było usłyszeć jak ten polityczny wąż deklaruje swoje 
nieśmiertelne oddanie jednej zasadzie, by za chwilę usłyszeć jak potępia to samo zż arliwym i obł udnym jadem. Cieszył em się z 

tego geniuszu Republikanów i był em pewien, ż eż aden przywódca polityczny nie przetrwa tego niszczycielskiego 

zdemaskowania cał kowitego braku zasad i cał kowitego zdeprawowania charakteru. Roosevelt nie ż ył; Był em pozytywny! Jego 

póź niejsze miaż dż ące zwycięstwo w wyborach nauczył o mnie raz na zawsze, ż e zdolnośćludzi do poznawania, oceniania i oceniania 
faktów per se jest prawie zerowa. 


Kiedy FDR rozprzestrzenił się na falach radiowych swoim falującym, wyrachowanym, czarującym gł osem, kobiety zostałyby oczarowane 
jego „mistrzowskim” przywództwem, a męż czyź ni przeciskaliby się jeden przez drugiego, by zł oż yćhoł d temu wielkiemu „liberał em”. 
Moi koledzy ze studiów cał kowicie mnie zadziwili swoją ślepotą na tego okropnego kłamcę i oszusta. Grabb i Hillary utworzyli komitety, 
aby zapewnićreelekcję Roosevelta, a kampus tętnił pasją do Roosevelta. Kiedy próbował em wskazaćdzikie kł amstwa i 

niekonsekwencję w słowach i czynach tego czł owieka, jego demagogię, która powinna byćoczywista dla każ dego osł a, oraz jego 

raż ąco nieszczere i wystudiowane techniki masowej manipulacji, spotkał em się z reakcją, której się nauczył em jest typowe dla 

tych fał szywych „intelektualistów”, którzy szczycą się swoim „liberalizmem”: obelga! Nazywano mnie „reakcjonistą”, „torystą”, a 

nawet „faszystą” - to sł owo nie był o mi wówczas znane. Nie było ż adnej próby wykazania, ż e moje argumenty lub zarzuty były błędne 
lub bezpodstawne - jedynie szyderstwa, drwiny, przekleństwa i wyzwiska. 


Charakterystyczne dla mojej ówczesnej naiwności politycznej jest to, ż e kiedy w coraz większych dawkach zaczęto narzucaćnam 
propagandę nienawiści wobec Hitlera, łykał em to wszystko i nie mogł em podejrzewać ż e ktoś mógł się tym wszystkim zainteresować 
moż eto nie byćw interesie Stanów Zjednoczonych ani naszego narodu. 


Charlie Chaplin był jednym z moich ulubieńców (i nadal jest), a kiedy zobaczył em jego „Wielkiego dyktatora”, nie tylko do łez 
wzruszył y mnie zabawne fragmenty, ale też doprowadził o mnie do wybuchu oburzenia ż arliwa przemowa, którą wygł asza na 
końcu przeciwko dyktaturze (z wyjątkiem brutalnej dyktatury Stalina, którą przedstawiano jako ż yczliwą mił ośćdo swego ludu, 
obejmującą masakry „wrogów ludu”). Jedyni dyktatorzy zaatakowani przez p. 

Chaplinem byli Hitler, Mussolini i Tojo, co od tego czasu uważ am za ł atwe do zrozumienia, gdy dowiadujemy się, ż e Charlie jest 
tak czerwony, ż e nawet nasz róż owy Departament Stanu wyrzucił go z USA- i jest to jeszcze bardziej znaczący fakt dla 


kapitalisty, który zarobił miliony tutaj, w naszej gościnnej krainie, prawdziwe nazwisko Chaplina to Izrael Thonstein. 


Ale w 1940 roku wszystko to był o przede mną ukryte, tak jak jeszcze przez jakiś czas jest to ukrywane przed naszymi ludź mi. I tak 
znienawidził em tego „wściekł ego potwora”, Adolfa Hitlera, tak samo jak kogokolwiek w kraju. Stał o się oczywiste, ż e będziemy 


musieli rozpocząćwojnę, aby powstrzymaćtego „strasznego ogra”, który „planował podbićAmerykę”, tak nam powiedziano i tak wierzył em. 


Świetnie się bawił em na studiach, ale mój idealizm nie pozwalał mi się nim cieszyć dopóki szczerze wierzył em, tak jak 
wierzył em, ż e mojemu ukochanemu krajowi grozi bezpośrednie i śmiertelne niebezpieczeństwo zniewolenia, zamordowania i 


zniszczenia. Zadał em wstępne pytania dotyczące zaciągnięcia się do marynarki wojennej. 


Prezydent Brown, Henry Merrit Wriston, wezwał mnie do swoich świętych komnat, aby ze mną zaprotestować 


„Jak moż esz oczekiwać ż e zostaniesz waż nym człowiekiem, jeśli nie skończysz college'u?" on zapytał. 
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Siedząc na skraju krzesł a i peł en podziwu dla tej wielkiej osoby, odpowiedział em, ż e nie ma sensu próbowaćzostaćważ nym czł owiekiem, jeśli 

Ameryka ma zostaćzniszczona. Powiedział em, ż e uważ am za swój obowiązek natychmiastowe zrobienie wszystkiego, co w mojej mocy, aby 
powstrzymaćpodbój mojego kraju i zastanawiał em się, jak ktokolwiek mógł by postąpićinaczej. To go zdenerwował o, ponieważ odebrał to jako 
osobistą obelgę na temat jego odwagi i patriotyzmu. Machając do mnie wielkim stosem papierów, niemal krzyknął : „Widzisz te wszystkie papiery? 

Wł aśnie je podpisał em! Podpisuję się ponad sto razy dziennie! To wł aśnie znaczy byćważ nym! Nikt nie będzie tego chciał . podpisz się, jeśli nie skończysz 


studiów!” 


Wydawał o mi się to wtedy i wydaje mi się teraz dośćż ał osnym argumentem za ukończeniem college'u lub odniesieniem sukcesu, zwł aszcza dla 

czł owieka, którego poproszono o reorganizację naszej Służ by Zagranicznej i którego uważ a się za geniusza. Stojąc twarzą w twarz z nim jako 

mł odym tryskaczem, wydał mi się kimś więcej niż Sokratesem czy nawet dobrym przywódcą skautów i zdaję sobie sprawę, ż e tacy pompatyczni 

i stosunkowo pustogł owi „przywódcy” są i będą naszym losem, dopóki nie uda nam się podbićż ydowskiej wł adza pienięż na, która moż e przetrwać 
tylko tak dł ugo, jak nasi przywódcy albo świadomie uczestniczą w brudnym czerwonym planie, albo, jak sądzę w tym przypadku, są zbyt tępi, aby 


dostrzec, jakimi są marionetkami. 


Zatem razem z innym studentem poszliśmy dalej i zaciągnęliśmy się do dowództwa Pierwszego Okręgu Marynarki Wojennej w Bostonie. Jak zmienił o się 


wtedy moje ż ycie! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ V. 


Po raz pierwszy odnalazł am w ż yciu porządek i godność Surowa praca ż oł nierza był a oczywiście trudna do zniesienia, ale moja 
dusza radował a się dumą i siłą wojska. Ż ycie cywilne wydawał o się miękkie, sł abe i kobiece, a ja czerpał am głęboką satysfakcję z 
rosnącej zdolności przeciwstawienia się dyscyplinie i karze. Kiedy staliśmy na paradzie i patrzyliśmy, jak flaga przechodzi obok 
orkiestry wojskowej i bębnów, po raz pierwszy doświadczył em emocji wywoł ujących gęsią skórkę, dla których nie ma innej nazwy 
niż „chwał a”. Jak niewymownie dumny był em z bycia Amerykaninem i marynarzem! Jakż e pogardzał em wyścieł anym 

pierzem ż yciem, które wł aśnie zakończył em, i jak godna był a mojej dumy Marynarka Wojenna Stanów Zjednoczonych w tamtych 


czasach! 


Funkcjonariusze byli peł ni godności, szorstcy i wymagający - nie bali się nalegaćna saluty i przywileje. Jakż e ich czcił em! Nie był o 

ż adnych Murzynów poza galerą, a wodzowie i podoficerowie nade mną nie byli moż e wzorcami kultury, ale Boż e, byli twardzi! W 
gorzkie, przenikliwe zimne poranki, czasem o drugiej i trzeciej w nocy, w wyjącym wietrze i śniegu, wyciągali nas z baraków, aby 
gołymi rękami myćsamoloty w wiadrach z wrzącą wodą. To był a tortura, ale męska duma wynikał a z tego, ż e udało się ją przetrwać 
Cóż za koleż eństwo stworzył o wśród nas cierpienie! Chł opcy mamusi, oficerki i murzyńscy ż oł nierze dzisiejszej służ by 

nie zrozumieją, jaka był a ta marynarka wojenna, ale starzy fachowcy będą wiedzieć o czym mówię. Ibyćmoż e, jeśli zastanowią 

się nad tym, jak bardzo mam rację co do tego, co stał o się dzisiaj z naszymi sł uż bami, będą dla mnie nieco mniej surowi za odkrycie, 
kto tak naśmiewał się z naszych niegdyś dumnych sił bojowych i walki ze złem każ dym wł óknem mojej istoty, bez względu na to, jak 
jestem nazywany i jak bardzo jestem nienawidzony. Konspiracja komunistyczno-syjonistyczna nie moż e sobie pozwolićna posiadanie 
dumnej, bojowej marynarki wojennej ani ż adnej innej trudnej służ by, ponieważ prawdziwi bojownicy nigdy nie tolerowaliby 
przejęcia, które teraz manewrują. Zatem świadomie i zawzięcie wypełnili nasze usł ugi „demokracją” i fatalną miękkością, która pewnego 


dnia nas zniszczy, tak jak zniszczono sł uż by francuskie, jeśli najpierw nie wypędzimy uwodzicieli. 


Wysł ano mnie na szkolenie lotnicze „eliminacyjne” w Squantum w stanie Massachusetts, aby zobaczyć czy mogliby zrobićze mnie pilota 
Marynarki Wojennej. Pisuary mył em gumową rękawiczką; Maszerował em bez końca i cierpiał em wszystkie zwykł e 
wojskowe niedogodności, ale miał em byćpilotem! Sł owo to stracił o dziś wiele ze swojego blasku, ale w 1940 roku pilot i to pilot 


marynarki wojennej był o kilka stopni gorszy od Boga dla gorącokrwistego mł odego czł owieka. 


Twardy mł ody irlandzki porucznik drugiej klasy, McCollough, przez kilka tygodni uczył nas w „szkole naziemnej”, a ja wyróż nił em się na 
jego zajęciach z latania, drwiąc, gdy powiedział, ż e wszyscy podskoczymy, gdy wylądujemy kilka pierwszych razy. Omawiał em tę 
procedurę wiele razy w książ ce i byłem pewien, ż esię nie odbiję. 

McCollough powiedział z radosnym błyskiem w oku, ż e osobiście zabierze mnie na mój pierwszy lot samolotem i zobaczy, jak sobie 
poradzę! 


Zabrał mnie w zimowy dzień małym, otwartym dwupł atowcem ż ółtej marynarki wojennej N2S i w ostrym, jasnym sł ońcu nad Zatoką 
Bostońską zrobił wszystko, co w jego mocy, aby oderwaćskrzydł a tej rządowej posiadł ości. Nie udał o mu się, ale udał o mu się zdjąćze 
mnie cał ą bezczelnośći arogancję. Kiedy zupeł nie nie był am pewna, czy jest góra, czy dół i poczuł am, ż e moje oczy wiszą na kilka 


cali od oczodoł ów, podał mi kij i uniósł ręce w górę. 


Poproszę delikatnego czytelnika, aby oszczędził mi opisu rozwiązania tego mał ego epizodu. Jestem jednak pewien, ż e McCollough 


miał jaja, opowiadając tę historię tamtej nocy w klubie oficerskim. Nie zastał em moich kolegów 
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też zbyt peł en szacunku w mojej obecności. Póź niej spotkał em „Maca”, kiedy był em na pokł adzie Wasp na Pacyfiku i podczas pierwszego 
lotu mieliśmy duż o śmiechu, ale wtedy nie był o to zabawne. Irlandczycy, jak się przekonał em, są czarujący, ale w powietrzu 


trochę szaleni. 


Maszerowanie, mycie samolotów, zamraż anie, gapienie się na kobiety w Bostonie, stawianie pozornie niekończących się wacht w pustych 
hangarach, bycie przeż uwanym przez podoficerów, walka w koszarach, wywracanie się złóż ek i prześcieradł a innych, latanie po trochu 
każ dy dzień- spędził em osiem godzin w trybie dualnym - a potem wspaniały dzień zdał em! Dostał em sam samolot i miał em zamiar 
poleciećnim w górę, dookoł a pola iz powrotem w dół. 

To niezapomniane uczucie, gdy siedzisz w kokpicie, a bezpieczny, niezawodny instruktor schodzi na dół i zostawia Cię samego w tym 
ryczącym potworze. Bezpiecznie odrywasz się od ziemi, a potem martwisz się o dostanie się na ląd. Oczywiście, chcąc byćzarozumiał ym, 
przechwalał em się przed kolegami, ż e uda mi się wykonaćidealny „strzał w koło”, lądując w trzymetrowym bielonym kręgu, uż ywanym 
przez pilotów Marynarki Wojennej do precyzyjnych lądowań lotniskowców. Na początku strzelił em tył em i musiał em zwiększyćmoc, aby 
się tam dostać co prawie spowodował o zał amanie serca cał ej eskadry, gdy zachwiał em się, wpadł em w poślizg, zatrzymał em się i 
walczył em do okręgu - a potem spudł ował em! Ale nieważ ne, przetrwał em i grał em solo, i to był o wszystko, czego potrzebował em. Ci z 
nas, którzy zdali, byli zbyt szczęśliwi, ż e zwracali większą uwagę na zaczepki związane z tym, ż e opuścił em krąg, a nawet pamiętali o 


zanurzeniu się w lodowatej wodzie podczas solówki. 


Podczas tego szkolenia eliminacyjnego spotykał em się z Judy, dziewczyną z Pembroke, i choćmój nowy urok niektórym pomógł, 


nadal bardzo boleśnie miotał em się pomiędzy myślą, ż e zwierzyna jest w porządku, a odkryciem, ż e inny myśliwy kł usował. 


Wysł ano nas jako jedną z pierwszych klas do nowej bazy szkoleniowej Marynarki Wojennej w Jacksonville na Florydzie i nie znaleź liśmy 
tam nic poza piaskiem, sł ońcem i wiecznym gorącym wiatrem, który unosił piasek wszędzie. Brakował o wyposaż enia i chociaż mieliśmy 
rozpocząćszkolenie, przez kilka tygodni musieliśmy sł uż yćna najniż szym stanowisku sł uż alczym jako woź ni, sternicy samolotów, 
stróż e wachtowi itp. Ale w końcu zaczęliśmy lataći szybko przekonał em się, ż e nie był o tak efektownie, jak sobie wyobraż aliśmy. 


Strach przed „wył apaniem" był ogromną presją, nie mówiąc już o walce o utrzymanie się przy ż yciu. Wypadki i śmierćbył y częste. 


Moje pierwsze doświadczenie ze śmiercią miał o miejsce, gdy jakiś facet po drugiej stronie korytarza miał wypadek i musieliśmy zebrać 
jego rzeczy. Podczas mojego „wyczynu kaskaderskiego” zdał em dwie próby z rzędu i musiał em uzyskać,„czas dla eskadry”, a potem 
ponownie wznieśćsię, aby obrócićsię, przeciągnąć zapętlić Immelmann, wykonaćperfekcyjne przeloty skrzydł ami i wreszcie coś 
ostatecznego: odwrócone obroty. Po zdobyciu dodatkowego „czasu w eskadrze” musisz uzyskaćdwa plusy z trzech. Moja pierwsza kontrola 
był a „w górę” i modlił em się o jeszcze jedną, czekając na pojawienie się mojego pilota kontrolnego, ale odkrył em, ż e był to „Downcheck” 
Graham, terrorysta o kamiennej twarzy, który odesł ał do domu więcej kadetów niż jakikolwiek inny pilot. Trzęsąc się i pocąc, 
podniosł em go i spadł em po cał ym niebie, w końcu prawie zapętlając się na podeście. Teraz moja kariera bohatera powietrznego 

zależ ał a od tego, co powiedział następny czł owiek. Na tę końcową kontrolę musiał em czekaćkilka dni, ale w końcu usiadł em na linii i 
czekał em na swoje szczęście jako pilot kontrolny. Narysował em Ż yda - Blenmana! W jakiś sposób zapewnił em mu doskonałą jazdę, a on 


dał mi tę desperacko waż ną „up”. 


To wł aśnie w tych dniach, tuż przed przystąpieniem do wojny, odkrył em, jakim gł upcem był em w wiecznym polowaniu na kobiety w 
ramach „wolności”. Pozostali chł opcy zostali wprawieni w ruch w chwili, gdy pojawił o się coś w spódnicach, peł ne mosiądzu i obciąż one 
„linką” do łapania tych klaczek. Po pierwsze, większośćz tych kobiet budził a we mnie odrazę. Były tanie i często bardziej mosięż ne 


niż moi towarzysze. 


Kiedy w nieuniknionych przekomarzaniach podczas spotkania uż ywali przyziemnych terminów, kręcił o mi się w ż oł ądku i odpadał em z 
konkursu. W tamtych czasach wiele wieczorów przesiadywał em w bibliotekach lub w kinie, podczas gdy moi kumple bawili się, jak to 


póź niej usłyszą, najbardziej zmysł owymi orgiami. 
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Ale to nie znaczy, ż e był am cał kowicie ukrytym fioletem. Któregoś wieczoru w hotelu Roosevelt w Jacksonville podczas tańca 
zobaczył em urzekającą, kobiecą mał ą istotkę wirującą wokół z mnóstwem piękności i natychmiast został em urzeczony tą 
delikatną dziewczyną. Kiedy był em zainteresowany, mogł em „dział ać równie niszczycielsko jak najodważ niejszy z moich 
towarzyszy, tylko w bardziej subtelny sposób. Wyciął em cały tł um potencjalnych porywaczy tej mał ej damy, której imię, jak się 
dowiedział em, brzmiał o Elsie; Pozbył em się też biednej soki, która przyprowadził a ją na tańce. Zwalił em ją z nóg i zmiotłemz 
miejsca, czując się niezwykle męsko i zaborczo. 


Miał a bogatych ludzi w Gruzji, odkrył em i dowiedział em się, ż e mój poł ów przerósł moje najśmielsze oczekiwania: miał a 

kabriolet Cadillaca i kiedy ją lepiej poznał em, często zabierał a mnie do swojego mieszkania w Gruzji, gdzie rozkoszował się 

niczym orientalny potentat. Sama Elsie był a urocza, milutka i chętna do przytulania. Wkrótce wszyscy, którzy naśmiewali się z mojego 
zacofania na ulicach, wili się z zazdrości, gdy Elsie podjeż dż ał a caddy do naszych koszar, a ona i ja odpł ywaliśmy w radosne 

podróż e, które nie wymagały ż adnej przesady. Ale odkrył em, ż e cały ten cud nie był czysty. Elsie był a rozpieszczona. 

Domagał a się najwyż szej służ by, z ozdobnikami, a nawet hoł dami. Hoł d, który chciał em zł oż yć ale nie na polecenie. 

Doszł o do wielu mniejszych, a nawet kilku duż ych potyczek, ale w zasadzie romans z Elsie był tym, o czym marzy większość 

męż czyzn. Poprosił em ją, ż eby za mnie wyszł a, a ona się zgodził a. Ale potem doszł o do kł ótni i zerwał a zaręczyny. 


Trzymał em się z daleka, ale ona wysł ał a emisariuszy i ostatecznie pojechaliśmy znowu razem, chociaż nie był o formalnego 


porozumienia. 


Tymczasem przechodził em jedną kontrolę po drugiej i doszedł em do etapu końcowego szkolenia floty. Tutaj przeż yłem 

poważ ne rozczarowanie. Były trzy moż liwości: myśliwce lotniskowców, samoloty zwiadowcze „katapulowane z wozu bojowego lub 
krąż ownika” oraz latające ł odzie patrolowe, czyli „ł odzie P”, jak je nazywano. Poproszono Cię o podanie kolejności wyborów, 

a ja wymienił em „1. Wojownicy, 2. Wojownicy i 3. Wojownicy”. Ale nie dostał em wojowników. Dostał em coś, co uznano za najniż sze 
z niskich: pilota katapulty. Jak jęknęł am. Ale to nie pomogł o. Wysł ano mnie do eskadry wodnosamolotów i nauczył em się latać 
najpierw na sterowcach na pływakach, a potem na OS 2U - wszyscy uważ aliśmy, ż e to najgorsza maszyna we flocie. Słabe i 
niezgrabne samoloty pływające zostały zaprojektowane wył ącznie do celów obserwacyjnych, a ich maksymalna prędkośćwynosił a 
zaledwie 110 węzł ów i były wyposaż one jedynie w kilka karabinów maszynowych kalibru trzydziestu. Co za wanna! Cóż za nędzny 
pojazd, którym moż na poleciećdo chwały! Ale ukończył em w nich szkolenie, obejmujące strzelanie z katapulty w doku w 
Jacksonville; został przyjęty do sł uż by jako chorąż y i przydzielony do starego krąż ownika USS Omaha z I wojny światowej. 


Pojechał em na pół noc mał ym fliverem, który miał em na studiach, który przysł ał a mi ciocia, i zatrzymał em się w Newark w 
stanie New Jersey, aby zobaczyćsię z moją pierwszą dziewczyną, Jean, z Atlantic City. Mój wspaniały mundur marynarki wojennej, 
skrzydł a itp. urzekły ją, a ona z kolei urzekł a mnie. Był a tak sł odka, jak ją zapamiętał em, dopiero teraz miał em odwagę i wiedzę, 
jak ją pocał ować co zrobił em. Jednego wieczoru przekonał a się, ż e jesteśmy zaręczeni, chociaż nic o tym nie mówił em. 

Musiał em jednak wznowićpodróż na pół noc, do Providence, aby spotkaćsię z rodzicami. 


Po przybyciu do Providence poszedł em oczywiście odwiedzićjudy w Pembroke. Mój mundur i skrzydł a (jeszcze bardzo rzadkie, bo 
niewielu nosił o mundury) okazał y się równie skuteczne w przypadku panny Aultman, jak w przypadku innych, i zaręczył em się, 
tym razem ze mną, zadając pytanie. Zamknął em pozostał e sprawy i pojechał em pociągiem do Norfolk, gdzie miał em zł apać 
statek, który miał mnie przewieź ćdo tajnego portu, skąd miał em dostaćsię na pokł ad „Omaha” w celu podjęcia stałej 

służ by. Judy poż egnał a mnie, pomyślał am, bez łez, tak jak inne mniej „szczęśliwe” dziewczyny. 


W Norfolk po raz pierwszy posmakował em prawdziwej, starej, sł onej morskiej marynarki wojennej na statku zaopatrzeniowym USS 
Pastores. Mieli mał ego kumpla, którego imienia zapomniał em, ale którego charakteru nigdy nie zapomnę. Przez cały czas chodził 
boso i potrafił kopaćmęż czyznę, i kopał go tak samo skutecznie tymi zrogowaciał ymi palcami u nóg, jak butem. Był cały 
wytatuowany i najwyraź niej twardy jak rekin tygrysi. Funkcjonariusze go kochali, choćpublicznie udawali, ż e nie pochwalają jego 
sposobów postępowania i taktyki. 
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Wreszcie Pastores był gotowy do wypłynięcia, a my przenieśliśmy się do Hampton Roads, aby ostatni dzieńhuśtaćsię na haczyku. Jako 
oficer miał em kontrolę nad statkiem i kręcił em się po mostku, aby dowiedziećsię, jak najwięcej o sprawach związanych z zarządzaniem 


wielkim okrętem wojennym. 


Na jakąś godzinę przed wypłynięciem z portu otrzymaliśmy przy pomocy migacza świetlny komunikat z dowództwa bandery na 

lądzie: „Wyślij łódź po oficerów” -iłódź wielorybnicza został a wysł ana. Kiedy wrócił , sternik uśmiechał się od ucha do ucha, a kapitan, 

który wyszedł na spotkanie waż nych oficerów, którzy podtrzymywali statek, odkrył, ż e „oficerowie” skł adali się z bonów peł nych piwa i 

ogromna satysfakcja z uniknięcia zaginięcia statku, co jest poważ nym zarzutem. Sprawa związana z uż ywaniem sygnał u świetlnego flagi 


itp. był a stosunkowo „drobna” i „Boats” zrobił a to ponownie. Funkcjonariusze całymi dniami śmiali się z tej „przestępstwa” w mesie. 


Na Pastores po raz pierwszy zetknął em się z „uprzedzeniami rasowymi”. trzeba pamiętać ż e chodził em do szkoły z Murzynami i nawet ich 
nie zauważ ył em. Jako oficer pasaż erski, ex. powierzył mi nadzór nad jedną z ł adowni, w której cumował o dwustu lub trzystu ludzi, którzy 
byli takż e pasaż erami. Kiedy zgodnie z rozkazem dotarł em do ładowni, zaobserwował em, ż e szykują się zamieszki. Poł owa pasaż erów 
był a czarna, druga poł owa biał a i nie byli to zwykli biali męż czyź ni, ale męż czyź ni z Gruzji! Miał o to miejsce, zanim Eleanor i Anna 
Rosenberg zintegrował y siły zbrojne. Czarni zawsze bawili się w bał aganiarę i nigdy, przenigdy nie zadawali się z białymi 

męż czyznami. 


Teraz był em tutaj, zupeł nie nowy, rybi zielony chorąż y, odpowiedzialny za wybuchową sytuację na wyścigu! 


Natychmiast wyprowadził em stamtąd Czarnych, zebrał em ich na pokł adzie i kazał em utrzymaćszeregi, a ja dowiedział em się, co robić Ale 
dyrektor. był zajęty wyruszeniem w podróż i powiedziano mi, ż ebym sam się tym zajął . Sprawdził em drugą ł adownię i odkrył em, 
ż e inny funkcjonariusz zajmujący się pasaż erami ma ten sam problem. Miał w poł owie białych i w poł owie czarnych, więc dokonaliśmy 


wymiany. Obaj chcieliśmy Białych, ale odwróciliśmy się i on wygrał , więc dostał em dwustu Afrykanów, a on wziął wszystkich Białych. 


Wszedł em na pokł ad Omaha w Trynidadzie i tak naprawdę zaczęł o się moje ż ycie w marynarce wojennej. Tak bardzo róż nił a się od 


dzisiejszej marynarki wojennej, ż e obecny strój przypomina strój z innego kraju, o wiele mniej męskiego. 


Od chwalebnych początków Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych aż do roku 1944 lub 1945, kiedy napływ „szybkich” oficerów stał 
się zbyt duż y, aby moż na był o ich odpowiednio wyszkolić mieliśmy „ż elaznych ludzi na drewnianych statkach”, uż ywając starego 
określenia Marynarki Wojennej. W 1946 roku, po klęsce komunistów pod hasł em „Przyprowadź cie chł opców do domu”, w zasolonych 
szeregach wielkich wojowników i oficerów, którzy przez dwieście lat przewodzili Narodowi nieprzerwanie do zwycięstw, rozpętał o się 

piekł o. Cywilni wścibscy wścibscy i komunistyczni towarzysze podróż y zdobyli wł adzę zniszczenia naszych sił zbrojnych w ramach 
świadomego planu osł abienia nas teraz, gdy jedynym moż liwym wrogiem był Związek Radziecki. „Demokratyzowali” naszych bojowników, 
zintegrowane jednostki, „luksusowali” ich i prawie ich zniszczyli. Każ dy najwyż szy rangą oficer tej służ by zna rozpacz związaną z próbą 
zrobienia dzisiaj czegokolwiek konstruktywnego i mówię z autorytetem, gdy mówię, ż e morale w sił ach zbrojnych spadł o do tego stopnia, 
ż eniezależ nie od tego, jaką broń posiadamy, nie mamy już wystarczającej ludzi i mistrzów, aby stworzyćprawdziwą druż ynę bojową. 
Wracając do starego określenia Marynarki Wojennej, mamy teraz „papierowych ludzi na stalowych statkach”. 

Funkcjonariusze i ludzie, którzy mają odwagę i pomysł owośći nie mogą znieśćfał szywej atmosfery, wychodzą i „udają się” na zewnątrz. 

Ż ałośnie nieliczni oficerowie starszego szczebla i szeregowcy, którzy wciąż starają się utrzymaćkręgosł up w naszych siłach 

zbrojnych, zwykle odchodzą na emeryturę przedwcześnie, jak nieśmiertelny „Chesty” Puller, największy dowódca, jakiego piechota morska 
kiedykolwiek miał a, podczas gdy zręczni operatorzy i „brązowonose” zostają przeniesieni do najwyż szych dowództw, gdzie walczą 


kieliszkami koktajlowymi i zaporami papieru. 


Miliony męż czyzn, którzy zostali wprowadzeni, a następnie tł oczeni z Murzynami i nigdy nie pokazali oficerowi lub sierż antowi odwagi, aby 
„zmusił ich do salutowania i okazania szacunku lub mocno kopnął ich w ogon, wydostaćsię tak szybko, jak to moż liwe, w jak najbardziej 
przyzwoity sposób” niesmak. Kiedyś mundur był oznaką wojownika. Teraz mają stare i święte mundury bojowe dla tęgoryjców w 


okularach w rogowych oprawkach, dla kobiet, a nawet dla Afrykanów. 
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Większości z tego dokonał pierwszy prokomunistyczny Sekretarz Obrony, George Catlett Marshall, który przechwalał się, jak jednym pociągnięciem pióra 
zniszczył nacjonalistyczne Chiny i oddał Chiny naszym śmiertelnym wrogom; oraz Annę M. Rosenberg, węgierską Ż ydówkę, którą mianował swoją pierwszą 
asystentką odpowiedzialną za zasoby ludzkie. Anna M. został a zidentyfikowana pod przysięgą przed Senatem USA jako czł onkini Komunistycznego Klubu 
Johna Reeda w Nowym Jorku i autorka artykuł ów dla komunistycznego magazynu New Masses. Sam mam fotostaty artykuł ów „Red”, które zrobiłem w 
Bibliotece Kongresu, wraz z jej zdjęciem, więc nie moż e byćmowy o „bł ędnej toż samości”. To wł aśnie ta komunistyczna węgierska Ż ydówka wypromował a 
komunistycznego Ż yda Peessa, kiedy Joe McCarthy wszedł na jego trop, i to ta komunistyczna Ż ydówka „znudził a” nasze niegdyś twarde siły 


bojowe. 


Aby móc spokojnie kontynuowaćniszczenie naszych sił zbrojnych, ci niewypowiedziani zdrajcy w wyrachowany i brutalny 

sposób przeprowadzili pranie mózgów naszym ludziom, organizując kursy „orientacyjne” w zakresie „demokracji” (co oznacza komunizm 
- patrz wszelka sowiecka propaganda), dopóki jakakolwiek próba pomocy im teraz nie będzie spotkał o się z atakiem na nich. Czuję 

dziś niedosyt i zał amane serce, gdy funkcjonariusze, którzy powinni widzieć co się stał o, mówią mi, jakim obrzydliwym psem był 
McCarthy i wyjaśniają, jaki „postęp” dokonał się w „demokratyzacji” naszych niegdyś elitarnych sił bojowych. 


Armia miał a najgorzej, bo to wł aśnie Armii Czerwoni obawiają się w momencie przejęcia wł adzy. Jeśli armią dowodzą patriotyczni 
Amerykanie, nie bojący się osobistych represji i wierni Konstytucji, jak przysięgali, ż aden czerwony pucz nie zakończy się sukcesem. Ale 
jeśli uda im się zapeł nićwysokie stanowiska ropuchami, Ż ydami, róż ami i cyckami, bezradne i niewyraź ne masy ludzi będą musiały 
iśćdalej i zostaćwykorzystane, tak jak to był o w Little Rock, do zniszczenia ich wł asnej wielkiej Republiki Amerykańskiej. UWAGA: Od 


chwili napisania tego tekstu „Sprawa generał a Walkera” w peł ni uzasadnia te zarzuty. 


Ale w 1941 r. chorąż owie tacy jak ja nadal skakali na rozkaz JG; czarnuchy byli po prostu czarnuchami; wodzowie byli twardzi i 
potrafili rozstrzygaćsprawy, które obecnie toczą się przed sądami wojskowymi, na czubku dobrze umieszczonego buta, a oficerowie 


ubrani każ dego wieczoru na kolację w peł ne formalne mundury, bez względu na warunki. 


Chciał bym napisaćcał ą książ kę o tym, czego się nauczył em i co pokochał em na tym starym O-Boocie, ale nie mogę oszczędzićstron 
tej mojej pierwszej książ ki. Byćmoż e póź niej napiszę książ kę o sił ach zbrojnych, ale na razie mogę tylko powiedzieć ż e 
dowiedział em się, jak powinny wyglądaćsił y bojowe na Omaha, a Amerykanie powinni drż ećze strachu i przeraż enia za każ dym 
razem, gdy odmawiamy naszym oficerom racja, przywilej i obowiązek zachowywania się jak oficerowie i uczynienia naszych ludzi tak 
twardymi jak stalowe i elektroniczne potwory, którymi przewodzą, tak samo jak na starej Omaha. W sowieckich sił ach zbrojnych nie 
ma „demokratycznych” nonsensów i jeśli kiedykolwiek będziemy musieli stawićczoł a tym twardym, staromodnym sił om bojowym, 
niezależ nie od naszej przewagi technicznej - jak Francuzi ukrywający się za linią Maginota - będziemy pokrojony jak masł o przed 
gorącym noż em niedemokratycznego sowieckiego wroga. 


Po raz pierwszy poczuł em smak wojny na Omaha, ale w dziwnych okolicznościach. Martynika był a francuska, a Francja upadł a pod 
wpływem Hitlera. Patrolowaliśmy okolice tej wyspy i pewnej nocy, kiedy został em katapultowany w poszukiwaniu zgł oszonego 
kontaktu, znalazł em ślady łodzi podwodnej. Dostał em przez radio rozkaz, ż eby przy tym pozostaći wł aśnie na tym się 

skupiał em, gdy radiotelefon zadzwonił przez domofon i zapytał, co to za „iskry”. Obejrzał em się, zobaczył em mijające nas tropiciele i 
odkrył em, ż e ściga mnie coś, co uważ ałem za SNJ Marynarki Wojennej, ale co był o prawdopodobnie jednym z naszych wcześniejszych 
prezentów dla Francuzów. Leciał em starym dwupł atowcem SOC z otwartym kokpitem z prędkością dziewię dziesięciu węzł ów i SNJ, w 
porównaniu ze mną, był „rozgrzany do czerwoności”. Przemknął obok mnie w dole i zniknął, nie uderzając nas. Póź niej na 


pokł adzie duż o ż artował em i był o sporo uwag na temat mojej „wyobraź ni" itp., ale radiooperator potwierdził ten dziwny atak. 
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Póź niej wykonał em szarż ę głębinową na kilka łodzi podwodnych, otrzymując ogieńzwrotny, ale nie przypisano miż adnych „zabójstw”, 
ponieważ odkryliśmy, ż e nasze bomby gł ębinowe nie wybuchają. Przetestowaliśmy pięćlub sześćz nich i dowiedzieliśmy się, ż e zostały 
sabotowane lub ź le wykonane. Jeszcze póź niej, u wybrzeż y Afryki, w konwoju inwazyjnym, z przykrością muszę przyznać ż e podczas mojej pracy 


z grupami zabójców lotniskowców pomogł em zatopićdwa okręty podwodne Osi. 


Jednak codzienne operacje lotnicze był y znacznie bardziej obciąż ające niż stosunkowo rzadkie incydenty bojowe. Pracowaliśmy na poł udniowym 
Atlantyku, szukając raiderów i łodzi podwodnych, a podczas wpływania i wypływania z Trynidadu zawsze dochodził o do torped i zatonięć 

Wejście, Chaca Chacari, został o przez wszystkich nazwane „węzł em torpedowym”. 

Łodzie podwodne siedział y rozł oż one na dnie i wyskakiwał y z konwojów, gdy wychodził y z portu, jak kaczki. Pamiętam, jak wysadzili w powietrze 
brazylijski statek zał adowany kawą i ocean zamienił się w czarną kawę na wiele kilometrów. Zastanawiał em się, czy to nie pozwala rybom zasnąć 


Często widzieliśmy kawał ki statków (raz cał ą poł owę) pływające bez celu i musieliśmy je zatapiać 


Każ dego ranka przed świtem rozlegał y się dź więki „kwatery ogólne”, po których natychmiast następował a „kwatera lotnicza”, a my, piloci, 
zataczając się i potykając, wychodziliśmy z pryczy do katapult, wsiadaliśmy do starych dwupł atowców SOC, a nasz stary parowiec uderzał nas w plecy - 
staranujemy katapulty i znajdziemy się nad Atlantykiem na wysokości dwóch lub trzech stóp nad falami, w ciemności i zaledwie kilka minut od 

łóż ka. To był a minuta lub dwie, od których jeż yły się wł osy, ale pasek z tył u gł owy pomógł oczyścićnasze mózgi ze snu i pajęczyn i wkrótce z 


rykiem wzbijaliśmy się w świt - emocjonalne przeż ycie, które zawsze mnie gł ęboko poruszało. 


Ogromny majestat i nieopisany ogrom morza jest pomnoż ony tysiąckrotnie przez niesamowity kontrast, jaki zapewnia nieistotny mały statek, który 
zostawiasz za sobą, wznosząc się w szaro-róż ową panoramę nieba. 

Gdy zaczyna się tropikalny wschód sł ońca, a ty jesteś zawieszony pomiędzy nieskończonym, falującym szarym oceanem a wysokimi górami 
wielobarwnych chmur, prawie niewidoczna, mał a czarna „wykał aczka” - statek, który wł aśnie opuścił eś - daleko w dole daje ci poczucie 


zdumiewający ogrom tego wszystkiego. Tylko świnia lub kamieńnie mogły zostaćgł ęboko poruszone. 


Ale wtedy stał bym przed natychmiastowym problemem dokł adnego obliczenia tego staroż ytnego dwupł atowca Curtisa 500 mil nad pustym oceanem 
i z powrotem na statek - nie tam, gdzie był, kiedy go zostawił em, ale w nowym miejscu - gdzie zygzakował przez te pięćgodziny. W 

tamtych czasach nie mieliśmy radaru i byliśmy zobowiązani do zachowania ścisł ej ciszy radiowej. 

Nie było ż adnych urządzeńnaprowadzających ani innych pomocy, tylko nasze tablice, oł ówki, kalkulatory, kompas i instrumenty. 

Zwykle lataliśmy sami, po jednym samolocie z każ dej strony, aby zbadaćjak najwięcej terytorium w ciągu dnia. Wzór przedstawiał wielką literę 

„U” wychodzącą ze statku i z powrotem, tak aby zakryćwszystko aż do granic pola widzenia. W tym czasie wiatr, który należ ał o ocenićwył ącznie 

na podstawie wyglądu morza daleko w dole, dryfował samolotem czasami nawet do trzydziestu mil w jedną lub drugą stronę w ciągu godziny 

- sto pięddziesiąt mil w ciągu pięciu -godzinny lot - a statek takż e się poruszał . Nie mieliśmy ż adnego automatycznego pilota ani ż adnej pomocy 
mechanicznej. Liczył eś wszystko na podstawie wektorów, kursu kompasu, prędkości, odległ ości, czasu i paliwa, a potem ż arliwie modlił eś się, 

aby pod koniec lotu ty i statek wylądowali gdzieś w pobliż u. Jeśli popeł nił eś bł ad, dodając wariację magnetyczną zamiast ją odejmować zapomniał eś 
o pojedynczej wartości wiatru lub popełnił eś inny, zwykle drobny bł ad matematyczny, były to zasł ony. Straciliśmy w ten sposób kilku pilotów. Jeden z 
ogarniętych paniką pilot przerwał ciszę radiową wbrew rozkazom, gdy spóź nił się na statek, skończył o mu się paliwo i usiadł gdzieś na 


środku oceanu. Próbowaliśmy go znaleź ć ale nigdy nam się to nie udało. 


Polecam ten system tym, którzy tak jak ja mają tendencję do popeł niania nieostroż nych bł ędów w matematyce. Odkrył em, ż e mogę byćdoskonał y 


- na tych chmielach. 


Robiąc to wszystko, pchając oł Óówek, spalał eś takż e powierzchnię morza w poszukiwaniu charakterystycznego piórka peryskopu lub czegokolwiek 


innego, utrzymując swój precyzyjny kurs kompasu za pomocą kija i sterów i 
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uważ aj na zmianę zbiorników z gazem, kontrolę mieszanki i wszystko inne związane z tą maszynerią, która jako jedyna 
chronił a cię przed wodnym grobem poniż ej. To był a wymagająca i wyczerpująca praca, ale lubił em ją. 


Pod koniec pięciu godzin zaczął eś się pocićpodczas „widzenia” i nietrudno wyobrazićsobie radość jaką daje widok tej mał ej plamki, 
o której wiesz, ż e jest w domu - i bardziej ż ywym. Ale czasem tego nie widać Twój gaz prawie się skończył; nie maż adnych 
„pomocy” i masz tylko minuty, aby to zobaczyćlub przygotowaćsię na lepszy świat. Często sztuka polegał a na tym, aby 
zanurkowaćnisko i omiataćhoryzont. To, czego nie widaćna tle ciemnego morza, czasami moż na zobaczyćjako nierozpoznawalne 
mał e drganie na horyzoncie na tle nieba. Tak by był o! Wciągnął byś się w to, mając wszystko szeroko otwarte. 


Kiedy w końcu dotarliście nad znajomy, toczący się kształ t, krąż yliście nisko, podczas gdy oni przygotowywali się do 
„tekonwalescencji”. Będąc na lotniskowcach i krąż ownikach, mogę zapewnićinnych pilotów, ż e lądowanie na lotniskowcu jest 
bladą imitacją prawdziwego „wł ochatego” lądowania obok toczącego się krąż ownika na dwudziesto-trzymetrowych falach i 

koł owania w chmurach oślepiającego sprayu na „matę”, tak aby końcówki skrzydeł znajdował y się zaledwie kilka cali od stalowych 
burt falującego statku, który płynął! 


Nigdy nie wylądowaliśmy daleko w tyle, w plamie, którą statek zrobił , obracając się o dziewięddziesiąt stopni, ponieważ zbyt 
mocno rozerwał a podporę, uderzając o słoną wodę, kiedy następnie próbowano koł owaćokoł o stu jardów do statku. 

Mój starszy lotnik, „Moe” Lenny, nauczył nas po mistrzowsku i skrupulatnie lądowaćokoł o dwudziestu stóp za burtą, tuż obok 
fantaila (rufy), tak aby podczas ostatniego dzikiego i weł nistego odbicia, po uderzeniu dwóch lub trzech fal w szaleńczym 
podskakiwaniu kija i sterów, aby uniknąćrozbicia się, zatrzymywał byś się starannie, z pływakiem opartym na siatce liny zwanej 
„matą” i hakiem zaciągniętym, aby utrzymaćcię na holu. 


Potem przyszedł czas na zł apanie koł yszącej się ż elaznej kuli z dź wigu i wysięgnika, która cię podniosł a. Wielu męż czyzn 
stracił o przytomnośći wypadł o za burtę, grając w tę małą grę, gdy siadał na masce kokpitu. A potem, kiedy już go złapał eś, 
musiał eś wsunąćduż y stalowy hak w druciany pas, który wyciągnął eś zza gł owy w kokpicie, nie pozwalając, aby ręce dostały się 
pod hak, bo kiedy fale napręż yły ten hak, łatwo był o stracićrękę, gdy lina podnosił a samolot nad wodę. Wreszcie znajdziesz się 
w powietrzu, kołysząc się na wysięgniku i po raz pierwszy od pięciu dł ugich godzin cał kowicie wolny od odpowiedzialności. 
Opadł eś w spoconą uprząż spadochronową, rozkoszując się wdzięcznością za to wszystko. 


Kilka minut póź niej popijał eś kawę i serwowano ci wyśmienite śniadanie w mesie, podczas gdy ty panował eś nad marynarką 
„czarnych butów”, biednymi niechlujami, którzy byli zamknięci na ruchomych pokł adach i którzy musieli cię pokornie pytaćza 
historię skoku - co widział eś, jakąkolwiek akcję itp. Był o to niezwykle satysfakcjonujące, a my, piloci, nie szczędziliśmy okazji, aby 
byćjak najbardziej wstrętnym dla „mniej bohaterskich mał p pokł adowych”. Katapultowanie lub powrót do zdrowia były często 
jedynymi emocjami na pokł adzie przez wiele dni, dlatego my, piloci, byliśmy w centrum uwagi wszystkich naszych występów. 
Szczególnie rywalizowaliśmy o odzyskanie, a zał oga podzielił a się za swoimi faworytami. Marzył em o lotniskowcu i cieplejszym 
samolocie z większą ilością walki, ale ż ycie na Omaha był o wieloma atrakcjami i podobał o mi się to. Zwiedziliśmy Afrykę i całą 
Amerykę Południową. 


Często jednak wysył ano mnie na patrole brzegowe i nie był o to zabawne, chociaż wiele się nauczył em. To był a praca, która 
dawał a zabójczą radość Trzeba był o chodzićpo okolicy z surową miną i patrzeć jak męż czyź ni wypuszczają parę w barach, i 
widzieć jak patrzą na ciebie kątem oka z nienawiścią. Pierwszy raz dostał em to nieprzyjemne zadanie, był o to dośćbrutalne 
wprowadzenie w problemy przewodzenia szorstkim, twardym męż czyznom. 


Uważ am, ż e powierzanie takiego zadania cał kowicie zielonemu chorąż emu jest niewł aściwe, ale przydzielono mnie do wzięcia 
grupy na brzeg w Rio, skł adającej się z męż czyzn z gęstymi brodami, którzy od miesięcy przebywali na morzu. Kazano mi je ustawić 
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do doku i wygł osićim wykł ad na temat niebezpieczeństw związanych z VD - ja, tryskacz o puszystych policzkach, który zupeł nie nie miał 
pojęcia o takich sprawach. Robił em, co mogł em, a męż czyź nistarali się nie śmiać ale był o to niezwykle bolesne i czuł em się jak 
kompletny tył ek - i rzeczywiście był em! Wykł ad najwyraź niej okazał się wielką poraż ką, bo w ciągu kilku dni w tym bardzo 


reklamowanym, ale brudnym porcie mieliśmy kilkudziesięciu męż czyzn na liście VD. 


Kiedy był em wolny, przywdziewał em śwież ą biel, skrzydł a i wstąż ki i rzeczywiście cieszył em się wolnością w tych egzotycznych 
krainach, ale zazwyczaj był o to dla mnie nieco psute przez brud i prostactwo tego wszystkiego oraz prymitywne zajęcia nawet moich 
towarzyszy. W Rio był zwyczajowy Klub Brytyjski i my, oficerowie, zostaliśmy zaproszeni. Spotkaliśmy tam kilka naprawdę uroczych 
angielskich dam i zaprosiliśmy je na kolację na pokł adzie statku, ale okazał o się, ż e to był błąd, bo nawet w nieskazitelnej mesie z 
białą serwetą, dobrym jedzeniem i doskonał ą obsł ugą jeszcze nierozwiązanych stoł ówek , nie mogliśmy uniknąćskutków prymitywności 
i brudu. 


Stara Omaha nie miał a systemu nagł ośnieniowego. „Sł owo” był o przekazywane w staromodny sposób marynarki wojennej, przez 
oficerów bosmana o skórzanych pł ucach, którzy po kolei z rykiem opuszczali każ dy z trzech wł azów na gł ównym pokł adzie. 

Wieczór, w którym zaprosiliśmy mł ode damy na kolację, był gorący. Mesa znajdował a się bezpośrednio pod wł azem numer jeden i kiedy 
chł opcy z kasy pomogli im zająćmiejsca, bosman podszedł do wł azu ze swoją fajką i oznajmił: „EEEEEE-eeeeee-EEEEEEEE! (Gwizdek .) 
TERAZ WSZYSCY MĘŻ CZYŹ NI Z CHOROBAMI WENERYCZNYMI KŁAŚCIE SIĘ DO IZBY SCHODÓW W CELU LECZENIA!” 


Rozległ się donośny dź więk biegania i tupania stóp po drabinach, a młode damy zbladły. Myteż . 


Po prawie roku spędzonym na poł udniowym Atlantyku „Omaha” zawinął do Nowego Jorku w celu naprawy w stoczni Brooklyn Navy Yard. 


To był a dla nas jak podróż do nieba, ale ja po raz kolejny ruszył em w pogońza nieuchwytną i niewierną Judytą w Opatrzności. 


Przez telefon sprawiał a mi najróż niejsze kł opoty, ale kiedy pojawił am się w mojej błyszczącej biał ej sukience w jadalni jej 

akademika w Pembroke i zobaczył a inne dziewczyny och-ach-ach-ach, przekonał a ją i zgodził a się przyjśćdo Nowego Jorku na tydzień, 
kiedy statek był w porcie, ale ona nalegał a, aby ukończyćstudia przed ślubem. Zdenerwował em się na to ż ałośnie, ale po raz kolejny 

ukł onił em się, jak się póź niej dowiedział em, rozkazom „najwyż szego dowództwa”, jej starszej pani, która wyczuł a we mnie męż czyznę, 
którego nie był o tak ł atwo pomiatać jak czarujący, kulturalny, kochany Judy. ale ł atwo zdominowany stary czł owiek. Udał o mi się jednak 
namówićją, aby zgodził a się dzielićtze mną pokój w luksusowym hotelu Pennsylvania, obecnie Statler, i wyobraził em sobie, ż e mam 


wszystko gotowe. 


Spędził em z nią tydzień w pokoju hotelowym, ale dowiedział em się, ż e nie kazał em tego zrobić Wszystkie moje siły perswazji, 
przymusu, brutalnej siły, podstępu i innych technik nie pomogły i spędził em jeden z najbardziej niewiarygodnych tygodni w moim 

ż yciu, tydzień w którym cięż ko mi jest przekonać ż e komukolwiek mogł oby się zdarzyćw jednym pokoju z jednym podwójnym 

łóż kiem . Choćbył o to strasznie frustrujące, był o jednocześnie idylliczne i bardzo cudowne. Wrócił em do morza w róż owej chmurze 


romansu i zaczął em planowaćpowrót tak szybko, jak to moż liwe. 


Ale Marynarka Wojenna nie jest zainteresowana prywatnymi planami dotyczącymi romansu i okrutnie przedkł ada wojnę nad moje plany, 
które speł zły na niczym. Wróciliśmy do starego zwyczaju rejsów po poł udniowym Atlantyku i zaczął em się strasznie denerwować gdy 
gdzie indziej, zwł aszcza na Pacyfiku, wojna toczył a się coraz bardziej zaciekle, podczas gdy ja wciąż wł óczył em się po pustym bezkresie 
poł udniowego Atlantyku w samolocie, który wyglądem nie róż nił się zbytnio od braci Wright. Bardzo chciał em poleciećnowiutkimi 


Corsairami F4U, wówczas najgorętszymi i najbardziej zabójczymi samolotami w powietrzu. 
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Słyszał em pogłoski, ż e fotopiloci „samobójcy” byli proszeni o ochotnika do latania rozebranymi P-38 nad plaż ami wroga, więc napisał em 
oficjalny wniosek o przeszkolenie w charakterze fotopilota i otrzymał em przychylne poparcie od mojego dowódcy, z z którym był em w 
najlepszych stosunkach, jeśli chodzi o dobre wykonanie obowiązków. Mimo to wydawał o mi się, ż e nie mam na co liczyć więc prawie 
upadł em z radości, gdy statek otrzymał priorytetową wiadomośćw tej sprawie. Polecono mi uczęszczaćdo szkoły fotografii lotniczej w 


Pensacola z trzydziestodniowym urlopem! 


Po raz kolejny wyobraż ał em sobie, ż e zaraz po przyjeź dzie oż enię się z panną Aultman i spędzę cały miesiąc jeszcze lepiej niż 

tydzieńw Nowym Jorku, ale po raz kolejny liczył em się bez mojej silnej woli przyszł ej teściowej. Wydano dekret, ż e mogę poślubićjJudy 
dopiero na dwa dni przed końcem mojego urlopu, co dał o mi jeden dzień na miesiąc miodowy, a potem jeden dzieńna dotarcie do Pensacoli! 
Jak odkrył em, od tych imperialnych rozkazów nie był o już odwoł ania, więc musiał em marnowaćdni i noce do 24 kwietnia, kiedy to 


wydarzenie był o zaplanowane. 


Kilka dni przed zaplanowanym ślubem powierzono mi pomoc Judy w przygotowywaniu zaproszeńi wspólnie pracowaliśmy nad tym 
zadaniem, kiedy po raz pierwszy naprawdę zobaczył em, jak funkcjonuje jej matka. W moim piórze skończył się atrament, więc Judy 


zerwał a się i powiedział a: „Pójdę na górę i przyniosę trochę atramentu”. 


Jej matka wybiegł a z sł onecznego pokoju i krzyknęł a: „Poczekaj! Tylko chwilkę! On idzie na górę i bierze atrament. 
Nie zał atwiasz dla niego sprawunków!” 


24 kwietnia 1943 roku wzięł am ślub w kościele episkopalnym w Barrington, ze wszystkimi ozdobami, które ogromnie mi się nie podobały. 
Ale te udogodnienia to cena, jaką trzeba zapł acićpaniom, które najwyraź niej rozkoszują się tak bolesnymi, publicznymi formalnościami 


w czasie, który powinien byćtak święty, prywatny i zarezerwowany dla młodych ludzi, których ż ycie tak bardzo to wpływa. 


W końcu pozbyliśmy się uścisków dł oni, chichotów, krojenia ciast, chytrych ż artów i ogólnego gł upiego zamieszania i pojechaliśmy taksówką 
na stację kolejową. Był em zachwycony i zanurzony w romansie tego wszystkiego, ale nie moja nowa ż ona. Kiedy usiedliśmy w pociągu, 
szybko zwrócił a się do mnie i, jak się dowiedział em, to jej ostatnie rozkazy z „kwatery gł ównej”, oznajmił a: „Teraz w tym małż eństwie 


nie będzie ż adnego szefa ani dzieci, przynajmniej nie Teraz!" 


Prawie mnie to zmroził o, mimo ż e częśćo dzieciach miał a sens. Jednak „rozsądek” nie zawsze jest sposobem na zawarcie dobrego 

małż eństwa, a takie surowe ogł oszenia w takim momencie nie pomogą sprawić by miesiąc miodowy był taki, jaki powinien być Kiedy 
dotarliśmy do hotelu Statler w Bostonie, przeż ył em większy szok. Otworzono jej walizkę i schował a ubrania. Następnie położ yła nałóż ku 
coś, co póź niej nazwał am „drogerią”, peł en asortyment sprzętu, który nie pozostawił niczego przypadkowi ani wyobraź ni! 

Matka pomyślał a o wszystkim! 

Nieuniknionym skutkiem takiego ochł odzenia tego, co musi byćspontaniczne i tak ciepł e, jak to tylko moż liwe, było to, ż e ona zaczęła 

pł akać podobnie jak ja. Walczył em z tym i godzinami ł adował em piwo w barze Silver Dollar, próbując zrozumieć co się stało. ź le ze 
światem. W związku ze ślubem w ostatniej chwili nie mieliśmy szans na zał atwienie spraw przed moim wyjazdem. Matka naprawdę 


pomyślał a o wszystkim! 


W pociągu do Pensacola po raz pierwszy osobiście zetknął em się z jednym z wstrętnych typów, których nawet Ż ydzi nazywają „kikes”. 
Miał em rezerwację na miejsce sypialne przez ponad miesiąc i kiedy szedł em na stację z całym moim cięż kim bagaż em służ bowymi 
mundurami, a takż e z jeszcze cięż szymi myślami o moim „małż eństwie”, był em przynajmniej wdzięczny, ż e mogł em odpocząćpodczas 
tej dł ugiej podróż y. wycieczka. Ale kiedy dotarł em do pociągu i spojrzał em na swoje miejsce, zastał em 300-funtowego, ż ółtego, 
grubego Hebrajczyka, przygotowującego się do przeprowadzki. Pokazał em mu mój bilet i rezerwację na miesięczny pobyt, a on odrzucił je 


na bok i powiedział mi zapłacił agentowi sporo za te zakwaterowanie i nie miał 
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zamiar z nich zrezygnować 


Zadzwonił em do kolorowego portiera i poprosił em o potwierdzenie rezerwacji. Portier zawoł ał konduktora, który ze smutkiem 

pokręcił gł ową, powiedział, ż e zaszł a jakaś pomyłka, poprosił, ż ebym wyszedł na zewnątrz, a potem powiedział, ż e moje 

noclegi został y niestety sprzedane dwa razy, a drugi męż czyzna miał „wcześniejszą” rezerwację. Był em zbyt mł ody i niewinny, ż eby 
wiedzieć jak sobie poradzićz taką nikczemnością, jak zrobił bym to teraz, ale jak większośćludzi, po prostu ugiął em się przed tą 

potworną niesprawiedliwością, ponieważ nie wiedział em nic innego do roboty, jak tylko walnąćtemu podł emu ż ydowskiemu handlarzowi 
porządny pas w zęby, co by nie pomogło. Tak więc przesiedział em cał ą noc na swoich torbach w korytarzu, podczas gdy ten „wybrany” 
wojownik Hitlera (który prawdopodobnie dawał z siebie wszystko, ż eby kupićobligacje wojenne za ogromne, osobiste poświęcenie) 

jechał stylowo po mojej koi. To pierwszy raz w moim ż yciu, kiedy pamiętam, ż e nienawidził em Ż yda jako Ż yda, ale twierdzę, ż e tak 


samo nienawidził by go każ dy - nawet moi poboż ni współ bracia, poganie, którzy teraz doradzają mi tolerancję i miłość 


Z radosnym entuzjazmem rzucił em się w stronę szkoł y fotograficznej i latania w Pensacola, uszczęśliwiony, ż e w końcu znalazł em się 


na drodze do pracy i latania, o których naprawdę marzył em. Lecieliśmy pół dnia, a drugą poł owę studiowaliśmy teorię lub 
pracowaliśmy w ciemni. Uczył em się cięż ko i dobrze sobie radził em. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 
Rozdział VI. 


W końcu przyjechał a moja ż ona, która zajmował a się jednodniowym rocznikiem, po tym, jak w czerwcu ukończył a Pembroke, a ja przygotował em mały 
domek w pobliż u bazy. Nasze ż ycie małż eńskie był o dalekie od namiętnego romansu, jaki moż na sobie wyobrazić a raczej od tego, czym powinno 
być Po całym ż yciu spędzonym na szkoleniu matki Judy po prostu nie mogła się zrelaksowaći cieszyćsię byciem kobietą. Musiał a miećsię na baczności 
w każ dej minucie, aby zachowaćswoje „prawa”, co uczynił a, ale w międzyczasie utracił a swoje najważ niejsze, wynikające z urodzenia prawo jako 


istoty ludzkiej: prawdziwą mił ość 


Był o wiele łez i scen, ale po pewnym czasie, w ramach naszego wzajemnego zaskoczenia, doszliśmy do pewnego rodzaju modus vivendi, 
a nawet odrobiny gejowskiego koleż eństwa. Od tego czasu doszł am do wniosku, ż e nie tylko nie jest czymś złym, aby męż czyzna 
przed ślubem dowiedział się więcej o ż yciu, ale wręcz jego obowiązkiem. Teraz jestem pewien, ż e gdybym wtedy wiedział to, co wiem 
teraz, mógł bym ocalićmoją biedną, wypaczoną małą ż onę i nasze małż eństwo, bo rozpoczęło się już załamanie, którego kulminacja 
miał a nastąpićdziesięćlat póź niej. Ale w tamtym czasie był am naprawdę niewinną dupką w tym romansie, zbyt nieświadomą i 


przeraż oną, aby wykorzystaćmęską sił ę i moc daną męż czyznom przez naturę, aby przezwycięż yćtakie sytuacje. 


Z Judy nie był o nic zł ego poza powszechnym szaleństwem cał ej naszej dzisiejszej edukacji. Cał e jej ż ycie był o poświęcone nierealistycznemu celowi, 
podobnie jak ż ycie większości naszych dziewcząt. Bez nikogo, kto by to powiedział , szalona walka o „demokrację” został a rozciągnięta na płeći 
naturalną dominację męż czyzny oraz bierne poddanie się kobiety, które są podstawą obu natur i absolutnie niezbędne do ich szczęścia, został y 
pogardzane jako zł e przeniesienia z naszej zwierzęcej natury. „Współ czesna” dziewczyna nie moż e uniknąćwraż enia, ż e bycie „tylko kobietą” lub 
„tylko gospodynią domową i matką” jest w jakiś sposób „gorsze” i związanego z tym wraż enia, ż e musi staraćsię „byćkimś” lub „byćkimś”. zrobićcoś 
wartościowego”, robiąc „karierę”. Otrzymuje wszelkiego rodzaju „edukację”, zwł aszcza na studiach, która jest nie tylko bezuż yteczna, jeśli 

zostanie ż oną i matką, ale irytuje i frustruje jej naturalne zdolności. Nietrudno zrozumieć jak kobietę z wykształ ceniem prawniczym moż e irytować 
monotonne ż ycie ż ony i matki, mimo ż e takie kobiece ż ycie jest niezwykle waż ne dla jej szczęścia jako osoby i społ eczeństwa. Od czasu do czasu 
moja wykształ cona w college'u ż ona wyskakiwał a z kuchni cał kowicie sfrustrowana i domagał a się wyjaśnień, gdy wracał em do domu zmęczony 


całym dniem latania i pracy w ciemni, dlaczego musi zmywaćnaczynia. "Poszedł em do koledż u!" - wykrzyknęł a. „Dlaczego mam myćnaczynia?" 


To samo robimy z milionami męż czyzn. Jeż eli dziecko w oczywisty sposób nie jest zdolne do pracy umysł owej, karalne jest kierowanie nim i bicie go w 
szkole, której celem jest przygotowanie go na „pracownika umysł owego”. Mając minimum wykształ cenia wystarczającego do czytania i pisania, 
chętnie pracował by wł asnymi rękami. Kiedy wmawia się mu, ż e jest wielkim mózgiem, a następnie wpędza się go łopatą do kanał ów i rowów, 


zrozumiał e jest, ż e nieszczęśliwa ofiara staje się sfrustrowana i staje się zagroż eniem dla społ eczeństwa, gdy zostanie pomnoż ona przez miliony. 


Nie jest to kwestia „wyż szego” lub „gorszego”, ale kwestii moż liwości. Dziewczyna wyrośnie na kobietę, kobietę, bez względu na wykształ cenie, ideały, 
pomysły i szkolenie, jakie zdobędzie. Byćmoż e to „niesprawiedliwe”, ż e urodził a się jako kobieta sł aba fizycznie, mniej zdolna do rozumowania, 
chł odno obciąż ona nieubł aganym cyklicznym funkcjonowaniem ukł adu rozrodczego i obdarzona miękką, ciepł ą, emocjonalną, wyrozumiał qi 


cierpliwą naturą zaprojektowanej maszynerii. przez Naturę przede wszystkim dla macierzyństwa. 


Wysił ki feministek i liberał ów mające na celu „poprawienie” tego, co zarządził a Natura, niezależ nie od tego, czy wysił ek ten jest „dobry”, czy „zły”, moż e 
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prowadzićjedynie do nieszczęścia tych, którzy próbują rzucićsię w twarz zimnej i bezlitosnej Naturze, oraz społ ecznej agonii dla świata 
pozbawionego ciepłych i uległ ych kobiet i matek. 


Ignorowanie rzeczywistości i zachowywanie się tak, jakby był kimś, czym nie jest, jest oznaką szaleństwa. Nie mniejszym szaleństwem 
jest, gdy kobiety udają, ż e ich kobieca natura nie istnieje, ż e są nie tylko „równe” męż czyznom, ale takie same jak męż czyź ni, z 
wyjątkiem niewielkiej róż nicy fizjologicznej. Niezależ nie od tego, jak nielicznym z nich uda się odnieśćsukces w pozach inż ynierów, 
hutników, pilotów myśliwców i dyrektorów przedsiębiorstw, dzisiejsze kobiety, jako grupa, zasadniczo zachowują się w sposób szaleńczy: 
przeciwstawiają się i ignorują rzeczywistość Skutki są zastraszająco widoczne w cał ej naszej cywilizacji. Kobiety ulegają 

maskulinizacji, a męż czyź ni feminizacji. Wystarczy spojrzećna tł um naszych nastolatków, aby zobaczyć jak się sprawy mają. Noszą te 
same obcisł e spodnie, te same kurtki i te same kapelusze, a nawet te same fryzury w kształ cie kaczego ogona. Wychowujemy i 


szkolimy pokolenie nastrojowych, negroidalnych, wykastrowanych queerów. 


Cał e nasze dzisiejsze podejście do kobiet, podobnie jak większośćnaszych postaw społ ecznych, jest podejściem Sowietów, którzy 


mają kobiety w armii, pracujące na ulicach, a nawet w plutonach egzekucyjnych, tak jak męż czyź ni. Boż e chrońnas przed takimi 
kobietami! 


Kobiety rzeczywiście są równe męż czyznom jako grupa tylko wtedy, gdy speł niają zadanie, do jakiego wyposaż yła je i stworzył a 
Natura - macierzyństwo. Męż czyzna został zaprojektowany, aby już w samym procesie twórczym dostarczaćiskry, napędui 
agresywnego pędu ż ycia, podczas gdy kobieta ma dostarczaćpodstawowego budulca nowego ż ycia; odż ywiaj je, cenij, ogrzewaj 


iprowadź ,aż będzie mogł o podtrzymaćwł asne ż ycie. Nie ma ucieczki od tego losu, nawet gdyby był zły, a tak nie jest. 


Jeśli człowiek ma byćuhonorowany za produkcję cygar, budowanie mostów lub produkcję piwa, tak jak nasi wielcy biznesmeni, to z 
pewnością powinniśmy szanowaćtych, którzy tworzą naszych ludzi! Problem w tym, ż e nasze szalone, „liberalne” podejście do 
macierzyństwa i prowadzenia domu spowodował o u kobiet niemoż liwy kompleks niż szości i frustrację związaną z ich moż liwymii 
realnymi osiągnięciami ż yciowymi. Szkolimy miliony naszych dziewcząt, aby nie były odnoszącymi ż adnych sukcesów ż onamii 
matkami, wmawiamy im, ż e mają być,równą” częścią „męskiego świata”, podczas gdy prawda jest taka, ż e jest to tylko świat Natury i 
udział męż czyzny nie jest w tym nic wspanialszego ani bardziej chwalebnego niż kobieta zorientowana na kobietę, która produkuje, 


wychowuje i daje społ eczeństwu rodzinę szczęśliwych ludzi. 


Gdyby nasze dziewczynki od początku świadomości był y wychowywane tak, aby zdawał y sobie sprawę z absolutnej i cał kowitej 
nieuchronności swojej misji ż yciowej, ale przede wszystkim, aby były dumne z tej misji; trenuj, a następnie radośnie ją realizuj, nie 
był oby już mowy o „osiągnięciu” równości. Odkryliby, ż e Natura już obdarzył a ich hojną równością, jeśli tylko to zaakceptują. 
Dyskusja na temat wyż szości ujemnej lub dodatniej energii elektrycznej w akumulatorze nie ma sensu; są to po prostu róż ne formy 
tej samej rzeczy, ale róż nica jest istotna, jeśli ma istniećjakikolwiek prąd. Kiedy potencjał lub napięcie męskie iż eńskie staną się 


„tówne”, muszą byćsilnie przeciwne, w przeciwnym razie prąd ustanie. 


Prąd się zatrzymuje, co pokazują nasze rozbite rodziny i małż eństwa. W moim przypadku mój pierwszy partner był ż ał ośnie 
wypaczony od tego, co - jestem pewien - pierwotnie był o dobrymi, podstawowymi, naturalnymi instynktami. Ale co waż niejsze, 
został em „cywilizowany” i „zliberalizowany” dzięki moim wł asnym dzikim męskim instynktom siły i dominacji, które, jeśli zostaną 


odpowiednio kontrolowane, mogłyby ocalićzarówno moją ż onę, jak i nasze małż eństwo. 


To nie kobiety są winne rosnącego szaleństwa w naszej rodzinie i naszej seksualnej frustracji, lecz męż czyź ni, którzy na to pozwolili. 
Kobiety wciąż rodzą się bierne i uległ e i gdyby nasi ojcowie i dziadkowie nie zawiedli ich jako grupy, tak jak ja zawiodł em moją pierwszą 


ż onę jako jednostka, nadal jako grupa cieszył yby się 
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ich pierworodztwo i zaszczyt należ ny im od społ eczeństwa za bycie najbardziej wzniosł ymi producentami i menedż erami na 
świecie, producentami Naszego Ludu! 


Po zdobyciu wł adzy jednym z naszych pierwszych zadań będzie wszechstronne dział anie w zakresie public relations, 

aby pomóc cał ej naszej populacji - męż czyznom i kobietom - przekonaćsię, ż e „macierzyństwo” nie jest tą gł upią, niechlujną 
rzeczą, z jaką się je dzisiaj robi, „na rzecz kwiaciarni i wydawców kartek okolicznościowych; „momizm” opisany przez Philipa Wyliego, 
który stworzył w naszym społ eczeństwie tak wielu „mamusi chł opców"” i rozpieszczonych bachorów, ale jest to zawód równie 
wymagający, naukowy i honorowy jak prawo, medycyna czy edukacja. Te ostatnie zawody jedynie wspomagają rezultaty zawodu 
macierzyństwa. Rolą kobiet jest produkowaći dawaćspoł eczeństwu ludzi, którzy mają odpowiednią kombinację dyscypliny 

i miłości, aby uczynićludzi szczęśliwymi i zdolnymi obywatelami. 


Tam, gdzie lekarz lub prawnik spędza wiele lat na przygotowaniach do swojej pracy, a następnie kolejne lata na praktykach 
zawodowych, większośćnaszych dzisiejszych matek spędza lata na przygotowywaniu się do roli pisarki, artystki, dyrektorki lub 
innego rodzaju „dziewczyny kariery”, co niewielu z nich faktycznie został o, podczas gdy ich jedyne przygotowanie do prawdziwego 
zawodu w ż yciu polega byćmoż e na kursie w szkole średniej „Domowa edukacja”, w jaki sposób przygotowaćkilka fantazyjnych 
sał atek i romansu” w miękkiej oprawie. Pogrąż ają się w najważ niejszym, najbardziej honorowym i najbardziej wymagającym 
zawodzie świata, nie mając pojęcia o chorobach dziecięcych, naukowych budż etach rodzinnych, psychologii dzieci (i męż ów) ani 
oż adnej innej istotnej dziedzinie zawodowej, która uczynił aby pierwsze lata małż eństwa tak wyjątkowym przeż yciem. 
stosunkowo uporządkowane i przyjemne doświadczenie, a nie szaleńczo chaotyczny bał agan za każ dym razem, gdy „coś” dzieje 
się z dzieckiem, a matka albo nic o tym nie wie, albo zna tylko opowieści starych ż on. 


Gdyby prawnik lub lekarz podjął próbę wykonywania zawodu zaraz po zakupie kilku książ ek o medycynie lub prawie, tak jak nasze 
kobiety pogrąż ają się w biznesie tworzenia ludzi i szczęśliwych rodzin, zostaliby aresztowani. Prawo i medycyna byłyby 

niemoż liwym chaosem, a taki jest dokł adnie stan naszego „nowoczesnego” systemu rodzinnego, czego dowodem jest gwał townie 
rosnąca przestępczośćnieletnich oraz miliony rozbitych rodzin i rozbitych domów. Nasza cywilizacja nie jest już tak prosta jak 
pionierskie społ eczeństwo naszych przodków i jeśli ż ycie rodzinne ma przetrwać- a musi przetrwać jeśli nasza rasa ma 

przetrwać- musimy poł oż yćkres temu szaleństwu rozważ ania o matce i gospodyni domowej „tylko gospodynią 

domową”, która nie potrzebuje specjalnego wykształ cenia do swojej pracy. Musimy najpierw zapewnićnaszym dziewczętom 
umiejętności i wiedzę niezbędną do ich aktualnego i nieuniknionego zawodu, a następnie, jeśli jest czas, pieniądze i chęć zapewnić 
im edukację „liberalną” lub jakąkolwiek inną, o ile nie daje ona im frustrujący pomysł, ż e powinny byćinż ynierami, aktorkami, 
pilotami myśliwców itp. 


I wreszcie, co najważ niejsze, musimy ich uhonorować tak jak teraz honorujemy lekarzy i prawników. Musimy zakł adać 
profesjonalne szkoły i uniwersytety dla kobiet poświęcone nie „gospodarce domowej”, ale wzniosł emu zawodowi nauk o rodzinie. 
Musimy pozbyćsię obrzydliwego poł ączenia „zajmowania się domem" z mopem do kurzu, zmywarką i brudnymi pieluchami i 
wyjaśnićnaszym pracownikom, ż e te zadania nie są bardziej esencją nauk o rodzinie, jak zamiatanie biura jest esencją bycia 
prawnika, nawet jeśli prawnik musi to zrobićsam. 


Kiedy cały nasz naród uzyska nowe zrozumienie prawdziwej „równości” kobiet i kiedy zostanie uhonorowany stopniami 
zawodowymi w swojej niezwykle waż nej nauce o organizacji, opiece i zarządzaniu rośliną mającą na celu inteligentną produkcję 
przyzwoitych istot ludzkich , będzie mniej nieszczęścia, które drzemie gł ęboko w wielu naszych dziewczynkach, które zostają z 
miską do naczyńlub wiadro na pieluchy po tym, jak Kopciuszek śnił o „lepszych rzeczach” przez całą młodość 


Mojej Judith przez cał e ż ycie wmawiano, ż e jest tylko jedna rzecz gorsza od zamknięcia się w roli gospodyni domowej z 
bezuż ytecznym męż czyzną, a mianowicie posiadanie dzieci, do których moż na „przywiązać. Surowe realia dostosowywania 
motyliego ż ycia na studiach i marzeń o „lepszych rzeczach” do wanny i uległ ości wobec męż czyzny były dla niej zbyt trudne, 
podobnie jak dla wielu innych osób przed nią. Oprócz tej trudności pojawił się inny problem. 
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Odkrył am cał kowitą, fantastyczną nielogicznośćkobiet, która potrafi byćtak zachwycająca, gdy jest śmieszna, a tak tragiczna, 
gdy powoduje kłótnię w rodzinie lub krzywdzi dzieci. 


Jedyny raz, kiedy poł oż yłem naniej rękę, miał miejsce, gdy byliśmy na zakupach w mieście i powiedział em jej, ż e 

mam ochotę na duż y stek lub kawał ek mięsa. Godnie godna pochwały zależ ało jej na zaoszczędzeniu naszej niewielkiej 
pensji i kazał a nie kupowaćwięcej, bo w domu w lodówce jest kawał ek szynki. Przypomniał em sobie, ż e to widział emi 
powiedział em, ż e to nie wystarczy dla nas obojga. To był o za mało, nawet dla mnie. Powiedział a, ż e wcale nie chce; Mógł bym 
miećcał ość Zwrócił em jej uwagę, ż e to głupie, skoro jesteśmy tuż przy sklepie i moż emy kupićwięcej, ale ona ciągle 

upierał a się, ż e nie chce wcale szynki. Zrobił a takie zamieszanie, ż e zgodził em się, ż eby zjadł a coś innego i 

zadowolił bym się kawał kiem szynki. Więc wróciliśmy do domu bez mięsa i wypił em piwo, podczas gdy ona przygotowywał a 
kolację w kuchni. Kiedy zawoł ał a mnie do jedzenia, spojrzał em na talerze i zobaczył em dwa maleńkie kawał ki mięsa, po 
jednym na każ dym talerzu. Wyglądał y jak opł atki komunijne! 


Kiedy zapytał em ją o mięso na talerzu, wpadł a w złośći upierał a się, ż e jestem Świnią, i był a zdecydowana wszystko 
zgarnąći wypuścićją bez! Dalszą dyskusję pozostawię wyobraź ni. Myślę, ż e moi czytelnicy pł ci męskiej zgodzą się, ż e taka 
perfidia w odniesieniu do porozumienia, nawet w tak drobnej sprawie, jest trudna do zniesienia, podczas gdy odkrył em, ż e 
kobiety uznają ten przebiegły manewr za sprytny sposób na zaoszczędzenie pieniędzy i bardzo godny pochwały . Dość 
powiedzieć ż e nie był em w stanie zapanowaćnad swoją frustracją spowodowaną jej cał kowitym niezrozumieniem zasady, 
więc chwycił em biedaczkę za ramiona i potrząsnął em nią! 


Po ukończeniu szkoł y fotograficznej, którą ukończył em z czoł ówką klasy, zapytano nas, jakie obowiązki chcemy. Rozumiem, ż e 
na fotopilotów był o duż e zapotrzebowanie, więc masz to, czego chciał eś! Ale popeł nił em jeden z najgł upszych błędów w 
moim ż yciu. Zapomniał em, ż e piloci myśliwców nie byli przydzielani do lotniskowców, ale do eskadr, które następnie 
przydzielano jako jednostki do lotniskowców. Chciał em lataćna misjach bojowych najgorętszymi pojazdami we flocie, więc 
zrezygnował em z „dowolnego lotniskowca bojowego”. Cóż to był o za popoł udnie, kiedy wrócił em do domu z przydział em na 
USS Wasp i świętowaliśmy! Widział em już siebie przelatującego nad plaż ami wroga i z pogardą fotografującego samego 
Tojo, wymachującego do mnie bezsilną pięścią, gdy przechodził em, zbyt szybko, aby móc go wyraź nie zobaczyć 


Ale po dotarciu na wielki statek odkrył em, ż e jestem „towarzyszem statku”, czymś w rodzaju woź nego pragnącego odważ nych 
bohaterów powietrznych, pilotów, którzy nigdy nie wchodzili na pokł ad z wyjątkiem misji bojowych i latali, podczas gdy ja 
obserwował em, z wyjątkiem kilku lotów od czasu do czasu, kiedy tylko mogł em. Był em oficerem V-3 Dywizji i szczerze 
nienawidził em swoich zadań które należ ały do oficera nielatającego. Poza tym musiał em patrzeć zielony aż do skrzeli z 
zazdrości, podczas gdy chł opcy z eskadry śmigali po niebie, strzelając, bł aznując i robiąc to, na co czekał em tak bardzo, ż e 

czuł em tego smak. 


Zrobił em wszystko, co mogł em, ż eby wydostaćsię z tej sytuacji i wrócićw powietrze, wł aczając w to narzucanie się 
prośbom o przeniesienie, aż w końcu doszedł em do ostatecznej desperacji i poproszenia o „jakikolwiek statek lub stację”. 
Dyrektor w końcu zlitował się nade mną i kazał mi udaćsię do grupy pilotów w San Diego, gdzie robią najlepsze stroje 
myśliwskie! Po raz kolejny poczuł am się uszczęśliwiona, ale nie na dł ugo. 


Tym razem, gdy chł opcy z basenu jeden po drugim szli do eskadr Corsair i Hellcat, w końcu dostał em rozkazy do SAC - 
Dowództwa Powietrznego Wsparcia! Miał em biegaćpo plaż y podczas inwazji i ponownie kierowaćbohaterami powietrznymi z 
okopów z moim mał ym zespoł em radiowym i kontrolą naziemną! Wydawał o mi się, ż e ktoś celowo mi to zrobił. Jak facet 
mógł byćtak szalony, ż eby wziąćudział w walce myśliwcem i najpierw dostaćsię na krąż ownik, potem do kompanii na 
lotniskowcu, a na koniec to: narzędzie do okopywania i radio - moja broń- kiedy kulił em się w okop! Prawie wpadł em 

w rozpacz, gdy trenowaliśmy na plaż y w Coronado z LCVP i czoł gami przejeż dż ającymi po naszych okopach, podczas gdy 
eskadry przemykał y w niebieskim niebie nad gł owami. 
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Stamtąd udaliśmy się do Guadalcanal, gdzie doł ączył em do akcji pod koniec akcji, czyli „sprzątania”, i wykonał em kilka skoków, które 


udał o mi się wydobyćz pola Henderson. Potem Pearl Harbor i Guam. 


Z moich doświadczeńw tym wszystkim moż na by napisaćksiąż kę, ale inni, którzy mieli o wiele bardziej ekscytujące i czytelne 
doświadczenia, już przedstawili wszystkim tego rodzaju rzeczy do przeczytania. Moim zadaniem jest wybranie tych doświadczeń, które 
miały szczególne znaczenie w kształ towaniu mojego charakteru i kariery politycznej. Jedynym takim przeż yciem był moment, gdy 
widział em, jak dwóch ż oł nierzy piechoty morskiej pobił o goł ymi rękami Japończyka, który noc po nocy wrzucał do obozu granaty 


ręczne - i ogromnie podobał mi się ten widok - co teraz mnie przeraż a. Taka jest nienawiśćzrodzona z gorzkiej wojny. 


W nocy zdarzał o się, ż e Japończycy wrzeszczeli obrzydliwe rzeczy na temat Roosevelta. Bardzo zastanawiał em się nad dziwnością 
prób zabicia tych gości, którzy gardzili tym samym szarlatanem, którego sam nie mogł em znieść Na szczęście nie wiedział em wtedy, 
jak ten Roosevelt w imieniu światowego marksizmu i jego ż ydowskich mistrzów spiskował i planował wciągnąćjaponię do wojny; 
poświęcił tysiące naszych chł opców w Pearl Harbor, a wszystko po to, aby nasz naród był na tyle szalony, aby odwrócił swoje 
izolacjonistyczne stanowisko i poszedł na wojnę, aby zmiaż dż yćNiemcy i Hitlera - którego wrogowie Ameryki nienawidzą tak, jak 


szczury nienawidzą jasnego światł a. Ale jedyną myślą, która przyszł a mi do głowy, był humorystyczny charakter tej wojny i dziwaczność 
takiej wojny. 


Po powrocie do Kwatery Głównej Floty Pacyfiku w Pearl Harbor po raz kolejny zł amał em kark, aby zawrzećjakąś umowę, która 
umoż liwił aby mi powrót w powietrze, które kochał em. Znalazł em znajomego oficera w AirPac Assignment i powiedział em mu, ż e 
zrobił bym wszystko na świecie oprócz zdrady stanu lub morderstwa, aby zdobyćlatający kwaterę. Powiedział, ż e zobaczy, co da się 
zrobić itakteż się stał o. Rozkazał mi udaćsię na USS Mobile, kolejny krąż ownik! 


Ale nie to był o najgorsze. W tamtym czasie dowództwo Marynarki Wojennej był o zakochane w samolotach katapultowych na 

krąż ownikach i pancernikach, ponieważ były tym, co sami znali i kochali przez wiele lat. Ale biorąc pod uwagę myśliwce o prędkości 
trzystu i czterystu mil na godzinę panujące w powietrzu nad jakąkolwiek grupą zadaniową i ż aden statek nie odważ ył się opuścić 
takiego parasola myśliwskiego, nasze 100-węzł owe wodnosamoloty krąż ownikowe był y dla niego czymś gorszym niż ból karku. 

Flota. Ich 3000 galonów wysokooktanowej benzyny przechowywane na pokł adzie statku stanowił o straszliwe i bezuż yteczne 

zagroż enie dla bezpieczeństwa wszystkich uczestników bitwy. Prawie w ogóle nie lataliśmy i największą torturą był o dla mnie 

stanie przy katapultach (moim stanowisku bojowym), bezradny, bezuż yteczny i wł aściwie przeszkadzający, z naszymi samolotami 
przywiązanymi do ziemi, podczas gdy chł opcy z lotniskowców plątali się po całym niebie japońskie kamikaze, czyli samoloty samobójcze, 


które spadł y na nasze statki z niewiarygodną dzikością! 


Podczas mojej pierwszej szansy w Pearl, jako starszy lotnik krąż ownika, poprosił em admirał a Shermana z ComAirPac i spotkał em się z 
nim, aby sprawdzić czy moglibyśmy utrzymaćsamoloty na wysuniętym atolu gdzieś w pobliż u operacji statku, a tym samym 
kontynuowaćszkolenie lotnicze i walkę bojową przycinać Tak się złoż yło, ż e w rzadkich przypadkach, gdy lataliśmy, stracił em dwa 
samoloty i jednego pilota tylko dlatego, ż e nie mogli wylądowaćw trudnych warunkach i nigdy nie mieliśmy szansy poleciećna tyle, 

aby zachowaćczujność Dowódca Mobile zgodził się ztym pomysł em, gdyż nienawidził samolotów i gazu lotniczego, które mu nie 
pomagały, a które stanowił y śmiertelne zagroż enie poż arowe w walce z jego statkiem. Jednak został em brutalnie odrzucony 

przez mosiądz. Powiedziano mi, ż e samoloty zawsze były i będą pomocne w „wagonach i lotniskowcach”. Starzy chł opcy po prostu nie 
mogli dostrzec, ż e dzień wodnosamolotów we flocie dobiegł końca, zwł aszcza gdy grupa zadaniowa szybkich lotniskowców znajdował a 
się w warunkach bojowych. Następnie zasugerował em helikoptery, które od tego czasu okazały się doskonał ą pomocą dla takich 
statków. Admirał spojrzał na mnie z niedowierzaniem, kiedy o tym wspomniał em. Po prostu nie wierzył w takie gł upoty i mi to 


powiedział ! Powiedział , ż e nigdy do niczego nie doprowadzą, jak na przykł ad wiatrakowiec automatyczny. 


Zrozpaczony poszedł em do przyjaciela przy biurku przydział ów i wreszcie, dawno temu, wzbił em się w powietrze. To 


Machine Translated by Google 


nie był a to walka, jakiej oczekiwał em, ale był a druga najlepsza. Ze względu na moje doskonał e osiągnięcia i doświadczenie 
powierzono mi dowództwo duż ej eskadry samolotów zwiadowczych i obserwacyjnych oraz pilotów w celu wymiany i szkolenia floty. 
Miał em najlepsze myśliwce, bombowce torpedowe i zwiadowców, najnowszy wodnosamolot SC, a takż e mnóstwo wł adzy, ludzi i 
sprzętu. Leciał em jak szalony, zdobywając swój pierwszy prawdziwy czas od czasu Omaha i za każ dym razem, gdy wzbijał em się w 
powietrze, był em cudownie szczęśliwy. Znalazł em eskadrę myśliwców P-47 armii w Wheeler i za każ dym razem, gdy ich dogonił em, 
świetnie się bawił em w powietrzu. Mieliśmy F6F i były one bardziej zwrotne niż cięż sze 47. Dzięki szkoleniu w Marynarce 


Wojennej nasi chł opcy nie mieli trudności z ujeż dż aniem wojskowych dż okejów po całym niebie i bardzo nam się to podobał o! 


Dowodząc SOSU-1 w Pearl, zdobył em jedyny czarny znak w historii marynarki wojennej. Wszyscy ż ebrowali po całym Pacyfiku, chcąc 
założ yćkina, a ja miałem kilku najlepszych wodzów i nakazów w marynarce wojennej Stanów Zjednoczonych. Jakimś cudem udał o im 
się stworzyćnajwyż szy luksus: dwa duż e, 35 mm. zwykł e projektory, co umoż liwił o nam wyświetlanie najlepszych filmów w okolicy, 
zamiast mał ych szesnastomilimetrowych kostiumów i ich starych filmów. Ale nie wiedział em, ż e 35-milimetrowa folia jest 
niebezpiecznie łatwopalna, podczas gdy 16-milimetrowa. nie był o i istniały obszerne przepisy chroniące przed ogniem. Moim 
obowiązkiem był o wiedziećo tym lub się temu przyjrzeć ale nie przyszł o mi to do gł owy. Któregoś dnia wrócił em z nocnego wypadu 

i zobaczył em chmurę płomieni i dymu nad Pearl Harbor i poczuł em, jak zabił o mi serce, gdy zdał em sobie sprawę, ż e to mój gł ówny 
budynek. Film zapalił się i spł onęł o całe najwyż sze piętro. Bardzo sł usznie otrzymał em od admirał a list z prywatnym upomnieniem za 


niezastosowanie środków ostroż ności przed taką katastrofą. 


W sierpniu tego roku 1945, pewnego wieczoru, był em na dachu, czekając na powrót spóź nionego samolotu, i zobaczył em, jak pociski 


gwiazdowe pękają nad puszkami przywiązanymi do bazy niszczyciela. Potem rozległy się gwizdki, potem krzyki i wrzaski. Wojna się 
skończył a! 


Zaczął em na dole i kiedy został em szpiegowany przez moich mł odszych oficerów, zaczęli mnie klepaćpo plecach i zachowywaćsię jak 
szaleni idioci. Nie minęł o duż o czasu, zanim uchwycił em ducha tego wszystkiego. Ja też zachował em się jak idiota. Gdy duch 
dzikiej radości tł umu rozprzestrzenił się i przerodził w ryczącą burzę wybuchającej publicznej pasji, ludzie tańczyli i jeź dzili 

na wózkach ulicami Ford Island pośrodku Pearl Harbor. Marynarze wpadli do koszar WAVE, cał ując się i obejmując po drodze, a 

kiedy starsza sł uż ąca porucznik zaprotestował a, ona takż e został a pocał owana. Większośćmojego munduru został a zdarta, a 

ja wylądował em na ramionach kilku moich ludzi, prawie nagi! Tysiące rolek papieru toaletowego splątały tł um i trudno było je 
zobaczyć Pojawił a się whisky i rozwścieczony tł um zaczął przekraczaćwszelkie granice. Po pewnym czasie zrobił o mi się niedobrze 


i uciekł em z powrotem do względnej ciszy mojego wł asnego mał ego domku w części kwater oficerskich. 


Potem przeż ył em emocjonalne przeż ycie, które przewyż szył o intensywnością wszystko, co pamiętał em z Dnia V|-a. Pośród 
wyjących, wrzeszczących i pękających rakiet i pocisków gwiazd, zaledwie kilkaset metrów od szalonego tł umu świętowców, usł yszał em 
najspokojniejszy, ale poruszający dź więk na świecie. W tle słychaćbył o hał as tł umu, a za budynkiem pod gwiazdami stał a grupa 
naszych chł opców ze stoł ówki, kolorowych sł uż ących, śpiewających pieśni duchowe i hymny. Jeden z ogromnych Murzynów stał 

z głową odrzuconą do tył u, aby światł o Pana mogł o świecićna jego twarz, i widział em, jak w świetle księż ycałzy toczyły się i 


spływały po jego czarnej twarzy, gdy wykrzykiwał swą wdzięcznośćBogu za koniec wojna! Jateż płakałem. 


Niech nikt nie mówi, ż e religia to „opium dla ludu”. Nie miał em ż adnego wł asnego, ale mogł em poczućich dobre, silne ciepł o głęboko 
w moim sercu. I niech nikt nie mówi, ż e chcę skrzywdzićlub uciskaćtakich ludzi. Jak bardzo moje serce był o z nimi związane i nadal 

tak jest! Są biologicznie niedojrzał 4 rasą i będę walczyćaż do śmierci, aby ocalićnasz lud przed zmieszaniem się z nimi w jakikolwiek 
sposób. Podobnie moje dzieci są moimi podwł adnymi i nie pozwolił bym im braćudział u w konferencji biznesowej ze mną, ale z 


pewnością kocham moje dzieci i podobnie kocham Murzynów, o ile nie próbują mnie popychaćani krzywdzićlub tych, których kocham. 
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Poszedł em, przyniosł em tym chł opcom butelkę wina i dał em im, ż ałując, ż e nie mogę im pokazać jak gł ęboko był em poruszony ich prostym 


oddaniem i dziecięcą reakcją na przytł aczające wydarzenia, ale niewiele mogł em zrobićprzyzwoitości. 


Miał em więcej niż wystarczającą liczbę „punktów”, aby „wyjechać, co od razu był o wielkim pośpiechem, i zaczął em planowaćpodniebne zamki 
w Stanach, podobnie jak milion innych zmęczonych wojną Amerykanów. Marzył em o zakupie nadwyż ki samolotu Piper Cub na Zachodnim 
Wybrzeż u, gdzie moja ż ona pracował a w San Diego, i wspólnym locie po całych Stanach Zjednoczonych. Cóż to był aby za cudowna, cudowna 
przygoda! Ale moje nadzieje został y rozwiane, kiedy otrzymał em list od mojego przyszł ego „drugiego pilota”, w którym zastrzegł, ż enie 


będzie miał a ochoty lataćze mną w ż adnej „pomarańczowej skrzyni”! 


Wrócił em do San Diego eskortą niszczyciela i dostał em kolejną dawkę zimnej wody od mojej wciąż młodej ż ony, z którą mieszkał em tylko 

kilka miesięcy z dwóch lat małż eństwa, a resztę czasu spędził em w Poł udniowy Pacyfik. Judy wiedział a, ż e nienawidzę i nadal nienawidzę 
kolczyków, cięż kiej szminki, a przede wszystkim lakieru do paznokci. Zdaję sobie sprawę, ż e to osobista specyfika, ale wynika ona z nienawiści 
do ostentacji i dzikich dekoracji, jak mi się wydaje. W każ dym razie moja ż ona zwykle zgadzał a się ztym ż yczeniem przez te kilka miesięcy, 
kiedy był em w domu, ale teraz, kiedy przybył em do portu, po prawie dwóch latach za granicą, zastał em ją świadomie ubraną i pomalowaną 

w te rzeczy. Kiedy próbował em ją pocał owaći przytulićna tylnym siedzeniu samochodu, którym przyjechał a po nas jej gospodyni, odepchnęł a 
mnie i wyjaśnił a, ż e jest to niewł aściwe i krępujące dla gospodyni. Do diabł a z gospodynią, pomyślał em, co zrozumie każ dy powracający 
marynarz! Ale Judy był a nieugięta. Musieliśmy rozmawiaćo pustych niczym z gospodynią, co nie wprawił o mnie w dobry nastrój. To był 

początek dł ugiego upadku małż eństwa, które miał o swoje ostatnie dni sześćlat i 6000 mil póź niej w tym samym San Diego - z trójką niewinnych 


mał ych dzieci dodanych do nieszczęsnego bał aganu. 


Wróciliśmy pociągiem na wschodnie wybrzeż e i udaliśmy się na szczęśliwe spotkanie z obydwoma naszymi rodzinami. Następnie udaliśmy 
się do Maine iż ycia cywilnego! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ VII. 


Gdy stał o się oczywiste, ż e wojna zbliż a się do „pomyślnego” zakończenia, zaczął em planowaćswoje ż ycie jako artysta, ż ycie, 
które wyobraż ał em sobie od czasów liceum. Rozesł ał em wszędzie zapytania, aby dowiedziećsię, która szkoł a jest najlepsza 
dla sztuki komercyjnej. Ogólny konsensus wydawał się byćPratt Institute w Brooklynie w Nowym Jorku. 


Dlatego też po serii zjazdów rodzinnych na wschodnim wybrzeż u zatrzymał em się na Brooklynie, w słynnej starej szkole, i 
doznał em niemił ego szoku. Nie chodził o tylko o decyzję, do której szkoły pójdę, ale o to, do której szkoły będę mógł się 
dostać Ponieważ miliony weteranów wylewają się ze sł uż by i gromadzą się, aby skorzystaćz bezpł atnej edukacji w ramach 
ustawy „GI Bill”, był em tylko jednym z tysięcy próbujących dostaćsię do Pratt. A kiedy patrzył em na prace niektórych 
uczniów tej szkoł y, które wisiały na tablicach, przeraził o mnie wł asne amatorstwo. Bał am się, ż e nigdy nie zdąż ę na 
ocenę. Niemniej jednak wykonał em testy, pobrał em próbki, a następnie pojechał em do Maine, aby poczekaćna wyniki. Moja 
ż ona i ja wynajęliśmy dolne piętro starego domu marynarzy w East Boothbay. 


Dowiedział em się już , ż e nawet w przypadku przyjęcia nie zdąż ę na semestr 1945-1946, przygotowywał em się więc do pracy 
i nauki w domu najlepiej, jak umiał em, aż do następnej jesieni. Kupił em kilka książ ek o malowaniu znaków, trochę pędzli i 
sprzętu i ćwiczył em dł ugie godziny nad starą deską do krojenia chleba, opartą o skrzynkę okienną peł ną śmierdzących pelargonii. 


Kiedy uznał am, ż e uda mi się namalowaćczytelny znak, powiesił am w oknie frontowym domu plakat z napisem: „Znaki 
pomalowane bezpł atnie przez powracającego ż ołnierza, który pragnie poćwiczyć. Przez dł ugi czas nie był o chętnych nawet na 
tę okazję. Ale oferował em też po mieście róż ne prace fotograficzne za dolara i w ten sposób dostał em kilka prac. 


Jedno z tych zleceń fotograficznych prawie sprawiło, ż e wybiegł em z miasta. Lokalna firma Eastern Star, poprzez kilku 

dobrych przyjaciół , zaoferował a mi wyjątkowy zaszczyt zrobienia zdjęćjakiejś cał kiem tajnej ceremonii. wygląda na to,ż e 

romans był zjawiskiem bardzo rzadkim, a oni chcieli zdjęćważ nych dam i ich ceremonialnych szat. 

Pojawił em się jak należ y i zrobił em zdjęcia uroczystego przebiegu z lampą błyskową, starając się pozostaćw tle, ale jakimś 
cudem udał o mi się stanąćna drodze potęż nym damom, które paradował y w kół ko wedł ug jakiegoś wzoru o 

najwyż szym znaczeniu. Po zakończeniu akcji zwycięscy uczestnicy z duż ym trudem ustawili się w kolejce, uważ nie przestrzegając 
staż u pracy i protokoł u dyplomatycznego, do grupowego zdjęcia. Nie był o wątpliwości, ż e panująca tam atmosfera był a 
historycznie pilna. Nigdy więcej tak znakomita grupa wspaniałych Byłych Mistrzów, Byłych Wielkich Matron, Obecnych 

Wielkich Matron, Wielkich Wielkich Był ych Matron, Wielkich Wysokich Był ych Sekretarzy itp. nie zebrał aby się w całym ich 
upierzeniu, chwalebnych odznakach i wstąż kach wysokiego urzędu. 


Udał o mi się prawidł owo podł ączyćświatł a, ustawićaparat i uporządkowaćlampy błyskowe, a nawet pamiętał em, ż eby 
wyciągnąćciemny slajd z aparatu. Zrobił em zdjęcie tego historycznego momentu, którego nie da się już nigdy powtórzyć i 
poczuł em, ż e mam go w torbie. Obiecano mi dolara za odcisk od wielu obecnych i operacja wydawał a się świetna 


powodzenie. 


Moja ciemnia skł adał a się z szafy ze staromodną toaletą na łańcuchu w naszym starym mieszkaniu oraz z niewiarygodnie 
prymitywnego, domowego i prowizorycznego sprzętu. Pospieszył em do domu, do tego „laboratorium” i przygotował em się 
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rozwijaćfilmy, tak jak to robił em z powodzeniem dziesiątki razy wcześniej. Moja ż ona sumiennie próbował a odgrywaćrolę asystenta 
laboratoryjnego, podczas gdy ja grzebał em w cał kowitej ciemności z cennymi przyciętymi filmami, próbując umieścićje na tacy 
wywoływacza. Jakimś cudem potknął em się o przewody świetlne i próbując odzyskaćrównowagę, uderzył em dłonią, w której 


trzymał em filmy, o róg pół ki. Ból sprawił, ż e upuścił am cenne negatywy, a one spadły nie na podłogę, jak się modlił am, ale do toalety! 


Nie byłoby to aż tak tragiczne, bo woda by im nie zaszkodził a, ale gdy sięgnęł am, ż eby je wyciągnąć natknęł am się na odkręconą 
ż arówkę, która zaświecił a jasno i cał kowicie zniszczył a święte negatywy! Opóź niał em dział ania urzędników organizacji tak dł ugo, 
jak mogł em, zbyt przestraszony, aby powiedziećim okropną prawdę, ale oni nie chcieli czekaćwiecznie. W końcu musiał em przyznać ż e 


nie było ż adnych zdjęćz historycznego wydarzenia dekady - i wtedy ukryć 


Jednakż e dobrzy mieszkańcy Down Maine z East Boothbay byli mili i wyrozumiali dla niedoszł ego mł odego artysty, malarza szyldów i 
fotografa i ze współ czuciem wybaczyli mi moją niekompetencję. Prawdę mówiąc, jeden z emerytowanych kapitanów morskich w końcu 
odpowiedział na moją ofertę bezpł atnego malowania szyldów i poprosił mnie o wykonanie małej biał ej tablicy z jego imieniem dla jego 
sklepu z ł odziami, nalegając nawet, aby mi zapł acić Był em przytł oczony i zabrał em się do pracy nad tą mał ą biał ą tablicą, jakby był a 


to praca dla Prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Dziś praca ta nie zajęł aby ani mnie, ani ż adnemu malarzowi szyldów więcej niż dwadzieścia minut, ale wtedy nie znał em jeszcze 
tajemnicy produkcji na uż ytek publiczny, tak jak znam to teraz. Oko, serce i umysł publiczności są niewiarygodnie proste 

i naiwne, jeśli chodzi o szczegóły techniczne. Podobnie jak dzikusy i dzieci, społ eczeństwo jest nieświadome tego, co ekspertowi wydaje 
się poważ ną wadą, o ile cał ośćsprawia mu radośćlub przyjemny efekt. Największym i najbardziej oczywistym oszustwem 

Świętego Mikoł aja, jeśli jest odpowiednio obciąż ony zabawkami i w odpowiedniej atmosferze, będzie Święty Mikoł aj dla szczęśliwych 
dzieci, chociaż jego broda moż e byćdo poł owy przycięta, widoczne poduszki i wł osy wyraź nie widoczne pod srebrzystym szkło 


do osoby dorosł ej. 


Najlepszym przyjacielem artysty jest oko patrzącego - jeśli artysta wie, jak zasugerowaćto, co patrzący chce zobaczyć Jednocześnie 

społ eczeństwo, tł um, ma nieomylny instynkt, który wyczuwa strach i nieśmiał ośći sł usznie go nienawidzi. Rysunek, plakat lub 
przemówienie wygł aszane z ociąganiem, nawet przez dobrego rzemieślnika technicznego, ze strachem i drż eniem, niezależ nie od 
tego, jak doskonał e są szczegół y, zawsze odstraszają tł um. Dowiedział em się, ż e znak lub plakat moż e skł adaćsię z rozchwianych, 

ź le narysowanych liter, zgniłych szkiców i najbardziej szorstkich elementów projektu, ale jeśli zostanie po mistrzowsku pomyślany jako 


cał ość tak aby cał ośćbył a wyłączną zasł ugą artysty przewodnika, publicznośćbędzie zachwycona. 


Dlatego rysunek postaci początkującej jest prawie zawsze tak groteskowy i brzydki. Koncentruje się najpierw na oku, byćmoż e robi to 
dobrze, potem na nosie, też robiąc to dobrze; potem usta, samochód, trochę wł osów i tak dalej. Ale drobno narysowane oko jest za 
duż e na nos, które jest za mał e na usta; z których wszystkie znajdują się w niewł aściwym miejscu dla samochodu, który pojawia się 
tam, gdzie byćmoż e powinien znajdowaćsię podbródek. Z drugiej strony bardziej doświadczony artysta nauczył się, ż e kilka kresek i 
rozmazów na oczy, nos, usta, uszy i wł osy itp. będzie sprawiał o wraż enie drobno narysowanych oczu, nosa, ust itp., pod warunkiem, 
ż ezostaną nałoż one we wł aściwych miejscach, z odrobiną odwagi. Oko patrzącego jest najlepszym przyjacielem artysty. Daj 


patrzącemu odpowiednią szansę na wyobraż enie sobie, ż e cał ośćwygląda dobrze i będzie dobrze dla niego. 


Ale w 1945 roku nic o tym wszystkim nie wiedział em. Po prostu był em zdeterminowany, aby każ da litera był a idealna, co był o 
cał kowicie bł ędnym podejściem. Robił em ten mały znak w kółko, nie spał em cał ą noc i dosł ownie popadał em w desperację. 
Nieważ ne jak bardzo się starał em, zawsze gdzieś był o poruszenie lub kapanie. W końcu opadł em nałóż ko zniechęcony i wyczerpany! 


Tuż przed południem zaatakował em go jeszcze raz i udał o mi się sprawić ż e wyglądał przynajmniej czytelnie. 
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Dał em go męż czyź nie i odmówił em przyjęcia pieniędzy, chociaż wydawał się zadowolony i zaoferował mi dolara. Ż ał uję teraz, 
ż ego nie wziął em, ponieważ kiedy ostatni raz wrócił em do domu w Maine, trzy lub cztery lata temu, poszedł em i spojrzał em na 
ten znak. Nadal tam jest i wygląda świetnie! 


Póź ną jesienią otrzymał em wiadomośćod Pratta, ż e udał o mi się zdobyćmiejsce w przyszł orocznej klasie. Poczuł em, ż e podbił em 


już połowę świata. 


Dzięki tak wielkiemu „zwycięstwu” udał o mi się przekonaćjudy, ż e powinniśmy miećdziecko! Oboje słyszeliśmy, ż e posiadanie 
dziecka czasami „rozgrzewa” ż onę, a ja i tak bardzo chciał em miećdzieci. Poza tym zaczęliśmy się cał kiem nieź le bawić chodząc 
razem na dł ugie spacery i bawiąc się jak dwójka dzieci. Mając zapewnione miejsce w Pratt i oznaki ż ycia w naszym małż eństwie, 
czuł am się cał kiem nieź le. 


Zaczął em zajmowaćsię malowaniem szyldów i fotografią i zdecydował em się zbudowaćmał y sklep w Boothbay Harbor. Mój ojciec 
prowadził tam kiedyś hotel o nazwie Tinker Tavern, a po jego spaleniu był wł aścicielem pustej dział ki w dobrym miejscu w 

pobliż u Yacht Clubu. Dostał em pozwolenie na budowę tam mojego sklepu i gdy tylko na początku marca opadł mróz, zabrał em 
się do budowy mojego sklepu. Nigdy wcześniej niczego nie budował em, ale obserwował em uważ nie i był em pewien, ż e 

dam radę. Miał em niewiele narzędzi, ale miejsce miał o miećtylko 22 na 12 stóp i miał em czas. 


Mój największy bł ąd polegał na tym, ż e zrobił em wszystko za duż eizacięż kie. Uż ył em belek 12 na 12 pod spodem i miałem 
wiele trudności, podnosząc je samodzielnie na miejsce, przybijając je gwoź dziami, a raczej wbijając kolce, trzymając rogi na plecach, 
a następnie poruszając cał ością poziomo na zboczu wzgórza. Popeł nił em kolejny bł ąd, zapominając dodaćgrubośćsamych desek 
przy obliczaniu wymiarów budynku, więc kiedy przyszedł em do poł oż enia dachu, okazał o się, ż e budynek jest o osiem cali szerszy 
na jednym końcu niż na drugim. Następnie musiał em umieścić przybići przyciąćelementy na wymiar. 


W maju lub czerwcu 1946 roku otworzył em mały sklepik jako „Maine Photo-Art Service” - oferujący ośmiogodzinną obróbkę zdjęć 
malowanie znaków, sztukę reklamową i inne powiązane usł ugi. Judy lojalnie wł ączył a się w dział ania, pomagając nawet w 

smoł owaniu dachu, a póź niej prowadząc częśćsklepową budynku. Pracował em jak tygrys, rozwiązując jeden „niemoż liwy” kryzys 
za drugim, aby utrzymaćsię w biznesie i ratowaćwł asne bł ędy jako „profesjonalista”, który nie miał prawdziwego doświadczenia. 
Mimo to udał o nam się zarobićna ż ycie i wykonaćkilka godnych podziwu prac. 


Jesienią zamknęliśmy mały sklepik i udaliśmy się do Nowego Jorku. Umówił am się z moją ciotką Helen i jej męż em Roscoe 
Smythe w Mount Vernon do czasu, aż wPratt udostępnią się mieszkania dla GI. 


To wł aśnie podczas naszego pobytu w Mount Vernon Judy podarował a mi nasze pierwsze dziecko - początkowo nazwane 
„Judith Mitchell”, ale na prośbę Judy zmienione na „Bonnie”. 


Pierwszą lekcję na temat podejścia „nowoczesnego” społ eczeństwa i szpitali do karmienia piersią otrzymał am w szpitalu w 
Bronxville, gdzie urodził a się Bonnie. Nacisk na matki, aby zawiązywały piersi, brał y piguł ki i robiły wszystko inne, aby osuszyć 
cudowne ź ródło ż ycia danego przez Boga, był niesamowity! Nie dziwi mnie, ż e wiele naszych dzisiejszych dzieci czuje się 
„niepewnie”, jak to nazywają Freudyści, skoro odmówiono im bezpośredniego, ciepł ego, zwierzęcego kontaktu z matkami w ich 
najbardziej bezradnym stanie. Niemowlęta nie mogą oczywiście świadczyćo swoich doznaniach ani ich nie pamiętać ale jestem 
pewna, ż e gdyby mogły, dziecko karmione butelką czuł oby się zupeł nie jak męż czyzna, któremu ż ona podał a mu do snu 
jakiegoś gumowego manekina . Takie urządzenie moż na by wyprodukowaćtak, aby dorównywał o wydajności mechanicznej 
ludzkiej ż ony, a moż e nawet przewyż szał o ją, ale mechaniczna stymulacja to nie wszystko, co jest potrzebne - to nieokreślone 
ciepł o i mił ośćdrugiej osoby są bezcennym skł adnikiem i jak bardzo 
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co więcej, musi tak byćz mał ą, bezbronną rzeczą, która nie maż adnej innej satysfakcji. Dziecko ż yje wył ąacznie dla kontaktu i 

poż ywienia od matki. Kiedy celowo i umyślnie zaprzecza temu ciepł emu kontaktowi i odsuwa szklaną butelkę peł ną mleka 
przeznaczonego dla dziecka matki-krowy - niezależ nie od tego, jak „naukowo” jest ono przygotowane - pozbawia to dziecko 
podstawowego elementu jego ż ycia. miłośćż ycia. I robi to wł aśnie wtedy, gdy powinno byćwypeł nione, nadziewane i przepeł nione 
ciepł em i miłością. Jeśli matka nie jest w stanie nakarmićswojego dziecka, niezależ nie od tego, jak bardzo się stara, wtedy oczywiście 
jedynym rozwiązaniem jest butelka. Powinno to jednak stanowićostatecznośći byćstosunkowo rzadkie, zamiast w wielu przypadkach 
obecnej normy. 


Cał a ta sprawa jest kolejnym przejawem zjadliwej i wypaczonej idei „nowoczesności”, ż e bycie kobietą, posiadanie dzieci, karmienie 
ich i peł nienie zwierzęcych funkcji kobiety jest w jakiś sposób „poniż ające”. Z radością mogę powiedzieć ż e dla dobra moich dzieci udało 
mi się pokonaćnakaz jej matki w stosunku do Judy, a ona z mił ością opiekował a się wszystkimi dziećmi - nawet jeśli w przypadku 


najmł odszej Phoebe-Jean oznaczał o to rozdzierający ból i piersi -pompa. 


Wchodząc do Pratt, po raz pierwszy z bliska przyjrzał em się ludzkim szumowinom, które coraz bardziej zanieczyszczają nasze wielkie 
miasta, zwł aszcza Nowy Jork i Brooklyn. „Tygiel” okazał się raczej kubł em na śmieci. Jednym z moich kolegów z klasy był chiński 
Murzyn-Ż yd - z rudymi wł osami! - i piegi! Przypomina się limeryk o mł odym czł owieku z Dundee, który spotkał się z mał pą na drzewie. 
Atlantic City otoczył o mnie Murzynami i Ż ydami, ale panował w nim pewien porządek. Gdybyś spojrzał , mógł byś stwierdzić kto 

jest kim lub co jest czym. Ale na Brooklynie widział em ulice peł ne stworzeń których nie moż na było zidentyfikować Milionowi moi 
„tówni” rzucili się wszędzie po okruchy paternalistycznego rządu - przepychając się, przepychając, walcząc, kł ując na noż e, krzycząc - 
dając wszelkie dowody swego pokrewieństwa z plemieniem pigmejów i kanibali z dż ungli. Ż ydzi w dł ugich szatach, czapkach i 

czarnych lokach przechadzali się po ulicach wśród tł umnie zgromadzonych „wybranych” Pańskich, którzy wyrzucali na ulice śmieci i 


podroby, aż sam smród stał się nie do zniesienia. 


Nie nienawidzę ż adnego z tych ludzi bardziej niż gąsienic, koników polnych, robaków czy australijskich buszmenów. Nienawidzę tego, 
co robią naszym miastom, naszej kulturze, naszym biał ym dzieciom i naszemu ż yciu narodowemu - pod zachęcającą egidą 
komunistyczno-syjonistycznych Ż ydów i ich milionów miękkich agentów, z których większośćnigdy nie mieszkał a w pobliż u te ludzkie 
szumowiny. Ale w tamtych czasach wciąż był em potwornie nieświadomy rasy, Ż ydów i komunizmu. Widział em tylko bałagan, 

który, jak sobie wyobraż ał em, „sam się zrobił” i był nieunikniony. Nigdy nie brał em pod uwagę, ż e moż na to spowodować 


lub ż e moż na temu zaradzićw drodze sprawiedliwości i przyzwoitości, bez nienawiści i torturowania niewinnych ludzi. 


Moja edukacja artystyczna rozpoczęł a się w schizofrenicznej dychotomii wartości charakterystycznej dla naszej eksplodującej 

cywilizacji. Poł owa moich instruktorów to prawdziwi artyści i rzemieślnicy, którzy nauczyli mnie cennych lekcji. Drugą poł owę 

stanowili obrzydliwi szarlatani nauczający „sztuki współ czesnej”. Podobnie jak to miał o miejsce na socjologii w Brown, zdał em sobie 
sprawę, ż e wszyscy nauczyciele „sztuki nowoczesnej” forsowali pewien schemat idei i technik i, jak odkrył em w socjologii, podstawowym 


wzorcem tych „mędrców z Boeotii" był o ugruntowanie przeciętności, chaosu, nieporządku i oszustwa. 


Na zajęciach prowadzonych przez „nowoczesnych” uczniów niemoż liwe był o skupienie umysł u wokół jakiejkolwiek zasady czy idei. 
Jedynym celem wydawało się byćinnym za wszelką cenę! Za oknem z rysunkiem, kolorem, wraż liwością, dramatem, ideą - a 

nawet samą sztuką. Ale bądź szokująco inny! To był przebłysk geniuszu! Taka był a filozofia zblazowanego roue, przesyconego 
zboczeńca. Wszystkie „stare” wartości były reakcyjne, niedobrze! W stronę czegoś nowego, czegoś ekscytującego, czegoś 


dzikiego, a potem jeszcze dzikszego! Nieważ ne, jeśli to, co robisz, jest brzydkie, pod warunkiem, ż e jest szokująco inne! 


Po raz pierwszy w mojej karierze i wył ąacznie instynktownie, nie rozumiejąc idei, jakie z tym związane, jak je wyraził em powyż ej, 
zaczął em nazywaćten rodzaj sztuki komunizmem”. Wiedział em, ż e komunizm to coś 
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obce i rzekomo złe i brzydkie. Ten rodzaj potwornej „sztuki” to wszystko. 


Od tamtej pory wielokrotnie się tego uczył em, przeprowadził em eksperyment laboratoryjny na podstawie moich teorii. Mieliśmy zajęcia 
z „projektowania”, które był y lekcjami graficznego szaleństwa i chaosu. Projektem na ten rok był „mural” przedstawiający 

„robotników, konflikty przemysł owe itp." - brzmi znajomo? Musieliśmy robićniekończące się szkice, węgle, pomysły na kolory i tak dalej, 
ale widział em gł upotę tego wszystkiego i, podobnie jak to był o w szkole średniej w Atlantic City, w „Problemach amerykańskiej 
demokracji”, po prostu się zbuntował em. Tylko tym razem nie odważ ył em się zrobićtego otwarcie, ponieważ mieszkał em zż oną 

i naszym nowym dzieckiem, Bonnie, za 90 dolarów miesięcznie, które dostawał em za chodzenie do szkoły. Tak więc George Olsen, 

inny prawdziwy artysta i ja oraz kilka innych osób odkryliśmy, ż e po zameldowaniu moż emy po prostu wymknąćsię drzwiami na schody 


przeciwpoż arowe i udaćsię do mnie na sesje z bykami i kawę. Więc robiliśmy to prawie przez cały rok. 


Kiedy „szkic główny” miał zostaćoceniony, pewnej nocy usiadł em i pokazał em swoją cał kowitą pogardę dla tego zorganizowanego 
szaleństwa. Odrysował em swoją stopę na kawał ku tablicy z ilustracjami, pozwolił em dziecku bazgraćpo niej, a następnie 

wmieszał em róż nych „pracowników” o komunistycznym wyglądzie, gdzie się zmieścili - w dowolny sposób. Nałoż yłemi 

rozsmarował em kolor, aż stopa był a nieco zakryta, chociaż nadal był a widoczna. To był o okropne, okropne! 

Potem to przyjął em i z dumą podarował em biednemu cyckowi, który uczył tego „przedmiotu”. Był zachwycony na śmierci stwierdził, 

ż e bez wątpienia jest „inny”! Pokazał to klasie i wygłosił wykł ad na temat „znaczenia” bazgroł ów dziecka, mojej stopy i rozmazów. Potem 
dał mi „B”! George Olsen i ja nie mogliśmy zachowaćpowagi, ale udał o nam się, dopóki nie dotarliśmy na drugą stronę ulicy do 


mojego mał ego mieszkanka, gdzie godzinami śmialiśmy się i wyliśmy z powodu idiotyzmu. 


Pod koniec pierwszego roku w Pratt zapoznał em się z „oddział em egzekucyjnym” Ż ydów, chociaż wtedy nie wiedział em, ż e coś takiego 


istnieje. 


Poprzedniego lata miał em tyle spraw do zał atwienia w moim sklepie, ż e w przyszłym roku chciał em zatrudnićinnego studenta do 
pomocy, więc umieścił em o tym ogłoszenie na tablicy ogł oszeńw Pratt. Boothbay Harbour, przynajmniej w tamtym czasie, był o 
społ ecznością o bardzo ograniczonym dostępie, choćnikt o tym nie wspominał. Dodał em więc ten fakt do szyldu, ogł aszając, ż e 
szukam malarza szyldów i pomocnika artysty, który przyjedzie ze mną do Maine. Na przykł ad Murzyn uznałby, ż eż ycie tam na 


górze jest po prostu niemoż liwe. 


Kilka dni póź niej do mojego mieszkania przyszł o trzech krępych Ż ydów i zapytał o, czy to oni wywiesili tablicę. 
Kiedy powiedział am „tak”, stanowczo i niezbyt delikatnie powiedzieli mi, ż e takie rzeczy nie będą tolerowane iż e leż y to w gestii 
wł adz szkoły. Następnie przekazali mi moje mał e zawiadomienie, które zniszczyli. Wygł osili mi wykł ad na temat „demokracji” i 


„braterstwa”, po czym wyszli, niemal w formacji wojskowej. 


Ale to mał e ogłoszenie i tak zrobił o swoje i wspaniały mł ody czł owiek, Jack Myers (Niemiec) i Miki, jego urocza ż ona, zgodzili się 
przyjechaćdo Boothbay Harbour z Judy i mną na lato i pracowaćw „Photo-Art Sklep". Tego lata Jack i ja zrobiliśmy świetny interes. 
Namalowaliśmy znaki na cał ej uroczej mał ej wiosce rybackiej, którą znał em jako dziecko. Nawet posmarowaliśmy niektóre ogromne 


dachy farbą aluminiową, reklamując usł ugi morskie i obiady na lądzie — co był o okrucieństwem, gdy teraz na to patrzę! 


Wywoł aliśmy tysiące filmów urlopowiczów, poznając najróż niejsze intymne sekrety, z których nigdy wcześniej nie zdawał em sobie 
sprawy, ż e zostały dostrzeż one przez fotofiniszera. Zadziwił o mnie, ż e coraz więcej osób zajmujących się obróbką zdjęćnie 
ulega pokusie szantaż u. 


Wykonywaliśmy obrazy metodą sitodruku i sprzedawaliśmy je z sukcesem. Rysował em karykatury na jarmarkach, raz prawie dostając 
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pobity przez klienta bez poczucia humoru. Zarówno Jack, jak i ja malowaliśmy dla zabawy i organizowaliśmy dł ugie sesje przy piwie i 
byku. 


Jesienią wrócił em do Pratt i rzucił em się w wir trudnych studiów oraz wszelkich prac artystycznych, jakie mogł em wykonać aby utrzymać 


się z naszych 90 dolarów miesięcznie od Administracji Weteranów. 


Rozdź więk pomiędzy prawdziwą sztuką, której uczył em się na niektórych kursach, a marksistowskimi fał szerstwami i śmieciami, 

które musiał em udawaćna innych, zaczynał mnie rozdzieraćod środka. Szybko znudził o mi się robienie „ż artów” nauczycielom na 
temat tego szaleństwa i bzdur, gdy dowiedział em się, ż e to takie proste. Zaczął em denerwowaćsię godnością i wyróż nieniem 
przyznanym tym oszustom, obok nieśmiertelnych, takich jak Durer, DaVinci, David i inni prawdziwi mistrzowie. Wytęż ał em umysł bez 
końca, aby odkryć w jaki sposób udał o im się uniknąćtak potwornego oszustwa. To był o raż ąco oczywiste! Nie dowiedział em się jeszcze, 
ż eautorzy tego rodzaju „artystycznych” śmieci, promotorzy tych śmieci i, co najważ niejsze, prasowi oszuści opinii publicznej — 


„krytycy”, którzy uwierzyli temu niewiarygodnemu oszustwowi - byli, głównie Ż ydzi! 


Dowiedział em się, ż e dziadek tego okrutnego wypaczenia zachodniej sztuki i kultury — Pablo Picasso - nie był Hiszpanem, jak myślał em, 
ale Ż ydem! Ż e był takż e komunistą, jak się póź niej dowiedział em (był „goł ębiem pokoju” dla Kremla), nadal nie wiedział em i 


nie podejrzewał em. 


Psychiczna walka o zrozumienie tego oszustwa doprowadził a mnie niemal do rozproszenia i zaczął em się zastanawiać czy to ja nie 
wypadł em z szeregu i nie był em w stanie dostrzec „piękna” tych graficznych katastrof, w których ludzka anatomia został a rozerwana i 
rozdarta na przedstawienia, które wydawał o mi się okropne. Widział em piękno nowoczesnej architektury i reklamy, ale nie 

widział em ż adnego piękna w szalonym i celowym narzucaniu potwornej brzydoty we współ czesnym malarstwie. Nienawidził em 
tych rzeczy. Wł adze szkoły coraz bardziej namawiał y mnie, abym ukł onił się temu, co budził o we mnie jedynie wstręt i pogardę. 

Nie udał o mi się cał kowicie ukryćswoich uczući choćnie buntował em się otwarcie, był em przywódcą małej kliki dysydentów i 

mił ośników dobrego rysunku, designu itp., która był a cierniem w boku szkoł a. Coraz mocniej naciskali na zgodnośćz ż ąadanym 


„uznaniem” „sztuki nowoczesnej”. 


W końcu konflikt wpłynął na moją pracę i zwrócił em się o pomoc. Poszedł em do biura VA na Brooklynie i poprosił em o przystąpienie do 
testów umiejętności, aby sprawdzić czy był bym lepszym rzeź nikiem lub lekarzem niż artystą. Wyniki, jak mi powiedziano, pokazały, 
ż e mam najlepsze moż liwe kwalifikacje, aby zostaćartystą. Postanowił em więc odnieśćsukces, pomimo mojego wstrętu do 


„Nowoczesnego” malarstwa, dzięki zwykł ej doskonał ości wysił ku. 


Krajowe Stowarzyszenie Ilustratorów w Nowym Jorku, do którego należ eli tacy znakomici jak Norman Rockwell, At Dorn, Fred 
Ludekins, Al Parker i in., przyznał o krajową nagrodę w wysokości 1000 dolarów za najlepszą ilustrację komercyjną roku 1948. 
Zgł osił em się do peł nego rysunek ze zdrapki, ilustrujący reklamę American Cancer Society w New York Times. Nie zwracał em uwagi na 


szalone pojęcia sztuki „nowoczesnej”, ale uczynił em moją pracę ostatecznym, dramatycznym wpł ywem na podstawowe ludzkie emocje. 


Zgł oszenia były anonimowe, więc jurorzy nie wiedzieli, ż e wybierają moją pracę, przyznając mi pierwszą nagrodę w Pratt za zdrapkę. 
Ale kiedy dowiedzieli się, ż e zwycięzcą został o staroświeckie „brzydkie kaczątko”, za duż o „wyjaśniali”, jak wł aściwie uż ył em 
tego wszystkiego, co mi wciskali — tego, co świadomie i celowo wciskał em wykluczone z moich myśli. Następnie sztuka z całych Stanów 


Zjednoczonych pojechał a do Nowego Jorku, a mł ody reakcjonista — ja - reprezentował ultranowoczesnego Pratta! 


Po raz kolejny prosta, staromodna zasada i kunszt zwycięż yły z najdzikszymi i najbardziej nowatorskimi „nowoczesnymi” 


Machine Translated by Google 


geniusze, zdobył em pierwszą nagrodę w kraju i świetnie się bawił em, tł umacząc gazetom, ż e zrobił em to nie z powodu 
wciskania Prattowi „nowoczesnych” rzeczy, ale pomimo tego. Dziekan James Boudreaux, dyrektor szkoły, zadzwonił do mniei 
poprosił, abym nie komentował tej sytuacji - wyjaśnienia stawały się dla niego zbyt trudne. Otrzymał em czek na 1000 
dolarów na wielkim przyjęciu, w którym uczestniczyli nowojorscy znakomici ilustratorzy i artyści, a ten sukces umoż liwił mi 
wypromowanie wraz z ż oną dziecka numer dwa. 


Zgodził a się daćmi jeszcze jednego mał ego Rockwella, oprócz moich 1000 dolarów, jako nagrodę. Nasze małż eństwo nadal nie 
był o niczym niezwykłym, ale był o to małż eństwo, wydawało się, ż e stabilizujemy się w instytucji. Pomogł o pierwsze 

dziecko, Bonnie. Oboje kochaliśmy ją bezgranicznie i był em pewien, ż e inny - zwł aszcza gdyby to był syn, był by cementem, 
którego potrzebowaliśmy dla szczęśliwej rodziny. 


Na drugim roku w Pratt dowiedział em się takż e o nagich kobietach. Na drugim roku zajęcia z figurą odbywają się od nagiej modelki, 
a na pierwszym roku nasze języki były dośćrozciągnięte, aby przeż yćto niewyobraż alne i lubież ne doświadczenie. Piękne 

nagie modelki paradują przed nami, ż eby je obejrzed Cóż za perspektywa! Mimo ż e staroż ytne modele nie są wcale „cudowne”, 
to i tak odczuwa się dreszczyk emocji, gdy po raz pierwszy siedzi się z grupą ubranych ludzi, a na scenę w ogóle wychodzi kobieta. 


Ale po dwóch godzinach dreszczyk emocji minął — na zawsze! 


Uczysz się, ż e to ludzka wyobraź nia, a nie rzeczywistość sprawia, ż e nagośćwydaje się tak niewyobraż alnie ekscytująca, a 
kiedy zabierzesz się za cięż ką pracę, malowanie i zastanawianie się nad swoimi wartościami, kolorami i pł aszczyznami, 
modelka staje się niczym więcej niż dzbanami, jabł kami , zasł ony i butelki, które malowaliśmy rok wcześniej. Nasi dziadkowie, 
jak w przypadku wielu innych rzeczy, mieli nieskończenie większe wyczucie seksu niż my dzisiaj. Ubrali kobiety tak kompletnie, a 
potem nałoż yli na siebie tyle więcej, ż e zanim dotarli do nagości, ich wyobraź nia nacieszył a się tym, czego odmawia się nam, 
którzy nie mamy już szans sobie wyobrazićczegokolwiek na widoku kobiet ubranych w bikini. Przypadkowy widok 

kobiecej kostki był dla nich przyjemnością. Abyśmy dzisiaj mogli doświadczyćtego samego tajnego dreszczyku, konieczne 

był oby aresztowanie kobiety za cał kowite zdemaskowanie. 


Nagie kobiety, jak mówi Schopenhauer, wyglądają przysadzisto i tak daleko od stworzeńpodobnych do sylf, jak je sobie 

wyobraż amy, ż e tylko niedoświadczeni mogą sobie wyobrazić ż e ciągły widok nagich modelek będzie ekscytujący. Ryzykując, 
ż ezostanę oskarż ony o skłonności owocowe, muszę upieraćsię, ż e jako dzieł o sztuki, dobrze umięśniona męska sylwetka jest 
znacznie lepsza od tł ustej kobiety. Tylko instynkt seksualny sprawia, ż e sugestywne kształ ty kobiety wydają się piękniejsze 

- ponieważ z pewnością są bardziej ekscytujące seksualnie. 


Zaczął em odnosićznaczne sukcesy w swojej komercyjnej twórczości artystycznej jako niezależ ny strzelec i poznał em w 
duż ej mierze ż ydowskie techniki reklamowe w dż ungli Madison Avenue, które teraz tak dobrze służ ą mi w niszczeniu 
ż ydowskiego „cichego traktowania” lub papierowej kurtyny. 


Z mojego dwuletniego doświadczenia w dziedzinie sztuki w Maine odkrył em, ż ew Maine potrzebna jest agencja 

reklamowa. Wszystkie duż e firmy potrzebujące usł ug agencyjnych jechały do Bostonu, a w tym samym czasie mł odzi 

męż czyź ni z Maine, utalentowani i uzdolnieni w branż y reklamowej, nie mogli znaleź ćpracy w Maine i musieli jechaćdo 
Bostonu. Wydał o mi się śmieszne, ż e klienci ze stanu Maine chcący usł ug oraz artyści, pisarze itp. z Maine chcący świadczyć 

te usł ugi muszą jechaćdo Bostonu, aby się spotkać 

Kiedy pytał em o moż liwośćzał oż enia takiej agencji reklamowej, powiedziano mi, ż ebyłoto już kilkunastokrotnie próbowane 
przez doświadczonych męż czyzn iż ejest to niemoż liwe. Nie dał o się tego zrobić 


Ponieważ nie był o to moż liwe, postanowił em to zrobić Nie widział em już sensu w walce z bł ędami w sztuce współ czesnej w 
Pratt i udowodnił em, przynajmniej dla wł asnej satysfakcji, ż e w świecie pracy mogę się więcej nauczyć 
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sztuki niż od tych beatników, bohemy, więc opuścił em Pratt i pominął em ostatni rok studiów tam. Wrócił em do Maine i 


zaczął em pracować aby zał oż yćagencję reklamową w Portland. 


Pierwszym krokiem był o zbadanie istniejącego terenu i sprawdzenie, z jakim materiał em moż na pracować Zadzwonił em do biura 
Sullivan Company w Portland, duż ej bostońskiej agencji, gdzie znalazł em uroczego rozpustnika imieniem Al Bonney, daleki krewny 
Williama Bonneya, znanego też jako „Billy the Kid”. Al był urzeczony pomysł em zał oż enia wł asnej agencji i był pewien, ż e 

mógł by wyjśćz duż 4 grupą lokalnych kont. Miał domek na plaż y, gdzie go „wykluwaliśmy” i mocno szorowaliśmy w mroź ną 
pogodę, przygotowując wspaniał e pomysły i plany, po czym wprawiliśmy się w niezbędny stan fanatycznego entuzjazmu, aby 
przetrwaćtak dziki i „ niemoż liwy” atak na stateczny i duszny świat biznesu w Maine. Przyszł o nam do gł owy, ż e dobrze był oby 
miećtrochę pieniędzy jako jeden ze skł adników przedsięwzięcia, więc obmyśliliśmy plan usidlenia mł odego playboya, którego Al znał 


z lokalnych piwiarni i którego ojciec był „nał adowany”. 


Młody dż entelmen, Norton-Payson, potomek jednej z rodzin z Maine, został zaproszony do domku na piwo, rozmowy i sesje 
przekonywania. Godzinami, noc po nocy, pracowaliśmy, aby go przekonać ż e agencja reklamowa to miejsce dla jego geniuszu i 
talentów (i pieniędzy, o których nie wspominaliśmy), ale był a to powolna praca, nawet przy galonach piwa. Miał kabriolet i łatwe 
ż ycie; i biorąc pod uwagę ż elazny konserwatyzm jego rodziny i ogólnie stanu Maine, nie widział zbyt wiele sensu w 

planach jeż ących wł os na gł owie, które nakreśliliśmy, aby zacząćod sznurowadł a - jego sznurowadł a. Był cichym, niezwykle 
sympatycznym facetem, ale niezł omnym jak kamienny Budda. „Zł apanie” go zajęł o nam tygodnie, ale w końcu nam się to udało. 


Jedynym problemem było to, ż e jak się póź niej dowiedzieliśmy, zł apał nas! 


Firma powstał a jako „Maine Advertising, Inc." pod adresem 53 Exchange Street w Portland w stanie Maine. Kapitał został dostarczony 
przez Payson w równych udział ach dla nas trzech - Al i ja podpisaliśmy noty dla Nortona na nasze udziały, które miały zostaćspł acone 
z zysków. Wujek Paysona zarządzał majątkiem Jocka Whitneya w Nowym Jorku, a prawnicy jego ojca bardzo ż yczliwie 


zaaranż owali transakcję. Ja był em prezydentem, Al Bonney był sekretarzem, a Norton był 
skarbnik. 


Al i ja biegaliśmy i sprzedawaliśmy jak szaleni, gł ównie dzięki pomysł owym reklamom, które naszkicował em i które klientom 
podobał y się bardziej niż te, które mieli. Zebraliśmy pokaź ną liczbę kont, a nawet sprzedaliśmy przestrzeń klientom w 

Newsweeku, co był o niesłychanym triumfem dla agencji z Maine. Ale potem wpadliśmy w poważ ne kłopoty. Magazyny i 

stacje radiowe nie chciał y nam ufać chociaż obiecaliśmy, ż e zapł acimy wtedy, gdy zapł acą nam klienci. Chcieli gotówki, a my jej nie 


mieliśmy. Ale Norton to zrobił. 


W ciągu kilku tygodni prawnicy Nortona zawarli kolejną umowę. Norton został szefem agencji, ja dyrektorem artystycznym - z pensją na zapleczu - a Al 
odszedł jako sprzedawca! Ż ydzi uwielbiają nazywaćto jedną z moich „poraż ek”, ale był a to częśćmojego przygotowania do pracy, którą teraz wykonuję, i 
był a to trudna szkoł a. O ile nie miał em z tego nic finansowego, poniosł em poraż kę, ale założ ył em odnoszącą sukcesy agencję w Maine - czego „nie 


dał o się zrobić”. Jest tam teraz jako Simonds Payson Company, największa w Maine, z ogromnymi klientami, takimi jak Bath Iron Works. 


Z powodu mojej „poraż ki” młodzi męż czyź ni z Maine, którzy wcześniej oddawali swoje talenty, zarobki i podatki 
Massachusetts, mają teraz wspaniał ą okazję, aby pomóc swojemu stanowi w rozwoju i wychowaniu rodzin we wspaniałym 
stanie, podczas gdy sami klienci są obsł ugiwani na bież 4co miejsce wedł ug największych talentów. Jeż eli jest to „poraż ka”, to 


mam nadzieję, ż e partia nazistowska również będzie taką „poraż ką”, niezależ nie od tego, czy osobiście „cokolwiek z tego będę miał, czy nie 


Payson nawiązał współ pracę z innym męż czyzną, który miał miećduż e doświadczenie w reklamie: Dougiem 
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Fosdicka z Lewiston. Tam przeniesiono dział produkcji, w którym pracował em takż e ja, dyrektor artystyczny. Moja ż ona, 
Bonnie i ja wynajęliśmy mał e mieszkanie we francusko-kanadyjskim mieście Lewiston i zagł ębił em się w codzienną pracę w 
agencji reklamowej. Tymczasem pojawił a się moja „nagroda uzupełniająca” za wygranie konkursu na ilustrację. Mał a 
Nancy Rockwell urodził a się w szpitalu w Lewiston i po raz kolejny przeszliśmy przez rutynową walkę z naciągaczami piersi i 
handlarzami piguł ek. 


W tym czasie po raz pierwszy zapoznał em się z „polityką biurową”. Payson i Fosdick często się kłócili, a ci dwaj 

tytani finansów często denerwowali nas, chł opów, z powodu niepewności co do przyszł ości. 

Takie warunki nieuchronnie powodował y intrygi i intrygi wśród rosnącej zał ogi - i jakż e tego nienawidził em! Chciał em 
poświęcićsię tworzeniu i produkcji reklam i szł o mi to cał kiem nieź le, kiedy nadszedł wybuch. Fosdick się rozstał . Wszystkich 
przeniesiono z powrotem do Portland. 


Atmosfera w biurze był a teraz dla mnie zupeł nie inna. Payson stał się waż nym dyrektorem i biznesmenem. Był ze mną 
niezadowolony zbyt blisko, ż eby przypomniećmu, jak zaczął. Oczywiście nie wspomniał em o tym, ale był o nieuniknione, 

ż eonsam to poczuł. Al Bonney poczuł się uspokojony i widział em, ż e to tylko kwestia czasu, zanim mnie również będzie 
po prostu zbyt trudno pozostać Moja prośba o podwyż kę z 75 dolarów w związku z zamoż nością firmy został a odrzucona 
przez Nortona. 


Postanowił em jeszcze raz przeprowadzićosobisty atak na świat biznesu, tym razem z korzyścią dla mojej rodziny i mnie. Co 

roku do Maine przybywają miliony turystów, ale nie był o ogólnego i wiarygodnego przewodnika dla tych ludzi, co się dzieje, 

gdzie, kiedy itp. Zaprojektował em The Olde Maine Guide, aby zaspokoićtę potrzebę i zaczął em pracowaćnad jego udostępnieniem 
lato. W międzyczasie, aby nakarmićrodzinę, uruchomił em mały przewodnik radiowy „Co dalej?”, w którym dzielił em 

programy wedł ug rodzaju, co był o wówczas nowym pomysł em. 


Udał o mi się sprzedaćmoje mał e reklamy i otrzymał em odpowiedź : Co dalej? wszystko idzie bardzo dobrze, a ludzie 
faktycznie subskrybują za pieniądze, czego się nie spodziewał em. Potem udał o mi się sprzedaćreklamy Przewodnika i udało 
mi się go opublikowaćprzez cał e lato, zdobywając nawet poparcie Mł odszej Izby Handlowej stanu Maine. Ale finansowa walka 
o przetrwanie był a śmiertelna, a moja rodzina mieszkał a w małym domku w Falmouth Foreside w najbardziej rozdzierającej 
serce biedzie i nędzy. 


To wł aśnie w tej mał ej chatce po raz pierwszy usłyszał em gł os i sł owa, które ostatecznie doprowadził y do mojej obecnej 
kariery politycznej. Któregoś wieczoru usł yszał em w radiu czł owieka, który mówił, ż e w amerykańskim 

Departamencie Stanu i w całym rządzie są komuniści; ż e tutaj, w Ameryce, istnieje wielkie niebezpieczeństwo 

dział alności wywrotowej ze strony spisku komunistycznego! Powiedział, ż e musimy się tego nauczyći z tym walczyd 


Sł uchał em zachwycony. Nie mogł am uwierzyć ż e w naszym rządzie pozostał taki czł owiek. W jego gł osie był a odwaga i 
spokojna sił a. Nie brzmiał jak bratki z sł abym brytyjskim akcentem (fał szywym), który słyszał em wcześniej z Waszyngtonu. 
Mówił jak męż czyzna i przywódca! 


Kim on był ? Czekał em niecierpliwie, aż usłyszę jego imię. Potem to ogłosili: Senator Joseph R. McCarthy z Wisconsin! 
Krzyczał em i wrzeszczał em na cześćJoe McCarthy'ego! Wydawał o mi się, ż e to gł os z innej planety - wspaniały, 
patriotyczny, amerykański gł os - gł os, który niemal zdawał się pochodzićz mojego wnętrza. 


Ale chociaż bardzo podobał o mi się to, co usłyszał em, był a to wówczas tylko bardzo ekscytująca myśl. Był em gł ęboko zajęty 
przetrwaniem. Jak zwykle w mojej karierze udał o mi się dokonaćczegoś, co był o pilnie potrzebne i zdobył em uznanie tł umów, 
ale nie ich dolarów. Moja sytuacja finansowa był a prawie niemoż liwa, a moja ż ona borykał a się z trudnościami w strasznych 
warunkach. Często nie mieliśmy nic do jedzenia poza podarowaną puszką fasoli 
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autorstwa Russa Edwardsa, czł owieka, który dla mnie pracował , ale był też właścicielem mał ego letniego hotelu w pobliż u. 


Niemniej jednak Przewodnik radził sobie tak dobrze, ż e biznesmeni z Bostonu poprosili mnie o wypuszczenie tam Przewodnika. Był em w 
Bostonie i omawiał em tę moż liwość kiedy nadeszł a wiadomość ż e marynarka wojenna wezwał a mnie do czynnej służ by z powodu wojny 


koreańskiej. Rozkazano mi udaćsię do San Diego i zgł osićsię w ciągu dziesięciu dni! 


To był o bł ogosł awieństwo i przekleństwo jednocześnie. Oznaczał o to koniec straszliwej biedy, ale oznaczał o takż e koniec biznesu, o który tak 
cięż ko zabiegał em i który miał mi się zwrócić Wezwano mnie, jak sądzę, gł ównie dlatego, ż e podczas wojny koreańskiej istniał o ogromne 
zapotrzebowanie na wsparcie powietrzne dla cięż ko napieranych wojsk lądowych. To był a jedna z moich specjalności podczas II wojny 
światowej. Skok z gł odu na pensję latającego komandora porucznika był co najmniej ulgą finansową, więc przygotował em się do zgł oszenia się 


do Marynarki Wojennej na kolejną wojnę. 


Okropne warunki ż ycia i bieda ostatnich kilku miesięcy niemal zniszczył y to, co pozostał o z mojego pierwszego małż eństwa. Moja ż ona 
zabrał a dzieci do babci w Hadlyme w stanie Connecticut, więc pojechał em sam do San Diego, co uważ ał em za bł ąd. I tak oto w 1950 roku 

zaczął em od prawie nowego Nasha i pojechał em z Portland w stanie Maine do San Diego w Kalifornii. W ten sposób na zawsze porzucił em 

swoje miejsce jako zwykł ego obywatela amerykańskiego. Miał em zostaćzadeklarowanym nazistą w San Diego i rozpocząćkarierę, która dotychczas 
doprowadził a mnie do sł awy na całym świecie i która pewnego dnia postawi mnie na czele milionów Amerykanów, którzy teraz wyobraż ają 


sobie, ż e mnie nienawidzą i wszystko na czym stoję. 


Szok związany z nagłym ponownym staniem się oficerem i dż entelmenem, z gotówką w kieszeni, był znaczny. 
Ale to był o nic w porównaniu z wstrząsem, jaki wywoł ał o ponowne znalezienie się w małym, seksownym myśliwcu Marynarki Wojennej po 


pięciu latach prawie nie widywania samolotu. Gdy tylko przybył em, dostał em najgorętszą rzecz z rekwizytem - F8F Bearcat — i kazano mi 
sprawdzić 


Ze wszystkiego, czym kiedykolwiek latał em, F8 jest moim ulubionym. Wystartuje i poleci prosto w górę jak rakieta. 

To wszystko jest silnikiem. Tak naprawdę poszczególne skrzydł a są mniejsze niż sam silnik! Siedzisz na podł odze maleńkiego kokpitu, z 

nogami owiniętymi wokół maleńkiego drąż ka hydraulicznego i silnika. Ma tak duż ą moc, ż e raz najakiś czas w locie trzeba ją cał ą wypuścić bo 
inaczej silnik się zepsuje. To jak jazda na piorunie. Gdy dodasz gazu, wszystko dział a! Najszybszy odrzutowiec na niebie nie ma przyspieszenia 

i napędu tego mał ego trzmiela. 

Dysze latają znacznie szybciej, ale nigdy nie wydają się tak szybkie i gorące. F8 to „hot-rod" nieba i jakż e mi się podobał ! Moż esz go toczyćw 

kół ko, wznosząc się niemal prosto w górę i rozdzierając niebo jak tygrys. Manewruje tak szybko i tak słodko, ż e moż esz pokonać 


wszystko, co w powietrzu próbuje dotrzymaćCi kroku, łącznie z odrzutowcami. 


Uż ywaliśmy tych śmiercionośnych mał ych szerszeni do szkolenia pilotów piechoty morskiej i marynarki wojennej w zakresie bliskiego wsparcia 
powietrznego ż oł nierzy. Udoskonaliliśmy techniki tak dobrze, ż e mogliśmy pracowaćw promieniu pięddziesięciu lub stu metrów od oddział ów 
bojowych. W tym celu poinstruowaliśmy naszych pilotów, aby skoncentrowali się na czytaniu map, identyfikacji terenu i skutecznej komunikacji. 
Przez poł owę czasu uczyliśmy ich w szkoł ach naziemnych w Coronado, a drugą poł owę w El Centro, gdzie przez cały dzieństrzelaliśmy i 

bombardowaliśmy na pustyni. Moją specjalnością był trening wizji i taktyka poszukiwań Dowódca Floty Pacyfiku napisał mi specjalną pochwał ę 


za moje metody, które pomogły setkom pilotów Marynarki Wojennej i piechoty morskiej przeż ućCzerwonych w Korei. 


Kiedy udał o mi się znaleź ći umeblowaćdom, moja ż ona, Bonnie i Nancy przyleciały, ż eby do mnie doł ączyć Ż ycie rodzinne został o 
wznowione w stosunkowo szczęśliwym nastroju. Pogoda w San Diego jest prawie idealna, więc cieszyliśmy się niezliczonymi piknikami, 
wycieczkami i codziennymi grillami pod naszym wł asnym drzewkiem pomarańczowym na podwórku. Postanowił em takż e zaoszczędzić 


pieniądze, hodując wł asne kurczaki i kupując stado niosek oraz wyklute pisklęta do smaż enia. 
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Ale był to takż e czas, gdy generał Douglas MacArthur został doraź nie zwolniony przez karł a historii, Harry'ego Trumana, w najbardziej 
upokarzający sposób; podczas gdy senator Joe McCarthy ostro krytykował koterię czerwonych, queer i pinkos w Waszyngtonie, którzy w 
zasadzie byli odpowiedzialni za dymisję generał a. W wolnym czasie zaczął em zwracaćuwagę na to, o co w tym wszystkim chodzi. 

Czytał em przemówienia i broszury McCarthy'ego i uznał em je za oparte na faktach, a nie szalenie nonsensowne, jak twierdził y gazety. 
Uświadomił em sobie, ż e we wszystkich gazetach pojawia się straszliwa krytyka Joe McCarthy'ego, choćwciąż nie mogł em sobie 


wyobrazićdlaczego. 


Znał em i szanował em Douglasa MacArthura i od tego czasu korespondujemy. Myślał em, ż e będzie najwspanialszym prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. Kiedy w 1950 r. prowadzono kampanię mającą na celu zapewnienie mu nominacji Republikanów, chciał em 
zrobićwszystko, co w mojej mocy, aby pomóc. Przeczytał em w The San Diego Union list od kobiety, która ubolewał a, ż e nikt nie 
pomoż e jej w zorganizowaniu wiecu MacArthur, więc zadzwonił em do tej pani, której imienia zapomniał em, i zaoferował em pomoc, 
jaką mogę udzielić Był a mi bardzo wdzięczna i zaprosił a mnie do swojego mał ego domku, w którym mieszkał a na emeryturze z 
męż em. Zaczął em jej opowiadaćo wszystkim, co moim zdaniem moż na zrobić ale ona uśmiechnęła się cierpliwym, smutnym 


uśmiechem i mnie powstrzymał a. 


„Nie” - powiedział a. „Nie dostaniesz tak ł atwo sali, nawet jeśli zapł acisz. Nie wynajmą jej!” 


"Co masz na myśli?" - wypalił em. „Kto by takiego nie wypoż yczył ?" 


Patrzył a dziwnie i pytająco na męż a, wyraź nie pytając go o coś wzrokiem. Pokręcił tylko gł ową. 


„Kto nie wynajmie ci sali?” - powtórzył em, patrząc to na niego, to na nią. 


Wzięł a głęboki oddech, wyglądając na zbolałą, i powiedział a: „Ż ydzi”. 


"Ż ydzi!" wykrzyknęł am. „Co mają z tym wspólnego Ż ydzi? Co ich obchodzi, czy dostaniecie salę, czy nie?” 


„Nienawidzą MacArthura!” - powiedział a i zaczęł a mówićcoś jeszcze, kiedy jej przerwał em. 


„Nienawidzisz go? To gł upie! Przypuszczam, ż e niektórzy z nich tak, ale z pewnością nie wszyscy i na pewno ż aden z nich nie 


nienawidzi go na tyle, by powstrzymaćcię przed wynajęciem sali na wiec MacArthura!” 


Wzięł a kolejny gł ęboki oddech, wyglądając na zranioną. „To prawda” - powiedział a. „Wszyscy go nienawidzą! Spójrz na przykł ad nato”. 
Wręczył a mi egzemplarz „The California Jewish Voice". Był o tam: „Zbliż a się MacArthur: Hitler wkracza do Kancelarii!” Gazeta dalej 


zachwycał a się tym, ż e generał MacArthur był zagroż eniem, kolejnym potencjalnym Hitlerem! Nie mogł em w to uwierzyć 


„To tylko jedna gazeta!” — sprzeciwił em się. „To prawdopodobnie tylko kartka ekstremisty. Jestem pewien, ż e Ż ydzi nie wyobraż ają 


sobie MacArthura jako kolejnego Hitlera!” 


Pokazał a mi kolejną ż ydowską gazetę. Jego ton był bardziej dostojny, ale przesł anie był o takie samo. Pokazał a mi jeszcze inne papiery 


ż ydowskie. Większośćz nich zawierał a obrzydliwe zdjęcia Joe McCarthy'ego, straszne oskarż enia przeciwko niemu i MacArthurowi 
oraz niewątpliwy jad obu tych męż czyzn. 
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To doświadczenie, które czeka każ dego uczciwego Amerykanina, a które zwykle jest trudne do osiągnięcia, jak moż na sobie 
wyobrazić Nagle został em wystawiony na cały tajemny świat, którego przeciętny Amerykanin nawet nie wyobraż a sobie i 
którego nigdy nie widzi: świat Ż ydów. W tym samym Jewish Voice zobaczył em nagł ówki redaktora Sammy'ego Gacha: „Dzięki 


Bogu!” -- dzień, w którym Związek Radziecki dostał bombę atomową! 


Widział em setki podobnie zdradliwych artykuł ów, ale nasi ludzie są zbyt izolowani i wyluzowani, ż eby zaglądaćdo tej ż ydowskiej 
prasy. Prędzej czy póź niej, bez względu nato, jak długo przeciętny Amerykanin będzie trzymany w ciemności lub sam pozostanie w 
ciemności, wyobraż ając sobie, ż e odkrywanie zdrady swego kraju i narodu jest „fanatyzmem”, znajdzie nagie dowody tej zjednoczonej, 
obcej, fanatycznej Świat ż ydowski pośród wł asnego narodu - nieprzejednany, pełen nienawiści, zł ośliwy, zgorzkniały i 


diabolicznie sprytny w sprawianiu wraż enia jedynie prześladowanej grupy religijnej. 


Cał ośćjednak nadal do mnie nie docierał a. To był o zbyt fantastyczne. Był em pewien, ż e w jakiś sposób doszł o do 


bł ędnego przedstawienia informacji. Ale pani dał a mi kilka książ ek i dokumentów, które mogł em zabraćdo domu do nauki, i wyszedł em. 


Kiedy wrócił em do domu, spojrzał em na pierwszą gazetę. Nazywał o się to „Zdrowy rozsądek”, a nagł ówek brzmiał: 
„Czerwona dyktatura do roku 1954!”, Od razu pomyślał em, ż e znalazłem ź ródło tej potwornej „ż ydowskiej paniki”, o której 
opowiadał a mi ta pani. Ta historia dotyczył a ż ydowskiego spisku światowego i nie mogł em jej dokończyć Wydawał o się to 
zbyt gł upie i obrzydliwe, aby inteligentny czł owiek marnował na to czas. Ale w kilku linijkach, które przeczytał em, zdrowy 
rozsądek podał, jak twierdził, zaskakujące „fakty” na temat ż ydowskości komunizmu i „rosyjskiej” rewolucji. Jako ź ródła 
niektórych z tych niewiarygodnych faktów wymienił a Uniwersalną Encyklopedię Ż ydowską i róż ne oficjalne dokumenty 
rządu USA. 


Wydawał o mi się to doskonał ą okazją do przedstawienia tak fantastycznej idei, jak komunizm jako ż ydowski, i zdecydował em się 
sprawdzićte rzekome „fakty”. Poszedł em do Biblioteki Publicznej San Diego w Balboa Park i pogrzebał em w tomach wspomnianych w 
„Zdrowym rozsądku”. Tam na dole, w ciemnych stosach biblioteki, obudził em się z trzydziestu lat gł upiego politycznego snu, tego 
samego śmiertelnego snu, który teraz zamyka oczy naszemu ludowi i zmusza go do współ pracy ze swoimi wrogami w ich wł asnej 
zagł adzie — wszystko w imię „dobrego obywatelstwa”, „braterstwa” i cał ej reszty bzdur „miłych” ludzi - ten sam hipnotyczny sen, który 


przerywamy naszą wyrachowaną i dramatyczną nazistowską taktyką! 


Odkrył em, ż e komunizm był nie tylko ż ydowski, ale Ż ydzi przechwalali się swoją ż ydowskością w swoich wł asnych książ kach i 
gazetach! Na przykł ad rabin Stephen Wise, uznany przez wiele lat przywódca amerykańskiego ż ydostwa, otwarcie i arogancko 
powoływał się na ż ydowską naturę doktryn komunistycznych w swoim często powtarzanym stwierdzeniu na temat religii 


ż ydowskiej: „Niektórzy nazywają to komunizmem; ja nazwijcie to judaizmem!” 


W niepodważ alnych dokumentach i badaniach wywiadowczych naszego rządu USA odkrył em, ż e rewolucja rosyjska wcale nie był a 
„rosyjska”, ale prawie w cał ości prowadzona przez Ż ydów! Na przykł ad w Raporcie Overmana dla prezydenta Wilsona napisano: 
„...spośród 388 czł onków pierwszego rządu radzieckiego zasiadających w Starym Instytucie Smolnym w Piotrogrodzie 371 było Ż ydami, 


a 267 z tych Ż ydów pochodził o z Dolnego Wschodu Strona Nowego Jorku”! Nawet nie rosyjscy Ż ydzi, ale nowojorscy Ż ydzi! 


Z artykuł u zatytuł owanego „Khazars” w The Universal Jewish Encyclopedia, opublikowanego przez Ż ydów, dowiedział em się, ż e 
większośćŻ ydów nie jest nawet Semitami ani potomkami hebrajskiego narodu palestyńskiego, a zatem ludu Chrystusa, ale głównie 
potomkami pół - orientalne plemię w środkowej Rosji zwane „Chazarami” lub „Chazarami”, którego król Bulaban w VI wieku po 
Chrystusie nakazał swojemu ludowi masowo staćsię „Ż ydami". Odkrył em, ż eci „Ż ydzi”, zwani w „handlu” „Aszkenazyjczykami”, w 
odróż nieniu od prawdziwych Ż ydów semickich, zwanych „Sefardyjczykami”, stanowią większośći przywództwo narodu, który 


nazywamy „Ż ydami”. To roje tych „Chazarów” wraz z ich 
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orientalnego dziedzictwa, które nas popychają, wymuszają integrację, degradują naszą kulturę swoją brudną „sztuką” chaosu i 


pornografią, a co najgorsze, szerzą chorobę komunizmu - a wszystko to ukrywając się w ż ydowskich szatach 'religia'. 


Następnie znalazł em w starych egzemplarzach nowojorskiego dziennika American informację, ż e Jacob Schiff, ówczesny szef 
gigantycznego imperium finansowego o nazwie „Kuhn, Loeb 8 Company” i dziadek kobiety, która jest obecnie wł aścicielką superlewicowej 
firmy New York Post, „...zatopił ponad dwadzieścia milionów dolarów w rewolucji rosyjskiej”, finansując innego Ż yda, Bronsteina, alias 


Trockiego, w mordowaniu mas chrześcijańskich i antykomunistycznych Białych Rosjan! 


Najbardziej zaskakujące i odkrywcze ze wszystkiego był o często niewidoczne poł qczenie pomiędzy pozornie czystym, gojowskim 
komunistą a nieuniknionym Ż ydem, czającym się tuż za nim. Lenin, nie Ż yd, oż enił się z Krupską, Ż ydówką. 
Stalin, takż e nie-Ż yd, oż enił się z siostrą Łazara Kaganowicza — Róż ą, Ż ydówką. Syn Stalina oż enił się z inną Ż ydówką i okazuje 


się, ż e Chruszczow był protegowanym tego samego Ż yda i poślubił inną Ż ydówkę z rodziny Kaganowiczów! 


Schemat był taki sam w Stanach Zjednoczonych: Alger Hiss, nie-ż yd, był protegowanym Feliksa Frankfurtera, oczywiście Ż yda. Elizabeth 
Bentley był a kochanką Jakuba Goł osa, rzekomo „Rosjanina”, a w rzeczywistości innego Ż yda. Fredrick Vanderbilt Field, komunistyczny 
milioner pochodzenia gojowskiego, ponownie oż enił się z Ż ydówką. 


Whittaker Chambers, kolejny komunista pochodzenia gojowskiego (który się wyparł ), oż enił się z jeszcze inną Ż ydówką! 


W krajach satelickich był o tak samo. Więcej Ż ydów! Nawet ten święty „przyjaciel Ameryki”, Tito, jest protegowanym Moise Pijade, innego 


chazarskiego Ż yda, który „sugeruje” dumnie panu Tito. 


W USA FBI ł apał o hordy ż ydowskich szpiegów: Rosenberga, Greenglasa, Soble'a, Coplina, Moskowitza, Weinbauma, Fuchsa, Golosa - 
same nazwiska - były jednoznaczne, choćniektóre został y zmienione, jak w przypadku Johna Gatesa , redaktor The Daily Worker, którego 
prawdziwe nazwisko brzmiał o Israel Regenstreif! Ale zdjęcia tych wielbł adziech twarzy wystarczył y, aby zidentyfikowaćtych 


ż ydowskich szpiegów! 


Spośród czterdziestu jeden pracowników naszych tajnych laboratoriów radarowych w Fort Monmouth z komunistyczną kartoteką, trzydziestu 
dziewięciu okazał o się Ż ydami! Spośród piętnastu Amerykanów skazanych od 1946 r. za szpiegostwo na rzecz Związku 

Radzieckiego, trzynastu był o Ż ydami. Spośród dwudziestu jeden skazanych za komunistyczny spisek mający na celu zniszczenie rządu 

USA przy uż yciu nielegalnej siły i przemocy, osiemnastu był o Ż ydami. Kiedy FBI zł apał o siedemnastoosobowe „Biuro Polityczne 

drugiej linii”, czternastu zdrajców zidentyfikowano jako Ż ydów! Spośród „hollywoodzkiej dziesiątki”, która przyjęł a piątą poprawkę 


na pytanie, czy są komunistami, dziewięciu był o Ż ydamii! 


Zajrzał em do „The Daily Worker” i stwierdził em, ż e atmosfera jest ściśle „Koszerna”. Były wzruszające reklamy „Na pamiątkę” 
„Naszej drogiej matki” autorstwa Berniego, Abie, Izzy i Nathana Ginzbergów; zawiadomienia o piknikach w „Pięknym Gaju 


Weinbauma” itp. 


WRosji, gdzie, jak sądził em, szerzy się antysemityzm, spotkał em Ż ydów przechwalających się, ż e szefem sowieckiej propagandy był Ż yd: Ilja Erenburg! 
Czy jest zaskakujące, ż e gdy wszyscy Ż ydzi zostali zł apani na gorącym uczynku jako czerwoni szpiedzy, Ż yd Erenburg, szef sowieckiej propagandy, pragnie 


szerzyćpogląd, ż e komuniści są „antyż ydowscy”? 


Nawet w Japonii i Chinach odkrył em, ż e pierwsi plantatorzy komunistycznych nasion byli Ż ydami. W Japonii był a Anna Rosenberg i zgadnijcie, kto pojawił 


się w Chinach jako doradca Sun Yat Sena? Stary, dobry George Sokolsky, nasz „konserwatywny” felietonista! 
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Dla inteligentnego czł owieka fakty był y niezaprzeczalne. Moż na je był o wytł umaczyć ale były po prostu niezaprzeczalne. 

Komunizm był ż ydowski! A Z ydzi w Stanach Zjednoczonych byli niemal jednomyślni w swojej jadowitej nienawiści i tt umieniu każ dego, kto choby 
zapytał o ten fakt. Nawet zauważ enie liczby ż ydowskich komunistów i mieszańców ras spowodował o, ż e nieszczęsna ofiara rozpoczęł a 

histeryczną kampanię przeciwko niemu jako „podż egaczowi nienawiści"! Ci sami ludzie, którzy najgł ośniej krzyczeli o „wolnośćakademicką” do 

gł oszenia komunizmu, byli najbardziej bezlitosni w swojej kampanii represji przeciwko każ demu, kto chciał dyskutowaćo Ż ydach w czymkolwiek innym 
niż w najbardziej ż arliwych i obrzydliwych pochwał ach. Ż ydzi byli jednomyślni w nienawiści do McCarthy'ego i MacArthura, z jednym lub dwoma 


nieistotnymi wyjątkami - które, jak póź niej odkrył em, zostały zaplanowane tak, aby istniał y wyjątki, jak na przykł ad „rabin” Shultz Joe McCarthy'ego. 


Wydał o mi się to ekscytujące, interesujące i przeraż ające, ale takż e bardzo przygnębiające. Gł ęboko w duszy czuł em zimny strach 
przed naszym losem, jeśli to, co zdawał o się dziać miał o się dziać jatakż e byłem wychowany, aby nigdy nie wypowiadaćsł owa „Ż yd” 
wprost, ale zawsze „osoba ż ydowska”. „lub „osoba wyznania mojż eszowego” z powodu tego, co Biblia nazywa „strachem przed 

Ż ydami”. Mógł bym sobie wyobrazićskutki mojego temperamentu i reakcji na wyzwanie, gdybym dowiedział się, ż e rzeczywiście istniał 


ż ydowski spisek przeciwko mojemu krajowi i mojemu narodowi! 


Wrócił em do gazet i książ ek, które dał a mi pani, i przeczytał em je uważ nie. W większości przypadków ton artykuł ów mnie odrzucił. 
Byli luź ni w swoich oskarż eniach, sł abo wychowani i peł ni wściekł ej sensacji, ale wciąż odkrywali nowe perły faktów, które uznał em 
za sprawdzone. A kiedy zebrał em wszystkie fakty najlepiej jak umiał em, nie był o co do tego ż adnych wątpliwości: istniał taki czy inny 


ż ydowski spisek, który z pewnością obejmował komunizm i wywrotowośćmoralną. 


Wrócił em do tej pani i porozmawialiśmy jeszcze trochę, tym razem ja sł uchał em. Był a pomieszana i zdezorientowana pod wieloma 
względami, ale wiedział a, ż e ciemne siły dział ają, aby zniszczyćjej kraj i naszych Białych Ludów, i miał a rację co do podstawowych 
idei. Zapytał a mnie, czy chcę posł uchaćniejakiego Geralda LK 

Kowal. Zapamiętał em tę nazwę jak przez mgłę, jako jakiś okropny radykał czy coś. Ale ona powiedział a, ż e jest wielkim amerykańskim 


patriotą i świetnym mówcą, i dał a mi bilet na przemówienie, które wygł asza w Los Angeles. 


Bał em się jechać ponieważ służ ył em w marynarce wojennej, a cał a sprawa wydawał a się tak dzika, radykalna i niebezpieczna. 
Poszedł em do biura FBI i poprosił em o spotkanie z agentem. Wprowadzono mnie do prywatnej mał ej komnaty i posadzono 

mnie naprzeciwko przystojnego męż czyzny o nordyckim wyglądzie. Opowiedział em mu o Smithie i zapytał em, czy mogę przyjśćna jego 
wykł ad. 


„Tak, jeśli nie weź miesz udział u” - powiedział. 


Poszedł em więc na przemówienie i co to był o za wydarzenie! Niewielu współ czesnych Amerykanów kiedykolwiek słyszał o mówcę. 

Słyszeli rozmowy, przemówienia, a moż e nawet bredzenia, ale wątpliwe jest, czy kiedykolwiek sł yszeli staromodną, podnoszącą na 

duchu, wstrząsającą ziemią i wstrząsającą duszę przemowę. Gerald Smith jest mistrzem, który poł oż y kres wszystkim panom ludzkiego gł osu. 
Kimkolwiek by nie był, moż e chwycićcię za klapy twojej duszy, wyrwaćz siedzenia i trzymaćcię bezradnego i oczarowanego tak długo, 

jak chce. Onnie tylko ryczy i wrzeszczy. Szepcze, wzdycha, sapie, grucha; potem wybucha z mocą lokomotywy pędzącej przez 

tunel. Śmieje się, pł acze, wyje, namawia, naśladuje, krzyczy, bł aga, wraca do szeptu, szydzi, szydzi, krzyczy, wybucha histerycznym 


śmiechem, a potem skomli coś rozdzierającego serce, od którego wiotczejesz. 


Siedział am na balkonie, dosł ownie na skraju fotela. Gdyby Smith powiedział nagle: „Skacz!” --Myślę, ż e bym to zrobił. 
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Nie słyszał em go już prawie dziesięćlat i byćmoż e traci zapał . Nie będzie już miał ze mną nic wspólnego i kiedy przyjedzie 
do Waszyngtonu, ukrywa się pod przybranym nazwiskiem w hotelu Congressional. Ale nadal jest największym ż yjącym dziś 
mistrzem sł owa mówionego i przeszedł bym dwadzieścia mil, ż eby go usłyszećPonownie. 


Ale nie tylko sposób, w jaki mówił , mnie urzekł, ale to, co powiedział . Kiedy odrzucił eś wszystkie emocjonalne podteksty jego 
przemówienia i doszedł eś do surowego mięsa, odkrył eś podstawowe elementy rozpoznawalnej prawdy, pięknie zebrane, aby w 
końcu pokazaćjasny wzór tego, co próbują Ż ydzi zrobićz ich spiskiem. 


Miał na sprzedaż książ ki, między innymi Protokoły uczonych mędrców Syjonu. Przestudiował em je uważ nie. Ż ydzi gorzko wyją, ż e to fał szerstwo, ale 
jest to tak samo nieistotne, jak twierdzenie, ż e czł owiek nie popeł nił morderstwa jednym konkretnym noż em, ale zupeł nie innym noż em. Nie ma 
znaczenia, jakiego noż a uż yto. Faktem jest, ż e ktoś dokonał morderstwa. Protokoły, po raz pierwszy umieszczone w Muzeum Brytyjskim na przeł omie 
wieków, na dł ugo przed I lub II wojną światową, przedstawiał y z przeraż ającą jasnością dokł adnie to, co moż e spowodowaćjakaś grupa w postaci 


wojen światowych, inflacji, depresji i wywrotu moralnego; jak by to zrobili i komu by to zrobili. 


Sześddziesiąt lat póź niej ani jedno słowo nie nie speł nił o się dokł adnie tak, jak określono w Protokoł ach. jeśli są 

„Sfał szowane”, to zrobił to geniusz, który dokł adnie wiedział, co będą robićż ydzi na świecie przez sześddziesiąt lat, nie z 
częściową, ale z doskonał ą dokł adnością. Same Protokoł y, spośród cał ej wiedzy na tej ziemi, dają moc skutecznego przewidywania 
wydarzeń historycznych, co udał o mi się osiągnąćod czasu ich studiowania. Teoria, która umoż liwia naukowe, obliczone 
przewidywanie, nie jest oznaką oszustwa, ale zawsze oznaką teorii realistycznej. 


Henry Ford senior powiedział trzydzieści lat temu o Protokoł ach, ż e były one bezwzględnie wypełniane, co był o dla niego 
wystarczającym dowodem na ich autentyczność Adolf Hitler dziesięćlat póź niej powiedział to samo. Każ dy czł owiek, który zada 
sobie trud przeczytania tych zdumiewających dokumentów, odkryje to samo. Jeśli nie zostały napisane przez Ż yda, były pisane z 
diabelską dokł adnością o Ż ydach. Umoż liwiły ludzkości po raz pierwszy zrozumienie chaosu, który wcześniej wydawał się 
niemoż liwy. Cały chaos, szalona „sztuka”, komunizm, moralny brud, kontrola prasy i rozrywki, rozwój wojen światowych, szalony 
sprzeciw pracy przeciwko kapitał owi i odwrotnie — wszystko to staje się wyrachowanymi elementami stale realizowany plan 
narodu lub rasy udającej na całym świecie „religię” w celu dokonania tego straszliwego dzieł a zniszczenia pod przykrywką 
„tolerancji religijnej”. 


Kiedy badamy historię, widzimy, ż e ten naród stale i pewnie postępuje w kierunku swego celu, jakim jest „naród wybrany przez 
Boga”, którego przeznaczeniem jest cichy podbój i podporządkowanie świata krwawemu, starotestamentowemu despotyzmowi 
„Króla Syjonu”. 


Kiedy badał em temat syjonizmu, odkrył em, ż e Ż ydzi nawet nie zadawali sobie trudu ukrywania tego celu, jakim jest dominacja 
nad światem. Z najbardziej monumentalną pogardą dla cycków, które nazywają gojami (nie-ż ydami), otwarcie deklarują, ż e 
odrzucili oferty znacznie lepszych „domów” narodowych dla Ż ydów niż Palestyna; miejsc, gdzie nie był oby konieczne wygnanie i 
pozbawianie dachu nad gł ową miliona bezbronnych Arabów, ale Ż ydzi arogancko ż ądają Palestyny, „ponieważ jest to 

centrum świata”! Nie dlatego, ż e jest to biblijna obietnica, ale dlatego, ż e jest to skrzyż owanie dróg cał ej ziemi pomiędzy 
trzema kontynentami i wybraną przez nich siedzibą ostatecznej potęgi światowej. 


Pisząc to, mam świadomośćoburzenia wywoł anego takimi stwierdzeniami. Sam przeż ył em to oburzenie, kiedy po raz pierwszy 
pomyślał em o tych pomysł ach lub o nich usłyszał em. Mogę jednak zapewnićczytelnika, ż e nie przedstawiał bym tych rzeczy lekko 
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coś tak trwał ego jak książ ka, która będzie mnie prześladowaćprzez dł ugi czas, jeśli postąpię niepoważ nie lub popełnię bł 4d. Od 
dziesięciu lat, odkąd przeczytał em Protokoły, obserwuję, ż e świat nie idzie sam z siebie, ale jest stale i nieubł aganie spychany 
dokł adnie na ścież ki wytyczone w tych rzekomych „fał szerstwach” napisanych ponad pół wieku temu. Kiedy piszę te sł owa, wybór 


Kennedy'ego jest już niemal pewny, a Protokoły szybko zbliż ają się do cał kowitego i ostatecznego wypełnienia. 


Teraz już cał kiem rozbudzony, po przeczytaniu i przestudiowaniu wszystkiego, co mogł em, po raz pierwszy w ż yciu zaczął em 
myślećrealistycznie, zamiast kierowaćsię hasł ami, do których uczono mnie od dzieciństwa; slogany, o których nawet nie pomyślał em, 


by je kwestionować takie jak „nie należ y oceniaćludzi wedł ug grup, ale tylko jako jednostki”. 


Kiedy się nad tym zastanowić to drugie jest szaleństwem! W czasie wojny zatopiliśmy niemieckie, japońskie i wł oskie okręty 
podwodne, nie pytając, który z czł onków zał ogi był nazistami, militarystami czy faszystami. Zatopiliśmy je wszystkie. Nienawidził em 
Roosevelta, ale Japończycy i Niemcy nie byli zbyt ostroż ni w strzelaniu do mnie, podobnie jak zwolennicy Nowego Ładu, którzy tak 


bardzo chcieli wziąćudział w wojnie. 


Kiedy widzisz zakonnicę, nie pytasz o zdrowie jej dzieci, ani nie zapraszasz 86-letnich męż czyzn na imprezę ze spadochronem, 

chociaż niektórzy w tym wieku, jak Bernard MacFadden, czasami mogą to zrobićrzeczy. Moż na się spodziewać ż e Chińczyk z 

mał ego miasteczka będzie pracował w pralni lub restauracji, a sycylijski czł onek mafii będzie wmieszany w jakieś przestępstwo. 
Nierozsądne jest takż e upieranie się, ż e spódnice nie wskazują na płećż eńską tylko dlatego, ż e Szkotów też moż na spotkaćw 
spódnicach, chociaż nazywa się je „kiltami”. 

Nikt nie zostanie uznany za szaleńca, jeśli uzna czł onka Ku Klux Klanu za rasistę, ani czł onka Amerykańskiej Akcji Demokratycznej za to, 
ż e nienawidzi Klanu. Z tego samego powodu, po prostu dlatego, ż e opieramy nasze poglądy na wadze wcześniejszych dowodów, nie 
jesteśmy szaleńcami ani „siewcami nienawiści”, gdy zakł adamy, ż e jakiś nieznany Ż yd jest syjonistą lub komunistą. 


Prawdopodobieństwo, ż e jest jednym z tych dwóch i przynajmniej sympatyzuje z komunizmem, jest przytł aczające. 


Jedynym sposobem, w jaki moż emy i rzeczywiście oceniamy ludzi, dopóki nie poznamy ich wyjątkowo dobrze, jest ocena grupy, do 
której należ ą. Jeż eli grupa ta przez dł ugi czas udowadniał a swoimi dział aniami, ż e jest wobec nas wrogo nastawiona, nie jest 
„nienawiścią” ani „fanatyzmem” traktowanie nieznanych czł onków tej grupy takż e jako wrogich, chyba ż ei dopóki nie 


dowiemy się czegoś innego na temat konkretny czł onek będący wyjątkiem od reguł y. 


Ż ydzi z wyrachowaniem potępili tę cał kowicie niezbędną zasadę codziennego ż ycia i kultywowali przeciwną, szaloną ideę, ż e musimy zakładać ż e 
każ dy czł owiek jest „pusty”, bez względu na to, jakie są dowody na to, ż e jest kanibalem, Sycylijczykiem, Irlandczykiem czy Irlandczykiem. Szwed, a 


wszystko po to, ż eby ludzie nie zauważ yli, ż e diabelska rzesza Ż ydów to komuniści, a zatem zdrajcy! 


Kiedy już zdamy sobie sprawę, ż e Ż ydzi nie są „tylko grupą religijną” ito ż ał osną, prześladowaną - ale grupą rasową i 
nacjonalistyczną pośród nas - wówczas moż na dostrzec oczywisty fakt, ż e większośćindywidualnych czł onków moż na się 
spodziewać ż e wtej grupie będą jacyś ludzie, a mianowicie komuniści, syjoniści i mieszańcy ras. 


Nie oznacza to oczywiście, ż e cał a ta grupa musi byćpewna, tak samo jak wszyscy Niemcy to naziści, a wszyscy Wł osi to katolicy. 


Sytuacja Ż ydów-komunistów-syjonistów-zdrajców jest bardzo podobna do sytuacji mafii. Wszyscy wiedzą, ż e mafia to gł ównie Włosi i 
gł ównie gangsterzy, ale to nie znaczy, ż e wszyscy Włosi to gangsterzy lub ż e wszyscy gangsterzy to Wł osi. Z drugiej strony zasada, 
którą Ż ydzi chcą stł umić jest taka, ż e czł onkiem mafii jest prawdopodobnie Włoch i prawdopodobnie gangster. Tylko szaleńcy 
postawiliby czł onka grupy zwanej „Mafią” na czele swojego wydział u policji. A jednak wł aśnie to „dziwnie” zrobiły Stany Zjednoczone 


ze swoim śmiercionośnym atomem 
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i bomba wodorowa. Od Lillienthala do Straussa, prawie nikogo innego poza Ż ydami nie powierzyliśmy odpowiedzialności za brońatomową i 
programy, chociaż Ż ydzi stanowili ponad 80% naszych atomowych szpiegów i komunistów! 
Lillienthal, Oppenheimer, Teller, Strauss, Rickover, LeMay, Isadore Rabi itd. - zawsze więcej tego samego, śmiercionośnego schematu. Nie 


mamy osądzaćż ydów jako grupy, chociaż ich grupa w jakiś sposób zawsze kontroluje kluczowe miejsca! 


Jak zauważ ył Winston Churchill, sił ą napędową i przywództwem sił marksistowskich są Ż ydzi, a większośćż ydów przynajmniej sympatyzuje z 
komunizmem w tej czy innej formie i ukrywają komunistów, krzycząc „podż egacze nienawiści” na prawdziwych przeciwników -Komuniści. 

Ale w ż adnym wypadku nie wszyscy Ż ydzi są komunistami, ani też wszyscy komuniści nie są Ż ydami. Prawda naukowa jest po prostu 

taka, ż e na podstawie niezaprzeczalnych statystyk nieznany Ż yd jest prawdopodobnie, choćnie na pewno, promarksistą, niezależ nie od tego, 


czy jest komunistą, trockistą, czy po prostu mieszającym rasy liberał em. 


Studiując i myśląc gł ębiej w chaosie naszego narodowego szaleństwa, zaczął em się zastanawiać dlaczego wyruszyliśmy na wojnę po stronie 
bolszewików, którzy przez sto lat otwarcie przechwalali się swoimi planami zniszczenia nas sił ą i przemocą , kł amstwa i dział alnośćwywrotowa; 
podczas gdy cał kowicie zniszczyliśmy chrześcijańskie Niemcy, które nigdy nie miały w naszym kraju ani jednego wysoko postawionego szpiega 
iż adnych praktycznych szans na podbój świata, tak jak myślał em, ż e próbowali to zrobić Zastanawiał em się nad Adolfem Hitlerem i nazistami. 
Dowiedział em się, ż e miał rację co do Ż ydów. 


Byćmoż e warto przeczytaćjego książ kę, aby sprawdzić czy miał rację takż e w innych kwestiach. 


Przeszukał em księgarnie w San Diego i w końcu znalazł em egzemplarz Mein Kampf, ukryty z tył u. Kupił em, zabrał em do domu i zasiadł em do 


czytania. I to był koniec Lincolna Rockwella jako „mił ego faceta”, gł upiego „Goja” i początek zupeł nie innej osoby. 


Mein Kampf był o jak odnalezienie części mnie. Chaos, nieporządek i mentalna „szarzenie” są dla mnie niezwykle frustrujące i przez lata cierpiał em, 
próbując zgł ębićbezdenny bał agan filozoficzny, społ eczny i polityczny na świecie oraz jeszcze bardziej chaotyczne wyjaśnienia oferowane przez 
religie i socjologię. Ciągle powtarzał em sobie: „Musi istniećjakiś sens, jakiś logiczny związek przyczynowo-skutkowy pomiędzy faktami społ ecznymi 
i politycznymi, co do tego, jak do tego doszło!” Ależ adna osoba, ż adna książ ka, ani mój umysł nie był w stanie odkryćtych rzeczy. Po prostu 
cierpiał em z powodu niejasnego, nieszczęśliwego poczucia, ż e wszystko jest „nie tak”, nie wiedząc dokł adnie, jak iż e musi istniećsposób na 


zdiagnozowanie „choroby” i jej przyczyn oraz podjęcie inteligentnych, zorganizowanych wysił ków, aby naprawićto „coś złego”.. 


W Mein Kampf znalazł em obfite „mentalne sł ońce”, które nagle skąpał o cał y szary świat w jasnym świetle rozumu i zrozumienia. Słowo po 
sł owie, zdanie po zdaniu wbijał o się w ciemnośćniczym błyskawice objawienia, rozrywając i rozdzierając pajęczyny ponad trzydziestu lat 


ciemności; znakomicie naświetlając dotychczas niejasne przyczyny szaleństwa świata. 


Był em oszoł omiony, zahipnotyzowany. Nie mogł am odłoż yćksiąż ki bez bólu i niecierpliwości, by do niej wrócić Czytał em go idąc do eskadry, 
wzniosł em go w powietrze i przeczytał em, opierając się o tablicę map, automatycznie przekazując instrukcje innym samolotom 

krąż ącym nad pustynią. Przeczytał em to na promie Coronado. Czytał em ją do póź na w nocy i wrócił em następnego ranka. Kiedy skończył em, 
zaczął em od nowa i ponownie przeczytał em każ de sł owo, podkreślając i zaznaczając szczególnie wspaniał e fragmenty. Studiował em go, 


myślał em o nim i zastanawiał em się nad jego cał kowitym, nieopisanym geniuszem. 


Jak świat mógł nie tylko zignorowaćtaką książ kę, ale ją przekląć przekląći znienawidzić i udawać ż e jest to plan „podboju” świata, skoro był to 
najbardziej oczywisty i racjonalny plan zbawienia świata, jaki kiedykolwiek kiedykolwiek napisano? Gdyby nikt tego nie czytał , pomyślał em, ludzie 


mówili, ż e to dzieł o szaleńca 
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„przeż uwający dywaniki”? Jak rozsądni ludzie mogli uniknąćtak potwornego oszustwa intelektualnego? Dlaczego był tak 


znienawidzony i przeklęty? Rozumiem, dlaczego Ż ydzi będą tego nienawidzići przeklinać ale dlaczego mój wł asny lud? 


Przeczytał em i przestudiował em jeszcze raz. Powoli, krok po kroku, zaczynał em rozumieć Zdał em sobie sprawę, ż e narodowy 
socjalizm, obrazoburczy światopogląd Adolfa Hitlera, był doktryną naukowego, rasowego idealizmu, a wł aściwie nową „religią” 
naszych czasów. Zobaczył am, ż eż yję w epoce nowego światopoglądu. Dwa tysiące lat temu doszł o do podobnego wzrostu nowego 


podejścia lub światopoglądu, zwanego „religią”; światopogląd, który wstrząsnął i zmienił świat na zawsze. 


Zdał em sobie sprawę, ż e ta nowa i cudowna doktryna prawdy naukowej odnosi się bezwzględnie do samego czł owieka, a takż e do 
Natury i materii nieoż ywionej iż e jest jedyną rzeczą, która moż e uratowaćczł owieka przed jego wł asną degradacją w luksusie, 
egoistycznej krótkowzroczności i zwyrodnienie rasowe. Doktryna Adolfa Hitlera był a nowym „chrześcijaństwem” naszych czasów, 

a sam Adolf Hitler był nowym „zbawicielem”, wysył anym wielokrotnie przez nieprzeniknioną Opatrzność aby ratowaćupadającą 


ludzkość 


„Ukrzyż owanie” Hitlera i Niemiec był o następstwem nieuniknionych dział ańtego niepoznawalnego Scenariusza. 

Nie bez znaczenia był o takż e jedenastu powieszonych uczniów w Norymberdze! Najbardziej znienawidzoną i budzącą strach ideą dwa 
tysiące lat temu był o chrześcijaństwo, a najbardziej znienawidzonym i przeklętym czł owiekiem na ziemi był Jezus Chrystus. Jego 
zwolennicy byli zawzięcie prześladowani i mordowani przez „dobrych”, „rozsądnych” ludzi, którzy widzieli, ż e każ dy przy zdrowych 
zmysł ach uznawał Rzym i Cesarstwo za solidną, istotną rzeczywistość Zdał em sobie sprawę, ż e dzisiejszy świat marksistowsko- 
demokratyczny to kolejne rozległ e „Imperium Rzymskie”, a dzisiejsi naziści to pierwsi „chrześcijanie”. To, co się dzieje, to coś znacznie 
więcej niż walka o polityczną supremację w obecnej sytuacji społ ecznej i politycznej. jest to cał kowite zniszczenie i zniszczenie 

społ eczeństwa, które stał o się tak zepsute, ż e będzie tolerować a nawet kochaćswoich wł asnych marksistowskich niszczycieli, tak 
jak nienawidzi, gardzi i boi się powoli rosnącego społ eczeństwa nazistowskiego, które je zastąpi. 

Takie potęż ne, niesamowite myśli przychodzą czł owiekowi do gł owy, ale raz w ż yciu, jeśli w ogóle, a kiedy to nastąpi, czł owiek 


zmienia się na zawsze. 


W jednej chwili z mojej duszy spadł wielki cięż ar. Wiedział em, ż e w końcu znalazł em drogę do słońca i dni ciemności mentalnej, 
poszukiwań niekończącej się frustracji minęły. Ale jednocześnie zastąpił o go niezwykle cięż kie brzemię, ale w inny, wręcz 
satysfakcjonujący sposób. Wiedział em, ż e muszę, muszę zrobićwszystko, co w mojej mocy, aby rozpowszechnićnową i wspaniałą 
ideę i zapewnićjej zwycięstwo w upadającym świecie - bez względu nato, ile mnie to będzie kosztować a nawet jeśli miał bym staćsię 
„nieudacznikiem” „nakarmićlwy” w „Koloseum”. 


Był em wtedy tak samo pewien, jak teraz, ż e tak się stanie. Nic nie jest w stanie powstrzymaćzwycięstwa tego, co jest obecnie 
koniecznością historyczną, zdeterminowaną wydarzeniami od nas niezależ nymi. Marksiści udawali, ż e onitakż e są zdeterminowani 
historycznie, lecz nie mają oni wpł ywu na fazę czasową. Ich przeznaczeniem był o wspiąćsię na sam szczyt i tak się stał o. Odnieśli 
swoje zwycięstwo. Teraz wszystko się skończył o, niezależ nie od tego, jak potęż nai przeraż ająca moż e się wydawaćich moci 


„Imperium Rzymskie”. 


Dziś są na Kremlu i w Białym Domu, nosząc co prawda róż ne maski, ale mimo to miaż dż ą cały świat brutalną piętą 
marksistowskich doktryn „masy” i „równości” oraz skalania rasowego. Ich „Legiony rzymskie”, których częścią był em tak dł ugo, 
maszerują i niszczą wszystko, co ośmieli się im przeciwstawić „Krzyż ują” cały Naród Niemiecki i odważ nych apostoł ów Wielkiego 
Czł owieka, gdy mówią choćjednym sł owem o jego geniuszu. Ale sami marksiści wygł osili mowę pogrzebową, mówiąc, ż e każ da 
rzecz zawiera w sobie nasiona wł asnej zagł ady. Oni takż e są ofiarami tego doskonale obowiązującego prawa, a ich zniszczenie jest 
teraz gotowe wybuchnąćz ich wnętrza w postaci wściekł ej katastrofy. Nawet ich „legiony” rozpadają się pod wpływem ich wł asnych 


marksistowskich doktryn mieszania ras. 
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MY jesteśmy nowymi „barbarzyńcami”, wykutymi do twardości ż elaza w ogniu ich nienawiści i prześladowań Na całym 

świecie czekamy, aż rzucimy się na aroganckich, dumnych „cesarzy” marksizmu, gdy ci przesadzili jeszcze trochę. Mogą 
wzmocnićswoją pewnośćsiebie wiarą, ż e narodowy socjalizm jest „martwy”, ż e zmierzają do ostatecznej „rewolucji światowej” 
iż ydowskiego panowania nad światem pod rządami swego Króla Syjonu - niezależ nie od tego, czy nazywają go „komisarzem”, 
„sekretarz Generalny ONZ” lub „Premier Izraela”. Dziś wiem, ż e są nas miliony, wszędzie. Nic nas nie powstrzyma! 


Ale w 1951 roku poczuł em się sam na sam z moją Księgą i moją inspiracją. Nie znał em - nawet nie znał em ż adnych 
„konserwatystów”, nie mówiąc już o nazistach. A nie odważ ył am się nikomu otwarcie poruszyćtego tematu. Nawet mojej ż onie 
nie zdradził em prawdy: ż e został em zdeklarowanym NAZIM, czcicielem największego umysł u dwóch tysięcy lat - ADOLFA HITLERA! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ VIII. 


Ż ycie z dnia na dzień kiedy pł onie Cię gigantyczna idea, jest trudne nie tylko dla ciebie, ale takż e dla tych, którzy muszą ż yćz tobą. Przez 
resztę czasu w San Diego był em kochającym, choćtrudnym do zrozumienia męż em. Nie obchodził y mnie wieczne koktajle w marynarce 
wojennej i zrujnował em te, w których brał em udział , zamieniając je w wiece McCarthy'ego. Czytał em i uczył em się w każ dej wolnej 
minucie, a mojej ż onie cięż ko był o wypromowaćkilka wieczorów na kolację itp. Próbował em wykorzystaćswój talent pisarski i 
rysunkowy do podstępnych prób propagowania Pomysł u i wpadł em na pomysł „Kaczek i kur”. , który został skradziony hurtowo i 
przedrukowany na całym świecie przez tych samych ludzi, którzy pogardzili nim, gdy mu go wówczas oferował em. Jedną z takich osób jest 


Ron Gostick z Kanady, który gł osi, ż e jestem komunistycznym agentem-prowokatorem. 


|" 


Pomimo mojego zainteresowania polityką, był em lubiany w eskadrze i przeż yliśmy wiele „dobrych chwil”, jak nazywają się sesje przy 
piwie i blabowaniu. Bardzo starał em się opanowaćchęć„mcCarthyize'a” każ dego, kogo spotkał em, ale jestem pewien, ż e wielu oficeromi 


ich ż onom, którzy wpadali na mnie w alkoholowej mgle, jaka panował a na tych koktajlach, wydawał em się dośćdziwny. 


Przytł aczająca ignorancja nawet „najlepiej poinformowanych ludzi” dotycząca wspaniał ej walki ideologicznej toczącej się wokół nich - bitwy 
o ż ycie lub śmierćzachodniej i chrześcijańskiej cywilizacji, w której ż yli - przeraził a mnie nie do opisania. Od admirał ów po prezydentów, 
bankierów po rzeź ników; Odkrył em, ż e wszyscy przyjmowali sł owa i slogany zamiast faktów, dokł adnie tak, jak chłodno kalkulowały 
Protokoły! Cokolwiek był o powtarzane w kół ko w „renomowanych ź ródł ach”, takich jak The New York Times, Harpers, Life itp., lub przez 
wyrocznie, takie jak Edward R. 


Murrow, to był o po prostu TO. 


Jakakolwiek próba kwestionowania „świętych dogmatów” „Demokracji” i „Braterstwa”, niezależ nie od tego, jak przytł aczające były 
argumenty i fakty, był a witana jako porównywalna ze zdradą Ameryki. Chociaż często słyszał em, jak „emancypowane"i 

„liberalne” ż ony waż nych męż czyzn uż ywają wulgarnego języka na przyjęciach koktajlowych, te same kobiety wzdrygały się z 
przeraż eniem na sł owa „rasa” lub „McCarthy”! I mimo ż e. nasz naród ma byćRepubliką, a nie Demokracją, jak forsują liberał owie, 
Pinkos i Ż ydzi, atakowano każ dą demonstrację podobieństwa między tak zwaną „demokracją” w Ameryce a tym samym produktem o tej 
samej nazwie w krajach komunistycznych przez tych „zaawansowanych myślicieli” z peł ną bronią! Nie udał o mi się nawet nakł onić 

męż czyzn, których uważ ał em za inteligentnych i otwartych, do dyskusji na te zakazane tematy, mimo ż e mówili świadomie o 


„walce o ludzkie umysły”, co jest jednym z sztandarowych haseł pochodzących z „najlepszych ź ródeł”.. 


Zaczął em tracićnadzieję na moich bliź nich! Poczuł em się jak owca zapędzona do rzeź ni, która nagle odkrył a, co ją czeka, i desperacko 
i na próż no próbował a uświadomićinnym owcom, co się dzieje i co przydarzył o się naszym towarzyszom w Rosji, na Węgrzech, w 
Czechosł owacji, w Polsce, Niemcy Wschodnie i tuzin innych sowieckich rzeź ni! Ale albo byli zbyt zajęci skubaniem bujnej trawy na 
pastwisku, albo zbyt bali się intelektualnych psów pasterskich deptających im po piętach, aby zwrócićna to jakąkolwiek uwagę. Po prostu 


ich złościł o, ż e zmuszano ich do myślenia o tak paskudnym, „kontrowersyjnym” temacie. 


Jakimś cudem, pomimo kataklizmu emocjonalnego i intelektualnego, który mnie dręczył , udał o mi się z pewnym sukcesem zająćsię ż yciem 
i bardzo cieszył em się ż yciem rodzinnym. Mał a Phoebe Jean Rockwell urodził a się w szpitalu marynarki wojennej w San Diego i cał a 
nasza piątka tworzył a cał kiem „normalną” rodzinę. Były kłótnie małż eńskie, które uważ ał em za „normalne” w większości 


„nowoczesnych” małż eństw. Raz przeprowadził em się do kwatery oficerskiej kawalerii i przygotował em się 
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wziąćrozwód, ale jakoś ciągle to ł ataliśmy. Nienawidził am samej myśli o rozwodzie jak prawie wszystkiego na świecie, ponieważ 
wychowywał am się w środku takiego rozwodu, i nadal nienawidzę nawet tego sł owa. Bardzo kochał am i kocham moje dzieci. Mnie też 
czcili i był em gotowy znieśćniemal wszystko, aby utrzymaćrodzinę razem, ale w 1952 roku dostał em rozkaz stawienia się w Norfolk w Wirginii 


w celu uzyskania dalszych przydział ów, więc rodzina musiał a zostaćwykorzeniona. 


Podróż transkontynentalną odbyliśmy naszym Nashem z miejscami sypialnymi. Cał a nasza piątka spał a w samochodzie, z dzieckiem 
na podł odze z przodu. Cał ej rodzinie bardzo się podobał o, gdy wędrowaliśmy po Stanach Zjednoczonych, biwakując we wspaniałych 
parkach narodowych, zwiedzając wszędzie i poż erając nieopisane wspaniał ości tej ukochanej Ameryki. Postawił em sobie za cel przejechać 
przez Appleton w stanie Wisconsin, rodzinne miasto Joe McCarthy'ego, i praktycznie czcił em ziemię, na której dorastał i mieszkał ten 


wspaniały Amerykanin. 


Kiedy dotarliśmy do Norfolk, wszedł em do biura przydział ów Marynarki Wojennej, podczas gdy ż ona i dzieci czekały na zewnątrz w 
samochodzie, nie mogąc się doczekaćpoznania naszego „losu”. Gdzie będzie mój następny obowiązek? Moje „zdanie” zabrzmiał o 

fatalnie: Islandia! Prawie nie słyszał am o tym miejscu, wyobraż ał am sobie jak większośćludzi, ż e to kraina niedź wiedzi polarnych, lodu i 
Eskimosów. A co najgorsze, wiedział am, ż e był oby to niemoż liwym obciąż eniem dla naszego i takjuż rozpadającego się małż eństwa. 


Rodzinom nie wolno był o przebywaćna Islandii, a minimalny „wyrok” w tej placówce wynosił rok! 


Chociaż sł abo protestował em, Judy zdecydował a się przeprowadzićtuż obok swojej matki w Barrington w stanie Rhode Island, więc 
zgodnie z przepisami umieścił em ją i dzieci u jej matki. Następnie udał em się do bazy sił powietrznych Westover w Massachusetts, aby 


zł apaćsamolot na Islandię - koniec świata! 


Kiedy przybył em, zastał em bazę w Keflaviku (wymawiane „kep-la-veek”, pomimo „f”) nieco bardziej cywilizowaną i trochę mniej 

oblodzoną, niż sobie wyobraż ał em, ale niewiele. Na cał ej Islandii rośnie kilkadziesiąt karł owatych drzew, ale w promieniu trzydziestu mil 
od ogromnej i cał kowicie jał owej amerykańskiej bazy lotniczej nie maż adnego. Prąd Zatokowy przepływa wokół jednego końca 

wyspy, a lodowate prądy arktyczne wokół drugiego, tak ż e ekstremalna róż nica temperatur regularnie wytwarza wiatry o prędkości ponad 


stu mil na godzinę. Te wichury huczą nad popioł ami wulkanicznymi i nagą ziemią Keflavik znad Oceanu Atlantyckiego, bez sprzeciwu. 


Został em wyszczególniony jako oficer wykonawczy eskadry obsł ugi samolotów floty wyposaż onej w bombowce patrolowe. Obszar 
naszej eskadry roboczej skł adał się z kilku chat Quonset i najbardziej niegrzecznych moż liwych obiektów. Mieliśmy tylko poł owę starego 
hangaru z czasów II wojny światowej, w którym mogliśmy pracowaćprzy naszych samolotach, a drugą poł owę zapeł niono starymi 
jeepami i cięż arówkami, więc męż czyź ni przez większośćczasu musieli pracowaći ż yćw surowej arktycznej pogodzie. Prawie cał ą zimę 
jest ciemno, a dziki wiatr, ulewny, kł ujący, marznący deszcz wraz z wieczną ciemnością są nieskończenie przygnębiające. Nie 

jest zimno, ale w rzeczywistości jest średnio cieplej niż w Norfolk ze względu na Prąd Zatokowy; jednakż e służ ba tam w Keflaviku 

jest bliska karze więzienia, jaką moż na dostaćpoza murami. Były jednak pocieszenia. Alkohol był niewiarygodnie tani - dolar lub dwa za 
ówiartkę najlepszego trunku - a kobiety to zupeł nie coś innego. Były i są piękne! Są najczystszymi Nordykami, o idealnie przystojnych 
twarzach, pięknych figurach i czarującym usposobieniu. Zwyczaje społ eczne Islandii są pod tym względem szczególnie urzekające 
odwiedzających męż czyzn, ponieważ seks nie jest sprawą tak rygorystycznie uregulowaną, jak wszędzie indziej. Na Islandii 

panuje przekonanie, ż e seks jest jak gł ód lub pragnienie. Kiedy jesteś gł odny, jesz. Kiedy jesteś spragniony, pijesz, a kiedy masz ochotę na 


seks na Islandii, zaspokajasz takż e itę potrzebę. 


Wiele par po prostu zamieszkuje razem, nie zawracając sobie gł owy formalnościami, chyba ż e pojawi się dziecko. Nawet wtedy ż ona nie 
przyjmuje nazwiska męż a, a dzieci przyjmują tylko imię ojca plus „syn” lub „dottir” (córka). Nawet po dopeł nieniu formalności istnieje 
moż liwośćnatychmiastowego rozwodu za obopólną zgodą. Co więcej, każ da ze stron moż e „porzucić drugą po prostu na ż ądanie, bez 
postępowania i bez jakiejkolwiek przyczyny - co jest okropną sytuacją dla kochającego małż onka i rodzica, o czym przekonał am się na 


wł asnej skórze. 
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Na lotnisku był o kilka niedostępnych dziewcząt. Większośćz nich w ten czy inny sposób pracował a dla administracji, ale nikt nie zdawał 
sobie sprawy, ż e moż na zarabiaćpieniądze w inny sposób. Za dobrze się bawili, będąc hojnymi. W rzeczywistości, choćmoż e to być 


niewiarygodne, jeden z moich funkcjonariuszy prawie został zamordowany przez bardzo ładną mał ą dziewczynkę za wyrzucenie jej złóż ka. 


Spędził a z nim wiele godzin, zanim wyrzucono ją na śnieg, ż eby mógł odpocząćprzed porannym skokiem. Nie lubił a, gdy ją odsył ano, 

poszł a więc „poż yczyć pistolet .45 od „znajomego” sierż anta z innego baraku, wsadzićgo przez okno pokoju porucznika i zaczęł a strzelać 

On i pozostali dwaj oficerowie w chacie rzucili się szaleńczo, najpierw ż eby usunąćsię z drogi, a potem zł apaćją i rozbroić Dentysta szwadronu, 
nawiasem mówiąc, Ż yd, podczas tej „strzelaniny” ukrywał się w szafie, a chłopcy bawili się potem kosztem Ż yda - nie bez 

sprawiedliwości. W raporcie sprawności porucznika nie mogł em się powstrzymaćod dodania, ż e wykazał się opanowaniem i odwagą 


w „warunkach bojowych” i „cięż kim ogniu”, co wywoł ał o zdziwienie w Waszyngtonie 


Nie był o niczym niezwykłym, ż e dziewczęta zabierał y swoich chł opaków do domu i na górę, mając cichą wiedzę i zrozumienie ze 


strony innych. Jeden chorąż y mieszkał nawet ze swoją dziewczyną i jej rodzicami przez miesiące i wyprowadzał się dopiero, gdy zaszł a w ciąż ę. 


Imprezy w bazie przypominały bardziej orgie, z darmowym alkoholem i jeszcze bardziej swobodnymi dziewczynami. Z przykrością muszę 
stwierdzić ż e wielu naszych najwyż szych, najwyż szych rangą oficerów uległ o tym wszystkim ogromnym pokusom i zachował o się 

w najbardziej haniebny i nieoficerski sposób. Na przykł ad dowódca armii uwiódł i zdradził nie jedną z tanich dziewcząt w bazie, ale córkę jednej 
z najlepszych rodzin w Islandii, w najbardziej haniebny i haniebny sposób. Kapitan Marynarki Wojennej publicznie „skłócił się” z rozwódką w 
swojej kwaterze i zawiózł ją po okolicy swoim wielkim sedanem Marynarki Wojennej. Cał a atmosfera na międzynarodowym lotnisku w Keflaviku 


był a zł a i niezdrowa, przygnębiająca i obrzydliwa. 


Zareagował em niemal cał kowitą ascezą. Nie był o w tym nic poł owicznego, co był o widaćwszędzie wokół mnie. Nie zgodził em się na dotknięcie 
kropli alkoholu. Chodził em tylko na te przyjęcia, których wymagał a moja pozycja w eskadrze. Biegał em ponad milę dziennie i ćwiczył em, 


ż eby utrzymaćkonaycję, i cał kowicie poświęcił em się nauce, myśleniu i pisaniu. 


Mniej więcej po dwóch miesiącach Marynarka Wojenna zdecydował a się odesł a.ćmnie z powrotem do Stanów, abym odwiedził duż y „Fasron”, 
aby uzyskaćpewne pomysł y na ulepszenie naszej pracy. Polecono mi udaćsię na dwa tygodnie do Quonset Point w stanie Rhode Island, 


zaledwie kilka mil od mojej rodziny. 


Kiedy przybył em, znalazł em to, czego się obawiał em. Ż ona odebrał a mnie z lotniska w Westover i natychmiast poinformował a, ż e 
nauczył a się być„niezależ na”, co z pewnością był o prawdą. To był o jak powrót znad Pacyfiku. Zabrał a mnie do uroczego mał ego mieszkanka, 


które kupił a, a ja próbował em sobie wyobrazić ż e dobrze jest być,w domu”, ale nowej „niezależ ności” Judy nie dał o się przezwycięż yć 


Był y sceny, w których wydawał am rozkazy wł asnym dzieciom. Był y sceny o tym, czy otworzyćokno, czy nie. Był y sceny o tym, czy powinienem 
„zanudzać ją pocał unkami, podczas gdy ona próbował a „zał atwićsprawy”. Słychaćbył o jęki, ż ejeż dż ę samochodem do pracy w 

Quonset, teraz, gdy ona prowadził a i przyzwyczaił a się do posiadania samochodu. Wizyta był a ogólnie niewygodna, trudna i nieszczęśliwa. 
Nieskończenie wyraź nie dawał a mi do zrozumienia, ż e jestem „muchą w maści”. Chciał a sama prowadzićto miejsce. „Wszystko zepsuł am”, 


jak to ujęła. 


Muszę oczywiście przypisaćsobie zasł ugę za to, ż e nie jestem troskliwym męż em w San Diego i nie jestem dobrym ż ywicielem 
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przed tym. Jednak podczas tej wizyty jej dział ania nie miały większego sensu. Po prostu mogł a cieszyćsię statusem gł owy domui 
wł aścicielki samochodu, bez męż a „pod stopą” - i nie był a tam ze mną zadowolona. Spał em na kanapie. Kiedy przyszedł czas, abym 
zgł osił się do Westover i poleciał z powrotem na Islandię, jej ulga był a boleśnie oczywista, a gdy dowiedział em się, ż e lot został 


przeł oż ony i nie będzie moż liwy jeszcze przez kilka dni, jej reakcja był a następująca: „Jezu! Więcej?" 


Został am zraniona, gł ęboko i boleśnie. Potem dowiedział am się, ż eonateż była na mnie zła zato, ż ewciąż jestem w moim 
„domu”, kiedy umówił a wizytę swojej ciotki Polly i kowboja, z którym ciocia mieszkał a. Wysiadł em i pojechał em do Westover, gdzie 
przez trzy lub cztery dni cierpiał em cał kowitą samotnośći nędzę w koszarach, zaledwie kilka mil od mojej ż ony i kochanych małych 


dzieci. Nigdy nie zadzwonił a. 


Po powrocie na Islandię podwoił em swoje zaangaż owanie w ascezę, studia i pisanie. Wydawał o się, ż e nie ma nic więcej. 
Pozbył em się bólu związanego z utratą rodziny poprzez najcięż szy wysił ek umysł owy i fizyczny. Zainteresował em się kulturą i 


historią Islandii, a w szczególności czystością rasową Islandczyków. 


Funkcjonariusze mieszkający w kwaterach zbierali się i wynajmowali islandzkie dziewczyny do sprzątania, ścielenia łóż ek i sprzątania, a 
dziewczyna z kwatery, do której mnie przydzielono, przyprowadzał a ekipę swoich mł odszych braci i sióstr, a czasami dziewczynę, która 
jej pomoż e. Nie tylko wydawał a innym Islandczykom rozkazy po islandzkim, ale takż e - był am tego pewna - wygł aszał a 

najróż niejsze uwagi na temat Amerykanów w ogóle, a kiedy miał a na to ochotę, w szczególności mnie. Kierując się ciekawością, jaką 
przekazał mi ojciec, i wynikającym z niej zainteresowaniem wszystkim, postanowił am nauczyćsię islandzkiego przynajmniej na tyle 


dobrze, aby pewnego dnia zaskoczyćtę bezczelną mł odą islandzkią pokojówkę. 


Dawno temu, gdy był am zmuszona uczyćsię francuskiego w szkole średniej, doszł am do wniosku, ż e dla dorosłych języki są „trudne” 

do nauczenia się ze względu na sposób, w jaki są nauczane w szkole — gł ównie dlatego, ż e nie zajmuje się samym językiem, sposób, 

w jaki nauczył eś się mówićpo angielsku - mówiąc nim - ale musisz takż e nauczyćsię cał ego bał aganu sztucznych śmieci zwanych 
„gramatyką” i zasadami. Doszedł em do wniosku, ż e nie ma znaczenia, ile bł ędów popełnię, o ile mogę szybko nauczyćsię porozumiewać 
co jest podstawowym celem języka; najpierw ucząc się podstawowego sł ownictwa, a potem rozmawiając z Islandczykami, 


nieważ ne, jak bardzo śmiali się z moich gł upich bł ędów. 


Odwiedzał em mały islandzki sklep spoż ywczy w bazie i zaczął em z nimi „fotografowaćwiatr”" w moim niemoż liwym islandzkim. 
Uznali za niezwykle zabawne, gdy słyszeli, jak waż ny amerykański dowódca robi z siebie takiego lingwistycznego osł a, ale nie ustawał em 
w tym, aż pewnego dnia zrozumiał em i pozwolił em się zrozumieć mniej więcej tak, jak wł aściciel greckiej restauracji uż ywa 


angielskiego w Ameryce: To to nie poezja - ale dział a. 


Któregoś ranka czekał em niewinnie w mieszkaniu na bezczelną pokojówkę i jej załogę, a potem uważ nie sł uchał em. Wkrótce zaczęli 
islandzkie dowcipy. Odwrócił em się nagle, gdy usł yszał em, jak mówi po islandzkim: „Jest leniwy i dzisiaj zostaje w domu". 


Odpowiedział em: „Nej, thadth er thu sem er latur og Vill ekki vinni! (Nie, to ty jesteś leniwym wł óczęgą - który nie będzie pracował !)”. 


Efekt elektryczny był wart cał ego wysił ku. Nie miał a oczywiście pojęcia, o ile więcej mogł em zrozumiećwcześniej, kiedy 

rozmawiał a o mnie ze swoją dziewczyną, a ona zaczerwienił a się i zaczerwienił a! Od tego momentu był a bardziej ostroż na, ale 
zaczęłateż byćdumna, ż e umiem mówićpo islandzkim. Nie mówił a do mnie po angielsku, tak jak to robił a z innymi funkcjonariuszami, 
bez względu na to, jak bardzo się zmagał am i potykał am. Na Święta Boż ego Narodzenia zachwycił a mnie małym prezentem, który 


dał a w zamian za premię, którą jej dał em - dygnęła! Cóż za uroczy, piękny zwyczaj dla młodych dziewcząt. 
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W Reykjaviku rozmowy z Islandczykami sprawiły mi teraz przyjemność Nawet najbardziej antyamerykańscy byli pod wraż eniem 
dowódcy „Ami”, który zadał sobie trud nauczenia się ich języka, języka staroż ytnych Wikingów, którym posł uguje się obecnie mniej 

niż dwieście tysięcy ludzi na świecie. Ale to nie był a moja jedyna nagroda. Dowiedział em się wspaniałych rzeczy o naszym staroż ytnym 
nordyckim dziedzictwie od naszych potęż nych, odzianych w niedź wiedzie skóry przodków z dalekiej pół nocy. Dowiedział em się na 
przykł ad, ż e islandzkie sł owo oznaczające Niemca to „Thodthverdthur”, co oznacza „obrońcy ludu" - wywodzące się z plemiennej 
pamięci z czasów, gdy tylko Niemcy stali pomiędzy biał ymi ludź mi Europy a dzikusami hordy Czyngis-chana przez wiele stuleci - w 


obecnym stanie, pomiędzy nami a tymi samymi dzikimi hordami. 


Czytał em Mein Kampf kilkanaście razy, dodając do niego adnotacje i indeksując gł ówne myśli. Pisał em niekończące się komentarze i 
plany dla organizacji. Rysował em karykatury przeznaczone do masowej konsumpcji, dla milionów cycków, które nie przeczytają 
więcej niż akapit i muszą przekazaćswoje pomysł y w formie komiksu, aby przekazaćfakty, których dowiedział em się o Ż ydach. 
Rysował am dla tych samych cycków, teraz chł onąc ż ydowskie komiksy, programy telewizyjne, gazety, filmy i inne media 
propagandowe, które obecnie uchodzą za „informację publiczną i rozrywkę”. Zaczął em korespondowaćz osobami, których nazwiska 
znalazł em w konserwatywnych publikacjach, takich jak The American Mercury i Common Sense. Korespondował em nawet z 

Conde McGinleyem i majorem Williamsem. 


Rozpoczął em pisanie „wielkiej książ ki”, która miał a byćkompendium niemal cał ej wiedzy - wiedzy pominiętej w mojej edukacji na 
uniwersytecie - wiedzy o ż yciu i naturze oraz rzeczywistych prawach społ eczeństwa i spraw ludzkich. Ale odkrył em, ż e nigdy nie 
mogł em rozpocząćambitnego projektu, a jedynie wprowadzenie. Temat był po prostu zbyt rozległy i zbyt zdezorganizowany w mojej 


gł owie, abym mógł zagł ębićsię w jego „mięso”. Bez przerwy pisał em i przepisywał em rozdział y wprowadzające. 


Po kilku miesiącach tej mnisiej egzystencji został em zaproszony na imprezę dyplomatyczną do Reykjaviku, stolicy Islandii, trzydzieści 
mil od bazy, najgorszą polną drogą. Amerykańską ż onę pierwszego sekretarza ambasady Norwegii w Islandii, Cathy Amalie, poznał em, 
kiedy udzielał em jej wskazówek na zajęciach z sitodruku w ramach programu rekreacyjnego. Jej mąż , Egil Amalie, pierwszy 

sekretarz Norwegii, i ja zostaliśmy przyjaciół mi. Był maleńkim męż czyzną na dynamo, peł nym kultury i szorstkiego męskiego uroku, 


który lubił em i podziwiał em. 


Na przyjęciu w jego uroczym domu najprzeróż niejsi Niemcy, Holendrzy, Norwegowie, Amerykanie i inni przedstawiciele wojska i 
dyplomacji śpiewali i rozmawiali w kilku językach. Przyglądał em się śpiewającej grupie, kiedy w drzwiach pojawił się wysoki, 
nienagannie ubrany męż czyzna z jedną z najpiękniejszych dziewczyn, jakie kiedykolwiek widział em. Przedstawiono mi go jako 
pierwszego sekretarza ambasady niemieckiej. Jakimś sposobem wpadł em na pomysł, ż e ta dziewczyna jest jego ż oną, co od razu 
mnie zasmuciło. Urzekł a mnie od razu i cał kowicie, więc z wielką ulgą i radością dowiedział em się póź niej, ż e nie byłaż oną Niemca, 


ale Islandzkiej dziewczyny o imieniu Thora Haligrimsson. 


Wysoka, blondynka, arystokratyczna z wyglądu i postawy, miał a twarz anioł a i figurę francuskiej modelki. Poprosił em ją, ż eby 
zatańczył a w doskonał ym rytmie podniecenia. Wtapiał a się we mnie, gdy tańczyliśmy, a ja w gł ębi duszy wiedział em, ż e spotkał em TĘ 
kobietę w swoim ż yciu. Rozmawialiśmy i odkrył em, ż e mówiła doskonale po angielsku, chociaż po islandzkim mówił a tylko do 
osiemnastego roku ż ycia, czyli zaledwie pięćlat wcześniej. Kształ cił a się w Anglii, podróż ował a po kontynencie, a nawet chodził a do 
szkoły w Hackettstown w stanie New Jersey. Był a subtelna i inteligentna, a jednocześnie kobieca bardziej niż jakakolwiek inna 


kobieta, jaką kiedykolwiek znał em. Nie ma wątpliwości, ż e byłem wtedy i tam desperacko zakochany w tej pięknej Thorze! 
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Opowiedział am jej o moim rozbitym małż eństwie i dzieciach, ale przede wszystkim o mojej książ ce, przekonaniach i ambicjach. 
Oczywiście nie powiedział em jej jeszcze, ż e jestem nazistą, ale od pierwszego wieczoru jasno wyraził em swój rasizm i inne 
nazistowskie poglądy. Wydawał a się cał kiem fajna i wręczył a mi swoją wygrawerowaną kartkę, kiedy zabrał em ją do domu i powiedział em 


„Dobranoc” przy jej bramie. 


Kiedy wrócił em do bazy, w sprawę wmieszał się los. Zachorował em i dostał em czerwonych plam. Lekarz zdiagnozował to jako ospę 
wietrzną, chorobę, o której myślał em, ż e zostawił em ją na rolkach i kulkach! Nie mogę sobie wyobrazić ż e ta nieprawdopodobna 
choroba, która nadeszł a w tym szczególnym i nieprawdopodobnym czasie, nie był a kolejnym z niewytł umaczalnych uderzeń 
przeznaczenia, których prawie się teraz spodziewam. Thora również była zaintrygowana i nie mogł a zrozumieć ż e przez cały ten 


czas nie zadzwonił em do niej. Jak się póź niej dowiedział em, podjęł a dział ania. 


Zadzwonił a do mnie ż ona urzędnika politycznego Poselstwa Amerykańskiego w Islandii, pani Roland Beyer, zapraszająca mnie na 
przyjęcie boż onarodzeniowe do swojego domu w Reykjaviku. Prawie nie znał em tej pani i na początku był em zdziwiony. 

Thora powiedział a mi póź niej, ż e ona i Ruth Beyer przygotowały przyjęcie gł ównie dla mojego dobra! Kiedy dotarł em na przyjęcie, 
znów był a tam Thora, tak cudowna, ż e nie mogł em oderwaćod niej wzroku. Był tydzień Boż ego Narodzenia i puszczali w systemie hi-fi 
„The Messiah”, ale ja nawet tego nie sł yszał em, to jedno z moich ulubionych. Zakrył am twarz dł onią, pozornie pochł onięta muzyką, a 


tak naprawdę zerkając na wysoką blondynkę. Póź niej dowiedział em się, ż e nawet to spiskowcy zauważ yli i dodali do swoich obliczeń. 


Porozmawialiśmy jeszcze chwilę i dowiedział em się, ż e była już wcześniej ż oną męż czyzny, o którym mówił a, ż ejest pijakiem i 
najgorszym kobieciarzem. Powiedział a też ,ż e ma mał ego chł opczyka, a ja udał o mi się zorganizowaćdla niej kilka zdjęćchł opca w jej 
domu. Fridthrik, jej mały chł opiec, był, delikatnie mówiąc, problemem! Wychowywał się w islandzkim stylu, prawie bez dyscypliny i 
jedynie w „pozwalającej” i pobł aż liwej miłości. Biegał dziko po domu, przewracając rzeczy ze stoł ów i ogólnie zachowując się jak 
rozpieszczony bachor. 

Ale jaki przystojny, uroczy mał y bachor! Był małym Wikingiem - blond jak śniegi na islandzkich lodowcach; odważ ny, z pewną nordycką 
godnością i arogancją przypominającą jego odzianych w futro przodków. Był idealnym, naukowym okazem, który moż na było 
ustawićobok pół mał py, czarnego chł opca z Afryki, aby jednym spojrzeniem odrzucićprzeklęte kł amstwo o „równości”. 

Bardzo szlachetnej postawy w jego postawie nawet w wieku dwóch lat i niezł omnej woli świecącej w jego błękitnych oczach po prostu 
nie moż na znaleź ću niż szych ras ani nie moż na tego wytł umaczyćwył ącznie jako wynik „zimnej pogody”, „szczęście” lub „program 


punktu czwartego”. Kochał em tego mał ego bachora, pomimo jego okropnego zachowania. 


Zaczął em regularnie odwiedzaćThorę, ilekroćmogł em pchaćmojego jeepa po wykręcających plecy trzydziestu milach gruntowych i 
oblodzonych dróg między Keflavikiem a Reykjavikiem. Spędził em z nią wiele zaczarowanych, czuł ych godzin sam na sam w jej 

prywatnym salonie. Był a nie tylko urocza, inteligentna i kochana, ale takż e wiedział a, jak okazywaćmił ość 

Po raz pierwszy zrozumiał am, jak powinno wyglądaćmałż erstwo i postanowił am poł oż yćkres temu „małż eństwu”, które był o niczym 
innym jak niepewną spół ką biznesową, która rzucił a straszliwą chmurę na dzieci, które pł akały, sł uchając Judy i ja w walce; „małż eństwo”, 


z którego wyrzucono mnie za bycie „pod stopą”. 


Napisał em i poprosił em Judy o rozwód. Odpowiedział a szybko i krótko, ż e mi to da, „tylko” pod warunkiem, ż e będzie miał a zapewnione stałe i 


obfite alimenty: Ż ądał a czterystu dolarów miesięcznie! 


Gdy tylko zdał em sobie sprawę, jak poważ ne są moje uczucia, powiedział em takż e Thorze, co planuję zrobićna świecie. Powiedział em jej, 
ż e będę albo włóczęgą, albo wielkim męż czyzną i szczerze mówiąc, nie wiedział em co. Zapewnił am ją, ż e nie jestem „normalną” osobą 
i nigdy nie zapewnię jej normalnego” ż ycia. Odpowiedział a bez wahania i z największą serdecznością, ż e nie obchodzi ją, co zrobię; 
podąż ał aby za mną i kochał aby mnie, nawet gdybyśmy musieli uciekaćprzed cywilizacją i jej zasadami na „bananowej ł ódce”! Przez lata 


„łódź bananowe” był a dla nas tajnym hasł em, gdy sytuacja też wyglądał a 
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trudne - co zdarzał o się najczęściej. 


Nic nie był o w stanie ugasićpł onącego między nami ognia i po namiętnych i cudownych zalotach, które trwały zaledwie pięćmiesięcy, 


3 paź dziernika 1953 roku pobraliśmy się w języku islandzkim w Katedrze Narodowej w Reykjaviku, gdzie jej wujek jest biskupem Islandii. 


Na miesiąc miodowy pojechaliśmy do Berchtesgaden w Niemczech, które przekształ cono w amerykarski obszar rekreacyjny. Jest to takż e 
miejsce, w którym znajduje się „Obersalzberg”, siedziba Fihrera w bajkowej scenerii Alp Bawarskich. Był em przeraż ony i zniesmaczony 
odkryciem, ż e wł adze tak bardzo obawiają się wyniesienia Adolfa Hitlera do świętości - awansu, który jest nieunikniony i który dobrze 
zaczął em -ż e zrównali z ziemią „Obersalzberg” i codziennie uż ywali buldoż erów nad tym miejscem, aby raz po raz sproszkować 
maleńkie fragmenty, z których, jak się obawiają, hitlerowcy pewnego dnia zrobią relikty, itak też się dzieje! 


Thora i ja byliśmy razem bł ogo szczęśliwi, choćnie tak szczęśliwi, jak byśmy byli, gdybyśmy mogli cieszyćsię taką podróż ą, po tym jak 


lepiej się poznaliśmy i pokochaliśmy tak mocno, jak to miał o miejsce póź niej. 


Był em niezmiernie dumny z mojej ż ony, gdy spacerowaliśmy po bajkowej scenerii Bawarii. Podczas tego miesiąca miodowego 
spędziliśmy dni i noce niezrównanej zabawy - bawiąc się jak dzieci. Publicznie rozmawialiśmy między sobą po islandzkim, co ogromnie 
zdziwił o przewodników, którzy wyobraż ali sobie, ż e słyszeli o wszystkim. To był nasz prywatny, tajny język i mogliśmy 

dyskutowaći robićobraź liwe uwagi na temat wszystkich wokół nas jak dwoje niegrzecznych dzieci, uśmiechając się sł odko do nich w ich 


niewiedzy. 


Nie był o to jednak jednoznaczne bł ogosł awieństwo, bo kiedy się o coś kł óciliśmy, ż eby zachowaćto dla siebie, kł óciliśmy się po 
islandzkim. Miał a wtedy nade mną ogromną przewagę, ponieważ moje słownictwo jest najbardziej podstawowe, a ja 
ciągle tracił em sł owa, gdy ona przebijał a się przez moje zapierające dech w piersiach argumenty. Ale nawet te rzadkie i drobne 


sprzeczki były zabawne ze względu na „pogodę”. To były jedne z najczulszych wspomnieńw moim ż yciu. 


Thora lubił a byćkobietą; Chlubił em się nim, pływał em w nim i wydobył ze mnie to, co najlepsze, zgodnie z zamierzeniami natury. W 
końcu nauczył em się wiedzieć jaka powinna byćkobieta, i gorzko zrobił o mi się ż al mojej pierwszej ż ony, Judith. Popeł niłem błąd 
mówiąc o tym Thorze i w ten sposób odkrył em jej jedyną prawdziwą wadę: zazdrość Nie mogł a znieśćwspół czujących uwag na temat 
jakiejkolwiek innej samicy, nawet tej małej! Póź niej odkrył em, ż e nie mogę nawet minąćna ulicy uroczej dziewczynki i pogł askaćjej 


po główce, ż eby mojaż ona nie zrobił a na ten temat ż adnej uwagi i nie zapytał a, dlaczego ona nie jest gł askana. 


Po powrocie na Islandię z miesiąca miodowego poprosił em o kolejny rok sł uż by w bazie i otrzymał em go. Byli zachwyceni, ż e 
znaleź li każ dego, kto chciał tam zostać więc dostał em jedno z rzadkich przydział ów do rodzinnego mieszkania w bazie. Mianowano 
mnie dowódcą eskadry, a nasze mieszkanie znajdował o się bezpośrednio pod mieszkaniem dowódcy. Był o bardzo wygodnie, jeśli nie 
luksusowo. 


Thora i ja zdecydowaliśmy się na zawarcie małż eństwa roboczego na podstawie romansu, przed którym stają wszystkie pary w 
pierwszym roku małż erstwa. Zwykle jest to trudne, tym bardziej, ż e zwykle jest nieoczekiwane. Musiał em się nauczyć ż e nigdy nie 
miał a dośćsł uchania, jak bardzo ją kocham i jaka jest piękna; natomiast ona musiał a się nauczyćz niemił ego doświadczenia, ż e budzę 
się dośćgwał townie, gotowy do walki”, gdy ktoś nagle zapala światł o, kiedy śpię. Ten zwyczaj wyrósł z dzikich nocy w koszarach 
Marynarki Wojennej. Był o milion innych drobnostek, których musieliśmy się o sobie dowiedzieć wielu na wł asnej skórze, więc pierwszy 
rok małż eństwa nie był wierszem 
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lub sen. 


Nawet pomimo zwykłych drobnych irytacji mał ż eństwo z tak kompletną i kochającą kobietą był o bogatym i satysfakcjonującym 
doświadczeniem. Nauczył a mnie, jak czući zachowywaćsię jak męż czyzna w towarzystwie kobiet, przezwycięż ając moje wychowanie 
w stylu amerykańskim dla męż czyzn, które zawsze wydaje się wiązaćz kompleksem niż szości w przypadku męż ów i ojców. Ci 
drudzy są zawsze przedstawiani w filmach, telewizji i komiksach jako potykający się, upokarzający ciosy, które są tak niekompetentne, 
ż e muszą byćnieustannie ratowane, wychowywane i oszukiwane, aby przetrwali cierpliwi i wszechwiedzący „towarzysze pomocy”. 
Przeniesienie jest nieuniknione, a amerykańscy męż owie są zwykle zbyt nieśmiali i powściągliwi. To zachowanie z kolei pogł ębia 


skł onnośćż on do bycia zbyt agresywnymi, rzeczowymi i niekobiecymi. 


Z drugiej strony, wychowana w islandzkim stylu, bez prawie ż adnego pojęcia o dyscyplinie i obowiązkach, Thora nie mogł a zrozumieć 
mojego natychmiastowego posł uszeństwa i szacunku dla moich przeł oż onych. Któregoś razu mój bezpośredni przeł oż ony kazał 

mi rozmawiaćprawie godzinę po pracy w eskadrze, przez co pyszny obiad, który przygotował a dla mnie moja ż ona, gorący i kuszący, 
stał się zimny i tł usty, zanim przybył em. Był a bardzo zła i zaż ądał a wyjaśnienia, dlaczego się spóź nił em. Wyjaśnienie, ż e „kapitan 
mnie zatrzymał " brzmiał o dla niej jak kiepska wymówka. Powinienem był móc się przeprosići wrócićdo domu! Właściwie to 

mieliśmy z tego powodu niezł 4 sprzeczkę, wł aściwie to był a chyba najgorsza bitwa roku. Po prostu nie mogł a pojąć ż e muszę robić 
cokolwiek, co rozkaż e mi przełoż ony, poza morderstwem, a nawet w pewnych okolicznościach. Mógł mnie tam przetrzymać 


cał ą noc, tak jak zrobił to raz czy dwa póź niej. 


Był czas, gdy nad Atlantykiem zapalił się silnik, gdy szukaliśmy ocalałych z burzy, i musiał em wylądowaćna niewielkim kawał ku skały 
zwanym Vestmanneyja, który stoi na środku oceanu i ma lądowisko tylko... długości kilkuset stóp, z klifami na obu końcach. Musiał em 
odwrócićdobrą podporę tuż przed przyziemieniem, aby uniknąćwypadnięcia na drugim końcu i musieliśmy zatrzymaćsię w małej 
islandzkiej gospodzie w tamtejszej mał ej wiosce rybackiej. W tej wiosce były oczywiście córki rybaków. W ten sposób miał em mnóstwo 
czasu, próbując przekonaćThorę, ż e nie padł em ofiarą podstępów ż adnej z tych chętnych dziewcząt, kiedy byliśmy tak zmarznięci i 


samotni, czekając na ratunek z lądu. 


Wysył anie co miesiąc ogromnej sumy pieniędzy, której ż ądał a Judy, utrudniał o nam ż ycie, ale daliśmy sobie radę. W maju moja 
ż ona urodził a w szpitalu bazowym mojego pierwszego syna, Lincolna Hallgrimmura, którego zaczęliśmy nazywać„Dziadkiem”. Był em 


przeszczęśliwy! Po trzech córkach wreszcie syn. 


Pod koniec roku Marynarka Wojenna rozpoczęł a program poważ nych cięć Moja pierwsza ż ona poszł a do mojego starszego dowódcy 
stanowego i narobił a mi przykrości, co nie pomogł o mojej prośbie o dalsze pozostawanie w czynnej sł uż bie, więc został em 
„zdenerwowany”, mając zaledwie miesiąc na przygotowanie się do ponieśćogromny cięż ar finansowy w wysokości 400 dolarów 


miesięcznych alimentów oraz wydatki związane z nową i powiększającą się rodziną - zaczynając od zera! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ IX. 


Zauważ yłem,ż eż onyż ołnierzy transportowano po całym świecie i nieustannie przenoszono do dzikiego i dziwnego otoczenia, bez 
wcześniejszej wiedzy o panujących tam warunkach. Ich problemy były zupeł nie inne niż zwykłych gospodyń domowych, zwł aszcza 
gdy Ameryka zaczęł a nieoficjalnie nadzorowaćświat. 

Istniał y czasopisma dla zwykłych ż on i matek, ale nie było ż adnego dla milionów ż on służ ących. Tutaj pojawił się rynek 


nieobsł ugiwany - idealna szansa dla swobodnie przedsiębiorczego biznesmena w dowolnej dziedzinie. 


Ale oprócz moż liwości biznesowych zdał em sobie sprawę, ż e taki magazyn moż e miećpotęż ny efekt polityczny. Uważ nie obserwował em technikę 
przebiegł ej propagandy — zawsze w formie rozrywki i informacji - we wszystkich zdominowanych przez Ż ydów gazetach, czasopismach, książ kach 

itp. i wierzył em, ż e mogę odwrócićten proces z moim magazynem dla ż onż ołnierzy. Musiał bym oczywiście zachowaćsię bardzo subtelnie, ale 

mógł bym z biegiem miesięcy zacząćwypieraćbrudne idee marksizmu, mobokracji i skalania rasowego i zastąpićje ideami rządu republikańskiego i 
szacunku do samego siebie. Wyobraż ał em sobie na przykł ad publikację artykuł ów nawiązujących do stylu przemowy pogrzebowej Marka Antoniego, w 
których znudził bym panie obrzydliwymi zdjęciami Murzynów i biał ych dziewcząt - byćmoż e ich córek - tańczących i przytulających się do siebie, wraz z 
przesadnym tekstem wychwalanie takiego „braterstwa”, „tolerancji” i tak dalej, w poł ączeniu ze zdjęciami nieuniknionych Ż ydów, którzy zwykle byli 
odpowiedzialni za tak okropne, mieszane sprawy. „Pochwał a” dla „braterstwa” był aby tak wielka, ż e ż ydowscy reklamodawcy, których muszę pozyskać 


aby przeż yć nie mogli narzekać ale wynik był by zupeł nie odwrotny do tego, co chcieli widziećż ydzi. 


Zdał em sobie sprawę, ż eż adna zwykł a praca, jaką mogę znaleź ć nie zapewni mi dochodów, które muszę mieć a moja byłaż ona 
groził a poważ nymi dział aniami, jeśli nie wyślę gigantycznych alimentów, a moja obecna rodzina będzie potrzebowaćwszystkiego, co 
tylko będę mogł a zarobić Katastrofie moż na było zapobiec tylko dzięki stworzeniu sobie pracy i firmy, za którą pł acił bym duż e sumy 
pieniędzy. Potrzebny był desperacki wysił ek! W tym celu rozpoczęł am ankiety i badania dotyczące takiego magazynu dla ż on- 


sł uż ebnic, decydując się na nazwę US Lady. 


Wydrukował em kilka certyfikatów jako zobowiązanie do zakupu akcji i stworzył em mał ą „manekin” magazynu. Pojechał em z 

nimi do rodzin ż oł nierzy, w tym do oficerów, których znał em na Islandii. Podpisał em te certyfikaty o wartości 8000 dolarów i 
zaczął em pisaćdo amerykańskich firm z pytaniami o druk i dystrybucję. Po raz kolejny otrzymał em dawkę często powtarzanej 

melodii: „To się nie da!" Wydawcy, drukarze, wszyscy mówili mi, ż e będę potrzebował milionów, ż eby wypuścićtakie czasopismo. 

Co gorsza, ź ródł a serwisowe powiedziały mi, ż e wielu innych próbował o tego projektu, niektórzy z milionami, ale wszystko się nie 
powiodł o. Na przykł ad pani George Catlett Marshall, przy wszystkich swoich wpływach i pieniądzach, nie zdoł ał a uruchomićż adnego 


z nich. 


Do Stanów Zjednoczonych wróciliśmy, podobnie jak ja na Brown University, podczas huraganu i otrzymał em oddział do nieaktywnej 
sł uż by w Brunszwiku w stanie Maine. Thora, Ricky, „Dziadek” i ja zamieszkaliśmy w małym domku na Bailey's Island w szczytowym 
momencie szalejącej wichury i zaczął em metodycznie przygotowywaćsię do publikacji kolorowego magazynu ogólnokrajowego. Na 


nasze nazwiska mieliśmy dokł adnie 300 dolarów. 


Przedstawił em mój pomysł sił om zbrojnym na spotkaniu w Pentagonie admirał ów i generał ów odpowiedzialnych za public 
relations każ dej ze służ b i otrzymał em od nich serdeczne wotum zaufania. Morale w sł uż bie szybko spadał o pod wpływem 
integracji i odebrania godności, szacunku i przywilejów, a wszystko to zrzucił a na naszych bojowników Anna Rosenberg w imię 


„demokracji”. Niezadowolenie tysięcy ż on 


Machine Translated by Google 


bolał o ponowne zaciągnięcie się do wojska. US Lady oczywiście pomogł aby zadowolićż ony służ by, a Departament 
Obrony zapewnił mnie o wszelkiej współ pracy. 


Córka emerytowanego generał a, Jane Brownlow, napisał a do mnie i powiedział a, ż e słyszał a o tym projekcie i jest 
bardzo zainteresowana pomocą. Panią Brownlow poznał em w Ambasadzie Islandii, gdzie mieszkaliśmy z wujkiem 
mojej ż ony, ambasadorem, i onastał a się jeszcze bardziej entuzjastyczna. Zaczęł a zbieraćdla nas informacje i 
pomoc, gdy kończył em rekrutację do marynarki wojennej w Maine. 


Po ostatecznej odprawie pojechał em z Maine do Waszyngtonu, oczywiście jedynego miejsca, w którym taki magazyn jak US Lady 
powinien się ukazywać Po ponownym pobycie w ambasadzie Islandii wynajęliśmy piękny stary dom na plantacji w Wirginii, sześddziesiąt 
mil dalej, w krainie „ł owieckiej” na poł udnie od Warrenton. Dostaliśmy to miejsce za 100 dolarów miesięcznie, ponieważ było 

bardzo daleko. To był o naprawdę luksusowe. Były ł azienki z kominkami, szezlongami i obrazami olejnymi! Ale dojeż dż anie do pracy 
200 km dziennie moim małym kombi Plymouth był o niezwykle trudne. Zaczął em sypiaćw maleńkim biurze, które wynajął em w Walker 


Building, przecznicę od Biał ego Domu. 


Ta sytuacja był a strasznie trudna dla mojej ż ony. Nienawidził a bycia usuwaną z ż ycia społ ecznego i ludzi, a takż e 

pozbawienia męż a. Pracował em gorączkowo dzieńi noc, prawie nie widywał em rodziny, ale nie miał em wyjścia. 

Ekonomicznie był em „pod bronią” i odniosł em sukces w przypadku amerykańskiej „Pani, albo umrzyj z gł odu i zostańzrujnowany”. 
Pojawił się kolejny niezwykle nieszczęśliwy element: moja ż ona po prostu nie mogł a uwierzyć ż e jestem w niej tak głęboko 
zakochany jak ja, lub ż e nie mogę oprzećsię temu, co uważ ał a za „pokusę”. Z jakiegoś powodu zaczęł a byćzazdrosna o 

panią Brownlow, z którą spędzał em tyle czasu w biurze. 


W końcu znalazł em mał e mieszkanie na Connecticut Avenue, w samym DC, i przeprowadziliśmy się tam w środku nocy, 
podczas wyjącej zamieci. 


Tymczasem szedł em naprzód, zdobywając jeden cel za drugim. Wezwał em wszystkie obietnice dotyczące akcji i 
dostał em wpł aconą niesamowitą poł owę pieniędzy. Potem musiał em przejśćprzez Komisję Papierów Wartościowych 

i Gieł d i odkrył em, jaką nienawistną, arbitralną i tyrańską biurokrację mamy w Waszyngtonie. Raz po raz schodził em na 
dół. z moim oświadczeniem o złoż eniu wniosku zgodnie z prawidł em „A”, ale został o wyrzucone ze względu na 

jakąś nowo wynalezioną „rozbież ność! Zatrudnił em biegł ego rewidenta do sporządzenia sprawozdania 

finansowego, ale nawet to został o odrzucone. To był o rozdzierające serce. Ambasador Islandii, Thor Thors, obserwował 
to wszystko i hojnie zaoferował, ż e zrobi wszystko, co w jego mocy, aby pomóc, ale nie był o sposobu, aby pomóc tym 
nadgorliwym biurokratom. Trzeba był o po prostu ukł onićsię i poczekać aż ich dziecięca natura zadowoli się 
upokorzeniem i irytacją ludzi, którzy próbowali coś wyprodukować 


Wymyślił am ogł oszenia, umieścił am je w kilku gazetach i rozesł ał am setki tysięcy okólników do klubów ż on 
wojskowych na cał ym świecie. Planowanie trwał o miesiące i niekończące się godziny rozdzierającej serce pracy o pół nocy 
i wczesnym poranku, ale w końcu zaczęły pojawiaćsię rezultaty. Nasze ogł oszenia i arkusze zaliczkowe były tak skuteczne, 
ż e dokonaliśmy niemoż liwego: udał o nam się pozyskaćtysiące rodzin wojskowych z cał ego kraju świat, aby wysł ał nam 
3,85 dolara na prenumeratę magazynu, co był o wciąż tylko pomysł em! Wiedział em oczywiście, ż e z subskrypcji nie 
sfinansuję tak ogromnego przedsięwzięcia, dlatego planował em sprzedaż akcji przedsiębiorstwa, co był o powodem 
moich kontaktów z SEC 


Wiedział em również ,ż e musimy napisaćprospekt emisyjny, aby sprzedaćakcje, ale wiedział em niewiele więcej na temat 
oficjalnych wymogów gieł dowych. Wysł ał em więc panią Brownlow, ż eby kupił a próbki prospektów emisyjnych od innych 
firm, a ona wrócił a z podekscytowania bez tchu. Powiedział a mi, ż e spotkał a męż czyznę tuż obok, w Union Trust 
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Building, który chciał zostaćwydawcą, a teraz jest wielkim finansistą i maklerem gieł dowym! Dlatego zaprosił em tego „wspaniał ego 


czł owieka”, Landruma S. Allena, wraz z panią Brownlow, do mojego domu w Wirginii, aby zobaczyć co moż emy wypracować 


Spędziliśmy okropne popoł udnie i wieczór. Z rozmowy tego czł owieka nie moż na był o wywnioskowaćani główki, ani 

ogona. Najlepsze, co udał o mi się uzyskać to to, ż e chciał wydawaćczasopismo „Na Alei” w języku polskim, szwedzkim, sanskryckim 
i innych. Kiedy próbował em go zapytać jaki jest jego rynek - co jest oczywiście absolutnie istotne w przypadku przedsięwzięcia 
wydawniczego - odpowiedział , ż e „dla ludzi o ciepł ym sercu” i to wszystko, czego udał o mi się dowiedzieć Chciał, ż ebym zrobił 
okł adki, przykł adowe strony itp., a potem przeprowadził się do jego biura, ż ebyśmy mogli razem publikować Odrzucił em tę 


„złotą okazję” i próbował em nakł onićgo do pomocy w sprzedaż y akcji US „Lady”, ale był płochliwy jak ślepa klacz. 


Sami rozpoczęliśmy sprzedaż akcji i zaczęł o nam to cał kiem nieź le wychodzić Najważ niejszym zadaniem był o jednak zebranie 
magazynu i jego wydrukowanie. Dzięki umiejętnemu manewrowaniu i grze „trudno do zdobycia” udał o mi się sprawić 

wraż enie dynamicznie rozwijającego się sukcesu, co w pewnym sensie był o prawdą i sprawiliśmy, ż e duż e drukarnie konkurował y 
ze sobą o nasz biznes. Ich sprzedawcy regularnie zabierali mnie na wystawne lunche i zaczął em targowaćsię o duż e zlecenie 
drukowania. Jestem pewien, ż e dzięki bł ogosł awieństwu przeznaczenia „pozwolił em” firmie Ransdell, Inc. na podpisanie umowy na 


druk - co w efekcie oznaczał o, ż e zabezpieczył em kredyt na kwotę 23 000 dolarów, bez ż adnego kapitał u! 


Przez cały ten czas moja ż ona Thora pokazał a się jako bohaterka. Znów był a w ciąż y, ale zaangaż ował a się w pisanie na maszynie, 
wypeł nianie i sporządzanie szablonów adresowych, jednocześnie próbując urządzićsobie dom w naszym obskurnym mieszkaniu iż yćz 
groszy, które nam pozostały po wysł aniu wiadomości. pieniądze dla mojej pierwszej ż ony. Dostał a nawet pracę, ankietę radiową, od 
drzwi do drzwi. Pchając wózek dziecięcy z „Dziadkiem” i prowadząc za rękę niegrzecznego mał ego Ricky'ego, zarobił a kilka 

ż ał osnych groszy, zadając zwykł e pytania sł uchaczy po całej ulicy. Nie mieliśmy zabawy, przyjemności, ż adnej przerwy w desperackiej 
walce o przetrwanie i postawienie magazynu na nogi. Ale Thora miał a wiarę świętej. Nawet gdy był em zniechęcony i był em prawie 
pewien, ż e moja gigantyczna walka zakończy się fiaskiem, moja dzielna mał a ż ona obejmował a mnie, patrzył a mi w oczy, mówił a, jak 
we mnie wierzył a i ufał a mi, a ja uczciwie rozkwitł y nowym popędem i feterminacją. Znał a odwieczny sekret kobiet: jak zainspirowaći 
napeł nićmęż czyznę mocą, której nigdy nie mógł by miećsam, po prostu kł adąc delikatną, ciepł ą dł ońna jego policzku i pozwalając mu 


poczućwypł ywającą na zewnątrz jej wiarę. Jak ją kochał em! Nigdy nie będę w stanie odwdzięczyćsię jej lojalności i oddaniu. 


Nie był em w stanie wypłacićpensji pani Brownlow ani innym osobom, ale mimo to udał o mi się zgromadzićprawie 

trzydziestoosobowy personel tylko dzięki entuzjazmowi i przywództwu. Przechodził am szkolenie, które umoż liwił o mi teraz wykonanie 
znacznie trudniejszego zadania zorganizowania ludzi w najbardziej prześladowaną organizację na świecie: moi ludzie muszą porzucić 
wszystko, co sprawia radośći zysk w ż yciu, a potem zapł acić aby zostaćze mną. Nauczył em się, jak nakł onićludzi do czynienia 

cudów tylko dzięki temu, w co wierzą - sile o wiele potęż niejszej niż zwykłaż ądza pieniędzy. Ale miał em straszne problemy z 


moimi samicami. 


Był o nieuniknione, ż e w magazynie dla kobiet pracował o wiele kobiet, nawet gdyby zebranie tego w cał ośći wyciszenie wymagał o 

męż czyzny. Kobiety niezbędne do takiego zadania musiały byćkreatywne, a co za tym idzie, bardziej niż zwykle temperamentne. 

Co więcej, ponieważ nie był em w stanie im zapłacić musiał em zapewnićim pracę i organizację, namawiając, namawiając, obiecując i 
groż ąc, samą siłą osobowości i psychologii. Ale takie metody nie mogą utrzymaćorganizacji biznesowej w nieskończonośćbez pieniędzy, 


zimnej gotówki. I gotówki, której chronicznie brakował o, nawet gdy tysiące dolarów zaczęły napływaćco tydzień. 


Akcje sprzedawał y się cał kiem nieź le, a gdy udał o mi się wydaćpierwszy numer US Lady w peł nym kolorze i rozprowadzićpo całym 


świecie 150 tys. egzemplarzy, otrzymaliśmy ponad 1500 zapytańo zakup akcji spół ki 
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firma. Sądząc, ż e już mi się to udał o, ponownie zwrócił em się do wielu maklerów gieł dowych i próbował em nakł onićich do przejęcia 
sprzedaż y akcji na podstawie prowizji, ponieważ zajmował em się wydawaniem magazynu, a nie sprzedaż ą akcji. Ale nikt z nich nie 
chciał się w to bawić z wyjątkiem jednego: Landruma Allena, męż czyzny, który przyjechał na kolację do Wirginii. Powiedział,ż e 

wziął to tylko dlatego, ż e nadal zakochał się w idei bycia wydawcą. Pomyślał , ż e wkońcu uda mu się odciągnąćode mnie 


US Lady, czego póź niej bardzo się starał. 


Podpisał em więc umowę z Allenem „dokł adając wszelkich starań". Miał sprzedaćmoje akcje, podczas gdy ja wydawał em magazyn. 
Miał otrzymaćjednego na każ de pięćdolarów sprzedanych przez nas akcji — niezł a prowizja - i spodziewał em się, ż e przy wszystkich 
zapytaniach, jakie otrzymywaliśmy, szybko sprzeda emisję i walka się zakończy. Ale liczył em się bez ludzkiej chciwości, mał ostkowości i 


intryg. 


Moje nieopł acane i hał aśliwe kobiety zaczęły szarpaćsię i kopaćpo śladach i wydawał o się, ż e są oburzone niemal na wszystko, 
co robię. Każ da z nich zdawał a się miećwraż enie, ż e wie lepiej ode mnie, jak to się powinno zrobić a w moim biurze zawsze był o 
ich dwóch, trzech dziennie, którzy pł akali i wpadali w histerię. Magazyn jednak ukazywał się regularnie, wyglądał coraz lepiej i 


cieszył się uznaniem na cał ym świecie. 


Pan Allen miał swoje plany, a kobiety się w nie włączyły. Odkrył em, ż e regularnie odbywał y się „odlotowe” spotkania kadry 
kierowniczej moich kobiet i pana Allena w jego biurze finansowym, dwie przecznice dalej, przy Vermont Avenue. Dziś zachował bym 
się jak błyskawica, aby położ yćkres takim spiskom, ale wtedy był em jeszcze zbyt zielony w biznesie i zbyt rozproszony milionem 


innych rzeczy, aby podjąćskuteczne dział ania. Atmosfera „buntu” urosł a jak nowotwór. 


Jedną z rzeczy, które mnie rozpraszały, był a próba przejęcia kontroli nad magazynem przez gang czerwonych. Mogę sobie wyobrazić 
kpiny „liberał ów” z tego powodu, ale akta FBI i Jane Brownlow, która był a w to wszystko zamieszana, potwierdzają mnie. Podszedł do 
mnie Frank Bryer z Army Times, który zabrał mnie na lunch do George Washington Room, gdzie powiedział mi, ż e „wielkie 

interesy" rozważ ają wsparcie mnie i chciał , abym wydał towarzyszący magazyn US Lady zatytuł owany Oficer USA. Opisał magazyn taki 
jak Fortune, fantastyczną publikację, która, jego zdaniem, będzie kosztowaćdolara. Powiedział em mu, ż e to nie wystarczy na 


pokrycie kosztów magazynu, który opisał , biorąc pod uwagę niewielką liczbę czytelników. 


Bryer popijał martini jeden po drugim, a kiedy nalegał em, aby wyjaśnił , w jaki sposób ten magazyn odniesie sukces finansowy, 
powtarzał, ż e jego „wielkie interesy" mają mnóstwo pieniędzy, aby je pokryć Wyjaśnił em, ż e taka publikacja trwale stracił aby 
miliony i zapytał em, skąd do cholery wezmą takie pieniądze. Najwyraź niej był zarumieniony dż inem i przyciągnął mnie blisko. „Z 
Związku Radzieckiego” - powiedział - bez ż artów. Udał em, ż e się śmieję i porzucił em temat. Wrócił em do biura i opowiedział em 
pani Brownlow o mojej rozmowie. 

Doszliśmy do wniosku, ż e byćmoż e był zbyt pijany, ż eby wiedzieć co mówi. I But Bryer poszedł za tym śladem. Powiedział mi,ż e 
„odsetki" znajdują się w Teksasie i są gotowe zapł acićza mój bilet i wydatki, aby tam pojechaći omówićumowę. Oczywiście nie chciał em 
miećz tym nic wspólnego i poprosił em panią Brownlow, ż eby nikomu nic nie mówił a. Ale i tak to zrobił a. Jej ówczesny chł opak był 
oficerem armii, który strzelał na strzelnicy ze znajomym z FBI. 

Powiedział a o tym funkcjonariuszowi, który powiedział przyjacielowi FBI. Odwiedzili mnie więc agenci FBI i opowiedział em im całą 
historię, kiedy mnie o to poprosili. Zasugerowali, ż ebym poszedł i sprawdził , o co chodzi, i zasugerowali, ż ew pobliż u będą agenci, na 


wypadek gdyby stał o się niebezpieczne, więc zgodził em się zbadaćsprawę. 


Był taki moment w domu, kiedy z ż oną widział em, jak ona i dzieci muszą ż yć ż e pokusa zawarcia umowy był a niemal 
przemoż na. Już wtedy wiedział em, jak dział ają czerwoni i wiedział em, ż e mogę zapewnićsobie szczęśliwą i peł ną sukcesów 
karierę do końca ż ycia, w luksusie i bezpieczeństwie, po prostu idąc z tymi ludź mi i udając, ż e nie zauważ am, co się dzieje. 


Wiadomo, ż e dziesiątki innych 
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męż czyź ni przede mną „zgodzili się” na tę brudną czerwoną wł adzę pienięż ną, ale po raz kolejny moja droga, odważ naż ona 


zgodził a się ze mną, ż e musimy przechytrzyćtę paskudną umowę i sami wywalczyćsobie drogę. 


Pojechał em do Dallas i spotkał em „kontakt”. Zabrano mnie do klubu milionerów i wysł uchał em propozycji. 

Chcieli 51% akcji - kontrolę - w zamian za duż e finansowanie i mówiono o drukowaniu magazynu na prasach, które posiadali w Teksasie. 
Milioner był ostatnią osobą na świecie, po której spodziewał bym się miećcokolwiek wspólnego z Frankiem Bryerem, czł owiekiem w 
Waszyngtonie, który poruszył tę umowę. Był duszą konserwatyzmu i wydawał o się, ż e niewiele wie o tym, co się dzieje. 


Nie doszliśmy do porozumienia i poleciał em z powrotem do Waszyngtonu. 


Potem FBI oszukał o mnie - nieumyślnie, teraz jestem tego pewien. Powiedział em im, ż e Bryer pracuje w „Army Times”, firmie, 
która mogł a zrujnowaćmnie w branż y wydawniczej, i nie chciał em, ż eby wiedział, ż e przekazał em tę historię FBI. Ale i tak go 


przesł uchali i dali znać ż e badają fragment „Związku Radzieckiego”. 


Bryer zadzwonił do mnie z przeraż eniem, kiedy opuścił o go FBI, a Jane Browntow podsł uchał a tę niesamowitą rozmowę. 

Powiedział, ż e jest mu gorąco i będzie musiał wyjechaćz miasta i przez jakiś czas zamierza „ukryćsię w Filadelfii". Udał o mi się go 
przekonać ż e nie potrafię sobie wyobrazić kto „piszczał”, aon zasugerował, ż ebym jateż „leż ała cicho”. Następnie bezlitośnie 
skrytykował FBI, powiedział, ż e wygłosił przemówienie na temat tyranii FBI i szpiegowania jego metodystycznej grupy akcji społ ecznej - 


i wyjechał do Filadelfii. 


Ci, którzy wyobraż ają sobie, ż e jest to „propaganda” lub kłamstwo, mogą pomyśleć ż e wszystkie nazwiska są tutaj wydrukowane i 
każ da z tych osób moż e pozwać jeśli te stwierdzenia nie są prawdziwe. Jeśli są one prawdziwe, a są prawdą, „liberał owie” mogliby 
głębiej zastanowićsię nad zawartością pinko w tak wielu naszych krajowych magazynach i innych publikacjach. Byćmoż e niektórzy 


męż czyź ni wolą miliony od patriotyzmu. 


Landrum Allen, gwarant emisji, pewnego dnia nagle zaprzestał sprzedaż y akcji i oznajmił, ż e nie moż e z czystym sumieniem 
kontynuowaćsprzedaż y, dopóki nie zmienię metod zarządzania i tak dalej. W tym apodyktycznym manewrze poparły go cztery moje 


kobiety, które przez resztę personelu, z których większośćbył a fanatycznie lojalna, został y nazwane „wielką czwórką”. 


Miał em zrezygnowaćz duż ej wł adzy i robićto i tamto, czego ż ądały panie. W normalnych okolicznościach wysł ał bym pana Allena, 

ż eby wybiegł z biura, ale w tym przypadku miał on wyłączną umowę nasprzedaż akcji i odmówił . Bez wpływów z akcji nie 

był o moż liwości nadrobienia wydatków poniesionych w związku z uruchomieniem firmy, a on wiedział, ż e upadniemy. Dokł adnie na 
to liczył pan Allen. On i kobiety zaczęli ingerowaćw moje plany promocyjne dotyczące magazynu. Nie wiedząc nic o awansie, w którym 
był em profesjonalistą, zmusili mnie do opuszczenia wysoce kontrowersyjnej „rady doradczej”, którą utworzył em, skł adającej się zż on 
Sekretarzy Departamentów Armii, Marynarki Wojennej, Sił Powietrznych i Obrony, plus ż ony czoł owych admirał ów i generał ów. Co 
waż niejsze, chcieli, ż ebym porzucił a Federację Ż on Służ bowych - gorąca sprawa, która, gdybym mogł a napieraćtak mocno, jak 
zaczęł am to robićw pierwszym numerze, uczynił aby US Lady w centrum uwagi politycznej burzy i sprzedał ją jak hot dogi na meczu 

pił karskim. Ale nieśmiał e panie były pewne, ż e Departament Obrony „zamknie nas”, jeśli sprzeciwimy się ich polityce, więc ponownie 


dopadły pana Allena, a ja musiał em się wycofać 


Dowiedział em się, ż e bez gotówki czł owiek jest prawie bezradny w świecie biznesu, niezależ nie od tego, jak mądry, jak oddany, 
jak sł uszny, jak pracowity jest i jak wartościowy jest jego wkł ad. Bez gotówki „zabrania się” wnoszenia wkł adu na rzecz naszego 


społ eczeństwa, chyba ż e jesteś „najemnikiem” w kagańcu i łańcuchu. To jedna z rzeczy 
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zmienimy się. Należ y oczywiście tak zorganizowaćwszystko, aby szanowano swobodę przedsiębiorczości i inwestycji, ale takż e aby 


geniusz i talent nie został yzmiaż dż one i zniewolone przez brutalną, brzydką wł adzę pieniądza. 


Tak jak istnieją udogodnienia rządowe mające na celu wspieranie zdrowia i dobrobytu nawet niechlujów na świecie, tak też musi istnieć 
jakiś rodzaj udogodnień rządowych zapewniających ochronę, wzrost i rozwój ludzkiego geniuszu. Nie ma nic cenniejszego dla świata 

niż wkł ad jego geniuszy, a jednak nasi Stephen Fosters, nasz Robert Fultons i inni wielcy twórcy muszą walczyćz całym brutalnym i 
brzydkim światem pieniędzy, aby narzucićswoje dary ślepemu i chciwemu światu, I często, nawet jeśli udał o im się wnieśćdo świata 

większą wartośćniż jakikolwiek milioner od zarania dziejów, pozwala się im umieraćw nędzy i biedzie! Dlaczego czł owiek musi najpierw 
byćekspertem w ż ydowskiej grze pienięż nej, zanim pozwolono mu przeż yći malować pisać myśleć budować organizowaćlub reformować 
Nawet gdyby tylko jeden na tysiąc genialnych umysł ów stworzył coś wielkiego dla społ eczeństwa, był oby warte tych niewielkich kosztów, 
jakie społ eczeństwo kosztował oby, utworzenie instytutów twórczych, w których najwspanialsze umysły w populacji, niezależ nie od 

innych względów, mogłyby byćnakarmione, ubrane i w domu, nie prosząc o nic w zamian poza rezultatami ich twórczego wysił ku. Kto 

wie, ile symfonii zginęł o w przytułku, ilu wielkich filozofów i męż ów stanu zginęł o w naszych rynsztokach, ile nieśmiertelnych obrazów 


leż y zakopanych na polach naszych garncarzy? 


Allen i spiskujące damy byli w stanie udaremnićkaż dy mój ruch, bo po prostu nie był em wstanie zapł acićrachunków za każ dym razem, 

gdy przestawał sprzedawaćakcje. W końcu zatrzymał się na tyle dł ugo, negocjując i kłócąc się, ż e rachunki osiągnęły punkt, w którym 

moż na było je uregulować Odbywały się spotkania wierzycieli i mówiono o bankructwie, ale nikt nie chciał patrzećna ruinę tak dobrej 
posiadł ości. Nawet Allen nie chciał posuwaćsię tak daleko. Jestem pewien, ż e miał nadzieję przejąćkontrolę nad walką i w ten sposób zostać 


wydawcą. 


Ale w jakiś sposób wieśćsię rozeszł a i nawet z Nowego Jorku odbierał em telefony z propozycjami zakupu magazynu. Nie sądzę, ż eby Allen 
na to liczył , co pokazał jego nastawienie, kiedy pewnego popoł udnia sprzedał em, zamknęł am, zapasy i beczkę Johnowi B. Adamsowi z 
Waszyngtonu. Allen dąsał się do Adamsa i próbował daćmu w kość- zmuszając go kilkakrotnie do stawienia się przed sądem, ale Adams 


miał dośćgotówki, aby wyrzucićpana Allena z nosa i wł aśnie to zrobił. 


Obecnie Adams z duż ym sukcesem publikuje w Waszyngtonie „US Lady”, a w ubiegł ym roku Readers' Digest opublikował dwa jej artykuły. 


Po raz kolejny stworzył em to, co zamierzał em stworzyć ale stracił em owoce mojej pracy, ponieważ brakował o mi kapitał u. 


Podczas ostatnich rozpaczliwych tygodni w US Lady, w szpitalu uniwersyteckim George'a Washingtona w Dystrykcie Kolumbii, 

urodził o się nasze trzecie dziecko, Jeannie Margaret, ale prawie nie widywał am mał ego anioł ka. Prawie cał y czas spędzał em w biurze lub w 
stanie zał amania w domu - wyczerpany. Tak więc, mając 4000 dolarów w banku i koszmarną presję magazynu, kobiety, Allen i 

wierzyciele nagle zniknęli, odpoczywał em w domu z rodziną przez tydzień lub dziesięćdni, aby zł apaćoddech, zanim ponownie zacznę 


walczyćo ż ycie - dwa ż ycia! 


Ponieważ nie mogł em utrzymaćpojazdu, który zamierzał em wykorzystaćdo reform politycznych, zdecydował em się zająćbezpośrednio 


polityką, pod warunkiem, ż e uda mi się znaleź ćsposób na zarobienie na ż ycie podwójnie jednocześnie. 


Do tego czasu miał em mnóstwo okazji, aby przyjrzećsię dział alności „prawicy” - konserwatystów - i doszedł em do wniosku, w cał kowitej 
nieznajomości prawdziwego charakteru sprawy, ż e wszystko, czego potrzebowali, sukcesem był o dąż enie organizacyjne, aby ich 
„poł ączyć w oparciu o biznesowy plan. Odkrył em, ż e były dziesiątki, a moż e setki bardzo bogatych męż czyzn, takich jak HL Hunt z 


Teksasu i Robert Welch z Bostonu, którzy czuli się 
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tak samo jak ja i którzy razem mogli zgromadzićwystarczającą ilośćpieniędzy i zasobów, aby zalaćmarksistowsko-syjonistycznych 
Ż ydów i lewicowców. Wydawał o się, ż e jest mnóstwo talentów i zdolności, a faktyczna większośćnaszych ludzi jest po mojej 
stronie polityki, więc zdrowy rozsądek zdawał się nasuwaćwniosek, ż e jedynie brak zdecydowanego wysił ku, aby to poł ączyć 
pozwolił lewicy -skrzydł owej mniejszości, zapoczątkowanej przez mniejszośćż ydowską, aby nadal odnosił a zwycięstwo za 
zwycięstwem i tym samym spychał a Amerykę na ścież kę do marksistowskiego socjalizmu i rozkł adu rasowego. 


„Konserwatystom”, jak widział em problem, brakował o prawdziwego narodowego i popularnego środka wyrazu. Wraz z upadkiem 
„The Washington Times Herald" nie było już ż adnej „konserwatywnej” gazety czytanej w całym kraju, więc zdecydował em, ż e 
istnieje gł odny rynek na takie czasopismo. Starannie zaplanował em ogólnokrajową gazetę zatytuł owaną „The Conservative Times" i 
nadal uważ am, ż e odniesie ona sukces, jeśli sfinansują ją ludzie z prawicy, którzy w przeciwieństwie do mnie nadal są „mili”. 


Z sondaż y dowiedział em się, ż e w samym Waszyngtonie rynek dla takiej gazety — gdzie słychaćjedynie wyraź nie „liberalne” 

gł osy - jest wystarczająco duż y, aby ją wesprzeć Wiele osób w okolicy pł acił oby wtedy i nadal pł aci wyż szą cenę za prawdziwie 
prawicową gazetę, nawet gdyby trudno był o o reklamodawców. A dzięki gazecie ł atwo był oby zorganizować a nawet 
zdyscyplinowaćrozbitą i skł óconą prawicę w spójną, skuteczną organizację. Już wtedy zdał em sobie sprawę, ż e rozmowyi 
edukacja są gł upie i bezuż yteczne, jeśli nie są skierowane na jedyny wartościowy cel polityczny: WŁADZĘ ! Gazeta musi najpierw 
daćnaszej stronie gł os, następnie pomóc jej zorganizowaćsię poprzez skuteczną komunikację, a następnie zdyscyplinowaćją, 
odmawiając lub przyznając uznanie i pochwałę, co jest konieczne, aby wytworzyćpoczucie odpowiedzialności i kierunku w ruchu, 
tak jak robią to teraz Ż ydzi cał a nasza machina komunikacji i rozrywki. Kiedy jakakolwiek osoba publiczna podąż a drogą, której 
ż yczą sobie Ż ydzi, jest hojnie chwalona i wzmacniana w prasie, a kiedy im się nie podoba, witana jest martwa cisza, niezależ nie 
od tego, jak wartościowe jest jej oświadczenie lub dział anie, lub też rozmazany i wypalony, aż ucieknie z ogonem między 
nogami. Mając gazetę, moglibyśmy stopniowo zacząćrobićto samo po naszej stronie, a ja podjął em się zadania wykorzystania 
moich umiejętności i doświadczenia w kierunku rozwoju takiej gazety, a ostatecznie silnej, konserwatywnej organizacji, której 
celem był a WŁADZA POLITYCZNA. Od czasu napisania tego tekstu pojawił o się Towarzystwo Johna Bircha, aby zrobić 

to, co wtedy zaplanował em. 


Ale liczył em bez ż adnej wiedzy o ludzkiej treści „prawicy”. Od milionerów po przestraszonych mał ych ludzi, którzy uczęszczają 

na niekończące się, ż ał osne spotkania „konserwatywne”, „100% amerykańskie”, „staromodne”, „konstytucyjne”, 

„prawa państw” - z gorzkiego doświadczenia nauczył em się, ż e materiał ludzki prawicy skł ada się w 90% z tchórzy, kretynów, 
wariatów, jednokierunkowych umysł ów, gadaniny, cycków, nieuleczalnych tchórzy i - co najgorsze — hobbystów, ludzi, którzy 

zaczęli czerpaćprzyjemnośćz wypaczonej, masochistycznej przyjemności opowiadania sobie nawzajem jak wszyscy jesteśmy gwał ceni 
przez „Śśś - wiesz kogo”, ale którzy pod ż adnym warunkiem nie zaryzykowaliby swoich dwóch samochodów, pięknych domów 

lub atrakcyjnej pracy, aby coś z tym zrobić Jednak nic o tym nie wiedząc i peł en zwykł ego entuzjazmu i zapał u, zapł acił em za serię 
spotów radiowych przed i po Fultonie Lewisie. show, ogł aszając spotkanie w Waszyngtonie w celu zorganizowania prawicy. 


Odpowiedź wydawał a się satysfakcjonująca. Zadzwonił y setki osób i umówił em się z jednym z nich, Samem Jonesem, 
korespondentem „National Review” Billa Buckleya, aby podczas naszego pierwszego spotkania wykorzystał jego piękną starą 
rezydencję w Wirginii w McLean. 


Spośród setek, które zadzwonił y, na spotkaniu pojawił o się tylko okoł o pięddziesięciu, w tym John Kasper i arabski przyjaciel. 
Wystąpił em na spotkaniu w najlepszym „konserwatywnym” stylu, „ł adnie” wykł adając „mił o” na temat potrzeby „spotkania 

się” bardziej niż czegokolwiek innego, podczas czego otrzymał em drobne potoki grzecznych oklasków. Uch! Jakż e drż ę teraz, 
gdy pomyślę o cał ej tej marnej, bezuż ytecznej, gł upiej „ż yczliwości” - podczas gdy Nasza Rasa i cały nasz świat są brutalnie 
niszczone! 
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Od czasu do czasu ktoś z publiczności pytał : „A co z Ż ydami!”, chichotał i kręcił nogami, jak dzieciaki z gimnazjum, gdy ktoś wspomniał 
sł owo „seks”. Wtedy zbeształ bym tę „odważ ną” postaćza taki „obrzydliwy przejaw uprzedzeń, bardzo wyraź nie wyraż ając moją prawą 
mił ośćdo „cudownych” Ż ydów, a nawet mrugając porozumiewawczo do kilku bliskich przyjaciół, wyraż ając wzajemne uznanie 


dla mojego „sprytnego” oszustwa . 


Za nic w świecie Ż ydzi nie zakł ócaliby takiego spotkania. My, podobnie jak milion innych „konserwatystów”, oddawaliśmy się iluzji 
„walki” ze zdradą stanu, dział alnością wywrotową, komunizmem i mieszaniem ras - innymi sł owy Ż ydzi — nie ROBIĄC nic i nie raniąc samego 
wroga. Gdybyśmy NIE organizowali takich gł upich, małych, tajnych spotkań w końcu wytworzylibyśmy taką presję sfrustrowanego patriotyzmu, 


ż e moglibyśmy po prostu zrobićcoś mocnego, a zatem skutecznego. 


Ż ona zebrał a małą zbiórkę, rozdaliśmy karty czł onkowskie, a potem staliśmy i beł kotaliśmy, jak to nieunikniony zwyczaj po takich „walkach” z wrogiem. 
Wszyscy gratulowali wszystkim tego nowego i straszliwego ataku na „Eskimosów”, jak ich wówczas nazywał John Kasper, i wróciliśmy do domu peł ni wraż eń, 


ciesząc się wielkim „sukcesem”. 


Zaprzyjaź nił em się z nieznanym Johnem Kasperem, który często gościł w naszym domu w Wiedniu w Wirginii. Prowadził mał ą prawicową 
księgarnię w Georgetown, do której uczęszczał a czeska grupa dziwaków, narkomanów, poetów i patriotów. Wyznawaliśmy sobie nawzajem 
nasze oddanie Adolfowi Hitlerowi, którego nazywał „Świętym”, ale on miał jeszcze większą mił ość Ezrę Pounda, słynnego poetę i prezentera 
Mussoliniego, który był zamknięty jak wariat w Saint Elizabeth. John Kasper przewodził kręgu peł nych czci wielbicieli, którzy siedzieli u stóp 
mistrza w sali peł nej szalejących szaleńców. Pewnej niedzieli uczestniczył em z ż oną w jednej z takich sesji i był o to niewiarygodne popołudnie. 
Obok grupy siedzącej wokół Pounda krąż ył bosy wariat, przechadzający się tam i z powrotem, gł ośno wprawiając w szał 

niewidzialnego towarzysza. Był jeszcze jeden męż czyzna, przykucnięty w wiecznym przeraż eniu na parapecie, a jeszcze inni rzucali 
najbardziej groź ne spojrzenia. Tymczasem grupa był a u stóp Ezry, który miał na sobie szorty, sandały, krzykliwą koszulę i brodę. Wśród 
czcicieli byli narkomanka, artystka, beatnik podający się za poetę, potęż na blondynka Johna Kaspera, Nora Devereaux, John Kasper, 


prawie milcząca ż ona Pounda, moja ż ona ja. 


John Kasper pracował niemal wył ącznie pod kierownictwem Pounda, kiedy go po raz pierwszy poznał em, i chociaż nie znam jeszcze tego na 
pewno, jestem pewien, ż e dział alnośćJohna w Clinton i gdzie indziej był a w duż ej mierze inspirowana, jeśli nie kierowana, przez Pounda. 
Kiedy pewnego razu pojechał em do Alabamy, aby sprawdzić czy mógł bym pomóc admirał owi Crommelinowi w kampanii wyborczej 

na senatora, to John poprosił mnie, abym przyjechał, i to Pound niemal codziennie wysyłał listy z instrukcjami. Same litery wydawał y mi się 
szalone, ale John bardzo je cenił i wydawało się, ż e jest im posł uszny co do litery. Na szczęście admirał miał zbyt silną wolę i samowolę, aby 


ulegaćwpł ywom bardziej eterycznych pomysł ów Pounda lub Johna. 


Poświęcił em cały swój czas i pieniądze, aby „dobrze” zorganizowaćprawicę pod egidą Amerykańskiej Federacji Organizacji Konserwatywnych 
i opublikował em ogólnokrajową gazetę konserwatywną. Spotkania organizowaliśmy w najlepszych salach konferencyjnych hoteli Statler 

i Mayflower. Miał em piękną papeterię grawerowaną w zł ocie. Wykorzystał em wszystkie swoje umiejętności w zakresie sztuki, pisania, 
organizowania, promowania i przewodzenia - tych samych umiejętności, które obecnie tak dobrze sł uż ą Amerykańskiej Partii 

Nazistowskiej - ale moje najlepsze wysił ki okazał y się daremne. Podstawowe zał oż enie konserwatyzmu 


byłoź le. 


Chociaż pozornie tak się wydaje, walka pomiędzy „konserwatystami” a „liberał ami" nie jest walką idei ani nawet organizacji politycznych. 


To walka siły, terroru i wł adzy. Ż ydzi i ich wspólnicy oraz 
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gł upcy nie kierują naszym krajem i jego obywatelami ze względu na doskonał ośćswoich pomysł ów lub zasł ugę swojej pracy lub 
dlatego, ż e mają prawdziwe poparcie większości. Syjoniści są u wł adzy pomimo braku tych rzeczy i tylko dlatego, ż e doszli do wł adzy 
dzięki śmiał ej taktyce mniejszości. Mogą utrzymaćsię u wł adzy tylko dlatego, ż e ludzie boją się im sprzeciwić boją się społ ecznego 
ostracyzmu, boją się, ż e zostaną oczernieni w prasie, boją się, ż e stracą pracę, boją się, ż e nie będą mogli prowadzićswoich 
biznesów, boją się, ż e stracą swoje urzędy polityczne. To strach i tylko strach utrzymuje u wł adzy tych brudnych lewicowych 
podstępów. NIE jest to ignorancja ze strony narodu amerykańskiego, jak „konserwatyści” zapewniają siebie nawzajem - „poznacie 
prawdę, a prawda was wyzwoli" - podczas gdy prawdą jest, ż e każ dy niewolnik zna prawdę - ż e on jest niewolnikiem - ale nie jest 
wolny pomimo poznania tej prawdy, chyba ż e uda mu się w jakiś sposób zdobyćmoc wymuszenia sobie drogi do wolności. To nie 
prawda nas w Ameryce wyzwoli, bo miliony już znają prawdę i gorzko nienawidzą tego, co się dzieje, ale boją się nawet przyznać 

ż eznają prawdę. Dziesięćmilionów podpisał o petycję w sprawie Joe McCarthy'ego i nie wszyscy zginęli, chociaż równie dobrze 
mogł oby tak być pod warunkiem ż e prawica poświęci cały swój czas i pieniądze na próbę „wygrania” kolejnych dziesięciu milionów, 
zamiast zdobyćdziesięćmilionów, które my już muszę wstad Mamy mnóstwo ludzi, pieniędzy i obiektów, aby jutro rano odebrać 


Amerykę zdrajcom, gdyby wszyscy ludzie, którzy już wiedzą, co się dzieje, nie bali się już i stanęli na nogi! 


Dopóki prawica będzie ograniczaćswoją walkę do „mił ości”, wielkie masy społ eczeństwa będą kł aniaćsię jak owce lewicy, która NIE 
jest mił a - która posł uguje się oszczerstwami, prześladowaniami gospodarczymi, molestowaniem prawnym i wreszcie 

terror fizyczny, aby sił ą utrzymaćdominację w naszym ż yciu narodowym i kulturze. Sił a jest oczywiście ukryta w książ eczkach 
czekowych, szatach sędziowskich, sfał szowanych konwencjach partii itp., ale to wciąż sił a lub groź ba jej uż ycia powoduje, ż e 
Ameryka jest przygnębiona i przestraszona. Ż adna ilośćgazet i broszur, choćby był y arcydzieł ami propagandy, ż adna ilość 
rozmów i spotkańnie jest w stanie powstrzymaćrosnącej siły i wł adzy lewicy oraz strachu, jaki wzbudza, a tym bardziej odeprzeć 


ją i zniszczyć 


Ale w 1955 roku nadal wyobraż ał em sobie, ż e moglibyśmy „podkraśćsię” do Ż ydów, jak moje maminsynowskie przyjaciół ki. 
Zbudowalibyśmy wielkie czł onkostwo „oddolne”, nie wspominając o Ż ydach ani nawet ich nie wychwalając. Następnie, podczas gdy 
oni niczego nie podejrzewali, moglibyśmy stawaćsię coraz silniejsi i wreszcie, pewnego pięknego dnia, starlibyśmy uśmiechy z 


naszych twarzy, obracaliśmy się wokół zaskoczonych Hebrajczyków i pozwalaliśmy im zobaczyć co mamy na myśli! 


Zauważ ył em, ż e wszędzie, gdzie poszedł em, promowano marzenie tego tchórza. Każ dy „konserwatysta”, którego spotkał em, 
odciągał mnie na bok i narzekał na ostatnie zniewagi i zdrady „sami-wiesz-kogo” oraz opisywał mi najnowsze plany podkradania 

się do oprawców. Był am oczarowana tą dziecięcą iluzją tak samo jak wszyscy inni. Spędził em setki godzin dyskutując o metodach 

tej podstępnej rewolucji i jedyną rzeczą, jaką z tego wszystkiego zyskał em, był o ostateczne odkrycie, ż e był o i zawsze był o niemoż liwe 
zdetronizowaćterrorystów za pomocą rozmowy. Należ y wyprzećtakich złych uzurpatorów tą samą bronią, która ich wychował a: 
WŁADZA! Ich dział ania były i są tajne i zamaskowane. Nasza z natury musi byćotwarta, legalna i uczciwa, ale wciąż musi to być 


wł adza, a nie rozmowy, broszury czy podstępne marzenia. Wiąż e się to zatem z ryzykiem. 


Poznał em takż e ludzi, których ja i moja ż ona zaczęliśmy nazywać,„zagorzał ymi" z jakiegoś niejasnego powodu, którego nie 
pamiętam. Byli to wieczni „patrioci”, wieczni uczestnicy spotkań, niewyczerpany beł kot, superinteligentni mądrale, którzy tym 

razem „wrzucą wybory do domu" oraz obrzydliwi hobbyści, którzy wył adowali swoje pensje mniej więcej raz na tydzień 

wzmagali „patriotyzm” w masochistycznym orgazmie, zdawał o się, ż e osiągają to poprzez biczowanie się najnowszymi zniewagami 
Ż ydów. Wydawał o się, ż e ci ludzie „walczyli” z Ż ydami przez całe ż ycie, dekada po dekadzie. Ich standardową reakcją na 
wszystko, czego sami nie wymyślili, w ramach nowych planów podkradania się do Ż ydów, był o: „Walczył em z tym, zanim się 
urodził eś, synu”. Miał o to sprawić ż e nowicjusz się opamięta, jak gdyby ludzie, którzy przez czterdzieści, pięddziesiąt lat walcząc z 


tak bezskuteczną walką, mieli w ogóle powód do otwierania ust. Ci „zagorzali” nalegaliby 


Machine Translated by Google 


zatykaćucha bez końca i o każ dej porze dnia i nocy. Każ da próba ucieczki od nich był a traktowana jako osobista 
zniewaga. Moja ż ona i ja zaczęliśmy baćsię sesji z „zagorzał ymi”, których nie interesował o nic innego poza rozmowami, aw 
wolnym czasie byli mistrzami świata. 


Na naszych spotkaniach był o coraz więcej uczestników, ale nie przyniosł o to ż adnego rezultatu. Nic nie został o zrealizowane. W miarę jak mijały miesiące 
i zaczęliśmy widzieć jak nasze niewielkie oszczędności maleją bez oznak prawdziwego postępu, zaczął em dopadaćsię przypadku „desperacji”, tak 
powszechnego wśród prawicy. Zaczął em spotykaćduż y, niezorganizowany, ale regularny krąg „patriotów”, który istnieje wszędzie, z którymi 

na raz omawiał em wszelkiego rodzaju sztuczki mające na celu „rozsypanie informacji” o Ż ydach. Istniały niekończące się plany zrzucenia „cał ej historii” z 
samolotów na widok publiczny, podczas gdy bezradni Ż ydzi patrzyli w bezsilnej wściekł ości, jak miliony ulotek trzepoczą z nieba. Mówiono o planie napadu 
na stację telewizyjną jednej z gł ównych sieci i trzymania personelu na muszce, podczas gdy jeden z nas - nikt nie chciał wiedzieć kto dokł adnie - 

będzie przedstawiał zdyszanym milionom dokumenty i fakty na temat ż ydowskości komunizmu, którego mamy pod dostatkiem, ale który znaczy tak 
niewiele, jeśli docieramy tylko do siebie nawzajem. Istniał nawet plan wysł ania w powietrze ogromnych znaków na balonach, przywiązanych do 
niedostępnych miejsc, które „piszczał y” z nieba na Ż ydów, podczas gdy ci szaleńczo starali się ich ściągnąć Te szalone pomysły są faktycznie 

omawiane wł aśnie teraz, gdy to czytasz, gdzieś skądinąd inteligentni ludzie, ludzie, którzy są po prostu zbyt przytł oczeni wł asną nieśmiał ością i ignorancją, 


aby zrozumieć ż e nawet gdyby spł atali Ż ydom te paskudne figle, nie był oby nie będzie ż adnego rezultatu. 


Zaledwie dwa tygodnie temu, kiedy to piszę, Ż ydzi wykorzystali dwie lub trzy minuty jednego z moich przemówień aby 
przedstawićw ogólnokrajowym programie telewizyjnym dł ugi program na rzecz mieszania ras. Mój był jedynym głosem 
Biał ego Czł owieka w tej ponurej godzinie ż ydowskiej propagandy mieszania ras. Hebrajscy mistrzowie mediów wykorzystali 
nawet fragment jednego z przemówień w którym wyjaśnił em, ż eż ydowscy komuniści organizują kolorowe rasy świata 

w masowym ataku na Biał ego Czł owieka. Ż ydzi wyobraż ają sobie w swojej niewiedzy, ż e moje przemówienie 

wygłoszone do wyjącego tł umu w Waszyngtonie, w cał ej swojej nagiej pasji i okrucieństwie, odstraszy ludzi - co jest tak 
samo błędne, jak „zagorzali” z ich głupim pomysł em, ż e „ujawnienie prawdy” w jakiś sposób „obudzi ludzi” i przyciągnie 
ich poparcie. Tak nie jest. Ludzie są bardziej bezwł adni, niż moż na uwierzyć nawet po odkryciu ich wrodzonej 

bezwł adności. potrzeba niesamowitej ilości propagandy, powtarzanej w kółko, ż eby choćtrochę ich poruszyć To jeden z 
powodów, dla których Joe McCarthy powiedział mi, ż e nawet nie próbował by powiedziećcał ej prawdy. „Po prostu wsadziliby 
mnie do więzienia jako wariata” - powiedział — „a opinia publiczna zapomniał aby, o co w tym wszystkim chodzi”. 

I prawdopodobnie miał rację. 


Myśl, ż e moż na zrobićcoś ł atwego, co sprawi, ż e ż ydowscy zdrajcy będą biegaćza Izraelem jak szczury, podczas gdy 
my wchodzimy triumfalnie do Biał ego Domu, jest jednym z najgorszych ł udzeń, które podtrzymują beł kot prawicy i 
spiskując, podczas gdy Ż ydzi śmiali się z nas i deptali całą naszą Konstytucję, nasze prawa, nasze tradycje, naszą godności 
naszą Biał ą Rasę. 


Każ demu, gdy po raz pierwszy odkryje, co się dzieje, moż na wybaczyćpewien okres karmienia się tymi zł udzeniami 

i nadzieją, ale kiedy widzi Ż ydów gł odzących rodziny jego współ nadziei, którzy tracą pracę, wsadzani koleją do więzienia, 
wysył ani do „ośrodki zdrowia psychicznego” i są oczerniane i piętnowane za najmniejszą próbę przeciwstawienia się 

wł adzy ż ydowskiej, powinien wpaśćna ten pomysł nie dłuż ejniż zakilka lat. Każ dy czł owiek, który spędza trzydzieści 
czy czterdzieści lat udając, ż e wyobraż a sobie, ż e istnieje taki łatwy sposób, podczas gdy nasz kraj i nasza Biał a Rasa 
upadają i upadają, nie jest marzycielem ani nie jest ignorantem. On jest tchórzem! 


„Konserwatyści" to strusie mistrzyni świata, mamroczące do siebie pod piaskiem w „sekrecie”, podczas gdy ich upierzone tył ki falują na wietrze, aby 


Ż ydzi mogli kopaćw wolnym czasie. Nie oszukują nikogo poza sobą. 
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Jednym z konserwatywnych przywódców, z którym się skontaktował em, był William F. Buckley Jr, wydawca National Review. Mój 
przyjaciel w Waszyngtonie, Sam Jones, był jego korespondentem i spotkaliśmy się na spotkaniu w Nowym Jorku. Sama rozmowa z 
Buckleyem i jego sztabem był a dla mnie intelektualnym dreszczem. W Buckley jest więcej pulsującej mocy umysłu i geniuszu niż 

w jakimkolwiek innym miejscu na ziemi, gdzie kiedykolwiek był em. Bill sam w sobie jest niezwykle przystojny i bystry niż cała reszta, ale 
w jego sztabie znajduje się trzech lub czterech Ż ydów, jeden z nich szczególnie wygląda na Ż yda, a atmosfera tam jest inna niż w 
innych grupach „Konserwatywnych”. 


Buckley jest niezwykle ostroż ny w kwestii ż ydowskiej i nawet gdy dopadnie go sam na sam, trudno jest uzyskaćinformacje na 

temat jego świadomości. Najlepsze, co moż esz uzyskać to strzeż one implikacje, z których moż esz swobodnie wnioskować co chcesz. 
Od tego czasu poznał em przyczynę tego stanu rzeczy: ojciec Buckleya, milioner, bardzo interesował się Ż ydami izraelską ropą, a 
rezultat, nawet dzisiaj, jest taki, ż e antyliberalizm i antykomunizm Buckleya zatrzymują się na granicach Izraela i drzwiach Sale 


spotkań syjonistów. 


W tamtym czasie jateż grałem w tę gł upią grę „nam zamknięte oczy”, więc czuł em, ż e wiele moż na osiągnąć 
pomagając Buckleyowi. Zgodził em się promowaćdla niego „National Review”, a on wpłacił na moje konto tysiąc dolarów w 
banku w Waszyngtonie. Zaczął em więc od projektu mającego na celu zapewnienie masowego rozpowszechniania „National Review” w 


szkoł ach wyż szych i na uniwersytetach. 


Jednakż e w tamtym czasie był em mocno zaangaż owany w moje wł asne wysiłki na rzecz uruchomienia AFCO i gazety i ze wstydem 
muszę przyznać ż e wykonał em fatalną robotę dla Billa. Podjął em pewne wysił ki, ale brakował o im zapału i peł nego entuzjazmu 
potrzebnego w takim awansie i nic się nie dział o. Zwrócił em pieniądze Billowi, pomniejszone o wydatki, z wyrzutem sumienia. Poza 
tym, ż e był zbyt ostroż ny w kwestii ż ydowskiej, co jest oczywiście jego przywilejem, Bill Buckley był w 100% uczciwy jako męż czyzna 
i w przeciwieństwie do sytuacji innych prawicowców, z którymi pracował em lub próbował em pracować moje niepowodzenie osiągnąć 


czegokolwiek z Buckleyem, był o cał kowicie moją winą. 


W tym czasie moja cudowna ż ona i ja cieszyliśmy się naszym małż eństwem, ponieważ jestem pewien, ż e niewiele par 

decyduje się na instytucję małż eństwa. Lojalnie wł ączał a się we wszystko, pomagał a mi w spotkaniach, zbierał a datki, a nawet 

wygł aszał a krótkie pogadanki. Zapomniał em kupićjej prezenty na Boż e Narodzenie, zapomniał em o urodzinach, dawał em jej 

wykł ady polityczne, prawie nigdy nie zabierał em jej do towarzystwa gejowskiego, które kochał a, odciął em ją od „miłych” ludzi, którzy 
nie mieliby z nami nic wspólnego teraz, gdy był em profesjonalną „McCarthyite” i generalnie dał em jej cholernie niewiele w zamian za 
nieustanne oddanie i ciepł ą mił ość jaką mnie obdarzył a. Często już w tym okresie mojej kariery politycznej mówił em jej, ż e wiem, 

ż e pewnego dnia będę musiał pójśćdo więzienia, najprawdopodobniej nie za czynienie zł a, ale za przeciwstawienie się ż ydowskiej 
zdradzie. Nigdy się nie wzdrygnęł a i ani przez moment nie wątpił em, ż e będzie wiernie czekaćprzez wiele lat. Wzdrygał a się i 

milczał a tylko wtedy, gdy pytał a, czy ona i dzieci są dla mnie najważ niejsi w ż yciu. Powiedział bym jej, ż e są kochani najbardziej, ale 
czuł em, ż e mam waż niejszy obowiązek zrobićwszystko, co w mojej mocy, aby ocalićmój kraj i moją rasę. Powtarzał em jej wiele 

razy, ż eten obowiązek będzie musiał byćna pierwszym miejscu, tak jak mówił em jej przed ślubem. Kobiety mogą ocenićjakośćoddania 


ż ony, które był oby niezachwiane w obliczu takiej deklaracji męż a. 


Z drugiej strony niech nikt nie wyobraż a sobie, ż e ł atwo był o powiedziećto osobie, którą uwielbiał em tak samo jak moją ż onę. 
Kuszące był o skł amaćlub ukryćpł onący we mnie popęd, którego, jak wiedział am, nie powstrzymał o ż adne inne pragnienie, 

potrzeba czy lojalność jaką mogł am mieć Potrzebował em cał ej odwagi, jaką mogł em zdobyć aby trzymaćw ramionach tak drogą, ciepł ą 
osobę, patrzećw jej gł ębokie, kochające oczy i odpowiadaćna to ciche oddanie, mówiąc jej, ż e pewnego dnia byćmoż e będę musiał 
zrobićto, co czuł em się powoł any przez obowiązek. zrobić nawet ryzykując, ż e ją skrzywdzę. W dalszym ciągu poszerzał em krąg moich 
prawicowych znajomych w całym kraju. Odbył am nieuniknioną praktykę zawodową w tym, co robię teraz, choćwtedy oczywiście nie 


wiedział am. Wciąż ż ywił em nadzieję, ż e moż emy się ocalićw jakiś ł atwy sposób 
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oznacza, chociaż jestem pewien, ż e głęboko w podświadomości wiedział em, ż e pewnego dnia poprowadzę walkę, aby zrobićto w 
jedyny moż liwy sposób, tak jak to robię teraz. 


Kiedy dotarł em na sam dół konta bankowego, bez perspektyw na jakikolwiek prawdziwy sukces, podjął em ostatnią, desperacką próbę. 
Zaplanował em nową „Deklarację Niepodległ ości” na czwarty lipca i zaprosił em kongresmanów, generał ów, admirał ów, waż nych 

i wpływowych przyjaciół oraz bogatych ludzi na wielkie spotkanie w Mayflower, aby ją zorganizować 

Kongresmen Ralph Gwinn z Nowego Jorku był pomocny, a takż e Dom z Karoliny Poł udniowej, Wint Smith z Kansas i kilku innych. Przyszedł 
Fred Maloof, libański milioner i prawie zrujnował cał e spotkanie. Podczas gdy wszyscy kongresmani, generał owie i inne waż ne osoby 
wierciły się na swoich miejscach, on „od razu to zrobił” i wygłosił brutalnie antyż ydowską tyradę! Udał o mi się go jednak uciszyći wypuścić 
moją prezentację oraz starannie opracowane plany. Potem usiadł em i miał em nadzieję, ż e te wielkie osobistości dostrzegą sens 


„spotykania się” i swoją wolą pomogą wykonaćtę pracę. 


Wynik był absolutnie zerowy — nic. Był o wiele komplementów i miłych uwag, ale nie był o ż adnych rzeczywistych postępów ani ofert 
pomocy w budowaniu takiej organizacji. Sam Jones, wierny i wyrozumiały przyjaciel, zabrał moją przygnębioną ż onę i mnie do salonu 
w hotelowym lobby powyż ej i przy drinku omówiliśmy poraż kę. 


Naprawdę czuł em się przygnębiony. Wiedział em, ż e moje plany są doskonał e i wszyscy zgodzili się, ż e tak jest. Wiedziałem, ż e mam 
motywację i zdolność aby sprawić ż e zadział ają, i wszyscy zgodzili się, ż e tak, wiedział em, ż e sytuacja Naszego Narodu jest rozpaczliwa 
i wszyscy zgodzili się, ż e tak jest. Ale nikt by nic nie zrobił. Nieważ ne, jak bardzo się starał em, wpadał em na solidną, pustą i cichą 
ścianę. 


Sam nas rozwegelił , a nawet kazał nam trochę potańczyć Potem wróciliśmy do domu, a ja przez dł ugi czas leż ał em bezsennie, 

próbując coś zrozumieć podczas gdy moja bł ogosł awiona ż ona gł askał a mnie po gł owie i opiekował a się mną jak chłopiec, który dostał 
klapsa. Poniosł em poraż kę z Amerykańską Federacją Organizacji Konserwatywnych, „The Conservative Times" i wydawał o się, ż etakż e 
z moją karierą polityczną. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ X. 


Katastrofa mojego wielkiego spotkania w Mayflower wydawał a się dopeł niona. Włoż ył em w ten ostateczny wysił ek wszystko, co 
miał em, łącznie z pieniędzmi i myślami, czasem i pracą. I to był a tylko kolejna sesja rozmów, jak wszystkie inne, jak prawie wszystko 


inne, co dział o się na prawicy. Ale bez ręki liczył em się z nieprzeniknionym przeznaczeniem, które poznał em i któremu zaufał em. 


Jednym z męż czyzn, którzy przybyli na to ostatnie spotkanie w Mayflower, był Robert B. Snowden, niezwykle zamoż ny właściciel 
plantacji z Hughes w stanie Arkansas. Usłyszał o mnie od mojego przyjaciela, kongresmana Gwinna z Nowego Jorku, a potem zadzwonił 
do mnie i powiedział, ż e przyjeż dż a z Memphis na spotkanie. Częścią mojego upokorzenia na spotkaniu był o przemówienie 
Snowdena. Wykorzystał tę okazję, aby powiedziećgrupie o swojej organizacji i swoim planie, aby zrobił a dokł adnie to, co 

proponował em, ale w inny sposób. Co więcej, miał mnóstwo wł asnych pieniędzy i wiele tysięcy dolarów, którymi dysponował od 
innych bogatych Amerykanów. Miał aktywne poparcie wielu kongresmenów i wpływowych osobistości, a jego organizacja, w 
przeciwieństwie do mojej, „dział ał a w biznesie” i wydawał a się odnosićogromne sukcesy. Mając to wszystko na uwadze, w bardzo 
zrozumiał y sposób głosił, ż e wsparcie, o które prosił em, był oby znacznie lepsze dla jego organizacji, która nazywał a się 


Kampania na rzecz 48 Stanów. To miał o sens. W efekcie po prostu ukradł mi spotkanie. 


Jednak fakt, ż e jego propozycje miały sens, nie był dla mnie pocieszeniem następnego ranka, gdy przyglądał em się ruinom 
mojej kariery politycznej. Bez pieniędzy, bez organizacji, dokumentów i biznesu, trudno był o wymyślićnastępny ruch. Potem zadzwonił 


telefon. To był Snowden. 

„Czy moż esz przyjśćdo hotelu Congressional?" zapytał bez ogródek. 

„Jasne” - powiedział em, nie mając nic do stracenia, rozmawiając z milionerem. "Gdy?" 
"Już teraz." 

- Zaraz przyjdę. 


Odłoż ył em sł uchawkę i pobiegł em do jego apartamentu w hotelu, który znajdował się tuż obok sal Kongresu. Był w swoim BVD'sie 
i popijał whisky ze szklanki. Zaproponował mi trochę w swój serdeczny, blefowy sposób, a ja się zgodził em. Lubił em go. Był 
duż y, kwiecisty, wygadany, a nawet dosadny i najwyraź niej „znał wynik”, jak to się określa w luź nym bałaganie ludzi zwanym 


„ftuchem”. 
Snowden nie miał ż adnej „zagorzał ej” starszej pani. 
„Podobał o mi się twoje podejście” - warknął . „Masz rzeczy, których potrzebujemy. Chcę cię umieścićna liście pł ac. A co powiesz na to?" 


Poczuł em się jak czł owiek na krześle elektrycznym, któremu zaproponowano wytchnienie. „Prawdopodobnie zgodził bym się w tym 
momencie zostaćna liście pł ac Nikity Chruszczowa, gdzie dwie gł odne rodziny czekają, aż przyniosę do domu trochę bekonu, a 


jedna z nich ma gotowy nakaz i więzienie, jeśli nie przyniosę do domu trochę bekonu. Ale Snowden widział mnie u mnie 
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najlepiej, w luksusowym otoczeniu i znał am swoje osiągnięcia, więc starał am się zachowaćspokój. 


"Robiąc co?" Zapytał am. - A za ile? 


„Pomagam organizowaćAkcję, zbieraćfundusze i pisaćscenariusze do filmów telewizyjnych." 


„Jaka jest lista płac?" Powtórzył em, starając się powstrzymaćpodekscytowanie tą ofertą, która wydawał a się byćniebem plus pensja. 


Pisanie scenariuszy filmów telewizyjnych brzmiał o jak odpowiedź na moje modlitwy! 


"Osiem tysięcy." 


Popijaliśmy jego bourbon i kłóciliśmy się. Kilka osób przychodził o i odchodził o, a on zajmował się nimi w swoich BVD. 

Lubiliśmy się. Ta praca był a oczywiście pragnieniem mojego serca, chociaż przez dośćdł ugi czas ukrywał em z tego powodu 

swoje dzikie uniesienie. Uzgodniliśmy szczegóły i uzgodniono, ż e zostanę w swoim domu w Wirginii i napiszę pięćpół godzinnych 
programów telewizyjnych, które zostaną nakręcone w ramach promocji pięciu poprawek do Konstytucji, które stanowił y „sztuczkę” 


Kampanii na rzecz 48 Stanów w wymykaniu rządu uzurpatorom. 


Snowden ubrał się i udaliśmy się do baru poniż ej, gdzie spotkaliśmy mojego przyjaciela, Billa Evansa, który został wyrzucony ze 

sł uż by w Marynarce Wojennej, mimo ż e był starszym porucznikiem i absolwentem Annapolis, ponieważ zwrócił uwagę na 

raż ącą zdradę stanu co dział o się podczas wojny koreańskiej, kiedy był na pokł adzie niszczyciela. Evans wiedział więcej o „ruchu”i 
ludziach - którzy byli oszustami itp. - niż ktokolwiek, kogo znał em w tamtym czasie, i pomyślał em, ż e mógł by pomóc w Kampanii. 
Snowden nie sądził, ż e Evans będzie w jakikolwiek sposób pomocny, ale poczuł się tak ekspansywny i hojny, ż e od razu poż yczył 
Evansowi 800 dolarów, aby sprowadził ż onę i dzieci z zagranicy, gdzie utknęli, teraz, gdy Evansowi zabrakł o szczęścia po walce z 
róż owymi biurokratami z Waszyngtonu. Impulsywna hojnośćShowdena wydał a mi się atrakcyjna, ale wkrótce miał em poznaćinną 


stronę tego czł owieka. 


Ostatnie fundusze wykorzystał em na odpowiednie wyposaż enie mojego domu w Wiedniu, aby pisaći organizowaćdla niego filmy 


telewizyjne, zgodnie z zamówieniem. Miał em wysł aćmu gotowe scenariusze i ukł ady. 


Ale zanim mogł em zacząć otrzymał em pośpieszny telefon, aby zgł osićsię na duż e spotkanie w Nowym Jorku, gdzie podczas lunchu 
miał em pomóc Snowdenowi i Gwinnowi w zbieraniu funduszy. Po moim przybyciu odkrył em, ż e Kampanii udał o się zgromadzićna 

tej wystawnej prywatnej kolacji kilka z największych nazwisk amerykańskiego przemysł u. Zarówno Snowden, jak i Gwinn prowadzili 
krótkie pogawędki, prosząc od każ dego ze zgromadzonych kapitalistów o 495 dolarów -— co stanowi największą kwotę, 

która nie podlega zgł oszeniu. Efekty, jakie zapewniał a miękka atmosfera i gł adka nawierzchnia, były doskonał e i bardzo się ucieszył em, 


ż e mogł em byćczęścią tego zespoł u - przez kilka minut. 


Potem, gdy się rozstawaliśmy, Snowden nagle poinformował mnie, ż e wynajął firmę, która, jak póź niej odkrył em, była 

zdominowana przez interesy ż ydowskie, do napisania filmów telewizyjnych i miał em przeprowadzićsię do Memphis, aby pracowaćz 
nim w biurze! To był straszny cios - twórczy, finansowy i rodzinny. Nie pisał bym filmów, nad którymi tak szczęśliwie pracował em. 
Musiał bym znieśćpoważ ne obciąż enie finansowe związane z rezygnacją z naszego ślicznego mał ego domu w Wirginii i przeprowadzką 
ponad 1500 km na poł udnie. Musiał bym wyrwaćrosnące korzenie mojej rodziny i poinformowaćż onę o nowej hegirze, a mojaż ona, 
co zrozumiał e, chorował a i był a zmęczona hegirą. W ciągu dwóch lat przeprowadzaliśmy się już cztery razy. Ale był em na liście pł ac 


i pracował em w polityce, co był o moją wybraną karierą, więc nie był o nic do powiedzenia ani zrobienia poza przeprowadzką. 


Thora i ja, Ricky, Dziadek i Jeannie, mał a dziewczynka, wsiedliśmy do naszego kombi Plymouth i pojechaliśmy 


Machine Translated by Google 


dł uga droga do Memphis. Po drodze wiele godzin myślał em o tym, co mnie czeka, i postanowił em wykupić„ubezpieczenie” na 
wypadek dalszego cał kowitego wykorzenienia mojej rodziny. W obliczu nagł ej zmiany Snowdena obawiał em się, ż e moja kariera 
polityczna, nawet za „pensję”, moż e nie byćzbyt bezpieczna. Postanowił em nie kupowaćani wynajmowaćdomu czy mieszkania, 
ale kupićduż ą przyczepę. Gdyby wydarzył y się jeszcze jakieś nagł e ruchy, był bym gotowy zł apaćstopa i jechać 


Snowden sprawował miniaturową dyktaturę w swoim biurze w Memphis, rządząc jak tyran nad swoim drugim asystentem, 

Fredem Rosenbergiem (Niemiec) i jego sekretarzem. Wcześniej mówili „Bob” i „Linc”, ale kiedy wszedł em do biura, kazano mi w 
skrócie zwrócićsię do szefa „panie Snowden”. Nie przeszkadzał o mi to zbytnio. Nie mam nic przeciwko temu, ż eby szef korzystał ze 
swojej wł adzy i godności. Wł aściwie sam nalegam, ale jego kolejne rozkazy naprawdę mnie niepokoił y. 


Po przebyciu cał ej drogi do Memphis musiał em ręcznie wystawiaćkwity za datki w wysokości 3,65 dolara, które napływały z całych 
Stanów Zjednoczonych pod hasł em organizacji: „Penny dziennie”. Potwierdzenia te mogły zostaćwydrukowane i ostemplowane, 
tak jak znajdował y się w moich biurach w dwóch firmach. Wydawał o się gł upie pł acićmęż czyź nie 8 000 dolarów i przemierzaćz 
rodziną tysiąc mil, aby przez osiem godzin dziennie wystawiaćrachunki. Kiedy wyszedł na lunch, zapytał em moich nowych 

współ pracowników o tę gł upią sprawę. 


„On po prostu taki jest” - mówili. „Pokazuje ci, kto tu rządzi”. 


Nie pomogł o mi podkreślanie, ż e z radością uznaję go za szefa, zwracam się do niego „Panie” i bezczelnie sł ucham jego 

poleceń Dzieńpo dniu zgł aszał em się do pracy przy kanapkach i godzinami spisywał em te wieczne kwity. Podczas gdy w ten sposób 
„zajmował em" swoje talenty, obserwował em pana Snowdena kręcącego się po biurze i wł adczo dowodzącego pozostał ą 

dwójką. Próbował em bardzo delikatnie i niezwykle dyplomatycznie, oferując pomocne sugestie, szczególnie w zakresie 

metod wyeliminowania duż ej ilości nieefektywnej i bezuż ytecznej papierkowej roboty, takiej jak niekończące się mał e kwity. To 

go tylko rozgniewał o, więc odpuścił em. 


Pewnego dnia dostał pierwsze scenariusze swojego kosztownego kontraktu w Nowym Jorku. Czytał je z rosnącą 
konsternacją. Nie pozwolił mi na nie spojrzeć ale pokazał je Rosenbergowi, gorzko narzekając na ich martwotę i głupotę. Napisał 
do firmy, z którą miał ż elazną umowę, paskudny list i dostawał kolejne kiepskie pisma. 


Już zrealizował em swoje postanowienie o zakupie przyczepy i wrócił em do tego raczej okazał ego, choćkompaktowego domu i 
przesiedział em całą noc, pisząc scenariusz tak, jak myślał em, ż e powinien zostaćnapisany. Następnego ranka w milczeniu 


przekazał em swój tekst panu Snowdenowi, który przyjął go z równym milczeniem i przeczytał . Nic nie powiedział i poszedł na lunch. 


Kiedy wrócił , szorstko kazał mi się zająći napisaćscenariusze, więc odł oż ył em książ eczkę z paragonami i wrócił em do pracy, 
którą mogł em wykonywaćw domu w Wirginii, pracy, którą wykonywał em, zanim zapłacił drugiej firmie zrobić tylko po to, by 
odkryć- jak powinien był wiedzieć- ż e tylko oddany, świadomy i kreatywny prawicowiec moż e napisaćtakie scenariusze. 
Jednakż e zirytował o go to, ż e siedzę ponad jego bezpośrednimi poleceniami, więc kazał mi wrócićdo domu i je napisać- co był o 
jak najbardziej mile widzianym poleceniem. 


Wł ączył em się i napisał em programy, które, jak rozumiem, w końcu zostały wykorzystane, chociaż nigdy ich nie widział em, 
ale nie bez jego „pomocy”. Jego niebieski oł ówek musiał wbijaćsię w starannie napisane fragmenty propagandy niczym pręt do 
rozbijania, aby wbićgo mł otkiem wedł ug wł asnych upodobań. 


W środku tego marynarka wojenna rozkazał mi zabraćkilka eskadr rezerwowych z Anacostii w DC do 
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Grosse Isle w stanie Michigan na letni „rejs” obejmujący dwutygodniowe intensywne szkolenie w locie. Był em dowódcą Fasronu 661 w 
Anacostii, latając w każ dy weekend w Waszyngtonie, a teraz został em mianowany dowódcą grupy zadaniowej grupy szkoleniowej. 
Musiał em zatem opuścićMemphis, moją rodzinę i pana Snowdena na dwa tygodnie, aby sł uż yćw marynarce wojennej. W czasie mojej 
nieobecności pan Snowden zaproponował ,ż e zabierze moją ż onę i dzieci na swoją okazał ą plantację w Hughes w stanie Arkansas, 


gdzie ma jezioro do pływania. 


To wł aśnie podczas tego rejsu na Grosse Isle poznał em w końcu peł ny zakres „ż ydowsko-demokratycznej” zgnilizny, która 


wykastrował a nasze siły bojowe. Jako dowódca grupy zadaniowej otrzymał em rozkaz zabrania mojego wł asnego Fasrona 661 i 
eskadry zwiadowczej doł qczonej do Bazy Lotnictwa Marynarki Wojennej Grosse Isle na dwa tygodnie intensywnych óćwiczeńi 

szkolenia, aby zapewnićoficerom i ż oł nierzom gotowośćbojową. Wszyscy pobieraliśmy peł ną pł acę i korzystaliśmy ze wszystkich 
dobrodziejstw czynnej sł uż by w marynarce wojennej, więc wydawał o mi się, ż e jesteśmy winni amerykańskim podatnikom wszystko, 


co w naszej mocy, aby zapewnićrzeczywistą gotowośćbojową eskadr, oficerów iż oł nierzy męż czyź ni. 


Jedną z najbardziej podstawowych potrzeb gotowości bojowej jest dyscyplina, a dyscyplina z kolei wymaga natychmiastowego 

posł uszeństwa i szacunku. To jest powód większości salutów, zaszczytów, ceremonii, godności i usł ug przyznawanych seniorom przez 
juniorów we wszystkich skutecznych organizacjach wojskowych. Popeł nił em straszny „bł ąd” próbując uwzględnićw programie 
szkolenia ten najpotrzebniejszy element. Rozkazał em wszystkim juniorom, aby raz dziennie salutowali wszystkim seniorom, a 
wszystkim dowódcom, aby byli salutowani za każ dym razem, gdy się pojawią, z wyjątkiem aktywnych warunków pracy lub 


lotu i tak dalej. Jest to nic innego jak standardowa procedura na pokł adzie statku, na którym obowiązuje przyzwoita dyscyplina. 


W rezultacie niektórzy oficerowie i ż oł nierze poskarż yli się Anacostii, a ja został em dokł adnie przeż uty, prawie otrzymując 
niezadowalający raport o sprawności fizycznej. Miał em wykł ad na temat nowej „demokracji” i potrzeby robienia „kumpelów” z 
ż oł nierzy itp. Trudno był o uwierzyć ż e to ta sama marynarka wojenna, w której służ ył em, gdy był em pilotem katapulty na starej 


Omaha, szesnaście lat wcześniej. 


W tamtych czasach Marynarka Wojenna nadal podtrzymywał a swoje arystokratyczne tradycje bojowe, mimo ż e niektórzy ż oł nierze mogli zranićswoje 
„demokratyczne”" uczucia, nie będąc „kumpelami” swoich oficerów. Tak naprawdę dołoż ono wszelkich starań aby stworzyćprzepaśćpomiędzy juniorami i 
seniorami. Był a wówczas większa przepaśćpomiędzy chorąż ymi i mł odszymi porucznikami niż obecnie pomiędzy chorąż ymi i kapitanami! Zanim nastał a 
„demokracja”, nawet mł odszemu oficerowi marynarki przydzielano prywatną stoł ówkę, jako przywilej dż entelmena, którego zawodem był a wojna. 

Miał o to miejsce, zanim Ż ydom udał o się szerzyćpogląd, ż e każ dy admirał i generał powinien myćswoje naczynia i swojego psa, iż e wykonywanie 


tych zadań za czł owieka, do którego obowiązków moż e należ ećlos narodów, jest poniż ej „godności” Murzyna. 


Stopień naprawdę coś znaczył w tamtych czasach, podobnie jak inne chorągwie i ja nigdy nie przyszło nam do gł owy nazywać 
porucznika mł odszego stopnia czymś innym niż „sir”. Był a tam nawet „gł owa”, czyli toaleta dla poruczników i wyż szych, a pewnego 
razu, gdy był em już jednym z jg, został em przył apany przez porucznika, gdy korzystał ze swojej świętej komnaty pomiędzy lotami, 
aby zaoszczędzićdł ugiego biegania po dwóch drabinach do mojego kwatery w „czarnej ładowni Kalkuty”. Ten dostojnik wyż szego 
świata nie był tak szalony popularnością jak dzisiejsi oficerowie i bardzo słusznie przeż uł mnie, zgodnie z najsł odszą tradycją, za 
wtrącanie się w ten sposób w prywatnośćmoich przełoż onych. Już kilka lat temu, w 1941 roku, amerykańscy bojownicy wszystkich 
stopni mogli zrozumiećprosty fakt, ż e nikt nie jest w stanie zachowaćgodności dowodzenia i szacunku duż ej liczby ludzi, gdy wszyscy 
dowódcy i dowództwo stoją razem w najbardziej niegodnym zadaniu w najbardziej niegodnych miejsc, jak to czasami ma miejsce w 


placówkach wojskowych. 


Ż oł nierz lub mł odszy oficer o wł aściwej postawie i duchu nie czuje się poniż ony i upokorzony, salutując, okazując cześći przywileje 


dobremu oficerowi. Jednak wielu współ czesnych oficerów ma obsesję na punkcie bycia popularnym, a nie dobrymi oficerami. 
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W 1941 r. salutował em mojemu dowódcy za każ dym razem, gdy go widział em, i był em cholernie dumny, ż e mogł em pozdrowićtego 
wspaniał ego, twardego oficera. Nie miał em demokratycznego „przywileju” sikania razem z nim, ale miał em zaszczyt podąż aćza jego 
przywództwem i odczuwaćprawdziwy, solidny, osiemnastokaratowy szacunek dla oficera i dż entelmena, który bez wahania 


kazał by mi klaskaćw kajdanach za umyślne i raż ące nieokazanie takiego szacunku. 


Jasne, mieliśmy tyranów i tyranów, gdy dowódcy mieli prawdziwą wł adzę, jaką mieli kiedyś, ale czasami dowiadywaliśmy się, 

ż etyrani mieli cel w swojej szorstkości i opł acił o się to w walce. Nasi dowódcy często byli wybitnymi przywódcami. Współ czesny 
dyrektor to coś w rodzaju biznesmena na szczeblu kierowniczym i nauczyciela, od którego oczekuje się przede wszystkim „popularności” w 
najtańszy sposób, a następnie eksperta technicznego i tasowania dokumentów. Jeśli spróbuje stworzyćodpowiednie warunki godności i 
szacunku dla skutecznego przywództwa, które oprócz popularności zawsze zawierają elementy przywilejów i strachu, natychmiast 


zostaje oskarż ony o brak „demokratyczności". 


Aby dodaćdo tego kwaśnego doświadczenia, mój powrót z dwutygodniowego rejsu Marynarki Wojennej był okazją do nowej bitwy ze 
Snowdenem, tym razem o poważ nym charakterze. Póź niej rozstrzygnął sprawę poza sądem, a ja zgodził am się nie ujawniać 
szczegół ów sprawy, dlatego nie mogę tego zrobićtutaj. 


Po tym spotkaniu sytuacja w biurze był a gorsza niż trudna. W interesie sprawy i mojej pracy starał em się okazywaćniezwykle, nawet 
formalnie, szacunek i pomoc, ale mój szef podwoił swoją arbitralną tyranię. Próbował em mu powiedzieć ż e nawiązał em dobre kontakty 
z Russellem Maguire'em w magazynie Mercury i inne kontakty, które mogłyby zapewnićnam dobry rozgł os, ale Snowden wzgardził tymi 
ofertami i zatrudnił czł owieka, o którym, jak przyznał, wiedział, ż e jest pinko, aby zrobił rozgłos, jednego z stanowiska, do których 


został em zatrudniony. 


Któregoś ranka wszedł em do biura i wcześnie zastał em tam Snowdena. Poprosił mnie, abym spojrzał na jakiś rachunek lub coś na jego 
biurku, a kiedy to zrobił em, nie mogł em powstrzymaćsię od widoku notatki z napisem „Fire Rockwell”. Zapytał em go, co to jest, a on 


próbował to ukryć ale było już za póź no. Ustaliliśmy to i wybiegł em z biura, a on kazał mi wrócić aby usłyszećwięcej, aż do windy. 


Wdzięczny, ż e miał em na tyle przewidywania, ż eby kupićprzyczepę, pospieszył em do domu z okropnymi wiadomościami dla mojej 
Ż ony, która zaczynał a czućsię jak ptak do badmintona. Kupiliśmy starego Cadillaca z 1949 roku i podpiął em tego 44-metrowego 


giganta - większego niż cięż arówka - i wsadził em rodzinę do karł owatego samochodu. 


Niewiele doświadczeńw lotach bojowych był o tak „owł osionych” jak ta pierwsza podróż , ciągnięcia tak gigantycznej przyczepy, z 
samochodem peł nym ż ony i dzieci. To coś kołysał o się niebezpiecznie, jadąc w dół wzgórza. Pewnego razu widział em ogromny autobus 
Greyhound pędzący z rykiem w dół wzgórza naprzeciwko, gdy ja zjeż dż ał em z kolejnym wzgórzem w kierunku punktu u jego podnóż a, 
gdzie droga zwęż ała się do mał ego mostu nad potokiem! Był o oczywiste, ż e spotkamy się pośrodku, a most był ledwo wystarczająco 
szeroki dla nas obu - mniej niż stopa zapasu! Gorączkowo machał em ręką do kierowcy autobusu, ż eby się zatrzymał , bo nie mogł em się 
zatrzymać ale on jechał dalej ze zwykł ą słoniową prędkością autobusu. Z palcami ściskającymi kierownicę w uścisku śmiertelnego, 
zimnego strachu przemknęliśmy obok siebie na moście w ucieczce na szerokośćwł osa, która dosł ownie wyczerpał a moją ż onę i mnie. 
Dzieci oczywiście uznały, ż e to świetna zabawa! Mieliśmy też problemy z pokonywaniem ciasnych zakrętów w miastach, a moja ż ona 


często musiał a wyskakiwaćz samochodu, aby mnie prowadzić jednocześnie zatrzymując inne samochody. 


Po drodze zepsuł się zaczep naszej przyczepy i prawie doszł o do katastrofy, gdy przyczepa spadł a z straszliwym hukiem, ale udał o nam 


się przedrzeći przedrzećsię do Waszyngtonu i w końcu zatrzymaliśmy się w pięknym parku 
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w Haine's Point, na wyspie na środku Potomaku - z gigantycznym westchnieniem ulgi! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XI. 


Sprzedał em już Russellowi Maguire'owi, wydawcy Mercury Magazine, artykuł o amerykańskich szaleństwach na Islandii, więc teraz 
planował em zaproponowaćmu dalszą pracę. Zadzwonił em i umówił em się na spotkanie w jego luksusowym mieszkaniu przy Park Lane 


w Nowym Jorku. 


Nigdy go nie spotkał em i z radością i ulgą stwierdził em, ż e jest przeciwieństwem mojego ostatniego pracodawcy w Memphis. 

Był mały, inteligentny, skromny i wydawał się cał kowicie oddany sprawie Ameryki i Biał ej Rasy. Rozmawialiśmy o „ruchu”, jak to 
nieuchronnie robią przywódcy patriotyczni podczas spotkań, i zgodziliśmy się, ż e potrzebne jest to, co nazwał „hardkorem”. 
Powiedział em mu, ż e moim zdaniem w końcu będziemy potrzebowaćpartii nazistowskiej, a on się zgodził, ale powiedział, ż e trzeba 
to zrobićz zachowaniem najwyż szej tajemnicy. Wtedy nie wiedział em o tym na tyle, aby odwieśćgo od tego pomysł u, tak jak to robię 


teraz, więcteż się z tym zgodził em. 


Następnie zaproponował, ż e umieścił mnie na liście pł ac w swoich biurach przy Piątej Alei jako swojego asystenta, aby pomóc w 
promocji magazynu Mercury, jego ukochanego projektu, i po cichu rozpocząćtworzenie „hardkoru”, którego chciał . Nawet gdyby to 
nie był o to o czym marzył em, przyjął bym to za pokaź ną pensję. Oto szansa, którą chwalił o wielu mł odych Amerykanów, których 
znał em: otrzymanie zapł aty za walkę ze zdradą stanu! Niemal natychmiast zgł osił em się do pracy i firma przeprowadzkowa zlecił a 


przewiezienie przyczepy na parking dla przyczep w Moonachie w stanie New Jersey, po drugiej stronie rzeki od Manhattanu. 


Przez jakiś czas wydawał o się to zbyt piękne, aby mogł o byćprawdziwe. „Zł amał em kark” dla Maguire'a, a on zdawał się to doceniać 


Chętnie sł uchał sugestii i je akceptował . To był raj po biurze w Memphis! 


Ale potem zaczął em wciągaćsię w intrygi biurowe, które toczą się w każ dym urzędzie na świecie i moje stanowisko, które nie miało 
tytuł u, stał o się trudne. Czasami „RM”, jak pracownicy nazywali tego malutkiego multimilionera, wysył ał mnie, ż ebym przejrzał całą 
pocztę przychodzącą do jego biura Mercury na 50th Street i przeszukał ją, aby sprawdzić czy tamtejsi pracownicy - w tym jego 

wł asna córka, która był szefem firmy Mercury - okradał konta pocztowe lub je niszczył ! Nie przysporzył o mi to sympatii do tego 
personelu, ani też nie zyskał em popularności, gdy odkrył em u niektórych redaktorów lewicowe sympatie i przedstawił em szefowi 
dowody, zgodnie z moim obowiązkiem. Częścią mojej pracy był o takż e filtrowanie tysięcy wniosków o finansowanie, które nękają 
każ dego bogatego czł owieka, i wyrzucanie ł ajdaków, podróbek, cycków i cał kiem sporo przyzwoitych ludzi, z którymi RM po prostu 


nie chciał się zawracać 


W międzyczasie był em zajęty szukaniem i zbieraniem talentów do „hardkoru” Maguire'a. Przy okazji natknął em się na męż czyznę 
nazwiskiem DeWest Hooker. Kiedy ponownie spotkał em Hookera, moje ż ycie zmienił o się na zawsze. 

Hooker wiedział już ,ż e Maguire i Hooker od czasów Bundu byli osobą najbardziej zbliż oną do nazisty. Był absolwentem 

Cornell, dokł adnie w moim wieku, z tym samym temperamentem, tymi samymi pomysł ami i nieskończenie większym doświadczeniem. 
Był przystojny, tak przystojny, ż e zarabiał jako profesjonalny model, którego wciąż widuję w reklamach papierosów. 

Jego surową, arystokratyczną twarz otaczały doskonale uczesane wł osy, siwiejące na skroniach. Jego budowa był a atletyczna i 

wysoka, a jego krok był spręż ysty i spręż ysty, co jest rzadko spotykane wśród naszych beatników. 


Był potomkiem Hookera, który. podpisał Deklarację Niepodległ ości z rodzicami milionerami iż oną milionerką. 
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Ale co najważ niejsze, Hooker był nazistą! Nie był „patriotą”, „prawicowcem” czy „konserwatystą”, ale walecznym, twardym, totalnym 
nazistą. Wyszedł na ulice Nowego Jorku iłapał gangi twardych dzieciaków i potencjalnych mł odocianych przestępców i nawrócił 

ich na fanatyczną lojalnośćwobec Stanów Zjednoczonych, Biał ej Rasy i Adolfa Hitlera. Nazwał tę bandę małych kapturków 
Nacjonalistyczną Ligą Młodzież y i był em pod wielkim wraż eniem, gdy zobaczył em, czego dokonają przywódcy i odwaga, 

aby to osiągnąć porządni, oddani Amerykanie spośród małych zagubionych małych gangsterów, dzieci go uwielbiał y. Był 
oczywistym arystokratą z rezydencji w Greenwich w Connecticut, który nosił Homburga i Chesterfielda z najwyż szą 

godnością i prowadził te mał e nowojorskie rynsztoki! dzieci z przygnębienia utworzyły linie pikiet przeciwko ż ydowskiemu 


komunizmowi, dokł adnie w jego brudnej twierdzy: Nowym Jorku! 


Moje pierwsze spotkanie z Hookerem odbył o się w Święto Dziękczynienia, kiedy miał on udaćsię na rodzinny obiad, ale byliśmy tak 
cał kowicie pochł onięci naszą dyskusją, ż e kazał swojej ż onie czekaćgodzinami, dopóki nie był a na niego bardzo zł a. Kiedy 


rozmawialiśmy, opowiadał mi jedną niesamowitą rzecz po drugiej. 


Wes wyjaśnił mi Ż ydów jaśniej, niż kiedykolwiek wcześniej myślał em. Dramatycznymi gestami opisał , jak działają jak wąż o 


róż nej skórze, z którego wypeł zają lub do którego wypeł zają, gdy zajdzie taka potrzeba strategiczna. 


Kiedy ż ydowski komunizm zaczyna robićsię zbyt „gorący”, jak to miał o miejsce tutaj, w USA, z powodu milionów ludzi, którzy widzieli 
paradę ż ydowskich komunistycznych szpiegów, wysuwają się oni z tej skóry i stają się syjonistami. A kiedy i tutaj robi się za 
gorąco, to linieją i stają się „antykomunistami” lub kimś innym. W tym podekscytowaniu nikt nie zauważ a, ż e jest to zawsze ten 


sam wąż . 


Jeszcze bardziej pouczające był o to, ż e dał mi błyszczący i wyraź ny obraz bał aganu, który sam poznał em jako „ruch” - tchórzy, 


krzykacze, hobbyści, agenci ADL, „prostytutki”, które zarabiają wyciągnąćz tego pieniądze - cał a ta przygnębiająca grupa z nich. 


Następnie ten energiczny mł ody geniusz opowiedział mi zdumiewającą i dokł adną historię Joe McCarthy'ego, cał kowicie mnie 
urzekając swoim sposobem zgłębiania i przedstawiania istotnych informacji na temat operacji wroga, który do tej pory mnie 
zdumiewał. Na każ dym kroku pokazywał mi dokumenty, wycinki z gazet i fotostaty na poparcie historii o tym, jak Joe McCarthy 


zaczynał , rozwijał się i ostatecznie upadł. 


Powiedział mi, ż e wszystko zaczął Bernard Baruch, kiedy na znaczeniu zyskał o zbyt wielu ż ydowskich szpiegów. Baruch zadzwonił 
do Joe do swojego mieszkania w Nowym Jorku - tutaj Hooker pokazał mi wycinek z „The New York Times" - i powiedział mu, ż e 
potrzebna jest krucjata antykomunistyczna, ale pomysł obejścia komunizmu jest niefortunny był Ż ydem z powodu tak wielu 

ż ydowskich szpiegów. Czy Joe przeprowadził by dobre, ekscytujące polowanie na Czerwonych, będąc trochę „sprawiedliwszym” i 
odkopując kilku nież ydowskich szpiegów? Gdyby Joe to zrobił , Bernie zobaczył by, ż e będzie to dla niego dobry rozgłos i awans. 
McCarthy czuł zapach tej umowy, ale podobnie jak wielu szabesgojów przed nim wyobraż ał sobie, ż e uda mu się przechytrzyć 


Ż yda. Kiedy nadejdzie czas, uż yje rozgł osu i wsparcia, aby wyciągnąćWSZYSTKICH komunistów, zarówno Ż ydów, jak i Gojów. 


Zatem Joe zgodził się poprowadzićwielkie polowanie i rozpoczął je w Wheeling w Wirginii Zachodniej. Obiecał zidentyfikować 


„gł ównego czerwonego agenta” w Ameryce i postawił w Departamencie Stanu wiele zarzutów na temat komunizmu. 


Następnie podszedł do niego jego „dobry” przyjaciel Ż yd, felietonista George Sokolsky, który ostrzegł go przed 
niebezpieczeństwem oskarż enia o „antysemitę” z powodu „przypadkowej” obecności tak wielu Ż ydów w komunistycznym 


państwie aparat. 
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„Dlaczego nie zabezpieczyćsię przed tym i przyjąć«dobrego» Ż yda na szefa swojego sztabu?” namawiał George'a. „Wtedy nie 


mogliby powiedzieć ż e jesteś antysemitą! 


Joe uznał tę radę za cał kiem dobrą i George po prostu „przypadkiem” miał na myśli odpowiedniego Ż yda - Roya Cohna. 


Sprawę szybko udał o się uporządkowaći Ż yd Cohn został organizatorem „mkartyzmu”. 


Następnie Cohn podszedł do walczącego Joe i zasugerował, ż e skoro potrzebują datków i większej pomocy, a takż e chcą mieć 
podwójną pewność ż e nie zostaną oskarż eni o „antysemityzm”, rozsądnie był oby zatrudnićjego wspaniał ego, bogatego mł odego 


przyjaciela Ż yda. , Dave Schine, dla personelu. Ponownie McCarthy zgodził się ztym genialnym posunięciem. 


Kiedy wszystko był o już gotowe, McCarthy zgodnie z obietnicą wydobył swoją „wielką czerwoną rybę”, którą okazał się profesor 
college'u nazwiskiem Owen Lattimore - poganin! Nikt wcześniej ani póź niej nie słyszał o nim zbyt wiele, ale w środku procesów 
ponad dwudziestu ż ydowskich szpiegów sowieckich Lattimore był wleczony w prasie tam i z powrotem jako prawdziwy czerwony 


śledź , gojowski śledź , z odpowiednim wrzaskiem naprzód z obu „stron”. Bernie wykonał dobrą robotę. 


McCarthy, mimo tego wszystkiego, doszedł do wniosku, ż e jest mądrzejszy od swoich manipulatorów, a kiedy Republikanin dotrze 
do wł adzy, zaatakuje WSZYSTKICH czerwonych, Ż ydów i Gojów, i pozwoli, aby losy spadły tam, gdzie to moż liwe. Na razie jednak 
spoczął na laurach jako czł owiek, o którym krzyczały ż ydowskie gazety i „Communis Daily Worker”, czł owiek, którego założ ył 


Ż yd, któremu doradzał Ż yd i w którym pracował o dwóch Ż ydów. 


Lojalny i cięż ko pracujący personel zabrał się teraz za ukazywanie światu „mkartyzmu”. Cohn i Schine, dwaj Ż ydzi, odbyli burzliwą 
podróż po Europie, odwiedzając biblioteki Służ by Informacyjnej Stanów Zjednoczonych, które w rzeczywistości są przepeł nione 
czerwoną i róż ową propagandą. Ale nie wykonali odpowiedzialnej pracy, ujawniając i powstrzymując to zgnił e wykorzystywanie pieniędzy 
amerykańskich podatników do szerzenia marksizmu. Zamiast tego wściekali się na prasę, rzucali książ ki na podłogę i zachowywali 

się jak dwaj idioci. Nikt nie zauważ ył, ż e było to dwóch Ż ydów, ale wszyscy zaczęli utoż samiać„mkartyzm” z szaleństwem, dzięki 


szerokiemu nagł ośnieniu tej dwójki w prasie! 


Wybory prezydenckie były w toku i McCarthy rzucił się na Ike'a, marząc podstępnie o dniu, w którym nie będzie musiał Trumana go 
powstrzymywać- o dniu, w którym naprawdę będzie mógł wykopaćkomunistów, bez względu na to, ilu z nich był o Ż ydami! 


Rzeczywiście, Ike został wybrany, a McCarthy wyciągnął wtyczkę, wcisnął pedał gazu, włączył dopalacze i puścił wszystko, co miał. 


Udał się do Fort Monmouth, do naszych najtajniejszych laboratoriów radarowych i odkrył 41 osób z okropną przeszłością 
bezpieczeństwa i czerwonym tlem. Spośród tych 41, 39 było Ż ydami! Następnie znalazł ż ydowskiego dentystę nazwiskiem Irving 
Peress, którego przył apano na gorącym uczynku na krzywoprzysięstwie polegającym na zaprzeczaniu swojej czerwonej kartotece. 
McCarthy poprosił Departament Obrony o zbadanie tej sprawy i przedstawienie okoliczności. Zamiast to zrobić armia zdominowana 


przez Annę Rosenberg awansował a Peessa i zmobilizował a go poza zasięgiem sądu wojskowego - w jeden dzień 


McCarthy, słusznie ż ądny krwi, poszedł za Irvingiem i zaż ądał informacji, kto awansował tego komunistę. W końcu 
trafił by do Anny, autorki artykuł ów dla The New Masses i czł onkini komunistycznego klubu Johna Reeda. Byćmoż e trop zaprowadził by 
go do sekretarza Marshalla, który przechwalał się, ż e osobiście rozbroił chińskich nacjonalistów jednym pociągnięciem pióra, 


zwracając w ten sposób Chiny w stronę komunizmu. 


Zatem dwaj ż ydowscy „asystenci” McCarthy'ego, Cohn i Schine, ponownie wkroczyli do akcji. Schine został powoł any do wojska 
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i Cohn w imieniu McCarthy'ego dzwonili i próbowali wyjednaćmu przysł ugi poprzez wpływy. Ta skorumpowana akcja był a doskonał ą motywacją 


do zł agodzenia gniewu tych, którzy awansowali komunistycznego ż ydowskiego dentystę, winnego krzywoprzysięstwa i którzy zmobilizowali 
go, zanim mógł stanąćprzed sądem wojskowym. 


Po raz kolejny dwaj Ż ydzi, którzy stworzyli „mkartyzm” i przezyli mu zł ą reputację — a nie Joe McCarthy - byli ź ródłem brudnego handlu, 


który spowodował upadek prawdziwie odważ nego czł owieka o wielkim sercu. 


Kiedy Hooker skończył ten cał kowicie niszczycielski i bez odpowiedzi pokaz manipulacyjnego geniuszu Ż ydów i wł asnego geniuszu w 


rozwikł aniu tego, był em zdumiony ogromem tego wszystkiego! 


Odkrył em, ż e Hooker nienawidził Maguire'a, dla którego pracował em. Maguire, powiedział , był wściekły tylko z powodu jednej rzeczy: 
Merkurego, jego ulubionego projektu i do diabł a z samą przyczyną. Powiedział mi, ż e Maguire był cał kowicie bezwzględny pod względem 
finansowym i wycofał by się z każ dej moż liwej transakcji, gdyby kosztował o go to pieniądze. Twierdził nawet, ż e Maguire próbował zatrudnić 
jego, Billa Evansa (dla którego uzyskał em poż yczkę od Snowdena) i innego czł owieka do zabijania kluczowych Ż ydów po 10 000 dolarów za 

gł owę, ale tak trudno był o ustalićkwestię pieniędzy, czuli, ż e nigdy nie zapł aci. Tak naprawdę niektórzy chł opcy chcieli zamiast tego zastrzelić 


Maguire'a. Hooker powiedział, ż e Maguire będzie wiecznie mówił o swoim „hardkorowym”, ale nigdy nic nie zrobi. 


Tymczasem w naszej przyczepie w Moonachie byliśmy z ż oną bardzo szczęśliwi, biorąc pod uwagę ograniczoną przestrzeńż yciową. 
Był a ponownie w ciąż y, ale mieliśmy pieniądze w banku, a nasza rodzina z każ dym dniem stawał a się coraz bardziej kochająca i zjednoczona. 


Biorąc pod uwagę stale rosnące zarobki i Maguire obiecujący mi podwyż ki za pracę, którą bardzo chciał em wykonywać przyszł ośćwydawał a 
się idealna. 


Spędził em z Wesem sporo czasu w jego mieszkaniu w Greenwich i Nowym Jorku. Został wyrzucony z biznesu i dział alności politycznej przez 
Ligę Przeciwko Zniesł awieniom i Jacoba Javitza, który był wówczas prokuratorem generalnym Nowego Jorku. Ż ydzi uzyskali nawet stał y nakaz 
sądowy przeciwko niemu w Nowym Jorku, co teraz próbują zrobićw mojej sprawie. Musiał przeprowadzićsię z Larchmont w stanie Nowy 


Jork do Greenwich w Connecticut. 


Hooker był przekonany, ż e „ruch” nigdy nie odniesie sukcesu w USA, ponieważ , jak powiedział , „„grube koty” są zbyt samolubne i chciwe, aby 
kiedykolwiek wspieraćruch w taki sam sposób, w jaki Ż ydzi wspierają swoich chł opców”. Był zniesmaczony i nie mogł am go winić gdy 


usłyszał am o serii doświadczeń jakie miał z „grubymi kotami”, jak je nazywał - doświadczeń, które od tamtej pory „cieszyły mnie”. 


Te stworzenia zapł acił yby każ dą kwotę za jakiś mały projekt, który miały na myśli, ale nie zapł aciłyby ż adnych pieniędzy ludzkiemu talentowi 


niezbędnemu do zjednoczenia walczącej, skutecznej organizacji, tak jak to robią Ż ydzi. 


Nadal miał em wtedy wraż enie, ż e moż na ich przekonaćdo poparcia odpowiedzialnego planu i odpowiedzialnych ludzi, więc namówił em 
Westa, aby wstrzymał się z planami odejścia z ruchu i powrotu do biznesu w celu zarabiania pieniędzy, tak jak robił to wcześniej na 

przykł ad w telewizji , gdzie zarabiał 40 000 dolarów rocznie. Powiedział em Westowi, ż e pracuję dla Maguire'a i otrzymał em szczegół owe 
instrukcje dotyczące zorganizowania takiej grupy. Zaśmiał się i powiedział, ż e Maguire będzie cierpiał . Poczuł em się inaczej i przez cały czas 


trzymał em się Maguire'a. Był em pewien, ż e w końcu uda mi się spotkaćtych dwóch dobrych ludzi, pomimo szalonych rozmów i zarzutów. 


Hooker ma geniusz, którego desperacko potrzebuje zmarł a prawica, i był em pewien, ż e uda mi się przekonaćMaguire'a, aby ostatecznie poparł 
go jako lidera. Musiał am biegaćtam i z powrotem między nimi, jak między dwiema nadąsanymi uczennicami, które odwrócił y się do siebie 
plecami. Ale krok po kroku zbliż ał em ich do siebie. W końcu Maguire zgodził się na tajne spotkanie pomiędzy samym Hookerem, Fredem 


Willisem (najstarszym i najlepszym przyjacielem Maguire'a), 
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i ja w mieszkaniu Maguire'a w Park Lane. 


Hooker włoż ył w ten wysił ek cał ą swoją wiarę i sporządził peł ną listę wszystkich ludzi i „liderów” ruchu, ich osiągnięcia, 
potencjały i wady. Miał takż e dokładną listę szpiegów i agentów Ligi Przeciwko Zniesł awieniu, od której Maguire'a swędziały 
palce. Chociaż go to irytował o i był o sprzeczne z jego naturą, doprowadził em Hookera do tego stopnia, ż e nazwał Maguire'a 
„proszę pana”, tak jak ja to zrobił em. 


Zaprezentowaliśmy kompletny plan powolnego, tajnego budowania nazistów pod rządami Hookera w całych Stanach Zjednoczonych, 
wykorzystując personel i przywódców już tak dobrze znanych Hookerowi, grupę frontową o „prawie” nazistowskim posmaku 

i - finansowaną przez Maguire'a. Ostatecznie czuliśmy, ż e większośćinnych bogatych męż czyzn by pomogł a, gdyby 

najpierw mogli coś zobaczyć Maguire wydawał się zachwycony wszystkim, co zaprezentowaliśmy. Hooker chciał mu daćpeł ną 

listę ADL i innych ż ydowskich agentów, plus oceny, czy wszystko w porządku. przywódców skrzydeł , ale sugerował em wstrzymanie 
się z tym do czasu, aż uzyskamy jakieś zaangaż owanie. Ta taktyka przyniesie rezultaty. 


"W porządku!" — zawoł ał Maguire z miną męż czyzny, który nagle zdecydował się na ogromny krok. „Poprę to! Krajowi nie został o 
już pięćlat! Po prostu musimy to zrobid Za pierwszy rok doł oż ę tysiąc dolarów!” 


Hooker patrzył na mnie z otwartymi ustami. Spojrzał em na Hookera, potem oboje spojrzeliśmy na starego przyjaciela Maguire'a, 
Willisa. Oto multimilioner z ponad 80 milionami dolarów, siedzący w mieszkaniu, które kosztował o go co najmniej 1500 dolarów 
miesięcznie, nie mówiąc już o jego bajecznym pał acu na nabrzeż uw Connecticut - i mówił nam, ż e „wróci” narodowy ruch 
polityczny o gigantycznych rozmiarach, mający na celu uratowanie Ameryki za 1000 dolarów rocznie! I miał zamiar dokonać 

tej wspaniał ej rzeczy, ponieważ „został o nam tylko pięćlat!” 


Hooker i Willis byli za tym, ż eby Maguire'owi zrobićpiekł o od razu. Willis był bardziej niż zniesmaczony i to powiedział, ale 
Hooker na moją prośbę milczał. 


Spróbował em ponownie. Wiedział em, ż e Maguire wydawał setki tysięcy dolarów rocznie na druk Mercury i przedruki 
magazynu, a takż e wszelkiego rodzaju materiały dla swoich czterech lub pięciu biur. Doszedł em do wniosku, ż e gdyby był zbyt 
skąpy, aby wnieśćswój wkł ad, moż e moglibyśmy przynajmniej nakł onićgo do handlu z nami jako drukarzami i w ten sposób 
sfinansowaćten ruch. Mieliśmy dziesiątki mł odych męż czyzn, którzy z dnia na dzień uczyli się zawodu drukarza i pracowali jak 
konie za darmo, co czynił o cały zysk z drukarni sosem do walki. W myślach szaleńczo próbuję zawrzećtę umowę, zachowując ją. 
pokoju na spotkaniu Skontaktował em się z Maguire'em, a on się na to zgodził. Zgodził się daćnam druk i „wspaniały” tysiąc 
dolarów rocznie! 


Rozstaliśmy się przy zadaszonych drzwiach na Park Avenue. Willis wydawał się zbyt zniesmaczony, ż eby mówićdalej. Po tym, jak 
rok po roku słyszał em, jak Maguire jęczy i jęczy na temat cał kowicie rozpaczliwej sytuacji Ameryki i Biał ej Rasy, po tym, jak 
przyznał, ż e jedynym sposobem na uratowanie się przed Ż ydami jest uż ycie twardego, twardego rdzenia, musiał o to byćirytujące 
w ekstremalne jest widziećgo siedzącego na workach z pieniędzmi i proponującego, ż e rzuci nam kilka miedziaków za wyjście 

na ulicę, gdzie tyrani rozwalą nam gł owy. 


Hooker i ja poszliśmy do jego klubu (Cornell), tuż za rogiem i siedzieliśmy w bibliotece, próbując się uspokoići zebraćinformacje na 
temat dalszych dział ań, Pomimo niepowodzeńwydawał o mi się wówczas, ż e dzięki umowie z drukarnią uratował em sytuację. 
Chciał em ruszyćpeł ną parą z ustaleniami. Hooker, co zrozumiał e, był zgorzkniały i przewidział, ż e Maguire po prostu znowu się 
zrzyga, ale namówił em go, aby zgodził się na tę umowę. Przyznał,ż e odniosł em większy sukces z Maguirem niż ktokolwiek 

do tej pory, po prostu dostając się na listę pł ac i umawiając się na spotkanie. Podkreślił, ż e Maguire zwykle odmawia 

spotkania z więcej niż jedną osobą na raz, aby uniknąćświadków. West miał więc przebłysk wiary w mój entuzjazm i zabraliśmy się 
do pracy przy zakł adaniu drukarni 
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zakł ad. 


Mamy prasę, mały sklep, nakł oniliśmy chł opców do gorączkowego czytania podręczników na temat drukowania, organizowaliśmy spotkania, 
planowaliśmy finansowanie, zbieraliśmy pieniądze i ogólnie robiliśmy wszystko, co konieczne, aby byćgotowym na zakończenie naszej umowy 


biznesowej. Następnie poszedł em do Maguire i powiedział em, ż e jesteśmy gotowi zacząćod kilku małych zamówień drukarskich, byćmoż e 
formularzy biurowych. 


Bez ogródek opowiedzenie o tym, co się wydarzył o, prawdopodobnie był oby obrazą inteligencji czytelnika. Męż czyź ni nie zmieniają nagle 
swoich nawyków - zaśmiał się Maguire. W ż adnym z jego biur nie moż na był o dostaćdruku. Nie tylko odczuwał ból, ale teraz stał am się dla 
niego ź ródł em wielkiego dyskomfortu. Moja obecnośćbył a cichą, niewypowiedzianą, a nawet nieświadomą naganą skierowaną do niego za jego 


niewierność Trudno mu było przejśćprzez moment „został o nam tylko pięćlat" ze wszystkimi gośćmi, jak to robił każ dego dnia, ze mną u boku. 


Maguire zatrudnił dla firmy Mercury świetnego mł odego katolickiego chł opca o nazwisku Gridley Wright. Wright miał 100% czystego serca, a 

w Mercury odkrył tę samą niekompetencję i lewicowe sympatie, co ja. Opowiedział mi o niesamowitych i przeraż ających rzeczach, które miały 

tam miejsce. Trzech lub czterech rzekomo starannie dobranych pracowników Maguire'a był o nie tylko zaciekle antyhitlerowskimi, ale w 
rzeczywistości podstępnymi liberał ami. Prawie w każ dym numerze przemycali artykuł skierowany przeciwko Maguire'owi do jego wł asnego 
magazynu. Raz natrafiliśmy na pro-murzyński artykuł autorstwa Murzyna, który był ż onaty z biał ą dziewczyną, a następnie artykuł Ż yda promujący 
czerwoną ideę powszechnej równości w zakresie zdolności umysł owych. Należ ycie zwrócił em uwagę Maguire'a na te rzeczy, wraz z innymi 


dowodami nielojalności wobec niego w jego wł asnym biurze. Jego reakcja wydawał a się korzystna, ale krew jest gęstsza niż woda. 


Córka Maguire'a był a szefową firmy Mercury i wkrótce odkrył am nieokreśloną blokadę we wszystkim, co próbował am robićw biurze. W pierwszej 
chwili myślał em, ż e to jego córka Natasza, ale dowiedział em się, ż e za kilkoma wszami stoi sam starzec. Któregoś dnia zadzwonił do mnie ze 
swojego biura i kazał spotkaćsię dwa piętra niż ej. Nie chciał, ż eby widziano, jak naradzamy się. Spotkaliśmy się w męskiej toalecie i 

powiedział mi, ż e jego ż ona nie daje mu spokoju z mojego powodu. Zapewnił mnie, ż e jest Biał ą Rosjanką i jest po „naszej” stronie, ale nie 
chce naraż aćluksusowego ż ycia, jakie prowadził a z męż em, ani bezpieczeństwa swoich dzieci. To był a stara historia, ale nie spodziewał em 

się, ż e usłyszę ją od multimilionera. Maguire powiedział mi, ż ejegoż ona był a tak zdenerwowana, ż e zabierał ją na rejs po Karaibach. Od 
tego czasu dowiedział em się, ż e podąż a za tym schematem, gdy robi się zbyt gorąco, tak jak miał o to miejsce niedawno, gdy nowojorskie gazety 


ostro go skrytykował y za namową ADL. za bycie „anit-semitą”, czemu chytry lis zaprzeczył ! 


Powiedział mi, ż ejego ż ona słyszał a o moich wysił kach, aby zorganizowaćdla niego „hardcore” i był a „przeraż ona”. Tak obrzydliwie szeptał o 
wywieranej na nim presji i ciągle wspominał o moż liwości „przecięcia nici”, czyli mojego zatrudnienia, ż e naturalnie zaproponował em rezygnację. 
Zgodził się, zanim zdąż ył em wydusićz siebie sł owa, zapewnił, ż e potajemnie wesprze mnie gotówką zamiast pensji, abym mógł kontynuować 


moją pracę, i wkrótce” da nam drukarnię, abyśmy mogli uruchomićruch. Nie trzeba dodawać ż e nic z tego się nie speł niło. 


Kupił jednak dwa artykuły, które kupił em, gdy korpus piechoty morskiej był atakowany przez czerwonych ze względu na jego elitarnośći 
arystokratyczne, twarde tradycje. Korpus zapewnił mi bezpł atny dostęp do wszystkiego na Parris Island, gdzie spędził em tydzień, ucząc się, jak mali 
czerwoni z Brooklynu schodzą na dół i wzniecają cały smród na temat „brutalności” i podłych starych inspektorów, którzy faktycznie stali jak 

ż elazo, aby uratowaćostatnich bastion naszej walecznej męskości, Korpus Piechoty Morskiej Stanów Zjednoczonych. Ale to był ostatni raz, 

kiedy widział em Russella Maguire'a i jego pieniądze. Prawdopodobnie wciąż powtarza ludziom, ż e mamy tylko pięćlat, zanim to wszystko się 
skończy, więc musimy się spieszyći zapisaćsię na Merkurego! Przypuszczam, ż e będziemy bićż ydów na śmierćzwiniętymi egzemplarzami tego 


nieantysemickiego dziennika. Odkąd to napisano, cał kowicie się sprzedał i uciekł. 


Wiem, ż e wielu prawicowców jest szczerze zaniepokojonych moimi walkami z takimi ludź mi jak Maguire, Snowden i in. 
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glin. i moje odkrycia tego, czym naprawdę są. „Dobrze sobie radzą” - powiedziano mi - „dlaczego nie pozwolićim zająć 
się swoimi sprawami po swojemu. Pomagają. Nie róbcie im krzywdy”. 


Utrzymuję, ż e tylko sprawiają wraż enie, ż e pomagają. To oni tak naprawdę cierpią. 

Zanim masy ludzi powstaną i zrobią cokolwiek skutecznego i zdecydowanego w związku z tyrańską sytuacją, musi 
powstaćpewne napięcie emocjonalne. Petarda nie ma siły kuli karabinowej, ponieważ eksploduje nieszkodliwie we 
wszystkich kierunkach. Ale gaz z kuli karabinowej nie moż e uciec, chyba ż e wypycha kulę z ogromną prędkością, 
ponieważ jest ona ograniczona i kierowana do przydatnych kanał ów. 


Dopóki Maguire i cał a reszta mu podobnych, bogaci i biedni, będą mogli dawaćsobie zł udzenie, ż e walczą z Ż ydami, eksplodując werbalnie i 
nieszkodliwie - we wszystkich kierunkach - wewnętrzne ciśnienie, nie raniąc ani jednego Ż yda zdrajcy, tak dł ugo nie dopuścićdo narastania tak waż nej 
presji, abyśmy wpadli w szał i zaczęli walczyć Ż ydzi o tym wiedzą i dlatego pozwalają tym setkom nieszkodliwych, małych prawicowych organizacji 
wypowiadaćsię nieustannie i bez echa, za ż ydowską „papierową kurtyną” milczenia. Organizacje te nie docierają do ż adnej znaczącej liczby osób spoza 
wł asnej grupy, a kiedy to robią, ich podejście jest tak sł abe i błędne, ż e rekrutują tylko kilku dziwaków. Nigdy, nigdy nie wychodzą do 


publiczności, na ulice, aby dotrzećdo mas inspirującym i napędzającym, męskim ruchem, który jako jedyny moż e zdobyćich serca! 


Gdyby choćjedna dziesiąta zimnej gotówki wlewanej od dziesięcioleci do takich „petardowych” ruchów miał a zostaćpowstrzymana, ukierunkowana i skierowana za 
ideologiczną kulą w postaci bojowników z bojowym przesł aniem, Ż ydzi nie cofnęliby się przed niczym zmiaż dż yći zniszczyćtę śmiercionośną „kulę”. Nawet bez 
duż ych ilości tego symbolicznego „prochu, ale z sił ą i kierunkiem, kule, które wystrzeliwaliśmy, zasł uż yły na zmasowany atak Ż ydów - jedyny pewny 

znak, ż e strzelamy czymś znacznie skuteczniejszym niż zwykle” prawicowy „gaz” na nich. Ż ydzi wiedzą, ż e nasz rodzaj snajperstwa ostatecznie zniszczy ich 


nielegalną, tyrańską wł adzę. 


Nie mam na myśli, ż e musimy wpaśćw mentalność„widł i barykady” lub zaangaż owaćsię w brutalną rewolucję. Ten 
staromodny atak nie zadział a, jak nasza strona przekonał a się w Feldherrnhalle w Monachium, ale musimy usztywnić 
kręgosł upy wystarczającej liczby ludzi, aby woleli stracićpracę, tak jak my; dlatego wolą byćniesprawiedliwie więzieni i 
karani grzywnami, tak jak my; zostaćprzewiezionym koleją do szpitala dla wariatów, tak jak my; lub nawet zostaćpobitym, 
tak jak my, zanim pozwolą ż ydowskim tyranom wkroczyćjeszcze o uł amek cala w nasze ostatnie bastiony dumy 

rasowej i wolności narodowej. 


Dopóki hordy podstępnych małych „patriotycznych” społ eczeństw w cał ej Ameryce pozwolą naszym uciskanym i nękanym 
ludziom raz w tygodniu zdmuchnąćciśnienie wywoł ane tą brudną tyranią za pomocą nieszkodliwego „wiatru” i „gazu”, 
dopóty w Ameryce nigdy nie pojawi się ta święta i przeraż ająca wł adza pobudzonych mas, szalejącego ognia 

przewrotów społecznych, które jako jedyne zawsze obalał y największych tyranów i których nie ma substytutu. W 
Ameryce jest już mnóstwo ludzi, którzy już się obudzili. Boją się i są sfrustrowani swoją niemoż nością zrobienia 
czegokolwiek z straszliwym zł em, które wedł ug nich rośnie. 


Magazyn Mercury rzeczywiście „informuje” wiele osób. Ale nie potrzebujemy bardziej poinformowanych ludzi, którzy nie 
powstaną i nie będą walczyć aby przeciwstawićsię tyranii. Takie rzeczy jak Merkury utrzymują takż e „ciśnienie pary” 

emocji u milionów Amerykanów, którzy są już poinformowani i uważ ają, ż e dopóki publikowany jest Merkury, 

„coś" się robi. Tacy Amerykanie również dają się zwieśćciągł ym radom, aby „napisaćdo swojego kongresmena”, 

jakbyśmy mogli w jakiś sposób złoż yćpetycję lub wynegocjowaćwyjście z tyranii. Ale najgorsze ze wszystkiego jest to, 

ż eMercury i tysiąc innych podobnych małych projektów to wycieki finansowe, przez które prawica wykrwawia się na 
śmierć Po prostu nie ma pieniędzy na walkę, nie ma pieniędzy na naboje i proch, bo wszystko wydano na petardy, mundury, 
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zespoł u, zdjęcia wroga, ekscytujące wiece i opowieści na dobranoc dla ż ołnierzy. 


Nie da się zebraćrazem tych niezliczonych społ eczeństw lizających znaczki i skrzeczących, jak się przekonał em i co wie każ dy 
doświadczony „patriota”. A nawet gdyby udał o się ich zjednoczyć byliby gorzej związani razem niż kłócący się osobno. Jak Hitler po 


mistrzowsku to ujął , „ośmiu kulawych męż czyzn idących ramię w ramię nie czyni jednego gladiatora”. 


Fał szywa prawica, przywódcy, którzy przez czterdzieści, pięćdziesiąt lat gł osili milion róż nych sztuczek, aby uniknąćdesperackiej, 
niebezpiecznej walki, która jest zawsze ceną każ dego zwycięstwa, zbliż ają się do końca drogi. 

Nie mogą już dłuż ej udawać ż e moż emysię uratowaćich sł odkimi nozdrzami, a kiedy pacjent poczuje śmiertelne grzechotanie w 
klatce piersiowej, tak jak Biał a Ameryka moż e to poczućteraz, nasi ludzie staną się zniesmaczeni szarlatanami, ich syropami cukrowymi 


i piguł kami i przybędą do nas z naszym surowym i twardym, ale potęż nym lekarstwem. 


To z powodów politycznych, a nie osobistych animozji, świadomie i wyrachowany demaskuję te polityczne oszustwa. Lekarz nie 
moż e wyleczyć dopóki pacjent goni za szarlatanerami i wyobraż a sobie, ż e „czuje się lepiej”. Pacjent, nasza Biał a Rasa, umiera! 
Sytuacja jest rozpaczliwa, a bycie milionerem, a następnie przyjmowanie dziesięciocentówek i dolarów szczerych małych ludzi w 


zamian za syrop cukrowy, jest okrutnie zbrodnicze! 


Prawicy nie da się razem namówić ale moż na ją wspólnie napędzać To jest nasz nagi cel. Zamierzamy uniemoż liwićpodróbkom 
kontynuowanie pokazu medycyny, bez względu na to, jak uderzają w bębny obok naszego biura. Prędzej czy póź niej nasze panowanie 
nad prawicą będzie zapewnione. Stawiliśmy czoł a najgorszemu, co mają Ż ydzi i pokonaliśmy go. Nie będziemy mieli większych 
problemów z podbiciem i zorganizowaniem sł abej prawicy. Ujawnianie prostej prawdy o takich ludziach jak Russell Maguire jest 

częścią tego okrutnego, ale absolutnie koniecznego podboju. Bez względu na to, jak krótkowzroczni nas przeklinają i nienawidzą, 
zdobędziemy wszystkich szczerych Amerykanów i Białych Ludzi, gdy zobaczą, ż e zrobiliśmy to, o co tak dł ugo się modlili: zjednoczyliśmy 
prawicę i wbiliśmy stal w jej kręgosł up . Proces ten nigdy nie jest łatwy ani przyjemny, ale naszym celem jest ocalenie naszego kraju i 
naszej rasy. Zranione uczucia kilku milionerów, hobbystów i niekompetentnych przywódców nie powstrzymają nas od naszej świętej 


misji. 


Oprócz lekceważ enia śmiertelnego niebezpieczeństwa, jak to robią ci ludzie, fał szywi i sł abi przywódcy oraz zatwardzieli 
„patrioci”-milionerzy wywierają takż e przeraż ający wpływ na prawdziwych przywódców, którzy w przeciwnym razie mogliby uż yczyć 
swoich talentów, aby się ocalić DeWest Hooker pracuje obecnie we Włoszech w firmie rozlewniczej. Jest zniesmaczony i zniechęcony. 
Jego doświadczenia z Maguire'em i innymi, te same doświadczenia, które uczyniły ż ycie mnie i mojej rodziny tak nieszczęśliwym, 
zepchnęły go z powrotem w ramiona Ż ydów i ich pieniędzy. Nie staćnas na to, Amerykanie! Codziennie słyszę bez tchu, jakim jestem 
niezastąpionym przywódcą, jak bardzo potrzebuje mnie ruch i jak strasznie był oby, gdyby coś mi się stał o. To prawda. Do diabła z 

fał szywą skromnością! Beze mnie w Ameryce był oby tylko beł kot, szept, skradanie się, publikowanie i nadzieja, podczas gdy Ż ydzi liczyli 
swoje pieniądze, wpychali Czarnych do waszych szkół i domów i od czasu do czasu wykonywali symboliczne gesty ataku, jako takie 


sł abe „anty” -Semici. 


Trzy lata temu napisał em przepowiednię, ż e czoł owy „nazistowski” atak oż ywi cał ą prawicę, dodając jej odwagi - i tak się stało! Ż ydzi ujawniają, ż e 


daliśmy im „heebie-jeebies”, wypluwając więcej antyhitlerowskich kł amstw i mistyfikacji niż kiedykolwiek wcześniej! 


Ale Hooker jest jednym z ludzi, którzy mogliby poprowadzićwalczących mł odych męż czyzn, tak jak ja, w walce o ocalenie Ameryki! „Mili” 
ludzie, którzy popierają takich „patriotów” „obudzenia Ameryki”, jak Maguire, wepchnęli wielkiego biał ego przywódcę w ramiona 


ż ydowskich wł adców pieniędzy! Ilu jeszcze jest prostytutek, to tragiczne pytanie, na które nie ma odpowiedzi. 
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Nie, Ameryka, to. nie jest niegodziwy demaskowanie i atakowanie Maguire'a i jemu podobnych. Tacy fał szywcy 
niszczą ruch, który mieli stworzyćprzez wiele, wiele lat. Dopóki ci „patrioci” nie wtrącą się swoimi 
pieniędzmi, mózgami, wnętrznościami i krwią, są oszustami i zamierzam ich wypędzićz naszej drogi. 


Naszą dewizą jest: Biały Czł owieku, stańi walcz z nami o przetrwanie lub zejdź nam z drogi! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XII. 


Kiedy siedział em w naszej przyczepie naprzeciwko Manhattanu i zastanawiał em się nad kolejną poraż ką w mojej karierze 
politycznej, zdał em sobie sprawę, ż e szanse na utrzymanie dwóch rodzin, tak jak to robił em, jednocześnie pracując w polityce, 
są nikłe. Musiał bym natychmiast znaleź ćjakieś ź ródł o dochodu z dział alności gospodarczej. Jednocześnie nie miał em 
najmniejszego zamiaru porzucićcał ego celu ż ycia. Chciał em znaleź ćpracę, dzięki której przy dodatkowym wysiłku iw 
krótkich odstępach czasu mógł bym zarobićpieniądze niezbędne dla dwóch rodzin, co dał oby mi swobodę dział ania na 

rzecz moich celów politycznych. 


Będąc w Waszyngtonie, spotkał em sympatyka nazizmu, Eda Stroheckera, który zajmował się inż ynierią zarządzania i 

często zapraszał mnie, ż ebym do niego doł ączył . Opisał to jako dokł adnie taką rzecz, jakiej teraz potrzebował em - biznes, 

w którym mógł bym zarobićpokaź ne pieniądze bez przywiązywania się do biurka i wspieraćmoje dwie rodziny dodatkową cięż ką 
pracą w krótszych okresach czasu. Kiedy Ed usłyszał o mojej sytuacji, skontaktował się ze mną i zaproponował mi pracę pod jego 
okiem w nowojorskiej firmie inż ynierów zarządzania. Zaakceptował em. 


Ideą biznesu jest to, ż e większośćfirm moż e zaoszczędzićpieniądze i prowadzićlepszą dział alnośćdzięki nowoczesnym 
technikom inż ynierii zarządzania, które zwykle nie są dostępne lub znane mniejszym firmom. W przypadku zdrowych opł at 
firma zapewnia te techniki. Moim zadaniem był o wchodzićdo biur „na zimno”, pytaćo prezesa firmy, a następnie sprzedawaćtemu 
dygnitarzowi pomysł przeprowadzenia ankiety na temat firmy za 100 dolarów. Za tę opł atę otrzymywali pewne sugestie, ale 
„ankieta” był a gł Óównie zachętą do naśladowania drogich inż ynierów. 


Nagroda dla firmy zajmującej się inż ynierią zarządzania za prawie brak inwestycji jest stosunkowo astronomiczna. 

W rezultacie konkurencja między firmami zajmującymi się inż ynierią zarządzania jest ogromna, dlatego sprzedawcy dział ają 
bardziej jak wilki niż biznesmeni. Wiele małych firm, co zrozumiał e, nie podoba się temu pomysł owi, zwł aszcza jeśli 
przeprowadziły „ankietę” lub dwie po stu dolarów za klip. Kiedyś oburzony prezydent zrzucił mnie całym ciał em ze schodów, gdy 
odkrył prawdziwą naturę mojego powoł ania. Zatem sprzedawca zajmujący się inż ynierią zarządzania musiał byćznacznie 
bardziej agresywny i „pomysł owy” niż jakikolwiek inny sprzedawca, który i tak jest dośćagresywny. Nie tylko „produkt” jest 
czymś nieuchwytnym i często niewidocznym, ale potencjalnego klienta zwykle doprowadzają do szaleństwa setki innych takich 
sprzedawców, którzy odwiedzają go niemal codziennie, rok po roku, z tym samym naciskiem. Samo spotkanie z prezydentem, 
który jest jedyną osobą, której wolno podpisaćumowę, jest zwykle kwestią doskonał ej strategii i kolosalnej bezczelności. 


Nie będzie trudno zrozumieć ż e Nowy Jork i okolice byłyby nieco trudne dla tego rodzaju biznesu. Większośćbiznesmenów to 
Ż ydzi, a ci, którzy nie są Ż ydami, przedarli się przez ż ydowską dż unglę. Walczyli ze swoimi konkurentami i bezbronną 
publicznością jak stado wygł odniałych i zakrwawionych szczurów, więc wcale nie są „miękkimi”. 


Strohecker i jego firma byli szczęśliwi, ż e znaleź li czł owieka chętnego do zajęcia się tym obszarem, w którym nie mieli nikogo. Wyszedł em z krwią w oku 
i dziesięcioma gł odnymi ustami ziewającymi w dwóch domach, czekających, aż ich nakarmię. Zmuszał em, kł ócił em się, przemykał em i przedarł em się, 


ż eby zobaczyćtych twardych Ż ydów. I wszedł em! Udał o mi się zobaczyćokoł o dwóch trzecich męż czyzn, za którymi podąż ał em. 
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A kiedy już się dostał em, mogł em sprzedad Odkrył em, podobnie jak w dzieciństwie, sprzedając odkurzacze od drzwi do drzwi, ż e taka 
sprzedaż jest nie tyle przekonująca, ile jest walką woli przeciwnych stron. Oczywiście musisz przedstawićprzekonującą ofertę, ale nawet 
wtedy, na zakończenie, twój potencjalny klient nie będzie chciał kupować a ty będziesz chciał, ż eby on kupił. Sprzedaż lub utrata 
zależ y od tego, czyja wola jest silniejsza, a nie od twoich argumentów. W takim biznesie, jak i w pracy od drzwi do drzwi, trzeba być 
przygotowanym na bycie twardym, podłym, wstrętnym i dosł ownie niemoż liwym, aby ofiara nie uległ a, aby potulnie się poddał a i 


dał a znak, nawet jeśli jest to sł uszne. ż eby się ciebie pozbyć 


Znał em psychologię Ż ydów. Są to przeważ nie tyrani, a większy i twardszy tyran robi na nich wraż enie i sprzedaje je. Więc 
sprzedał em Ż ydów! W pierwszym tygodniu poszł am i sprzedał am trzy z nich! Jedna sprzedaż tego „produktu” jest uważ ana za 
równowartośćśrodków na ż ycie, ale ja sprzedał em trzy i zarobił em 300 dolarów. Sprzedawca w tym przypadku otrzymuje cał e 100 


dolarów za umowę na badanie, co stanowi wył ącznie danie gł ówne dla drugiego sprzedawcy, geodety. 


Odkrył em gł ęboki szacunek tych Ż ydów dla siły i gotowości sprzedawcy do zrobienia wszystkiego, aby uzyskaćsprzedaż , więc 


popychał em ich arogancko i bezlitośnie. Uwielbiali to, nawet gdy jęczeli. 


Pewien tł usty facet prowadził fabrykę tworzyw sztucznych w New Jersey i ciągle chował formularz umowy do szuflady biurka, 

mówiąc mi, ż e to przemyśli. Ciągle otwierał am szufladę przed jego tł ustym brzuchem i kł adł am ją z powrotem na biurku przed nim, 

z gotowym długopisem. Wreszcie, mówiąc milę na minutę, włoż ył umowę do bocznej szuflady, zamknął ją na klucz i włoż ył klucz 

do środkowej szuflady. Otworzył em tę szufladę, wziął em klucz, otworzył em drugą szufladę, ponownie rzucił em przed nim umowę i 
powiedział em, ż e tylko odkł ada to, co musi zrobić Spojrzał na mnie ze zdziwieniem i powiedział : „Synu, chciał bym miećchociaż 
jednego sprzedawcę takiego jak Ty!” Podpisał się, stwierdzając, ż e nie chce braćudział u w „ankiecie”, ale zgodził się, pełen podziwu dla 


tak niespotykanej techniki sprzedaż y. 


Ponieważ wszystko najwyraź niej szł o dobrze, każ dą wolną minutę w ciągu dnia, łącznie z wieczorami i weekendami, poświęcał em na pracę nad swoimi 
planami politycznymi i pismami. To było ż ałosne ż ycie mojej ż ony. Moje myśli znajdował y się milion mil od pilnych spraw i mieszkał em w przyczepie 
kempingowej z trójką dzieci biegających po nieuniknionym bł ocie i dzieckiem, podczas gdy siedział em pochylony nad maszyną do pisania przez 

siedem lub osiem godzin dziennie, kiedy był em w domu, i cały dzieńw weekendy, był o dośćzniechęcające dla cał kowicie towarzyskiej mł odej dziewczyny, 
takiej jak moja ż ona, ale Thora był a kochająca i zachęcająca. Nawet pilnie sł uchał a moich wykł adów politycznych i czytań moich traktatów politycznych; 
Niewiele z nich rozumiał a, ale zawsze mnie pocieszał a i szanował a moje zdanie. Ona i ja zgodziliśmy się, ż e dobraż ona nie powinna byćbojowniczką 
polityczną. Najlepiej, ż eby ż ona nie był a wściekł ym politykiem. Wierzył a w moją politykę, bo ja w nią wierzył em. Ż aden męż czyzna nie miał bardziej 


wyrozumiał ej, wielkodusznej i kochającej ż ony. 


Znał em już wszystkie fakty dotyczące sytuacji politycznej, które musiał em przemyśleć aby opracowaćzorganizowany plan dział ania. 
Znał em większośćludzi z „prawicy”, a dzięki Hookerowi miał em peł ny i odkrywczy raport na temat tych, których nie znał em. Znałem 
ogólny schemat dział ania wroga i większośćfaktów dotyczących jego dział alności wywrotowej, zdrady stanu i tajnej tyranii. Znał em 
mał ostkowość podł ość sł abość mał ostkowy fanatyzm, bigoterię, skąpstwo i wręcz szaleństwo wielu prawicowych „patriotów” - 


oraz ich bardziej niż bezuż yteczną „taktykę”. 


Wiedział em, ż e wszystkie te rozmowy na świecie nic nie znaczą, ż e wszystkie piękne plany i plany są pustymi sł owami bez mocy, 
bez siły niezbędnej do realizacji planów i pomysł ów. Dlatego każ dą minutę myśli poświęcał em zdobyciu wł adzy politycznej, 


wł adzy przysł ugującej legalnemu rządowi, którym sprytnie i potajemnie manipulowali ż ydowscy wł adcy pieniędzy, uzurpatorzy. 
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Widział em z lodowatą jasnością, ż e cał a prawica opierał a się na bł ędnym przekonaniu, ż ejeśli wystarczająca liczba ludzi stanie się 
świadoma tego, co dzieje się w naszym ż yciu narodowym i w naszym rządzie, zł o w jakiś sposób ustanie. 

Jednocześnie słyszał em, jak prawicowcy narzekali, ż e nie są w stanie dotrzećdo mas, ponieważ zdominowane przez Ż ydów media 
informacji publicznej „traktują ich po cichu”. Bez względu na to, co robili lub mówili, nie był o otym ż adnych doniesieńw prasie, radiu ani 
telewizji - podczas gdy przebiegł e dział ania Ż ydów i ich „liberalne” narzędzia były transmitowane bez końca i znakomicie, aby wyprać 


mózgi opinii publicznej. 


Zdał em sobie sprawę, ż e jedynym powodem, dla którego ż ydowska „papierowa kurtyna" lub „ciche traktowanie” był a skuteczna, 

było to, ż e ofiary nigdy nie walczyły, nigdy nie wychodziły na ulice z ulotkami, znakami pikiet czy przemówień bo groził o to 

pobiciem, aresztowaniem lub zabiciem! Prawica ograniczał a się do „bezpiecznych” wysił ków na osobności, rozmawiając ze sobą bez 

końca - nigdy nie zmuszając Ż ydów do zauważ ania lub zgł aszania ich dział ań, ponieważ nigdy nie były one na tyle warte uwagi, aby dać 


opinii publicznej oczywiste, ż e Ż ydzi cenzurują prasę, nie donosząc o jakiejś powszechnie uznanej dział alności. 


Zauważ yłem takż e opł akaną sytuację finansową nawet najbogatszej organizacji prawicowej. Ż ydzi mają wielomilionowe budż ety na 
swoją „Ligę Przeciwko Zniesł awieniom”, Amerykański Kongres Ż ydów i Amerykański Komitet Ż ydowski. Nawet najbogatszy „mistrz” 
naszej druż yny, Gerald L.K. Smith, miał nie więcej niż pół miliona rocznie. A gdybyśmy mieli pięciokrotnie większe fundusze, 

nigdy nie byłyby one wystarczające, aby konkurowaćw walce o pranie mózgów z wielomiliardową siecią propagandową Ż ydów. 

Uż ywając samej telewizji, Ż ydzi mogliby na przykł ad przywoł aćEdwarda R. Murrowa i z całą mocą emocjonalnie przekazaćsubtelną 
ideę wielu milionom ludzi w ciągu jednej dramatycznej godziny! W takich okolicznościach szaleństwem jest wyobraż aćsobie, ż e za 
pomocą naszych małych urządzeń moż emy rozprowadzićwystarczającą liczbę ulotek, wygł osićwystarczającą liczbę osobistych 


przemówień publicznych lub zrobićcokolwiek innego, aby znacząco wpłynąćna opinię publiczną. 


Tylko zmuszając Ż ydów do szerzenia naszego przesł ania za pomocą swoich obiektów, moglibyśmy miećnadzieję na sukces w 


przeciwdział aniu ich lewicowej propagandzie mieszania ras! 


Aby tego dokonać potrzebowalibyśmy dwóch rzeczy: (1) poraż ającego, dramatycznego podejścia, którego nie moż na zignorowaćbez 
ujawnienia najbardziej raż ącej cenzury prasy, oraz (2) niezwykle twardego, zagorzał ego rdzenia mł odych bojowników, którzy 


umoż liwiliby tak dramatyczne przedstawienie opinii publicznej, pomimo nieuniknionej przemocy ze strony Ż ydów. 


Zbadał em taktykę Ż ydów w radzeniu sobie ze wszystkimi wcześniejszymi podejściami do problemu i odkrył em, ż e mieli oni ruchomą 


skalę coraz bardziej zaciekł ych ataków na tych, którzy próbowali ich publicznie demaskowaći sprzeciwiaćsię. 


Pierwszą i instynktowną bronią Ż yda jest ekonomia. Jeśli jesteś „antysemitą”, to ty i twoja rodzina musicie umrzećz gł odu, jeśli 

ż ydostwo leż yw mocy, aby to osiągnąć- co prawie zawsze ma miejsce, ponieważ zaopatrują, kontrolują lub patronują wszystkim 
przedsiębiorstwom. Cały cięż arż ydowskiego biznesu spada na każ dego, kto ośmieli się przeciwstawićtym mił ośnikom wolności 
sł owa. Zwykle to wystarczy, aby przestraszyći sprowadzićkaż dego męż czyznę, zwł aszcza mającego rodzinę, do upokarzającego i 


obrzydliwego poddania się ż ydostwu. 


Ale jeśli to nie zadział a, atakują jego reputację i ż ycie towarzyskie. Jest oczerniany, wyśmiewany i kłamany w kontrolowanych przez 
Ż ydów mediach rozrywkowych i informacyjnych. Nazywa się go „bigotem”, „podż egaczem nienawiści”, „poraż ką” i wreszcie, gdy 


wszystko inne zawiedzie, zostaje potępiony jako „nazista”. 


Jeśli w potencjalnym demaskatorze ż ydowskiej zdrady stanu jest jeszcze ż ycie, wówczas w obawie przed nadaniem mu rozgłosu 
odwracają pole dział ania i zamiast tego „traktują go po cichu”. Jego spotkania, przemówienia, dystrybucje i uchwały są po prostu 


ignorowane, niezależ nie od tego, co robi. Jest to szczególnie frustrujące doświadczenie i zwykle zniechęca 
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nawet najtwardsi wojownicy, z samym upł ywem czasu. 


Jeśli wschodzący „antysemita” to wszystko przeż yje, w następnej kolejności spróbuje swojego więzienia. Na policję wywierana jest presja, aż pękniei 

jest gotowa nękaći prześladować„sprawcę” za wszelkiego rodzaju „naruszenia”. A jeśli Ż yd-bojownik będzie upierał się pomimo grzywien i innych kar 
nałoż onych za brak odpowiedniego psa, za nielegalne rozpowszechnianie literatury itp., przygotowują dla niego „ramę”, tak jak zrobili to z Emorym 
Burke'em w Atlanta. Patriota zostaje znaleziony z narkotykami w posiadaniu, albo „odkrywa się”, ż e dawał „łapę” swoim pracownikom, albo jego zeznania 


podatkowe nie są prawidł owe, itp. 


Zaniedbując tę taktykę, Ż ydzi uderzyli swego czł owieka swoim najnowszym arcydzieł em: „zdrowiem psychicznym”. Patriota musi być„chory”, więc 


zamyka się go „dla wł asnego dobra” w śmietniku. 


Jeśli i to nie powstrzyma takiego „szalonego antysemity”, wówczas Ż ydzi uciekną się do wiecznej broni wszystkich tyranów: nagiej przemocy. Niedoszły 
przeciwnik ż ydowskiej zdrady i tyranii zostaje pobity przez kaptury, jego miejsce zostaje zaatakowane przez ogieńi rakiety, a on odkrywa, ż e jego 


ż ycie jest w niebezpieczeństwie, jeśli nie przestanie robićtego, co obraż a Ż ydów. 


Podczas wszystkich swoich bezpośrednich ataków na zagorzał ego patriotę ż ydowscy „mił ośnicy sł odkiego rozumu” stosują dwie równie brudne gry 
pośrednie: tworzą szczere, ale nieszkodliwe grupy antykomunistyczne, takie jak Towarzystwo Johna Bircha, zasypując je rozgł osem mającym na celu 
przyciągnięcie odciągnąćrosnące hordy oszalał ych Amerykanów od jakiejkolwiek rzeczywistej, a zatem niebezpiecznej dział alności, a po drugie, 
rozpoczynają intensywne bombardowanie przez media kł amstw na temat Hitlera i narodowego socjalizmu, w celu zniszczenia poprzez dyskredytację 


„nazistów” takich jak my, bez dawania nam ż adnego rozgłosu . 


Nie ma wątpliwości, ż e czł owiek, który przeż ył wszystkie te ataki, zostanie, jeśli to moż liwe, zabity przez Ż ydów lub ich agentów. Ż ydzi nie mają wyboru. 
Są zbyt winni, aby pozwolićkomukolwiek na ich zdemaskowanie i zorganizowanie przeciwko nim skutecznego oporu. Zdrajcy nie mogą przetrwać 


takiego naraż enia. W przypadku takich jak Ż ydzi jest to zabićalbo zostaćzabitym. 


Nie miał em wątpliwości, ż e uda mi się rozwinąćorganizację i sił ę, aby zająćsię większością tych taktyk. Robiono to już wcześniej, ale problem 
dramatycznego podejścia, które wymusił oby szerzenie naszej propagandy przez ich media, był czymś innym. Był em oczywiście zdecydowany stworzyć 
program zasadniczo nazistowski - nazistowski - ale przez dł ugi czas rozważ ał em pomysł „ukrycia” go, podobnie jak większośćinnych prawicowców, 
za pomocą jakiegoś innego nazwę i nieco inny symbol. W tamtym czasie partia otwarcie „nazistowska” wydawał a się zbyt fantastyczna, aby w ogóle o 


niej myśleć 


Ale potem zaczął em zastanawiaćsię, ż e ostateczna oszczerstwo Ż ydów zawsze brzmiał o: „Jesteś nazistą!” I zastanawiał em się, jakby to było 


odpowiedzieć „Macie cholerną rację, ż e jesteśmy nazistami i wkrótce wepchniemy was, Ż ydów-zdrajców, do komory gazowej!” 


Od razu miał em odpowiedź ! Będąc otwartym, aroganckim, totalnym nazistą, nie podstępnym nazistą, ale nazistą ze swastyką, szturmowcami i 

otwartymi deklaracjami o naszych zamiarach gazowania Ż ydów-zdrajców (po śledztwach, procesach i wyrokach skazujących), chciał bym nie tylko 

położ yćkres brudnemu „cichemu traktowaniu” - bo nigdy nie mogliby ignorowaćnazistów z opaskami ze swastyką i mówićo komorach gazowych - 

ale takż e zmusił bym Ż ydów do publikowania mojej propagandy w swojej prasie! Za każ dym razem, gdy wyli, ż e jestem zwolennikiem „komór gazowych”, 
ludzie byliby zszokowani, ale jednocześnie straciliby odrobinę swojego „strachu przed Ż ydami", jak Biblia nazywa brudny terror inspirowany przez 


tych „apostoł ów tolerancji”. 
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Gdyby miliony ludzi czytał y w prasie ż ydowskiej o czł owieku, który był nie tylko „antysemitą”, ale jawnym hitlerowcem, 
nazistą - i jako taki przeż ył - mit o niezwycięż oności Ż ydów został by obalony. Nieśmiał i mali ludzie w cał ym kraju, 

którzy przez te wszystkie lata w milczeniu i ze strachem czytali cały ten materiał mający ich „obudzić, zaczęliby wypeł zaćz ich 
szaf. Podczas gdy Ż ydzi byli desperacko zajęci walką ze mną, mali ludzie stali się odważ niejsi i zaczęli zachowywaćsię 
bardziej jak ich amerykańscy przodkowie. 


Będąc nazistą ze swastyką, zgromadził bym wokół siebie jedyny rodzaj ludzi, jakich chciał em: twardych, oddanych idealistów, 
gotowych walczyćo te ideały i oddaćż ycie, jeśli to konieczne. A co waż niejsze, automatycznie odstraszył bym miliony 

gaduł, tchórzy, gł upców i wariatów, które atakują resztę „ruchu”. Swastyka prawdopodobnie nie przysporzył aby mi wielu 
zwolenników, ale ci, którzy przyjdą, tak 


męż czyź ni. 


Swastyka dał aby mi jeszcze jeden bonus: przez lata amerykański system sądowniczy, w tym Sąd Najwyż szy, był 
popychany, popychany i wykręcany na korzyśćż ydowsko-komunistycznych wywrotowców i zdrajców. Podejmowano 
jedną decyzję po drugiej, dzięki czemu bezpieczniej był o gł osićzdradę stanu i dział alnośćwywrotową. Amerykańska Unia 
Wolności Obywatelskich niestrudzenie i skutecznie pracował a, aby przeł amaćopór naszego rządu i urzędników 
przeciwko najazdom komunistycznej arogancji, podczas gdy społ eczeństwo nauczono „nadstawiaćdrugi policzek” i byćtak 
tolerancyjnym, ż e najgorszych zdrajców należ y karaćprzyznali wszelkie „prawa”, łącznie z prawem plucia Kongresowi w 
oczy swoją bezczelnością związaną z „piątą poprawką”. 


Dzięki wysił kom samych Ż ydów nie da się po prostu zł apaćnazistów i wrzucićich do więzienia bez jakiegoś 

postępowania, w przeciwnym razie ujawniliby swoją tyranię wszystkim. Te same orzeczenia sądowe, które pozwalają Ż ydom- 
komunistom wbićsztylety bliż ej bijącego serca Ameryki, pozwalają nam gł osićkazania i organizowaćgazowanie zdrajców, 
zgodnie z prawem. Wolnośćsł owa dla zdrajców ż ydowsko-komunistycznych oznacza wolnośćsł owa dla 

„hazistów"! 


Oprócz tych przytł aczających argumentów na rzecz otwartego nazizmu, istnieje wpł yw, jaki swastyka wywiera na samych 

Ż ydów. Już dawno doszedł em do wniosku, ż e większośćż ydów jest „chora”. Standardowymi objawami paranoi są urojenia 
wielkości i urojenia prześladowcze, a tutaj był a cał a rasa, która z tych klasycznych symptomów paranoi uczynił a religię! 
Twierdzą, ż e są „narodem wybranym przez Boga”, co poganie zwykle biorą za ż art, ale w który Ż ydzi naprawdę wierzą w 
swoich sercach, nawet jeśli nie są religijni. Oprócz tego szeroko rozpowszechnionego przekonania wśród Ż ydów dochodzi 

do ich lamentów i krzyków, ż e „wszyscy ich nienawidzą”. Te dwa przekonania Ż ydzi nieśli ze sobą przez wieki zapisanej 
historii. 


Godne uwagi jest to, ż e kiedy ludzie przybyli do Ameryki, nienawidzili Irlandczyków, Szkotów, Słowian, Włochów, Greków, 
Chińczyków, Japończyków i innych mniejszości, ale wszyscy zakasali rękawy, wł ączyli się i zdoł ali przetrwaćsposób w 

tym kraju, nie robiąc fetyszu z bycia „nienawidzonym”. Tylko Ż ydzi ciągle nam mówią, ż e robi się z nich „kozły ofiarne”, 
podczas gdy w rzeczywistości są świętymi i niewinnymi barankami. Mówią, ż e wszyscy ich „dyskryminują”, niesprawiedliwie 
prześladują i nienawidzą! U jednostki takie cechy osobowości byłyby biletem w jedną stronę do najbliż szego domu 
wariatów. Pomyśl o tym! Ale Ż ydzi uczynili ze swojej paranoi podstawową, choćzamaskowaną, zasadę naszego tak 
zwanego „amerykanizmu” i naszej religii chrześcijańskiej. Jeśli nie podzielasz szaleństwa Ż ydów i nie zaprzeczasz, ż e są 
„wybrani”, to jesteś heretykiem. 

Jeśli wyjdziesz poza ten punkt i zaprzeczysz, ż e Ż ydzi są niesprawiedliwie prześladowani i ujawnisz ich grzechy, tak jak grzechy jakiejkolwiek innej grupy, 


zostaniesz okrzyknięty „nieamerykańskim”, „podż egaczem nienawiści” i „nazistą” '. Krótko mówiąc, Ż ydzi są szaleni! 


Wykazują zwykł ą bł yskotliwośći pozorną racjonalnośćparanoika. Są światowymi mistrzami w „wyjaśnianiu” swojego 
szaleństwa jako najbardziej fundamentalnej rzeczywistości i dowodu zdrowego rozsądku. Jeśli nie kochasz 
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Ż ydzi, to jesteście szaleni! Ale to sami Ż ydzi idą w obliczu rzeczywistości, a wysił ek ten kosztuje ich więcej chorób psychicznych na 
osobę niż jakąkolwiek inną rasę lub grupę! Są po prostu szaleni i dlatego swastyka ma szczególny skutek uboczny, który jest wart 


cał ego wysił ku związanego z uż ywaniem tego niebezpiecznego symbolu. 


Przez pięćdziesiąt lat Ż ydzi planowali ataki na naszą Amerykę, naszą wolność nasze tradycje, naszą kulturę i nasz naród. Są bezwzględni, subtelni, 

odważ ni i błyskotliwi w realizacji swoich planów. Zawsze liczą na dobroduszną uległ ość owczą skł onnośćdo naśladowania, naiwną ł atwowiernośći 
upodobanie do sł abszych, tak charakterystyczne dla typowego Amerykanina. Dopiero gdy zostanie sprowokowany do granic wytrzymał ości, przeciętny 
Amerykanin będzie „szukał kłopotów” i walczył o swoje prawa. Amerykanie po prostu chcą, ż eby pozostawiono ich samym sobie w cieszeniu się 
zwykłymi sprawami ż ycia. Dopóki nie przeszkadza im to zbytnio w ich „pasaniu się” na pastwiskach ż ycia, nie przejmują się zbytnio wilkiem, który się do 


nich skrada. 


Ż ydowski wilk został nagrodzony za swoje skradanie się. Nie tylko pozostawił owce w spokoju, gdy je prześladuje, ale był w stanie 
poż rećpasterza i zbudowaćwokół owiec wielki płot, aby nie mogły uciec przed jego kł ami, gdy zaatakuje. Moż e robić co mu się 


podoba, pod warunkiem, ż enie jest to zbyt oczywiste. 


Owce w dalszym ciągu pasą się szczęśliwie na swoich pięknych trawnikach, dwóch samochodach, pięknych domach, sprzęcie Hi-Fi, 


telewizorach itp. Jedyną rzeczą, która powoduje, ż e podnoszą puste gł owy, jest jakiś gł ośny dź więk - przeraż ający dź więk bitwa! 


W tych warunkach Ż ydom udał o się wyprowadzićprzepis na sukces, który jak dotąd był nieomylny. 

Ponieważ jako atakujący mają inicjatywę, są w stanie wybieraćcele i planowaćataki tak, aby uzyskaćdla siebie maksymalne korzyści. 

Co więcej, znają taktykę swoich przeciwników, ponieważ z góry wiedzą, co zamierzamy zrobić Dlaczego to? Ponieważ nasza strona robi 
to samo od pięddziesięciu lat, za każ dym razem, gdy Ż ydzi atakują! W ten sposób Ż ydzi po prostu dodają do swoich planów 

element mający na celu z góry zniszczyćich opozycję. Dopóki nasz sprzeciw wobec Ż ydów będzie dokł adnie taki, jaki sobie wyliczyli, 


jesteśmy skazani na coś gorszego niż poraż kę. Jesteśmy skazani na to, ż eby wyglądaćśmiesznie. 


Jak już przedstawił em, Ż ydzi są bł yskotliwi i sprytni w swoich atakach, ale są zasadniczo irracjonalni w swojej paranoi. Wiedząc o tym, 
rozumował em, ż e atak na nich, który był dla nich nieoczekiwany, nierozsądny i przeraż ający, z powodu ich zdrady, wywołał by u nich 
mimowolną reakcję. Dzięki swastyce moglibyśmy po raz pierwszy przejąćinicjatywę i pokrzyż owaćich sprytne plany! Zamiast 

planowaćswoje ataki, uwzględniając nasze gł upie reakcje, planowalibyśmy nasze ataki - i biorąc pod uwagę ich szalone reakcje! Nawet 


pasące się owce zauważ yły, ż e wilk pieni się, szaleje i obnaż akły. 


Wreszcie, oczywiście, swastyka jest symbolem Biał ego Czł owieka i jest nim od tysięcy lat. Jest to takż e symbol słońca i siły dynamicznej 


— siły, która został a skradziona naszym współ czesnym, ż ydowskim Amerykanom. 


Wszystkie te argumenty przyszł y mi na myśl, podejmując decyzję, jaki kurs obrać rozpoczynając mój ruch przeciwstawiający się 
upadkowi Czł owieka Zachodu. Są to powody taktyczne, ale istnieje znacznie gł ębszy powód uż ywania swastyki. 

Ludzie nie mogą przetrwaćkataklizmów historii, potęż nych wstrząsów ideologicznych i socjologicznych, które poruszają wszystkich 
ludzi, bez jakiejś Gwiazdy Polarnej, jakiegoś świętego symbolu, który staje się „święty” i większy niż jakikolwiek czł owiek. 

Religia dawniej dostarczał a tych „świętych” rzeczy, lecz skończył się dzień powszechnej wiary w cuda i zjawiska nadprzyrodzone. Miliony 
ludzi na tej ziemi nie wyznają ż adnej religii, co jest jedną z przyczyn obecnego niezrównanego chaosu. Ludzie „kręcą się” w ciemności, 
bez kierunku, bez nadziei, bez 
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zrozumienie. Tylko jeśli uda mi się przywrócićnaszemu narodowi jakąś racjonalną „Gwiazdę Polarną”, nasz naród będzie 
mógł zostaćocalony. Tylko wtedy, gdy mogł em im pokazać ż e jednostka nie jest tak waż na jak rasa — jak chciał a tego 
Natura - mógł bym odnieśćsukces w kategoriach historii i ludzkości, a nie bezpośredniej polityki. 


Dlatego nawet gdyby nie istniał y wszystkie taktyczne powody uż ycia swastyki, i tak powinienem był zdecydowaćsię stanąćdo 
przodu z tymi śmiercionośnymi insygniami wyrytymi na mojej tarczy, gdy rzucił em moje wyzwanie w Niszczycieli Ludzkości. 
Jestem i muszę byćprzede wszystkim apostoł em Adolfa Hitlera, który był największym zbawicielem świata od dwóch tysięcy lat. 
Muszę teraz, tak jak wcześniej święty Paweł, szerzyćto, czego wcześniej nie rozumiał em, czego nienawidził em i z czym walczył em. 
Muszę, podobnie jak pierwsi chrześcijanie, wypędzić,zł e duchy” materializmu, chciwości, egoizmu, krótkowzroczności i 
tchórzostwa i przeciwstawićsię nawet pośród „lwów Koloseum", jeśli taki będzie mój los , aby raz jeszcze daćświatu tę „Gwiazdę 
Polarną” kierunku, celu, nadziei, lojalności i mił ości, których nie mogą już zapewnićzinfiltrowane religie. 


Adolf Hitler poniósł pał eczkę tak daleko, jak tylko mógł. Teraz moim zadaniem było, bo nikt inny by tego nie zrobił, chwycić 
go i nieśćz kolei, na tyle, na ile był o to w mojej mocy. 


W głębi duszy wierzę, ż e nie bez znaczenia jest fakt, ż e swastyka okazał a się już kluczem do odsł onięcia ż ydowskiej 
„papierowej kurtyny”, a tym samym zapewnił a mi prestiż i rozgłos umoż liwiający publikację tej książ ki. Symbol ten został 
ochrzczony w jedynej „świętej wodzie” o jakiejkolwiek mocy na tym świecie: krwi. Jest to jedyny symbol, który moż e zniszczyć 
swoje przeciwieństwo, symbol śmierci i rozkł adu: Sierp i Młot. 


Z tymi myślami zaczął em pisaćksiąż kę zatytuł owaną Battle Call, nową książ kę o hitleryzmie, dostosowaną do Ameryki i 
dzisiejszego Świata. 


Moja praca w firmie zajmującej się inż ynierią zarządzania wymagał a dośćdł ugich podróż y po całej Pensylwanii, stanie Nowy 
Jork i New Jersey. Zabrał em teraz ze sobą maszynę do pisania i po przenocowaniu w jakimś parku stanowym lub na polu 
namiotowym, rozstawieniu hamaka i latarni w dż ungli, wznowił em pisanie, pracując do póź nej nocy. 

W dzieńwalczył em z Ż ydami o pieniądze, a nocą po cichu walczył em z nimi o przetrwanie i wolność W tych parkach i na 
kempingach pisał em sł owa i ukł adał em plany, które miały rzucićświatł o na Amerykę dwa lata póź niej w Arlington w 
Wirginii, gdzie swastyka po raz pierwszy przyleciał a do Ameryki po piętnastu latach deptania w bł ocie i mule Ż ydowskie 

kł amstwa. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XIII. 


Chociaż dobrze sprzedawał em się w rejonie Nowego Jorku, moje dochody nie wzrosły zgodnie z moimi oczekiwaniami. 

Zarabiał em za mało, ż eby utrzymaćdwie rodziny. Studolarowe zaliczki, które zarabiał em, miały byćdopiero początkiem. Główny 
dochód pochodził z procentu otrzymywanego przez sprzedawcę z prac inż ynieryjnych sprzedanych klientowi przez 

geodetów, który często wynosił pięćlub sześćcyfr. Z tych prowizji należ ał o odliczyć100 dolarów, ale istniał a rozbież nośćmiędzy moją 
sprzedaż ą a dalszymi dział aniami. Sprzedawał em zbyt mocno, a panom, którzy przyszli póź niej, trudno był o utrzymać 

klienta. Szef firmy pokazał mi, ż e ustanowił em rekordy sprzedaż yw Nowym Jorku, ale jednocześnie ustanowił em rekord bez 


szans. 


Spośród dwudziestu sprzedaż y, które przeprowadził em w okolicy, następcy lub geodeci nie byli w stanie uzyskaćani jednej zgody od 
klienta, który zgodził się na kosztowne prace inż ynieryjne, co oznaczał o nie tylko brak prowizję, ale dla firmy był to duż y 

wydatek. Ta zniechęcająca informacja rozbudził a we mnie chęćpowrotu do sztuki komercyjnej i reklamy, ale mój pracodawca był tak 
przekonany, ż e moja umiejętnośćsprzedaż y zaprocentuje tylko kwestią prawa średnich, ż e zaoferował mi niesłychaną zachętę na 
stanowisku kierowniczym biznes inż ynieryjny, z pensją 100 dolarów tygodniowo, niezależ nie od sprzedaż y czy nie! Pokazał mi, 

ż e uzyskali zgodę na jedną z trzech sprzedaż y nawet przez najbiedniejszego sprzedawcę, a przy pracy, którą udał o mi się sprzedać 
tylko jedna z nich sowicie zapł acił aby zarówno firmie, jak i mnie. 


Wspominam o tym wszystkim tutaj ze względu na powtarzające się oszczerstwa Ż ydów, ż e ja i moi towarzysze „podsiewacze 
nienawiści” jesteśmy „nieudacznikami”, którzy traktują „nienawiść jako rakietę, gdy okaż ą się niekompetentni we wszystkim 
innym. Kiedy oszczerstwo o „chorobie psychicznej” staje się nie do utrzymania, ż ydowscy „apostoł owie prawdy” przyjmują 
punkt widzenia „poraż ki”. Moje osiągnięcia w branż y inż ynierii zarządzania, a takż e moje doświadczenie jako artysty 
komercyjnego i biznesmena są rekordowe. Akta firmy Cleworth Company mieszczącej się w Empire State Building w Nowym 


Jorku potwierdzają wszystko, co tutaj powiedział em. 


Bill Brown, szef firmy, zasugerował Pensylwanię jako przeciwieństwo Nowego Jorku. Uważ ał,ż e „ziarna siana” tam powinny być 
łatwiejsze dla „inspektorów” uzyskania „zgody”. 


W międzyczasie moja ż ona urodził a czwarte dziecko, Evelyn Bentina, w bezpł atnej klinice szpitala Hackensack w New Jersey. 
Byliśmy zbyt biedni, ż eby pł acićza to drugą rodziną, więc moja ż ona urodził a na oddziale peł nym Murzynów. Teraz po raz kolejny 


musiał am jej powiedzieć ż e przeprowadzamy się, tym razem do Pensylwanii - z nowonarodzonym dzieckiem! 


Podł ąaczyliśmy przyczepę do starego Cadillaca z 1949 roku i przewieź liśmy ją do Lincoln w Pensylwanii, w holenderskim kraju w 
Pensylwanii, pomiędzy Lancaster i Reading. Znaleź liśmy tam przyjemny mały parking dla przyczep kempingowych i umieściliśmy 


Ricky'ego, najstarszego chł opca, w szkole na jego pierwszy rok. Potem ruszył em w drogę, szukając rubinów z ostępów. 


Niemal natychmiast dowiedział em się o innym istotnym fakcie politycznym i gospodarczym: wł aścicielami fabryk kapeluszy, fabryk 
tworzyw sztucznych, fabryk papieru itp., daleko stąd, w laskach, byli ci sami Ż ydzi, których spotkał em w Nowym Jorku! Był o kilku 
Gojów, to prawda, ale wszędzie spotykał em tych samych ludzi, którzy wypowiadali się na temat naszych nazwisk, nazwisk cięż ko 
pracujących nież ydowskich zał oż ycieli i producentów, ale teraz byli oni w rękach Ż ydów, którzy w okropny sposób wykorzystywali 


wielką wł adzę. nazwiska założ ycieli za wszystko, co byli warci. 
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Pracował em tak cięż ko, jak tylko mogł em, nad tymi „panami”, ale zniechęcająca był a świadomość ż e nawet jeśli dokonasz 

sprzedaż y, najprawdopodobniej nie będzie ż adnych dochodów z dalszych dział ań Jednakż e wydano trzy lub cztery zgody w 

tym obszarze, co stanowił o ogromną poprawę w porównaniu z dwudziestoma sprzedaż ami w Nowym Jorku, które nie przyniosły 

ani jednej kontynuacji. W ten sposób zaczął em nabieraćnadziei, która z pewnością był a potrzebna teraz, gdy nasza sytuacja finansowa 
był a tak rozpaczliwa. Po raz pierwszy nie pł acił em alimentów na rzecz mojej pierwszej ż ony i ż yłem wstrachu przed szeryfamii 


więzieniem za brak wsparcia. 


Mniej więcej w tym czasie DeWest Hooker zadzwonił do mnie z Nowego Jorku i powiedział, ż e został zaproszony do wygł oszenia 
przemówienia na spotkaniu w Knoxville w stanie Tennessee. Zapytał mnie, czy pojechał bym w jego miejsce, teraz, gdy on na 
pewno wybiera się do Wł och, pozyskawszy Nelsona Rockefellera jako „partnera”, aby założ yćtam firmę rozlewniczą. West nie 
chciał jeszcze angaż owaćsię w ruch, który wymagał by milionów dolarów, dopóki nie został samodzielnym milionerem. 
Zgodził em się pojechać ponieważ nie mogł em się doczekaćspotkania z poł udniowym kontyngentem „nazistów”, który tam 
będzie, jak zapewnił mnie Hooker. Jednak ze wstydem muszę przyznać ż e tak bardzo martwił em się o wynik tego spotkania, 


ż efaktycznie uż ył em nazwiska „George Lincoln"! 


To wł aśnie na tym spotkaniu latem 1956 roku poznał em Wallace'a Allena, Emory'ego Burke'a i Eda Fieldsa. Zaraz po wojnie Burke 
założ ył w Atlancie niemal odnoszącą sukcesy organizację o nazwie The Columbians, ale do jego biura przeniknęli agenci Ligi 
Antyhitlerowskiej, w garaż u podłoż yli dynamit, a następnie wł ączono go do gangu ł ańcuchowego! Wedł ug Hookera Ed 


Fields był mł odym kręgarzem i to na 100%. 


Wallace Allen był niesamowitym czł owiekiem. Przez polio został okaleczony w obie nogi, ale miał tak nadludzką wolę, ż e 

pewnej nocy w Filadelfii porzucił kule, kiedy ukradł a je jakaś niewypowiedziana wesz. Od tego momentu Allen chodził bez nich w 
najbardziej niewiarygodny sposób. Odkrył em, ż e jego umysł był tak bystry, ż e potrafił dostrzec, do czego zmierzasz, 

zanim jeszcze wypowiedział eś sł owa. 

Był o to dla mnie odśwież ające doświadczenie, ponieważ przyzwyczaił em się do straszliwej walki o to, by ludzie widzieli to, co 
powinno byćoczywiste. Spotkanie z takim czł owiekiem to jak bycie koniem wyścigowym, który przez lata zmuszany był do pracy 

w uprzęż y z zatyczkami, a potem nagle uwolniony został do biegania po torze z końmi wyścigowymi. Dzięki Allenowi mogł em pozwolić 
moim umysł om i pomysł om swobodnie wznosićsię, bez typowej nędzy polegającej na cofaniu się od czasu do czasu, aby odzyskać 
utraconą uwagę słuchacza. Wallace Allen ma najbystrzejszy umysł ze wszystkich ludzi, jakich kiedykolwiek spotkał em i pewnego dnia 


pokaż e Ż ydom, jak to jest czuć jak zatrzaskują się na nich stalowe szczęki umysł u-puł apki. 


Ponieważ już wyrobił em sobie opinię, ż e trzeba byćotwartym nazistą, starał em się przekonaćgrupę poł udniową, aby się na to 
zgodził a, i przeważ nie udał o mi się ich wystraszyćna śmierć Nie był o mowy o ich uczuciach, ale wszyscy uważ ali, ż e otwarcie się 
na ten temat był oby samobójstwem. Próbowali nawet powstrzymaćmnie od przemawiania następnego dnia, ale w pewnym stopniu 
na sił ę narzucił em tę kwestię sł uchaczom, wypowiadając się w ckliwej prezentacji części naszego obecnego nazistowskiego 
programu, który następnie nazwał em „Planem Lincolna” - planem o przeniesienie Murzynów z powrotem do Afryki, zgodnie z 


zaleceniami prezydenta Lincolna i większości naszych wczesnych prezydentów i męż ów stanu. 


Wyraź nie zwrócił em uwagę tej publiczności, skł adającej się gł ównie z rasistów z Poł udnia, ż e sami, jako mniejszośćz Poł udnia, nie 
mogliby nic osiągnąć bez względu na to, jak pł omienny i bohaterski był by ich konfederacyjny duch lub jak ich buntownicze wrzaski 
podgrzewał y krew. W rzeczywistości im bardziej wydawali się reszcie narodu fanatyczną i cał kowicie odmienną mniejszością, której 
brakował o obyczajów większości, tym bardziej izolowali się od ogólnokrajowego masowego poparcia, jakie Biały Czł owiek 

musiał posiadać aby zrzucićz siebie kajdany Ż ydów i nieuniknione mieszanie ras, które jest wynikiem ż ydowskiej kontroli. 


Wojna domowa jest przegrana. 


Większośćreszty naszego narodu nie zna Murzyna tak, jak zna go Poł udnie - intymnie i blisko. Pół noc, Pół nocny Zachódi 
Zachód postrzegają Murzyna jako coś rzadkiego, często widzianego z bliska jako „lekarz”, „prawnik” lub „nauczyciel”. Ich kontakt z 


„tubylcami” „kolorowej części” miasta jest praktycznie zerowy. 
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Intelektualnie reszta Narodu udaje, ż e kocha i ceni Czarnych, a moż e oszukaćsiebie w ten sposób tylko dlatego, ż e Czarni nie zbliż yli 
się tak blisko, jak to miał o miejsce na Poł udniu. IlekroćMurzyni natkną się na tych Białych spoza Południa, wystarczająco szybko stają się 
oni rasistami, ale dopóki nie nabiorą dobrej dawki „braterstwa” z naprawdę bliskiej odległ ości, Biał a Większośćbędzie upierał a 

się przy wyobraż aniu sobie, ż e jedyną róż nicą między Czarnymi i Biał ymi jest kolor skóry, chociaż wiedzą lepiej, gł ęboko w swojej 


podświadomości, gdzie instynkt mówi im prawdę. 


Te miliony Białych i Czarnych - tych wyborców - będą musiał y zostaćpozyskane, jeśli mamy kiedykolwiek uciec od naszej obecnej 

zgnił ej sytuacji bycia sfrustrowanymi i pobitymi beł kotami, pozbawionymi wł adzy. Aby zdobyćwł adzę, musimy pozyskaćmiękkie gł owy 
i liberał ów — a takż e samych Murzynów - proponując konstruktywne rozwiązanie problemu Murzynów. Rozwiązaniem takim, 

niezależ nie od tego, jak jest dziś oczerniane i wyśmiewane, jest dobrowolna repatriacja Czarnych. Za znacznie mniej pieniędzy, niż 
obecnie marnujemy na pomoc zagraniczną, z których większośćtrafia do krajów komunistycznych, które nas nienawidzą, 

moż emy faktycznie wypł acićnaszym Murzynom hojną premię pienięż ną, wykupićwszystkie ich udział y w Stanach Zjednoczonych, 
zbudowaćim prawdziwie uprzemysł owiony obszar w najlepszą częśćAfryki - gdzie nieświadomi Afrykanie domagają się swoich 
umiejętności i wykształ conych zdolności - zapewnijcie im transport pierwszej klasy do nowych i znacznie lepszych warunków ż ycia tam w 
porównaniu z ich obecnymi slumsami tutaj, a następnie pomóż cie im się osiedlićprzyzwoicie w biznesie i rolnictwie. Tym, którzy 
mówią, ż e nie da się w ten sposób przewieź ćpiętnastu milionów ludzi, odpowiadam, ż e tylko podczas II wojny światowej 
przenieśliśmy znacznie więcej w znacznie trudniejszych warunkach i pod bronią. Rozwiązanie problemu Murzynów w ten sposób jest 
niemoż liwe tylko tak dł ugo, jak ludzie będą upieraćsię, ż e o tym nie myślą i będą odrzucaćten temat ze swoich umysł ów. 

Jedynym realnym rozwiązaniem jest repatriacja. Segregacja nigdy się nie sprawdził a, w cał ej historii. Dopóki istnieje seks i tak 

dł ugo, jak czarni i biali mieszają się na tym samym obszarze geograficznym, bez względu na to, jak rygorystyczne są zasady 

segregacji, poż ąqdanie będzie dział ać a społ eczeństwo zakończy się skundleniem, jak to miał o miejsce w Rzymie, Egipcie, Grecja i 


kilkanaście innych niegdyś wielkich cywilizacji. 


Kiedy już przekonamy „postępowych”, „liberalnych” „mił ośników czarnuchów”, ż e to rozwiązanie jest sprawiedliwe i zadziała, 
zdobędziemy nie tylko „nienawidzących czarnuchów" na Poł udniu i gdzie indziej, ale takż e lekkomyślnych „liberał owie”, którzy 
wstydzą się nie lubićMurzynów i próbują to robić ale którzy byliby o wiele szczęśliwsi, gdyby znaleziono jakiś sposób, aby Murzyni 


„zniknęli”, pozostawiając ich z czystymi sumieniami, usatysfakcjonowanymi tym, ż e postąpiliśmy sł usznie wobec czarnych . 


Za 50 miliardów dolarów rozł oż onych na dziesięćlat i wpompowanych w naszą gospodarkę narodową ze zdrowymi skutkami pewnego 
dnia nie znajdziemy ani jednego Murzyna w naszych gł ównych miastach, a jednocześnie będziemy wiedzieć ż e uczciwie i uczciwie 
nadrobiliśmy pierwotne przestępstwo sprowadzania ich tutaj jako niewolników i sprzedawania ich. 


Taki był sens mojego przemówienia i publicznośćprzyjęł a je z entuzjazmem, co utwierdził o mnie w przekonaniu, ż e plan sprzedania 
Czarnych w sprawie dobrowolnej repatriacji do Afryki spotka się z duż ym poparciem. Wyobraził em sobie też , ż e wkrótce otrzymam 


obiecane przez nich skł adki, które umoż liwią mi rozpoczęcie pracy nad programem i tym samym powrót do polityki. 


Organizator tego spotkania, Ed Fields, wykorzystał tę okazję do założ enia Zjednoczonej Partii Biał ej, poprzedniczki obecnej Partii 
Praw Państw Narodowych. Nie udał o mi się przekonaćgo, ż e moż eto byćw najlepszym razie jedynie chwilowa przerwa, ponieważ 
kraj miał orientację Ściśle poł udniową i cuchnął kompromisem i słabością, które prędzej czy póź niej go zniszczą, bo takie organizacje 


zawsze były niszczone. 


Opuścił em Knoxville szczęśliwy, ż e poznał em Allena i Burke'a, którzy byli pod moim wraż eniem. Był em pewien, ż e sprzedał em swój 
„Plan Lincolna” skierowany na powrót do Afryki, ale z biegiem tygodni odkrył em, ż e błędnie ocenił em „twardogł owych” ludzi w 


Knoxville, tak samo jak ź le ocenił em „patriotów”. i konserwatystów”. Nie było ż adnej reakcji 
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nic, ż adnego wsparcia, ż adnej pomocy. Od tych entuzjastycznie nastawionych mówców nie odezwał o się ani jedno sł owo, chociaż 


cięż ko pracował em nad drukiem materiał ów, ulotek, papieru firmowego i tak dalej. 


Jedyną zachęcającą rzeczą był telefon od Wallace'a Allena z Atlanty. Dał em jemu i Emory'emu Burke'owi pierwsze arkusze próbne „Battle 
Call” i obaj Gruzini stanęli w płomieniach! Zachwycali się i przeklinali tę książ kę, a Allen bł agał mnie, abym tam przyjechał, mówiąc, 

ż eAtlanta jest miejscem walki z Ż ydami. W Pensylwanii był o cholernie mał o pieniędzy, więc zgodził em się spróbowaćw Atlancie, 

ale nie chciał em ponownie przeprowadzaćsię z rodziną, zwł aszcza z moim synem w szkole, więc pojechał em tam sam na jakiś 


miesiąc, ż eby zobaczyć jak to jest by się sprawdziło. 


W Atlancie spędzał em kilka godzin dziennie na rozmowach telefonicznych i sprzedawaniu reklam Allena w róż nych broszurach, a 
rezultaty był y zdumiewające! W pierwszym tygodniu, pracując mniej niż kiedykolwiek wcześniej, zarobił em ponad 200 dolarów! 
Następny tydzieńteż był dobry, chociaż sprzedaż nieco spadł a wraz ze zbliż aniem się Boż ego Narodzenia. Ale to wciąż 

był o to, czego szukał em. Zatrzymywał em się w pięknym domu Allena i w wolnym czasie pracował em nad planami politycznymi. Po 


czterech tygodniach poleciał em z powrotem do Lincoln na Boż e Narodzenie i szczęśliwie opowiedział em ż onie, jak się sprawy potoczyły. 


Nie będzie trudno wyobrazićsobie jej uczucia na myśl o ponownej przeprowadzce, ale był a tak samo kochająca i wyrozumiał a 

jak zawsze. Miał em rozregulowane zawory starego Cadillaca. Poł ączyliśmy się i ponownie wyruszyliśmy w podróż po całym kraju, 
ciągnąc tę gigantyczną przyczepę - tym razem z czwórką małych dzieci. Do Atlanty dotarliśmy w najzimniejszy styczniowy dzień jaki 
kiedykolwiek mieli! Było przenikliwie i przenikliwie zimno, a kiedy zatrzymaliśmy się na parkingu dla przyczep kempingowych, gdzie 
dokonał em rezerwacji, okazał o się, ż e nie jest jeszcze gotowe. Musieliśmy wrócićza miasto do „parku”, który trafniej moż na by 
nazwać„wysypiskiem”. Wszędzie wokół walał y się śmieci, a przy złej pogodzie zamarznięte został y rury w całym obozie wraz z 

kanał ami, więc pierwszego dnia nie mieliśmy dostępu do wody, toalet ani ogrzewania! To był a dośćtrudna sytuacja dla matki z czwórką 
dzieci, w tym jednym z nowonarodzonym dzieckiem, ale Thora jak zwykle wł ączył a się i radośnie zrobił a wszystko, co mogł a dla 


wszystkich. 


Ż yliśmy wówczas nadziejami, które najwyraź niej opierały się na moich przedświątecznych doświadczeniach, więc przeż yliśmy 

pierwszy mroź ny, nieszczęsny tydzień mając nadzieję, ż e wszystko się poprawi. Jak mał o wiedzieliśmy, ż e od tego momentu nasze losy 
zmienią się ze zł ego na gorsze i niemoż liwe, aż do tego okropnego dnia w Arlington w Wirginii, kiedy milioner Arrowsmith 

nagle i bez ostrzeż enia wysł ał do naszego domu szeryfów i policję z nakazem zapł aty, i moja ż ona i ja musieliśmy fizycznie bronić 


naszego domu, gdy szeryfowie próbowali się wedrzed 


Wznowił em pracę nad sprzedaż ą reklam, ale nagle odkrył em ogromną róż nicę. Nie wiedzieliśmy o tym, ale znaleź liśmy się w środku 
„recesji”. Allen współ pracował gł ównie z duż ymi związkami zawodowymi i fabrykami samochodów w okolicach Atlanty, a kiedy 
nadeszł a „recesja”, fabryki został y zamknięte lub spowolnione. Robotnicy nie mogli pł acićhandlarzom, a handlarze wycięli reklamy. 
Zaczął em bardzo cięż ko pracowaćprzez cały dzień aby sprzedaćwystarczającą liczbę reklam i zarobićna ż ycie. Potem był o jeszcze 
gorzej. Nieważ ne, jak podł ączył em ten telefon, dawni klienci po prostu nie kupiliby. Ich dział alnośćbył a po prostu zbyt sł aba. 


Na początku Allen nie mógł uwierzyć ż e naprawdę próbuję sprzedawaćreklamy. Potem sam tego spróbował i przekonał się, ż eto 
prawda. „Gorączka zł ota” dobiegł a końca. Doszł o nawet do sprzeczki z jednym z szefów związków zawodowych i stosunki dookoł a 
stał y się poważ nie napięte. Allen i ja pokł óciliśmy się. Znowu był am zdesperowana, mając gł odną rodzinę, z dala od moich zwykłych 
miejsc pracy i zajęć a Allen nie mógł powstrzymaćpoczucia odpowiedzialności. Miał piękny dom, dwa samochody, w tym cadillaca i 


pieniądze w banku, a wszystko to dzięki wł asnej odwadze i rozumowi wybił się z bardzo okrutnego świata. 


Ale jednocześnie Allen czuł, ż e próbuję wywrzećna niego presję, aby pozbył się cięż ko wypracowanego bogactwa. Zrobił jednak, co 
mógł, aby daćmi dobry interes na sprzedaż y, pozwalając mi zatrzymaćprawie cały dochód z tego, co sprzedał em, więc 
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pojechał em sprzedaćwszystko, co miał em, ale to nadal nie miał o sensu. Nawet gdy namawiał am męż czyznę, aby zgodził się 
kupićogł oszenie przez telefon, kolekcjoner często stwierdzał, ż e zmienił zdanie i nie chciał usunąćogł oszenia lub 


pł acić 


Kiedy to wszystko się dział o, korespondował em z niejakim Williamem Stephensonem w Newport News w Wirginii. Był wydawcą i 
redaktorem ładnego, dobrze wychowanego, mał ego, rasistowskiego magazynu „The Virginian”, bardzo przypominającego 
magazyn „Time”. Napisał em do niego list i dowiedział em się, ż e o mnie słyszał. 

Porównaliśmy notatki i pomysły w pamięci i wydawał się pod wraż eniem. Wysł ał em mu propozycję serii kreskówek 

zatytuł owanych „Odd Birds”, w których naśmiewano się z „liberał ów” i, w podstępny sposób, z Ż ydów, porównując ich do 
ptaków. Pomysł mu się spodobał i zgodziliśmy się je wyprodukować 


Kiedy Stephenson usłyszał o naszej trudnej sytuacji w Atlancie, zadzwonił i udzielił nam wspaniał ego pocieszenia. 

Jego telefon wyrwał mnie z bardzo gł ębokiego przygnębienia, które wynikał o z widoku naprawdę okropnych warunków ż ycia 
mojej drogiej ż ony i dzieci. Stephenson zaprosił nas do Newport News, gdzie miał prasę i sprzęt fotooffsetowy. Zgodził em się z 
nim współ pracować nie za wynagrodzeniem, ale na zasadzie podział u, gdy publikowaliśmy „Odd Birds” i inne materiały. Miał em 
też pomóc mu w promocji magazynu i tak dalej. 


Zastawiliśmy maszynę do pisania i sprzęt fotograficzny, ż eby włoż yćkilka dolarów do torebki, i wyruszyliśmy w dł ugą, dł ugą 
podróż powrotną na pół noc. W nocy nie wolno prowadzićprzyczepy, a my nie mogliśmy w ogóle poruszaćsię po drogach tym 
ogromnym pojazdem bez specjalnego pozwolenia, więc każ dego wieczoru przed zmrokiem musieliśmy znaleź ćjakieś legalne 
miejsce postoju, oby dobre. 


Któregoś póź nego popołudnia, gdy zbliż aliśmy się do Cheraw w Karolinie Pół nocnej, poczuł em, ż e przyczepa niepokojąco 
podskoczył a, a następnie przeciągnęł a mnie na bok. Pokręciliśmy się i zatrzymaliśmy, a ja wrócił em, ż eby zobaczyć w czym 

moż e byćproblem. Jedna strona opadł a w dół po eksplozji! Musiał em podnieśćwielotonową przyczepę za pomocą mał ego 
podnośnika samochodowego, pracując zrywami i podnośnikami, a na koniec ustawićoś na kawał kach drewna, które znalazł em. 
Tymczasem zaczęło się ściemniać Dzieci były głodne, zmęczone i rozdraż nione, płakały i denerwował y się. Moja ż ona zrobił a, 
co mogł a w tych trudnych okolicznościach. 


Zdał em sobie sprawę, ż e będę musiał odpiąć ż eby pojechaćdo miasta i gdzieś naprawićoponę, ale nie wiedział em, co zrobićz 
przyczepą, która teraz nielegalnie wyjechał a z drogi. Na początku myślał em o pozostawieniu ż ony i dzieci z przyczepą, ale 
zrezygnował em z tego, daleko na samotnej wsi, więc zabrał em je do miasta z 

Ja. 


W Cheraw otrzymaliśmy kolejny cios. W tym małym miasteczku nie był o dostępnych opon uż ywanych i jedyne, co mogliśmy 
kupić to opona do cięż arówki, która kosztował a 50 dolarów, czyli więcej, niż razem mieliśmy na podróż ! Próbował em 
podarowaćpracownikowi stacji benzynowej róż ne przedmioty, w tym pierścionek z rubinem mojej ż ony, ale nawet to nie 
zadział ał o. Tymczasem policja stanowa groził a mi aresztowaniem za pozostawienie przyczepy na autostradzie i musiał em ich 
zapewniać ż e kupuję oponę i zaraz wracam, ż eby ją przewieź Ćć 


W cał kowitej desperacji moja ż ona zadzwonił a do swojej kuzynki w Waszyngtonie, ż ony pierwszego sekretarza Ambasady 
Islandii, i poprosił a ją o przelanie 50 dolarów, co też uczynił a. Ale upokorzenie, zdenerwowanie i cały ten bał agan były dla Thory 
zbyt duż e. Pł akał a niemal bez przerwy, gdy zmagaliśmy się z resztą tego koszmaru - niemal niewiarygodną serią 

zł amanych serc i nieszczęść Kupiliśmy drogą oponę za przesł ane telegraficznie pieniądze i w ciemności ruszyliśmy z powrotem 

do przyczepy, ale cięż ar przyczepy odrywał się od tylnej części samochodu, a spręż yny „pomocnicze” włoż one pomiędzy 

spręż yny zawieszenia a oś pojazdu samochód wyskoczył , gdy przejeż dż aliśmy obok bagna! Bez spręż yn pomocniczych w 
ogóle nie moglibyśmy ciągnąćprzyczepy. 
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Musiał em się zatrzymaći spróbowaćje odnaleź ćna ciemnym bagnie. Najpierw musiał em wczoł gaćsię pod samochód, ż eby się 
upewnić ż e oboje zniknęli, a potem zaczął em cal po calu przeszukiwaćbrudne gówno w poszukiwaniu tych małych cewek! Godzinami 


polował em tam i z powrotem, mój chł opak pomagał, jak mógł, a moja nieszczęśliwa ż ona siedział a w samochodzie i pł akał a z 
dziedni. 


Sam był em prawie w rozpaczy. Potem sięgnął em do tylnej kieszeni, ż eby sprawdzić czy portfel nadal tam jest. To nie było. To 
zniknęł o! Teraz nie mieliśmy spręż yn i portfela. Nie był o pieniędzy na benzynę, nie był o moż liwości poruszenia się o centymetr! 
Odkrył em, ż e portfel wypadł z ogromnej dziury w moich ogrodniczkach, prawdopodobnie gdy był em pod samochodem i szukał em 
spręż yn. Zaczął em cofaćsię samochodem wzdłuż krawędzi bagna, uż ywając reflektorów, by zbadaćciemnośćpod kątem 


portfela i spręż yn. Zaczęło się to wydawaćcał kowicie bezuż yteczne i kusił o mnie, aby usiąśćobok ż ony i płakaćrazem z nią. 


Ale potem nastąpił o jedno z tych niewytł umaczalnych wydarzeń, które przekonują mnie, mimo ż e nie wierzę w osobowego boga, ż e 
dział a jakieś niezbadane przeznaczenie. Obok nas podjechał męż czyzna i chłopiec w wiejskiej cięż arówce i zapytali, jak się 
nazywam. To bezceremonialne pytanie zirytował o mnie, bo z pewnością nie był em w nastroju do gier. Zapytał em czł owieka, 

który chciał wiedzieć a on powtórzył pytanie. Oprócz irytacji, zaczął em się teraz trochę martwić Oto ja, spł ukany i daleko na wsi, 
desperacko szukając portfela i spręż yn na ciemnym bagnie, z samochodem peł nym pł aczącej rodziny, a ten facet nalegał, ż ebym się 
przedstawił ! 


W końcu wybuchnął em: „Jestem Lincoln Rockwell. A teraz, czego chcesz?” 


"Czy to twój portfel?" - zapytał , podnosząc ten najbardziej poż ądany przedmiot! 


Podziękował em mu przez łzy wdzięczności. Powiedział, ż e widział portfel w świetle reflektorów na ulicy, podniósł go i zaczął szukać 


męż czyzny, który go zgubił! 


Ta odrobina szczęścia oż ywił a mnie na duchu i znową determinacją zanurkował em w bagno. Wkrótce znalazł em spręż yny na 

dnie oślizgł ego rowu i wróciliśmy do przyczepy. Zał oż ył em spręż yny, założ yłem koło i udał em się na parking, zanim w końcu 
zostaliśmy aresztowani za jazdę po zmroku. W końcu wjechał em do mał ego parku. Po dokonaniu niezbędnej pł atności na rzecz gospodyni, 
która musiał a wstaćz łóż ka, ż eby na mnie poczekać 

Sennie skierował a mnie na parking, a ja ruszył em w tamtym kierunku, ale nagle ugrzęzł em w duż ej plamie lepkiego bł ota. Koł a 
samochodu i przyczepy zapadły się aż do piast. Utknęliśmy tam, gdzie byliśmy, nie był o moż liwości podł ączenia mediów, aby zająćsię 


dziedmi na noc ani czymkolwiek innym. Musiał em się tylko wydostaćz tego błota. 


Przez ponad godzinę walczył em, poruszając samochodem do przodu, do tył ui w każ dą stronę, kołysząc koł ami, pchając i falując. 


Moja biedna ż ona był aw błocie, naciskał a z cał ego serca i chyba był a gotowa utopićsiebie i dzieci, które teraz — dzięki Bogu - spał y. 


Po raz kolejny stał o się niemoż liwe. Z pobliskiej chaty wyłonił się męż czyzna z duż ym łańcuchem. Był a druga lub trzecia w nocy i nikt 
nie mógł wstaćz łóż ka, aby pomóc ludziom, którzy utknęli w błocie, ale ten czł owiek to zrobił! Przywiązał łańcuch do przyczepy, a 
następnie do swojego cięż kiego samochodu, który stał na suchym podłoż u. Ja pchał em przyczepę swoim samochodem, on ciągnął 
swoim, a moja ż ona pchał a gołymi rękami. Cał a parada uwolnił a się od mazi i ruszyliśmy na suchy ląd. Wł ączył am światł o i wodę z 
największą wdzięcznością dla czł owieka, który nam pomógł, i rzucił am się do łóż ka, czując się jak pusta, pusta skorupa. Po 


złoż eniu bezwł adnych, śpiących dzieci włóż kach, moja bł ogosł awiona ż ona upadł a obok mnie. Przez dł ugi czas byliśmy 
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wł aściwie zbyt zmęczony, ż eby spaći tak leż eć dyskutując o naszym losie. Moja kariera polityczna zaprowadził a nas w te gorzkie 


czasy, ale w końcu zasnęliśmy, próbując wierzyć ż e sytuacja się poprawi, kiedy dotrzemy do Newport News. 


Dwa dni póź niej przeszliśmy przez most prowadzący do tego miasta na pół wyspie i na końcu przęsł a spotkaliśmy Billa Stephensona, 
Lacy Jeffries i panią Stephenson. Byli dla nas wspaniali. Pani Stephenson pocieszał a moją zmęczoną, zdenerwowaną ż onę. Bill bardzo 
mnie pocieszył , a Lacy dał a nam 20 dolarów. Byliśmy spłukani i nie zostaliśmy ani grosza. Pomogli nam znaleź ćparking dla 


przyczep kempingowych, aBill i Lacy płacili za nas czynsz za pierwszy tydzień. Dali nam również paczkę weenies. 


Nie mogł em uwierzyćw taką dobroći w końcu zapytał em Billa: „Dlaczego to wszystko robisz?” 


Jego odpowiedzi nigdy nie zapomnę. Jest to zdanie, które wkrótce rozbrzmiewa na cał ej ziemi w miarę rozprzestrzeniania się 


ewangelii: „Ponieważ jesteśmy narodowymi socjalistami” - powiedział cicho, z wyjątkowym, świętym wyrazem oczu. 


Dopóki choćw kilku ludziach będzie taki duch, nasz lud nie zginie. Dopóki bezboż nej, ale pł onącej wierze komunistów i Ż ydów 
przeciwstawia się równie pł omienna, święta i prawdziwa wiara w sercach narodowych socjalistów, Biał y Czł owiek ponownie będzie 


dominował na ziemi i utrzymał zachodnią cywilizację. 


Zamieszkaliśmy w dośćkiepskim miejscu w parku - był zalany - i musieliśmy chodzićpo schodach, ż eby dostaćsię do przyczepy, ale 
byliśmy tak wdzięczni, ż e zatrzymaliśmy się i byliśmy bezpieczni wśród dobrych ludzi, ż e prawie tego nie zauważ yliśmy 
niedogodność Postanowił em zaangaż owaćsię i pomóc tym dobrym ludziom, a takż e sprawić by sprawa rosł a i rozkwitał a 


wł aśnie tutaj. W tej chwili wydawał o się, ż e to jest to. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XIV. 


„Usuń stopy!” Rozkazano mi wł adczym tonem rzymskiego cesarza. William Stephenson nie lubi, jak ludzie kł adą stopy na 
krzesł ach, nawet jeśli krzesł o jest bezwartościowe i zepsute, tak jak to, na którym ja stał em. To częśćjego charakteru. On nie 
prosi ludzi o zrobienie rzeczy, on im rozkazuje. Jest wyjątkowo genialny, byćmoż e genialny i oczekuje, ż e ten fakt zostanie 
należ ycie uznany i uszanowany. 


Nie lubi też nienormalnie gł ośnych dź więków, w tym mojego gł osu, więc polecono mi wł adczo zniż yćgł os do miękkiego, 
delikatnego mruczenia. Tak naprawdę, chociaż Bill mnie lubił , podziwiał moje zdolności i chciał , ż ebym z nim pracował a, 
zaraz po przybyciu został em wygnany do garaż u natyłach, gdzie mój głos, moje stopy na krzesł ach i inne osobliwości nie 
zakł ócały jego kreatywności. 


Jest dramatyczny ponad wszelkie sł owa. Pierwszego wieczoru wyciągnął z szuflady pistolet kaliber 38 i powiedział mi, ż e jego 
ż ycie jest w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Następnie zaprosił mnie na kawę, ostentacyjnie chowając brońza pas. 
Nikt jednak nie próbował go zabić 


Kiedy wróciliśmy, posadził mnie i kazał czekaćw ciszy przez kilka minut, podczas gdy on siedział z grymasem za swoim 
wielkim biurkiem. Nagle pochylił się i wydał oficjalny pronunciamento: „Mam temperament!” - warknął ostrym, 
precyzyjnym tonem, jak inspektor Scotland Yardu. „Nie lubię drobnych irytacji! Chcę, ż ebyś zrozumiał, ż adnych urazów, ale 
tracę kontrolę. Jestem szalony, kiedy jestem w złym humorze!" Pochylił się bliż ej mnie i wbił we mnie wzrok, marszcząc 
przeraż ająco brwi. Potem warknął: „Zabijam!” 


Przyjął em to wszystko i jeszcze bardziej z ł aską. Bill miał zaledwie dwadzieścia lat, ajuż zdąż ył wyrobićsobie markę na świecie 
doskonałą publikacją. W tej chwili nie udał o mi się zrobićani w poł owie tyle, co polityczne. W gł ębi serca Bill był facetem pierwszej 
klasy, ale nie wiedział. Był rozpieszczany i rozpieszczany na śmierćprzez matkę i Lacy Jeffries, jego zamoż ną, bardzo łagodnąi 

bardzo cichą partnerkę. Jego najmniejsze ż yczenie został o czule i natychmiastowo speł nione i wydawał o się, ż e zaczął oczekiwać ż e 
wszyscy wokół będą speł niaćkaż dą jego zachciankę. Pod wieloma względami zasł uż ył na taki hoł d. Dla tak zwykł ego chłopca 
osiągnięcie tak wielkiego dojrzał ości i dokonanie tak wiele w tak krótkim czasie jest bliskie geniuszu. W milczeniu bawił mnie „akt 


rzymskiego cesarza”, a Billa lubił em i szanował em tak bardzo, ż e nie przeszkadzał o mi to. 


Kontynuowaliśmy publikację „Odd Birds” z wielką nadzieją, ż e sprzedaż portfolio rysunków i komentarzy, pięknie wykonanych, 
przyniesie dochód, którego tak desperacko potrzebowaliśmy. Bill zamieścił ich reklamę w „The Virginian" i wysł ał specjalny 
mailing. Następnie czekaliśmy na wyniki. 


Skutki byłyż ałosne, ż ał osne i rozdzierające serce. Ludzie je kochali, ale nie na tyle, ż eby zapł acićdolara. Często jedyną rzeczą, 
którą musieliśmy jeśćw przyczepie, był o to, co dawali nam Lacy lub Bill - puszka lub dwie, trochę fiutów itp. Rachunki jak 
zwykle piętrzył y się, a rodzina był a prawie u kresu swoich moż liwości. 


Poszedł em do urzędu pracy w Wirginii, ż eby dowiedziećsię, czy moż na znaleź ćjakąkolwiek pracę tymczasową: kopanie, 
budowę, jakąkolwiek pł atną pracę. Ale oni nalegali, ż eby znaleź ćmi pracę zgodną z moimi kwalifikacjami, a w okolicy po 
prostu nie był o tak wysokich stanowisk. 
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Udał o mi się sprzedaćtrochę dzieł sztuki i tekstów, ale sytuacja finansowa był a pilna. Przez kilka miesięcy nie otrzymywał em 
ż adnych pł atności na rzecz mojej pierwszej ż ony i poczuł em się nieszczęśliwy, gdy wyobraził em sobie sytuację z małą Bonnie, Nancy 
i Phoebe Jean - nie mówiąc już o czwórce moich pozostał ych dzieci. Rodzina mojej ż ony chciał a, ż eby przyjechał a na Islandię, ale ona 


nie chciał a jechaći. Z pewnością też nie chciał em, ż eby ona odeszł a. Postanowiliśmy to przetrzymać 


Tymczasem sam Virginian przeż ywał cięż kie dni. Spadły subskrypcje i dochody. Rachunki za publikację, podobnie jak moje, 


piętrzył y się. Któregoś ranka Lacy Jeffries powiedział a mi, ż e wydanie kolejnego numeru będzie niemoż liwe. 


Zbyt wiele zawdzięczali drukarzowi. Zwrócił em uwagę, ż e głupio jest pł acićdrukarzowi tyle samo, co oni, skoro mają na miejscu 
znakomitą prasę, artystę i drukarza. Zaproponował em pomoc, ale Lacy powiedział a mi, ż e zasugerowanie takiego planu 
prawdopodobnie zirytował oby Billa. Stephenson był perfekcjonistą i nie wierzył , ż e w naszej prasie uda nam się wydaćporządny 


magazyn. 


Krótko po tej rozmowie zwrócił się do mnie Bill Anderson, który pracował dla Stephensona jako poł ączenie ochroniarza i 

urzędnika. Był młodym bokserem, oddanym narodowym socjalistą i bojowym patriotą, którego nasza rasa tak rozpaczliwie potrzebuje. 
On i jego rodzina przenieśli się do Newport News ze swojego domu w Chicago na podstawie obietnic zapł aty, podobnie jak ja, w 
ramach podobnej oferty, zabrał em rodzinę do Memphis. Billowi powiedziano, ż e jego pensja będzie musiał a zostaćpoważ nie 

obniż ona, chociaż od początku zarabiał marnie. Poinformowano go również ,ż e byćmoż e trzeba go będzie cał kowicie 


wyrzucić i był zły! Znając jego kł opoty z własnego doświadczenia, nie mogł am go winić 


Powiedział em mu, ż e wierzę, ż e moż emy uratowaćsytuację iż e dzięki wł asnej cięż kiej pracy będziemy w stanie wydaćmagazyn, 

ale Anderson powiedział, ż e Stephenson nigdy by mi na to nie pozwolił. Za bardzo się martwił, ż e zastąpię go na stanowisku 

„Fihrera”! Znienawidził em to sł owo, gdy jest uż ywane w kontekście amerykańskim. Był tylko jeden Fuehrer i uż ycie tego sł owa w takich 
sytuacjach dział a na mnie tak samo, jak na chrześcijanina, gdyby usłyszał, ż e jakiś duchowny nalegał, aby nazywano go 


„Chrystusem”. 


Zgodził em się z Billem, ż e despotyczne metody Stephensona są trudne do zniesienia iż e umowa, jaką mu zaoferowano, jest fatalna, 
ale upierał em się, ż e sytuacja był a w duż ej mierze wynikiem strachu Stephensona. Odkrył em coś, co powiedział mi kiedyś 
mój brat, co jest niezwykle cenne i warto o tym pamiętaćw takich sytuacjach: Ludzie zwykle nie są ź li. Kiedy robią „zł e" rzeczy, dzieje się 


tak zazwyczaj dlatego, ż e się boją. Atakują dziko i gł upio jak przeraż one koty, drapiąc i gryząc wszystkich w zasięgu wzroku. 


Zapewnił em Andersona, ż e jeśli uda mi się dyplomatycznie i skutecznie pomóc Stephensonowi postawićfirmę na nogi, Harold 
Arrowsmith Jr. - finansowy anioł tego przedsięwzięcia - uspokoi się i wszystko nadal będzie dobrze. 


Jednak Stephenson, zgodnie z przewidywaniami Andersona, wyobraził sobie, ż e próbuję uzurpowaćsobie jego stanowisko, i nie 
chciał nawet rozmawiaćze mną na ten temat. 


Wkrótce potem nadeszł a wiadomość ż e Arrowsmith przyjeż dż a z wizytą. Stephenson zadzwonił do mnie i powiedział, ż e milioner 
jest bardzo zdenerwowany i draż liwy i ż e był oby lepiej, gdybym przez cały czas jego obecności pozostawał a w garaż u. Jeśli w ogóle 


miał em wejść miał em skorzystaćz tylnych drzwi. 


Kilka dni póź niej wszedł em do kuchni - oczywiście tylnymi drzwiami - i spotkał em Arrowsmitha siedzącego przy kuchennym stole ze 
Stephensonem i popijającego kakao. Został em przedstawiony w moż liwie najkrótszy sposób i wyszedł em. Mniej więcej dzień póź niej, 


gdy siedział em w przyczepie i pisał em więcej Battle Call, rozległ o się pukanie do drzwi. I 
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otworzył em je i zobaczył em Billa Andersona i Arrowsmitha balansujących na stopniach, które stał y w stawie otaczającym 
naszą przyczepę. 


Bill wyjaśnił bez ogródek, ż e Arrowsmith był zniesmaczony sposobem, w jaki Stephenson poradził sobie z wieloma tysiącami 
dolarów, które wł oż ył w tę operację, iż e planuje zamknąćfirmę i sprzedaćsprzęt. Bill powiedział, ż e namówił Arrowsmitha, 
aby przyszedł i odwiedził mnie, po przekonaniu go, ż e mam talent i wiedzę, aby zrobićcoś wartościowego przy ogromnych 
inwestycjach już w to przedsięwzięcie. Przynajmniej był bym w stanie dobrze wykorzystaćsprzęt drukarski, ż eby coś ocalićz 
bał aganu. 


Natychmiast zaproponował em, ż ebyśmy wszyscy razem udali się do Stephensona i przedstawili to otwarcie - w interesie sprawy. 
Zawsze nienawidził em intryg i wierzę, ż e jedynym sposobem, aby na dł uż szą metę odnieśćsukces w jakimkolwiek 

ludzkim przedsięwzięciu, jest moż liwie najbardziej otwarty i uczciwy sposób, nawet jeśli skradanie się moż e zyskaćchwilową 
przewagę. Ale Anderson i Arrowsmith podekscytowali się, gdy to zasugerował em, i upierali się, ż e w ogóle nie będą brać 

udział u w takiej umowie. 


Arrowsmith powiedział, ż e podjął decyzję. Zamierzał zamknąćStephensona bez względu na wszystko, a przyszedł do mnie 
tylko po to, by zdecydować czy moż e oddaćmi sprzęt do dyspozycji, zamiast sprzedawaćgo prawie za darmo. 


Anderson był tak zły na dwóch mł odych wydawców, Stephensona i Jeffriesa, za to, ż e skłonili go do przybycia aż z Chicago 
zż onąidziećmi, ż e pomyślał, ż e Stephenson powinien dostaćzasł uż one zasł ugi za swoją wł adczą, niedoświadczoną 

gł upotę, która zrujnował a tak wspaniał qą książ kę. szansa dla Sprawy. Bill dorastał w slumsach Chicago. Został ugodzony 

noż em, pobity i postrzelony, a takż e szkolono go w taktyce rynsztokowej polegającej na zjedzeniu psa przez psa. Chociaż 
Anderson był czystym Nordykiem o nienagannych naturalnych skł onnościach, jego wykształ cenie nauczył o go bezwzględności. 
Upierał się, ż e jedyny sposób, w jaki moż na coś zrobić to rzucićsię na Stephensona i zabraćsprzęt, zanim zdąż y 

dojśćdo siebie, i tyle. 


Arrowsmith, który wyglądał trochę jak aktor Sidney Greenstreet i który zawsze sprawiał wraż enie przestraszonego i osaczonego, zgodził 


się, ż e trzeba to zrobićw ten sposób iż e nie wolno mi mówićStephensonowi ani sł owa. 


Niemniej jednak, biorąc pod uwagę wielką pomoc i przyzwoitośćStephensona, jaką okazał mi zaledwie kilka miesięcy wcześniej, 
poszedł em do Lacy i powiedział em mu, ż e Arrowsmith jest bardzo zniesmaczony iż e jeśli nie wymyślą jakiegoś konkretnego 
i opł acalnego planu odzyskania go, był oby to niemoż liwe. wszędzie. Nie powiedział em mu wprost, co powiedzieli 

Arrowsmith i Anderson, ale poprosił em go, w imieniu ruchu, aby spróbował przemówićdo rozsądku „Jego Boskiej Mości”, 
Williama Stephensona. 


Lacy Jeffries, zawsze delikatna, łagodna, powściągliwa i wyluzowana, zgodził a się zobaczyć co da się zrobić Pomyślał em, ż e 
najlepiej będzie nie draż nić „Wielkiego Chana” wchodząc osobiście do jego komnat, ze względu na moż liwość 
emocjonalnego wybuchu, na który, po namyśle, wolał by sobie nie pozwolić 


Ale to nie miał o sensu. Kiedy Stephenson usł yszał wiadomość przyszedł na mnie wściekając się i rozkazał: „Wynoś się! Wynoś 

się!”. dokł adnie tymi sł owami i dał jasno do zrozumienia, ż e jego zdaniem spiskował em, by go zrujnowaći „atakować 

Arrowsmitha. Robił em wszystko, co w mojej mocy, aby wyjaśnić nie zdradzając pozostałych dwóch, ż e nie jestem częścią 

takiego planu i próbuję jedynie utrzymaćwszystko w cał ości, a nie zniszczyćto, co już istnieje. Ale sł owa nic dla Stephensona 

nie znaczyły. Był zraniony, przestraszony i zachowywał się jak mały chł opiec. Gdybym był jego ojcem, zł apał bym 

go, przedstawił em mu przekonujący „argument” do obu uszu i zabrał em się za sprzątanie tej bał aganu. Po raz kolejny się nauczył em 
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sł abości i gł upoty nawet najlepszych z moich bliź nich. 


Arrowsmith i Anderson pojawili się ponownie w mojej przyczepie i zbesztali mnie za „piszczenie”. Wszystko w jakiś sposób 
wrócił o i teraz zauważ ył em to z obu stron, ale Arrowsmith nadal chciał, ż ebym zrobił wszystko, co w mojej mocy, aby 
wykorzystaćsprzęt drukarski i potwierdził swoją determinację, aby natychmiast odciąćStephensona. Jeśli nie uda mi się 
wymyślićplanu jego wykorzystania, powiedział mi, ż e go sprzeda, i to od razu! 


Nie widział em już sensu w ratowaniu Stephensona, zwł aszcza po tym, jak on i jego ż ona przyjechali i wyrzucili do 

przyczepy niektóre moje rzeczy, w tym piękny kaszmirowy sweter, który moja ż ona zadał a sobie wiele trudu, aby 

sprowadzićgo z Anglii jego ż ona. Nie był o sensu tracićsprzętu na rzecz sprawy, więc zgodził em się to przemyśleći porozmawiać 
z nimi obojgiem następnego dnia. 


Pozwolił em Arrowsmithowi poż yczyćmoje dowody Zewów Bojowych i był bardzo entuzjastyczny, z wyjątkiem „socjalistycznej” 
części „Narodowego Socjalisty”. On, jako multimilioner superkapitalista, którego matka, jak powiedział miBill, był a jedną z 

wł aścicielek Dunn 8 Bradstreet, był , co zrozumiał e, zdecydowanie przeciwny jakiejkolwiek doktrynie stanowiącej, ż e każ dy 
w społ eczeństwie musi coś wyprodukowaćpoprzez wynalazczość zarządzanie, pracy lub rzeczywistego ryzyka - ale nie 

poprzez spekulację, która jest tak zabezpieczona lichwą, ż e nie stanowi ż adnego ryzyka. My, jako narodowi socjaliści, 
jesteśmy oczywiście przeciwni spekulacyjnej części kapitalizmu. Ale Arrowsmith, o ile się dowiedział em, nie przepracował ani 
jednego dnia w swoim ż yciu i spodobał mu się ten ukł ad. 


Ale resztę programu narodowosocjalistycznego, zwł aszcza częśćo gazowaniu ż ydowskich zdrajców, uważ ał za cudowną. 
Arrowsmith sprzeciwił się zwolnieniu jakichkolwiek Ż ydów, twierdząc, ż eż aden z nich nie był czł owiekiem, ale 
podzwierzęciem. Zapytał em go, czy mógł by osobiście zabićmał e dzieci, bo są Ż ydami, a on odpowiedział : „Oczywiście!” i 
prawie, choćnie do końca, mu wierzę. Jest zbyt wraż liwy, by jeśćmięso, więc trochę trudno wyobrazićgo sobie w cholernej roli 
rzeź nika dzieci. 


Następnego dnia przyjechał wynajętym samochodem i zawiózł mnie na bezludną plaż ę, gdzie zaparkowaliśmy i przez 

wiele godzin omawialiśmy sytuację. Chciał wiedzieć co moim zdaniem należ y zrobić Powiedział em mu, ż e jedynym 
miejscem na świecie, gdzie silny ruch moż e odnieśćsukces, jest Arlington w Wirginii, naprzeciwko Kapitolu Narodu. W 

każ dym innym miejscu Ż ydzi mogli wywieraćna wł adzę tak duż y nacisk, ż e jakikolwiek silny wysił ek antyż ydowski 

został by bezlitośnie i bezprawnie stł umiony. Ale w Waszyngtonie, miejscu pokazowym Ameryki i „wolnego świata”, choć 
mogłyby nas mocno skrzywdzić zwykł e, inspirowane przez Ż ydów raż ące naruszenia wszelkiej sprawiedliwości i prawa 

do milczenia demaskowania ż ydowskiej zdrady stanu byłyby zbyt oczywiste, a zatem niemoż liwe. Zbyt wielu ludzi by to 
zobaczył o i usłyszał o, bez względu na to, jak próbowaliby to zatuszować zastosować, ciche traktowanie” i wykreślićnas 

z istnienia. Poza tym Virginia nadal jest w rękach porządnego Biał ego Czł owieka. Nie Z pewnością Adolf Hitler, ale nie jest 

też Wayne'em Morse'em ani Jacobem Javitzem. Sądy, w duż ej mierze założ one przez Byrda, były, jak sądził em, uczciwe i od 
tego czasu udowodniły, ż e takie są. Virginia jest jednym z ostatnich nie jest to ostatni stan w Unii, który nadal jest 

rządzony w pewnym stopniu w sposób zamierzony przez twórców Konstytucji Wirginii, choćobawiając się Ż ydów w najgorszym 
wydaniu, nie peł zał by jednak obrzydliwie u stóp Ż ydów, tak jak robią to urzędnicy. większości pozostał ych stanów i rządu 
federalnego. 


Arrowsmith chciał zał oż yćośrodek, w którym moglibyśmy wydrukowaćtysiące jego rewelacji na temat niewiarygodnych, 
koszmarnych wyznańsamych Ż ydów na temat ich zdrady i zdrady stanu. Był oczarowany pomysł em stworzenia takiego 
centrum tuż obok Kongresu, które uwielbia odwiedzać a ja bez problemu przekonał em go do pomysł u założ enia firmy w 
Arlington. Chciał , abym pracował nad otwartą, publiczną kampanią antyż ydowską, która doprowadzi do ostatecznego 
zniszczenia ż ydostwa, podczas gdy my zalewaliśmy Kongres i oficjalny Waszyngton obciąż ającymi antyż ydowskimi 
dokumentami, które zebrał w takich obfitość 
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Powiedział em mu, ż ejeśli chce, ż ebym ćwiczył na śwież ym powietrzu, jak nalegał , muszę miećbezpieczny dom iż ycie dla 
mojej ż ony i dzieci. Zgodził się i powiedział, ż e to zapewni, jeśli będę miał odwagę otwarcie i zdecydowanie opowiedziećcał ą 
historię, „przelaćcał ą historię”, jak to ujął. 


Zgodził się, ż e będę miał bezpieczny dom z zainstalowaną drukarnią, korzystającą ze sprzętu znajdującego się obecnie w miejscu 
Stephensona, ż e otrzymam przywilej zakupu domu z zysków z drukowania w trakcie pracy nad sprzętem iż e mam udać 
się do wystąpili przeciwko Ż ydom, drukując dokumenty wedł ug jego potrzeb. 


Chciał uż ywaćnazwy „Narodowy Komitet Wyzwolenia Ameryki spod ż ydowskiej dominacji”, a ja się na to zgodził em. Muszę wyznać ż e pomimo moich 
przekonańo sł uszności otwartego nazizmu, podzielał em wówczas zł udzenie, wciąż powszechne w „ruchu”, ż e każ dy nazista eksponujący swastykę 
zostanie szybko uwięziony lub zamordowany. Ż ydzi po prostu wydawali się zbyt potęż ni i planował em stopniowe odsuwanie się od „Komitetu 


Narodowego”, aby otworzyćnazizm. 


Podczas naszej dyskusji na temat biura wł aściwie wyobraził em sobie, ż e gdybym założ ył takie biuro, będę potrzebować 
ochroniarzy, którzy będą stale wchodzići wychodzid Dziś idę sam do naszej skrzynki pocztowej, która jest zarejestrowana w 

imieniu Amerykańskiej Partii Nazistowskiej i zdaję sobie sprawę, jak absurdalny jest taki strach przed Ż ydami. Ale nawet trzy lata 
temu, zanim odkrył em rzeczywistą siłę Ż ydów i luź ny charakter ich spisku, podobnie jak miliony innych Amerykanów 

wyobraż ał em sobie, ż e sił a tych podstępów był a cał kowita, ż e otwarty sprzeciw wobec nich był w jakiś sposób „pewna śmierć! 
Sam fakt, ż e poznał em sł abości Ż ydów i mogę obalićich mit o niezwycięż onym terrorze, czyni mnie zbyt niebezpiecznym dla 


zatrzymać 


Kiedy Arrowsmith był już gotowy do wyjścia, nie mógł się doczekać Wł aściwie był niespokojny, jak mały gruby chł opiec 
czekający na paradę, i nalegał , abyśmy natychmiast zaczęli. 


Stephenson oznajmił oczywiście, ż e jest terrorystą i ż e będzie walczył na śmierćiż ycie, aby utrzymaćsprzęt. Powiedział 
Andersonowi, nie zdając sobie sprawy, ż e jest powiązany z Arrowsmith, ż e będzie sabotował prasę i inny sprzęt, zanim wyjdzie . 
Ale Arrowsmith uzyskał sędziego pokoju i powiedziano mu, jak uzyskaćnakaz itp., a kiedy Stephenson to usł yszał , skapitulował. 
Arrowsmith pojechał po rzeczy cięż arówką, a Bill ograniczył swoją „walkę na śmierći ż ycie” do wezwania policjanta, aby kazał 
wyrzucićswojego był ego dobroczyńcę z lokalu. 


Po raz kolejny zdaję sobie sprawę, ż e wielu prawicowców będzie krzyczećz bólu po moich ujawnieniach całej tej gł upoty i kłótni. 
„Po co teraz ranićtych ludzi?” jest pł acz. 'To już koniec! Co dobrego moż eto zrobić” 


Odpowiedź jest taka, ż e nawet gdy piszę to z dwójką podbitych oczu, rozdartymi ustami i zł amanym nosem w wyniku 
pobicia zorganizowanego przez Ż ydów, Kanadyjska Służ ba Wywiadowcza, na której czele stoi Ron Gostick, dobry patriota w 
Kanadzie, wł aśnie opublikował a cał ą broszurę i rozpowszechnił em ją po całym świecie, wyjaśniając bardzo szczegół owo 

i z diabelską, ale wypaczoną logiką, ż e jestem szpiegiem pracującym dla Ż ydów! 


Należ y poł oż yćkres drobnej zazdrości, egoizmowi, ignorancji, podłości i gł upocie prawicy i mam zamiar to powstrzymać nie 
bł agając tych ludzi w imię naszej wymierającej rasy - próbował em tego bez powodzenia przez pięćlat - ale uniemoż liwiając tym 
przeraż ająco mał ym umysł om dalsze niszczenie ruchu. 

W krótkim czasie podstępne, maminsynowskie „Nazistki” nie będą mogł y zakł adaćinteresów i rozpoczynaćzwykł ej rundy 
drobnych sprzeczek, szpiegowskich historii i sabotaż u Naszej Świętej Sprawy. 
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Nie ma nic lepszego niż światło, które mogł oby rozproszyćciemność a światł o jest tym, co zamierzamy rozprzestrzenićna cał ą prawicę, 
gdzie ciemność ignorancja i strach leż ą jak duszący czarny koc nad wszystkim i wszystkimi. W miarę rozwoju historii czytelnik ujrzy całą 
nikczemność tchórzostwo i zdradę nie tylko Ż ydów, ale takż e naszego narodu. Ż adne rozmowy, ż adna logika, ż adne sł odkie bł agania 
na ugiętych kolanach, ż adne listy i modlitwy nie były w stanie powstrzymaćtragicznych, rozdzierających serce sprzeczek, kłótni i sabotaż u 
dokonywanych przez orzeszkowe dusze prawicy. tak jak nie moż emy pokonaćŻ ydów i ich dział alności wywrotowej rozmową i musimy 
zbudowaćsił ę i moc, aby ich obalić tak musimy uż yćwszelkich legalnych form siły, aby zaprowadzićporządek i kierunek prawicy. Kiedy 
panuje chaos, jak ma to miejsce obecnie na prawicy, nieuniknione jest, ż e ludzie odczują krzywdę, gdy zastosujesz tę sił ę w celu 
ustanowienia porządku, ale krzywda wyrządzona jednej lub dwóm osobom, które twierdzą, ż e wierzą w Naszą Świętą Sprawę, nie będzie 
miała ż adnego znaczenia póź niej , kiedy zademonstrowaliśmy, tak jak to robimy, naszą zdolnośćdo pomocy nawet tym, których 


moglibyśmy teraz „skrzywdzić, aby zwycięż yli, przy czym nawet poważ na „zranienie” jest niczym. 


Jeśli nie uda nam się wygraćnajbardziej desperackiej bitwy o przetrwanie w historii ludzkości, nie napawa mnie to dumą, ż e byłem 

„dobrym czł owiekiem” i nie udał o mi się zaprowadzićporządku i zwycięstwa ż ał osnej prawicy. Nawet ci, których osobiście mogą 
rozgniewaćtakie ujawnienia, będą wiedzieć ż e są one prawdziwe, a te, których nie znają, są równie prawdziwe. Pogodził em się już z więcej 
niż jedną osobą już wymienioną i pewnego dnia z wdzięcznością zawrę pokój z nimi wszystkimi, gdy tylko przestaną swoje dziecinne 


sprzeczki i zabiorą się do walki, czy to po naszej stronie, czy sami, ale nie przeciwko Sprawie. 


Arrowsmith był niemal szalony i zaczął natychmiast. Chciał, ż ebym spróbował znaleź ćjakieś miejsce do założ enia w Arlington, 
dzwoniąc do przyjaciół , jeszcze zanim tam pojedziemy, aby znaleź ćstał e miejsce. Udał o mi się znaleź ćtymczasowe miejsce w piwnicy 


znajomego. Potem szukaliśmy stał ego miejsca i poznał am mojego nowego „grubego kota”. 


Dowiedział em się, ż e Arrowsmith prowadził nocny tryb ż ycia - zupeł nie odwrotnie niż ja. Uwielbiam poranki i lubię kł aśćsię spać 
wieczorem, ale on nalegał ,ż ebym siedział a do wczesnych godzin porannych i rozmawiał a z nim o „eskimosach”, jak nazywał wrogów. 
Uniemoż liwił miteż zrobienie czegokolwiek innego, aby zarobićjakiekolwiek pieniądze, a potem nie dotrzymał obietnic, ż e zapł aci mi 
tyle, ż ebym mógł jeść podczas gdy będę dla niego pracować Miał em bardzo zepsuty ząb, a twarz spuchł a mi jak grejpfrut, ale nie był o 
mnie staćna dentystę, a ten multimilioner noc w noc kazał mi bł agać siedząc w samochodzie przed jego hotelem w Aleksandrii, o małą 
sumę pieniędzy, którą obiecał mi założ yć Był em spłukany, ż ona i dzieci nie miały co jeść a on traktował moje peł ne szacunku 


prośby o choćby niewielką częśćtego, co obiecał , jakbym próbował go oszukać 


Z gł ową pulsującą i opuchniętą od miaż dź ącego bólu, musiał am siedziećgodzinami, sł uchając, jak ten pulchny synek mamusi opowiada 
mi o wszystkich zachwycających projektach, które miał na myśli. Bł agał am go, ż eby wysiadł z samochodu i poszedł do łóż ka, dał mi 
trochę odpocząći zaż ył aspirynę, a on wyglądał na zranionego i mówił: „Tak, ale chodzi o to...”, a potem zaczynał więcej wykł ad. 

Pewnej nocy, okoł o piątej rano, mimo wszystko, pomimo mojej niemoż liwej sytuacji materialnej, pomimo ż ony i dzieci, pomimo 
więzienia alimentacyjnego i mojej drugiej ż ony i dzieci, pomimo wszelkiego rozsądku i zdrowego rozsądku; pomimo mojego instynktu 


przetrwania - miał em wszystko, co mogł em. Wyskoczył em z samochodu, podbiegł em do niego, otworzył em drzwi i kazał em mu wysiąść 


Nie zrobił by tego. Siedział i wyglądał , jakby miał się rozpł akać i się wykrzywił . Powiedział, ż e na zł ośćsobie obcinam nos, iż enie 


ma sensu byćgł upim itp. Jakoś ochł onął em i poszliśmy wracamy do negocjacji.” 


Znaleź liśmy piękny dom na przedmieściach, który wydawał się wykonany na zamówienie. Znajdował się w dzielnicy Arlington 
w Williamsburgu i, co zaskakujące, znajdował się w strefie „handlowej”, co pozwolił o nam wykorzystaćgo na siedzibę polityczną i 


biura. Po dł ugiej konferencji spotkaliśmy się zludź mi z branż y nieruchomości i ustaliliśmy ustalenia. 
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Arrowsmith miał wpł acićzaliczkę w wysokości 15 000 dolarów plus ugoda, a my mieliśmy spł acaćkredyt hipoteczny z kapitał em 


przypadającym na nas. Mieliśmy takż e spł acićArrowsmith poż yczkę z tytuł u zaliczki z zysków z drukowania. 


Miał a zostaćsporządzona w tej sprawie umowa z dodatkowymi zastrzeż eniami, ż e będę korzystał ze sprzętu drukarskiego w celu 
utrzymania rodziny, tak aby nasze bezpieczeństwo obejmowało nie tylko dom, ale takż e firmę. W jego imieniu miał em wydrukowaćjego 
materiały, łącznie z pomocą w przygotowaniu książ ki, nad którą pracował , i miał em wraz z naszym Narodowym Komitetem na rzecz 
Uwolnienia Ameryki od ż ydowskiej dominacji przeprowadzićzmasowany atak na ż ydowski komunizm-syjonizm . Umowa pomiędzy mną 
i Arrowsmithem gwarantował a, ż eż adnemu z nas nie zostanie pozostawione „trzymanie forsy” podczas tak ryzykownej, jeśli nie 


niebezpiecznej operacji. 


Arrowsmiith strasznie się spieszył , ż eby po coś pojechaćdo Nowego Jorku, tego popoł udnia zostawił znajomemu czek na 15 300 
dolarów, po czym zniknął. Miał em umowę sporządzoną przez prawnika, który był takż e jednym z oficerów mojej eskadry w Anacostii, 
ale nie mogł em znaleź ćArrowsmitha, ż eby podpisał dokumenty. Zaaranż ował em, poprzez przyjaciela w Biał ym Domu, przedstawienie 
Arrowsmitha niektórym kluczowym osobistościom politycznym w Nowym Jorku, aby wyśledzićpewne informacje na temat Trockiego 
(Bronsteina), który wpakował się tutaj w poważ ne kłopoty w 1917 r., ale który otrzymał wszelkiego rodzaju „przysł ugi” imigracyjne i 
ostatecznie opuścił Nowy Jork z 20 milionami dolarów ż ydowskich na sfinansowanie przejęcia Rosji przez bolszewików. Ale nikt nie mógł 


znaleź ćnieuchwytnego milionera, więc nie dokonano przedstawienia, a dokumenty pozostał y niepodpisane. 


Nie mogł em przestaćsam go ścigać ponieważ brał em udział w szalonej walce o to, by „utrzymaćwszystkie pił ki w powietrzu”. 
Musiał em sprzedaćnaszą przyczepę, przenieśćprasę do nowego miejsca, przeprowadzićsię, znaleź ćbiznes, wydrukowaćpróbki 
materiał ów propagandowych, udostępnićto naszym prawicowym „klientom” i ogólnie rzecz biorąc, zacząćdział ać Po kilku tygodniach 


odnosił em pewne sukcesy w tych zadaniach. 


Arrowsmith nagle pojawił się pewnego popołudnia i powiedział, ż e nadszedł czas na „akcję”. Czuł, ż e zaplanował operację i chciał 
zobaczyćjakieś rezultaty. W tym celu zapytał mnie, co moż na zrobić aby zszokowaći obudzićświat. Podsumowując lata moich przemyśleń 
i planowania, powiedział em mu, ż e jedyną odpowiedzią jest dział alnośćpubliczna - na ulicach — a nie więcej broszur i wymiana gazet 


pomiędzy ludź mi, którzy już wiedzieli, co porabiają Ż ydzi. 


W tamtym czasie we wszystkich naszych gazetach ż ydowskie stanowisko był o paradoksalne, ż e egipski Nasser był zarówno kolejnym Hitlerem, jaki 
komunistą. Mówiąc trzeź wo, Nasser zdelegalizował Partię Komunistyczną i wtrącił swoich czerwonych do więzienia, podczas gdy „nasz” Sąd Najwyż szy 
wypuszczał amerykańskich czerwonych, nawet szpiegów. Jedyna partia komunistyczna na Bliskim Wschodzie był a i jest w Izraelu, gdzie ci przestępcy 
stanowią ponad jedną czwartą obywateli i czł onków rządu. W Libanie istniał proż ydowski marionetkowy rząd. Rozwścieczeni Arabowie libańscy, 

którzy cierpieli i byli świadkami ponad miliona swoich rodaków zmuszonych do gł odu i nędzy na pustyni, aby Ż ydzi mogli „odzyskaćojczyznę” okupowaną 
przez Arabów przez ponad 2000 lat, zagrozili przejęciem wł adzy zdradziecki rząd i ścigaćmiędzynarodowych przestępców, którzy wymordowali i wygnali 


ich arabskich braci. 


Amerykańscy Ż ydzi zastosowali swoją zwykł ą taktykę - wypaczanie prasy i tajne naciski - aby zmusić„nasz” rząd do wysł ania piechoty 
morskiej w celu „obrony” marionetkowego reż imu libańskiego przed wł asnym narodem. Ż ydowscy kł amcy powiedzieli nam, 


Ż e nasza interwencja miał a na celu powstrzymanie „komunizmu” Nasera, podczas gdy prawdą było, ż e ratowaliśmy Izrael. 


Wydawał o się, ż e mam dom, bezpieczeństwo dla mojej rodziny i doskonał ą szansę na zrobienie tego, o czym wszyscy od tak dawna 


rozmawialiśmy: zaatakowaći publicznie zdemaskowaćż ydowską zdradę! Zaproponował em, ż ebyśmy zorganizowali pikiety i 
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dystrybucję literatury w kilku miastach, a takż e przed Białym Domem, aby zdemaskowaćto okrutne wykorzystanie amerykańskich 
bojowników w imieniu ż ydowskiej międzynarodowej agresji w Libanie. Arrowsmith był zachwycony niczym pulchny dzieciak zabierany 


do cyrku. Klasnął w pulchne dłonie i zapytał, jak moż emy to zrobić 


Lata praktyki w ruchu umoż liwiły mi nawiązanie kontaktów z innymi męż czyznami w całym kraju. Spośród nich było kilku, o których 
myślał em, ż e będą współ pracować Nie był em w Arlington wystarczająco dł ugo, aby nawiązaćjakiekolwiek kontakty z mł odymi 
wojownikami, dlatego miał em tylko „konserwatywnych” szeptaczy i „cichych pracowników”, więc powiedział em Arrowsmith, ż e aby 
pikietowaćprzed Białym Domem, musielibyśmy wysł aćpo mnie chł opcy - chł opcy Hookera - w Nowym Jorku. Cał kowity koszt 
znaków, literatury i transportu wyniósł by ponad 1000 dolarów. Arrowsmith kazał iśćdalej. Nie mógł się doczekać Powiedział em mu, 

ż ete ustalenia będą się wiązaćze sporymi rachunkami telefonicznymi, na które po prostu mnie nie będzie stać a on odpowiedział, ż e 
„zajmie się tym. 


Umówił em się z Nowym Jorkiem na wynajęty autobus pełen chł opców, zaprojektował em i wykonał em sitodrukiem ogromne szyldy z 
ceraty w fluorescencyjnej czerwieni i czerni, napisał em, zaprojektował em i wydrukował em dziesiątki tysięcy dwukolorowych 

ulotek, przygotował em szczegół owe instrukcje dla pikiet, telefonował po całym kraju i udał o mu się przekonaćEda Fieldsa w Louisville 
i Wallace'a Allena w Atlancie, aby zgodzili się na jednoczesne pikietowanie z nami. Oprócz tych wysił ków dokonał em tysięcy innych 
ustaleńniezbędnych do realizacji operacji na tak stosunkowo duż ą skalę. Arrowsmith kręcił się nad tym wszystkim jak szczęśliwy 


mały chłopiec, pomagając nawet w sitodruku szyldów w piwnicy. 


Mojaż ona znosił a cał e zamieszanie i zamieszanie w swoim domu w doskonałym nastroju, tylko raz tracąc panowanie nad sobą. 
Któregoś popoł udnia Arrowsmith zaczerwienił się ze wściekł ości, kiedy omawialiśmy plany, a dzieci śmiał y się i bawiły w sąsiednim 
pokoju. Wybuchnął : „Och, kochanie! Nie moż esz czegoś zrobićz tymi przeklętymi dzieciakami? 

Zagazuj ich czy coś!” Moja ż ona rozgniewał a się i skarcił a go za tę uwagę, a on odwrócił się, krzywiąc się. Udał o mi się to 


pogodzićz nimi obojgiem. 


Ilekroćw czasie tych przygotowań pytał em Arrowsmitha o podpisanie umowy, złościł się i narzekał, ż e próbuję wstrzymywać 
operację - podpisywał ją po pikiecie, kiedy miał chwilę na zł apanie oddechu i przyjrzenie się koniec umowy. Miał em w ten sposób 


przedostatnią lekcję na temat ludzkiej natury i tego, jak dalece moż najej ufać 


W noc poprzedzającą to wielkie wydarzenie przyjechał autobus peł en chł opców z Nowego Jorku i wspaniale był o zobaczyćniektórych 
z nich ponownie. Ale mieli ze sobą dzikiego i wł ochatego niechluja nazwiskiem George Legget, którego pierwszą uwagą, gdy podjechał 
i zauważ ył, ż e mieszkamy obok podmiejskiego banku, było: „O rany! Przewróćny bank!” Ostrzegał em go raz po raz, ż e nasze 
przetrwanie i ostateczny sukces zależ ą od tego, czy będziemy legalni, superlegalni. Musieliśmy nie tylko przestrzegaćpraw, które oni 
mieli, ale takż e praw, które oni mogli miećlub udawać ż e mają, ż eby się nas pozbyć ale to był o 


nie uż ywać 


George wyszedł z jedną ekipą, aby rozpowszechniaćnaszą, jak na tamte czasy, odważ ną literaturę antyż ydowską zapowiadającą 
pikiety, i wkrótce dowiedział em się, ż e oszalał . Przyklejał naklejki na samochody, szyby - ijuż miał przykleićje nieuważ nemu 
policjantowi, kiedy chł opcy go złapali i przyprowadzili do mnie. Wyrzucił em go, ale nie chciał odejść W końcu przekonaliśmy tego 
grubego wariata, ż e nowojorska policja postąpił a rozsądnie, opuszczając Nowy Jork. Był na zwolnieniu warunkowym czy coś, więc 


zawieź liśmy go tam autobusem. 


W międzyczasie pobierał em pierwsze lekcje na temat sposobów ż ydowskiego spisku. W tamtym czasie wciąż wyobraż ał em sobie, 
ż ewładza Ż ydów jest cał kowita, ż e policja jest w 100% w zmowie ze spiskowcami i ż e w związku z tym muszę wymykaćsię naszym 


papierom, bo inaczej spodziewaćsię masowych aresztowań 
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Kiedy aresztowano naszą pierwszą zał ogę, skonfiskowano ich literaturę, a chł opcom kazano „wyjeż dż aćz Arlington”, przemycił em 
ich z powrotem, zamiast otwarcie udaćsię na policję i najpierw zaż ąadaćnaszych konstytucyjnych praw, jak to zawsze robię teraz. Ale 
w tamtym czasie ukrywaliśmy się i biegliśmy bocznymi uliczkami, próbując ominąćpolicjantów, którzy, jak się dowiedział em, nienawidzą 


tego, co się dzieje tak samo jak my, i po prostu robią, co w ich mocy, aby zachowaćsię uczciwie, neutralnie i sł uchaćrozkazów. 


Wielu czł onków „ruchu” nie moż e zrozumieć jak „uchodzi mi na sucho" to, co robimy, chyba ż e jesteśmy „szpiegami”, jak gł upio 

i okrutnie oskarż ają. Do czasu naszego pojawienia się na scenie prawicowej panował o przekonanie, ż e policja, FBI i wszystkie inne 
wł adze są „przeciw” nam i ż e musimy z nimi „walczyć. Wielokrotnie udowadniał em moim współ pracownikom, ż e to to nie jest 
prawda. Oczywiście, wł adza pienięż na jest w rękach Ż ydów, podobnie jak duż a częśćnaszej administracji. Niektórzy z naszych 
urzędników są albo Ż ydami, albo otwarcie pracują dla Ż ydów, ale zdecydowana większośćnaszych funkcjonariuszy organów 
ścigania to biali męż czyź ni i po prostu egzekwują prawo, najlepiej jak potrafią. W każ dym razie większośćz nich, będąc z natury 
ludź mi przemocy, ma tendencję do postrzegania rzeczy tak jak my, a nie tak jak zbrodniczy Czarni i Ż ydzi. 

Chociaż policjanci i inni funkcjonariusze organów ścigania wykonują swoje obowiązki, wedł ug nich, prawie wszyscy zachowywali się 


jednakowo uprzejmie i uczciwie wobec mnie i naszej otwartej, brutalnie szczerej agitacji antyż ydowskiej. 


Odkrył em, ż e policja podobnie jak inne stworzenia kieruje się instynktem pościgu w dż ungli: kiedy uciekasz, gonią cię. Ale kiedy 
najpierw do nich pójdziesz, wyjaśnisz swoje plany, swoją wiedzę na temat swoich praw i z szacunkiem wyjaśnisz swoją 

niezł omną determinację, by z tych praw skorzystać szanują cię i często walczą o ciebie. Kiedy widzą skandaliczną presję ze strony 

Ż ydów, aby zatrzymaćwas nielegalnie, niesprawiedliwie, brutalnie, a nawet kryminalnie, nie musicie wygł aszaćdla nich wykł adu na 
temat ż ydowskich metod, aby policja zapł onęł a poczuciem oburzonej sprawiedliwości. W ten sposób zdobyliśmy serca całych 


wydział ów Policji. 


Bez względu na to, co Ż ydzi robią na wyż szych poziomach, policjanci, agenci FBI i uczciwi urzędnicy, którzy mają z nami do czynienia, 
wiedzą, ż e łamiemy nasze plecy, pochylając się, aby zachowaćsię uczciwie i prosto - i legalnie - podczas gdy Ż ydzi uciekają się do tak 
podł ych i obrzydliwych oczywistą taktyką, aby nas uciszyć ż e urzędnicy nie mogą powstrzymaćsię od podziwu dla naszej spokojnej i 


zdecydowanej odwagi, gdy przeciwstawiamy się tego rodzaju tyranii i terrorowi dzieńpo dniu, tydzieńpo tygodniu, rok po roku. 


Wysocy rangą urzędnicy i sędziowie powiedzieli mi prywatnie, ż e nasza publiczna demonstracja ż ydowskiej tyranii i presji, której oni 
sami doświadczyli ze strony Ż ydów, „obudził a” ich do sytuacji, w której nie mogł a się znaleź ćcał a literatura patriotyczna w ciągu 
miliona lat oni widzą. Większośćskarg prawicy na prześladowania polityczne ze strony gojowskich urzędników jest wynikiem jej 

wł asnej bł ędnej strategii i taktyki. Przeż yję i będę przetrwać ponieważ miliony ludzi zaczynają widziećna wł asne oczy i słyszećna 
wł asne uszy to, czego nigdy, przenigdy nie przeczytają - to kolejny powód, dla którego „papierowi patrioci” ponoszą poraż kę od tak 
wielu lat z kampanią „Obudź Amerykę”. Ale w te gorące lipcowe dni 1958 roku nie poznał em jeszcze tych ogromnych prawdi 


zmarnował em mnóstwo czasu i wysił ku na „ukrywanie się” i uciekanie. 


Pomimo narzuconej nam „podstępności”, wydaliśmy duż ą liczbę broszur i przygotowaliśmy się do pikiety następnego dnia, w 
niedzielę. Trudno mi sobie to teraz wyobrazić ale wszyscy śmiertelnie się baliśmy. Moi nowojorscy chłopcy, twardzi jak tygrysy, byli 
niespokojni i zmartwieni, a ich „przywódca”, Luke Dommer, okazał się kompletnym tchórzem. Powiedział im, ż e wszyscy zostaną 
zabici przez „trzech lub czterystu czarnuchów”. Po przekonaniu chł opców, ż e powinni wszyscy ze mnie zrezygnować Dommer 


pojechał autobusem do Nowego Jorku i zostawił mnie z buntem. 


Zebrał em chłopaków wokół siebie na podwórku i powiedział em im, ż e idę tam sam, jeśli to konieczne, iż e nie chcę nigdy więcej 
widziećż adnego z męż czyzn, którzy mnie opuszczą. Szczególnie nigdy nie tolerował bym, gdyby po takim tchórzostwie nazywali 
siebie „nazistami”. Wysł uchali mnie w milczeniu, a kiedy odeszł am i wrócił am do pracy przy przyklejaniu znaków na patykach, 


pomyślał am, ż e rzeczywiście będę sama. 
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Potem podszedł grecki dzieciak, zaczął mi pomagaćze znakami i powiedział, ż e pojedzie, a do cholery z innymi. 
Podszedł inny chł opak i w milczeniu zaczął wbijaćpinezki. Potem kolejny. W końcu wszyscy przyszli. Podziękował em im z przepeł nionym 


sercem. 


Kiedy nadszedł czas wyjazdu, zostawił em jednego chł opaka, aby opiekował się moją rodziną, a trzymał moją ż onę, patrząc jej dł ugo w oczy. 
Naprawdę nie wiedział am, czy kiedykolwiek wrócę, jakkolwiek gł upio to dziś brzmi. Nasze tablice, zawierające sł owa takie jak „kike” i 
przedstawiające okropne zdjęcia ich haczykowatych nosów, były czymś, czego nigdy wcześniej nie widziano publicznie, poza tym 
otrzymaliśmy mnóstwo gróź b i ostrzeż eńprzed aresztowaniami, pobiciami i zabójstwami. Był em naprawdę bardzo przestraszony, tak 


samo jak podczas dwóch wojen. Jak zwykle Thora był a odważ na i inspirująca, a ja wyszł am zdeterminowana, aby tego dnia odnieśćsukces lub umrzeć 


Wysiedliśmy z samochodów kilka przecznic dalej od Biał ego Domu i z bijącymi sercami pomaszerowaliśmy w stronę miejsca akcji. 
Gdy zbliż aliśmy się do Biał ego Domu, podeszł a do nas solidna falanga złoż ona z ośmiu lub dziewięciu policjantów, a na przodzie 
maszerował kapitan o twarzy buldoga i przepasany zł otymi warkoczami. Był em przekonany, ż e to „to”. Wszyscy zostalibyśmy aresztowani, a 


ja poniosł abym śmierćmęczeńską, zanim rozpoczęł abym walkę. 


Ale ten szorstko wyglądający stary kapitan był czł owiekiem, którego poznał em jako jednego z najlepszych gliniarzy starej daty i ludzi o 
wielkim sercu, jakich kiedykolwiek spotkał em. Był to kapitan Mahanney ze Specjalnej Jednostki Dochodzeniowej Waszyngtonu 


Policja, a on warknął na mnie, ż e pikietując przed Białym Domem należ y przestrzegaćpewnych zasad. Następnie pokazał mi dokąd mamy 
maszerować 


W normalnych okolicznościach poczuł bym ulgę, ale wciąż było tych „trzystu czarnuchów”, przed którymi ostrzegano, nie mówiącjuż o 


Ż ydach i komunistach! Rozglądał em się za nimi. Nie był o ich jeszcze wielu, ale byli i patrzyli na nas z upodobaniem, jak mięso. 


Wysiadł em, niosąc najbardziej oburzający znak: „RATUJ Ike'a PRZED KIKAMI!” Na tym znaku widniał a gigantyczna karykatura brzydkiego 
Ż yda trzymającego pistolet przy gł owie Ike'a i ztym maszerował em ku mojemu przeznaczeniu. Chłopcy ruszyli za mną i wkrótce 
utworzyliśmy linię poruszającą się energicznie tam i z powrotem między dwoma drzewami, gdzie tysiące pikiet maszerował y w imieniu 


każ dej moż liwej sprawy, łącznie z komunizmem. 


Byli tam fotografowie ADL, a Ż ydzi ze swoimi kapturami zaczęli gromadzićsię na obu końcach naszej linii i po drugiej stronie ulicy. 
Pikietowaliśmy dalej i zaczęliśmy się trochę uspokajać Do tej pory jeszcze ż yliśmy. Nie był o tam wielkiego tł umu, jakiego nauczył em się 


oczekiwaći kontrolować a „300 czarnuchów” wciąż nie wydawał o się, aby wysł aćnas wozami z mięsem do kostnicy. 


Gdy tylko sytuacja wydawał a się w miarę stabilna, zaczął em rozdawaćspragnionym pikietom sok pomarańczowy. Kiedy to robił em, 
przeszedł obok mnie męż czyzna i szepnął: „ktoś chce cię widziećza posągiem”. Wskazał kciukiem w stronę pomnika w parku po drugiej 
stronie ulicy. Oczywiście wiedział am, kto to był . Widział em jego mał ą twarz cherubina wył aniającą się zza kamieni i skinął na mnie, gdy 


spojrzał em w jego stronę. Odbył em tam kilka podróż y po „instrukcje” od „generał a”. 


Przyszedł takż e Bill Stephenson w ciemnych okularach. Dokończył „przebranie”, podciągając koł nierzyk pod brodę. W swój zwykły mroczny 


i dramatyczny sposób wymamrotał „cześć i ruszył dalej, nie dając dalszych oznak rozpoznania. 


Był em szczęśliwy! Odważ ył am się na „niemoż liwe” i udał o mi się! 
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Kiedy skończyliśmy pikietę, kapitan zauważ ył, ż e wyjący tł um, który się zebrał, moż e rozpocząćpościg. Planował em pojechaćna 
komisariat policji, gdyby tł um stał się zbyt duż y i morderczy, ale dostaliśmy policyjną eskortę do Haine's Point, gdzie zatrzymali się chł opcy 
i zaparkowany był wynajęty autobus. Posł aliśmy po piwo, ż eby chłopcy mogli świętować i Arrowsmith pojawił się z Arabem, którego 


twierdził, ż e jest szefem wywiadu Nasera. 


Ostrzegł em Arrowsmitha, aby nie miał nic wspólnego z Arabami, ponieważ pikietowaliśmy w sprawie sytuacji w Libanie i nie chciał em 
ż adnych zarzutów o bycie zagranicznym agentem. Niemniej jednak sprowadził tego oficera wywiadu do domu, gdzie spotkały go moja 


Ż onazinną damą, iteraz dał mu wszystkie nasze ceratowe znaki. Póź niej powiedział mi, ż e pokazano je Nasserowi w Kairze. 


Wrócił em do domu, do ż ony, otoczony czymś, co uważ ał em za chwałę. Osiągnął em dokł adnie to, co sobie zał oż ył em i czego oczekiwał 


od mnie Arrowsmith. Wszystko wydawał o się zbyt piękne, aby mogło byćprawdziwe. I to był o zbyt piękne, aby mogł o byćprawdziwe! 


W rzeczywistości był em na dobrej drodze do desperackiej walki o przetrwanie, a takż e walki o zachowanie zdrowego rozsądku w obliczu 
miaż dż ącej biedy, dezercji i ataków ze strony wszystkich - okoliczności tak zniechęcających, ż e nie dał o się ich opisać Kiedy w mojej 
karierze politycznej było ź le, przez lata mówił em mojej ż onie: „To nie jest najgorsze. Przed nami znacznie trudniejsze dni!” Nigdy by mi 
nie uwierzył a, co jest zrozumiał e, ale teraz miał a przekonaćsię o surowej prawdziwości moich przepowiedni. Dziękuję Bogu, ż e nie 


wiedział am, co mnie czeka. Nie jestem aż tak odważ ny. 


Po kilku dniach otrzymaliśmy wiadomość ż e w innych miastach, w których pikietowaliśmy, były kłopoty. Grupa Eda Fieldsa zorganizował a 
pikietę, ale aresztowano ludzi za rozpowszechnianie literatury. W Atlancie nasze ciche, uporządkowane pikiety został y aresztowane w 
ciągu trzech minut. Kiedy w niedzielę się rozpoczęły, w Atlancie nie był o tłumu ani ż adnych zamieszek. Jednak funkcjonariusz policji 
zeznał, ż e otrzymał telefon od Ligi Przeciwko Zniesł awieniu B'nai B'rith z ż ądaniem aresztowania uczestników pikiet i groż eniem 

uż yciem przemocy, jeśli policja ich nie aresztuje. Tak więc, wedł ug schematu, który nauczyliśmy się aż za dobrze, policja nie 
zatrzymywał a tych gróź b przemocy i porwań lecz aresztował a nasze pikiety i oskarż ył a ich o zakł ócanie spokoju i zakł ócanie 


porządku! 


Metody stosowane w Atlancie były bardziej prymitywne niż wszystko, czego kiedykolwiek doświadczyliśmy w Waszyngtonie. Uczestnicy 
pikiet byli przetrzymywani w ścisłym zamknięciu, grozili im i wywierano na nich presję, aby przyznali się do winy. W jednym miejscu 
protokoł u ich procesu wyraź nie widać ż e policja powiedział a jednej z pikiet, ż e jeśli nie przyjmą kary lub złoż ą apelację, to świat 
„będzie powiązany z jakimkolwiek zamachem bombowym"! To były dokł adne sł owa funkcjonariusza policji na kilka tygodni przed 


zbombardowaniem synagogi w Atlancie! 


Nasze pikiety nie ugięł y się pod taką presją i złoż yły apelację. Kiedy do niego zadzwonił em, Russell Maguire, na swoim koncie, wysł ał 


500 dolarów firmie Arrowsmith, aby pomogł a w walce w Atlancie. 


Wallace Allen przyleciał na spotkanie ze mną i Arrowsmithem do swojego pokoju w hotelu Congressional w Waszyngtonie i 
opowiedział nam kilka niewiarygodnych historii o tym, co dział o się w Atlancie. To miasto stał o się bastionem Ż ydów; pod pewnymi 
względami gorszy niż Nowy Jork, ponieważ ludzie nie zdają sobie sprawy z ż ydowskiej dominacji tak jak w Nowym Jorku, więcż ydostwo 


w Atlancie jest w stanie uciec od bardziej surowych metod. 


Allen powiedział nam, ż e w ich małej grupie odkryli szpiega, podstępną postaćo imieniu LE Rogers. 
Opisał Arrowsmithowi i mnie, jak ten Rogers przejął poufne instrukcje pikiety, które spakował em wraz z tabliczkami, kiedy przybyli do 
Atlanty, i pojechał z nimi do swojego domu. Allen i chłopcy musieli je odzyskać Póź niej, kiedy John Kasper został zwolniony z więzienia w 


Atlancie i chcieli, ż eby ktoś go przywitał, ale nie chcieli, aby wokół niego pojawiał y się oszczerstwa i rozgłos, beztrosko wysł ali 
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Rogersowi wygł osićpubliczne powitanie i nie mógł się z tego wydostać Allen uważ ał wtedy, ż e to cał kiem zabawne. 


Powiedział nam również ,ż eRogers od zawsze sugerował wysadzanie w powietrze podczas spotkań, które odbywali w Atlancie. 
Nauczył em się z tego: ilekroćktokolwiek na naszych spotkaniach chody mgliście sugeruje zamachy bombowe lub cokolwiek choby w 
najmniejszym stopniu nielegalnego, natychmiast wzywamy policję lub FBI. Ale chł opcy w Atlancie, choćnie chcieli braćudział u w tak 
nielegalnej dział alności, wahali się przed osądzeniem, skazaniem i wydaniem rzekomego „współ patrioty” na podstawie tak wątłych 
dowodów. Każ dy nie lubi być,piszczącym”, więc Rogersowi uszł o na sucho jego prowokacja, która, jak się dowiedział em, jest jedną z 
najł atwiej rozpoznawalnych cech prowokatora opł acanego przez Ż ydów. Ale wtedy niewiele myślał em o historii Rogersa, poza tym, 


ż e śmiał em się ze sprytu Wallace'a, który wysł ał go na powitanie Kaspera! Ż ydzi mieli daćnam zdrową lekcję. 


Kilka tygodni póź niej, 12 paź dziernika 1958 roku, na pierwszych stronach gazet na całym świecie pojawia się informacja o 
bombardowaniu synagogi w Atlancie! Na początku nie zrobił o to na mnie większego wraż enia. Pewnego ranka leż eliśmy zż oną w 
łóż kui oglądaliśmy poranne wiadomości w telewizji, gdy nagle zobaczyliśmy, jak Wallace Allen zostaje aresztowany w domu, który tak 
dobrze znaliśmy, a jego ż ona i dzieci ż egnają się z nim, gdy go ciągnie się do więzienie! Związali nasze pikiety bombardowaniem, 
dokł adnie tak, jak groził o. Wszystkich oskarż ono o zbombardowanie synagogi w Atlancie! Ta poranna eksplozja rozwalił a na 


zawsze cał e moje ż ycie. 


Teraz, pod naciskiem Ż ydów, policja w Atlancie naprawdę wykazał a się nielegalną okrucieństwem, co był o niewiarygodne! Nasze pikiety były aresztowane 
bez nakazów, oskarż ane o wł óczęgostwo, przetrzymywane w odosobnieniu, bezlitośnie pędzone i ścigane, aby przyznał y się do przestępstwa, o którym 

nic nie wiedziały. Do ich celi umieszczano szpiegów i kł amców w nadziei, ż e ujawnią coś obciąż ającego. Postawiono im zarzuty na podstawie 

specjalnego prawa, które w przypadku skazania mogł o skutkowaćkarą za krzesł o elektryczne! Cał a prawica był a „śledzona przez agentów FBI poszukujących 


powiązań narodowych z, zamachowcami ". 


Tymczasem pewien, ż e nie mam z tym wszystkim nic wspólnego, z wyjątkiem pomocy Allenowi i chłopcom, ile tylko mogł em, 
musiał em się mocno napierać aby utrzymaćgł owę nad wodą w Arlington. Bez względu na to, jak bł agał am i bł agał am, nie 

mogł am nakł onićArrowsmitha do zapł acenia ogromnego rachunku za telefon, którym, jak obiecał , „zaopiekuje się”, a to oraz wszystkie 
inne rachunki, w tym pieniądze, za jedzenie, były pilne. Potem Arrowsmith znów zniknął! Słyszał em. plotki, ż e był w Nowym Jorkui 
tam kontaktował się z moimi chł opcami, ale nie zwracał am na to uwagi. Moje myśli były przykute uwagę Atlanty i śmiertelnego 
dramatu rozgrywającego się tam, kiedy Ż ydzi dosł ownie próbowali zamordowaćnasz naród na krześle elektrycznym, aby uzyskaćlekcję, 
aby się im nie przeciwstawiać 


Ale potem pogł oski z Nowego Jorku stał y się bardziej niepokojące. Kilku chł opców zadzwonił o do mnie i lojalnie powiedział o mi, ż e 
Arrowsmith tam był i próbował za swoje pieniądze kupićprzywództwo najlepszej i najbardziej walecznej grupy ludzi w Ameryce. Oprócz 
ofert pieniędzy dorzucił takż e prasę i sprzęt, który obiecał mnie i mojej rodzinie za rozpoczęcie tej desperackiej bitwy. Chciał mi 
wyrwaćsprzęt, tak jak to zrobił Stephensonowi, i wysł aćgo do Nowego Jorku. Ale czuł em, ż e wystarczająco zaangaż ował em go przed 
świadkami, aby nawet bez umowy, której nigdy nie podpisał , nie mógł zrobićtak niesprawiedliwej i niemoralnej rzeczy mojej rodzinie i 
mnie. Ale nie liczył em się z naturą rozpieszczonego, małego, bogatego chł opca, Harolda Arrowsmitha Jr. Przyzwyczaił się, ż e dostaje 


wszystko, czego chce, kiedy chce — za swoje pieniądze. Zawsze moż esz zatrudnićprawników i kupićludzi - prawie wszystkich ludzi. 


Siedział em w piwnicy, drukując dla prawnika w Annapolis, kiedy moja ż ona zbiegł a po schodach i wycierał a ręce w fartuch. 


Powiedział a do mnie po islandzkim: „Jest tu męż czyzna z cięż arówką i kilkoma papierami, ż eby odebraćprasę i inne rzeczy!” 
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Wył ączył em prasę i poszedł em się o tym przekonać Rzeczywiście, przed domem jechał a cięż arówka z Baltimore, a przy drzwiach 
stał męż czyzna z „rachunkiem sprzedaż y”. Upierał się, ż e „kupił” sprzęt i zamierza go na miejscu zdemontować 


Zadzwonił em na policję, a oni powiedzieli, ż e mam prawo zabronićtemu męż czyź nie wchodzenia na mój teren i tak wł aśnie 
zrobił em, ale najpierw zadzwonił em do Arrowsmith i próbował em dowiedziećsię, o co chodzi. Udawał, ż e go nie ma i poprosił 
matkę, ż eby powiedział a, ż e wyjechał z Baltimore, ale usł yszał am go i po kilku minutach oddzwonił am, uż ywając nazwiska 
męż czyzny z cięż arówką z Baltimore. Tym razem odpowiedział podstęp. Przez pół torej godziny, na moim rachunku za 

odległ ość marudził na mnie, ż e moim obowiązkiem jest oddaćsprzęt i wyprowadzićsię z domu. 


Powiedział em mu, ż e nie wyprowadzę się w terminie krótszym niż rok, bo taki minimalny termin jest określony nawet w naszej 
ustnej umowie, iż e nie oddam sprzętu, który obiecał mnie i rodzinie. Zrobił em, co w mojej mocy, ż eby zobaczył, jak straszliwą 
niesprawiedliwością był oby wyrzucenie mojej ż ony i dzieci, dosł ownie, na ulicę, bez środków do ż ycia, nawet jeśli zrobił em 

coś zł ego. Kiedy zapytał em o powód jego niezadowolenia ze mnie, nie mógł wymyślićniczego, co zrobił em, co 

był oby dla niego zł e lub niesprawiedliwe. Najlepsze, co mógł wymyślić to to, ż e jestem kiepskim drukarzem! W końcu musiałem 
się z nim rozłączyć ż eby zatrzymaćrachunek za telefon. Ciągle powtarzał, ż e mam oddaćsprzęt i się wyprowadzić 


Kilka dni póź niej zadzwonił a do mnie prasa, a następnie FBI, w odstępie kilku godzin. Powiedziano mi o liście, który napisał em do 
Wallace'a Allena i który podpisał em sł owami „Sieg Heil!" i zapytano mnie, czy to moje. Zgodnie z prawdą odpowiedział em, ż e 

tak. Odkryli to, kiedy schwytali Allena i przeszukali jego dom. Wypytywali mnie o cał ą operację i udział w niej Arrowsmitha, a ja 
ponownie powiedział em im prawdę. Wszyscy byliśmy podejrzani o współ udział w zamachu bombowym w Atlancie, a kłamstwo 
wpędził oby nas tylko w poważ ne kł opoty - byćmoż e po to, by dzielićkrzesł o elektryczne z nieszczęsnymi pikietami w Atlancie. 
Oczywiście nie był o sensu ukrywać ż e Arrowsmith jest wł aścicielem domu. Znajdował o się ono w aktach starostwa 
powiatowego. 


W ciągu kilku godzin gazety w całym kraju zamieścił y na pierwszych stronach nagł ówki informujące, ż e FBI prowadzi 
dochodzenie w sprawie krajowej podziemnej siatki zamachów bombowych oraz ż e Arrowsmith i ja jesteśmy odpowiednio 
Moneybags i mózgiem! Arrowsmith pobiegł do biur FBI, ż ądając ochrony. 


Mój dom stał się celem niewiarygodnych naduż yd Z pędzących samochodów rzucano wiśniowe bomby, moje dzieci został y 
ukamienowane, nasz telefon dzwonił bez przerwy, a niektórzy rozmówcy doprowadzili moją ż onę do ł ez z powodu okrucieństwa 
jej gróź b i znęcania się. Kiedy wracał em do domu z torbą artykuł ów spoż ywczych z supermarketu po drugiej stronie ulicy, 
samochód wjechał w ciemnośćna podjazd parkingu i prawie mnie potrącił . Uciekł em jedynie odskakując tak szybko, ż e upadł em 
twarzą w dół na chodniku. 


Mój chł opak w szkole był ciągłym celem obelg i nienawiści. Wiśniowa bomba wpadł a w otwarte okno i eksplodował a włóż ku 
mojego śpiącego czteroletniego anioł ka Jeannie. Wątpię, czy kiedykolwiek zapomni grozę tego doświadczenia, kiedy przyszł a i 
krzyczał a w nasze ramiona. Nigdy tego nie zapomnę ani nie wybaczę bigotom, gł upim pół gł ówkom i tyranom, którzy to zrobili! 
Któregoś ranka znaleź liśmy na trawniku bombę domowej roboty - ogromny kawał ek rury zaślepionej z obu stron i nał adowanej 
materiał ami wybuchowymi! Gdyby to wybuchł o, wszyscy bylibyśmy zabici. 


A teraz Arrowsmith naprawdę wkroczył do akcji! Podczas gdy my staraliśmy się dawaćsobie radę z tym dzikim ż yciem, zarabiać 
naż ycie i utrzymaćrodzinę, moja ż ona ponownie zeszł a do piwnicy i poinformował a mnie, ż e pod drzwiami stoi dwóch szeryfów 
i policjanci z nakazem zapł aty. Arrowsmith oznaczał interesy! 


Był em zdecydowany nie poddaćsię bez walki i skontaktował em się z przyjacielem prawnikiem z mojej eskadry, który mi powiedział 
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mi, ż e nie mogli wtargnąćdo środka bez nakazu przeszukania. Ale szeryf powiedział mi, ż e nie potrzebują nakazu, i kilka razy 
próbował się wedrzeć Trzymał em go. Następnie posłał po więcej ludzi, więcej policji i najwyż szego rangą szeryfa hrabstwa Arlington. 
Próbował em zadzwonićdo mojego prawnika lub dowolnego prawnika, ale wszyscy wyjechali na prawniczy piknik! Kiedy rozmawiał em 
przez telefon, moja ż ona próbował a przytrzymaćtych pchających się sł ugusów prawa pod drzwiami i usłyszał em, jak kwili z bólu: 
„Ranczycie mnie!” Oszalał em. Pobiegł em po moją trzydziestkę ósmą, gotowy bronićteraz mojej ukochanej ż ony, nie tylko domu, 

ale ona wiedział a, co robię i krzyczał atakż ałośnie, ż ebym tego nie robił, ż e się zatrzymał em. Jakż e dziękuję Bogu za przytomność 


umysł u i bohaterstwo tej odważ nej kobiety! 


Póź niej dowiedział em się, ż e szeryf miał pełne prawo odepchnąćnas na bok i wtargnąćdo środka. Gdybym uż ył tej broni, moja 
kariera i prawdopodobnie moje ż ycie skończył oby się. Mam takż e wielki dł ug wobec szeryfa, który wykazał się godną pochwały 
wyrozumiał ością, gdy dostrzegł naszą desperację, moją nieznajomośćprawa oraz tchórzliwe iż ał osne dział ania Arrowsmitha. 
Ten ostatni „bohatersko” przez cały ten czas ukrywał się na szczycie wzgórza, wysył ając opł acanych funkcjonariuszy, aby w imię 
prawa wykonywali jego brudną robotę! 


Nasza walka opł acił a się i kiedy w końcu wpuścił em szeryfa, stwierdził, ż e jestjuż za póź no na odebranie sprzętuiż e 


mam czas do rana na wpłatę kaucji i zł oż enie pozwu wzajemnego przeciwko blitzkriegowi Arrowsmith. 


Ale to był o puste zwycięstwo. Był o teraz oczywiste, ż e nie tylko nie mam wielkich szans na zarobienie jakichkolwiek pieniędzy w 
jakiejkolwiek pracy, ale był o cał kiem prawdopodobne, ż e nie będziemy mieli gdzie mieszkaćani sprzętu, dzięki któremu 
moglibyśmy zarobićna ż ycie. ponadto ciągł e ataki, groź by, bolesny rozgł os wraż liwej, delikatnej kobiety i niemoż liwe ż ycie dla 


niewinnych małych dzieci uświadomiły mi, ż e nie mogę już dłuż ej naraż aćmojej drogiej rodziny na takie warunki. 


Rodzina mojej ż ony na Islandii jest bardzo zamoż na. Jej ojciec, pan Hallgrimmson, jest gł ównym wł aścicielem i dyrektorem Shell Oil, 
jednej z największych korporacji w kraju. Bardzo chcieli, ż eby przyjechał a tam, gdzie będzie jej wygodnie, ekonomicznie i fizycznie 


bezpiecznie. 


Niewielu męż czyzn kochał o swoją rodzinę bardziej niż ja moją cudowną ż onę i nasze piękne dzieci, ale z powodu tej mił ości 

moim obowiązkiem był o zdecydowanie zrezygnowaćz prób przebywania z moją rodziną, kiedy mogł a cieszyćsię przyzwoitym ż yciem na 
Islandii, podczas gdy Udał o mi się wydostaćz wraku po zamachu bombowym w Atlancie i zdradzie Arrowsmitha. Moja wierna ż ona 

nie chciał a jechać Jej rodzice przyjechali z Islandii, aby jej pomóc i zobaczyć co da się zrobić Moje serce pękał o na myśl, ż e jestem sama 
w cał ym tym niebezpieczeństwie i bał aganie, bez najsł odszej i najdroż szej istoty ludzkiej, jaką kiedykolwiek znał am, i moich 


ukochanych dzieci. Ale zdał em sobie sprawę, ż e ona po prostu musi odejść a ja muszę zostaći walczyć 


Wiedział em, co moż e się wydarzyćpo roku rozł ąqki, nawet z ludź mi tak bardzo zakochanymi jak my, i ostrzegał em moją ż onę,ż e 
moż e czućsię zbyt komfortowo i bezpiecznie w nich i moż e nie chciećwracać Ale wydawał o się, ż e ma wiarę anioł a i musiał em z nią 
walczyć aby zgodził a się wyjechać Bez przerwy karcił a mnie za wspomnienie o moż liwości, ż e tam na górze odejdzie ode mnie iż enic 
na świecie nie będzie w stanie zepsućnaszego małż eństwa, niezależ nie od tego, jak dł ugo będę musiał a walczyć Nawet gdy jej 


powiedział em, ż e jestem pewien, ż e pójdę do więzienia, nie stracił a wiary. Zał atwił em więc rodzinie wyjazd na Islandię. 


Jej rodzice hojnie zapł acili za spakowanie i wysył kę jej rzeczy, a takż e bilety dla Thory i dzieci, i obiecali, ż e odeślą ją z powrotem 


nie póź niej niż po roku, kiedy to powinienem był już wywalczyćsobie drogę do wyjścia. obecnego bał aganu. 
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Zawiozł em rodzinę na międzynarodowe lotnisko Idlewild w Nowym Jorku. To był okropny moment w naszym ż yciu, kiedy przytulił em 

tę drogą osobę, spojrzał em w jej przepeł nione ł zami oczy i wyrzucił em ją z mojego ż ycia na najgorszy rok, jaki każ dy z nas kiedykolwiek 
spotkał . Uściskał am wszystkie moje maluchy; Ricky, zbyt podekscytowany lotami, ż eby zauważ yćtragedię, gruby, mały „Dziadek”, 

który walczył ze swoją mł odszą siostrą Jeannie, przypominającą wróż kę; i malutka Evelyn. Potem odjechał em w samotną, pustą 


bitwę. 


Nie miał em pieniędzy, pracy, moż liwości zdobycia zatrudnienia; mój dom miał zostaćzajęty na mocy postanowienia sądu i stanął em 
twarzą w twarz z najbardziej gigantyczną i mściwą wł adzą na ziemi. Spodziewał em się, ż e po zamachu bombowym w Atlancie 
spędzę większośćroku w więzieniu. Nie trzeba dodawać ż e większośćmoich „przyjaciół " - „zagorzał ych” - mnie opuścił a. Naprawdę 


czuł em się samotny. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XV. 


Kiedy spacerował em po cichym i pustym domu, a moje kroki odbijał y się echem uwydatniającym cał kowitą samotność kusił o 

mnie, aby upewnićsię, ż e to z pewnością jest tak niskie, jak tylko moż emy wż yciu osiągnąć Widok pozostawionej małej 

dziecięcej sukienki, jednorękiej lalki w pokoju dziecięcym, ostatniej do poł owy wypitej filiż anki kawy mojej ż ony - te przypomnienia 
o mojej stracie prawie przezwycięż yły moją samokontrolę i popchnęły mnie do na granicy szlochu, z uż alania się nad sobą. 


Jednak w gł ębi duszy wiedział am, ż e czeka mnie jeszcze więcej agonii, zanim będę mogł a bezpiecznie wyobrazićsobie, ż e 
najgorsze już za nami. Zupeł nie nowego świata nie zdobywa się zwykłymi smutkami i udrękami, lecz dopiero po przetrwaniu i 
przezwycięż eniu największych tragedii i męk o prawdziwie olimpijskim wymiarze. 


Święto Dziękczynienia i Boż e Narodzenie spędził em sam i spotkał em się z ostracyzmem ze strony „zagorzałych” i większości 
„konserwatystów”, którzy dzwonili, aby wyjaśnić ż e chcieliby zaprosićmnie na kolację itp., ale „zrozumiem”, ż eto 'zbyt 
niebezpieczne'. Przedsiębiorstwa uż yteczności publicznej zniechęcił y się brakiem zapł aty, w związku z czym wyłączono telefon i 
światło. Dzieńpo dniu był em w sądzie, bez adwokata, desperacko walcząc o utrzymanie „domu”, który zapewnił nam Arrowsmith. 


Pomimo mojej sł awy i strachu wywoł anego moim nazwiskiem, tu i tam udał o mi się znaleź ćjakąś dorywną pracę. Stopniowo 
zapł acił em wystarczająco duż o rachunków, aby ponownie wł ąaczyćświatł a, a nawet odzyskał em telefon. Zawzięcie zagł ębiał em 
się w prawo, aż pewnego dnia udał o mi się stanąćprzed sędzią sądu okręgowego wysoko opł acanym prawnikiem Arrowsmith i 
wygraćugodę. Dzień, w którym wygrał em porozumienie, powinien był mnie uszczęśliwić Zwycięstwo w tak nierównej i 

zaciętej bitwie powinno byćsł odkie. Ale kiedy wrócił em „do domu", do tego zimnego i pustego domu, który był pełen 

hał aśliwych dzieci i ciepłej, kochającej ż ony, moje „zwycięstwo” wydawał o się prawie gorsze niż poraż ka. 

Po raz pierwszy odkrył am brutalny ż art losu w dawaniu szczęścia, którym nie moż na dzielićsię z ukochaną osobą. Od 

tego czasu zdobywał em bramkę za bramką i zdobył em brawa tysięcy wspaniałych ludzi na całym świecie, ale wszystkie ich 
pochwał y, wszystkie zwycięstwa - nawet wejście do Biał ego Domu - nigdy nie mogą się równaćz ludzkim satysfakcję czuł y, 

bł ogosł awiony uśmiech mojej ż ony przy nawet najmniejszym wspólnym postępie. 


Ja, rzekomy pan „nienawiści” na świecie, od śmierci Adolfa Hitlera, jestem bł ogosł awiony lub przeklęty ł agodną, kochającą i 

ż ądną mił ości naturą. Odkąd jestem bez ż ony, poznał em peł ną, straszliwą i nieopisaną gorycz zwycięstwa 

niedzielonego, triumfu niekochanego. W niedzielne popoł udnia minionego lata, kiedy wrócił em po wielkich sukcesach w walce 

z wyjącym tł umem Ż ydów i zdobył em tł umy dwiema godzinami nieprzerwanego oratorium, które pozostawił o mnie 
przemoczonego i wyczerpanego, ale zwycięskiego - zasmakował em niewysł owionej goryczy wrócićdo gratulacji moich towarzyszy 
partyjnych, podziwiania kobiet i przyjaciół - i mojego pustego pokoju. Ż adne fizyczne ciosy, jakie otrzymał em lub otrzymam, 

ż adne więzienia, ż adne sądy, ż adne zakł ady psychiatryczne iż adne oszczerstwa nie mogą zranićmnie tak bardzo od środka, 
jak wymuszony brak mojej ukochanej ż ony i rodziny, z którą mógł bym dzielićsukcesy, które coraz częściej udaje mi się wycisnąć 
z brutalny świat. Ale patrząc obiektywnie, moja bitwa polityczna nie był a jeszcze przegrana. 


Za mną prawie pięćlat cięż kiej, trudnej praktyki, podczas której popeł niał em błędy i wyciągał em wnioski. Nie powtarzał bym 
tych błędów i tym samym zbliż ał em się do stanu technicznej wirtuozerii w sztuce manipulacji ludź mi i zdarzeniami, która jest 
cechą zawodowego rewolucjonisty. Przeszedł em od artyzmu w posł ugiwaniu się farbami, papierem i sł owem, aby 
osiągnąćprzynajmniej minimalne umiejętności zawodowe w najwyż szej formie sztuki: polityce. We wszystkich innych sztukach 
manipuluje się ograniczoną liczbą materiał ów i pomysł ów 
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osiągnąćbardzo ograniczony cel. Tylko w polityce sztuka obejmuje cał 4 ziemię i wszystko, co na niej jest. W bitwie o prawdziwą 
politykę, a nie obrzydliwą pozorowaną „Politykę” „Demokratów” i „Republikanów” - która jest niczym innym jak walką o wypchnięcie 
kolejnego wieprza z jego miejsca na pomoście — w konstruktywnej, a zatem rewolucyjnej polityką, pł ótnem jest samo 

czł owieczeństwo, farbami cał a gama idei, sł ów, grafik, blefów i najdrobniejszych aspektów ludzkiej egzystencji, a pędzle to nie tylko 
struny gł osowe, broszury, telewizja i cał a reszta. środki wyrazu publicznego, ale pięści, samo ż ycie! To nie przypadek, ż e 


wielu wielkich rewolucjonistów i polityków na świecie był o artystami. 


W przeciwieństwie do milionów moich „prawicowców” stał em się zatwardział ym i zdeterminowanym rewolucjonistą, którego 
przeznaczeniem był o albo osiągnąćcele, o których tylko mówiono, albo umrzeć Kiedy siedział em sam w tym pustym domu lub leż ałem 
sam w jeszcze pustym łóż ku w cichej, pustej ciemności, peł ne uświadomienie sobie tego, co miał em do powiedzenia, dotarł o do 

mnie z przeraż ającą pilnością. Zdał em sobie sprawę, ż e nie ma już odwrotu. Do końca ż ycia był em naznaczony piętnem 


antyż ydowskości. 


Nie był a to pusta przechwał ka, gdy przewodniczący ADL Meier Steinbrink, sędzia Sądu Najwyż szego stanu Nowy Jork, warknął na 
innych czł onków Ligi Przeciwko Zniesł awieniu: „Nigdy nie wolno nam im przebaczać [patrioci] Musimy ich wepchnąćdo kanał ów. 

Musimy zapeł nijcie nasze więzienia i zakł ady dla obł ąkanych „antysemickimi” gangsterami!” Nigdy więcej nie mogł em miećnadziei 
na „normalne” ż ycie. Ż ydzi nie mogliby przetrwać jeśli nie dawaliby mi przykł adu przez resztę mojego ż ycia, w przeciwnym razie 
zbyt wielu innych mogł oby ulec pokusie, aby pójśćza moim przykł adem. Mój „Rubikon” został przekroczony i pozostał o mi walczyć 


i wygrywać- albo zginąć 


Z tymi myślami poszł am pewnego ranka na pocztę i zastał am tam czekający na mnie duż y karton. Wiadomośćpochodził a od Jamesa K. 
Warnera, jednego z naszych pierwszych zwolenników. Wewnątrz znalazł em, starannie i z mił ością złoż oną, ogromną nazistowską 


flagę, dł ugą na osiemnaście stóp. To był o jedno z uderzeń przeznaczenia, jakiego się spodziewał em. 


Nie miałem ż adnych wątpliwości. Wrócił em do domu, zaciągnął em rolety w salonie i zawiesił em piękny baner cał kowicie na ścianie. 
Na środku umieścił em tablicę przedstawiającą Adolfa Hitlera. Następnie umieścił am pod nim mały regał na książ ki i ustawił am 
przed nim trzy zapalone świece. Stał em przed moim świętym oł tarzem Adolfa Hitlera, sam w cichym domu, i nikt nie wiedział, co 
robię - ani mnie to nie obchodził o. Następnie, po raz pierwszy, odkąd stracił em religię chrześcijańską, doświadczył em przejmującego 
przypływu emocji, którego odmawiają naszym współ czesnym, sterylnym, ateistycznym „intelektualistom”, a mimo to pozostaje 

sił ą, która poruszał a ludzkośćprzez niezliczone stulecia : doświadczenie religijne. Kiedy patrzył em na surową twarz 

największego umysł u dwudziestu wieków, poczuł em wlewającą się we mnie niewiarygodną powódź „religijnej” mocy, którą z 
łatwością zrozumiał by każ dy dziki Hindus stojący o wschodzie sł ońca na szczycie góry i obcujący z Wielkim Duchem przed bitwą. tej 


samej wł adzy, której tak zwani intelektualiści odmówili sobie, wierząc, ż e mogą „poznać wszystko. 


Przypomniały mi się sł owa Przywódcy: „Kiedy ludzkie serca się łamią, a ludzkie dusze rozpaczają, wielcy pogromcy niepokoju i troski, 
wstydu i nędzy, intelektualnej niewolności i fizycznego przymusu patrzą na nich ze zmierzchu przeszłości i trzymają się wyciągnęli 


swoje wieczne ręce do śmiertelników o bojaź liwych sercach. Biada ludziom, którzy wstydzą się ich chwycid” 


Wzruszył am się, nie da się tego opisaćsł owami. Wyszł a mi gęsia skórka, wł osy stanęły mi dęba, oczy napełniły się łzami miłości i 
wdzięczności dla tego największego ze wszystkich zdobywców ludzkiej nędzy i wstydu, a mój oddech przebiegał w postaci cichych 
westchnień Gdybym nie wiedział, ż e Wódz wzgardził by takim uwielbieniem, mógł bym paśćna kolana w bezwstydnym uwielbieniu, 
ale zamiast tego zwrócił em się na baczność podniosł em ramię w wiecznym pozdrowieniu staroż ytnych legionów rzymskich i 


powtórzył em świętą modlitwę sł owa: „Heil Hitler!” - mam na myśli każ dą sylabę całym sercem, umysł em i duszą. 
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Adolf Hitler nie był już dla mnie tylko wielkim umysł em. Teraz zdał em sobie sprawę z niezgł ębionej mocy ludzkiej duszy. 

Teraz wiedział em, dlaczego moc tej ludzkiej duszy przez dziesięćtysięcy lat raz po raz pokonywał a najpotęż niejsze skupiska sił y 
fizycznej i tyranii, niezależ nie od szans i moż liwości! Zatoczył em peł ne koł o od dzikiego i dziecinnego zwierzęcego instynktu - 
prymitywnego etapu większości ludzkości - do zarozumiał ego i jał owego intelektualizmu - etapu naszych przekonanych marksistów 

i „Jiberał ów” - i w końcu wraz z z pomocą Wielkiego Przywódcy, odnalazł em drogę powrotną do naturalnego rozumienia świata, 

danego każ demu psu i robakowi, każ dej mał pie i czł owiekowi, którego intelekt jest jedynie rodzajem niedawnego osiągnięcia lub 
„Sztuczki”. Znalazł em drogę do nieświadomego zrozumienia wiecznych zagadek, które moż na nazwaćjedynie „mądrością” - tego 
samego postrzegania istoty rzeczy, które pod róż nymi postaciami stanowił o podstawę nauk wszystkich wielkich przywódców wszystkich 


czasów . 


Kiedy burza emocjonalna opadł a we mnie, napeł nił o mnie święte poczucie misji, które jest podstawową bronią i zbroją 
rewolucyjnego przywódcy. Podczas gdy wcześniej chciał em walczyćz sił ami tyranii i regresu, teraz musiał em z nimi walczyć Ale co 
więcej, poczuł em w sobie sił ę, by zwycięż yć- sił ę przekraczającą moje wł asne siły - zdolnośćczynienia tego, co wł aściwe, nawet gdy 
osobiście był em przytł oczony wydarzeniami. 

I ta siła mnie nie opuścił a i nie opuści. Jest to sił a poza atomem, sił a zwana „religijną” przez nieintelektualistów, „psychologicznym 
autohipnozą” przez dzisiejsze „mózgi” i „niepoznawalną” przez tych, którzy nauczyli się prawdziwej mądrości. Wiedział em ze spokojną 
pewnością, co mam robići w trudnym do wyjaśnienia sensie wiedział em, co mnie czeka. To był o jak patrzenie na drogę z powietrza, 
widząc z ziemi jedynie zakręt przed sobą. 


Świat najwyraź niej przygotowywał się do niesł ychanego, bezprecedensowego starcia pomiędzy ciemnymi sił ami masowej ignorancji, 
chciwości, zazdrości, nienawiści i gł upoty - zebranymi i prowadzonymi przez intrygującego Ż yda - z sł abnącymi sił ami elity 

Natury - Biał ymi Czł owiek. Ż yd ze swoją marksistowsko-demokratyczną ideą supremacji zwykłych liczb grozi przytł oczeniem Biał ego 
Czł owieka na cał ym świecie przez samą masę rojących się od kolorowych, niż szych ras, które przewyż szają liczebnie Białych 
budowniczych cywilizacji więcej niż siedem do jednego. 


Adolf Hitler pokazał drogę do przetrwania. Moim zadaniem na tej ziemi był oby niesienie jego idei i jego ż ywego przykł adu do 
cał kowitego zwycięstwa na skalę światową. Wiedział em, ż e nie doż yję zwycięstwa, które umoż liwię, ale nie umrę, zanim nie 


uczynię tego zwycięstwa pewnym. Nie musiał em dł ugo czekać zanim Destiny odsł onił o kurtynę pierwszego aktu w mojej nowej roli. 


Któregoś wieczoru, gdy siedział em samotny i zamyślony przy kominku, ktoś zapukał do drzwi. Otworzył em je i znalazł em męż czyznę 
nazwiskiem Eugene Collton, stojącego tam z dwoma innymi męż czyznami, których nigdy wcześniej nie widział em. Gene był 27-letnim 
prawicowcem, którego poznał em dopiero niedawno. Przedstawił jednego z męż czyzn, blefującego i bardzo ochrypł ego robotnika 
budowlanego, jako JV Morgana, a drugiego jako Louisa Yalacki - zwodniczo przystojnego mał ego gościa, który był prawie „ładny”, 

ale pod spodem był twardy jak paznokcie. 


Collton nie był zbytnio zaskoczony moim wielkim nazistowskim sztandarem i świecami, ale pozostali dwaj cofnęli się z 
niedowierzaniem i przeraż eniem. Nie byli przygotowani na coś takiego! Byli oburzeni czymś, co wydawał o im się zdradą stanu, 
ponieważ obaj byli weteranami służ by, w 100% lojalni wobec Ameryki - a byli z Collitonem gł ównie dlatego, ż e nienawidzili 
czarnuchów. Collton powiedział im, ż e zabierze ich do czł owieka, który naprawdę walczy z tą sytuacją, ale nie powiedział im,ż e 
jestem nazistą ani nic o jego wł asnym hitleryzmie. Morgan i Yalacki nie byli zdecydowani, czy walczyć czy odejść czy zostaći słuchać 
ale w końcu Collton przekonał ich, aby wysł uchali tej historii. 


Więc weszli i przy ogniu i świetle świec wygł osił em im intensywną, fundamentalną pogawędkę w przyziemnych sł owach, które mogli 


zrozumieć Wyjaśnił em, ż e Murzyn jest na to zbyt mało ambitny, nieinteligentny i dobroduszny 
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sam sprawiał wszystkie „kł opoty z czarnuchami” iż e zwykli, zwykli, zwykli starzy „czarnuchowie” byli często cał kiem niezłymi 
facetami, kiedy nie naciskali. Obaj zgodzili się. Dopiero gdy byli wzburzeni, zirytowani i zorganizowani przez ludzi innych 

niż Czarni, dobroduszni, roześmiani, wyluzowani „czarnuchy” stali się agresywnymi, paskudnymi i odraż ającymi 

„kolorowymi ludź mi” typowymi dla NAACP. Znów się zgodzili. Następnie mocno przedstawił em dowody na to, ż e zarówno 
NAACP, jak i CORE są finansowane i kierowane nie przez Murzynów, ale przez komunistycznych Ż ydów. 

Był to dla nich nowatorski pomysł , ale kiedy pokazał em im zdjęcia brzydkiego Arthura Springarna, szefa NAACP i Marvina 

Richa, szefa CORE, zaczęli rozumiećten pomysł . Potem wniknął em w resztę obrazu Ż ydów i zobaczył em, ż e ich umysły 

podąż ały za mną potykając się, niechętnie - ale nieuchronnie. Fakty są po prostu zbyt obciąż ające, aby nie uwierzyć gdy zostaną 
przedstawione nawet niewykształ conym Amerykanom. 


Następnie opowiedział em im, jak Ż ydzi, wykorzystując zwł aszcza swoje pieniądze i dominację w mediach informacyjnych i 
rozrywkowych, organizowali ogromne hordy kolorowych ludzi na ziemi, gł ównie przy pomocy marksizmu, przeciwko przewadze 
liczebnej i sł abemu Biał emu Czł owiekowi, przeciwko któremu uż ywali broni „demokracji”, w której na każ dy gł os Biał ego 
przypadał oby siedem gł osów kolorowych. Powiedział em im, ż e nie moż emy przetrwaćrozmową, ale musimy walczyćo 
przetrwanie, tak jak nasi przodkowie - iż e jedynym sposobem na legalną, a tym samym skuteczną walkę, są naziści - 

twardzi, nieugięci Biali Ludzie! 


W rezultacie w ciągu trzech lub czterech godzin miał em czterech nazistów, a nie tylko mnie. Morgan i Yalacki byli natychmiast za 
totalną bitwą, ale Collton uważ ał,ż e należ y to zrobićostroż niej i wolniej. Zaczęli przychodzićna mał e spotkania każ dego 
wieczoru, a ja powoli uświadamiał em obu nowych męż czyzn przeraż ające fakty dotyczące naszej sytuacji historycznej, zawsze 
uż ywając przyziemnych terminów, które rozumieli. 


Potem zdecydował em, ż e nadszedł czas, aby wystąpići podjąćwalkę, iż e moż nato zrobić otwierając drzwi i duż e okna 
wychodzące na ruchliwy bulwar, aby publicznośćmogł a zobaczyćnaszą nazistowską flagę i oł tarz, nasze świece, czerwone 
reflektory itp. Dostał em nawet światł o podczerwone do samego banera, aby uzyskaćpsychologiczny efekt wydzielanego przez 
niego ciepła, a takż e niesamowitą czerwoną poświatę, jaką rzucał. Teraz oczywiście udał o nam się bezpiecznie, ale wtedy takie 
zachowanie wydawał o się szalone i samobójcze. Gene Collton szczerze uważ ał,ż e takie postępowanie był oby niewł aściwe, 
dopóki nie będziemy miećco najmniej dziesięciu ludzi, i odciął się od wysił ków, ale Louisa i JV nie był o już w stanie powstrzymać 
Chcieli walczyćjak najwięcej i od razu, z czymkolwiek i kimkolwiek, aby bronićBiał ego Czł owieka. 


Sprawiliśmy sobie brązowe koszule, opaski i skórzane paski. JV przyniósł swoje karabiny, rewolwery i kabury. 
Świadomie i celowo przechadzaliśmy się po domu w najbardziej dramatyczny i prowokacyjny sposób, wiedząc, ż e dla Ż ydów 
był oby to nie do zniesienia. 


Na początku przychodziły tylko dzieciaki, ż eby się gapić pohukiwaći rzucaćkamieniami, ale nie zniechęciliśmy się i 
wiedzieliśmy, ż e prędzej czy póź niej Ż ydzi nie będą mogli zignorowaćtego wyzwania. 


Pewnej nocy duż y, drogi samochód zatrzymał się przed domem, aby jego pasaż erowie mogli podziwiaćnasz dramatyczny 
pokaz transparentów, reflektorów iż oł nierzy szturmowych. W środku widzieliśmy, jak ktoś robi notatki. Kilka dni póź niej 
dowiedzieliśmy się, kto to prawdopodobnie był , kiedy Drew Pearson rzucił się na nasz miaż dż ą4cą narodową burdą na temat 
okropności tego wszystkiego: naziści zaledwie kilka minut od pomnika Lincolna itd. Ta reakcja był a natychmiastowa zgodne z 
moim rozumowaniem, ż e spokojny, wyrachowany Ż yd jest niebezpieczny, ale szalenie wściekły i bojaź liwy Ż yd, beł koczący i 
pieniący się na temat „nazistów”, to surowe mięso dla naszych zębów. I zadział ał o! 


Zamiast inteligentnych i oczywistych środków zaradczych, jakie mogli zastosowaćza pośrednictwem kontrolowanej prasy, 
wpadli w panikę. Gdyby nas wtedy posmarowali na pierwszych stronach duż ą ilością zdjęći dostatecznie podburzyli tł um, 
szybko by nas wykończyli, zanim zdąż ył em nabraćsił, ale oni nie mogli 
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zmusili się do „nadania rozgł osu” czł owiekowi, o którym wiedzieli, ż e otwarcie ogł asza, ż e zmusi ich do rozgł osu, więc w gazetach okryli nas 
szczelną zasł oną milczenia. Noc w noc wokół naszej siedziby trwał y zamieszki, strzelaniny przez okna, ale prasa o tym wszystkim milczał a. 

W cał ej okolicy był o o nas gł ośno, a prasa udawała, ż e nie istniejemy! Rozdawał em tysiące ulotek od drzwi do drzwi, wskazując obywatelom, 
jaką wł adzę mają Ż ydzi, aby tł umićtakie wiadomości na ich oczach, a efekt był druzgocący. Nawet miękko myślący „liberał owie” 

widzieli, ż e jeśli mniejszośćmogł a narzucićcenzurę prasie w jednej sprawie, mogł aby to zrobićw innej, w sprawie, w której „liberał owie” 


mogliby nie zgodzićsię na cenzurę! 


W międzyczasie zaczęliśmy zbieraćrekrutów, dokł adnie tak, jak przewidywał em, z powodu naszej walki. A co najlepsze, nie byli to „gadający 
patrioci”, ale twardzi robotnicy, kierowcy cięż arówek itp. - walczący ludzie, którzy mieli dość„czarnuchów" i tyranii mniejszości ż ydowskiej. 


Codziennie do naszej siedziby przychodził y setki osób, ż eby ze mną porozmawiaći przekonaćsię na wł asne oczy, jakim jestem „stworzeniem”. 


Po raz kolejny ż ydowskie kł amstwa spowodował y swój wł asny upadek, gdyż przekonał em więcej niż trzech z pięciu drwiących, 
wyniosłych gości, ż e nie jestem potworem, ani kł amcą, ani oszustem - jak upierali się Ż ydzi — ale najbardziej szczery i prawdomówny 


biały amerykański patriota, walczący w jedyny moż liwy sposób, aby ocalićnas przed katastrofą. 


Zaczęliśmy przeciągaćna swoją stronę większośćuczniów szkół średnich i staliśmy się gł ównym tematem dyskusji we wszystkich szkoł ach w 
promieniu wielu kilometrów. Ż ydzi zmusili nauczycieli do rozpowszechniania najśmielszych kł amstw na temat mnie, naszej siedziby i idei — 
wł ączając w to okrutną historię, którą zostawił a miż ona, ż e próbował em utopićswoje dzieci, ż e jestem szalony iż e jesteśmy gangiem 


przestępcy i zdrajcy. 


Wszystkie nasze okna zostały rozbite przez duż e kamienie rzucane przez pędzące samochody. Ciasta, keczup, farba i śmierdzące 
bomby regularnie rzucano w naszą stronę, dzieńi noc, ale nasi uzbrojeni szturmowcy stali na straż y z przodu i nikt nie odważ ył się zaatakować 


nas osobiście. 


Pewnego dnia kilkaset osób zebrał o się na parkingu i wiedzieliśmy, ż e będziemy musieli stawićczoł a dośćśmiercionośnemu tł umowi. Byliśmy 
uzbrojeni, ale zastrzelenie lub zabicie kogokolwiek oznaczał oby koniec imprezy. Musiał em wymyślićjakiś sposób na zatrzymanie 


tł umu, bez strzelania. Postanowił em uż yćpsychologii jako naszej broni. 


Przygotował em aparat z ogromną elektroniczną lampą błyskową i kiedy zbliż ał się tł um, pobiegł em do nich z aparatem i zaczął em robić 
zdjęcia przywódcom z lampą błyskową. Przestraszyli się i odwrócili! To był o wszystko, czego potrzebował em. Naśmiewał em się z nich, dając 


wszystkim znać za jakich tchórzy ich uważ ał em. Tłum rozproszył się i uciekł. Atak został odparty! 


Tymczasem moje ż ycie osobiste był o prawie nie do zniesienia. Doświadczył em bolesnej samotności i bólu serca z powodu mojej ż onyi 
dzieci, a ona doświadczył a tej samej deprywacji na Islandii. Dostał em zalane ł zami listy i rozdzierające serce nagrania od mojej ż ony, która 
łapał a diabł a od swoich rodziców za to, ż e mają ze mną cokolwiek wspólnego. Jej cierpienia był y gorsze niż moje, bo przynajmniej ja 

miał em absorbującą misję zajęcia umysł u. Nie miał a pod opieką czwórki kł ócących się małych dzieci, ż adnego męż a,ż adnego ż ycia 
towarzyskiego iż adnych pieniędzy poza tymi, które dał jej ojciec i z których musiał a się rozliczaćgrosz po groszu. Ale przynajmniej był a 
bezpieczna przed wydarzeniami w Arlington i nie umarł a z gł odu, tak jak ja. Ż ył em z małych paczek ż ywności przynoszonych przez wiernych 


ż ołnierzy i przyjaciół — czerstwego chleba, powyginanych puszek itp. 


Floyd Fleming, czł owiek, który tak stanowczo wspierał Johna Kaspera, podszedł , aby zobaczyć co się dzieje. 
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Na początku nazistowska flaga odrzucił a go, ale stopniowo udał o mi się przekonaćgo, ż e to jedyny sposób na przedarcie się przez 


blokadę prasy ż ydowskiej i przyciągnięcie mł odych bojowników, których tak desperacko potrzebowaliśmy. 


Z dnia na dzień liczba odwiedzających rosł a. Wielu z nich zaczynał o pochodzićze szkół wyż szych i uniwersytetów, a jatakż e podbił em 
ich umysł y i serca. Większośćz nich przyszł a z ciekawości, ale był znaczny procent, który przyszedł zdeterminowany, aby raz na zawsze 
zniszczyćto miejsce. Jedna z takich „zał og niszczycieli” skł adał a się z siedemnastu czł onków duż ego stowarzyszenia z Uniwersytetu 


Maryland. 


Wszyscy weszli i kazał em im usiąśćprzede mną, jak to miał em w zwyczaju, podczas gdy na stole trzymał em nał adowaną czterdziestkę 
piątkę. Miał em dwóch uzbrojonych szturmowców, którzy stali przez cały czas w obu rogach pokoju, a drugi przy drzwiach 

wejściowych. Kilka razy, gdy mówił em, jeden z nich wstał i podszedł w pobliż e wielkiego nazistowskiego sztandaru na ściana. Jeden z 
moich ludzi odesł ał go grzecznie, lecz stanowczo, z powrotem na swoje miejsce. Póź niej dowiedzieliśmy się, ż e ci ludzie byli uzbrojeni 
iż e planowali daćnam dobrą „lekcję”, pobićmnie, zburzyćflagę, spalićto miejsce i poł oż yćkres partii. Zamiast tego wrócili na 


uniwersytet i przez dwa dni wywieszali nazistowską flagę nad domem bractwa, dopóki uniwersytet nie zajął się tą sprawą. 


Zaczął em uczyćsię argumentacji jak nigdy dotąd. Szczególnie ćwiczył em swoje rosnące umiejętności na setkach wulgarnych Ż ydów, 
którzy dzwonili przez telefon. Poznał em ich standardowe „argumenty”, puste i bezsensowne slogany i hasł a: „Nie moż na potępiać 
cał ej grupy z powodu kilku jednostek” itp. i w ciągu kilku tygodni wszyscy staliśmy się mistrzami takich ż ydowskich sofizmatów . 
Wielu w tamtym czasie krytykował o mnie za „marnowanie czasu” przez telefon z tymi nienawistnymi Ż ydami, ale ja wykorzystywał em 
ich jako stanowiska rycerskie i uczył em moich ludzi, jak odpieraćich sł abe pchnięcia, a następnie przedstawiaćfakty i argumenty w 


sposób, który zawsze wysył a Ż ydów do pogoni za zatrutymi piórami i wynajętymi kapturami. 


Wiele postaci, które nam się spodobały, było ż ał osnymi okazami ludzkości. Pewien czł owiek przybył póź no w nocy z ptakiem w klatce 
i jakąś „świętą księgą”. Chciał wstąpićdo partii, bo „bolszewicy rujnowali mu ż ycie seksualne” i stale uniemoż liwiali mu posiadanie 


dziewczyny. Twierdził, ż e chce z nimi „walczyć - czyli on i ptak. 


Taksówką przyjechał a pani. Ubrana w ostentacyjne futra i szaloną czapkę z jagodą na końcu łodygi, uparł a się, ż eby mi opowiedziećo 


„ż ydowskim podziemiu”. Powiedział em jej, ż e otym wiemiż e ztym walczymy. 


„Tak”, powiedział a, „ale musimy ich odkopad Są teraz tam na dole i mielą kości i mięso!” Wyjaśnił a mi, ż e Ż ydzi mieli podziemne 
przejścia prowadzące od swoich „agogów grzechu”, które przebijał y ziemię. W tych niegodziwych kurortach, wyjaśnił a z desperacją 
i pasją, diabły mieszają ludzi, których wyrwali ze społ eczeństwa, w trujący śluz, który następnie potajemnie wkł adają do poż ywienia 


reszty z nas, aby zrujnowaćnasze umysł y! 


Wierzcie lub nie, ale ta kobieta był a ż oną był ego ambasadora USA. Odesł ał em ją z całym współ czuciem, na jakie był o mnie 


stać 


Noce były dla mnie trudne, nie tylko z powodu dokuczliwej samotności, ale takż e z powodu ataków. W tym czasie nikt ze mną nie 
mieszkał i wszyscy ż oł nierze musieli wyjechaćo dziesiątej lub jedenastej. Czasami, szczególnie w piątkowe lub sobotnie wieczory, 
o dwunastej lub pierwszej w nocy pojawiał y się samochody peł ne kapturów i musiał em ich powstrzymywaćw pojedynkę, dopóki 


nie uda mi się dotrzećdo telefonu, ż eby zadzwonićpo policję. 
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Morgan i Yalacki wykonali robotę, ostudząc najgorszych zapaleńców. Siedzieli w swoich samochodach o duż ej mocy z wył ączonymi 
światł ami, a gdy ładunek samochodu jechał miotając rakiety, rzucali się za nimi jak szerszenie - nawet gdy szanse na ich zwycięstwo 
wynosił y pięćlub sześćdo jednego. Nie brał em udział uw ż adnym z tych dzikich, niebezpiecznych pościgów i nie mogę osobiście ręczyć 
za to, co się stało, ale wiem, ż e ataki zwolniły, a w końcu prawie ustały. Zdobyliśmy teraz taki szacunek i mistrzostwo, ż e nasza 
obecna kwatera gł ówna miał a tylko jedno wybite okno, a ataki są niezwykle rzadkie. Dzięki naszej odwadze i poświęceniu 


zdobyliśmy większośćmł odych ludzi w naszym regionie. 


I zgodnie z planem postawiliśmy Ż ydów przed niemoż liwym dylematem: jeśli nic nie zrobią i będą kontynuowaćblokowanie 
wiadomości, nie tylko udowodnią społeczeństwu, ż e cenzurują prasę, gdy gł osiliśmy, ale takż e nadal się rozwijał o i zdobywał o 
tysiące mł odych umysł ów. Z drugiej strony, gdyby rzucili się na nas nielegalnie i brutalnie, „umęczyliby” nas i zapewnili nam rozgłos, 


którego potrzebowaliśmy, rozgł os, którego byli zdecydowani nam odmówić 


Przez jakiś czas poszli na kompromis, atakując nasze zatrudnienie. Yalacki pracował w Capital Airlines i zdobył szerokie grono robotników, 
którzy regularnie przychodzili do centrali i wnosili swój wkł ad. Ż ydzi uderzyli tam pierwsi. Drew Pearson „ujawnił” nasze postępy w 
Capital, więc Yalackiemu i innym pracownikom linii lotniczej powiedziano, ż e będą musieli opuścićpartię lub zostaćzwolnieni. Wszyscy 
oprócz Yalackiego odeszli. Louis, peł en walki jak kogut banty, uwierzył mi, gdy powiedział em mu, ż e trzeba udowodnić ż e 

potrafimy utrzymaćpracę naszych ludzi, więc nie zgodził się opuścićpartii. Stał się bardziej nazistowski niż kiedykolwiek, „Sieg Heiling" 

w hangarach i otwarcie afiszował się ze swoimi nazistowskimi przekonaniami. Dział aliśmy legalnie, uczciwie, patriotycznie i za 

Ameryką, a nie przeciwko niej. Nie byliśmy totalitarystami. Nie było powodu, dla którego mielibyśmy zostaćzwolnieni z powodu nacisków 
Ż ydów, napisaliśmy w tej sprawie do kierownictwa linii lotniczych list i wyjaśniliśmy, ż e jeśli zwolnią Louisa, sprawimy im wszelkie 


kł opoty prawne, jakie tylko moż emy wymyślić od pikiet po procesy sądowe. 


W obliczu warczących Ż ydów z jednej strony i nieugiętych, otwartych nazistów z drugiej, kierownictwo zdecydował o się zachowaćsprawiedliwość Louis nie 


stracił pracy! Był o to dla nas wielkie zwycięstwo i wiedzieliśmy, ż e Ż ydzi nie mogą tolerowaćtakiej sytuacji. 


Powrócili do swojej starej taktyki terroru - groż ąc dzieciom Louisa i jego ż onie, wykonując obrzydliwe telefony i stosując wszelkie 


moż liwe formy okropnego nacisku. Chł onęliśmy to wszystko i śmialiśmy się z nich. 


Któregoś póź nego popoł udnia był em sam w centrali i drukował em w piwnicy kolejne programy. Nagle drzwi za mną otworzyły się 
gwałtownie i do środka wpadł o pięciu lub sześciu męż czyzn. Poznał em zastępcę szeryfa i kilku urzędników okręgowych. 

Podali mi gazetę i powiedzieli, ż e to napad. Powiedzieli, ż e na górze, przy drzwiach wejściowych, należ y wpuścićwięcej urzędników. 
Poszedł em na górę i odkrył em miejsce otoczone radiowozami z migającymi czerwonymi światł ami, ogromnym tł umem, reporterami, 
gliniarzami, szeryfami itp. Otworzył em drzwi wejściowe i przywitał em się z szeryfem Taylorem i kolejną hordą urzędników. Za nimi stał a 


cał a grupa reporterów gazety. Kazał em je wynieśći zaprosił em urzędników do wejścia. 


Był o ich czternastu, w tym kapitan policji, prokurator okręgowy, czoł owi detektywi, szeryf hrabstwa i inni dygnitarze. Przeszukali 
wszędzie, skonfiskowali wszystko, co nazistowskie lub przypuszczalnie nazistowskie, „w celach dowodowych" i przedstawili mi wezwanie 


w związku z zarzutem karnym. 


Podczas gdy to wszystko się dział o, przeszukiwano każ dą szafę, piwnicę i strych. Robił em zdjęcia z lampą błyskową, 
wywoł ywał em je i drukował em przed odejściem grupy najeź dź ców. Jedno z tych zdjęćpojawił o się w telewizji okręgowej w 


Waszyngtonie niecał e 45 minut po nalocie — wraz z artykuł em w ż ydowskiej gazecie, ż e był em tak 
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„histerycznie”, ż e podczas nalotu biegał em z „pokoju do pokoju” w strachu i przeraż eniu, krzycząc i wrzeszcząc! „Washington Evening 


Star" zapł acił mi 10 dolarów za druk, którego uż ył, a ja sfotografował em czek, spodziewając się czegoś w rodzaju tego ż ydowskiego 
kł amstwa. 


Na ten wieczór zaplanowano spotkanie Partii i gdy tylko zobaczył em wszystkich gliniarzy i zanim dowiedział em się, ż e nie zamierzają 
mnie osobiście zł apać zadzwonił em do pozostałych i uprzedził em ich, aby nie przychodzili. 

Kilka minut póź niej usłyszał am krzyki i wrzaski na zewnątrz, a potem pukanie do drzwi. To byli moi ż ołnierze, którzy bohatersko 
stanęli twarzą w twarz ze wszystkim, co mnie czekał o — przepychając się przez tł um wokół domu! Morgan został poproszony o 
rozmowę przez szczególnie wstrętnego mał ego gł upka i ryknął na niego: „Z drogi, ty obrzydliwy Ż ydzie!”, To poruszył o tł um. Gdy 
każ dy z męż czyzn wchodził , krzyczał „Sieg Heil!" na całe gardło, pokazując skalę naszego sprzeciwu wobec tej ostatniej presji 


ż ydowskiej. 


Kiedy dom został pozbawiony nawet taśm magnetycznych z muzyką, które, jak sądzę, podejrzewali, ż e są to jakieś tajne kody, 


napastnicy odeszli, a ja zorganizował em konferencję prasową z reporterami, którzy naciągali smycz na zewnątrz. 


W ten sposób otrzymaliśmy nagłą falę rozgł osu, teraz, gdy Ż ydzi myśleli, ż eto już koniec. Ale szybko otrzymaliśmy kolejną 


nazistowską flagę, więcej świateł, literaturę itp. i ponownie otworzyliśmy dział alność 


Liga Przeciwko Zniesł awieniu zamieścił a jednak w swoim biuletynie cały artykuł na nasz temat i ztypową ż ydowską bezczelnością 


przeanalizował a i świętował a nasz „upadek”. Nazwali ten przedwczesny nekrolog „fiaskiem fuehrera"! 
Jakż e niektórzy z ich autorów muszą chcieć ż eby teraz zjedli te sł owa! 


W międzyczasie grupy murzyńskie w cał ym kraju, a nawet w Afryce, kontaktował y się z nami i dziękował y za uznanie szczerości i 
uczciwości ogromnej większości kolorowych ludzi. Jeden z przywódców grupy w Chicago, pan SA Davis, napisał, ż e jego grupa 

uważ ał a mnie za speł nienie proroctw biblijnych - ż e Czarny Czł owiek będzie służ ył 200 lat w innym kraju, a następnie powróci do 
Afryki z darami i wreszcie sprawiedliwością . Któregoś razu, gdy do niego zadzwonił em, jego ż ona był a tak wzruszona wdzięcznością i 


ż arem religijnym, ż e zemdlał a i trzeba był o ją zanosićdo łóż ka, krzycząc: „Alleluja!”. 


Odkrył em, tak jak podejrzewaliśmy, ż e miliony Murzynów chciały wrócićdo Afryki — z sprawiedliwym traktowaniem - ale uciszano ich 
i uniemoż liwiał im ten sam gang Ż ydów, którzy chcieli ich taniej siły roboczej, sklepu z hockami i systemu ratalnego klientom, 
pł atnikom czynszu i wyborcom, w celu ich wyposaż enia Czarni zostali oszukani. W tym samym czasie Ż ydzi zaciekle agitowali 


przeciwko zarówno Czarnym, jak i Białym, aby zmieszaći zniszczyćnaszą Biał ą Amerykę. 


Najbardziej zdumiewające ze wszystkiego jest to, ż e odkryliśmy, ż e — wierz lub nie — cztery miliony Murzynów podpisał o petycję o 
powrót do Afryki, nawet bez zaproponowanego przez nas przyzwoitego programu, i fakt ten został przemilczany, a przywódca 


ruchu, Marcus Garvey, wtrącony do więzienia! 


Zaczął em chodzićna spotkania Murzynów, aby z pierwszej ręki, na ojczystym terenie Murzynów, dowiedziećsię, jak się czują. Otwarcie 
powiedział em im, ż e są biologicznie gorsi, ż e jesteśmy gotowi walczyćna śmierći ż ycie, aby poł oż yćkres mieszaniu ras, ale 
jesteśmy im winni uczciwy wstrząs. Rzeczywiście, udowodnił em im szczerośćnaszego pragnienia pomocy im w wyjściu z bał aganu 

fał szywej „tolerancji” i „braterstwa”, które był o i prowadzi jedynie do chaosu i krwawej przemocy między naszymi rasami. Od czasu 
napisania tego tekstu nawiązaliśmy kontakt z czarnymi muzuł manami Elijahna Muhammada, którzy nieuchronnie zdobędą 


amerykańskich Murzynów swoim inspirującym i w duż ym stopniu błędnie przedstawianym ruchem. 
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Nie mając środków na prawnika ani prawnika, który by mnie bronił, gdybyśmy mieli fundusze, raz po raz chodził em do sądu sam i toczył em 
przeciwko sobie sprawę centymetr po calu. W każ dej wolnej minucie studiował em prawo i zdobywał em bezcenne szkolenia na sali sądowej, 
stawiając czoł a porywczemu irlandzkiemu prokuratorowi Williamowi Hassanowi. Nauczył em się rozbrajaćjego ż arliwą oratorium skierowane 

do sędziego pokornymi, szczerymi i cichymi wypowiedziami. Obserwując zawziętośćprokuratora, która kiedyś doprowadził a go do 

walnięcia prawnika w zęby na sali sądowej, delikatnie dotknął em go uwagami, które zamieniły go w sapiącego smoka. W szczególności nieustannie 
przepraszał em sędziego za ż ał osną sprawę i argumenty prokuratora oraz wyjaśniał em, ż e rozumiem, ż e został on zmuszony do tego 

ż ałosnego przejścia przez cał e „naciski” ze strony pewnej grupy. Na sł owo „nacisk” prokurator zrywał się, uderzał w stół, krzyczał, czerwienił się, 
ryczał , ryczał i groził, ż e mnie zaatakuje. Cofał em się z „zaskoczenia” i „przeraż enia” na ten pokaz, a sędzia chował twarz za dł onią, by wywoł ać 


uśmiech, którego nie mógł powstrzymać 


Zdobywając punkt za punktem, zyskał em takż e szacunek sądu, sędziów i urzędników powiatu. Dowiedział em się tego na pewno, gdy 

szeryf, ten sam czł owiek, z którym walczyliśmy z moją ż oną u naszych drzwi i który mnie napadł, wezwał mnie do swojego biura, aby pomóc mi 
na tyle, na ile legalnie mógł , przed moim procesem. Udowodnił em to, czego był em pewien, i to ostatecznie wygra dla nas bitwę. Ludzka odwaga, 
odwaga - tak, bohaterstwo - są nie do odparcia. Gang podstępów i skradaczy, jakie teraz miaż dż ą nasz lud pod piętami, nie moż e pokonać 
otwartej i heroicznej determinacji i wygrać Nawet przy wszystkich swoich pieniądzach, wł adzy, kontroli mediów i wywrotowym praniu 


mózgów Ż ydzi ulegną czystemu, biał emu ż arowi naszego idealizmu i oddania, bez względu na to, jak mały wydaje się pł omień 


Teraz. 


W miarę jak to wszystko się dział o, okres zamieszkiwania domu, który wygrał em od Arrowsmith, dobiegał końca, a moi chł opcy nie mogli 
uwierzyć ż e po odniesionych zwycięstwach wyrzuci nas na ulicę i z obiecującą perspektywą przyszł ość którą najwyraź niej mieliśmy przed sobą. 
Raz za razem próbowali nakł onićArrowsmitha, aby zgodził się na jakiś ukł ad, jakikolwiek ukł ad, aby dalej walczyć ale nasz „gruby kot" nienawidził 
mnie tak bardzo za przeciwstawienie się i przezwycięż anie jego zirytowanych, rozpieszczonych ż yczeń mał ego chłopca, ż e wyglądał na 
zdeterminowanego zrujnowaći zmiaż dż yćmnie, gdyby tylko mógł. 15 czerwca porozumienie wygasł o i Ż ydzi byli zachwyceni. Drew 

Pearson przechwalał się od wybrzeż a do wybrzeż a, ż e wkrótce zostaniemy „wypędzeni z brzegów Potomaku”. To wyglądał o na nasz koniec, 

to pewne. W sądzie nadal czekały mnie zarzuty karne; nie mieliśmy pieniędzy; znikł cały sprzęt drukarski i inny, a teraz nie mieliśmy gdzie się 


zatrzymać Na domiar zł ego, otrzymał em kolejną lekcję ludzkiej psychologii. 


Wraz ze wzrostem aroganckich ataków Ż ydów na ich zatrudnienie i pozornie beznadziejną sytuacją w zakresie utrzymania kwatery gł ównej, 
wszyscy z wyjątkiem trzech moich ż oł nierzy odeszli. Ż adne zawstydzanie ani prośby nie były w stanie skł onićich do dotrzymania przysięgi i 


obietnicy, ż e przejdą z nami przez piekł o do zwycięstwa. Trudno mi był o w to uwierzyći bardzo gorzkie lekarstwo. 


Morgan, Yalacki i Cary Hansel, który nie był czł onkiem, byli moimi jedynymi wiernymi pomocnikami w tych niemoż liwych dniach, podczas 

których musiał em poż yczyćcięż arówkę i się wyprowadzić Nie mogliśmy znaleź ćż adnego miejsca do zamieszkania poza mał ą chatką daleko w 
gł ębi lasów hrabstwa Fairfax, więc wzięliśmy to. Nie był o w nim światł a, wody, toalet ani niczego innego, ale pomieścił nasze pudł a i stosy rzeczy, a 
takż e miał coś w rodzaju łóż ka. Czerwiec i lipiec spędził em tam sam, zał amany, smaż ą4c się ż ywcem w upale, nie widując innego czł owieka 
przez trzy lub cztery dni z rzędu. Ż ydzi odkryli to miejsce, śledząc jednego z moich gości, więc doznał em dodatkowego upokorzenia w postaci 

mał ych samolotów, które cicho szybował y nad wierzchoł kami drzew, a ich pasaż erowie wychylali się przez okna z kamerami prasowymi, mając 


nadzieję, ż e zrobią mi niegodne zdjęcia. 


Listy od mojej ż ony stawały się coraz rzadsze i mniej przepeł nione fanatycznym oddaniem, które tak w niej kochał em. Potrzebował em całej 
podtrzymującej miłości, jaką mogł em uzyskać i ciągle nalegał em, ż eby dostawał a więcej listów. W końcu napisał am w miarę ostry list z pytaniem, 


dlaczego nie moż e pisaćczęściej. 
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Odzyskał em taśmę magnetyczną, ale nie mogł em jej odtworzyć bo nie był o prądu, więc zaniosł em magnetofon do 
pobliskiego kościoł a, który był pusty, zakradł em się do piwnicy, podł qaczył em maszynę i sł uchał em głosu ż ony. To 
co usłyszał em zmroził o mi krew. Po raz pierwszy w ż yciu brzmiał a naprawdę z dystansem i nawet trochę paskudnie. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XVI. 


Teraz zaczęły się miesiące, które miały byćnajbardziej miaż dż ące duszę w moim ż yciu. Moja ż ona zaczęł a narzekać ż ejej rodzice 
bł agają ją o rozwód i nazwał a to swoją „kampanią”. Powiedział em jej, ż e najlepiej będzie natychmiast wrócićdo domu, zanim 
cokolwiek stanie się z naszym małż eństwem. Moglibyśmy gdzieś pojechaći po cichu współ pracować najlepiej jak potrafimy, aby 
naprawićnasz los. Nie był o na to odpowiedzi, ale potem pojawił o się ż qdanie wycofania się z polityki na zawsze. Pisał em dł ugie, 

dł ugie listy tam, na gorących polach, na małej przenośnej maszynie do pisania i prawie ż adnego z nich nie wysył ał em. 

Wiedział em, ż e filozofia i argumenty polityczne to ostatnie sł owa, jakie należ y pisaćdo ż ony znajdującej się w trudnej sytuacji 


Thory, ale prawie niemoż liwe był o napisanie czegokolwiek innego, co miał oby sens. 


Podczas pobytu w chatce Fairfax Morgan, Yalacki i Hansel postanowili doł oż yćwszelkich starań, aby przybliż yćmnie do miasta, gdzie 
mogliby się spotkaći bardziej pomóc. Poszperali i udał o im się wynająćdla mnie mał ą piwnicę w domu w Arlington. Następnie ponownie 
poż yczyliśmy cięż arówkę i przewieź liśmy okoł o tony książ ek, mebli i innych akcesoriów do nowej przystani. Rzeczy te cał kowicie 
wypeł niły maleńką piwniczkę 

pokoje. 


Tymczasem sąsiedzi jakimś cudem dowiedzieli się, kto będzie nowym lokatorem i krąż ą z petycją. Częśćz nich tł umaczył a, ż etonic 
osobistego — po prostu bali się zamieszek itp. w okolicy, co był o zrozumiał e. Wł aściciel próbował mnie natychmiast wyrzucić ale 

oczywiście odmówił em natychmiastowego ruchu. Był o to niemoż liwe i poprosił em o dziesięćdni. Początkowo zaż ądał natychmiastowego 
usunięcia, ale przypomnienie o mojej reputacji jako bojownika w sądzie ostudził o go i zapewnił o mi dziesięćdni. Ż ydzi jeszcze bardziej 
podburzyli wszystkich w tej sprawie i wkrótce urzędnicy zajmujący się zagospodarowaniem przestrzennym Arlington najwyraź niej 


natychmiast mnie eksmitowali, ponieważ : 
-zagroż enie dla zdrowia! 


Walcząc z tym nękaniem, szukał em innego miejsca do oświetlenia, a Carey Hansel zgodził się pozwolićmi zatrzymaćsię w swoim mieszkaniu 
w Falls Church, podczas gdy jego ż ona i dzieci były nieobecne na lato. Po raz kolejny zebraliśmy cał e pomieszczenie i zapakowaliśmy 
je do poż yczonej cięż arówki. Tym razem, aby uniknąćdalszych uszkodzeń i strat, postanowiliśmy umieścićrzeczy w wynajętym 


garaż u, zamiast je dalej przenosić 


Utrzymywał em się dzięki niewielkiej struż ce funduszy od dwóch lub trzech niezwykle lojalnych osób i kilku dorywczych prac, które 
mogłem tu i ówdzie znaleź ćod sympatyków. Próbował am pracowaćw znaku incognito, ale nieuchronnie ktoś mnie rozpoznał 


i potencjalny ż yczliwy pracodawca musiał mnie poprosićo odejście. 


Poczta od mojej ż ony zaczęła boleć Coraz częściej narzekał a na „kampanię” swoich rodziców, którzy twierdzili, ż e się jej wyrzekną, 


jeśli wróci do mnie, gdy będę jeszcze w polityce, i tak dalej. 


Widział em, ż e stawką jest moje małż eństwo. Postanowił em porzucićpolitykę na wystarczająco dł ugo, aby naprawićswoją sytuację 
finansową i uratowaćmoją kochaną rodzinę. Po pracy wychodził em ze wszystkim, co miał em, i udał o mi się zdobyćkilka dorywczych 
prac artystycznych, trochę pracy przy tworzeniu szyldów i inne drobne dochody. Wielu biznesmenów z Arlington okazywał o mi 
współ czucie i robił o, co w ich mocy, aby daćmi pracę, ale zwykle wyjeż dż ali, zanim mogł em zająćsię czymś znaczącym. Niemniej 
jednak udał o mi się zgromadzićróż ne heterogeniczne „konta” z cał ego obszaru - ludzi który zapł acił mi za wykorzystanie moich 
talentów w róż nych formach awansu. Udał o mi się też trochę naprawićstarego Cadillaca i rozpoczynał em dział alnośćzwiązaną z 


sitodrukiem. Zaoszczędził em nawet trochę pieniędzy dla rodziny. 
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Pewnego dnia dostał em z Islandii kolejną bombę: list, w którym stwierdzono, ż e rodzice mojej ż ony postawili warunek, ż e muszę zarabiać150 
dolarów miesięcznie przez co najmniej trzy miesiące, miećlepszy samochód i dokonaćinnych ustaleń dotyczących pł atności. dł ugów itp., co wymagał oby 
ode mnie zarobienia pięciu lub sześciu tysięcy dolarów, zanim moja ż ona wróci i nasza rodzina będzie mogł a zostaćponownie zjednoczona. Thora 


powiedział a, ż e jeśli wróci bez speł nienia tych warunków, wyrzekną się jej i wydziedziczą. 


W tych okolicznościach takie warunki były niemoż liwe. Nigdzie w Ameryce nie mogł em zarobićtakich pieniędzy, przynajmniej przez dł ugi czas. Nie 
mogł em zrozumieć ż e moja ż ona stawia takie ż ądania. Jej najlepsza przyjaciół ka i kuzynka był a ż oną pierwszego sekretarza Ambasady Islandii, 
więc poszedł em do tej niezwykle uroczej dziewczyny i przedstawił em jej cał ą sprawę. Okazał a mi niezwykł e współ czucie i zapewnił a mnie, ż e jej 

listy od mojej ż ony nie wyraż ały niczego poza bolesnym pragnieniem ponownego zjednoczenia naszej rodziny i ż e prawdopodobnie jedynie 


presja rodziców był a przyczyną trudności. 


Ponieważ nalegali, abym wycofał się z polityki i ponieważ mieli tak duż y wpływ na moją bezbronną ż onę, którą wspierali - i ponieważ nie 
mogł em speł nićwarunków, których oni i ona ż ądali, tutaj, w Ameryce, zapytał em jej przyjaciół kę, czego ona pomyślał am o moż liwości 

wyjazdu do niej, o pracy na Islandii dla rodziny, gdzie był o tylko dwóch Ż ydów i gdzie wiedział am, ż e moje talenty i zdolności pozwolą mi zapewnić 
sobie dobre ż ycie, zwrócićjej ojcu pieniądze, które wydał na utrzymanie moją rodzinę i daj mi czas na naprawienie rozdzierającego serce rozł amu 
w naszej rodzinie. Przyjaciel mojej ż ony uznał to za wspaniały pomysł , podobnie jak jej mąż , pierwszy sekretarz Islandii, gdy o tym 

usł yszał . Napisał em ten plan mojej ż onie i powiedział em jej, ż e chętnie tam przyjadę, ale ona zdecydował a się zrezygnowaćz niemoż liwych 


warunków i zamiast tego przyjechaćtutaj, pod warunkiem, ż e będę miał dom, pracę i inne moż liwości utrzymania rodziny. 


Ucieszył a mnie ta wiadomośći nie szczędził em wysił ków, aby zdobyćchociaż minimalny punkt oparcia dla bezpieczeństwa mojej rodziny, nawet w 
trudnych okolicznościach. Pchał em mał ą firmę zajmującą się sitodrukiem, wykonującą szyldy dla firm z branż y nieruchomości i transportu cięż arowego. 
Dzięki ogł oszeniu w gazecie dostał em kilka małych kont promocyjnych. Moja sytuacja był a daleka od dobrej, ale udał o mi się zarobićwystarczająco 

duż o pieniędzy, aby przeż yć a nawet odł oż yćtrochę dla rodziny. Rodzina Carey Hansel wrócił a do jego mieszkania, a ja przeprowadził am się do pokoju w 
domu Louisa Yalackiego. Wynajął em dom dla mojej rzekomo powracającej rodziny i zaczął em planowaćradosny powrót do domu. Codziennie pisał em do 

ż ony dł ugie listy, w których opowiadał em o moich mał ych zwycięstwach w wyciskaniu pracy i pieniędzy, pomimo nacisków Ż ydów i obaw 


pracodawców. 


Nagle nad Islandią zapadł a dziwna cisza. Pewnego dnia przyszedł list od mojej ż ony z informacją, ż e jej ojciec został nagle i niespodziewanie 
wezwany do Ameryki „w interesach” iż e w ciągu mniej więcej jednego dnia przyjedzie i przejrzy moje ustalenia dotyczące rodziny! Znał em 
supermetodyczne i bezwzględne metody biznesowe ojca mojej ż ony i wiedział em, z jakim wyprzedzeniem planował każ dy ruch. Teraz nagle 


wezwano go do Ameryki „w interesach”, dokł adnie na dwa tygodnie przed planowanym powrotem mojej ż ony i dzieci. 


Zadzwonił em do biura Shell w Nowym Jorku, gdzie spotkał em już menedż erów zajmujących się Islandią i panem Hallgrimssonem, ale 
oni nie wiedzieli, ż e przyjedzie. Jeszcze trochę i już wiedział em, czego się spodziewał em: „biznes” tej podróż y polegał na sprawdzeniu, jak 


wygląda sytuacja przed powrotem mojej ż ony i prawdopodobnie miał o na celu uniemoż liwienie jej powrotu. 


Tego rodzaju kręcenie się, gdy moje małż eństwo wisiał o na wł osku, był o niezwykle irytujące, biorąc pod uwagę cał ą walkę, jaką toczył am, i 


omówił am to z moim małym kręgiem wiernych zwolenników. Mimo to podjął em błędną decyzję. 
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Ponieważ ojciec mojej ż ony i byćmoż e ona takż e grali w gry, zdecydował bym się zrobićto samo. Miał em od jednego czł owieka 
obietnicę, ż e kupi nam dom, która został a póź niej speł niona, ale postanowił em upieraćsię, ż ejuż go kupił em, aby wywoł aćwiększe 
wraż enie bezpieczeństwa. Kiedy przybył starszy pan, zabrał em go do obejrzenia wynajętego domu i powiedział em, ż e jest on 
kupowany. Pokazał em mu kwity wpł aty na niewielką sumę, którą miał em w banku i umowę o pracę, którą miał em z firmą 
transportową. Wydawał się tym wszystkim pod wraż eniem, ale powinienem był go lepiej poznaći zapamiętać niż sądzić ż etak 

łatwo udał o mi się oszukaćtak doświadczonego i odnoszącego sukcesy starego wilka biznesu. Następnego dnia spotkaliśmy 

się w jego pokoju hotelowym, a on zaczął zadawaćmi wnikliwe pytania dotyczące spł aty kredytu hipotecznego itp. Inaczej mówiąc, 
zrobił em z siebie prawdziwego dupka. Jedynym rozwiązaniem wydawał o się powiedzenie jej, ż eby wrócił a na Islandię i poprosił a 


Ż onę, aby poczekał a, aż będę miał lepszą kontrolę nad sytuacją, itakteż zrobił em. 


Potem, gdy był w drodze powrotnej do Nowego Jorku, a tym samym na Islandię, zaczęł am zdawaćsobie sprawę, jak niebezpieczne 
był oby takie postępowanie dla naszego małż eństwa. Zadzwonił em do ż ony zamiejscowo i zapytał em, czy mnie kocha i czy chce 
wrócićdo domu. Jej odpowiedź była gorąca i peł na pasji: „Tak! Tak! Tak!” Powiedział a, ż e wróci samolotem 21 paź dziernika, a ja 


padł em wyczerpany, ale szczęśliwy nie do opisania. 


Podwoił em wysił ki, aby przygotowaćwszystko na przyjazd rodziny, ale kilka dni póź niej otrzymał em dziwny list z informacją, ż e 


przyjeż dż a sama, aby wszystko przejrzeći ż e nie zamieszka u mnie, ale u swojej kuzynki! 


Zdziwienie, wstyd i ból z tego powodu był y czymś więcej, niż mogł em znieść Wyszedł em, kupił em galon wina i wypił em prawie cał e. Nie pamiętam, co 
zrobił em, chociaż wiem, ż e rzucił em całą pracę, którą miał em wykonać Mój umysł wirował i ogł upiał jednocześnie. Za bardzo mnie boli, ż eby myśleć 
Kiedy patrzę wstecz na ten dzieńi koszmarne dni i noce, które po nim nastąpiły, jestem przekonany, ż e był em wtedy psychotykiem, za jakiego Ż ydzi chcieliby 
mnie uważ ać Pił em, rozmyślał em i próbował em wywalczyćsobie drogę do zrozumienia, co robić ale nic nie widział em, tylko wyraź ną tragedię. 

Wiedział em, ż e nie zarobię ani grosza, jeśli moja ż ona narazi mnie na śmiertelną krzywdę przebywania publicznie z przyjacielem, aby uniknąćspania z 

męż em, który ją czcił i wiernie czekał na nią przez cały rok. Postanowił em zrobićjedyne, co pozostał o: natychmiast udaćsię do ż ony, bez względu na 


wszystko. 


Lekkomyślnie i szaleńczo sprzedał em wszystko, co miał em, praktycznie za darmo - zebrał em wszędzie, ile mogł em, i poczynił em 
wszelkie przygotowania do wyjazdu na Islandię, aby utrzymaćmoją rodzinę razem. Musiał em walczyćo wizę w Ambasadzie Islandii 
ze względu na wpł yw ojca mojej ż ony i wiedzę wszystkich zainteresowanych o osobistych okolicznościach mojej prośby o wyjazd 
na Islandię. Ale w jakiś sposób udał o mi się to wszystko, nawet zorganizował em wysył kę moich dzieł sztuki, fotografii i innych 


profesjonalnych przedmiotów na Islandię, abym mógł zarobićna ż ycie. Rzucił em wszystko tam, gdzie był o, w Stanach Zjednoczonych. 


W dniu, w którym Chruszczow przybył do kraju, uczciwe sądy Wirginii odrzucił y przeciwko mnie sprawę. Był o to zbyt niedorzeczne, 
ż eby to wytrzymać włączając w to histeryczne oskarż enia, jak „skł adanie ramion” i „klikanie piętami”! Po sześciu miesiącach samotnej 
walki został em cał kowicie uniewinniony. Ogł osił em prasie, ż e jadę na Islandię, aby byćz rodziną i wrócę, gdy Naród „ugotuje” trochę 


więcej — po tym, jak będzie miał szansę zobaczyćrezultaty większego „braterstwa”, deficytowych wydatków itp.. 


Nie miał em najmniejszych wątpliwości, ż e głęboka i trwał a mił ośćmiędzy moją ż oną a mną, w połączeniu z moją cał kowitą 
determinacją, aby zrobićwszystko, co konieczne, aby utrzymaćnaszą rodzinę razem, wkrótce stopią lody będące przyczyną impasuiż e 
będziemy po raz kolejny szczęśliwymi rodzicami i kochankami, którymi byliśmy wcześniej, nawet w trudnych okolicznościach, z którymi 
się mierzyliśmy. 


Tylko trzej wierni przyjaciele byli przy mnie w tym strasznym bał aganie: Floyd Fleming, Louis Yalacki i JV Morgan. 
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Powiedział em im, ż e będę musiał pojechaćna Islandię i pozostaćtam na czas nieokreślony, podczas gdy będę pracował nad 
naprawieniem szkód i zarobił pieniądze, aby spł acićteścia, aby uwolnićmoją ż onę od nękającego ją poczucia zależ ności i 

zobowiązań teraz cierpiał . Co więcej, chciał em, aby moja rodzina po raz kolejny stał a się najszczęśliwszą i najbardziej zjednoczoną ze 
wszystkich rodzin, jakie kiedykolwiek znał em. Obiecał em im, ż e pewnego dnia wrócę z moją zjednoczoną rodziną, gotowy do walki jak 
nigdy dotąd. Ci lojalni przyjaciele nigdy się nie zał amali, mimo ż e nie mieli pojęcia, podobnie jak ja, kiedy wrócę. Z pewnością nie 

miał em pojęcia, jak szybko nastąpi mój powrót, kiedy leciał em z międzynarodowego lotniska w Nowym Jorku do Islandii - dosł ownie 


bolał o mnie to z niecierpliwości, by zobaczyći przytulićmoją ukochaną Thorę. 


Wysł ał em telegram do ż ony, informując ją o czasie przylotu i szukał em jej na szarym i przygnębiającym małym lotnisku w Reykjaviku. 
Nikogo tam nie był o. Podwiozł em majora armii amerykańskiej, który był tam, aby spotkaćsię ze swoją ż oną, i pojechał em pod adres 
mieszkania, którego nigdy nie widział em, a gdzie, jak wiedział em, mieszkał a moja ż ona i dzieci. Był am obł adowana bagaż ami, w 


tym zabawkową ł opatą parową i ogromną lalką, z którą wspinał am się po schodach. 


Zapukał em do tych magicznych drzwi, po drugiej stronie których słyszał em ciche gł osy moich dzieci — gł osy, które chciał em usłyszeć 
przez cały rok! Potem drzwi się otworzył y i stanęł a w nich moja ż ona trzymająca w ramionach małą Evelyn Bentinę. Miał a na sobie 
spodnie toreadora i najwyraź niej nie miał a pojęcia, ż e się pojawię - dlaczego, nadal nie wiem. Cofnęł a się przeraż ona, gdy tam 


stał em, gotowy przytulićją na kawał ki i powiedział: „Co! Ty! Co tu robisz!” 


Moje mał e dzieci wyszł y z wahaniem, ż eby popatrzećna zabawki i wydawał o się, ż e mnie rozpoznają. Na początku był em zbyt 
oszoł omiony, ż eby się poruszyćlub cokolwiek powiedzieć Potem próbował em pocał owaćż onę, ale został em odepchnięty ze złości. 


Jedyne, co mogł a powiedzieć to: „Co masz na myśli, mówiąc tutaj?” -- w kół ko. 


Usiadł em na schodach przed jej mieszkaniem, umierając, wysychając i krzycząc z wewnętrznej agonii. Oszczędzę czytelnikowi bolesnego 
opisu niewiarygodnych dni i nocy, które potem nastąpiły. Kazano mi wyjśćz domu. Odmówił em i zdecydował em się walczyćfizycznie, bo 
nie mogł em uwierzyćw dział ania mojej ż ony, a prawnicy i policja zmuszali mnie do opuszczenia kraju. 


Jestem pewien, ż e przez kilka dni postradał em zmysły. Smutek, ból, szok i przeraż enie były czymś więcej, niż mogł em znieść Piłem 
tyle whisky, ile udał o mi się zdobyć i wł óczył em się po zimnych, szarych i dż dż ystych ulicach. 


Do wszystkiego innego dokuczał mi straszny ból zęba. Chciał em umrzeć 


W ciągu dnia Thora pozwalał a mi wracaćdo moich dzieci, a one o mnie pamiętał y i kochał y mnie. Zł amali mi serce swoimi czuł ościami. 
Ricky, najstarszy, najwyraź niej zrozumiał i powiedział matce, ż e nie chce, ż ebyśmy się „rozwodzili”. Ż ona rozmawiał a ze mną spokojnie 


i lodowato, trzymając się jak najdalej ode mnie, próbując nawet usiąśćna przednim siedzeniu taksówki, aby uniknąćjazdy ze mną. 


Jakimś cudem udał o mi się zebraćsił ę woli, aby przezwycięż yćupokorzenie związane z wyrzuceniem i nabrał em nowej determinacji, by 
walczyćo utrzymanie rodziny razem. Zł oż ył em podanie i wstępnie dostał em dobrą pracę w amerykańskiej bazie lotniczej, trzydzieści 
mil dalej, w Keflaviku, i przygotowywał em się do wyjazdu na „Syberię”, aby wspieraći pomagaćrodzinie, nawet bez przywileju 
przebywania z nią lub mając mił ośćmojej ż ony. Ale gdy wsiadał em do autobusu, który miał mnie zabraćdo tego okropnego, 
odizolowanego wygnania w Keflaviku, Thora powiedział a: „Nie jestem pewna, czy to na coś się przyda!” Zapytał em ją, co ma na myśli, 

a ona odpowiedział a, ż e nie jest pewna, czy utrzyma nasze małż eństwo, niezależ nie od tego, co zrobię. 


Na Islandii prawo małż eńskie prawie nie istnieje. Pozbyćsię ż ony lub męż a, bez względu nato, jak bardzo są bez zarzutu 
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byćmoż e wystarczy udaćsię do miejscowego kaznodziei, który jest jednocześnie urzędnikiem państwowym, i zgł osić 
zamiar zakończenia małż eństwa. Automatycznie i bez przyczyny taka osoba otrzymuje roczną separację, a potem rozwód! 


Moja ukochana ż ona zabrał a mnie ze sobą, jakbyśmy byli na „randce”, do tego samego kaznodziei, który nas poślubił, i 
poprosił a o uruchomienie aparatu rozwodowego. Wierzył em, ż e miało to być,przesł uchanie w sprawie pojednania”, jak to 
reklamowano, więc bł agał em, bł agał em, namawiał em i kł ócił em się. Nawet uklęknął em przed ż oną i bł agał em ją, aby 
ocalił a naszą rodzinę, ale to tylko ją rozzł ościł o, a ona upadł a na kolana i powiedział a: „Widzisz, jateż mogę uklęknąć" Po 
dł uż szej przerwie w tym farsowym „przesł uchaniu w sprawie pojednania” kaznodzieja wysł ał mnie do lokalnego ratusza, 
abym podpisał jakiś dokument, który wedł ug prawników miał em podpisać i to wszystko! Przypomniał am sobie, jaki to był 
dzień- 28 paź dziernika - urodziny mojej córeczki. 


W emocjonalnym piekle, które, jestem pewien, stanowi granicę ludzkiej wytrzymał ości, bł agał em moją ż onę, aby nakłonił a 
ojca, aby wykorzystał swoje wpływy i wywiózł mnie samolotem z Islandii tej nocy, coteż uczyniła. Jej ojciec poż yczył mi bilet 
i kupił bilety, a ja odleciał em tej okropnej nocy. 


Kiedy czekał em, aż samolot odleci z Orn, brat byłego męż a mojej ż ony podjechał swoim małym samochodzikiem i zobaczył em 

obok niego moją ż onę. Już wcześniej okazywał współ czucie i pomoc, a teraz okazał swą pomoc. Wysiadł z samochodu i kazał mi wsiąść 
Thora przyszł a się poż egnad Polewał a łzami. Wziął em ją w ramiona, również łkając, i błagał em, ż eby mi powiedział a dlaczego, ale 
ona mówił a tylko, ż e bardziej niż ja pragnęła, ż eby było inaczej! 


W rozsądniejszych chwilach mógł bym się zatrzymać aby rozważ yćszaleństwo tego wszystkiego, ale ledwo pamiętam te 
okropne minuty. Nie mogł em już tego znieśći wyskoczył em z samochodu, cał kowicie poza kontrolą. Odjechali w czerń 
islandzkiej nocy, a ja stał am tam, a lodowaty wiatr zamraż ał łzy, które spływały mi po twarzy i kapały na czarny pas 
startowy. 


Kiedy wrócił em, wszystko w Stanach Zjednoczonych był o zniszczone i zniknęł o. Konta firmowe, na które tak desperacko 
pracował em, oczywiście zniknęły. Moje meble, narzędzia i inny dobytek zostały w pośpiechu zlikwidowane, aby opł acić 
wyjazd na Islandię, a moja organizacja polityczna pozostał a gł ównie wspomnieniem. Moi przyjaciele byli zdumieni, kiedy 
wrócił em, dokł adnie tydzień od dnia, w którym wyjechał em. Ale gorsze od tych strat materialnych był o to, ż e to, co ludzie 
religijni nazywają duszą, opuścił o moje ciał o. Moja wola, moja nadzieja i mój rozum chwilowo zniknęły. 


Wrócił em do domu Yalackiego i zaczął em pićwino. Sprzedał em i przepił em resztę tego, co mi został o na świecie, i stał em 

się obrzydliwym wł óczęgą. Nigdy nie zrozumiem, jak ktokolwiek mógł mnie wytrzymywaćlub staćprzy mnie. Ale moi trzej 
wierni przyjaciele, Morgan, Yalacki i Fleming, pobłaż ali mi i wydawało się, ż e w jakiś sposób mi ufają. Godzinami 

leż ał am w twardym, małym łóż ku w domu Louisa i próbował am zrozumieć jak coś takiego mogł o się wydarzyć Kiedy bolał o 
mnie tak bardzo, ż e nie mogł em już tego wytrzymać ponownie wyciągał em butelkę wina i w końcu zapadał em w nędzny 
sen, peł en koszmarnych rekonstrukcji scen z Islandii. Ale w miarę upływu dni zaczął em trochę akceptowaćrzeczywistośći 
podjął em świadomy wysił ek, aby wyrwaćsię z samobójczego nastroju. 


Pomyślał em, ż e wmoimż yciu panuje niefortunny wzór. Po raz drugi stracił em rodzinę w podobnych okolicznościach. W 
biznesie i wysił kach twórczych wiele razy zmagał em się i udał o mi się stworzyćcoś „niemoż liwego”, ale został o to 
porwane przez niekreatywne, ale twardsze jednostki - osoby, które nie były ł atwowierne, wraż liwe, delikatne i nadmiernie 
uczciwe - - jak zawsze. Zaczął em analizować jak to się ze mną stało, za każ dym razem odkrywał em, ż e był o to wynikiem 
wiary w ludzi i wiary w nich, tak ż e przy pierwszych oznakach nielojalności lub wrogości nie podejmował em dział ań. 
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Jedną z przeraż ających rzeczy, która przydarzył a mi się na Islandii, był a odpowiedź mojej ż ony, gdy zapytał em ją, co 
zrobił em, ż e zł amał em naszą przysięgę małż eńską i czy ona również nie czuje się związana swoimi ślubami i przysięgam, 
atakż e jej listami, w których pisał a o „wiecznej miłości” itp. Odparł a chł odno, ż e to „tylko słowa” i „każ dy je łamie”. To 
był a okrutna i brutalna lekcja, ale bardzo jej potrzebował am, bo to prawda. Jeśli tak niezrównany czł owiek jak moja ż ona, 
tak lojalny, wierny, cierpliwy, dobry, ż yczliwy i szlachetny, potrafił po osiągnięciu pewnego punktu cierpienia porzucić 
najświętsze śluby i sześcioosobową rodzinę, to rzeczywiście wszystkie przysięgi to tylko sł owa. 


Ludzie dotrzymują ślubów tylko tak dł ugo, jak ich szczęście lub to, co uważ ają za szczęście, zależ y od ich dotrzymania. 
Zmuszony był em dojśćdo fał szywego, ale niestety prawdziwego przekonania Ż ydów, ż e nikomu nie moż na ufać 

Na tym świecie moż na polegaćwył ącznie na gotówce, sile, wł adzy, karze, nagrodzie i majątku. 

W każ dym przypadku utrata moich dzieł był a wynikiem prób wiary w obietnice, przyjaź 4 lojalność mił ośćitp. 


Teraz nieubł agany los sprawił, ż e ukończył em najtrudniejszą szkoł ę na świecie, a dyplom wyrył mi gł ębokie 

blizny na sercu. Nigdy więcej nie uwierzę nikomu tylko dlatego, ż e mnie „kochał ”, „obiecał " lub dlatego, ż e byli 
„przyjaciół mi”. Nauczył em się maksymy wszystkich przywódców: wszyscy ludzie są tchórzami - róż nią się tylko momenty 
krytyczne. 


Ale emocjonalna i duchowa katastrofa, której doświadczył em na Islandii, miał a jeszcze jedną zaletę. Gdybym udał o mi 
się wywalczyćpowrót do zjednoczonej rodziny, po brutalnej i rozdzierającej serce bitwie, której doświadczył em, 

ciepł a mił ośćmojej ż ony i dzieci mogł aby przezwycięż yćmoje poczucie obowiązku wobec Sprawy. Mógł bym zbyt 

dł ugo odkł adaćzaciętą bitwę, którą tu stoczyliśmy i wygraliśmy, ponieważ czł owiek wstrząśnięty pociskiem unika 
okopów, kiedy tylko moż e. Kto opuścił by ciepł e puchowe posł anie, aby wskoczyćdo lodowatych potoków, w których 
najprawdopodobniej się utopi? 


Irracjonalne czy nie, doszedł em teraz do wniosku, ż e moja ukochana ż ona odegrał a zasadniczą rolę w dramacie, 
którego ż adne z nas nie rozumieł o, i tylko to wyjaśnia szalone poż egnanie na lotnisku. Brutalnie wepchnęł a mnie 

z powrotem do walki, która był a celem mojego ż ycia, jak jej powiedział em niemal pierwszego dnia, kiedy ją spotkał em. 
Raniąc mnie bardziej, niż sądził em, ż e jest to moż liwe dla istoty ludzkiej, dał a mi ostatnią broń której potrzebował em, 
aby walczyći zachowaćzwycięstwo: najbardziej nieprzeniknioną zbroję na ziemi! 


Od Guadalcanal po Guam nauczył em się w walce, ż e goście, którzy najbardziej starają się nie zostaćtrafieni, zwykle 
dostają to, często w ogon, gdy przemykają przez kł odę kokosa. Faceci, których to nie obchodzi, którzy zrywają się i atakują, 
krzycząc: „No dalej, sukinsyny - czy chcecie ż yćwiecznie!”" - nieśmiertelny okrzyk bojowy piechoty morskiej z I wojny 
światowej - często wydaje się niemoż liwy do trafienia przez wroga! 


Wydaje się, ż e wiodą czarujące ż ycie w walce. Rommel zwykł mawiaćw środku bitwy: „Stań obok mnie. Jestem 
kuloodporny!” I był! 


Kiedy zaczął em dochodzićdo siebie po duchowym upadku, poczuł em, ż e jestem twardy i twardy, a moja pewnośćsiebie 
był a niemal lunatyczna. Po raz pierwszy w ż yciu był o mi po prostu obojętne, co się stanie. Stał em się chętnym narzędziem 
gigantycznych sił , które ukształ towały moje ż ycie. Moja ż ona dał a mi bezcenną zbroję nieustraszoności i zaczął em 

do mnie docierać ż e ta cudowna kobieta dał a mi to, czego potrzebował em, we wł aściwym czasie. 


Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy odzyskał em „przytomność, był tam James Warner, mł ody czł owiek, który wysł ał nazistowską flagę 
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zwolniony ze sł uż by w Sił ach Powietrznych za sympatie do nazistów i pojawił się w domu Louisa, gotowy zrobićwszystko, co w jego 
mocy, aby rozwinąćnarodowy socjalizm. Fakt, ż e ten mł ody dzieciak był gotowy poświęcićswoje ż ycie naszej sprawie i mojemu 


przywództwu, był szokiem, którego potrzebował em, aby otrząsnąćsię z depresji. 


W tym samym czasie dwaj bracia z Baltimore, Bernie i George Hariss, zainteresowali się Sprawą i skontaktowali się z nami. Zaprosili mnie 


na kolację z okazji Święta Dziękczynienia. 


Razem z Louisem Yalackim, JV Morganem, Harissesami, Warnerem i mną znów mieliśmy zadatki na imprezę. Z cał ego serca 
wrzucił em butelki po winie i zagł ębienie do popielnika ijuż od roku nie tknął em piwa ani alkoholu. Podobnie jak to już kiedyś 
uczynił em na Islandii, w podobnej sytuacji, utopił em smutki w pracy i ascezie. 


Warner i ja musieliśmy znaleź ćmieszkanie, ponieważ był o nas dwóch dla Yalackiego. W końcu znaleź liśmy mał ą chatkę w lesie, prawie 
40 mil na poł udnie od Waszyngtonu - uż ywając nazwiska Warnera - i zabrał em się do pracy nad odbudowaniem partii i 


zaplanowaniem wyprawy, która zabierze nas z dna nicości do światowej potęgi w 1972. 


Mając niewielkie lub ż adne pieniądze, musiał em wymyślićtaką walkę, która przyniosł aby nam maksymalny zwrot z grosza. 
Od początku był o jasne, ż e braki finansowe będziemy musieli nadrobićosobistą odwagą i zawziętością, dlatego zdecydował em się na 
publiczną dystrybucję na gł ównych ulicach Waszyngtonu jak najpotęż niejszej literatury dotyczącej najbardziej krytycznej z 


moż liwych kwestii. Sytuacja Murzynów w Stolicy Narodu był a sprawą szytą na miarę, której potrzebował em. 


Przy obecnym tempie za kilka lat stolica będzie cał a czarna. Nawet teraz Biali wycofują się na oślep, tracąc majątek, ż ycie i wolność 
z rąk szalejących hord wzburzonych Murzynów. 


Nawet „liberał owie” dostają w Waszyngtonie lekcje, których nie mogą przegapić a często gwał cone są ż ony mieszańców ras. 


Wskazując fakty - ż e to komunistyczni Ż ydzi, a nie Murzyni spowodowali tę niemoż liwą sytuację — i będąc jedynym pro-biał ym gł osem na tej czarnej 

pustyni, zmusilibyśmy rękę agitatorów rasowych, kłamców i cenzorzy gazet. Na początku był o nas czterech w Waszyngtonie, ale Louis i ja pokł óciliśmy się i 
opuścił partię. Tak więc był a to „armia” trzech nazistów, która przybył a do Waszyngtonu na kilka tygodni przed Boż ym Narodzeniem z naszymi starannie 
przygotowanymi, ale ż ałośnie nielicznymi ulotkami. Samotnie staliśmy na rogach ulic z naszymi czerwonymi ulotkami, machając prześcieradł ami, aby przechodnie 
mogli zobaczyćogromne litery: „BIAŁY CZŁOWIEK! CZY BĘ DZIESZ WYPĘ DZONY ZE STOLICY SWOJEGO NARODU BEZ WALKI?" Na odwrocie każ da kartka 


dokumentował a ż ydowsko-komunistyczne podł oż e problemów i mieszania ras. Nie przebieraliśmy w sł owach, ale otwarcie deklarowaliśmy, ż e naszym 
celem jest zagazowanie ż ydowskich zdrajców - zgodnie z Konstytucją Stanów Zjednoczonych. 


Na wyniki nie trzeba był o dł ugo czekać Nie mieliśmy większych problemów z Czarnymi, którzy prawie nas ignorowali, ale Ż ydzi 
oszaleli! Krzyczeli na nas, pluli na nas, rwali ulotki i rzucali w nas. Zrobili wszystko, co w ich mocy, aby nas przestraszyći zamknąć Radca 
prawny Dystryktu Kolumbii zapoznał się z naszą ulotką i orzekł, ż e jest ona zgodna z prawem. To był o zanim pełny nacisk bojowego 
Ż ydostwa uderzył w jego wydział. 


Nie ustąpiliśmy, stawiając czoł a tł umom wyjących i wrzeszczących Ż ydów - tylko nasza trójka. Czasami jedno z nas nie mogł o przybyć 


więc został o tylko dwóch. Sprzeciwiliśmy się im! 


Wreszcie Ż ydzi, gdy biją ich fakty, uciekają się do swojego zwykł ego „argumentu”: przemocy. Ogromne i 


Machine Translated by Google 


bogaty Ż yd imieniem Berman nagle pojawił się z pięcioma innymi duż ymi Ż ydami, chwycił mój stos ulotek i zaczął się 
szamotać aż Berman został zł apany przez Morgana. Doszł oby do peł nej bitwy, gdyby nie natychmiastowa akcja policji, która 
ujęł a zarówno Ż yda, jak i Morgana. Gazety nie mogły dłuż ej tuszowaćtakich buntowniczych dział ań, gdyż ignorowały 
obecnośćnazistów za pomocą tego, co Ż ydzi nazywali dotychczas „broszurami o komorach gazowych”. Po prostu musieli to 
zgł osid 


W międzyczasie grupy ż ydowskie stale naciskał y na Marynarkę Wojenną, aby mnie wyrzucił a, a Marynarka Wojenna stawiał a 
równie stały opór. Nie robił em nic zł ego ani nielegalnego i wszyscy o tym wiedzieli. Ale teraz, dzięki rozgł osowi, zwycięż yli, gdy 
urzędnicy gabinetu i prezydent odczuli ż ydowskie baty. Marynarka wojenna wezwał a komisję przesł uchańi chociaż wykazał em 
się cał kowitą suwerennością wszystkich moich dział ań jako dowódcy rezerwy i miał em niemal doskonał e kartoteki, pośpiesznie 


udzielili mi honorowego zwolnienia. 


kkkkkk*kk 


Oświadczenie o 


KOMANDOR GEORGE LINCOLN ROCKWELL 


Rezerwa Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych (1315-106684) 


Zaprezentowane podczas przesł uchania przed Radą Oficerów Departamentu Marynarki Wojennej, luty 1960 r. w 
Pentagonie w Waszyngtonie 


Panowie: 


Zanim przedstawię moją obronę przed zarzutami, które skłoniły Departament Marynarki Wojennej do wszczęcia 

postępowania przeciwko mojemu powoł aniu jako Komendanta Rezerwy Marynarki Wojennej, chciał bym wyrazićmoje gł ębokie 
uznanie za tę uczciwą moż liwośćobrony i zapewnićZarząd, ż e Nie będę naduż ywał tego przywileju ani nie zajmował mi dłuż ej, 
niż jest to absolutnie konieczne. 


Moż e wydawaćsię dziwne, ż e oficer wyraż a wdzięcznośćza moż liwośćobrony przed zarzutami, ale niestety znam innych oficerów 
rezerwy w innych służ bach, którzy mieli znacznie mniej radykalne poglądy polityczne niż ja, ale mimo to zostali zwolnieni w trybie 
doraź nym bez ż adnych w ogóle moż liwośćprzedstawienia swojej obrony, co wykaż ę póź niej. 


Dziennikarze i czł onkowie grupy, której się sprzeciwiał em, zakł adali, a w niektórych przypadkach nawet się przechwalali, ż e to 
przesł uchanie jest pustą i pozbawioną znaczenia formalnością, a decyzja został a podjęta, zanim otrzymał em pierwsze sł owa na 
temat obrad w gazetach, radiu i radiu TELEWIZJA. Jednak z drugiej strony najwyż si urzędnicy Departamentu Marynarki Wojennej 
osobiście zapewniali mnie, ż e to przesł uchanie NIE jest pustą formalnością, ż e NIE jest sfał szowane i ja im wierzę, Panowie. 
Kochał em Marynarkę Wojenną i sł uż yłem jej, atakż e mojemu Krajowi, lojalnie, gdy mnie o to wzywano, przez prawie 
dwadzieścia lat i nigdy nie widział em ani nie znał em czegoś tak haniebnego, jak był aby taka procedura. Wierzę i ufam zapewnieniu, 
które otrzymał em, ż e jeż eli fakty i dowody, które tu przedstawiam na to wskazują, Zarząd uzna, ż e moja prywatna dział alność 
polityczna nie utrudniał a i nie stoi przeciwko mojemu potencjał owi mobilizacyjnemu, iż e Zarząd zaleci abym NIE został 
zwolniony ani zwolniony, pomimo straszliwego nacisku, który, jak mówił y mi wszystkie ręce, został wywarty. Jeż eli Zarząd 
zarekomenduje moje utrzymanie, zainteresowany urzędnik zapewnił mnie, ż e zalecenia Zarządu zostaną uwzględnione i 
rozważ one tak, jak należ y. 
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Dlatego też , wyraż ając najgł ębszą wdzięcznośćza sprawiedliwe przesł uchanie, doł oż ył em wszelkich starań, aby przygotowaćoświadczenie i 
zgromadzićmateriał dowodowy, który w krótkim czasie, mam nadzieję, przekona czł onków tej Rady, ż e nie tylko NIE był oby to w najlepszym 
interesie Marynarki Wojennej i kraju zwolnićmnie ze służ by, ale moje utrzymanie w obliczu zorganizowanego nacisku na Departament 


Marynarki Wojennej będzie wielką i historyczną przysł ugą dla naszej republiki amerykańskiej i naszego oblęż onego narodu. 


Jest mał o prawdopodobne, aby którykolwiek z panów znał mnie osobiście. Większośćz Was nie miał a okazji wyrobićsobie o mnie, moich 
pomysł ach i dział aniach ż adnej opinii, chyba ż e poprzez skrajne, częściowe i zniekształ cone doniesienia w prasie, która swoim istnieniem 
gospodarczym uzależ nia od tej wł aśnie grupy, której się sprzeciwiał em. Mogę sobie wyobrazićmyśli, które musiały pojawiaćsię w 

Twojej gł owie, gdy przygotowywał eś się do tego spotkania - gdy próbował eś wyobrazićsobie „wariata” - „dziwną kulę” - lub zł oczyńcę 

- nie mogł eś powstrzymaćsię od wyobraż enia sobie ten facet to Rockwell. Nie obraż ają mnie takie epitety. Jestem do nich przyzwyczajony. 
Każ dego dnia setki ludzi przychodzą zobaczyćtę „wariatkę” w jego „domu wariatów”, czego bym sobie ż yczył, ponieważ w ten sposób mogę 
ROZMAWIAĆ z tymi ludź mi i zdobywaćwielu z nich. Martwię się jednak, aby to z góry przyjęte wyobraż enie o moim „szaleństwie” - lub to 
Uprzedzenie, nie mogł o tak zabarwići wpłynąćna Radę, co jest cał kiem zrozumiał e, tak ż e nie był aby ona w stanie zaakceptowaćtwardych 


faktów i dowodów, które muszę przedstawićto chyba, ż e jest to szaleńcza piana „wariata”. 


Aby pomóc w ustaleniu, mam nadzieję, faktu, ż e jestem rozsądnym, w miarę inteligentnym i kompetentnym Amerykaninem oraz ż e moje 
fakty i dowody zasł ugują na jak najdokł adniejsze rozważ enie, chciał bym z szacunkiem pokazaćczł onkom kilka egzemplarzy magazynu z 
które byćmoż e znasz, US LADY. To magazyn dla ż on oficerów i ż oł nierzy sił zbrojnych. Byćmoż e wasze ż ony czytają i lubią to. To ja 

zał oż ył em, zorganizował em i doprowadził em do powstania tego magazynu, pomimo stwierdzeń najlepiej poinformowanych specjalistów, 
ż e „szaleństwem” jest próba wypuszczenia międzynarodowego magazynu w nakł adzie mniejszym niż milion. Mój cał kowity kapitał 
wyniósł trzysta dolarów i nie chcąc się przechwalać Panowie, udał o mi się odnieśćsukces z „szalonym” projektem, w którym zawiodły 
nawet takie luminarze jak pani George Catlett Marshall i dziesiątki innych, dysponujących większymi funduszami i wpływami . Książ ka US 
LADY wydawana jest na cał ym świecie i często wznawiana w Reader's Digest. Powtarzam, nie chodzi tu o przechwalanie się, ale o pokazanie, 


ż eczłowiek potrafiący sprostaćtemu konkretnemu zadaniu nie jest „wariatem”. 


Chciał bym takż e przekazaćZarządowi kilka egzemplarzy „American Mercury”, dla którego napisał em artykuły, w tym dwa tutaj o 
Korpusie Piechoty Morskiej, broniąc go przed nielojalnymi i zaciekł ymi atakami, które miał y wówczas miejsce na to wielkie ramię armii 
marynarka. Przy okazji dowiedział em się o kolejnym fakcie z łańcucha dowodowego, który prowadzi mnie do mojej obecnej bitwy politycznej, o 


czym napiszę póź niej. 


Mam szczerą nadzieję, ż e te dwa przykł ady mojego zdrowego rozsądku i zdolności pomogą Radzie w zbadaniu moich faktów i dowodów 
wył ącznie w świetle ich uczciwości lub przekonującej wiarygodności, bez względu na rzekomego „oszalonego nienawiścią” „wariata”, który 


je przedstawia. 


Oficjalne pismo Departamentu Marynarki Wojennej, które wszczęł o niniejsze postępowanie, zarzuca mi, co następuje: 


1. Ż e byłem aktywnym uczestnikiem i przywódcą róż nych organizacji stylizowanych na nazistowskie. 


2. Ż e publicznie i otwarcie opowiadam się za nienawiścią rasową i religijną. 


3. Ż e wykorzystał em lub pozwolił em na wykorzystanie mojej rangi i statusu w Rezerwie Marynarki Wojennej w drukach 


rozpowszechnianych wśród opinii publicznej, propagujących nienawiśćrasową i religijną. 
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4. Ż e opuścił em Stany Zjednoczone bez zgody Departamentu Marynarki Wojennej. 


5. Ż emójstatus oficera dowodzącego ludź mi skł adającymi się przynajmniej w części z przedstawicieli ras i religii, do których 


skierowana jest moja propaganda, jest zagroż ony. 


Po pierwsze, pozwólcie mi powiedzieć ż e jestem winny przeoczenia zarzutu opuszczenia Stanów Zjednoczonych bez pozwolenia 
Marynarki Wojennej. Był em zmuszony wysł aćmoją rodzinę na Islandię, gdzie mieszka rodzina mojej ż ony, aby uniknąćprześladowań 
ze strony ignorantów lub zł ośliwych osób, które obraż ały, atakowały, bombardowały i groziły mojej ż onie i małym dzieciom. 
Pojechał em do nich z wizytą tylko na sześćdni iw stresie emocjonalnym związanym z tą okazją zapomniał em o zasadzie uzyskania 
pozwolenia Marynarki Wojennej. Zwolnienie lub zwolnienie oficera ze Służ by Marynarki Wojennej po prawie dwudziestu latach 

i dwóch wojnach za takie niedopatrzenie wydawał oby się jednak zbyt surowe i zapewniam Zarząd, ż e to się więcej nie powtórzy. 


Pozostał e cztery zarzuty sprowadzają się do trzech rzeczy: (1) propaguję NIENAWIDZĘ rasową i religijną, (2) w niewł aściwy sposób 
wykorzystał em swoją rangę i status w Rezerwie Marynarki Wojennej oraz (3) moją zdolnośćdo sł uż enia Marynarce Wojennej a mój 
kraj ponownie na stanowiskach dowódczych jest tak ograniczony przez moje prywatne idee polityczne i dział alnośćcywilną, ż ew 
przypadku mobilizacji był bym bezuż yteczny dla Marynarki Wojennej. 


W związku z tym ograniczę moją obronę przed tą Izbą do udowodnienia, ż e: 


1. Nigdy nie promował em ani nie opowiadał em się za nienawiścią Z WYJĄTKIEM zdrajców, wywrotowców i innych osób zasł ugujących 


na nienawiśćwszystkich przyzwoitych ludzi, BEZ względu na ich rasę lub religię. 


2. Nie wykorzystywał em mojego stopnia lub stanowiska w Marynarce Wojennej w ż aden inny sposób ani w bardziej niestosowny 
sposób niż wszyscy inni ludzie, tacy jak senatorowie i kongresmani, którzy tak jak ja prowadzili kampanię polityczną w celu 


wybrania na urząd. 


3. Mój potencjał mobilizacyjny nie jest niż szy niż potencjał u jakiegokolwiek innego oficera dowodzącego ludź mi tam, gdzie 


panuje wrogia sytuacja rasowa, jaka obecnie ma miejsce w tysiącach przypadków. 


Na koniec zrobię, co w mojej mocy, aby pokazaćRadzie, ż e nie tylko osądza jednego „dziwnego” oficera, ale ż e stoi na rozdroż u 
w historii Ameryki, podobnie jak wiele innych trybunał ów wojskowych przedtem zrobione, iż e stoi przed nią trudną, ale chwalebną 
decyzję uginania się pod presją wywieraną na Departament Marynarki Wojennej i kontynuowania Ameryki na ścież ce nikczemnego 
zamieszania, sł abości i ostatecznie niewolnictwa - lub też stania wyprostowanego i wyprostowanego jak ich ojcowie i dziadków i 


ponownie wbudowaćstal w amerykański kręgosł up, co kiedyś napawał o nas dumą z „ż elaznych ludzi na drewnianych statkach”. 
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Wszyscy, panowie, jesteście oficerami marynarki z doświadczeniem, jak sądzę, na morzu. Jestem pewien, ż e częśćtych 


doświadczeń miał a miejsce w czasie wojny. Pozwól, ż e zapytam Cię, jak TY zachował byś się w bardzo szczególnej sytuacji. 


Załóż my,ż ejesteś bardzo mł odszym oficerem na pokł adzie krąż ownika. Peł nisz obowiązki ekranowe w grupie zadaniowej Fast 
Carrier. PŁyniesz zygzakowatym kursem w atramentowej ciemności. Nie moż esz spaćw upale na dole, więc idź na pokł ad w ciepły, 
ciemny wiatr. Leż ysz oparty o barbetę, a twoje oczy przyzwyczajają się do ciemności nocy. Zaczynasz dostrzegaćwiszące nad tobą 
dział a oraz ciemne kadł uby lotniskowców, niszczycieli i innych krąż owników tworzących formację. Następnie widzisz coś, co wygląda 


jak maleńkie, migające świateł ko 
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w stronę morza formacji — ale NA WŁASNYM STATKU! Przez chwilę jesteś oszoł omiony, ale masz pewność ż e miga kod. Podbiegasz 
tam, skąd wydaje się, ż e dochodzi, i znajdujesz tam wylegującego się Execa! Pytasz go o to zdenerwowany, a on drwi z samego pomysł u. 


W ciągu dwóch godzin wszystkie siły zostają wysł ane do GQ, następuje brutalny atak łodzi podwodnej, a krąż ownik zostaje rozwalony 
na pół. 


Ciągle odtwarzasz w myślach to, co widział eś, ale wszystko jest zbyt pomieszane i niewiarygodne. Ale zaczynasz patrzećna dyrektora 

w nowy sposób. Dwie noce póź niej znajdujesz go ponownie na pokł adzie mrugającego maleńkim świateł kiem. Tym razem przestudiuj 
go i przeczytaj. To zygzakowaty plan zegarka. i oficer artyleryjski jest z nim! Jesteś zbyt przeraż ony, ż eby myśleć Ale teraz jesteś pewien. 
Musisz powstrzymaćzdradzieckich funkcjonariuszy, zanim będzie za póź no. Więcidź do Kapitana. Czyta kryminał na swojej pryczy i 
surowo cię karci za zasugerowanie tak szalonego i absurdalnego pomysł u i przeszkadzanie mu w tak bezmyślnej chwili. Niedł ugo 

póź niej następuje kolejny atak i kolejne statki giną. Wpadasz w desperację i wracasz do Kapitana. Jest wściekły i cał a sprawa wydaje 

się niedorzeczna. Ale od tego momentu wszystko jest inne. Dyrektor i oficer artyleryjski dbają o to, aby twoje ż ycie był o 

NIESZCZĘ ŚLIWE. Jesteś dyskredytowany i przydzielany każ demu podrzędnemu lub nieprzyjemnemu zadaniu. Pozostali oficerowie, 
zupeł nie nie mogąc uwierzyćw taką zdradę, zamieniają twoje ż ycie w piekł o. Nieważ ne, jak bardzo będziesz próbował zaalarmować 


ich lub Kapitana, rezultatem będzie tylko kolejne potwierdzenie twojego szaleństwa i bł ędnej wyobraź ni. 


Jestem pewien, ż e nie ma potrzeby kontynuowania analogii, Panowie. Byćmoż e rzeczywiście mylimy się i mylimy w naszych 
przekonaniach co do zdrady, zdrady i dział alności wywrotowej mającej miejsce na naszym cennym amerykańskim statku państwowym, ale 
jeśli tak jest, to dlaczego jest cał kowicie NIEMOŻ LIWE, aby w jakikolwiek sposób wysł uchano naszych zarzutów o zdradę stanu? dalej i 
dlaczego jesteśmy potępieni i uciszani na zawsze za pomocą paskudnych wyzwisk, ale bez ż adnego dochodzenia w sprawie FAKTÓW, 
które zarzucamy? 


Pozwól, ż e cię zapytam - czy nie nienawidził byś brata oficera przył apanego na zdradzie twojego statku i jego towarzyszy na rzecz 
wroga? Oczywiście, ż e tak - gdybyś nie był queer! Czy jest coś ZŁEGO w nienawiści do zdrady, zdrady, tchórzostwa i znęcania 

się? Czy człowiek moż e uważ aćsię za dobrego i moralnego czł owieka i NIE nienawidzićzdrady i zdrady? Czy kolor oczu, wł osów 

lub skóry zdrajcy ma cokolwiek wspólnego z tą sprawą? Czy to oznacza, ż e nienawidzisz RELIGII męż czyzny, ponieważ odkrywasz, ż e 


dopuszcza się on zdrady stanu? Zdecydowanie nie. 


Wielokrotnie we wszystkich moich publikacjach i przemówieniach powtarzał em: „Nienawidzimy i nie sprzeciwiamy się Ż ADNEMU 

czł owiekowi wył ącznie ze względu na jego rasę, której nie moż e on kontrolować i nie sprzeciwiamy się ż adnej religii ani wyznaniu, 
które najpierw nie atakuje NAS !" Pozwolę sobie zacytowaćkilka broszur, które wydaliśmy. (Cytat z przodu „Kto jest podż egaczem 
nienawiści?”, „Rzucamy wyzwanie Ż ydom!”, „Biały czł owiek itp., itd.). Te fragmenty, które mamy na myśli każ dym wł óknem naszej istoty, 
z pewnością powinny rozproszyći obalićzarzut, jakoby ja lub moi współ pracownicy opowiadaliśmy się za nienawiścią DO KAŻ DEJ 

osoby wył ącznie ze względu na jej rasę lub kolor skóry iż e zdecydowanie nalegaliśmy na zrozumienie i prawdziwą pomoc dla 


uciskanych i niewinnych Murzynów. 


I zdecydowanie NIE jesteśmy przeciwni ż adnej religii, o ile nie ATAKUJE ona nas, naszych ludzi ani instytucji, które cenimy. 
Nie interesuje nas sposób oddawania czci Bogu przez kogokolwiek, chyba ż e wiąż esię to na przykł ad ze skł adaniem z nas 
ludzkich ofiar lub jest w inny sposób sprzeczny z naszym dobrem. Pozwólcie, ż e przeczytam jeszcze raz krótko tę małą broszurkę: 


„Kto jest podż egaczem nienawiści?”... (Pierwsze akapity na temat Wyznania wiary)... 


Ryzykując, ż e przesadzę w tym argumencie, proszę pozwolić ż e przedstawię sprawę „nienawiści” krystalicznie jasno; nie propagujemy i nie promujemy nienawiści 
wobec Ż ADNEJ NIEWINNEJ OSOBY LUB GRUPY, ALE WYŁĄCZNIE DESGNALIZUJEMY I PRZECIWNIAMY Zdrajcom LUB WYKONANIOM, KTÓRZY PRACUJĄ NA RZECZ 
ZNISZCZENIA AMERYKI, NASZYCH LUDZI I NASZYCH IDEAŁÓW. 


Jeśli przejrzysz nasz oficjalny drukowany program, zauważ ysz, ż e jest on zawsze skrupulatnie wykonywany 
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ustanowienie zabezpieczeń zapewniających, ż e Ż ADEN CZŁOWIEK nie będzie prześladowany ani raniony, bez względu na jego rasę, 
kolor skóry czy wyznanie, pod warunkiem, ż e nie próbował nas skrzywdzićani dopuścićsię zdrady stanu. Jako ostatni przykł ad pozwolę 
sobie przesł aćformularz wniosku o wstąpienie do naszej partii i wskazaćsł owa przysięgi podpisanej przez każ dego czł onka. 


(Przeczytaj przysięgę dotyczącą wydalenia z Partii za prześladowanie lub krzywdzenie niewinnych ludzi, bez względu na rasę, kolor skóry, religię itp.) 


Jeśli teraz demaskowanie zdrady stanu, nawet jeśli popeł nianej jest masowo przez niewielką mniejszość jest „nienawiścią”, to każ dy 
prokurator okręgowy w kraju jest podż egaczem nienawiści, ponieważ ściga zbyt duż ą liczbę sycylijskich Wł ochów, których uznano 

za gangsterzy. Piętnastu Amerykanów został o zdemaskowanych i skazanych za sprzedanie Sowietom naszych tajemnic atomowych, a 
spośród tych piętnastu czternastu był o Ż ydami rasowymi - nie religijnymi. Siedemnastu z dwudziestu jeden czoł owych amerykańskich 
komunistów, którzy zostali zł apani przez FBI, osądzeni, skazani, uwięzieni, a następnie zwolnieni przez Sąd Najwyż szy Stanów 
Zjednoczonych, znów był o Ż ydami. Zauważ cie, ż e nie są to religijni Ż ydzi, ponieważ są komunistami, a komuniści są ateistami, 

ale wystarczy spojrzećna ich twarze, aby zobaczyć ż e „wyglądają na Ż ydów”, jakkolwiek odraż ający moż e byćten pomysł dla 
tolerancyjnych Amerykanów, a większośćz nich nie robi tajemnicy swojej RASY. Szef sowieckiej propagandy, Ilja Erenburg, jest Ż ydem 
rasowym. To nie jest wł aściwy czas ani miejsce, panowie, na przedstawianie ton niepodważ alnych dokumentów, które musimy udowodnić 
każ dej normalnie inteligentnej osobie, ż e komunizm był ż ydowski od jego kodyfikacji przez Ż yda Karola Marksa do Lenina 
(prawdziwe nazwisko Tsederbaum, patrz British Encyclopedia , 1920, rewolucja rosyjska), Trocki (prawdziwe nazwisko Bronstein - patrz 
książ ka Trockiego „Stalin”), Litwinow (prawdziwe nazwisko Finklestein) itd., itd., itd., - niemal w nieskończoność- aż do 

Chruszczowa, który wychował się w domu w jidysz, mówi w jidysz i który przechwalał się Eleanor Roosevelt, ż e nawetż ony poł owy 
czł onków Prezydium Rady Najwyż szej TERAZ były Ż ydówkami (Washington Evening Star) - ale taki jest FAKT. Komunizm jest po prostu 
ż ydowski i nie da się przed tym uciec. Każ dy czł onek tej komisji, który uważ a, ż e to oświadczenie jest sfabrykowane, jest proszony o 
zapoznanie się z aktami dokumentów, aby upewnićsię, ż e NIE jesteśmy szaleni ani nie gł osimy „nienawiści”, ponieważ uznajemy 
istotny fakt w obronie - naszego Kraju i ludzie. 


Coraz trudniej jest obrzydliwym manipulatorom opinii publicznej udawać ż e ci z nas, którzy odkryli zdradę GRUPOWĄ WIĘ KSZOŚCI małej 
mniejszości, są „podż egaczami nienawiści”. Pamiętajcie, ż e nie mówimy, ż e WSZYSCY komuniści są Ż ydami, ani ż e wszyscy Ż ydzi są 
komunistami - po prostu stwierdzamy bezczelny fakt, ż e przywództwo i sił a napędowa komunizmu na całym świecie pochodzi od 
rasowych Ż ydów iż e zdecydowanie zbyt wysoki odsetek rasistowscy Ż ydzi są propagatorami komunizmu iż e zamiast ubolewaćnad tym 
faktem i przyznaćsię do tego, WSZYSTKIE organizacje ż ydowskie, bez wyjątku, histerycznie temu zaprzeczają i uciekają się do 

najbardziej diabelskich środków nacisku, aby odwrócićuwagę każ dego Amerykanina, który próbuje zdemaskowaćproblem i postępować 

z nim przyzwoicie i mądrze. Jednak coraz więcej Amerykanów o nienagannej historii i uczciwości zaczyna każ dego dnia dostrzegaćproblem 
i przeciwstawiaćsię lawinie oszczerstw, brudu i ucisku, z którymi spotykają się za publiczne ujawnianie sytuacji. Admirał John Crommelin, 
generał Stratemeyer, generał Del Valle z piechoty morskiej i wielu, wielu innych dowódców wojskowych nieuchronnie uczy się otym 
śmiertelnym problemie i walczy z nim ze wszystkich sił, pomimo oszczerstw. 


I nie tylko najwyż si przywódcy, panowie, odkrywają, co się naprawdę dzieje. Pokrótce pokazał em już Państwu egzemplarze American 
Mercury z moimi artykuł ami w nich zamieszczonymi. Aby zebraćna ten temat materiały z pierwszej ręki, piechota morska był a na tyle 
uprzejma, ż e udzielił a mi wszelkiej pomocy na wyspie Parris, abym mógł zbadać„brutalność w oblęż onej bazie szkoleniowej. 


Siły nastawione na osł abienie i zmiękczenie Ameryki pod dominacją obcych nienawidzą Marynarki Wojennej i Korpusu Piechoty 

Morskiej zwł aszcza za podtrzymywanie ich arystokratycznych i autorytarnych tradycji, które, jak wie każ dy doświadczony dowódca, 
stanowią podstawę wysokiego morale i dyscypliny w organizacji wojskowej. Wybuch zarzutów o „brutalność, podobnie jak niedawna 

fala rozgł osu związanego ze „swastyką”, został precyzyjnie zaplanowany przez termity ż erujące na naszych fundacjach, a epizody 
prowadzące do zarzutów o „brutalność Marynarki Wojennej miały jeden niesamowity - i stł umiony - aspekt , co obudził o wielu marines i 
uświadomił o im, co się dzieje. Większośćrozpieszczonych bachorów, które tak gorzko narzekał y 
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pobići „brutalności” DI miał o miejsce w rejonie Nowego Jorku, a ja dam wam tylko jedno przypuszczenie, co to był o. Rozmawiał em z cierpiącymi ż oł nierzami 
w batalionie za batalionem i usłyszał em tę samą przykrą historię o mądrym chł opczyku, małym Ż ydzie z Nowego Jorku, który przeniknął do bazy szkoleniowej 
najwyraź niej w konkretnym celu sprowokowania incydentów, aby mogli zostaćwykorzystani przez swojego brata termity w prasie krajowej i mediach 
informacyjnych. Policja o tym wiedział a, oficerowie o tym wiedzieli i ja o tym wiedział em - ale nie mogł em tego NAPISAĆ, panowie, z powodu tego, co Biblia 


nazywa „strachem przed Ż ydami”. 


Jestem pewien, ż e większośćz Was tutaj obecnych mogł aby opowiedziećwstrząsające historie o tym, co prawdopodobnie uważ acie za po 
prostu „SNAFU” - sytuacja normalna, wszystko popsute. Ale niestety moż esz nie wiedzieć ż e wiele z tych sytuacji „SNAFU” należ y 
nazwaćbardziej niewymowną nazwą „SNPFU” - sytuacja normalna, CELOWO sfał szowana! Na najwyż szych stanowiskach w armii są 
cywile, panowie, którzy CELOWO, przykro mi to mówić robią wszystko, co w ich mocy, aby wywoł aćzamieszanie, niesprawiedliwość 
wyczerpanie i rozpacz wśród naszych oficerów iż ołnierzy. 


Powtarzam, panowie, zdaję sobie sprawę, ż e wydaje się to zbyt niewiarygodne, aby w to uwierzyć dlatego przedstawił em dowody i świadka 
o niepodważ alnej prawdziwości, aby UWAŻ NIĆ wam tylko jeden przypadek, na NAJWYŻ SZYM MOŻ LIWYM POZIOMIE. 


Najpierw pokaż ę Państwu dwie fotografie lub fotostaty magazynu, które zrobił em sam wczoraj o trzeciej po poł udniu w Bibliotece 
Kongresu. Oto okł adka magazynu „Nowe Msze”, który, jestem pewien, ż e wszyscy wiecie, jest oficjalnym magazynem komunistycznym. 
Data to 8 grudnia 1942. Pamiętajcie, to nie jest „front” ani na wpół komunistyczna szmata - to TO, PRAWDZIWA RZECZ! Na okł adce, jako 
autorka artykuł u, znajduje się Anna M. Rosenberg - proszę zwrócićuwagę na środkowy inicjał , panowie. Na tej drugiej fotografii pokazał em 
dwie wewnętrzne strony tej brudnej karty zdrady stanu, a oto ona. RYSUNEK Anny M. Rosenberg. 


Zwróćuwagę,ż e Anna M. Rosenberg, która napisał a ten komunistyczny artykuł, jest wymieniona jako dyrektor regionalny stanu 
Nowy Jork w Komisji ds. Siły Roboczej Wojny, urzędu sprawowanego przez „błędną toż samość. Ann mianowana na drugi najwyż szy 


urząd w naszym zakł adzie obronnym. 


Teraz ten dowód jest ŁATWY do zdobycia, nawet dla mnie, siedzącego samotnie w Bibliotece Kongresu. Dla FBI to drobnostka. 


Czy moż ecie miećjakiekolwiek wątpliwości co do toż samości tej Anny M. Rosenberg lub tego, ż e napisał a ona komunistyczny 


artykuł dla oficjalnego komunistycznego magazynu „Nowe Msze”? 


Niemniej jednak, moi bracia oficerowie i drodzy Amerykanie, ta węgierska Ż ydówka, dwukrotnie zidentyfikowana pod przysięgą jako komunistka i pisząca dla 
komunistycznego magazynu, ZOSTAŁA POLECANA PRZEZ DWIGHTA D. EISENHOWERA I GEORGE'A MARSHALLA I ZAINSTALOWANA TU, W PENTAGONIE JAKO 
ASYSTENT SEKRETARZA OBRONY DLA MANPOWERÓW przez Harry'ego Trumana, gdzie był a mistrzynią w zakresie rekrutacji i siły roboczej w naszych siłach 


bojowych!!! 


Byćmoż e to wszystko brzmi zbyt wiele, by w to uwierzyć dlatego zrobił em wszystko, co w mojej mocy, aby przedstawićdowody, 

których NIE MOŻ ESZ zdyskredytować Poprosił em jednego z największych amerykańskich patriotów, aby tu przyszedł i opowiedział, 

jak ten ż ydowski komunista z Budapesztu został zatwierdzony przez wasz Senat Stanów Zjednoczonych jako szefowa naszej siły 
roboczej, pomimo tych okropnych dowodów jej nielojalności wobec tego kraju. Pan Benjamin Freedman z Nowego Jorku, który należ y do 
tej samej rasy co pani Anna M. Rosenberg - rasy zwanej „ż ydowską” - i dlatego nie moż na go oskarż yćo uprzedzenia rasowe lub 
religijne. jeden z ludzi, który tak jak ja poświęcił wż yciu prawie wszystko, co dobre i przyjemne, aby spróbowaćocalićKraj i ludzi, wobec 
których jest LOJALNY. 


Chociaż terminy są nieco mylące z powodu ingerencji semantycznej, pan Freedman jest tym, kim jest czł owiek 
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ulica nazwał aby „Ż ydem” - iz dumą moż emy powiedzieć ż e z radością będziemy chronićpana Freedmana i lojalnych Ż ydów, takich jak 

on, naszymi piątkami. Podobnie jak my zrezygnował z reputacji, pieniędzy, pozycji społ ecznej i prawie wszystkiego innego, aby zdemaskowaći 
przeciwstawićsię ZDRADZENIU - na naszej ziemi. Był skłonny przyjechaćtutaj z Nowego Jorku na wł asny koszt, aby spróbowaćwyjaśnićwam, 
swoim rodakom, tylko JEDEN przykł ad tego rodzaju ZDRADY, która ma miejsce w tym bł ogosł awionym kraju. Jestem niezmiernie dumny, 
panowie, przedstawiam wam pana Benjamina Freedmana z Nowego Jorku, który opowie wam o swoich doświadczeniach z 


przesł uchańw Senacie w sprawie przydatności Anny M. Rosenberg na stanowisko zastępcy sekretarza obrony. 


Dziękuję, panie Freedman. 


Jako ostatni punkt w mojej sprawie przeciwko Annie Rosenberg chciał bym zwrócićuwagę komisji, ż e doskonale zdaję sobie sprawę, ż e składam 
przysięgę, ż e kara za jawne i raż ące krzywoprzysięstwo jest surowa oraz ż e istnieją surowe przepisy zabraniające zniesł awienia karnego. 
Wiedząc to wszystko, panowie, i świadomi wagi każ dego sł owa, niniejszym stwierdzam dla protokoł u, ż e Anna M. Rosenberg jest ż ydowską 
komunistyczną zdrajczynią tego Kraju. Jeż eli to kłamstwo, niech siły, które przyspieszył y to przesł uchanie i wyrzuciły mnie z marynarki 
wojennej, wykorzystają moje otwarte oświadczenie do uwięzienia mnie zarówno za krzywoprzysięstwo, jak i zniesł awienie. Moż esz być 

pewien, ż e nie będzie ż adnego oskarż enia, ponieważ mogę udowodnićkaż de sł owo, które powiedział em na posiedzeniu jawnym, a to jest 


OSTATNIA rzecz, której spiskowcy i zdrajcy chcą lub mogą spotkać 


I to, panowie, mam nadzieję, posł uż y do obalenia pierwszego zarzutu przeciwko mnie, a mianowicie tego, ż e promuję lub popieram nienawiść 
rasową lub religijną. Próbował em wam pokazaći mam nadzieję, ż e mi uwierzycie, ż e gł osił em TYLKO NIENAWINĘ DO ZDRADI 
PRZEWODNICZENIA, szczególnie ze strony komunizmu, iż e dał em wam praktyczny dowód, ż e NIE jestem hurtem wobec „wszystkich Ż ydów” 


poprzez pokazując wam niestety rzadkie zwierzę, PRAWDZIWIE antykomunistycznego Ż yda. 


Następnie został em oskarż ony o niewł aściwe wykorzystanie mojego stanowiska dowódcy Rezerwy Marynarki Wojennej poprzez wzmiankę o 
nim w naszej propagandzie. Z całym szacunkiem poddaję się zarządowi. ż e wspomniał em o tym temacie tylko w dwóch utworach 

literackich i to tylko incydentalnie. Pomimo pewnych nalegań ze strony współ pracowników i choćuważ ał em, ż enie był oby to niewł aściwe, nigdy 
nie drukował em zdjęćprzedstawiających mnie w mundurze, na pokł adzie samolotu bojowego itp. Oto te dwa fragmenty literatury. (Przeczytaj 
cytaty.) Stosownośćlub niewł aściwośćwspominania o moim przebiegu sł uż by i powiązaniach zależ y, jak się wydaje, od stosowności, z 

kolei literatury, w której pojawiają się wzmianki. Jestem honorowym Amerykaninem, który pragnie kariery politycznej, wybierając na urząd jak 
każ dy inny Amerykanin, pomimo niekonwencjonalności moich poglądów, i uważ am, ż e mam prawo z dumą wskazywać jak to się mówi, na 
moją przeszł ośćwojskową i honoruje tak samo, jak każ dy inny Amerykanin ubiegający się o urząd polityczny. O ile nie zostanie wykazane, ż e 
moja literatura jest w jakiś sposób niemoralna lub niegodziwa — czego NIE MOŻ E na podstawie faktów, a nie nieprzyjemnych nazw - wówczas z 
szacunkiem oświadczam, ż e Marynarka Wojenna nie ma już powodu zwalniaćmnie za wspomnienie o moich osiągnięciach i stanowisku w 
Marynarce Wojennej aby rozwijaćmoją karierę polityczną, niż musi zwalniaćwielu innych oficerów rezerwy, którzy są senatorami lub 


przedstawicielami i korzystają z tego rodzaju materiał ów. 


Ponadto oświadczam tej komisji, ż e wspomniał em o moim przebiegu sł uż by i powiązaniach przede wszystkim ze względu na obelż ywei 
oszczercze ataki na moją lojalnośćwobec tego kraju, które moim zdaniem są bez zarzutu. Wydaje się sprawiedliwe, ż e czł owiek, który jest 
nieustannie atakowany w prasie i luź nych rozmowach jako „nielojalny”, powinien miećmoż liwośćwspomnienia o swojej chęci walki w 


imieniu swojego kraju, tym, ż e zrobił to z honorem, oraz swoim obecnym stanowisku na stanowisku praca. 


Trzeci zarzut, najł atwiejszy dla mnie do zrozumienia, dotyczy tego, ż e ze względu na moje idee i dział ania dowodzenie oddział ami lub 
oficerami ż ydowskimi lub murzyńskimi moż e byćdla mnie trudne lub niemoż liwe iż e w związku z tym mój potencjał mobilizacyjny 


moż e zostaćograniczony do poziomu przekraczającego punktu o jakiejkolwiek wartości dla Departamentu Marynarki Wojennej. 
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Z dwóch powodów nie sądzę, ż e ładunek będzie zatrzymywał wodę. 


Najpierw pracował em nad płytą RECORD, przez ponad dziesięćlat wyznawał em te same idee, które teraz wyznaję, nieco bardziej radykalnie. Kiedy był em 
pracownikiem najemnym Kampanii na rzecz Czterdziestu Ośmiu Stanów w Memphis w stanie Tennessee, był em dowódcą Fasronu 661 w Anacostii w 
rezerwowej marynarce wojennej. Miał em ż ydowskich i murzyńskich oficerów i ż oł nierzy i ani razu nie pozwolił em, aby moje prywatne przekonania lub 
opinie naruszył y moje obowiązki wobec Regulaminu lub polityki Marynarki Wojennej. W rzeczywistości odkrył em, ż e dwóch czarnych mechaników w mojej 
eskadrze odmówił o starania się o awans w stopniu marynarki wojennej, a powodem był a obawa przed prześladowaniami i nękaniem ze strony 

oficerów i podoficerów, którzy stosowali podstępne metody, aby sprzeciwićsię przepisom i polityce Marynarki Wojennej oraz Murzyni „upadają” pod 
wpływem niewidzialnego, ale bardzo realnego nacisku. Wstał em, jak mogą zeznaćmoi oficerowie, na spotkaniu oficerów dowodzących w sali meldunkowej 
i zaprzysiągł em wszystkim funkcjonariuszom, aby przestrzegali polityki i zasad oraz dali Murzynom wszelkie szanse na przybycie do nich, a takż e aby 


pracowali nad zał agodzeniem konfliktu. politykę jak najbardziej. To jest PRAWDA i czek z moim ż ydowskim oficerem, np. por. 


Jestem pewien, ż e Roth mnie wytrzyma. 


Drugim powodem, dla którego jestem pewien, ż e mój potencjał mobilizacyjny nie został cał kowicie zniszczony, jest to, ż e tak wielu „twardych” białych 
męż czyzn z poł udnia TERAZ sł uż y na niż szych stanowiskach pod dowództwem murzyńskich oficerów i podoficerów, i nie ma ż adnego ruchu, który 
mógł by pozbawićMurzynów o ich prowizji lub stanowiskach, albo o zwolnieniu ich lub zwolnieniu jako bezwartościowych. Wydaje się rozsądne, ż e jeśli 

mł ody czł owiek z odległych lasów Mississippi moż e z powodzeniem sł uż yćpod rozkazami i dowództwem Kolorowych Ludzi, wówczas Kolorowych 

Ludzi i/lub Ż ydów moż na również , w granicach rozsądku, poprosićo sł uż bę pod cał kowitym Biał a supremacja (w opinii prywatnej). Krótko mówiąc, z 
cał ym szacunkiem oświadczam, ż e wszystkie moje raporty sprawnościowe wykaż ą, ż e dowodził em KSIĘ GĄ a mój ostatni dowódca w Islandii szczególnie 
zauważ ył, jeśli pamiętam, ż e był em fanatykiem w kwestii przestrzegania przepisów i polityki oraz Moż na na mnie liczyć jeśli się zmobilizuję, niezależ nie 


od koloru skóry i rasy moich ludzi. 


Wydaje mi się, ż e pokazałem już tę tablicę, ż e: 


1. Nie propagował em bezpodstawnej „nienawiści” wobec Ż ADNEJ niewinnej osoby lub grupy. 


2. Nie uż ył em mojego stopnia Marynarki Wojennej w niewł aściwy sposób. 


3. Mojej wartości dla Marynarki Wojennej i mojego Kraju w czasie sytuacji nadzwyczajnej nie zmniejsza moje oddanie walce o zachowanie mojego Kraju 


i mojego narodu w prywatnej organizacji politycznej. 


Na koniec, panowie, chcę zwrócićuwagę na aspekt tej prezentacji, który jest szczególnie trudny, ponieważ trudno o nim wspomniećbez popadania w 
bezczelność a nawet arogancję. I z pewnością nie chcę sprawiaćtemu zarządowi wraż enia arogancji czy zarozumiał ości. Ż adne nie jest odczuwane ani 
zamierzone. Jednak cał ym sercem czuję, ż ejest to coś znacznie więcej niż zwykł e przesł uchanie w sprawie losów jednego oficera i jego tak cennego dla 
niego zlecenia. Wierzę, ż e jeśli będę wystarczająco się starał i dobrze wywiązał się z mojej prośby do was, jako bracia oficerowie marynarki wojennej i jako 
rodacy, byćmoż e zrozumiecie wraz ze mną, ż ejest to jedna z tych rzadkich historycznych szans, kiedy zdecydowani ludzie stoją na rozdroż u. Ilu 


funkcjonariuszy zastanawiał o się na przykł ad, co ONI zrobiliby przed sądem wojskowym Billy'ego Mitchella? 


Czy poszliby wraz z tł umem i „wł aściwą” opinią, czy też mieliby wizję, a przede wszystkim ODWAGĘ, aby przeciwstawićsię kolosalnym naciskom 

„prawo myślących” ludzi, aby bronićprawdy? 

Historia pokazuje, ż e zazwyczaj tak się nie dzieje. Od czasów, kiedy wszyscy „porządni”, „prawomyślni” ludzie skubali winogrona w Koloseum i dziwili 

się szaleńcom i „fanatykom”, których karmiono lwami jako „chrześcijanie” - wyznawcy najbardziej znienawidzonego czł owieka jego czasie i przez lata póź niej 


-aż do dnia dzisiejszego, kiedy golf- 
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grając Nero siedzi bezradnie i obojętnie w Białym Domu, podczas gdy jego ludzie stają się z dnia na dzieńsł absi i bardziej zagubieni w 
obliczu wywrotu i zdrady międzynarodowego komunizmu i syjonizmu, rasa ludzka niezachwianie upiera się przy oczernianiu swoich cycków 


i krzyż owaniu swoich zbawicieli. 


W tym miejscu wkraczam na niebezpieczny grunt pozornej zarozumiał ości, panowie, ale zapewniam was, ż e mówię to pokornie i wył ącznie 

z najgł ębszej troski o nasz Naród i nasz naród. Porzucił em rodzinę, dochody, zdolnośćzarobkową, status społ eczny, wygodę, 

bezpieczeństwo, a często takż e wolnośći mogę zostaćwezwany do oddania ż ycia za coś, w co wierzę mocniej niż chęćzachowania wł asnego 
istnienia. Tylko w TYM świetle mówię wam, moi sędziowie, ż e stoicie na wielkim rozdroż u whistorii Ameryki, podobnie jak Waszyngton 


w Valley Forge. 


BŁAGAM tę Radę, aby zobaczył a nasz naród takim, jakim jest DZIŚ „współ istniejący” i zadał a sobie pytanie, czy John Paul Jones 
bł agał by kapitana „Serapis”, gdyby nie strzelał , ale popłynął obok „Bon Homme Richard”, ponieważ kapitan Jones obawiał się, ż ejego 
zał oga moż ezostaćzdziesiątkowana przez brytyjskie cięż kie dział a — lub gdyby Stefan Decatur zaprosił piratów berberyjskich na lunch 


do swojej kabiny i błagał zał ogę, aby nie mieszali brutali w obawie, ż e mogą się obrazići zechciećwalczyć!!! 


Pięciu naszych czoł owych generał ów i admirał ów biorących udział w wojnie koreańskiej zeznał o przed Kongresem, ż e mogli WYGRAĆ 
wojnę koreańską, pierwszą przegraną wojnę w naszej historii, ale enigmatyczne siły w biurokracji Waszyngtonu NAKAZAŁY im, aby nie 
wygrywali. Generał Clark, jak sądzę, zeznał nawet, ż e otrzymał FAŁSZOWE ROZKAZY ż ądające wycofania się iż e nie był wstanie 
doprowadzićdo ż adnego śledztwa w sprawie tej potwornej ZDRADY. W świetle dowodów przedstawionych tutaj przeciwko Annie M. 
Rosenberg, czy panowie mają jakiekolwiek wątpliwości, KTO nakazał nam przegraćtę wojnę - i wszystkich naszych odważ nych ludzi 

— lub DLACZEGO? 


W WŁAŚNEJ CHWILI szefem sztabu armii amerykańskiej jest niejaki Lemnitzer - i to on zeznał przed Kongresem, ż e to on zapobiegł 
uzbrojeniu Korei Poł udniowej zgodnie z postanowieniami Kongresu i w ten sposób przyspieszył tragiczna wojna koreańska. Nasi 

uczciwi planiści wojskowi zdali sobie sprawę, ż e bezbronna Korea Poł udniowa nieuchronnie ściągnie inwazję komunistyczną - tak jak 

to miał o miejsce, i przeznaczyli miliony dolarów na uzbrojenie i szkolenie Korei Poł udniowej. Lemnitzer był czł owiekiem, który nonszalancko 
zeznał, ż e uniemoż liwiał dostawę WSZYSTKICH broni i amunicji, a dostarczył TYLKO drut kolczasty o wartości dokł adnie 27,00 dolarów! 


Mimo to został wybrany na najwyż szego rangą oficera wojskowego. 


Jest tu tylko kilku funkcjonariuszy, panowie. Ale był o ich też kilka w Termopolach i Moście Horacjusza... 

- lub Kuź nia Doliny. Ale zrealizowali swoje zadanie i stawili mu czoł a męż nie i skutecznie. Zdaję sobie sprawę z presji wywieranej na cały 
Departament już od ponad roku, aby mnie usunąć Oto wycinek, który raż ąco pokazuje nie tylko, kto wywiera presję, ale takż e, w jaki 
sposób kł amie i przedstawia fał szywe informacje. Liga Przeciwko Zniesł awieniu B'nai B'rith pisze w SWOJEJ gazecie (jednocześnie zatajając 
wszelkie doniesienia o naszej dział alności w innych gazetach), ż e „grozimy amerykańskim Ż ydom komorą gazową” - podczas gdy 

prawda jest taka, jak to stwierdziliśmy wielokrotnie podkreślaliśmy, ż e grozimy TYLKO zdrajcom, zarówno Ż ydom, jak i nie-ż ydom. 
Przyznają takż e, ż e wywierali presję na Departament Marynarki Wojennej, aby mnie usunięto, i zdaję sobie sprawę z nacisków, 

jakie mogą zostaćwywierane na czł onków tego zarządu, jeśli dojdą do wniosku, ż e usunięcie mnie w obliczu tej sytuacji był oby cał kowicie 


niewł aściwe i tchórzliwe. nieuczciwy nacisk. 


Będzie to jednak niewielka ofiara, jeśli w końcu będziemy mogli pokazaćmanipulatorom i wywrotowcom, zdrajcom i kłamcom, ż ew 


naszych ż ył ach wciąż płynie krew naszych walczących przodków i NIE będziemy już kłaniaćsię przed zagroż eniami i naciskami. 


Nie jestem w stanie zmienićdwudziestu, trzydziestu czy czterdziestu lat opiniowania opartego na informacjach 
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CAŁKOWICIE po jednej stronie — w ciągu kilku minut tutaj dzisiaj. Jedyne, co mogę miećnadzieję, ż e udał o mi się zrobić to wykazać 
ponad wszelką wątpliwośćtylko w jednym lub dwóch z tysięcy dostępnych przypadków, ż e jesteś oszukiwany, okł amywany i niszczony 
jako siły zbrojne przez przestępczy gang zdrajców, taki jak Anna M. Rosenberg , ż e milion jeden irytacji, jakie zarzucacie „biurokratyce” 
Pentagonu, często nie jest wynikiem PLANOWANEGO i ROZPOCZĘ TEGO zamieszania i zakł óceń, jak pokazano na wyspie Parris — 

ż e wasz bł ogosł awiony naród i jego wielkodusznie cierpiący, tolerancyjny wyluzowani ludzie są w śmiertelnym niebezpieczeństwie 
TU, WTYM PENTAGONEE i TU, W AMERYCE - znacznie bardziej niż z zagranicy. 


Na mój honor jako oficera, na wszystko, co uważ am za drogie i święte, moi bracia oficerowie, przysięgam wam, ż e w ciemnościach 
przy liniach ż ycia Ameryki kryją się Zdrajcy, sygnalizując swoją zdradę i zdradę swoim kohortom za granicą i prowadząc Was w tolerancji 
i „braterstwie” do waszej zagł ady! I NIENAWIDZĘ ich, panowie!! Przechwalają się, ż e cię „pogrzebią” i ROBIĄto podstępemi 
podstępem. ZASŁUGUJĄ na naszą nienawiść 


Nasz okręt flagowy jest cał kowicie otoczony przez wilcze stada ł odzi podwodnych, a ja i moi cierpiący, prześladowani bracia-patrioci 
ZŁAPALI JE NA URUCHOMIENIU, sygnalizując wrogowi. Próbowaliśmy zaalarmowaćnaszych „towarzyszy ze statku” - ale jesteśmy 
prześladowani, przepędzani i potępieni za nasze bóle. Zdrajcy zdobyli przychylnośćKapitana; kontrolują pisanie dziennika statku; 


kontrolują sklepy i kwatermistrza za kierownicą, przez co kręcimy się w kółko. 


Jestem osamotniony w swoim ostrzeż eniu i, jak to się zdarzał o tysiąc razy w historii, nikt nie chce sł uchaćani wierzyćmoim paskudnym 
wieściom o męż czyznach, którzy wydają się byćlojalnymi towarzyszami statku. Nikt nie będzie badał moich FAKTÓW i prawie nikt nie 


stanie przed wyjącym tł umem, który został wyszkolony, by krzyczeć„podż egacz nienawiści” na każ dego, kto odkryje te FAKTY. 


Pokornie i najgoręcej BŁAGAM Was, panowie, abyście wyszli ze mną na pokł ad i sami ZOBACZYLI, jak zdradliwe sygnał y 

dzieją się w ciemności. Zanim zwolnisz lojalnego oficera z organizacji, w której służ ył przez dwadzieścia lat na polecenie grupy 
nacisku, poszukaj SIEBIE zdrajców mrugających nocą do flot wroga. Stań ze mną, chodby na chwilę, przy liniach ż ycia Ameryki, a 
zrozumiesz DLACZEGO, po dwóch krwawych wojnach, w których miliony chrześcijańskich biał ych męż czyzn zabijał y się nawzajem - 


jesteśmy w gorszym stanie niż kiedykolwiek wcześniej. 


Nie wstydzę się, panowie, BŁAGAĆ was - pokaż cie zdrajcom i dywersantom, ż e w Marynarce Wojennej Stanów Zjednoczonych wciąż 
są MĘ Ż CZYŹ NI, którzy NIE ugiąćsię przed promowanym naciskiem histerycznej opinii publicznej, ani przed bezpośrednim naciskiem 
gangu zawodowych manipulatorzy i tajni terroryści. Pytaniem nie jest tutaj jeden oficer i jego los, ale: czy dojrzali i czujni amerykańscy 
wojskowi mogą w dalszym ciągu byćnapiętnowani przez zorganizowaną mniejszośćnastawioną na zdradę i dział alnośćwywrotową 


naszego narodu i narodu? 


Są TERAZ na linii ż ycia, pokazując wrogowi swoją zdradę, gotowi i gotowi! Przyjdź na górę i, w imię swojego kraju i swojego Boga, 
ZOBACZ, co oni robią! 


Zatem zaciśnij szczękę, tak jak robili to twoi przodkowie, wzmocnij swoją wolę i powiedz tym podstępom, ż e Ameryka W KOŃCU się 
ZMIENIŁA! Powiedz im, ż e w Marynarce Wojennej Stanów Zjednoczonych WCIĄŻ są ludzie z ż elaza, których nie moż na 


zastraszaći zastraszać aby zwolnili lojalnego i naciskanego brata oficera za przeciwstawienie się zdrajcom! 


Zgodnie z najlepszymi tradycjami Marynarki Wojennej, Panowie, każ cie draniom iśćdo diabł a! 
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Lincoln Rockwell, dowódca Rezerwy Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XVII. 


Był o to tak raż ące pogwał cenie wszelkich praw obywatelskich i sprawiedliwości — wyrzucenie ze służ by czł owieka po prawie 

dwudziestu latach honorowej służ by w dwóch wojnach - ż e zastanawiał em się, jak najlepiej udramatyzowaćto oburzenie. 

Zdecydował em się skorzystaćz Amerykańskiej Unii Wolności Obywatelskich — organizacji rzekomo zajmującej się ochroną praw 
obywatelskich KAŻ DEGO - ale która często wydaje się walczyćgł ównie w imieniu komunistów. Prosząc publicznie ich o pomoc, postawił em 


ich w trudnej sytuacji i zapewnił em rozgł os. 


Oni takż e byli zainteresowani pomocą dla mnie. Uważ ali mnie wówczas za zwykł ego gł upka, mał ego, paskudnego komara na ciele 


polityka - i mogli coś zyskać broniąc mnie, a potem wskazując na ten fakt jako dowód swego cał kowitego oddania zasadom praw 


To wł aśnie wtedy, gdy omawiał em z ACLU sytuację Marynarki Wojennej, doszł o do bójki na ulicy. Zatem przy następnej okazji sprawa 
naturalnie wyszł a na jaw. Ż ydowski szef biura w Waszyngtonie, Lawrence Speiser, zapytał , czy potrzebuję porady. Kiedy 


odpowiedział em „Tak”, przydzielił mi Ż yda o szczególnie ż ydowskim wyglądzie, nazwiskiem Shapiro. 


Wiszące szczęki innych Ż ydów, gdy tego ranka maszerowaliśmy do zatł oczonej prokuratury z Shapiro prowadzącym swoich 
nazistowskich klientów, były warte cał ej walki —- po prostu ż eby je zobaczyć A stary Shapiro rzucił się na nas z wolą i typowo 
ż ydowskim sprytem. Udał o mu się wycofaćzarzuty wobec obu stron. Tymczasem na korytarzu tł umaczył em gazetom, ż e póź niej 


moż e zajśćpotrzeba zagazowania takż e Shapiro, gdyż był podejrzanie związany z komunistami. 


Cał a sprawa był a zbyt poważ na, aby gazety mogły ją stł umić Wyszło, jak obliczyliśmy, i partia po raz kolejny odniosł a wielkie 


zwycięstwo bez funduszy, mając jedynie odwagę i mózg. 
Stopniowo rozgł os zaczął przyciągaćdo nas więcej męż czyzn, których też zatrudnialiśmy na ulicach. 


Udał o mi się wypromowaćpracę w małej drukarni pod przybranym nazwiskiem i pracował em jak szalony prawie za darmo, ż eby 
przeż yć Ale to nie trwał o dł ugo. Przyniosł em do sklepu wł asny sprzęt fotograficzny i artystyczny, ale pewnej nocy wł amali się kaptury, 
rozerwali i rozbili wszystko. Ktoś się dowiedział , ż e tam jestem. Następnego dnia do pilnowania miejsca przydzielono pięddziesięciu 


specjalnych policjantów. Nie trzeba dodawać ż e musiał em wyjechać 
Pracował em jakiś czas w sklepie z znakami, ale znowu ktoś się o tym dowiedział i rozpętał o się piekł o. 


Jednakż e nasza walka z demaskowaniem ż ydowskiej zdrady stanu znów zaczęł a przynosićstrumyk wsparcia, więc podwoiliśmy nasze 
dystrybucje i dział alność 


Wreszcie w grudniu Floyd Fleming, najwierniejszy ze wszystkich amerykańskich patriotów, zainspirowany naszymi sukcesami, wpł acił 
dla nas zaliczkę na nową siedzibę - jeszcze bliż ej Białego Domu niż dotychczas - w Arlington. WRÓCILIŚMY „nad brzegiem 


Potomaku”. 
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Warner wykonał dobrą robotę, organizując naszą listę mailingową i dostarczając materiały sympatykom. Fundusze zaczęły napływaćw 


stał ych, ale niewielkich ilościach. 


Na oficjalnej papeterii partyjnej, która robi ogromne wraż enie, zwrócił em się teraz do Departamentu Spraw Wewnętrznych o pozwolenie na 


przemówienie na terenie pomnika Waszyngtona w dniu 3 kwietnia - najwcześniej, gdy pogoda będzie wystarczająco ciepł a. 


Zaprzeczyli temu, ale poinformowali mnie, ż e mogę przemawiaćbez pozwolenia na terenie prawie tak dobrym, jak w Mail, pomiędzy 
Kapitolem Stanów Zjednoczonych a Pomnikiem Waszyngtona - tuż obok Instytutu Smithsonian. Przez to miejsce przechodzą miliony 
turystów, a my poprosiliśmy Departament Spraw Wewnętrznych o wyznaczenie dla nas odgrodzonego obszaru. 


Zbudowaliśmy stanowisko do przemówień kupiliśmy system nagł aśniający i zorganizowaliśmy naszych ludzi w siły obronne. 


Pierwsza próba otwartego wypowiadania się jako NAZIS był a dośćprzeraż ająca. Bez przerwy ż artowaliśmy sobie, kto pobiegnie pierwszy 


itd., ale przygotowywaliśmy się na trzeciego kwietnia z ż elazną determinacją. 


Kiedy nadszedł ten wielki dzień, mieliśmy nazistów z tak odległ ych miejsc jak Detroit i Floryda. 


A potem padał o! 


Myślę, ż e nasza reakcja jest dowodem na to, ż e osiągniemy nasz cel, jakim jest wł adza. Ludzka pomysł owośći wola są, jak już 


wspomnieliśmy, najpotęż niejszą sił ą na ziemi. 


Znał em „ciche traktowanie”, które prasa zdominowana przez Ż ydów przygotował a na nasze przemówienia w Mall. Ż ydzi bez przerwy 
przypominali sobie nawzajem w swoich prywatnych prześcieradł ach - które dostaliśmy - ż e jesteśmy jak wszyscy inni mali podburzacze 
motłochu iż e uschniemy i znikniemy, jeśli odmówimy im rozgłosu. Mieli więc o tym nie wspominać jeśli podpalimy Biały Dom lub będziemy 


biegaćpo ulicach. 


Ale nie mogli powstrzymaćsię od zgł aszania naszych „poraż ek”. Przypomniał em sobie „Fiasko dla Fiihrera”. 


Zaaranż ował em więc dla nich „poraż kę”. 


Zeszliśmy na dół w deszczu bez ż adnych błyszczących akcesoriów, staliśmy w ulewie jak utopione ptaki i wygł osił em smutną pogawędkę 


do naszej mał ej publiczności zł oż onej zż ołnierzy. 


„Washington Evening Star” wziął haczyk, ż yłkę icięż arek, 


Wydrukowali trzykolumnowy fragment mojej przesiąkniętej przemową i mokrych nazistów i opublikowali wyniosł ą historyjkę o wielkiej 


nazistowskiej „klapce”. Napisali nawet artykuł wstępny pokazujący dobrym obywatelom, jakimi poraż kami byliśmy my, naziści. 


Więc w następnym tygodniu, kiedy świecił o sł ońce, pojechaliśmy tam i pokazaliśmy, kim naprawdę są naziści. Nigdy wcześniej nie wygł aszał em 
prawdziwej przemowy i na początku był em kiepski, gł ównie z powodu zdenerwowania. Już samo to jest złe, ż e trzeba wygł aszaćpierwsze 
przemówienie, ale gdy trzeba je wygł aszaćw obawie o ż ycie i w obawie przed aresztowaniem lub inną katastrofą - sporym problemem staje 


się zachowanie spokoju i panowanie nad sytuacją. 


Zagraliśmy Star Spangled Banner i piosenkę Horsta Wessela, po czym rozpoczął em przemowę. Na dwie godziny, 
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Ujawnił em cał ą niegodziwośćż ydowskiego spisku i uidokumentował em fakt po fakcie, który był ukryty przed naszymi ludź mi, którym wyprano 
mózgi. Na początku tł um był ponury i wrogi, ale w miarę jak wracał em do domu punkt za punktem, zainteresowanie wzrastał o i czuł em, jak 


wrogośćtopniał a w cieple zachwytu i zdumienia wobec zdumiewających faktów, które kiedyś również mnie zadziwił y. 


Nasz pierwszy wiec okazał się ogromnym sukcesem, mimo ż e zgromadził o nas mniej niż tysiąc osób, więc wróciliśmy do siedziby gł ównej, 


aby śpiewaćpiosenkę Partii, aż pękły nam płuca, i świętowaćnasze wejście do branż y przemówień. 


Ale pomimo sukcesu i faktu, ż e umundurowani naziści i szturmowcy wygł aszali przemówienia w Stolicy Narodu, Ż ydzi zaprzestali swojej 


zakapturzonej cenzury i pozostaliśmy nieznani, z wyjątkiem izolowanych tyrad Drew Pearsona. 


Musieliśmy ZMUSIĆŻ ydów, aby zwrócili na nas uwagę, i to na szczeblu krajowym. 


Musiał em w jakiś sposób wymyślićkolejny cud rozgł osu, ponieważ poza wschodnim wybrzeż em wciąż byliśmy stosunkowo nieznani. 


Zastosował em ponownie sprawdzoną, doskonał ą formuł ę i zdecydował em się na najodważ niejszy moż liwy ruch. 


Union Square w Nowym Jorku to tradycyjne miejsce stemplowania komunistów i zdrajców Ż ydów. 
Setki z nich codziennie, rok po roku, wykrzykuje obrzydliwe groź by pod adresem naszego narodu i naszego rządu. 


To pulsujące serce marksizmu w USA 


Zaż ądał em więc od miasta Nowy Jork pozwolenia na przemawianie również tam. 


To był o wszystko, czego potrzeba. 


Na początku nie był o ż adnej reakcji. Rozeszł o się sł owo, jak Ż ydzi zawsze starają się pierwsi: „Ignoruj Rockwella i jego prowokacje!”. 


Ale Ż ydzi będący Ż ydami i, jak pokazał em, psychopatycznymi paranoikami, zgodnie z konstytucją nie są w stanie ignorowaćkaż dego, kto 
bezczelnie przeciwstawia się im i ich odraż ającym twierdzeniom, ż e są narodem wybranym przez Boga i mają wył ączne prawo do obraż ania 
i niszczenia wszystkich innych, podczas gdy oni sami są święci i święty. A kiedy ktoś chł odno ogł asza, ż e zamierza sądzićpodejrzanych o 
zdradę stanu, a następnie, gdy zostaną skazani, zabićich w komorze gazowej - ich psychotyczna osobowośćbierze nad nimi górę i stają się 
staroż ytnymi, przepeł nionymi nienawiścią, mściwymi Ż ydami Stary Testament — ta sama banda „faryzeuszy”, która namówił a 


Rzymian do ukrzyż owania Jezusa Chrystusa. 


Robotnicy Komunistyczni rozpoczęli protest, gdy usłyszeli, ż e Komisarz ds. Parków planuje udzielićmi pozwolenia, zgodnie z moimi zwykłymi 


prawami. 


Wtedy Jewish New York Post odpuścił z hukiem. Gazety ż ydowskie zaczęły wyć a w końcu peł na godności i przebrana prasa ż ydowska, w tym 
New York Times, zaczęł a ponuro mamroczećw tej sprawie. I przez cały ten czas komuniści otwarcie gł osili zniszczenie tego kraju na tym samym 


Union Square, bez najmniejszego protestu - tak jak wiedzieliśmy, ż e to się stanie. 


W ciągu kilku dni rozpuścił się peł ny hebrajski chór i Nowy Jork dał wszystkim jasno do zrozumienia swój ż ydowski charakter 
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świat do zobaczenia, gdy oszalały. Ż ydzi biegali do wszystkich ż ydowskich sędziów iż ądali wszystkiego, od nakazów sądowych po 
poraż enie prądem. Gazety szalał y i kłóciły się. Unia Wolności Obywatelskich, znajdująca się w niemoż liwej sytuacji, musiał a stanąćw 
obronie mojego prawa do gł oszenia procesu i egzekucji tych swoich czł onków, którzy mogliby zostaćskazani za zdradę stanu. To 
rozwścieczył o Ż ydów ponad wszelkie granice, a oni zaczęli narzekaći krzyczećna siebie w najbardziej satysfakcjonujący i 


absurdalny sposób. Po raz pierwszy w historii - wzajemne obnaż anie się! 


W końcu gang mił ośników wolności sł owa i tolerancji otrzymał tymczasowy zakaz mojego pojawienia się na Union Square i miał a odbyć 


się rozprawa w tej sprawie przed Sądem Najwyż szym Nowego Jorku. 


Postanowił em tam pojechaći wykorzystaćnowo odkryte zdolności prawne do walki o swoje prawa. 


Kiedy przybył em do gmachu sądu, był on otoczony przez stada Ż ydów, cał e akry, wyjących, krzyczących i machających znakami pikiet. 
Nie rozpoznali mnie, gdy przechodził em obok nich wszystkich i wszedł em na salę sądową, gdzie spokojnie usiadł em. 


Kiedy urzędnik ogł osił sprawę, rozpętał o się pandemonium. Na wszystkich salach sądowych, w jakich kiedykolwiek był em, NIGDY 

nie widział em czegoś takiego! Co najmniej PIĘ ĆDZIESIĘ CIU prawników podbiegł o do ławy sędziowskiej i zaż ądał o wygnania mnie z 
Nowego Jorku. Nadal nie wiedzieli, ż e tam jestem. Ale jakimś sposobem ludzie z telewizji dowiedzieli się o tym i poprosili mnie o 
udzielenie wywiadu po rozprawie. Zgodził em się, po czym podszedł em do ł awy wśród grupy warczących ż ydowskich prawników. 
Kiedy sędzia zapytał , czy ktoś jeszcze chce, ż eby go wysł uchano, po tym, jak wszyscy Ż ydzi wrzasnęli, odezwał em się —- i moż na było 
poczućgorącą nienawiść która wtedy skierował a się przeciwko mnie - i PACHNIEĆ. 


Natychmiast jeden z nich zaż ądał , abym umieszczono mnie w zakł adzie dla obł ąkanych. Sędzia odsunął na bok to oburzenie i 
dostał em szansę przedstawienia swojego stanowiska. Potem zaświecili na mnie. Kim byli moi współ pracownicy? Wspierający? 

Ich adresy? Ilu ż oł nierzy? Gdzie? Tworzyli swoje czarne listy. Odczytali wybrane fragmenty naszej literatury o „komorach gazowych”. 
Opowiadali ł zawe historie o obozach koncentracyjnych, prysznicach, tatuaż ach i bliznach. Sędzia robił wszystko, co w jego mocy, aby 


utrzymaćporządek, ale przy tak dzikim tłumie na ławie był o to prawie niemoż liwe. 


Rabin na widowni padł na plecy z wyciągniętymi rękami i nogami jak pies udający martwego - i faktycznie spienił się na ustach! Został 
przeprowadzony. 


W końcu sędzia zarządził krótką przerwę, a ludzie z telewizji poprosili mnie, abym wszedł do wielkiej marmurowej rotundy gmachu 
sądu na rozmowę. Kiedy tam wyszedł em, oślepiły mnie ogromne światła, które ustawili, i odkrył em, ż e jestem solidnie otoczony 


przez Ż ydów, Ż ydów i jeszcze więcej Ż ydów. 


Prowadzący wywiad zapytał mnie, czy mam zamiar gazowaćż ydów, odpowiedział em mu, ż e to niedorzeczne, zamierzamy gazować 
wył ącznie Zdrajców, Ż ydów i każ dego innego, kto został skazany za zdradę stanu na podstawie przepisu Konstytucji. Potem zapytał, ilu 
wedł ug mnie Ż ydów to moż e być a ja zgodnie z prawdą odpowiedział em mu, ż e mogę tylko Zgadnąćna podstawie liczby ż ydowskich 
szpiegów itp., ale pomyślał em, ż e prawdopodobnie będziemy musieli zagazowaćokoł o osiemdziesięciu procent dorosłych Ż ydów. 


To wystarczył o! 


Zaczęli krzyczeć „Zabij go! Zabij go!” — krzyk przypominający pewne fragmenty Nowego Testamentu - i otoczyli mnie z szaloną 
wściekł ością. Zł apali mnie i przewrócili kamery telewizyjne oraz ludzi, a ja w tej szalonej walce wręcz walczył em, aby utrzymaćsię na 
nogach. Dwóch krzepkich detektywów z Nowego Jorku przedarł o się przez tł um i zaczęł o ciągnąćmnie w stronę ślepego korytarza. 
Udał o nam się i zabarykadowaliśmy, walcząc z krwioż erczym tł umem. Zapchnęli mnie i Rogera Fossa, ż oł nierza, który ze mną 


poszedł , na zaplecze 
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przybył o więcej policji i oddział zamieszek. 


W końcu przywrócono wystarczający porządek, aby ponownie rozpocząćrozprawę sądową, a kiedy skończyliśmy, strzegł y mnie oddział y funkcjonariuszy. 
Potem zapytali mnie, co chcę robići czy planuję iśćdo ratusza. Policja w peł ni szanował a moje prawa, był a uprzejma i odważ na w obliczu tego 
morderczego tł umu. Zaproponowali, ż e będą egzekwowaćmoje prawa w dowolnym miejscu w Nowym Jorku, do którego chcę się udaći na tak dł ugo, 


jak chcę zostać a nawet zaoferowali ochronę policyjną, jeśli wybiorę pokój w hotelu. 


Ale znał em Ż ydów ijuż po kilku dniach udowodniono mi, ż e miał em rację. Wykorzystaliby KAŻ DY pretekst, ż eby mnie zamknąćna dobre i do diabł a z 
moimi prawami itp. Najlepszym wyjściem był o wyjechaćz Nowego Jorku i wł aśnie to im powiedział em, ż e chcę to zrobić Wyprowadzono mnie z 
budynku cięż ką eskortą, ale mimo to wydawał o się niemoż liwe, ż ebyśmy mogli się przedostać Spodziewał em się, ż e będę musiał walczyć ale gliniarze 


powstrzymali tł um, z wyjątkiem jednego Ż yda, któremu udał o się splunąćna samochód, gdy odjeż dż aliśmy. 


Wsiedliśmy do samolotu na lotnisku LaGuardia - i pierwsza wielka bitwa polityczna dobiegł a końca. Zdominowana przez Ż ydów prasa oczywiście 


zamieścił a nagł ówek, ż e gliniarze dali mi „pośpiech wł óczęgi” - jawne kł amstwo! 


Wygraliśmy miliony dolarów dzięki bezcennemu rozgł osowi; pokazaliśmy, ż e moż na przeciwstawićsię Ż ydom i przetrwać wskazaliśmy na raż ącą 
niespójnośćż ydowskiej histerii na nasz temat na Union Square w porównaniu z ich milczeniem na temat komunistów; doprowadziliśmy Ż ydów do 
desperackiej walki między sobą o to, jak sobie z nami poradzić i w ciągu zaledwie kilku miesięcy uczyniliśmy z Amerykańskiej Partii Nazistowskiej 


najbardziej dynamiczną i najpotęż niejszą nazwę na prawicy. 


Wiedział em jednak, ż e będziemy musieli zapł acićcenę zwycięstwa. Szarpaliśmy tygrysa za ogon i wkrótce obnaż ył w naszą stronę swoje ż ółte kły. 


Wielokrotnie ostrzegał em moich chł opaków, aby nie byli zbyt pewni siebie i zarozumiali. Nauczyliśmy się trzymaćje na dystans w centrum handlowym. 


Zdobywał em coraz większe umiejętności jako mówca, a nawet nauczył em się je podtrzymywaćsamą sił 4 gł osu i woli. Kiedy krzyczeli, krzyczeli i 

grozili atakiem, wskazywał em ich obserwującym gojom i zawstydzał em nawet tych bezczelnych Ż ydów tak bardzo, ż e ustąpili. Któregoś razu 

kazał em jednemu z chł opców założ yćduż y plastikowy nos i okulary, a potem zejśćna dół i udawaćwrzeszczącego Ż yda, co niemal wybił o im z głowy 
tę dł ugonosą, prawdziwą odmianę z bezsilną wściekł ością. Nie znoszą, gdy się z nich śmieją, a ugryzienie w nos to dla nich za duż o. Twierdzą, ż e są 


tylko religią, więc oczywiście nie mogą oficjalnie obraż aćsię na fał szywe dzioby, nie zdradzając gry. 


Jednak po Nowym Jorku wiedział em, ż e MUSZĄnas dopaśćw ten czy inny sposób. Rzeczywiście, 3 lipca przybyli w ogromnej liczbie, ponad dwustu 
pięddziesięciu - a historia tych zamieszek znajduje się na pierwszych stronach tej książ ki. Nie zdąż ył em powiedziećani sł owa, zanim zaczęli swoje 
obrzydliwe wycie i wrzeszczenie. A tam, gdzie kiedyś policja był a uczciwa i uczciwa, teraz wycofał a się, aby pozwolićtym potworom na peł ną zabawę. 


Mimo to zajęł o im ponad pół torej godziny, zanim zebrali się na odwagę i zaatakowali naszą dziewiątkę! 


Aresztowano cał ą naszą dziewiątkę wraz z symboliczną liczbą trzech lub czterech Ż ydów i zaoferowano nam szansę na utratę zabezpieczenia w 


wysokości dziesięciu dolarów. Zaż ądaliśmy procesu i zostaliśmy wypuszczeni po wpł aceniu naszych dziesięciu dolarów za każ dego. 


Natychmiast udaliśmy się do parku rozrywki Glenn Echo, gdzie Ż ydzi i Murzyni pikietowali o wstęp do cał kowicie biał ego parku, a takż e 
pikietowali ż oł nierzy NAACP i CORE. Wszyscy byliśmy rozdarci, posiniaczeni, krwawiący i zabandaż owani - po popoł udniowej bitwie - a nasz pokaz 


odwagi i woli zapewnił nam ogromną grupę 
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mł odych męż czyzn, którzy przyszli, zobaczyli i zrozumieli, co to znaczy byćBIAŁYM MĘ Ż CZYZNĄi WALCZYĆ© przetrwanie. 


Następnego dnia, w naszą zwyczajową niedzielę, jestem pewien, ż e Ż ydzi odpoczywali, przekonani, ż e nie będziemy już próbowaćrozmawiać Ależ eby 
się upewnić szef Departamentu Parków zadzwonił do mnie i poradził, ż ebym nie schodził na dół, bo tym razem wszyscy zginiemy. Powiedział, ż e nie 
mogą zagwarantowaćnam bezpieczeństwa - parodia po wczorajszej wystawie Park Police. Powiedział em mu, ż ei tak przyjdziemy. Potem powiedział mi, ż e 
nie będzie ż adnego stanowiska do przemówienia. Powiedział em ok. Potem powiedział, ż e linteż nie będzie. Przypuszczam, ż enie mateż gliniarzy. Był 
oszoł omiony, gdy powiedział em, ż e będę przemawiał , nawet jeśli będę sam na goł ej ziemi! Ż ydzi są tak pewni, ż e antysemici to tchórzliwi tchórze, 
których zawsze przedstawiają w swoich programach propagandowych w telewizji, ż e nie mogą sobie wyobrazićczł owieka, który po zamieszkach, pobiciu 


i wtrąceniu do więzienia, bez ochrony i policji, by spróbowaćjeszcze raz! Powiedział em im, ż e będę tam o zwykł ej porze. 


O drugiej po poł udniu pojawiliśmy się na guziku z czerwonym wiadrem z olejem, na którym mogł em stanąć Ustawiliśmy go pod 
drzewem, ż eby mogli atakowaćtylko z trzech stron. Dziesięciu lub dwunastu naszych ludzi zebrał o się wokół mnie i wł aśnie 
zaczął em mówić kiedy przybył a delegacja policji z papierem wciąż mokrym od kserokopiarki. Podali mi go i przeczytał em, podczas 
gdy tł um patrzył. Był o to zupeł nie nowe zarządzenie zamykające park dla wystąpień Zapytał em funkcjonariusza, jakie inne 
miejsca są dostępne do wypowiadania się, i powiedziano mi o parku w pobliż u sądu miejskiego. Powiedział em mu, ż etam 
pojedziemy i porozmawiamy. Próbował mnie odwieśćze względu na „podniosł e samopoczucie”, ale ruszył em w nowe miejsce. 


Kiedy przyjechaliśmy, był o już tłoczno i przepeł nione tym samym tł umem morderczych, wrzeszczących Ż ydów! 
JAK dali nam znać ż e to będzie TO - na pewno dowiemy się tego dzisiaj! 


Wł adze pokazał y mi, gdzie mam przemawiać a ja wstał em i zaczął em od kręgu ż oł nierzy wokół mnie. 

Ż ydzi rozpoczęli starą taktykę wycia: „Chory! Chory! Chory!” i inne czuł e sł owa, które mnie zagł uszały, i zaczął em się zbliż aćcoraz 
bliż ej. Dzieńwcześniej pojawił a się twierdzenie, ż e sprowokowaliśmy tych zł oczyńców, więc zdecydował em, ż e tym razem zmusimy 
ich do tak oczywistego ujawnienia swojego terroryzmu, jeśli się odważ ą, tak, ż eż aden policjant nie będzie w stanie tego 


znieść Postanowił em wystawićposł uszeństwo i odwagę moich ludzi na cięż ką próbę. 


Rozkazał em im ODWRÓCIĆ SIĘ plecami do tego samego wściekł ego tł umu bandytów i kapturów, który zaatakował ich i zranił 
zaledwie dzieńwcześniej. 


Każ dy męż czyzna posłuchał, chociaż wiele zdziwionych spojrzeń na mnie, gdy stał em na wiadrze z zał oż onymi rękami. 
Zapalił em cygaro, ż eby udramatyzowaćfakt, ż e nawet nie PRÓBOWAŁEM przemawiaćani prowokowaćż ydów, i staliśmy tak przez coś, 


co wydawał o się godzinami, podczas gdy Ż ydzi wyli, grozili i szaleli. 


Zadział ał o! 


Policja wkroczył a pomiędzy najgorszych ż ydowskich napastników a naszych chł opców i Ż ydzi zaczęli odczuwaćpeł ną 

emocjonalną falę wstrętu, którą wszyscy czuli z powodu ich dzikich wybryków. Stopniowo tracili spójnośćjako tł um. Niektórzy Ż ydzi 
zaczęli krzyczeć „Daj mu mówić, gdy zdali sobie sprawę, ż e SWOIMI CZYNNIKAMI DEMONSTRUJĄ TO, CO JA PRÓBOWAŁEM DOWODNIEĆ, 
LEPIEJ NIŻ GDYBYM TO POWIEDZIAŁ! Zaczęli się kł ócićmiędzy sobą jak stado szczurów. 


Po godzinie rozkazał moim ludziom jeszcze raz skierowaćsię do przodu. Cisza zapadł a, gdy sił ą woli przejął em dowództwo nad 


tym tł umem, nawet bez sł owa. 
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Zaczął em mówić Sporadycznie zdarzały się wybuchy histerycznego wrzasku, ale bł agam, robiły to gł ównie kobiety i naciągacze. 
Sami brutalni terroryści zostali pobici i wiedzieli o tym. 


Udał o mi się wygł osićprzemówienie - przy tł umie dź więku kamer telewizyjnych i filmowych - i zwycięsko wymaszerowaliśmy z tego 
parku. 


Nasi przyjaciele, którzy zostali zasiani w tł umie Ż ydów, opowiedzieli nam póź niej o goryczy, z jaką ci mił ośnicy wolności słowa 
podchodzili do siebie za tchórzostwo polegające na tym, ż e nie zaatakowali nas zgodnie z planem! 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Szóstego lipca udaliśmy się na nasz „dzieńw sądzie" w sprawie zamieszek, które miał y miejsce 3 lipca. 


Imponująca sala sądu miejskiego Dystryktu Kolumbii był a wypeł niona Murzynami i murzyńskimi policjantami, podczas gdy z 
pijanych zbiorników na dole wydobywano partie po partii ludzkich śmieci i pędzono do sądu na jedno- lub dwuminutowe „procesy”. 
Sędzia Neilson zasiadający na ł awie oskarż onych był znany ze swoich surowych i surowych wyroków, a moi ludzie i ja godzinami 
obserwowaliśmy, jak wymierza dwu- i trzymiesięczne wyroki więzienia oskarż onym zgodnie z harmonogramem linii montaż owej. 


Czekaliśmy na swoją kolej, by stanąćtwarzą w twarz ze starym sędzią. 


Teraz stanął em w sądzie oskarż ony o „nieporządne zachowanie” i przygotował em mnóstwo dowodów, które miały wykazać ż e WHO 


promował a zakł ócanie porządku i był o pewne uniewinnienie. 


Zanim jednak zdąż ył em rozpocząćobronę, przeż ył em jeden z najcięż szych wstrząsów w ż yciu, chociaż , jak wiedzą nasi przyjaciele, 
spodziewał em się tego, co się stał o. Był em jednak tak pochł onięty sł usznym oburzeniem zarzutami oraz moimi faktami i argumentami, ż e 
prawie stracił em panowanie nad sobą, gdy wkroczył prokurator i powiedział : „Wysoki Sądzie, wydaje mi się, ż e mam tu prima facia 
pokazujący, ż e oskarż ony moż e nie byćzdrowy na umyśle i moż e nie byćzdolny do stanięcia przed sądem. Zgodnie z Federalnymi 


Przepisami Postępowania Karnego i Kodeksem Okręgowym wnoszę o umieszczenie go na Oddziale Psychiatrycznym Szpitala Ogólnego DC 


Słychaćbył o szmer radości hordy Ż ydów i ADL, która wypełnił a salę sądową. Od razu zdał em sobie sprawę, ż e bez znajomości 
zasad postępowania w sprawie niepoczytalności nigdy nie będę miał szans przeciwko jakimkolwiek diabelskim planom, które ADL ułoż yłaz 
prokuratorem. Poza tym nie miał em moż liwości przygotowania jakiejkolwiek obrony. Poprosił em więc sąd o adwokata i 


kontynuację, aby odzyskaćrównowagę i przygotowaćsię do walki. 


Ponieważ posiadanie obrońcy w tak poważ nym postępowaniu był o dla mnie oczywistym przywilejem, sąd przychylił się do mojej prośby i 
przydzielił mi czł owieka, który był doświadczonym prawnikiem policyjnym, ale który oczywiście miał niewielką wiedzę na temat rodzaju 
toczącej się batalii politycznej i niewiele wyobraź nia. Większośćjego praktyki skł adał a się z pijackich, zakłócających porządek i drobnych 
spraw policyjnych i sądowych, ale był uczciwy i zwracał się do niego z chęcią pomocy, jak tylko mógł. 


Dostaliśmy trzytygodniową kontynuację i pozwolenie na zatrudnienie wł asnych psychiatrów, aby sprawdzili mój zdrowy rozsądek i 


kompetencje. 


Następnie próbowaliśmy znaleź ćdwóch psychiatrów pochodzenia gojowskiego, aby mnie zbadali i ponownie dowiedzieliśmy się, 
dlaczego Biały Czł owiek jest wypędzany z istnienia. Z powodu chciwości, tchórzostwa lub obu, Ż ADEN PSYCHIATRA W OKOLICIE NIE 
BADAŁ MNIE I NIE ZKŁADAŁ ŚWIADCZEŃ! W końcu znalazł em jednego Irlandczyka, który mnie zbadał i dał mi list stwierdzający moją 
poczytalność ale to oczywiście był o nie do przyjęcia w sądzie. Niemniej jednak był o to najlepsze, co mogliśmy dostać więc zapł aciliśmy mu 


i otrzymaliśmy list. 


W międzyczasie otrzymywaliśmy setki telefonów od brzydko brzmiących Ż ydów, groż ących nam śmiercią i zniszczeniem, jeśli pojawimy się 


ponownie. 
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Ponieważ policja orzekł a, ż e Ż ydzi mogą krzyczeći wrzeszczećdo woli, a ja został em zaatakowany, ponieważ dobrowolnie zgodziliśmy się na prośbę 
policji o usunięcie naszych oddział ów zapobiegawczych z tł umu (gdzie trzymali porządek) - zdecydował em daćż ydom dawkę ich wł asnego leku. 
Zorganizowaliśmy nasze szybko rosnące oddział y w cztery oddział yw dwóch szeregach i ćwiczyliśmy nową taktykę za kwaterą gł ówną na polu ćwiczeń 
Na rozkaz każ da zamówiona liczba oddział ów miał a maszerowaći otaczaćpotencjalnych „hecklerów”, którzy przygotowywali się do ataku (z założ onymi 
rękami, aby nie zostaćoskarż onym o uderzenie kogokolwiek) i ryczećna Ż ydów. Odkryliśmy już , ż e poszczególni Ż ydzi nie byli tak rozpaleni 

do walki, kiedy nasi ludzie pozostawali w tł umie, dokł adnie tam, gdzie pięści mogł y skutkowaćzł amaniem ż ydowskich nosów, i wiedział em, ż e 


potencjalni niszczyciele spotkań nie przetrwają dł ugo w otoczeniu MOI ludzie korzystają ze swojego prawa do nękania hecklerów. 


Tak więc, gdy w następną niedzielę zaczęliśmy byćwitani jak zwykle przez Ż ydów, rozkazał em wystawićpierwsze dwa oddziały ludzi. 
Jeden z moich ludzi, potworny osobnik o imieniu Al Wiengin, nie mógł się powstrzymaćprzed dodaniem do moich rozkazów swojego 


mał ego ficka, aby trzymaj ręce skrzyż owane i unieś je cięż ko pod brodę duż ego Ż yda, gdy podchodził do niego. 


Natychmiast policja aresztował a nas wszystkich, nawet męż czyznę niosącego flagę, i zapakował a nas wszystkich do więzienia. 
Nawiasem mówiąc, dla tych, którzy nie są obeznani z takimi sprawami, więzienie nie jest w poł owie zł e w porównaniu do wozu 


policyjnego w upalny dzień! 


Wentylacja jest prawie ż adna; wóz jest oczywiście czarny; a jeśli kiedykolwiek wsiadał eś do samochodu po tym, jak stał w gorącym sł ońcu, 
wiesz poł owę tego, jak wygląda wnętrze tego wagonu. A kiedy spędzasz tam jakąś godzinę, zwarty jak sardynki i pocisz się jak świnie w 


ciemnym piekarniku, chł odne więzienie wydaje się samym niebem. 


Kiedy czekaliśmy, aż nas wypuszczą za kaucją (przez większośćdnia), ryczeliśmy imprezową piosenkę, oblewaliśmy się wodą i tak się 
bawiliśmy w tym więzieniu, ż e kilku tępich Murzynów zapytał o, kim jesteśmy. Kiedy powiedzieliśmy im, ż e chcą doł ączyći 


stwierdziliśmy, ż e wygląda to nieź le. 


W rezultacie jednak, zanim zdąż yliśmy znaleź ćpsychiatrę, który złoż ył by zeznania, ponownie stanął em przed sędzią Neilsonem. Mógł bym 
zrezygnowaćz „zabezpieczenia” w wysokości dziesięciu dolarów i uniknąćtego, ale co do zasady musieliśmy ustanowićnasze prawo do 
wypowiadania się bez każ dorazowego „skazania” za zakł ócanie porządku, więc zdecydował em się stanąćz nim ponownie, niezależ nie od 


okoliczności. 


I stał o się. Prokurator ponownie postawił zarzuty niekompetencji i niepoczytalności i tym razem nie udał o mi się zmusićsądu, aby poczekał na moich 

wł asnych psychiatrów. Prokurator przedstawił trzech świadków. Jednym z nich był fotograf, który był w naszej siedzibie. Zeznał na temat znaków, 

które mamy mówiące o Ż ydach itp., ale podczas przesł uchania przyznał, ż e uważ a mnie za cał kowicie kompetentnego. Innym był męż czyzna, który 
doł ączył do nas rok wcześniej, aby napisaćpracę o psychologii. Zachowywał się jak najbardziej zawstydzony, gdyż od tego czasu dowiedział się, jak bardzo 
mieliśmy rację, a prokuratorowi niewiele pomogł o. Podczas przesł uchania on również przyznał, ż e według niego jestem zdrowy na umyśle i mogę 


stanąćprzed sądem. 


Ale wtedy prokurator wyprowadził nieuniknionego Ż yda. 


Doktor Shultz, dyrektor Szpitala Ogólnego DC, zajął stanowisko i pokazał dziesiątki fotostatów kreskówek, które zrobił em dla akademickiego 
magazynu humorystycznego „Sir Brown” DWADZIEŚCIA LAT TEMU NA UNIWERSYTECIE BROWN. 


Od tego czasu stoczył em dwie wojny za swój kraj, awansując od szeregowców do dowódcy marynarki wojennej, 
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dowodził trzema eskadrami Marynarki Wojennej, założ ył dwie odnoszące sukcesy firmy i obecnie odnoszące sukcesy czasopismo 
ogólnokrajowe US Lady i nigdy nie został oskarż ony o „chorę”. Fotostaty zostały ł askawie przekazane prokuratorowi przez 

Ligę Przeciwko Zniesł awieniu B'nai B'rith - nieuniknionego Ż yda! Doktor Shultz miał takż e trochę literatury naszej partii i zeznał, ż e 
ją przeczytał i okazał o się, ż e jestem „bardzo prawdopodobnie bardzo chory” - „paranoik”! Taka nienawiśćdo „miłych ludzi” (tj. 
komunistycznych Ż ydów) był a dowodem - zeznał - ż e prawdopodobnie jestem bardzo niebezpieczny! 


(Jest w tym sporo ponurego humoru. Dla zdrajców JESTEM niebezpieczny.) 


Podczas przesł uchania wspaniały lekarz przyznał, ż e nigdy wż yciu mnie nie widział i nawet nie wiedział, czy to, co przekazał 


prokuratorowi ADL, był o moim dzieł em! 


Ale wydawał o się to dobrym sposobem na poł oż enie kresu ż ydowskim naciskom i agitacji, które były i nadal prowadzą urzędników 
publicznych DC do niesprawiedliwości, a w niektórych przypadkach nawet krzywoprzysięstwa. Dlatego sędzia orzekł, ż e muszę zostać 
wyciągnięty i zamknięty z szaleńcami na miesiąc, aby zobaczyć czy „zrozumię stawiane mi zarzuty i będę mógł pomóc mojemu 


prawnikowi w mojej obronie”. 


Dla obywateli, którzy nigdy nie doświadczyli bardziej brutalnej strony prawa, szokiem jest odkrycie, jak szybko przyzwoitośći wytworna 
atmosfera sali sądowej zmieniają się w nagą sił ę więzienia, gdy sędzia nakazuje zobowiązanie. Gdy staje się jasne, ż e wyrok będzie 
„Winny”, trzech lub czterech krzepkich „marszał ków" wślizguje się za tobą i na słowo z listy zaczepia cię chudą ręką za pasek i 

warczy: „Chodź my!” 

Masz szczęście, ż e moż esz wręczyćswoje dokumenty itp. przyjacielowi obok, zanim zostaniesz wypchnięty bocznymi drzwiami i za 
kratami w duż ej klatce, w której zwykle znajduje się stado nieszczęsnych przestępców, gł ównie czarnych, kręcących się, wymiotujących 


i plujących na podł ogę i wszyscy wyjaśniali, jak zostali „przewiezieni koleją”. 


Z powrotem do brudnego zbiornika pojechał em z ludzkimi szumowinami, aż przyjechał wóz patrolowy, który zabrał nas zł adunkiem 

do więzienia i oddział u dla obł qkanych. Ci, którzy nigdy nie jechali wozem patrolowym w upalny letni dzieńz ładunkiem nieumytych 
czarnych rzeczy, nie będą w stanie wyobrazićsobie szczególnej natury tej wyrafinowanej tortury. Czarny wóz ma tylko cztery mał e 
szczeliny doprowadzające powietrze, które pochł ania ciepł o znacznie gorzej niż zwykły samochód w gorącym sł ońcu, a w ciągu zaledwie 
kilku minut osiąga znacznie powyż ej setki. Nawet na kilka chwil zanurzenie się w cuchnącej czerni to przeż ycie węchowe, którego nie 
moż na zapomnieć nie mówiąc już o nieznośnym upale. I nie ma pośpiechu, aby zakończyćpodróż . Czekania na papiery, na przeniesienie 
więź niów itp. trwają w nieskończoność tak ż e podróż trwał a dobrą godzinę, pod koniec której nawet skarpetki przesiąkły potem 


i bał am się, ż e trwale zatruwa mnie smród nieumytych czarnych ciał. 


W końcu jednak zabrano mnie pod podwójną straż ą do jednego z tak zwanych „oddział ów" Szpitala Ogólnego DC. Po odprawie, 
podczas której skonfiskowano nawet moją nigdy nie zdjętą obrączkę, przekazano mnie dwóm Murzynom i kazano się rozebrać Moje 
ubrania zamknięto, dano mi prysznic i nakazano zał oż yćponiż ający zestaw „bezpiecznej” piż amy, której nie moż na był o wykorzystać 


do samobójstwa itp. 


Następnie wyprowadzono mnie na korytarz i przywitał o to, co wedł ug obskurnie wyglądającego stada więź niów nazywał o się 
„komitetem powitalnym”. Grupa ta skł adał a się z alkoholików i narkomanów, czarnych i białych, którzy byli tam przetrzymywani 
wystarczająco długo, aby odzyskaćspokój, i którzy szczerze starali się zł agodzićszok dla przybyszów takich jak ja. Ale nie był o dla mnie 
ulgi. Ci ludzie byli tak wyraź nie wariatami, podejrzanymi lub okropnymi, ż e tylko podwoił o to wraż enie, jakbym był zamknięty w 
domu wariatów. Jeden miał tylko jeden ząb i upierał się, ż e na swojej ospowatej twarzy nie malował się makabryczny uśmiech. Inny, 


narkoman, miał cieknące oczy i nos oraz lepkie, mokre dł onie, co sprawił o, ż e wzdrygnął em się, gdy uścisnęliśmy dł onie. 


Po powitaniu zaprowadzono mnie do mojego pokoju, z okiem na górze i wiecznym światł em. Wszystko odbywa się wg 
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tamtejszy personel udawał, ż e to miejsce jest zupeł nie jak w domu - ale ż adna ilośćudawania nie jest w stanie ukryćnakrętek i zamków 
w drzwiach. KAŻ DE drzwi są wszędzie zamknięte, za każ dym razem, gdziekolwiek się wybierasz — nawet drzwi do miejsca, w którym 


trzymają twoją szczoteczkę do zębów! 


Trzeba uczciwie przyznać ż e niektórzy murzyńscy straż nicy byli mili i wyrozumiali, za co jestem im bardzo wdzięczny. Był em cał kowicie 


zdany na łaskę i wł adzę murzyńskich straż ników, opiekunów, lekarzy i pielęgniarek. Biał a twarz był a rzadkością. 


Ale, jak moż na był o się spodziewać niektórzy straż nicy i pomocnicy wykorzystali swoją potworną wł adzę nad biał ym czł owiekiem ii 
zrobili, co mogli, aby uprzykrzyćż ycie. Ponieważ moje zdjęcie często pojawiał o się w telewizji, ci sadyści ze szczególną radością 


demonstrowali swoją dyktaturę nade mną. 


Świecenie ich piekielnych świateł ek w moich oczach przez całą noc był o jedną z ich sztuczek, zmuszanie mnie do brania prysznica w 
środku nocy, zamykania zakratowanego okna w nieznośnie gorące noce i wydawania arbitralnych poleceń powodujących mój 


dyskomfort przez cał y dzień inne metody stosowane przez tych szefów Murzynów. 


W międzyczasie moi odważ ni chł opcy wszędzie pikietowali i agitowali na rzecz mojego uwolnienia, mimo ż e wielu z nich był o 
przekonanych, ż e odejdę i mogą mnie śledzić Ale zachowali rozgł os w tej sprawie, co jest jedyną rzeczą, która uniemoż liwia Ż ydom 


wyeliminowanie mnie poprzez otwarte i brutalne bezpośrednie przekupstwo, legalne oszustwo, a nawet przemoc. 


Kiedy leż ałem nocą w pustej celi, moje myśli często był y zabarwione strachem. Shultzowi i ADL było tak ł atwo dowieź ćmnie tak 
daleko, ż e teraz, gdy był em w szpitalu Shultza, był oby im jeszcze ł atwiej „odkryć, ż e jestem bardziej szalony niż pluskwa, i zamknąć 
mnie bez komunikacji na ż ycie. Jeszcze bardziej martwił em się moż liwością czoł owej lobotomii - podczas której myśląca część 

umysł u zostaje starannie oddzielona od mózgu w wyniku prostej operacji — lub zastrzyków, które na każ dym przesł uchaniu sprawił yby, 


ż e wyglądał bym na prawdziwego szaleńca. To był oby takie proste , wydawało się. 


Ale gdy myślał em i rozważ ał em moż liwości, doszedł em do wniosku (co okazał o się prawdą), ż e chociaż wśród Ż ydów rzeczywiście 
istnieje spisek, to nie jest on cał kowity. Niemoż liwe, ż eby wszyscy byli w to wmieszani, w przeciwnym razie wkrótce nie był by to 
spisek; każ dy by o tym wiedział. Spiskowcy zmuszeni są polegaćna kilku kluczowych Ż ydach, kilku gł upich lub przestraszonych 
szabesgojach, którzy zrobią wszystko, co im każ ą dla pieniędzy lub ze strachu, większej grupie cycków z wypranymi mózgami, 

którzy wyobraż ają sobie, ż e są „postępowi” i oświeceni”, ponieważ „rozumieją” paplaninę „liberał ów” jako gł ęboką myśl. Cały 

ten aparat dział a tak dobrze, jak dział a, gł ównie z powodu ignorancji, strachu i tchórzostwa tych, którzy odkrywają prawdę na ten 
temat. 


Czoł owi Ż ydzi, którzy obsł ugują machinę terroru i tyranii, mogą przetrwaći manipulowaćnami dokł adnie tak, jak poskramiacz lwów moż e 
manipulowaćklatką peł ną śmiercionośnych lwów i tygrysów, ponieważ zwierzęta są zbyt gł upie i boją się gł upiego trzasku jego bicza i krzesł a, aby 


zobaczyćsytuację taką, jaka jest i wykorzystaćogromną moc, którą posiadają, ale boją się jej uż yć 


Ż e nie zwariował em, nikt nie miał wątpliwości. Ale udowodnienie, ż e w tych okolicznościach jestem zdrowy psychicznie, był o 

przeraż ającą perspektywą. Psychiatria, notorycznie ż ydowska, jest tak przesiąknięta wł asnymi wypaczonymi koncepcjami, ż e 

każ dy, kto „róż ni się” w naszym podporządkowanym społ eczeństwie, jest z ich definicji wariatem. Ponieważ Murzyni i Ż ydzi są 
oczywiście tak kochani i wartościowi, brak dostrzeż enia, docenienia i uwielbienia dla nadrzędnych cech tych cudów natury jest ipso 
facto dowodem na to, ż e podmiot jest wariatem. I oto był em nie tylko czł owiekiem, który wyznawał niechęćdo wielu Ż ydów i odmowę 


przebywania towarzysko z Murzynami, ale który otwarcie i naukowo planował umieścićduż ą liczbę 
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ż ydowskich zdrajców w komorach gazowych i nakł onićmiliony Murzynów do powrotu do swoich afrykańskich domów. Jakie miał em 
szanse przekonaćgrupę psychiatrów doktora Shultza, których praca zależ ał a od czł owieka, który już utwierdził się w 


twierdzeniu, ż e jestem „prawdopodobnie szalony”? A co z samym Shultzem? 


Perspektywy nie były wcale jasne. Wstyd się przyznać ż e byli tak ź li, ż e w rzeczywistości dwóch moich chł opaków, którzy wytrwali ze 
mną podczas najróż niejszych bójek i gróź b, atakż e z cel więziennych, zdecydował o, ż e walka się skończył a i uciekł o. Jeden pojechał 


nawet aż do Oregonu, wyobraż ając sobie, ż e cał a partia wkrótce znajdzie się w wyścieł anych celach. 


Ale był em przekonany, ż e nie tylko wydostanę się z tego piekła, ależ e historia doszł a do punktu, w którym zło sięgnęło zenitu, a nasz 
wzrost i triumf są tak nieuniknione, jak wschód sł ońca po ciemnej nocy. 


Aby jednak skomplikowaćsprawę, przyszedł do mnie mój prawnik z urzędu i szepnął, ż e jest przekonany o najbardziej potwornym spisku 
mającym na celu wkurzenie mnie na całe ż ycie iż e moją jedyną nadzieją jest odmowa rozmowy z kimkolwiek, zwł aszcza z psychiatrami. 
Prawnik pan Parker nigdy nie słyszał oż adnych faktach dotyczących ż ydowskiego spisku, ale jego krótkie wprowadzenie do 

ż ydowskiej presji, gróź b i taktyki, kiedy przekazano mu moją sprawę, przekonał o go, ż e praktycznie stracił em przytomność Kiedy 

po raz pierwszy wspomniał em o sposobie pracy Ż ydów, zadrwił , ale wkrótce wpadł w panikę, gdy odkrył, ż e delikatnie to ujął em. 
Presja, jaką wywierają na wszystkich i wszystko, aby w najbardziej brutalny sposób zdobyli to, czego chcą, JEST przeraż ająca, gdy 

ktoś staje przed nią po raz pierwszy. 


Ale pod okiem doktora Shultza był em zamknięty i bezradny, a moja jedyna nadzieja leż ał a w MYŚLENIU, jak wydostaćsię z tej sytuacji. 


bał agan. 


W mojej walce o polityczne zdemaskowanie ż ydowskich zdrajców odkrył em już ,ż espisek nie jest cał kowity - ż e tylko nieliczni czoł owi 
ludzie byli zaangaż owani w nielegalne cele i plany, a te opierają się na strachu, gł upocie i genialnej taktyce, aby osiągnąćswoje cele w 


sposób, który zawsze musi wydawaćsię legalny. 


Główną bronią przeciwko temu twardemu rdzeniu spiskowców jest rozgł os, który już osiągnął em z więcej niż zadowalającymi wynikami. 


Nie mogą po cichu wsunąćkogoś do lochu lub wyścieł anej celi, jeśli uda ci się zdobyćwystarczającą sł awę i popularność 


Drugą bronią, którą odkrył em i która jest doskonał a w tym mentalnym zamknięciu, jest technika oddzielania najlepszych ploterów 
od ich narzędzi. 


Oto tajemnica, która jest warta ż ycia dla moich współ towarzyszy walki o Amerykę i Białą Rasę, gdy wróg próbuje cię zamknąći zamknąćjak szaleńca: WIĘ KSZOŚĆ 
LUDZI, Z KTÓRYMI SIĘ SPOTKASZ, BĘ DZIE SZCZERA, NAWET JEŚLI WPROWADZONA W błędną odpowiedź .Ż ydów nie staćna to, aby wszyscy dowiedzieli się o tym, co 
próbują zrobić i polegają na narzędziach prania mózgu, aby wykonaćswoją brudną robotę. Narzędzia wyobraż ają sobie, ż e są peł ne nowoczesnych”, „postępowych” 


pomysł ów itp. i szczerze realizują dokł adnie to, czego Ż ydzi chcą, aby był o zrobione dla ich wł asnych brudnych celów. 


Na przykł ad to sami Ż ydzi, jako cał a grupa, są paranoikami. Gł ównymi objawami paranoi są urojenia wielkości i urojenia prześladowcze. 
Od czterech tysięcy lat ci Ż ydzi narzekali, ż e są „narodem wybranym przez Boga” (zł udzenie, które w ciągu minuty doprowadził oby do 
popeł nienia pojedynczego czł owieka, gdyby nie stał o się fetyszem całej „religii”), a jednocześnie , bez przerwy przypomina się nam, 


ż ał osnymi lamentami, ż e „Ż ydzi są prześladowani”, zawsze są „niewinnymi kozł ami ofiarnymi”, antysemityzm to „nienawiść itd., itd. 
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Są to wyraź ne i nieuniknione dowody tendencji paranoicznych. 


Wiedząc o tym, wiemy, ż e psychiatra, kiedy się z tobą skontaktuje, będzie szukał tych „urojeńwielkości” i „urojeń 

prześladowczych”. Będzie czekał jak kot w szczurze norze, aż wyjdziesz z najmniejszą wskazówką, ż e to ty (a nie Ż ydzi) zostaliście 
wybrani do wypeł nienia historycznej misji, takiej jak ochrona biał ej rasy, i towarzyszącej temu tezy, ż e Ż ydzi „prześladują” was za 
próbę ich zdemaskowania. Nie ma znaczenia, czy Biał a Rasa JEST wypierana z istnienia, o ile jest w mocy grupy Ż ydów,iż e 

musicie walczyć aby bronićsię przed terrorystycznymi machinacjami tych „wybranych” apostoł ów tolerancji i braterstwa . Fakty nie mają 
nic wspólnego z sytuacją. Jakakolwiek próba przekonania psychiatry przesiąkniętego ż ydowskim myśleniem spowoduje jedynie 


zamknięcie ostatniego zamka w twojej wyścieł anej celi. 


Ale jednocześnie psychiatra, jeśli sam nie jest Ż ydem, jest nadal czł owiekiem i podlega manipulacji. 


Znając zasady jego gry, jeśli masz samokontrolę i duż o odwagi, moż esz go w tym pokonaći wygraćjego OK. 


Pierwsza zasada to współ pracować Zamiast sł uchaćmojego prawnika, który kazał mi w ogóle nic nie mówić zgł osił am się na 
ochotnika do pracy socjalnej w moim bloku dla obł qkanych czarnych potrzebujących terapii. Rysował em dla nich obrazy, pisał em dla 
nich listy i rozmawiał em z nimi, chociaż ich „rozmowa” wystarczał a w niektórych przypadkach, aby w niektórych przypadkach wysł ać 
kogoś do poł owy ściany. Szukają zachowań antyspoł ecznych - wszelkich oznak, ż e nie moż na się „dogadać. Tak więc, choćmoż eto 
byćodraż ające, bądź przyjacielski, popularny wśród szopów i spraw, aby wszyscy cię lubili, łącznie ze straż nikami. 

Przede wszystkim nie wdawaj się w bójki, bez względu na prowokację ze strony idiotów, szaleńców czy straż ników. Wszelka 


przemoc, a oni mogą uczciwie zeznać ż e „walczycie”, jest „niebezpieczna” i musi zostaćpopeł niona. 


Druga zasada to byćuczciwym! Kiedy siadają do ciebie ze swoimi małymi podkł adkami i testami i sztuczkami, nie bój się. Będą 
szukaćnegatywnych postaw i samego strachu. Uspokój się i podchodź do powierzonych Ci zadańz dobrą wolą i determinacją, aby 
wykonaćje dobrze i szybko. Jeśli zapytają Cię, co widzisz w ich plamach i rozmazanych atramentach, przygotuj się na dostrzeganie 
rzeczy pozytywnych i przyjemnych, a następnie powiedz im szczerze. W plamach zobaczysz, czego masz szukać tak jak kobieta zauważ a 
sukienkę innej kobiety, podczas gdy męż czyzna nawet jej nie widzi, tak artysta widzi w reklamie malarstwo i umiejętności artysty, 
których laik nigdy nie zauważ aa architekt widzi zasady, szczegół y i idee w budynku, który dla zwykł ego czł owieka moż e byćpo 
prostu publicznym miejscem komfortu. Nie oglądaj krwi, ciał , wraków itp., ale nastaw się na uczciwe oglądanie ptaków o pięknym 
upierzeniu, byćmoż e japońskich tancerzy w powiewających szatach itp. Jeśli nie ustawisz się w ten sposób, makabryczna atmosfera 
szpitala, straż nicy, lekarze itp., spowodują, ż e będziecie nieuczciwie reagowaćw postaci zagł ady i śmierci, co tylko wprowadzi was 


jeszcze gł ębiej w okropności psychicznego zamknięcia. 


Trzecią zasadą jest uświadomienie sobie, ż e niezależ nie od tego, jak zły jest ż ydowski spisek, nie jest on wszechpotęż nyinie 

jest cał kowity. Nieważ ne, jak bardzo większośćż ydów budzi w nas niechęćdo nich wszystkich, są „dobrzy Ż ydzi”, uczciwi ludzie, 
którzy nienawidzą spisku, który ma miejsce tak samo jak my. Wiele zawdzięczam ż ydowskiemu psychiatrze z innego szpitala, 

który zgł osił się na ochotnika do przyjścia do Generalnego Waszyngtonu i zbadania mnie pomimo presji, aby na zawsze i na 

zawsze wsadzićmnie do więzienia dla obł ąkanych. Zaufał em temu czł owiekowi, rozmawiał em z nim swobodnie i szczerze i 
przekonał em go, ż e jestem na poziomie i na tyle zdrowy na umyśle, mimo ż e nasza polityka był a w 100% przeciwna! To był a dł uga 
szansa, ale się opłaciło. 


Prawidł owo rozumował, ż e gdybym naprawdę był paranoikiem, był bym cał kowicie wrogo nastawiony do Ż yda, który wyglądał i 
mówił jak Ż yd, niezależ nie od mojej obiektywnej pewności, ż e nie był częścią niezaprzeczalnego spisku mającego na celu 


wrobienie mnie w to. Kiedy ten Ż yd wyglądający Ż yd zadał mi nawet najbardziej ż enujące pytanie, dosł ownie był em zszokowany 
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go, mówiąc prawdę bez zastrzeż eń Wbrew sobie ten Ż yd mnie polubił, wyszedł i spisał oświadczenie, ż e jestem zdrowy na umyśle i 
zdolny stanąćprzed sądem. On, wraz z innym psychiatrą-wolontariuszem ze szpitala św. Elż biety, był obecny na rozprawie w 
sprawie habeas corpus, gotowy nadstawićza mnie karku, co by mnie wydostał o, gdybym nie wydostał się pierwszy, zdobywając 


personel szpitala, zwł aszcza psychiatry bezpośrednio odpowiedzialnego za mój areszt lub „oddział ". 


Doktor Shultz był dyrektorem cał ego szpitala i czł owiekiem, który zamknął mnie w tajemnicy, mówiąc sądowi, ż e „prawdopodobnie 
jestem szalony”. Pod nim był a liberalna psychiatra, która był a kierownikiem psychiatrii. Nie był o mowy o ich miejscu w systemie 
kolejowym. A Ż ydzi byli pewni, ż e skoro ordynator szpitala i ordynator psychiatrii byli zdeterminowani, ż eby mnie dopaść to już po 


mnie. 


Ale nawet cał a ta moc nie zadział a, jeśli zachowasz zimną krew i będziesz pamiętać ż e w spisku nie moż e byćzaangaż owanych zbyt 
wiele osób, bo inaczej to się zdradzi. 


Jeśli kiedykolwiek zostaniesz zł apany i zamknięty jak wariat, tak jak ja, pamiętaj, ż e zdecydowana większośćludzi, których spotkasz, 

nie jest zaangaż owana w tę umowę i będą starali się uczciwie wykonywaćswoją pracę, tak jak to robią z tysiącami innych więź niów 
widzą cały czas. Niemoż liwe jest, aby intryganci zaufali im wszystkim i nakł onili ich do pomocy w „uporządkowaniuw" ciebie. Polegają na 
wł adzy i wpływach na górze, aby pokonaćcał ą opozycję. 


Twoim zadaniem jest zmobilizowanie cał ego ciał a w gniewie z powodu twojego uwięzienia, a spiskowcy na górze są bezradni. Nie 
wszystkie nasze sądy (z wyjątkiem byćmoż e sądów ż ydowskich w Nowym Jorku) są nieuczciwe, a zł oczyńcy wiedzą, ż e na 
świadków moż na wezwaćinnych oprócz siebie. Muszą cię jakoś przesł uchać zanim skazują cię na doż ywocie, a jeśli nie 
wpadniesz w panikę i nie przekonasz cał ego personelu mł odszych lekarzy, pielęgniarek, straż ników i szpiegów na oddziale, starsi 
intryganci znajdą się w trudnej sytuacji. niewygodna pozycja ujawniania swojej nieuczciwości przed wł asnym personelem, jeśli 


upierają się, ż e oszalał eś, podczas gdy wszyscy inni wiedzą, ż e taknie jest. 


W moim przypadku lekarz bezpośrednio pod naczelnym psychiatrą kształ cił się niemal wył ąacznie w ż ydowskich szpitalach i szkoł ach, 
ale nie był Ż ydem i był, jak sądzę, szczery. Miał em wszelkie moż liwości, by krzyczećo prześladowaniach i „spiskować, ale tego nie 
zrobił em! Mój prawnik kazał mi się „zamknąć i psychiatra o tym wiedział, ale ja nie. Miał em byćdzikim propagatorem 

nienawiści, zgnębionym na cały świat i oszalał ym z nienawiści do wszystkich Ż ydów i Murzynów. Ale nie był em. Murzyni mnie 

lubili, psychiatrzy nawet Ż yd, pacjenci mnie lubili, a ja tak wyraź nie przyjmował em niesprawiedliwośćuwięzienia z dobrą wolą i 
spokojnym zapewnieniem, ż e nie mogli kwestionowaćmojego zdrowia psychicznego ani osobowości, zwł aszcza po dawce 

kł amstwa, które słyszeli od Ż ydów zanim przybył em. 


Zasada czwarta, jeśli siedzisz w ośrodku psychiatrycznym za próbę zdemaskowania ż ydowskiej zdrady stanu, to pamiętaj, ż e nawet 
spiskowcy nie są na tyle odważ ni, aby uciekaćsię do morderstwa lub wręcz zastrzyków w stylu sowieckim itp. Próbują zastraszyći 

nakł onią Cię do zachowywania się jak wariat, aby mogli uczciwie zeznać ż e jesteś wariatem na podstawie swoich obserwacji i 

obserwacji cał ej zał ogi. Jeśli nie współ pracujesz, narzekasz na prześladowania, dąsasz się i przeklinasz personel, zaliczą cię do wszystkich 


wariatów, których ciągle widują, a którzy robią dokł adnie te rzeczy (jednak bez powodu). 


Gł ówny atak spiskowców mógł by byćdla mnie śmiertelny, gdybym nie wybrał fanatycznej wiary we wł asny rozum. Pewnej nocy wpadli 
do mojej celi z dwoma murzyńskimi straż nikami, chińskim lekarzem i murzyńską pielęgniarką. 
Pielęgniarka podniosł a w górę ogromną hipodermę wypełnioną obrzydliwie wyglądającą, brązowawo-czarną cieczą i kazał a mi się 


przewrócić aby oddaćzastrzyk. Zapytał em, co to jest, a oni powiedzieli, ż e „witaminy”. 
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Zadaj sobie pytanie, co byś zrobił w podobnych okolicznościach. Wiedział em, ż e byli zdeterminowani, aby mnie zamknąćna dobre. 
Walter Winchell (Izzy Lipshitz) stwierdził, ż e to oficjalne stanowisko w sprawie tego, co ze mną zrobić i wiedział em, ż e jest wiele 
sposobów na wytrącenie mnie z równowagi za pomocą strzał ów itp., gdy jestem pod obserwacją. Teraz przychodzą z „witaminami” w 
środku nocy, bez wątpienia czule myśląc o moim zdrowiu. 


Pokusa walki, krzyku i dotarcia do ostatniej krawędzi, aby uniknąćśmiertelnego strzał u, był a przytł aczająca. Ale nie zrobił em tego. 
Wierzył em, ż e nie odważ ą się zastosowaćtakich metod, gdyż złapanie cał kowicie zniweczył oby ich plan na dobre. Ale gdyby 


zmusili mnie do walki, krzyku i zachowywania się jak szaleniec, a to był yby witaminy, każ dy sąd na świecie by mnie skazał! 


Więc posł usznie się przewrócił em i strzelił em. 


I to były witaminy! Poczuł em ich smak, gdy przedostawał y się do mojego krwiobiegu. Ta mał a scena w mojej celi z witaminami to 
kapsuł kowa wersja tego, co Ż ydzi robią naszemu narodowi, który próbuje z nimi walczyćw całym kraju. Sprawiają, ż e zachowujemy 


się jak szaleńcy i wielu z nas wierzy, ż e są tak wszechpotęż ni, ż e wszystko, co nam się przydarza, jest częścią ich spisku. 


Ż ydzi nie mają takiego wszechpotęż nego spisku. Mają śmiercionośny spisek czoł owych Ż ydów-komunistów-syjonistów i przejmuje on 
świat - ale nie dlatego, ż e są tak bł yskotliwi czy tak odważ ni. Wygrywali, ponieważ pozwoliliśmy im wmówićnam, ż e jesteśmy 

gł upi, sł abi i zdezorganizowani. Jak Ż ydzi planowali pokazać ż e zwariował em w sądzie, bo byli pewni, ż e przeciwstawię się ich 
niewinnemu zastrzykowi witaminowemu - ciągle pokazują Amerykanom, jak dzika i szalona wydaje się byćnasza strona, kiedy za 

każ dym razem wyje „spisek” zostaje zatrzymany za przekroczenie prędkości lub zł amanie nakazu sądu. Prawo mówi na przykł ad w 
obecnym brzmieniu, ż e szkoły muszą się integrować Jest to z pewnością nielegalne prawo, ale obecnie ma ono sankcje prawne 

- a na przykł ad FBI musi je egzekwować Kiedy wściekli „poł udniowcy” przył ączają się do komunistycznych robotników, którzy 
potępiają FBI za egzekwowanie tego prawa - lub poprawki do konstytucji, która mówi, ż e Murzyni są obywatelami i mogą gł osować- 
„walczą z zastrzykiem witaminowym” i przekonują miliony, które musimy pozyskać ż e jesteśmy dokł adnie tym, za kogo nas uważ ają 
Ż ydzi - „podż egaczami nienawiści” i bezprawnymi terrorystami. Wł aściwym lekarstwem jest zmiana nielegalnego prawa, a nie walka z 
uczciwą policją i FBI za egzekwowanie prawa, na które pozwalamy tchórzliwemu Kongresowi i wyszkolonej mał pie Sądowi 

Najwyż szemu. 


Kiedy je przechytrzysz, a potem odważ nie poprzesz swój rozum - tak jak ja miał em do czynienia z witaminami i jak to robimy z naszą 
partią nazistowską - są oszoł omieni i oszoł omieni! 


Kierując się rozsądkiem i odwagą, zamiast dzikich emocji i sł usznego gniewu z powodu nielegalnego uwięzienia, przekonałem 
lekarzy Shultza i liberalną psychiatrę, a ci uczciwi lekarze mieli odwagę przeciwstawićsię dwóm czoł owym szefom i oświadczyć ż e 
w ciągu dziesięciu lat był em zdrowy na umyśle. dni, pomimo histerii Szefa Psychiatrii, który wciąż krzyczał: „Jesteś chory! CHORY! 


CHORY", nawet gdy wychodził em z aresztu. 


Natychmiast wrócił em do parku, aby wygł osićprzemówienie, i tym razem nie był o już więcej krzyków: „CHORY! 
CHORY! CHORY"! Ż ydzi byli teraz przygnębieni i zaskoczeni. Ich przywódcy powiedzieli im, ż e to „to” -ż e zostanę zamknięty i na 


zawsze usunięty z drogi - jak obiecał im ich stary, dobry Izzy Winchell.. 


Był o to wielkie zwycięstwo - cał kowite zwycięstwo nad najgorszym zagroż eniem ze strony Ż ydów. Gdyby otwarty nazista gł oszący komorę gazową i 
wł adzę nie był „wariatem”, spiskowcy nie byliby w stanie wrzucićdo ich aresztu „zdrowia psychicznego” kolejnych małych antysemitów jako szaleńców 


tylko dlatego, ż e próbowali zdemaskowaćż ydowskie machinacje. 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 
Rozdział XIX. 


Przez resztę lata i przez cał ą jesień rozmawialiśmy regularnie, aż Ż ydzi swoim bezradnym milczeniem, gdy stali wokół 

naszych wieców ze zł amanymi sercami, udowodnili, ż e cał kowicie rozbiliśmy ich terroryzm. Mając w ten sposób ponad 

wszelką wątpliwośćugruntowaną naszą dominację na naszym ojczystym terenie, skierował em wszystkie moje wysił ki na 
organizację i indoktrynację ż oł nierzy i zwolenników, których zdobyliśmy naszą dramatyczną taktyką. Przede wszystkim musiał em 
się upewnić ż e wszyscy nasi ludzie zrozumieli, ż e komunizm nie jest spiskiem gospodarczym ani nawet częścią ż ydowskiego 
planu dominacji na ziemi, chociaż jest to jedno i drugie. Komunizm jest buntem podwł adnych świata przeciwko elicie. Odkąd 

czł owiek stworzył proste, kamienne narzędzie, toczył niekończącą się bitwę z sił ami natury, które go przytł oczyły. Śmierć 

przy porodzie, śmierćw wyniku trzęsieńziemi, erupcji wulkanów, plag, fal pływowych, suszy, gł odu i śmierci od pazurów i kłów 
dzikich zwierząt był o losem duż ej części ludzkości przez dziesiątki tysięcy lat. Aby miećjedno lub dwoje dzieci przy ż yciu, rodzice 
musieli urodzićdziesięcioro lub dwanaścioro dzieci. Tylko najsilniejsi, najprzebiegli i najtwardsi przetrwali ludzką egzystencję 
przez niezliczone wieki. To zawsze wydawał o się okrutne i bardzo niefortunne. Ale sama surowośćtej nierównej walki z 

naturą gwarantował a, ż e tylko najmądrzejsze i najsilniejsze jednostki dojdą do przywództwa; tylko najlepiej zorganizowane i 
najdoskonalsze rodziny stanęły na czele grupy; i tylko najsilniejsze, najmądrzejsze i najlepiej zorganizowane grupy osiągnęły 
dominację w desperacko walczącym świecie. 


Sł abi i gł upcy nie przetrwali dł ugo. Zwł aszcza nie mogli oszukaćsilnych i mądrych ludzi, którzy przeż yli straszliwą walkę o 

byt, aby zaakceptowali gł upców, demagogów i sł abeuszy jako „wielkich przywódców”. 

Tak więc od zarania dziejów ludzkości, z nielicznymi wyjątkami (spowodowanymi dziedziczeniem wł adzy, które, mówiąc relatywnie, 
nie trwał o) tylko przywódcy, którzy potrafili przewodzić osiągali prawdziwe, trwał e przywództwo i tylko rasy (grupy), które 

były naprawdę lepsze, mogły dominować. W tych warunkach grupa ludzkości luź no zwana „aryjskimi biał ymi ludź mi” 
nieuchronnie osiągnęł a cał kowitą dominację nad cywilizowanym światem i cywilizował a większośćdzikiego świata. W tej 
elitarnej grupie lub rasie ludzi Cezarowie, Perykles, Fryderyk i Waszyngton doszli do osobistego przywództwa. Naturalni 
wrogowie ludzkości, tacy jak choroby, dzikie zwierzęta i brutalne ż ywioły, zmusiły naturalnie niż sze grupy do zaakceptowania 
dominacji i przywództwa wyż szej białej grupy. Ta sama okrutna walka w grupie białych zmusił a masy niż szych rangą do 
zaakceptowania, a nawet poszukiwania przywództwa i dominacji naturalnie wyż szej i elitarnej mniejszości. „Rewolucje ludowe” 
był y zawsze stosunkowo tymczasowe, a wł adza i przywództwo prędzej czy póź niej wrócił y w ręce biologicznie 

lepszych ludzi, którzy mieli prawdziwe zdolności i sił ę do przewodzenia. W rezultacie świat odniósł korzyści z cywilizacyjnego 
dąż enia wyjątkowych białych z Anglii, Niemiec, Francji, Hiszpanii, Portugalii, Wł och itd. - ale przede wszystkim przez 
Nordyków. 

Podczas gdy „poddani” kolonizacji mogli się irytowaći narzekaćpod jarzmem, miliony podrzędnych dzikusów, które przez 
tysiące lat ż yły w prehistorycznej nędzy, ignorancji i dzikości, stosunkowo nagle został y nauczone podstawowych, 
technicznych metod kontrolowania sił naturalnych, tak ż e o wiele więcej z nich mogłoby przetrwaći staćsię na swój sposób 
potęż niejszymi niż ich dzicy, nieskolonizowani bracia. Przez wszystkie te eony historii dla poddanych - ras niż szych, a nawet 
niż szych jednostek rasy biał ej — był o bardzo korzystne poszukiwanie i akceptowanie przywództwa najlepszych ras i 
najlepszych jednostek, nawet jeśli wiązał o się to z jakaś tyrania. Sama natura był a jeszcze bardziej okrutnym tyranem i tylko 
dzięki przywództwu i organizacji dostarczonej przez wyż szą rasę biał ą i wyż sze jednostki w obrębie rasy biał ej ludzkość 
mogł a utrzymaćsię na nogach lub osiągnąćpostęp w walce z naturą. Bronią wyż szego biał ego czł owieka i wyż szej 

jednostki, która przewodził a białym ludziom, nigdy nie był a sama sił a fizyczna, ale zawsze sił a organizacji — która jest 

najwyż szą formą ludzkiej woli w dział aniu. Stosując swój intelekt wobec okrutnych sił natury, które go tyranizował y, 

biały czł owiek nieuchronnie odrzucił przesądy, mity religijne, opowieści starych ż oni poboż neż yczenia. Odkrył to, co 
obecnie nazywamy „metodą naukową” - sił ę zorganizowanego, skrupulatnie logicznego myślenia. Przy peł nym zrozumieniu i 
wykorzystaniu tego intelektualnego narzędzia czł owieka 
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nagle zyskał straszliwą moc kontrolowania wielu dzikich sił natury, które nękały go od tysięcy lat. Dzięki tej metodzie nie 

ma prawie ż adnej rzeczy ani dział ania, których ludzkośćnie mogł aby w jakiś sposób zdominować kontrolowaći wykorzystać 
Czł owiek przeniknął przestrzeńkosmiczną i sam atom. Kontrolował jednego naturalnego zabójcę i choroby za drugim, a 
nawet stworzył sztuczne narządy ludzkie, aby zastąpićte zniszczone lub zepsute. Byćmoż e jest o krok od odkrycia tajemnic 
samego ż ycia. Cał kowicie zdumiony wł asnym geniuszem i osiągnięciami dzięki zastosowaniu metody naukowej, 

czł owiek popeł nił wówczas coś, co byćmoż e okazał o się jego fatalnym bł ędem. Od odkrycia, ż e potrafi posł ugiwaćsię 
prawami natury, doszedł do wniosku, ż e moż e podbićnaturę i obnosićsię z jej ż elaznymi prawami. Pękając z 

zarozumiał ości nad swymi osiągnięciami naukowymi i materialnymi, zapomniał, ż eontakż ejest częścią natury, 
zwierzęciem. Zaczął „podbijać ewolucję. Teraz to odwrócił. 

Oto największe niebezpieczeństwo naszych chaotycznych czasów. Tam, gdzie natura przez niezliczone stulecia zabijał a ludzkość 
aż najlepsze jednostki i najlepsza grupa (mówiąc o przeciętności) zdominował y ludzkość teraz on stosuje metody naukowe do 
wszystkiego innego, z wyjątkiem wł asnej hodowli. Pozwolił , aby antropomorfizm - zarozumiał ość- wkroczył na scenę i 
kontrolował go, tak jak to miał o miejsce w przypadku jego najbardziej dzikich i gł upich przodków 10 000 lat temu w formie przesądów. 
Nauka pokazał a mu sekrety dziedziczności i sposoby wykorzystania tych sekretów do hodowli lepszego bydł a, psów, koni, a 
nawet robaków. Ale jeśli chodzi o jego wł asną dziedziczność czł owiek niechętnie przyznał się do byćmoż e „niesprawiedliwego”, 
ale brutalnie prawdziwego faktu, ż e nie ma naukowego powodu, dla którego wszystkie jednostki i grupy tego samego 
gatunku Homo Sapiens miałyby byćjuż równie wartościowe i miećrówne naturalne zdolności niż to, ż e wszystkie konie i psy 
powinny byćtej samej jakości, czy to pod względem ras, czy jednostek. Prawdę mówiąc, w XVIII i XIX wieku czł owiek zakochał 
się zarówno w metodzie naukowej, jak i wł asnym intelekcie. Dzięki swojej wiedzy medycznej w duż ej mierze pokonał siły 
natury, które tak dł ugo wybierały do przetrwania same najlepsze jednostki i grupy, cał kowicie odwracając w ten sposób 
proces ewolucji, który stworzył wybitnego biał ego czł owieka i same mózgi geniuszy wśród biał ych ludzi, którzy odkryli te 

cuda nauki. Z tego rodzaju kultem intelektu szł a jednoczesna degradacja siły fizycznej. Tam, gdzie kiedyś biały czł owiek nie 
tylko przemyślał i wymanewrował dzikie rasy, ale takż e trzymał je w potulnym poddaniu, uż ywając nagiej siły, a 

nawet terroru, jeśli był o to konieczne, biał y czł owiek zaczął się łudzićkojącą „liberalną” ideą moż na był o obejśćsię bez 

tej siły i czł owiek mógł by utrzymaći rozszerzyćswoje osiągnięcia wył qcznie za pomocą czystego intelektu. Odłoż ył 

swoją zawiązaną maczugę, pochylił się nad książ kami i zaczął wyobraż aćsobie siebie jako „ponad” resztą świata zwierząt, 
który wciąż musiał kopulować wypróż niaćsię, oddawaćmocz i walczyćo przetrwanie. A gdy to robił, istniał a jedna grupa 
ludzka, która przez tysiące lat był a szkolona i specjalnie wybierana w tym superintelektualizmie: Ż ydzi. 


Z natury sł aba, nieagresywna i pozbawiona siły twórczej, ta grupa ludzka przetrwał a wył ącznie dzięki sprytowi jako rodzaj 
pasoż yta, a nawet rozwinęła „religię”, która skodyfikował a, a nawet gloryfikował a intelektualną paranoję i fizyczne tchórzostwo 
jako „drogę Boga”. Kiedy potęż ny, dominujący i porywczy biał y czł owiek odł oż ył swoją maczugę, zapomniał, ż etakż ejest 
zwierzęciem i pozwolił , aby jego metody naukowe i wiedza medyczna odwrócił y ewolucję, wystawił ludzkośćna dominację 

Ż yda. Instynktownie Ż yd dostrzegał rosnącą niechęćbiał ego czł owieka do walki i zdawał sobie sprawę, ż e w bitwie 

na sł owa i wzajemnego oszukiwania jego tysiącletnie doświadczenie będzie więcej niż tylko dorównaniem mniej 

subtelnemu biał emu aryjskiemu czł owiekowi. W ten sposób Ż yd stał się wiodącym i najgł ośniejszym przedstawicielem 
intelektualizmu i metody naukowej. Jednocześnie instynktownie potępił wszelkie idee dziedziczności, hodowli, rasy czy 
indywidualnego przywództwa. To Ż yd miał by byćpanem w skundlonym świecie. Stado wilków jest prowadzone przez 
najsilniejszego i najmądrzejszego wilka na mocy pewnego rodzaju wzajemnej zgody opartej na sile. Takie rozwiązanie przynosi 
korzyści cał emu stadu, ponieważ mądry i twardy przywódca starego wilka jest najlepszą gwarancją dla reszty stada, 

ż ezostanie poprowadzona w zorganizowany i skuteczny sposób w kierunku poż ywienia, bezpieczeństwa itp. Ludzkośćaż 

do XVII i XVIII wieku był a bardzo w sytuacji takiego wilczego stada, nękanego naturalnymi zagroż eniami i ludzkimi wrogami. 
Ale wraz z rozwojem intelektualizmu i pacyfizmu Ż yd był w stanie zbliż yćsię do czł onków „wilczego stada” ludzkości i w 
efekcie powiedzieć „Dlaczego miał by nami rządzićprzywódca, „tyran”, skoro mamy nad nim przewagę liczebną tak bardzo? 
Stwórzmy demokrację i w gł osowaniu wyrzucimy go z interesu". Jeśli „Stado” uda się sprzedaćna tym oszustwie, zbuntuje się 
przeciwko swojemu naturalnemu przywódcy, a powstał ą „demokracją” będzie faktycznie rządzićnajmądrzejszy demagog lub 
gadatliwy rozmówca, zwykle Ż yd, gdy silny przywódca zostanie wyeliminowany samą liczbą. To wł aśnie widzieliśmy podczas 
Rewolucji Francuskiej, powstania Olivera Cromwella i stu innych podobnych „rewolucji ludowych” przeciwko naturalnie 

wyż szym przywódcom ludzkości, tak zwanym „arystokratom”, którzy stracili swą sił ę i popadli w dekadencję. Około 1850 r. 

Z yd Karol 
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Marks zorganizował i skodyfikował ten bunt podwł adnych przeciwko ich naturalnym przywódcom w imię intelektualizmu, 
nauki i demokracji. Zorganizowany przez Ż ydów w formie komunizmu, ten „bunt” masowych milionów 

podwł adnych ziemi przeciwko naturalnie wyż szym rasom i jednostkom grozi przytł oczeniem ludzkości. Dzisiaj, w 

imię „humanitaryzmu” i „postępu”, czł owiek samolubnie i gł upio zatrzymał lub nawet odwrócił każ dy z mechanizmów, 
dzięki którym natura zapewniał a mu energię i rozwój jako gatunku. 

Tam, gdzie kiedyś miał dwanaścioro lub trzynaścioro dzieci, tak ż e przetrwali tylko najsilniejsi i najlepiej przystosowani, 
teraz okrutnie ogranicza swoje potomstwo do jednego, dwóch, trzech lub najwyż ej czterech. Spośród nich krępuje silnych 
i energicznych frustrującymi doktrynami „pacyfizmu” i braterstwa z ludzkimi śmieciami, jednocześnie mobilizując cał e 

siły społ eczeństwa i nauki, aby utrzymaćprzy ż yciu najż ałośniejsze stworzenia, od śliniących się idiotów po 

dwugł owe potwory . Codziennie rośnie liczba potęż nych apeli o wkł ad w tę czy inną podstawę ochrony ż ycia, atym 
samym zdolnośćdo prokreacji najbardziej nędznych i nieszczęśliwych mał ych bł ędów ludzkich, których natura 

mił osiernie wyciągnęł aby z ich cierpień gdyby tak było nie dla lekkomyślnego „humanitaryzmu” 

krótkowzrocznych męż czyzn i kobiet, którego Eleanor Roosevelt jest byćmoż e najbardziej obrzydliwym przykł adem. 
Podczas gdy rasa biał a w ten sposób wyniszcza i wyniszcza siebie, surowo ograniczając swoje potomstwo, a następnie 
utrzymując przy ż yciu najbardziej nienadające się jednostki kosztem gatunku, aktywnie pomaga, a nawet zmusza 
niezliczone hordy kolorowej ludzkości do rozmnaż ania się w tak zdumiewającym tempie. tempo, ż e rezultatem jest po 
prostu eksplozja populacji najniż szego rodzaju ludzkich kundli. Na każ dego biał ego czł owieka na świecie przypada już 
siedmiu kolorowych, a odsetek ten z dnia na dzieństaje się coraz bardziej przeważ ający. Jeśli naprawdę wierzymy w 
„demokrację”, tak jak chcieliby tego nasi przywódcy, to przy jednym gł osie na osobę stanowimy już jedynie niewielką 
mniejszość która wkrótce zostanie zmyta przez falę kolorowej i czarnej „równości”. Organizacja Narodów 

Zjednoczonych daje już do zrozumienia nawet najgł upszym białym, ż e istnieje taki rozwój sytuacji, ponieważ kanibale i 
najbardziej nieprawdopodobni wł adcy wł óczniami z Konga są traktowani przez nasze liberalne ropuchy jak „męż owie 
stanu”, podczas gdy ci „męż owie stanu” minstreli zbierają kąski ich zmarł ych przeciwników politycznych przed ostrymi 
zębami. Nawet malejąca liczba wysokiej jakości biał ych ludzi, jeśli są w stanie urodzićsię, a następnie przetrwać 

w świecie coraz bardziej manipulowanym na korzyśćniezdolnych i leniwych, nadal nie moż e przetrwaćw naszym szalonym świecie. 
Dwa razy w ciągu mojego ż ycia te same okrutne siły, które w imię „demokracji” promują nieograniczone rozmnaż anie 
się najbiedniejszej i najciemniejszej ludzkości, doprowadziły do straszliwych wzajemnych masakr zwanych „wojnami 
światowymi”, w których NAJLEPSI z białych na jedna strona morduje NAJLEPSZYCH z Białych po drugiej stronie, 

chociaż ż adna z tych stron nigdy nie wygrywa. Zawsze to Ż ydzi, rasy kolorowe i marksiści „wygrywają” te koszmarne 
rzezie, podczas gdy śmietanka naszego narodu, najodważ niejsi, najbardziej idealistyczni, bezinteresowni i ofiarni 

mł odzi męż czyź ni, wyruszają, aby mordowaćsię nawzajem jako ochotnicy. 4-F i kupieccy książ ęta zostają w domu, aby 
zapewnićzespoł owi muzykę, naboje, piękne mundury i resztę machiny rozpalającej „patriotyczną” młodzież , aby poszł a 

i zabijał a się nawzajem, aby „uczynićświat bezpiecznym dla demokracji, „lub „położ yćkres tyranii" itp. - chociaż 

tych samych chł opców ostrzega się, aby nie ekscytowali się tyranią CZERWONEJ lub CZARNEJ tyranii - która w 
rzeczywistości jest „demokracją” w dział aniu. Wydaje się, ż e mniej więcej co trzydzieści lat malejąca liczba biał ych elit 
świata skacze sobie do gardeł , podczas gdy uczy się ich pracy i walki, aby uczynićświat lepszym miejscem do hodowania 

Ż ydów i Murzynów. Nasi ludzie nigdy nie byli świadkami tego okrutnego i samobójczego procesu, a nawet teraz; najlepsi 
z naszych ludzi, najbardziej patriotyczni, wrzeszczą i tańczą wojenne, aby iśći mordowaćRosjan - którzy są takż e białymi 
ludź mi - zamiast zdaćsobie sprawę, ż e to komuniści są wrogami ludzkości, a nie nieszczęsni, niewykształ ceni i 
bezbronni rosyjscy biali męż czyź ni i kobiety, którzy są więź niami tych potworów świata, tak jak w pewnym sensie 
jesteśmy tutaj, w Ameryce. A pomiędzy tymi ogólnoświatowymi rzeziami biologicznej śmietanki ludzkości Ż ydzi 

nie dają elicie wytchnienia. „Liberalizm” wykastrował naszą intelektualną mł odzież , sprawia, ż e faktycznie kochają 
swoich niszczycieli i każ dy proces wł asnej dezintegracji. Wynikająca z tego deprawacja moralna ostatecznie 

powoduje ostateczną hańbę cywilizacji - bratki, pedał y! Zdominowane przez Ż ydów dziedziny medycyny chciał yby, 
abyśmy spojrzeli ze współ czuciem i tolerancją na tę obrzydliwość ponieważ ludzie są „chorzy”. Ale z drugiej strony, szaleni 
zabójcy na ulicach też . Ż ydzi mówią, ż e Hitler też był „chory”, ale nie było ż adnych zaleceń aby pozwolićmu 
pracowaćnad swoją biedną, sfrustrowaną mał ą wolą. Mówią, ż e jestem chory, ale najwyraź niej nie chcą mi pozwolićna 
moje mał e peccadillos. Zawsze i tylko w celu dezintegracyjnego zepsucia moralnego wychodzą z fragmentem „zostaw 

go w spokoju, on jest po prostu chory”. Nasi pradziadkowie prawdopodobnie powstaliby w przytł aczającym, naturalnym 
gniewie, aby wymordować na lewo i prawo, niewypowiedziane, peł zające, brudne rzeczy, które usprawiedliwiamy mianem „beatów 
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brudne, ostentacyjnie antyspoł eczne i odraż ające, „szalone” w rytmie orgiastycznych najniż szych kanibali w Afryce, peł ne 
najbardziej fał szywego, jakie moż na sobie wyobrazićż ydowskiego „intelektualizmu” (Ginsberg) i śpiące na zmianę z Murzynami 
i Murzynami - te poniż ające iż ał osne stworzenia są nieuniknionym rezultatem wprowadzenia „demokracji” i „liberalizmu” 

do praktyki zawodowej. Krótko mówiąc, każ da sił a „nowoczesnego” społ eczeństwa, naukowa, kulturalna, moralna i 
intelektualna, krótkowzrocznie zapomniał a o rasie, grupie, w szalonym „liberalnym” dąż eniu do rozpieszczania 

jednostki kosztem gatunku. Każ dy naturalny proces selekcji i hodowli został brutalnie odwrócony, a ludzkośćponownie 
rozmnaż a się w dż unglach i jaskiniach, w których nasi przodkowie toczyli niegdyś tysiące lat zawziętej walki z bezlitosnym, ale 
zdrowym środowiskiem. Idiotyzm pogardy dla wł asnego dziedzicznego geniuszu i sił y stał się modą wśród mł odych 
„intelektualistów” akademickich na całym świecie i jeśli biał y czł owiek nie zda sobie sprawy, ż e intelektualizm i 

metody naukowe, które tak bardzo podziwia, muszą zostaćzastosowane do niego samego i jego rozmnaż ając się jako zwierzę, 
ludzkośćzostanie zniszczona przez chaos społ eczny i odwrócenie ewolucji biologicznej. W rzeczywistości proces ten jest 

już daleko zaawansowany i niczym zahipnotyzowane ptaki przed węż ami, biały czł owiek i narody na cał ym świecie wzdrygają 
się w skrajnym tchórzostwie przed buntowniczymi gangami ludzi podrzędnych i czarnych dzikusów, rozgniewanych i 
prowadzonych przez Ż ydów. Narodowy socjalizm to przede wszystkim doktryna głosząca, ż e nie tylko dla dobra ludzkości, 

ale absolutnie niezbędne dla jej przetrwania jest stosowanie metod naukowych nie tylko w hodowli zwierząt i robaków, ale 

takż e w hodowli ludzi . Narodowy Socjalizm nie chce niszczyćniż szych ras ani jednostek, tak jak przywódca wilków nie chce 
zniszczyćstada, a jedynie zorganizowaćje w produktywny porządek, który jako jedyny moż e umoż liwićim przetrwanie i 
cieszenie się pewnym stopniem ludzkiego szczęścia. Narodowy Socjalizm ubolewa nad odwróceniem ewolucji czł owieka 
przyspieszanym przez dobrobyt, braterstwo, mieszanie ras i nieograniczone rozmnaż anie się niż szych ras i jednostek, 

podczas gdy wyż si ograniczają się do nielicznego potomstwa lub ż adnego potomstwa. Aby osiągnąćte cał kowicie podstawowe 
iż ywotne cele, narodowy socjalizm deklaruje, ż e jego celem jest nic innego jak absolutna dominacja białych, cywilizowanych 
obszarów ziemi przez biał ego aryjskiego czł owieka i przywództwo nad aryjskim biał ym czł owiekiem przez najsilniejsze i 
najmądrzejsze jednostki rasy, a nie jak największej liczby sł abeuszy, przeciętności i samolubnych interesów prywatnych. Aby 
osiągnąćten cel, narodowy socjalizm uznaje, ż e władzę należ y zdobyćlegalnie, najpierw w strategicznym centrum 

świata, w Stanach Zjednoczonych, a następnie na wszystkich pozostałych białych aryjskich obszarach ziemi. Narodowy 

Socjalizm nie uznaje wyimaginowanych granic geograficznych narodów za równie waż ne, jak bardzo realne granice wyznaczone 
przez naturę w RACE. Dlatego deklarujemy ostateczny zamiar wł ąaczenia wszystkich białych ludów nordyckich i aryjskich w jedną 
cał ośćpolityczną, aby już nigdy biali ludzie nie walczyli i nie zabijali się nawzajem w imię tak gł upich rzeczy, jak 

wyimaginowane granice geograficzne lub tak okropnych rzeczy, jak ż ydowskie oszustwa gospodarcze - - albo komunizm, albo 
kapitalizm. Ponadto oświadczamy, ż e nie dąż ymy do mordowania ani niszczenia ż adnej rasy, lecz jedynie zamierzamy ustanowić 
oddzielne obszary, w obrębie których każ da rasa będzie mogł a osiągnąćswoje wł asne przeznaczenie, o ile nie wkracza ani nie 
atakuje obszarów lub czł onków innej rasy. Na koniec deklarujemy nasz zamiar cał kowitego zniszczenia wszystkich jednostek, 
BEZ WZGLĘ DU NA RASĘ, które są winne organizowania, planowania lub przeprowadzania zbrodniczego spisku komunistycznego 
i buntu przeciwko ludzkości i prawom natury. Uznajemy, ż e duż a częśćŻ ydów była i jest przywódcami tego 

zbrodniczego buntu bolszewików i spisku przeciwko rodzajowi ludzkiemu i nie cofnie się przed zadaniem cał kowitego 
zniszczenia takich trujących ludzkich bakterii. Ale to tylko negatywna częśćnaszych ideał ów i celów. Celem narodowego 
socjalizmu jest maksymalne rozwinięcie i wyraż enie jego wkł adu w ludzkośćoraz, poprzez zastosowanie metod naukowych w 
samej hodowli czł owieka, zapewnienie, ż e świat będzie zaludniony nie coraz większą liczbą murzyńskich degeneratów, ale 

ludź mi którzy coraz bardziej zbliż ają się do wł adczego ideał u wyraż onego w staroż ytnych nordyckich sagach przez bogów i 
boginie Walhalli. 


-INDEKS- 
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TYM CZASEM ŚWIAT 


przez George'a Lincolna Rockwella 


ROZDZIAŁ XX. 


UWAGA: Powyż sze rozdział y książ ki zostały napisane we wrześniu i paź dzierniku 1960 roku i miały zostaćdostarczone 
wydawcy w Chicago w listopadzie. Stracono cał y rok, gdy wydawcę i inne osoby zastraszano i zmuszano do porzucenia 
publikacji groź bami, gł ównie ze strony Ligi Przeciwko Zniesł awieniu B'nai B'rith i innych organizacji ż ydowskich. Ostatecznie 
publikacja książ ki został a podjęta przez Parlament w Nowym Jorku we wrześniu 1961 roku. Jednak firmie tej nie udał o się 
wydrukowaći wyprodukowaćksiąż ki nigdzie indziej, jak tylko na naszym wł asnym, małym biurowym powielaczu Davidson 
221. 


Nawet wtedy nie ustał y wysił ki mające na celu zaprzestanie publikacji. „Maszynistki-ochotnicy” przybyli, aby pomóc w 

montaż u książ ki w naszym IBM - tylko po to, aby sabotowaćpracę, jak pokaż ą bł ędy typograficzne i ortograficzne w pierwszych 
rozdział ach, pomimo cał ej staranności, jaką mogliśmy wykazać Wł aściwie podpalili salę prasową w środku nocy i katastrofę 
uratował dopiero oficer dyż urny. Mój drukarz i grafik zostali wmanewrowani do odejścia w kluczowym momencie, tak ż e 

prawie całą książ kę napisał em samodzielnie, z niewykwalifikowaną pomocą lojalnych oficerów i ż oł nierzy, z wyjątkiem pisania 
IBM przez wierną czł onkinię partii. 


W związku z tym przepisał em ten ostatni rozdział w grudniu 1961 roku, aby uaktualnićksiąż kę. Czytelnikowi ponownie 
przypomina się, ż e książ ka został a napisana i wyprodukowana w rzeczywistych warunkach bojowych, przy kulach, koktajlach 
Moł otowa, bombach fosforowych i kamieniach latających nad kwaterą gł ówną i drukarnią, a takż e podczas bardziej 
subtelnych ataków agentów ż ydowskich. Kiedy piszę, dwóch moich chł opaków jest w więzieniu, jeden wł aśnie wyszedł, a ja 
przebywam w więzieniu w Nowym Orleanie i Arlington w oczekiwaniu na apelację. Ż ydzi z Departamentu Sprawiedliwości 
przeczesują każ dy aspekt mojego ż ycia (w tym tę książ kę, której kopie wł aśnie przejęł o FBI wczoraj, 1 grudnia 1961 r.), aby 
znaleź ćjakąś podstawę do „ścigania”, która by się utrzymał a. Wreszcie nasze fundusze operacyjne są tak ż ał ośnie małe,ż e 
jeszcze dziesięćdni temu drukowaliśmy i pracowaliśmy w mroż ącym krew w ż ył ach mrozie, ponieważ od kwietnia ubiegł ego 
roku nie mogliśmy zapł acićrachunku za gaz. 


Z tych wszystkich powodów mamy nadzieję, ż e czytelnik wybaczy niedociągnięcia techniczne w powstaniu tego dzieł a 

i będzie pamiętał, ż e treśćjest tutaj, niezależ nie od formy, co jest kwestią przejściową. Póź niejsze wydania dorównają i 
przewyż szą tony produkcji ż ydowskich, które obecnie zapeł niają nasze księgarnie. W ich przypadku forma na pewno jest!; mają 
miliony, które płacą gojowskim rzemieślnikom za produkcję arcydzieł sztuki bukmacherskiej - ale brakuje im treści, jak w 
przypadku większości rzeczy w naszym dzisiejszym „nowoczesnym” ż yciu - w epoce plastiku. Odchodzimy już od sprzedaż y 
naszej produkcji i zż elazną determinacją już niedługo będziemy mieli pieniądze na produkcję This Time the World w stylu, do 
którego jest uprawniony. 


Wraz ze zwycięstwem w sądach w Arlington i miaż dż ąacym zwycięstwem nad atakiem „na zdrowie psychiczne” w Waszyngtonie, 
dobrze wkroczyliśmy w pierwszą fazę naszej walki o wł adzę. Od tego czasu świat czytał w gazetach o naszych wyczynach. 


Pierwszą fazą był a walka o to, by za wszelką cenę daćsię poznaćmasom jako fanatyczni orędownicy Biał ego Człowieka i 
wróg ż ydowskich zdrajców. 


Jest wielu, którzy myślą tak jak my, ale wyniośle potępiają naszą dziką i weł nianą taktykę jako „niegodną” itp. Ci mądrzy ludzie 
nie mogą zrozumieć ż e bycie „godnym”, „wyrafinowanym” lub „rozsądnym” nie pomogło ż adnemu z ruchy prawicowe odniosły 
dotychczas sukces. 
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Lewica nie jest ani dostojna, ani rozsądna, ale odnosi sukcesy. To ma moc! Wygrywa, ponieważ rozumie podstawowe ź ródło 


wszelkiej wł adzy politycznej, jakim są wspólne, zwykł e masy ludzkie. 


Ostateczna wł adza polityczna nie leż y w rękach „konserwatystów”, „liberał ów”, intelektualistów czy oddział ów zbirów, ale milionów 
hydraulików, stolarzy, robotników, taksówkarzy, barmanów itp. A tych milionów nigdy nie zdobywa się argumentami, ale zawsze w skrajnych 
emocjach. Kochają i nienawidzą. Bawią się jak dzieci i walczą jak zwierzęta. Gardzą sł abością, szczególnie u przywódców, i kochają siłę, 
nawet jeśli ona tyranizuje ich. Roosevelt był tego diabelskim przykł adem. Nie chcą widziećintelektualnej dyskusji pomiędzy wzniosł ymi 


ideami politycznymi, ale miaż dż ącego zwycięstwa swojej strony i cał kowitego unicestwienia wroga, kimkolwiek by nie był. 


Ż ydowska promocja idei demokracji jest potwornym oszustwem mającym na celu ukrycie wł asnej wł adzy nad tymi masami, która polega na 
kontroli wszelkich środków masowego przekazu i popularnej rozrywki. Zwykły czł owiek nie moż e znaćosobiście ludzi i spraw, w sprawie 
których wolno mu „gł osować. „Poznaje” te rzeczy w „wolnej” demokracji, takiej jak Ameryka, tylko wtedy, gdy pokazano mu je w telewizji, 
gazetach, czasopismach itp. Kandydaci i kwestie, wokół których Amerykanie i wszyscy obywatele demokracji, gł osowanie to obrazy ludzi i 
spraw namalowane z niezwykł ą przebiegł ością przez „ukrytych perswadantów”, naukowych manipulatorów umysł ów, którzy świadomie i 
bezwzględnie wykorzystują techniki inż ynierii emocjonalnej do budowania „obrazów ojca” i cał ej reszty narzędzi swojej mocy 


„Drugiej stronie” po prostu nie wolno istnieć nie mówiąc już o wyraż aniu się. 


Kto kiedykolwiek słyszał o antysemickim ogólnokrajowym programie telewizyjnym? A moż e serial kryminalny z czarnymi przestępcami? A moż e 


nawet program telewizyjny Johna Bircha ujawniający na przykł ad czerwoną płytę Ike'a? 


W rezultacie biedny, naiwny, zwyczajny i przyzwoity mały Amerykanin John Doe naprawdę wierzy w większośćbzdur wlewanych mu do 
gł owy przez dwadzieścia cztery godziny na dobę przez prasę, telewizję itp. Obrazy, które powstają w jego umyśle: Ż ydzi”, „reformatorzy 
rolni”, „pozbawieni Murzyni”, „chorzy przestępcy” - cał a reszta liberalnych obrazów - nie są prawdziwe, o czym wie każ dy, kto czytał 

ż ydowską gazetę lub został napadnięty przez czarnego przestępcę. Ale te syntetyczne obrazy mają ogromną moc emocjonalnego 
oddział ywania na masy, tak ż e zagł osują na nieznośnego, zepsutego popinjaya, takiego jak na przykł ad milioner Roosevelt, jako 


„czł owieka ludu"! 


Problem zbudowania organizacji politycznej zdolnej do poruszenia tych mas w drugą stronę, pomimo cał kowitego opanowania przez wroga 


wszelkich środków porozumiewania się z masami, jest więc przede wszystkim problemem dotarcia do mas - w jakikolwiek sposób Wszystko. 


Nie ma znaczenia, jak na początku do nich dotrzesz, waż ne, ż eby poznali ciebie i fakt, ż e stoisz na przeciwnym biegunie niż ci, którzy mają 


wł adzę. 


Nasza „nazistowska” taktyka zmusza Ż ydów do wyszydzania nas, pomimo ich wysił ków zmierzających do „cichego traktowania”, jako 
„potworów”, „podż egaczy nienawiści”, chuliganów, terrorystów itp., itd. Wbrew sobie Ż ydzi muszą budują we wł asnej telewizji nasz obraz, 
który jest tak samo fał szywy, jak obrazy, jakie budują na temat ich wł asnych marionetek - niemniej jednak obraz nas, obraz o emocjonalnym 


wpł ywie, który dociera do mas. 


Zapytaj męż czyznę na ulicy o Rockwella i Amerykańską Partię Nazistowską, a prawdopodobnie powie ci, ż e jest to organizacja, która chce 


„zabićwszystkich Ż ydów i czarnuchów”. 


To, ż e jest to obrzydliwe kł amstwo promowane przez Ż ydów, nie ma znaczenia. W rzeczywistości lepiej jest, aby nasz wizerunek na tym etapie 
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jest potworny. 


Masy myślą jak elektroniczny kalkulator. Nie mają modulacji, a jedynie plus i minus, czarno-białe, absolutnie dobre i absolutnie złe. 
Pawł ow udowodnił na swoich psach, ż e podstawowe wzorce zachowania są w zasadzie zdeterminowane przez uwarunkowania fizyczne, 
aż ydzi i komuniści udowodnili poprzez swoje „pranie mózgu”, ż e istoty ludzkie podlegają tym samym prawom psychologii 


mechanicznej, co psy Pawł owa. Dzięki odpowiednim technikom każ dą ż ywą istotą, w tym czł owiekiem, moż na manipulować 


Tylko cieplarniani intelektualiści chcą, aby ich fikcja był a „modulowana” „szarawością”, tak jak w prawdziwym ż yciu. Zwykły czł owiek 
pragnie bohaterów i zł oczyńców i nie ma co do tego wątpliwości. Nie potrafi pojąćani współ czuć„mił emu" zł oczyńcy lub „zł emu” 
bohaterowi. Analiza preferowanych przez niego magazynów „Pulp” i komiksów szybko ustali prawdziwośćtego twierdzenia. Gdyby 


„Superman” upił się i zrobił z siebie osł a albo od czasu do czasu okazał się tchórzem - jak to robią prawdziwi „bohaterowie” - w 
mgnieniu oka wypadł by z interesu. 


Dlatego Ż ydzi robią dokł adnie to, czego od nich oczekujemy, kiedy utrzymują swoje nazistowskie kłamstwa o okrucieństwie 
zalewające Amerykę w postaci oceanicznych powodzi. W tej chwili, i jeszcze przez jakiś czas, oni są lśniącymi „bohaterami”, a my 
jesteśmy w 100% zgnił ymi „zł oczyńcami”. Nieważ ne, dotarliśmy do mas z wizerunkiem zagorzał ych przeciwników tego, co się 


dzieje. Dopóki John Doe będzie w miarę usatysfakcjonowany tym, co się dzieje i swoim losem, będzie nadal akceptował ten obraz. 


Ale Ż ydzi i cał a ich trująca banda liberał ów, queerów, mieszańców ras itp. nie moż e dłuż ej uszczęśliwiaćbiednego mał ego Johna 
Doe tym, co mu robią. Ż adna ilośćnajbardziej mistrzowskich telewizyjnych programów o bractwu nie jest w stanie uchronić 

męż czyzny, którego ż ona został a brutalnie zgwał cona przez gang szalejących czarnych, przed brutalnym przebudzeniem i 
uświadomieniem sobie fał szywego ż ydowskiego obrazu „uciskanego” i „niewinnego” Murzyna. Cał a poezja pokoju i współ istnienia nie 
moż etrzymaćpana Doe ślepym na fakt, ż e komunizm podbija ziemię, z jedną trzecią ludności świata już zniewoloną, a reszta 


zmiękczona, podczas gdy teraz ma przyczół ek na plaż y 90 mil od Florydy! 


Obecnie „zwykły czł owiek” rozkoszuje się produktami fał szywej paniki wojennej i zmanipulowanej gospodarki, a jego uszy są 
gł uche na prośby o zbadanie podstaw tego fał szywego „dobrobytu”. Ale kiedy rajd domku z kart upadnie, co nieuchronnie nastąpi za 


osiem lub dziewięćlat, John Doe nagle się obudzi! 
I będzie zły! 


Wraz z zamieszkami na tle rasowym w cał ej Ameryce, podczas których gł odni czarni i biali walczą o nieistniejącą pracę, wszystkie piękne 
pojęcia o braterstwie i słodkim rozsądku znikną w kilku chwilach bolesnego uznania, ż e jego „przyjaciele” byli przez cały czas jego 


wrogami, a jego dlatego wrogowie byli jego przyjaciół mi. 


Kł amcy skazują się teraz przed ławą przysięgł ych w Ameryce, a im bardziej kł amią i oszukują ł awę przysięgłych, tym bardziej ława 
przysięgłych będzie domagaćsię krwi kł amców, gdy odkryją, w jaki sposób został a ona porwana. Jesteśmy zadowoleni - ba, SZCZĘ ŚLIWI 
-ż e jesteśmy reklamowani jako potencjalni mordercy wszystkich Ż ydów, chociaż nie jest to prawdą, ponieważ w ten sposób (1) 
docieramy do mas z prostymi ideami i (2) wyróż niamy się jako bezkompromisowych wrogów tego, czego, jak wiemy, masy zaczynają 


nienawidzići za kilka lat będą nienawidzićz pasją. 


Już prawie zakończyliśmy pierwszą fazę naszej walki o władzę. Zarówno nasza nazwa, jak i nasz fanatyczny sprzeciw wobec 
ż ydowskiego komunizmu-syjonizmu i mieszania ras są znane na całym świecie, choću wielu z niezrozumieniem i palącą 


nienawiścią. To był nasz pierwszy cel. 


Następną fazą walki jest rozpoczęcie wbijania w wyprane mózgi mas kilku prostych idei 
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tego, czym naprawdę jesteśmy — zamiast tego, czym o nas mówią. Ta książ ka jest pierwszym poważ nym krokiem w tym kierunku, 

chociaż masy jej nie przeczytają. Ale nieuchronnie zdobędzie kilku intelektualnych bojowników, którzy pomogą nam w walce z propagandą. 
Co najważ niejsze, książ ka będzie miaż dż a cym zaprzeczeniem kł amstw Ż ydów na temat naszej prawdziwej natury i idei, które moż na 
osądzićsamo w sobie, ze strasznymi skutkami dla kłamców. Nawet kiedy zostanę przewieziony koleją do więzienia, do kolejnej rundy 
schroniska dla owadów, co jest bardziej niż prawdopodobne pomimo naszego skrupulatnego przestrzegania prawa, ponieważ Ż ydzi w 
Departamencie Sprawiedliwości popadają w coraz większą desperację, książ ka będzie gł osićprawdę i zbawienie po cichu tysiącom, a moż e 


i milionom. 


Jesteśmy jeszcze zbyt sł abi, aby narzucaćnam prawo do wynajmu sali i organizowania zgromadzeń publicznych. Nie mogliśmy dzisiaj 
wynająćstrychu burdelu na spotkanie. Ale to nie potrwa dł ugo. Gdy dochody z tej książ ki w końcu zaczną wlewaćnam krew do ż ył, anie 
struż ką wody z wkł adu kilku wytrwałych pionierów, pójdziemy do sądu i będziemy walczyćo nasze prawo do wynajmu sali jak każ dy inny 


Amerykanin... gdy walczyliśmy o prawo do parku publicznego w Nowym Jorku i wygraliśmy. 


A kiedy uda nam się wynająćprzyzwoitą salę i zorganizowaćpubliczne zgromadzenie, dobrze rozpoczniemy drugą fazę naszej walki - fazę 
edukacji przez propagandę. Wbijemy w umysły społ eczeństwa kilka prostych, niezapomnianych haseł i idei, które zastąpią diabelnie sprytne 
hasł a Ż ydów, obecnie wbijane w umysły ludzi: „braterstwo”, „nie moż na oceniaćpo grupach, tylko jako jednostki”, tolerancja” (dla 
wszystkiego, co pozostał o, ale nienawiśćdo „podż egaczy nienawiści”). Kiedy ci mił ośnicy wolności sł owa wyją z powodu nazistowskich 
„sloganów” itp., niech myślący Amerykanin rozważ y naturę kampanii prowadzonej przez Ż ydów i „liberał ów”. Czyż nie posł ugują 


się takż e sloganami i najbardziej potworną propagandą emocjonalną? 


Dzięki tym naukowym i potęż nym metodom powoli zaczniemy wyjaśniaćmasom, kim naprawdę jesteśmy. I znowu kł amstwa Ż ydów 
obrócą się przeciwko nim, tak jak to już w niewielkim stopniu ma miejsce, gdy ludzie przychodzą na wywiad ze mną i uważ ają mnie za 
inteligentnego, piśmiennego, uprzejmego, rozsądnego i wedł ug wielu opinii osobiście sympatycznego. Na ich twarzach widaćszok, gdy nie 
widzą rogów na mojej gł owie ani nie czują dymu ognia i siarki. W ciągu pięciu lub siedmiu lat nawrócimy tysiące, dziesiątki tysięcy, setki 
tysięcy, a w końcu miliony na nasze ideały i wiarę w nasze męskie, bezpośrednie przywództwo w kierunku tego, czego naprawdę chcą 


Amerykanie i biali męż czyź ni. 


W międzyczasie zaczniemy ubiegaćsię o każ dy dostępny urząd polityczny i będziemy domagaćsię prawa do kupowania czasu 
telewizyjnego, gdy wejdziemy na karty do gł osowania, nawet dla łapacza psów. Dzikie wycie Ż ydów, gdy pojawiam się w telewizji przed 
sztandarem ze swastyką i przywoż ę do domu prawdy, których ludzie tak bardzo pragną usłyszeć będą muzyką dla moich uszu i pieśnią 
śmierci przemytników i zdrajców. Wcześniej czy póź niej zaczniemy byćwybierani - najpierw do mał ych urzędów, a potem do duż ych. 
Podczas gdy Ż ydzi w dalszym ciągu popychają, popychają i prześladują uczciwych mieszkańców Wirginii za pomocą wymuszonej 


integracji, dział alności wywrotowej, pornografii i komunizmu, nieuchronnie będę w stanie zdobyćwystarczającą liczbę gł osów, aby zostaćwybranym na 


A to będzie oznaczaćpoczątek trzeciej fazy walki o odzyskanie naszego amerykańskiego dziedzictwa i egzekwowanie Konstytucji z korzyścią 
dla białych chrześcijan, którzy zbudowali ten kraj. Dzięki prestiż owi urzędu publicznego, pomimo wszystkich kł amstw i terroryzmu 

Ż ydów, pokaż emy, czym jest uczciwy, nieustraszony rząd i zorganizujemy naród, który zdobyliśmy. Zbudujemy naszych wyszkolonych, 
hardcorowych obecnych nazistów w ogólnokrajową organizację masową, która będzie rozpalona świętą gorliwością, taką jak 

wypaleni amerykańscy rewolucjoniści - a której brakował o naszemu narodowi od wojny domowej. Do tego czasu „konserwatyści” ze swoimi 
przestarzał ymi programami zmywania naczyń i okrzykami bojowymi „powrót do starych, dobrych czasów koni i powozów!”, zostaną 
zdyskredytowani i pobici przez Ż ydów, których teraz udają, ż e nie zauważ ają. Wrogowie Ameryki będą szalećz powodu naszych 
wolności, naszych tradycji i przede wszystkim naszej biał ej rasy. Goldwater jest prawie pewien, ż e pójdzie w ślady Kennedy'ego - gdy ten 


wtł aczał Amerykanom kolejne cztery lata nieznośnej zdrady. 
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A Goldwater będzie ostatnią kroplą dla dobrych i cierpliwych ludzi, którzy tak bardzo starali się uwierzyćż ydom i ich kł amstwom. Kiedy on takż e zdradzi 
naród, nie będzie już miejsca, do którego mogliby się zwrócić Fał szywa „konkurencja” między Republikanami a Demokratami wywoł ał a już zniesmaczenie 
milionów, które teraz jako „konserwatyści” mają nadzieję, ż e uda się coś zrobićprzeciwko „liberał om”. A kiedy ci biedni niewinni odkryją, ż e lisi Ż ydzi po raz 
kolejny wykonali swoją starą sztuczkę polegającą na prowadzeniu ich - kiedy nie mogli ich pokonać(tak jak to zrobili - kiedy wsadzili Ike'a) - będą na koniec 
ich owcy cierpliwości i gotowośćdo peł nej, bezkompromisowej walki ze śmiercionośnym wrogiem, którego w końcu zobaczą. Szczególnie bogaci 
„konserwatyści” będą gromadzićsię pod naszymi sztandarami po tym, jak Goldwater wrzucił im ostatnią dawkę genialnej zdrady. Tak jak przemysł owcy 

z Zagł ębia Ruhry ostatecznie poparli Hitlera, gdy zdali sobie sprawę, ż e nie ma pół metku bicia komunistów, którzy sięgają do ich portfeli, tak bogaci 


amerykańscy reakcjoniści poprze nas, gdy oni również dowiedzą się, ż e Ż ydzi a komuniści zaraz zabiorą im gotówkę. 


Dzięki rosnącym funduszom, nie tylko od ludzi, ale od przestraszonych reakcjonistów, do 1968 roku będziemy mogli rozpocząćczwartą fazę 
- zdobycie wł adzy! Zorganizujemy wyścig prezydencki, co z kolei zapewni ogromną ogólnokrajową transmisję telewizyjną. Nie będziemy 
w stanie pokonaćGoldwatera ani ż adnego innego Ż yda - ani ż ydowskiego marionetki, którego wystawili, ale zniszczymy ich machinę, 


jeśli będzie niezwycięż ony terror na najwyż szych poziomach, tak jak zrobiliśmy to tutaj, w rynsztoku. 


Kluczowym czynnikiem w naszym planowanym dojściu do wł adzy będzie rozwiązanie problemu Murzynów - problemu, który stał się 


już cał kowicie nie do zniesienia zarówno dla białych, jak i czarnych. 


Zwykli ludzie pracy w Ameryce mają dośćtego, co nazywają „czarnuchami”, a podjęcie brutalnych dział ańw tej sprawie uniemoż liwiają 
im jedynie najbardziej ekstremalne środki prania mózgu i uż ycie siły zbrojnej, w tym armii amerykańskiej, jak na Mał a skał a. To nie 
jest problem Południa; sytuacja jest jeszcze bardziej wybuchowa w miastach na pół nocy, takich jak Detroit i Nowy Jork. 


Jednocześnie, co zrozumiał e, czarni też mają dość Każ dy czł owiek na tej ziemi musi znaleź ćsposób, aby uważ aćsię za 
„wartościowego” i godnego wł asnego szacunku. W przeciwnym razie ż elazne prawa psychologii zmuszają go do (1) obłędu, (2) 


popeł nienia samobójstwa, (3) uniknięcia Problemu i stania się pijanym, oszoł omionym wł óczęgą. 


Nieustannie wmawiając mu, ż e jest „równy” od biał ych hipokrytów, którzy udają, ż e go kochają (ale wysył ają wł asne dzieci do szkół 
prywatnych, aby nie musiał y zadawaćsię z czarnymi itp.), Murzyn w Ameryce jest coraz bardziej sfrustrowany w poszukiwaniu 


najważ niejszego poczucia wartości. 


Sto lat temu, kiedy nie słyszano o „równości”, sytuacja Czarnych wydawał a się mniej optymistyczna, ale pod omawianym względem była 
znacznie, znacznie lepsza. Murzyn ż ył i poruszał się wył qcznie w swoim wł asnym, ekskluzywnym czarnym kręgu. 

Jasne, traktowano go z góry, niemal jak zwierzę, ale jego egzystencja psychologiczna był a w 100% wewnątrz wł asnej grupy. Na przykł ad 
nigdy nawet nie rozważ ał moż liwości posiadania białej ż ony ani nawet związku z biał ymi. 

Poczucie wartości zyskał wył ącznie dzięki swojemu statusowi we wł asnej grupie, a tutaj mógł się wyróż nići byćmoż e staćsię „wielkim 
czł owiekiem”. Murzyn, któremu udał o się zostaćnajlepszym graczem na banjo lub gawędziarzem, byćmoż e wśród innych 


Murzynów, odniósł naprawdę prawdziwy sukces. 


Ale wraz ze wzrostem współ czesnej hipokryzji „równości” Murzyn nieustannie stawiał przed nim pogląd, ż e nie odniesie sukcesu i nie 
jest nic wart, jeśli nie odniesie sukcesu w biał ych kręgach. Nie zadowala się już Murzynką, ale: jak pokazuje fakt, ż e prawie każ dy 
Murzyn, który zdobędzie wystarczająco duż o pieniędzy i prestiż u, poślubia Biał ego, marzy o zdobyciu biał ych kobiet, zdobyciu 
białej pracy i byciu akceptowanym w 100% jako to samo co Biali, czym nigdy nie będzie. 
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„Liberał owie” oczywiście lekceważ ą ten argument, ale najbardziej zasadniczą częścią problemu jest to, ż e nawet najbardziej „liberalni” biali mówią 
ustami o równości i tylko tak dł ugo, jak nie wpływa to ich ż ycie osobiste. Nie mają ż adnego zamiaru mieszaćsię seksualnie w celu prokreacji z 
rasą murzyfską i dopóki Murzynowi tego odmawia się, jak moż e on naprawdę wierzyćw tę bzdurę, ż e jest taki sam jak biali ludzie, z wyjątkiem 


koloru skóry? 


Uczciwi Amerykanie rysują tę samą kolorową linię na drzwiach wejściowych, a nieuczciwi „liberał owie” rysują tę samą kolorową linię na drzwiach 
sypialni swojej córki. Ale granica istnieje i zawsze będzie. I to boli. Moż esz byćtego pewien. Tylko rybi zimny „liberalny” paplający o „humanitaryzmie” 
mógł by nie zdawaćsobie sprawy z straszliwej krzywdy, jaką wyrządza czarnym, dając im fał szywe wyobraż enie, ż e 100% równości to 


tylko kwestia czasu, okupacji i spania . 


Z drugiej strony, zwykłych pracujących biał ych Amerykanów nie moż na winićza to, ż e zaczęli nienawidzićczarnego czł owieka, który staje się coraz 
bardziej nieznośny w swoim popychaniu, w miarę jak jest rozjuszany przez Ż ydów stojących za organizacjami „murzyńskimi”. Nawet jeśli znajdzie się 
kilku nędznych liberał ów, którzy rzeczywiście są gotowi poświęcićswoje córki na oł tarzu „równości” Murzynów, jak to zrobił sir Stafford Cripps, nieskazitelny, 


zdrowy biały robotnik odda wszystko za nagą przemoc, zanim pozwoli na hurtowe pogwał cenie jego świętych instynktów i praw natury. 


Ż ydowska wł adza pieniądza trzyma obecnie armię zirytowanych białych męż czyzn w ryzach poprzez utratę pracy, gdy straż poż arna i policja 
są zintegrowane, a potwory takie jak Sammy Davis Jr. są paradowane ze swoimi biał ymi ż onami we wszystkich naszych gazetach i magazynach 
itp. Ale kiedy skończą się pieniądze i miejsca pracy, a z pewnością tak się stanie, gdy fał szywa gospodarka upadnie, gdy nie będzie już moż najej 


zał ataćprzez berliński „kryzys” i podobne oszustwa, nic nie będzie w stanie powstrzymaćwściekł ych milionów Biał ych. męż czyź ni. 


W rezultacie powstają wszystkie elementy koszmaru przemocy i rozlewu krwi. Obł udnicy i Ż ydzi wmawiają Murzynowi, ż e jest równy i powinien 
naciskać A Biali - zarówno na Pół nocy, jak i na Poł udniu - są powstrzymywani przed przemocą mającą na celu powstrzymanie piekielnego 


pchania jedynie poprzez fakt, ż e tracą pracę i byćmoż e pójdą do więzienia. Nazywanie ich „bigotami” nie powstrzyma ich na zawsze. 


WiększośćAmerykanów, którzy nie są w stanie tego wszystkiego pojąćintelektualnie, wie to instynktownie. Wszyscy mogą odczućto straszliwe, 


śmiertelne napięcie, gdy Murzyni pchają się dalej. 


To dzięki inteligentnemu rozwiązaniu tej niewypowiedzianej sytuacji zdobędziemy większośćgł osów, które pozwolą nam objąćurząd. 


Kiedy nadejdzie katastrofa gospodarcza, zamieszki na tle rasowym będą nieuniknionym skutkiem w całych Stanach Zjednoczonych. Problem 
rasowy, który jest jednomyślnie ignorowany lub zaostrzany przez wszystkich naszych polityków, od Stevensona po Goldwatera, musi zostać 


rozwiązany poprzez inteligencję, uczciwośći dobrą wolę, w przeciwnym razie moż na go rozwiązaćpoprzez masakrę i rozlew krwi. 


Amerykańska Partia Nazistowska uznaje, ż e Murzyn nigdy nie będzie szczęśliwy w Biał ym Społ eczeństwie, ponieważ nigdy nie będzie mógł zdobyć 
tego waż nego poczucia wartości i szacunku do samego siebie, dopóki stale będzie mu się przypominaćo kolorystyce, niezależ nie od tego, czy 


jest to kwestia uczciwego czł owieka. drzwi wejściowe lub drzwi sypialni córki liberał a. 


Tylko na swoim wł asnym kawał ku geografii, wśród wł asnego ludu, Murzyn moż e znaleź ć„status”, jaki musi posiadać aby istniećjako 


zadowolona istota ludzka. 
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Waszyngton, Lincoln, Jefferson, Madison, Monroe i wszyscy nasi pierwsi przywódcy uznali tę fundamentalną prawdę i pomogli założ yćLiberię w 


Afryce dla naszych Murzynów, których stolica został a nazwana Monrovia na cześćnaszego Prezydenta Monroe. 


Nie tak wiele lat temu Murzyn Marcus Garvey przewodził ruchowi „Powrót do Afryki”, który uzyskał cztery miliony podpisów Murzynów pod 


petycją o powrót do Afryki. Ale ten fakt nie moż e dotrzećdo opinii publicznej, ponieważ Ż ydzi chcą tu Murzynów z trzech zgniłych celów: 


(1) Wykorzystują Murzynów jako równowagę sił w polityce. Prawie równo podzielili Biał ych na dwie nic nie znaczące druż yny Republikanów i 
Demokanów, tak ż e ich gł osy zgrabnie się znoszą (gł ówny powód ogromnej ż ądzy kierowanej przez Ż ydów, by „wydobyćsię z gł osowania”, 
co sprawia, ż e frajerzy wyobraż ają sobie, ż e biorą udział w rządzie). jedynie wygrywając gł osowanie Czarnych, polityk moż e dzisiaj 
zostaćwybrany, a Ż ydzi będą kontrolowaćgł osowanie Czarnych. Murzyni, jako stosunkowo nieświadomi i prostoduszni, ł atwo dają się 
prowadzićprzebiegł ym i przebiegł ym Ż ydom, takim jak Marvin Rich i Arthur Spingarn. A ci Ż ydzi z NAACP, CORE itp. sprzedają gł osy swoich 
czarnych stad temu, kto oferuje Ż ydom i Murzynom najwięcej, i do diabł a z krajem, Konstytucją i większością biał ych chrześcijan. To 


cał kowicie nikczemny plan! 


(2) Ż ydzi ż erują finansowo na bezradnych ekonomicznie Murzynach. Wystarczy odwiedzićmurzyńską częśćmiasta i spojrzećna nazwy sklepów 
lub zobaczyć kto zbiera ogromne czynsze za karaluchy i zaszczurzane czarne kamienice, aby zobaczyć jak Ż ydzi doją swoje czarne bydło. 
Zobacz, kto sprzedaje czarne wino i whisky. 

Albo przejrzyj akta sądów miejskich, aby zobaczyć kto przejmuje ż ał osne pensje Murzynów za ł atwe do spł acenia dł ugi powstał e w wyniku 


sprzedaż y śmieci i plastikowych śmieci dzieciom czarnym. 


Trzeci powód, dla którego Ż ydzi trzymają tu Czarnych, jest bardziej subtelny. Oni, Ż ydzi, wykorzystują Murzynów jako taran, aby zniszczyć 


społ eczeństwo biał ych gojów na korzyśćŻ ydów, nie dając oczywistego do zrozumienia, ż e jest to operacja ż ydowska. 


Gł osząc równośćCzarnych i werbując miękkich i grubych gł ów jak Eleonora, którzy wyobraż ają sobie, ż e są intelektualistami, ale którzy nie 
pomyślą, kiedy mogą poczuć Ż ydzi łamią nasze społ eczeństwo i nasze morale poprzez inwazje Murzynów, które są natychmiast 


wykorzystane przez Ż ydów, którzy wkraczają za nimi. 


Krótko mówiąc, Murzyn jest w takim samym stopniu kluczem do ż ydowskiej wł adzy w Ameryce, jak w 100% zarządzany przez Ż ydów biznes telewizyjny 
i filmowy. 


To jest powód, dla którego wszelkie wysił ki zmierzające do prawdziwego rozwiązania problemu Murzynów są ścigane i wypierane przez 


Ż ydów - gdy Marcus Garvey został wtrącony do więzienia, a jego ruch rozbity. 


Ale tak jak ż ydowskie oburzenia zawsze wywoł ują przeciwwagę wśród biał ych, jak to miał o miejsce w Niemczech, Włoszech, Hiszpanii 
itd., i jak to dzieje się teraz w USA - tak w końcu stworzyli prawdziwego przywódcę wśród narodu murzyńskiego Elijah Muhammad, przywódca 


„czarnych muzuł manów". 


Wiem, ż e pan Muhammad swego czasu głosił masakrę Białych. Nie mogę powiedzieć ż e go winię. Gdybym był Murzynem, czuł bym to samo. 
Ale pan Muhammad był i stoi w obliczu tych samych problemów co my - cał kowitej wrogości ze strony Ż ydów i wszystkich ich satelitów, łącznie 
z rządem. Prasa ż ydowska robi, co moż e, aby go ignorować pisząc peany pochwalne i uwielbienia dla „czarnych” organizacji i dział ań 
kierowanych przez Ż ydów, takich jak CORE i NAACP. Biorąc pod uwagę okoliczności i pamiętając o prostocie serca, ignorancji i bardzo uciskanym 


statusie większości Murzynów, moż na mu wybaczyćwszelkie kazania niezbędne do zdobycia 
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sił ę, aby zrobićcoś konstruktywnego, aby rozwiązaćproblem, tak jak musimy uż yćkilku cał kiem potęż nych metod, aby sami przechytrzyć 


kł amców prasy ż ydowskiej. 


Ale Elijah Muhammad wziął milion lub więcej najniż szych ludzi na ziemi - leniwych, pijanych, brudnych, o brudnych ustach i paskudnych 
czarnych wł óczęgach i przestępcach, odraż ających stworzeniach zwanych „czarnuchami” - i zamienił ich w zdyscyplinowanych , szanujący 
się, trzeź wi, pracowici, uprzejmi, czysto mówiący i czyści ludzie. Niech biali ludzie, którzy karzą mnie za to, ż e jestem „kochankiem 
czarnuchów” za szanowanie Elijaha Muhammada, pokaż 4 mi dzisiejszego biał ego przywódcę, który wykazał się taką mistrzowską zdolnością 


do przewodzenia! 


W miarę jak Mahomet zyskiwał na mądrości i pozycji, w swoich programach i ż ądaniach stał się takż e bardziej umiarkowany i przypominał 
męż a stanu. Wie, jak Ż ydzi wykorzystują i wykorzystują jego naród i nie boi się tego powiedzieć jak wielu Białych z Poł udnia, którzy 


przeklinają mnie za wychwalanie Mahometa, a potem szepczą w najbardziej tchórzliwy sposób o „chhhhhh! «Ż ydzi»” . 


Zwykł ż ądaćterytorium amerykańskiego dla swojego murzyńskiego narodu. I powiem, ż e gdyby nie był o innego sposobu rozwiązania 
problemu Murzynów, a alternatywą był oby skundlenie rasy Biał ej, co jest nieuniknione, jeśli obecne naciski mieszane będą kontynuowane, 
był bym nawet skł onny daćMurzynom wł asnego obszaru w Ameryce (byćmoż e w Nowym Jorku, gdzie mogliby cieszyćsię towarzystwem 
swoich ż ydowskich „przyjaciół "), zanim zobaczę, jak nasza biał a rasa został a zdegradowana do narodu brązowych kundli, takich jak rój w 


Ameryce Poł udniowej. 


Ale to nie jest konieczne. 


Kiedy nadejdzie katastrofa gospodarcza, co nastąpi za sześćdo ośmiu lat, kiedy w Berlinie i Laosie zabraknie fał szywej gospodarki 
zastraszającej wojną, nie będziemy potrzebowaćobozów „PWA” CCC, aby napompowaćlub zasilićnaszą gospodarkę. Zaprzestając naszych 
obrzydliwych wysił ków, aby kupićprzyjaź ńi „neutralność od naszych wrogów za pomocą „pomocy zagranicznej” i przeznaczając te 
pieniądze oraz pieniądze obecnie marnowane na prawa obywatelskie i przestępczośćmurzyńską naszym wł asnym Murzynom na budowę i 
budowę nowoczesnego narodu przemysł owego w Afryce, moż emy nie tylko uczynićperspektywę ich wł asnego nowoczesnego narodu tak 
atrakcyjną, ż e nasi Murzyni będą masowo migrować ale będziemy wpompowywaćosiem lub dziesięćmiliardów dolarów rocznie w naszą 
wł asną wolną gospodarkę — naszych wykonawców, techników, organizacje usł ugowe, biznesmenów, banki itp. Dzięki temu kolejne 


miliony Amerykanów będą pracowaćnad konstruktywnym projektem mającym na celu rozwiązanie problemu, a nie jego powiększanie. 


Wiele osób sprzeciwia się temu, ż e niemoż liwe był oby przesiedlenie piętnastu milionów Murzynów do Afryki. Ci ludzie zapominają, ż e 
przewieź liśmy o wiele więcej ludzi niż podczas II wojny światowej - w warunkach bojowych! Przy odpowiedniej woli i duchu będzie to 


łatwe. 


Jeśli chodzi o pozyskanie Murzynów, jest to naprawdę dziecinnie proste, z nowoczesnymi metodami sprzedaż y i public relations. Los większości 
Murzynów w Ameryce jest niesamowicie zgniły. Wizja chwalebnej „równości” i „odrobiny smaku miodu” (tj. stosunku z biał ą dziewczyną), 

jaką Ż ydzi przedstawiają Murzynom, szybko rozczarowuje Czarnych i będzie to robićcoraz szybciej w miarę kontynuowania nacisków . 

Jedynie nieliczni „profesjonalni” Murzyni naprawdę czegokolwiek nienawidzą i stanowią oni zdecydowaną mniejszość Ogromna 

masa amerykańskich Murzynów jest ż ał ośnie biedna, sfrustrowana, wykorzystywana, biorąc pod uwagę pęd wł óczęgów po naszych sądach 


i więzieniach, i ogólnie rzecz biorąc, nie ma po coż yć 


Przy jakichkolwiek funduszach na dział ania public relations, zapiszemy miliony tych zdeptanych stworzeńna prawdziwą, dł ugą przerwę. 
Czł owiek będzie szarż ował na zmasowane bagnety wroga w imię wizji, w którą naprawdę wierzy, co udowadnia każ da wojna po obu 
stronach. Nasi Murzyni nie mają teraz ż adnej wizji, z wyjątkiem obł udnej nadziei na „mieszanie”, która gorzko ich frustruje, zwł aszcza tych 


biednych, których nie staćna biał ą prostytutkę, profesjonalistkę czy amatorkę. 
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W Savage Africa prawie nie ma wykwalifikowanych pracowników i przywódców, więc nasi amerykańscy Murzyni od razu przeskoczyliby ze 
statusu gorszych i uciskanych obywateli drugiej kategorii do pionierskich bohaterów i bardzo poszukiwanych ekspertów na nowym 
lądzie. Atrakcyjne witryny wystawowe w murzyńskich dzielnicach wszystkich amerykańskich miast z literaturą i petycjami w środku, 
programy telewizyjne, publiczne wiece i cał a reszta narzędzi nowoczesnych technik masowej sprzedaż y rozbudzą wyobraź nię i 


serca sfrustrowanych milionów Czarnych w Ameryce, jak beznadziejne marzenie o 100% równości nigdy się nie speł ni. 


AElijah Muhammad jest oczywistym i sprawdzonym przywódcą organizującym i kierującym tym potęż nym ruchem, co jest niemal 
dokł adną analogią do sposobu, w jaki sama Ameryka został a cywilizowana przez ludzi prześladowanych i prześladowanych w innych 
krajach. 


Pomimo głupiego wycia „czarnucha kochanka” muszę cierpieći zrozumiał ej obawy przed nami w sercu pana. 
Muhammadzie, mamy pewność ż e uda nam się osiągnąćstanowisko oparte na wzajemnym zaufaniu i współ pracy w kierunku wielkiego 
celu, jakim jest autentyczne rozwiązanie problemu Murzynów. Jego porucznicy nawiązali już z nami kontakt i zapewnili o wszelkiej pomocy, 


jaką mogą udzielić a my daliśmy im podobne zapewnienie. 


W miarę jak będziemy rosnąćw siłę i wpływy, będziemy mogli pracowaćz godnością i osobno, ale we wzajemnej pomocy, ku dniu, w 
którym nasi amerykańscy Murzyni będą wreszcie mieli prawdziwy szacunek do samego siebie i przyzwoite środowisko, jakie jesteśmy 
im winni po trzystu latach niewolnictwa i wyzysku, a nasi biali ludzie zyskają czystą, biał ą cywilizację chrześcijańską krwią swoich 
przodków. 


I nawet miękkie gł owy i liberał owie pewnego dnia zagł osują na nas, kiedy rozwiąż emy ten potworny problem ku zadowoleniu 


wszystkich uczciwych ludzi, czarnych i białych, z wyjątkiem ż ydowskich spiskowców. 


W 1972 roku, mając nazistowskich senatorów i przedstawicieli w każ dym stanie oraz miliony nazistowskich wyborców, będziemy 
mogli zdobyćwł adzę w wyborach. A potem rozpocznie się piąta faza walki — sprzątanie! Ż elazną miotł ą (ale zawsze w ramach prawai 
konstytucji) wymiatamy hordy zdrajców ze stanowisk i wsadzamy do komór gazowych - nie dlatego, ż e należ ą do jakiejś szczególnej 
rasy czy „religii”, ale dlatego, ż e udowodniono im, ż e sądy przed ł awą przysięgłych za zdrajców najwspanialszych ludzi i systemu 


rządów, jaki kiedykolwiek wymyślił ludzki umysł. 


Za jedną kadencję w Białym Domu będziemy w stanie zakończyćwielki masowy ruch Murzynów do Afryki lub do rezerwatów tutaj, tak 
ż e nasze miasta będą IśnićBIAŁYM i stosunkowo wolne od szalejących przestępców, którzy teraz zamieniają naszą stolicę narodową w 
okrutną dż unglę morderstwa i gwał tu. Ludzie, którym bez końca mówiono, kim jesteśmy tyranami i jak chcemy mordowaći rabować 
ludzi, zobaczą, co NAPRAWDĘ moż emy zrobićza pomocą wł adzy i poznają z pierwszej ręki czysty biał y ogień naszego idealizmu, 
równie odważ ni a uczciwi Niemcy mogą wam powiedzieć jakim rajem były Niemcy w „Wielkich Dniach”, nawet dla uczciwych 

Ż ydów - ale zwł aszcza dla Niemców. Amerykanie po raz kolejny będą rozkoszowaćsię swoją cudowną, bł ogosł awioną Ameryką, 
nieskazitelnie czystą od queer, pornografii, gorącej atmosfery seksu, hipokrytów, fał szywych chrześcijańskich róż owych 

kaznodziejów i - co najważ niejsze ze wszystkich zdrajców i kł amców. 


Wtedy rozpoczną się najniebezpieczniejsze czasy dla naszego ruchu i naszego ludu. 


Ż ydzi pociągający za sznurki w Moskwie i Jerozolimie oraz w domach bankowych świata (w tym w Watykanie, gdzie Rothschildowie 
kazali teraz papież owi Janowi usuwaćfragmenty Pisma Świętego, które nie podobają się Ż ydom, którzy ukrzyż owali Chrystusa!) jeszcze 
raz to zrobią. pracuj z diabelską pomysł owością, aby pogrąż yćświat w kolejnej krwawej łaź ni, aby ocalićich zgnił e tajne 


imperium krwi i złota, tak jak pogrąż yli nas w II wojnie światowej 
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aby świat znów był bezpieczny dla marksizmu, kiedy Hitler miał go w ucieczce. 


Hitler, który nigdy nie podróż ował, był nieuleczalnym izolacjonistą i szowinistą. Wyobraził sobie, ż e moż e stworzyć 
nieskazitelną i czystą mał ą „bańkę”, zdezynfekowaną z ż ydowskiego brudu i flegmy, w samym środku brudnego ż ydowskiego 
światowego imperium. Udał o mu się dokonaćcudu przez jakiś czas, ale jego zadanie był o równie niemoż liwe, jak próba 
stworzenia czystego jak szpital i antyseptycznego mał ego obszaru w kanale zalewanym ryczącymi potokami ekskrementów. 
Ogarnął go powódź ż ydowskiej nienawiści i trucizny, która otoczył a maleńkie Niemcy. 


Gdyby zaczął od początku nie od ruchu NIEMIECKIEGO, ale od ruchu BIAŁEGO CZŁOWIEKA obejmującego wszystkich białych 
ludzi na świecie, tak jak ruch ten obejmuje wszystkich Ż ydów, bez względu na narodowośćczy nawet „religię”, i jak ruch 
komunistyczny jest międzynarodowym, zwycięstwo zajęł oby mu znacznie więcej czasu, ale był by pewien, ż e wygra. Nie da się 
pokonaćruchu międzynarodowego ruchem narodowym, tak samo jak nie stworzy się ł adnego, czystego miejsca w ściekach. 


Nie popeł niliśmy tego błędu. Od początku tak samo cięż ko pracował em, aby zbudowaćmiędzynarodową solidarność 
WSZYSTKICH biał ych męż czyzn, niezależ nie od religii i narodowości, jak musiał em założ yćpartię w USA 


Metoda jest niezwykle trudna — mam zakaz wstępu do większości krajów, a z ludź mi w innych częściach świata mogę 
kontaktowaćsię wył ąacznie pocztą — ale jest PEWNA. W Anglii, Szwecji, Norwegii, Islandii, Kanadzie, Argentynie, Niemczech, 
Danii - nawet w Japonii - i dziesiątkach innych krajów pracujemy nad utworzeniem Światowej Unii Narodowych Socjalistów 
jako organizacji walki na śmierći ż ycie odpowiednik światowych organizacji marksistowskich Kominternu i 

syjonistów. Dziś partie nazistowskie w tych krajach dział ają pod pseudonimami, tak jak każ ę naszym nazistom w wielu 
amerykańskich miastach dział aćpod innymi nazwami, dopóki nie staną się wystarczająco silni, aby przetrwaćż ydowskie ataki 
terrorystyczne. Ale rosną silne i czyste. Nic nie jest w stanie ich teraz powstrzymać 


Ż ydzi robią teraz cał emu światu to samo, co zrobili Niemcom w latach dwudziestych XX wieku. Ż ydowscy potentaci 
zadekretowali nawet, ż e moda damska musi wyglądaćjak ta z szalonych lat 20., jak pokaż e spojrzenie na reklamy mody. 
Monopolizują wszystko i rozprzestrzeniają swój brud i rozkład w każ dy zakątek tej zdumiewającej planety. Ich czerwona 
Organizacja Narodów Zjednoczonych planowana jest jako ostateczny cmentarz wszelkiej wolności narodowej, a w miarę jak staje 
się coraz bardziej kolorowy i czarny, ostateczny cmentarz Biał ej Rasy. 


Kiedy rośniemy i zdobywamy wł adzę tutaj, w USA, istnieje straszliwe niebezpieczeństwo, ż e Ż ydzi zdecydują się na 

ostateczne szaleństwo kolejnej wojny światowej, aby nas powstrzymać- zagroż enie, którego teraz uż ywają, aby doprowadzić 
świat do szaleństwa swoimi niekończącymi się naprzemiennymi groź bami i uściski dł oni, tak jak psy Pawł owa doprowadzane 
był y do takich stanów niepokoju na skutek mechanicznych naprzemiennych tortur i opieki, ż e stały się ż ywymi zombie, 
gotowymi zrobićwszystko, co rozkaż e im manipulator, dokł adnie tak, jak nasi ludzie zaczynają to robićmasowo. 

Ż ydzi wcale nie mają zamiaru wysadzaćsię w powietrze podczas wojny na bomby wodorowe, którą nam przedstawiają w 
przeraż ających, kolorowych artykuł ach i telewizji itp. „Zimna wojna” ma wył ącznie na celu zarabianie pieniędzy na gospodarce 
zastraszania wojną i utrzymywaniu frajerzy zajęci z przeraż eniem przyglądaniem się „tam”, podczas gdy tu odwala się brudną 
robotę - i po to, abyśmy zadawali się na śmierć jak nakazał Lenin. 


Gdyby jednak okazał o się, ż e Ż ydzi byli o krok od cał kowitego zdemaskowania — i wynikającej z tego kary, na którą tak pilnie 
zasł uż yli - w ostatniej chwili spróbowaliby zdjąćwszystko z uszu wszystkich, w nadziei uniknięcia zemsty w katastrofalnym 
zamieszaniu i nędzy. 


Przed tym się strzegliśmy, kierując się podstawową ideą naszego ruchu, jaką jest jednośćBiał ej Rasy Aryjskiej - niezależ nie od 
lokalizacji na kuli ziemskiej czł onków tej rasy. Ta jednośćobejmuje Biał ego Aryjczyka 
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Naród rosyjski, który jest w takim samym stopniu ofiarą ż ydowskiego komunizmu jak my, nawet Rosjanie, którzy się na to zgadzają, 


jak nasi tępi „liberał owie”, nie znający natury diabł ów, którzy ich wykorzystują. 


Jednocześnie pracujemy i rozwijamy się tutaj, w USA, a nasi naziści pracują w innych krajach zachodnich, robimy co w naszej mocy 
prawnej, aby przygotowaćruch nazistowski również w Rosji. Nie mamy ochoty iśći mordowaćbiał ych rosyjskich męż czyzn, tak jak 
kiedyś poszliśmy mordowaćnaszych niemieckich braci, ponieważ powiedziano nam, ż e są „wrogami”. Naprawdę mamy palące 
pragnienie wymordowania bolszewickich zdrajców ludzkości, którzy podczas II wojny światowej zamienili ziemię w rzeź nię dla swoich 
wł asnych zgniłych i samolubnych celów, a teraz otwarcie przechwalają się, ż e „nas pogrzebią”! Nie wstydzimy się ich nienawidzić 
niezależ nie od tego, czy mówią po rosyjsku, w jidysz czy po angielsku z brytyjskim akcentem, tak jak pan Acheson. A sposobem na 
dopilnowanie, aby spotkał ich los, na który zasł uż yli, jest pomoc rosyjskim białym męż czyznom w wyrzuceniu tyranów - a nie 
nienawidzenie narodu rosyjskiego, jak nas uczono. Jasne, ż e są ignorantami i byćmoż e teraz nas nienawidzą, ale takich wł aśnie jest 
wielu szczerych „liberał ów” tutaj, w tym kraju. 

Są jak zatrute dzieci, które wymiotują na dywanik w salonie. Któż moż e ich przeklinaći nienawidzićza otrucie, znając przebiegły i 
nieskończenie diabelski geniusz trucicieli? 


W latach dwudziestych XX wieku Ż ydzi myśleli, ż e wszystko idzie po ich myśli i rzeczywiście tak był o. Świat zachodni pł onął w 
dzikiej i niemoralnej orgii spekulacji, seksu, jazzu, szalonej mody, idiotycznych rozrywek, trującej „kultury” murzyńskiej i całej reszty 
ż ydowskiego arsenał u niszczenia rasowej woli przetrwania. Nasi intelektualiści zgromadzili się pod czerwonymi sztandarami, 

a nasza literatura jest na razie niemal otwarcie komunistyczna. W Niemczech Ż ydzi byli aroganccy i otwarcie komunistyczni, 

a siedem milionów czerwonych chuliganów maszerował o i bił o ludzi na ulicach Niemiec, myśląc, ż e im się to udał o. Niemcy miały 
byćcentrum ich światowej rewolucji i prawie im się to udał o. Ale tak jak ma to miejsce obecnie w USA, ich zaciekły atak zmusił do 
powstania przeciwnej siły spośród samego narodu - Adolfa Hitlera. W ostatniej chwili pogardzani i prześladowani naziści powstali i 
pokonali zdrajców. 


Dzisiaj Ż ydzi robią na cał ej ziemi dokł adnie to samo, co robili w Niemczech - tę samą dziką orgię, te same szalone spekulacje i wydatki, 
to samo budowanie komunizmu, tę samą niemoralnośći pornografię, te same fale dzikiej przestępczości , nawet te same mody. 


Szybko zbliż amy się do punktu cał kowitej dekadencji i zamętu, który jest planowanym wstępem do czerwonej rewolucji. 


Byćmoż e najbardziej śmiercionośne ze wszystkiego jest to, ż e tym razem Ż ydzi ze swoim komunizmem i „demokracją” rozpalili 
prawie cał ą Afrykę, Amerykę Południową, Indie i Azję dzikim i buntowniczym buntem kolorowych rojów planety przeciwko Biał emu 

czł owiekowi - - a zatem przeciwko cywilizacji będącej wytworem białych ideał ów i geniuszu. Gdyby ten straszliwy bunt w końcu odniósł 
sukces, a dzieje się to skokowo, rezultatem nie był by raj dla kolorowych ras, które przytł aczałyby i wywoływały zamieszki przeciwko 
Biał ym. Rezultatem był by ten sam regres do dzikości i nędzy, jaki miał miejsce za każ dym razem, gdy Biały czł owiek był wypędzany 
z murzyńskich obszarów, takich jak Haiti. 


Powodem, dla którego Ameryka jest mekką świata, nie jest to, ż e jest bogatsza w zasoby i bogactwo. Ameryka Poł udniowa jest 


nieskończenie bogatsza w bogactwa naturalne, a mimo to pogrąż ona jest w nędzy i typowych, niestabilnych, tyrańskich rewolucjach 
w stylu „latynoamerykańskim” i wąsatych „przywódcach” z gatunku musicali i komedii. Dopiero gdy populacja stanie się BIAŁA, jak w 
Argentynie i Urugwaju, cywilizacja stanie się bardziej idealistyczna i uporządkowana. 


Miękkogł owi „liberał owie”, którzy tak bardzo chcą podaćcywilizację na tacy pigmejom i kanibalom, nie rozumieją, ż e ideały, które ich 
motywują i które czczą, zależ ą od ich istnienia na tym świecie od Biał ej Rasy, iż e ich wysiłki na rzecz równości nie tylko nie pomogą 
rasom niż szym, ale będą dział aćdokł adnie tak, jak odbieranie rodziców bezradnym i niewinnym dzieciom. Skutki wycofania 


dominacji Biał ych w dzikiej Afryce są już widoczne i wkrótce staną się katastrofalne. Jako kolorowy 
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bunt szerzą ż ydowscy „demokraci” i marksiści, Biał y Czł owiek nie zastanie kolorowych ras podniesionych do jego poziomu 
cywilizacyjnego i ideał ów, które mogą utrzymaćcywilizację, ale raczej jego wł asna cywilizacja i ideały zostaną sprowadzone do poziomu 
dzikusów i ostatecznie zniszczone przez ryczącą czarną powódź , czego jesteśmy świadkami dzisiaj w krwawej Afryce - i nowojorskim 
Harlemie! 


Ale znowu, podobnie jak w Niemczech w latach dwudziestych, ci złoczyńcy stworzyli przeciwwagę. W latach dwudziestych był o to zjawisko 
lokalne - w Niemczech, Wł oszech i Hiszpanii. 


Ale dzisiaj, gdy ponownie zbliż ają się do tego samego kluczowego momentu przejęcia wł adzy nad światem, nie stoją przed nimi tylko 
jeden mały, izolowany naród, który się obudził . Podobnie jak uczeńczarnoksięż nika, posiekali „miotł ę”, której nie mogli zatrzymać na 


kawałki - a teraz kawał ki oż ywają. 


Tutaj prawie niezauważ alne drż enie... Trochę ruchu tam... Kilka swastyk rozmazanych na ż ydowskiej ścianie... 


Spotkanie grupy ze szkoły średniej w Kansas przy świecach pod zdjęciem przywódców! Piosenka Horsta Wessela ochrypł ymi, zdł awionymi gł osami w tawernie w 
Berlinie! Brytyjscy bojownicy Spearhead wdzierają się na platformę i niszczą spotkanie czerwonych zdrajców w Londynie! Bojownicy Rikspartiet w Szwecji i Norwegii 
atakują ż ydowskich komunistycznych zdrajców w Sztokholmie i Oslo! Premier Republiki Poł udniowej Afryki ostrzega Ż ydów publicznie, ż e nie będzie już 
tolerował ich otwartej i niesł awnej rewolucyjnej agitacji rasowej!... Funkcjonariusz policji w wielkim mieście prywatnie zwierza się, ż e większośćwydział u w końcu 


rozumie, co próbujemy zrobići to wszystko dla nas! 


Japońscy naziści toczą krwawe bitwy z aroganckimi, tańczącymi węż ami czerwonymi, utworzonymi za namową naszego Departamentu 
Stanu! ... Flaga ze swastyką powiewająca nad domem bractwa w Maryland! ... Dź więk nazistowskich bębnów i maszerujących butów w 
Kolonii, zanim odważ ni i ich sztandary ze swastyką zostaną wrzuceni do ż ydowskich lochów ... Odbite święte światł o w blasku świecy w 
błyszczących oczach chł opca z Teksasu, który skł ada przysięgę w Kwaterze Gł ównej jako nowy szturmowiec Biał ej Rasy!... Małe 
proporczyki ze swastyką powiewają w taksówkach w Meksyku... The peł ne czci, tajne spotkanie wiernych w Argentynie!... Święta 
„Blutfahne” („Flaga krwi”) Adolfa Hitlera, z mił ością zł oż ona w skrytce depozytowej w Chile, oczekująca na Wielki Dzień... Młodzi 
islandzcy naziści , maszerując szarymi i dż dż ystymi ulicami Reykjaviku do grobów nazistowskich pilotów z ich sztandarami ze 

swastyką powiewającymi odważ nie!... Ryczące, wyzywające gł osy czterdziestu mł odych amerykańskich nazistów maszerujących pod 


swastyką, aby przemawiaćw Waszyngtonie!... „Maszerujemy i walczymy, na śmierćlub zwycięstwo! 


Nasza sił a ma rację! Ż aden zdrajca nie zwycięż y”... chwalebny czerwono-biał o-czarny sztandar Biał ego Czł owieka smagający i trzaskający na 


wietrze obok Gwiazd i Pasków, gdy maszerujemy wbrew wrzeszczącym, wykrzywionym nienawiścią ż ydowskim terrorystom! 


Z cał ej planety zbierają się mał e ruchy, łączą się mał e, odważ ne bandy prześladowanych bohaterów! Buntowniczy przedstawiciele Hitlerjugend raz po raz 


podnoszą zakrwawione gł owy pod ciosami Ż ydów i ich ropuch. Nazista nie umrze! Die Fahne Hoch! Die Reihen Fest Geschlossen! 


Słychaćdź więk ich odważ nego śpiewu! Nadchodzimy, odważ ni towarzysze! 


Twoi biali aryjscy bracia w Anglii, Szwecji, Nigerii, Islandii, Ameryce, Republice Poł udniowej Afryki, Włoszech, Francji, Danii, 
Argentynie - WSZĘ DZIE - sł yszą cię! Idziemy! MARSZ! WALCZĄCY! Wielki Dzień SPRAWIEDLIWOŚCI Zbliż a się! 


TYM CZASEM zdrajcy nie będą mogli nigdzie znaleź ćż adnej grupy Białych Ludzi, którzy sł uchaliby ich kł amstw i pójdą i mordowali 


dla nich wrogów Ż ydów. Nie będzie gdzie się ukryć.. nie będzie miejsca, w którym mogliby rozpocząćswoją wieczność 
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gra przyjaznej dział alności wywrotowej ich niczego niepodejrzewających gospodarzy... nie ma miejsca, w którym mogliby generowaćich piekielną 
nienawiśći bratobójcze wojny... nie ma miejsca, w którym mogliby postawićswoje kowadł o kapitalistycznego wyzysku i mł ot komunistycznej 


rewolucji i rzezi. 


TYM CZASEM zdrajcom pozostanie tylko jedno miejsce, w którym będą mogli wreszcie znaleź ćwytchnienie od szalonego potwora nienawiści, 
który od sześciu tysięcy lat poż era ich chore serca! ... I my zapewnimy to ostateczne pocieszenie. Ze śmiertelną, niewiarygodną ironią los 


powtarza teraz to, co wydarzył o się w Niemczech - na skalę światową! 


TYM CZASEM nie będziemy miećmiękkich serc i delikatności jak Wielki Czł owiek, który odmówił uż ycia swoich czoł gów do wymordowania 


bezbronnych Brytyjczyków pod Dunkierką, ponieważ wierzył, ż e nawet Churchill ma trochę honoru i lojalności wobec Wielkiej Brytanii i Biał ej Rasy. 


TYM CZASEM nie poprzestaniemy na „zajmowaniu się swoimi sprawami” tutaj, podczas gdy Ż ydzi wzniecają kolejną, wojnę światową, aby zmyćnas 


oceanami niezastąpionej biał ej krwi! 


TYM CZASEM nie pozwolimy zdrajcom „uciec”, aby mogli się wkroczyći zdradzićich, tak jak niemieccy komunistyczni Ż ydzi zrobili to Ameryce. 


Nikt nie przejdzie ani nie uniknie kary, ani jeden! 


TYM CZASEM nie będziemy pokł adaćwiary w niczym ani w nikim poza sobą i naszą niezachwianą wolą, popychaną do przodu przez nieprzeniknione 
przeznaczenie, które już pokazał o swą determinację wskrzeszania dobra, ilekroćzostanie ukrzyż owane przez zło, tak jak ma to miejsce 


obecnie na cał ym świecie. nieszczęsna planeta. 


TYM CZASEM nie spoczniemy ani nie opuścimy ramienia, dopóki ostatni ludzki szczur i czerwony wąż nie zostaną pobity na śmierć bez względu na 


to, jak wiją się i czoł gają od bieguna do bieguna lub od szczytu góry do bagna w dż ungli! 


OSTATNI RAZ nasz przywódca pokazał drogę do zwycięstwa w jednym miejscu na ziemi. „Dzisiaj Niemcy!” przepowiedział „JUTRO ŚWIAT!!” 


Teraz jest JUTRO! Nadszedł czas, Biali Ludzie! 


TYM CZASEM ŚWIAT!!! 


HEJ HITLER!!! 


-INDEKS- 
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